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Młodzi jadą.^
Jednym z bardziej charakte- 

| rystycznych zjawisk naszego ży- 
c:a teatralnego (czy może raczej

, — wokółteatralnego) jest — tak 
» to nazwijmy — kult młodości; 
i wiara w to, że właśnie młodzi 
(twórcy — przede wszystkim re­

żyserzy — są w stanie uratować 
polski teatr, wyciągnąć go z kry­
zysu, zapewnić mu prestiż i po-

C ważanie, jakim cieszył się przed 
, laty. Wiara ta, w kontekście wy- 

darzeń kilku minionych lat, wy-
* daje się zresztą zrozumiała. Po- 
|' woli odchodzi najstarsza gene- 

racja twórców, wiele uznanych
* autorytetów nie jest w stanie 
sprostać społecznym oczekiwa-

. niom, stąd też nasze nadzieje ~ 
i kierujemy ku twórcom najmłod- 
" szego pokolenia, nie obciążonym 
jeszcze bagażem porażek, etycz­
nych i artystycznych kompromi-

* sów. Tę naszą wiarę podbudo- 
. wuje fakt, iż rzeczywiście —po- 
: jawiło się w ostatnich latach 
' kilku utalentowanych młodych 
■ reżyserów, którzy mogą mieć w 
teatrze coś istotnego do powie-

.- dzenia. Wydaje mi się zresztą, 
‘ że — mimo wszystko — mają 
ku temu odpowiednie warunki: 

ijnie muszą, jak to bywało daw­
niej, terminować na prowincji —

: zabiegają o nich najbardziej re- 
i nomowane sceny, mogą również, 
; jeśli tylko zechcą, samodzielnie 
pokierować teatrem. Co prawda, 
warto przypomnieć, że poprzed­
nicy dzisiejszych „nowych zdol­
nych” — Hubner, Dejmek czy 
Skuszanka — gdy obejmowali 
swe pierwsze dyrekcje, byli o 
kilka lat młodsi i nikt z tego 
■powodu nie wpadał w euforię, 
ale — inne to były czasy i inny 
teatr. Dziś, gdy znajdujemy się 
w dołku, rodzi się potrzeba suk­

cesu za wszelką cenę. Ten, kto 
taki sukces może zapewnić, staje 
się przedmiotem powszechnego 

। uwielbienia.
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„Przeklęte tango” 
Puiga
w T. Ateneum
w Warszawie.
Scena zbiorowa. 
Libretto i reż. 
Lena Szurmiej, 
scen. Krzysztof 
Baumuller, 

. kost. Irena 
Biegańska 
(fot. Zygmunt 
Rytka).

ANDRZEJ MULTANOWSKI

„Mąż i żona 
Fredry 
w T. im. 
Wyspiańskiego 
w Katowicach. 
Alina 
Chechelska- 
-Płaskonka 
(Justyna) 
i Jerzy 
Głybin 
(Alfred). Reż. 
Bogdan Tosza, 
scen. Maria 
Serafimowicz- 
-Molska 
(fot.
Stefan Kuziel)



, Sława, zaszczyty, nagrody... 
Któż ich nie lubi? Wydaje mi 
się jednak, iż — wbrew pozorom 
— nie jest to sytuacja sprzyja­
jąca rzetelnemu doskonaleniu u- 
miejętności. W tyglu namiętności 
nie każdy się może odnaleźć. 
Presja sukcesu niekiedy parali­
żuje wyobraźnię, ciężar odpowie­
dzialności krępuje swobodę my­
śli. Obsypani nagrodami, spę­
tani lękiem, by nie zawieść na­
dziei — młodzi reżyserzy nie za­
wsze są w stanie unieść ciężar 
społecznego oczekiwania. Zwłasz­
cza że każdy, chwilowy nawet, 
spadek formy traktowany jest 
wręcz jako katastrofa, staje się 
pretekstem do detronizacji nie­
dawnych sław, odmawiania im 
talentu i elementarnych nawet 
zdolności. Tak jak kochamy, tak 
potem nienawidzimy. Ostatnie la­
ta dostarczyły w tej materii kil­
ku pouczających przykładów.

Wydawać się zatem mogło, że 
idea przekształcenia tradycyjnych 
Spotkań Teatralnych w Konfron­
tacje Młodych (reżyserów) jest 
kolejnym koniunkturalnym zabie­
giem zrodzonym na fali „mody 
na młodość”. Wątpliwości mogła 
budzić także formuła przeglądu 
operująca wyznaczonym admini­
stracyjnie limitem wieku: 35 lat. 
Dlaczego nie 30 albo 33? Zresz­
tą, czy wiek akurat wytyczać 
powinien granicę młodości? Są 
reżyserzy, których dorobek ■— 
choć dźwigają od dawna czwar­
ty krzyżyk — chociażby tylko 
pod względem ilości jest niepo­
równanie mniejszy niż niejedne­
go ich kolegi przed trzydziestką. 
Gdzież więc szukać płaszczyzny 
porównań? Zastanawiano się też 
nad koncepcją przeglądu dyplo­
mów — idea ta jednak upadła, 
bowiem spektakle dyplomowe, są 
najczęściej przedsięwzięciami 
nietrwałymi i przypadkowymi, 
zrodzonymi raczej mocą formal­
nych wymogów studiów niż z 
.rzeczywistej potrzeby artystycz­
nej wypowiedzi. Jakieś kryterium 
trzeba było jednak zastosować. 
Chcąc nie chcąc, stanęło w koń­
cu na owej magicznej liczbie 
„35”.

W tegorocznych XXVI. Rzeszo­
wskich Spotkaniach Teatralnych 
— Konfrontacjach Młodych u- 
dział wzięli: Bogdan Ciosek 
(Teatr czasów Nerona i Seneki 
Radzrnskiego w T. im. Siemasz- 
kowej w Rzeszowie), Krzysztof 
Babicki (Wiśniowy sad Czecho­
wa w T. Wybrzeże w Gdańsku). 
Bogdan Tosza (Mąż i żona Fre­
dry w T. im. Wyspiańskiego w 
Katowicach), Lena Szurmiej 
(Przeklęte tango wg Puiga w T. 
Ateneum w Warszawie), Bogdan 
Michalik (Bal manekinów Ja­
sieńskiego w T. im. Mickiewicza 
w Częstochowie). Tadeusz Bra- 
decki (Wiosna Narodów w Ci­
chym Zakątku Nowaczyńskiego 
w Starym T. im. Modrzejewskiej 
w Krakowie) i Andrzej Dziuk 
(Wielki teatr świata Calderona 
i Witkacy — Autoparodia w. T- 
im Witkiewicza w Zakopanem).

Jak zwykle przy tego rodzaju 
okazjach, dyskutować by można 
na ile powyższy wybór jest re­
prezentatywny dla tego, co dzie­
je się w naszym teatrze za spra­
wą młodych reżyserów. Czy jest 
to zatem obraz prawdziwy, czy 
świątecznie upiększony? Trzeba 
tu zaznaczyć, że festiwalowa ko-; 
misja kwalifikacyjna wybierała 
jedynie spośród tych przedsta­
wień, które zostały zgłoszone 
przez teatry; kilka interesują­
cych spektakli pozostało więc — 
z różnych przyczyn — poza po­
lem obserwacji. Kilka innych nie 
mogło być zaprezentowanych w 
Rzeszowie z racji trudnych wa­
runków tutejszej sceny. Gdyby 
jednak nawet przedstawienia te 
(myślę przede wszystkim o Re­
publice marzeń Rudolfa Zioły 
wg Schulza ze Starego T. i Bal­
konie Geneta w reż. Andrzeja 
Pawłowskiego z T. Ateneum) 
wzięły udział w rzeszowskich 
konfrontacjach, obraz, jak są­
dzę, nie uległby zasadniczej 
zmianie.

Podczas tegorocznego przeglą­
du obejrzeliśmy dwa przedsta­
wienia dobre, dowodzące profe­
sjonalizmu i zawodowej dojrza­
łości ich twórców (Wiśniowy sad 
i Wiosna Narodom), cztery przed­
stawienia przyzwoite (Teatr Ne­
rona..., Bal manekinów, Wielki 
teatr świata, Witkacy — Auto­
parodia) i dwa przedstawienia 
niestety nieudane, które — mo­
im zdaniem — w Rzeszowie zna­
leźć się nie powinny (Mąż i żo­
na i Przeklęte tango). Sądzę, że 
gdyby ktoś wpadł na pomysł 
zorganizowania konkurencyjnej 
imprezy dla reżyserów „średnia- 
ków” (od 35 do, powiedzmy, 50 
lat) czy .teatralnych „starców” 
(od 50 lat wzwyż), proporcje by­
łyby podobne.

Zasadniczą zaletą rzeszowskie­
go przeglądu — objawioną, być 
może, trochę wbrew nadziejom 
organizatorów — było, moim 
zdaniem, to, iż dał on w sumie 
rzetelny i wiarygodny wizerunek 
osiągnięć reżyserów najmłodsze­
go pokolenia; pozwolił zobaczyć 
je we właściwych proporcjach. 
Rzeszowski festiwal przywrócił 
pierwotny sens kategorii młodoś­
ci, dowiódł, że młodość sama w 
.sobie nic jeszcze nie znaczy, że 
ma wartość o tyle, o ile jest 
drogą prowadzącą ku dojrzałoś­
ci. Charakterystyczny w tej mie­
rze jest przykład Wiśniowego 
sadu Krzysztofa Babickiego. 
Przedstawienie to widziałem po 
raz pierwszy blisko dwa i pół 
roku temu, na premierze; w Rze­
szowie miałem obejrzeć je po raz 
kolejny. Przyznam, że bałem się 
tego ponownego spotkania; spek­
takl Babickiego — mimo iż wie­
lokrotnie nagradzany — już w 
swym premierowym kształcie 
budził liczne zastrzeżenia. Reży­
ser, obsypywany laurami. jakby 
za bardzo uwierzył w swój ta­
lent, trochę zbyt bezceremonial­
nie eksponował siebie i swe nie 
zawsze trafne pomysły. Teraz, 
po tylu miesiącach od premie­
ry, tym bardziej nie spodziewa­
łem się niczego dobrego — wia­
domo, jak szybko umierają przed­
stawienia w naszych teatrach.

I oto zdarzyła się niespodzian­
ka: Wiśniowy sad — miast roz­
sypać się do reszty — dojrzał, 
stał się głębszy, ciekawszy, mą­
drzejszy. Po prostu: zmienił się 
reżyser, nie poprzestał — jak 
większość swych kolegów — na 
premierowej wersji, nie uznał jej 
kształtu za ostateczny, lecz pra­
cował dalej: poskromił swe dyk­
tatorskie zapędy, pozowolił zais­
tnieć przede wszystkim aktorom. 
To rzadki przypadek, a jedno­
cześnie dobra prognoza na przy­
szłość. Szkoda tylko, że Babicki 
nie miał w Rzeszowie konku en- 
tów do głównej nagrody. Bro­
decki i Dziuk, zapewne w oba­
wie przed ostatecznym zagłaska­
niem, zdecydowali się wystąpić 
poza konkursem.

I jeszcze jedna sprawa warta 
odnotowania w tym sprawozda­
niu. Był to festiwal młodych re­
żyserów — bez reżyserów. Z 
siódemki, której przedstawienia 
pokazywano w Rzeszowie, na 
miejscu stawiła się tylko trójka 
a właściwie dwójka, bowiem 

Bogdan Ciosek pełnił honory 
gospodarza). Reszta przebywała 
w tym czasie za granicą, pracu­
jąc nad swymi nowymi realiza­
cjami. Podejrzewam, że do wy­
jazdu skłoniły ich względy nie 
tylko artystycznej natury. O tyyf, 
jak sądzę, warto pamiętać. Zwta- 
,szcza wtedy, gdy zamieramy 
obsypać naszych „nowych /dol­
nych” jakimiś kolejnymi /aura­
mi. / H



WACŁAW ROGALEWICB — publicy­
sta

- Telewizja nadała („.) reportaż x zain­
spirowanych wyborów prezydenckich w 
jednej z niższych klas szkoły podstawo­
wej. Troje kilkuletnich kandydatów pre­
zentowało swoje . prógramy. Zdecydowa­
nie zwyciężył Mariusz, którego plan rzą­
dzenia sprowadzał się . dov,zapewniania 
wszystkim/ czego tylko "zapragną, prsy 
jednoczesnym zwolnieniu ich z koniecz­
ności wykonywania jakiejkolwiek pracy. 
(GAZETA POZNAŃSKA, nr 289/87)

STANISŁAWA GIERKOWA
Trudno o sensacje dla pana czytelni­

ków. Jest emerytem. Takim jak wielu. 
Sąsiedzi potwierdzą. Jeździ małym fia­
tem i śmieją się z niego, że się nie mie­
ści. A on przecież tam zadecydował o 
jego produkcji. I dla nas to teraz dobry 
samochód. Ekonomiczny. (WPROST, nr 
51-52/87)

STANISŁAW MARKOWSKI — Me- 
równik sekcji spraw rejestrowych Sądu 
Rejonowego w Poznaniu

Uzyskanie koncesji na jakąkolwiek 
działalność nie jest w tej chwili łatwe. 
Na decyzję czeka esię miesiącami. Spowo­
dowane jest to nieruchawością naszej 
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administracji. Ludzi®, którsy u mnie re­
jestrują spółki, często wspominają, t» 
niektórzy urzędnicy dają im do zrozu­
mienia, ie bez pewnego ekwiwalentu 
sprawa nie będzie załatwiona, a co naj­
mniej nie załatwiona szybko. (GLOS 
WIELKOPOLSKI, nr 287/87)

LESZEK SPALIŃSKI — reporter
— Bank to pieniądze, twarde finanso­

wanie, żadnego pobłażania dla nieudacz­
ników. Tak być powinno — mówi Jan 
Michalski, wicedyrektor Banku Gospo­
darki Żywnościowej w Białej Podlaskiej 
— ale szefowie moi i Ignaciuka (prezesa 
RSP Dziadkowskie) spotykają się w 
Warszawie, dyskutują i zalecają nam sto­
sowanie łagodniejszych warunków kredy­
towani®. (...)

Jak wynikła z bankowych dokumentów 
RSP Dziadkowskie . nie jest najgorszą 
spółdzielnią w województwie bialskppód- 
laskjjru Były I. są od niej gorśae. Niektó­
re już zlikwidowano, inne Czekają na 
swoją rkolejkę, by„. pójść. pod. „jp^ofeJ^ ..$r 
każdymi "jednak przypadku ’ zachowana 
zostaje zasada, że raz uspołecznionej zie­
mi nie można reprywatyzować. (NOWA 
WIEŚ, nr 50/87)

PIOTR BOROWICZ — reporter
Wszystko wskazuje, że Polskim Liniom 

Lotniczym wyrasta konkurent w wyko­
nywaniu przewozów pasażerskich. W roli 
tej zamierza spróbować swoich sił Przed­
siębiorstwo Usług Lotniczych „Aęropol”. 
(...) Dyrektor .Andrzej Krężel widzi to 
tak. W najbliższym czasie .zakupi się w 
Czechosłowacji pierwsze dwa samoloty 
krótkiego zasięgu, 19-mlejscowe. Latały­
by one do miejscowości, których nie ob­
sługuje „Lot” —■ głównie ze .stolicy do 
miast wojewódzkich. W rachubę wchodzą 
przede wszystkim lotniska aeroklubowe 
(...) Początkowo byłyby wykonywane rej­
sy czarterowe, a później regularne. 
(GŁOS WIELKOPOLSKI, nr 290/87)

JACEK ZIAJKIEWICZ — prezes Mło­
dzieżowej Spółdzielni Budownictwa Mie­
szkaniowego „Huby” we Wrocławiu

Jak wygląda historia budowy jednego 
domu? Trzeba z uśmiechem głupka cho­
dzić od instytucji do instytucji, robić za 
przysłowiowa, małpę, mizdrzyć się, a na­
wet zalecać. (GAZETA ROBOTNICZA, 
nr 284/87)

ŁUKASZ WYRZYKOWSKI — publicy­
sta

Mamy w Polsce ponad 60 teatrów dra­
matycznych. Stałych teatrów! Jest to 
więcej, aniżeli ■ w wielu bogatych pań, 
stwach. Żaden teatr nie - podejmie dzia­
łalności bez dotacji w wysokości co naj­
mniej 100 min złotych (.-).

Teatr ps Chramcówkach (w Zakopa­
nem)(...) otrzymuje dotacje państwowe 
każdego wieczoru przy pełnej sali. Ostat­
nio dowiedziałem -się,‘ że*’ -przeciwko na­
daniu mu ■statusu .-.plaeówkt- pnofesjonal- - 
nej r(yzs;^yficy,. aktorzy . z- dyplomami) za­
protestowali dyrektorzy „wielu . teatrów! 
Dlaczego? Myślę, że nie przesłanki arty­
styczne tu decydowały, a obawia, że bka- 
że się, li można robić teatr ża dziesięć 
milionów. (DZIENNIK ZACHODNI, nr 
289/87)

HALSZKA WASILEWSKA — autorka 
telewizyjnego programu „Rozmowy in­
tymne”

Namawiałam rodziców, żeby przygoto­
wali dzieci do miłości i nie zostawiali 
tej nauki .akademii pod trzepakiem”, bo 
ta mówi tylko o fizycznej stronie miłos­
nych przeżyć. Rodzice natomiast mają 
możliwość kształtowania uczuć wyższych, 
sterowania nimi we właściwym kierunku. 
Te programy wzbudziły najwięcej prote­
stów. W listach od rodziców czytaliśmy: 
„...zostawcie polskie dzieci nam, sami 
zdecydujemy o czym wiedzieć powinny”. 
(DZIENNIK ZACHODNI, nr 292/87)
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W wiosennej aurze na udanych licznych zabawach

Powitanie 1988 roku
(Inf. wł.) W tak ciepłej, wręcz | 

wiosennej aurze nie witał Kra­
ków Nowego Roku już od lat 
Zadowolone z tego były głównie I

Francji w hotelu „Holiday Inn”; 
w „Cracovii”, wydającej bal na 
ponad 500 osób, przeszło połowę 
gości stanowili członkowie grup 

bach, zakładach pracy. M. In. w 
Kombinacie HiL do 7 rano sza­
leli hutnicy, a w „Polfie” far­
maceuci. Jak co roku wielki bal

t

panie, które choć raz nie zmar­
zły zdążając na bale. Przy 
dwóch orkiestrach i dyskotece 
bawili się krakowianie oraz tu­
ryści z RFN, Austrii, Węgier

turystycznych z Węgier i Fran­
cji.

Huczne imprezy sylwestrowe 
na kilkaset osób odbywały się 
również w innych lokalach, klu-

Fot. Michał Kaszowski 
zorganizował KDK „Pałac pod 
Baranami”. Niektórzy z bawią­
cych się tu gości, jak również 
inni, spędzający tę noc w loka­
lach w samym centrum miasta, 
tradycyjnie już o północy wyle­
gli na płytę Rynku, by — przy 
dźwiękach hejnału mariackiego 
— tańcami wokół pomnika Mic­
kiewicza powitać Nowy Rok.

W noc sylwestrową przybyło 
Krakowowi kilkunastu nowych 
obywateli Pierwszym dzieckiem 
które przyszło na świat w dwie 
minuty po północy w szpitalu 
im. Żeromskiego jest chłopie< 
syn 29-letniej Zofii Kantorczyk 
Jak wynika z danych uzyska­
nych ze szpitali, w pierwszych 
godzinach tego roku rodzili się 
prawie wyłącznie chłopcy.



Powitanie 1988 roku
(Inf. wł.) Iście wiosenne były 

ostatnie godziny starego roku w 
województwie nowosądeckim. W 
słońcu termometry wskazywały 
kilkanaście stopni powyżej zera 
Śniegu ani na lekarstwo. Jeśli 
jest, to w wyższych partiach gór 
Tradycyjnie już z noworoczną wi­
zytą u kolejarzy zjawili się gos­
podarze województwa. I sekretarz 
KW PZPR Józef Brożek i woje­
woda nowosądecki Antoni Rącz­
ka byli w Zakładach Napraw­
czych Taboru Kolejowego. Była 

to okazja do podsumowania mi­
nionych 12 miesięcy.

Najatrakcyjniejszą propozycję 
spędzenia nocy sylwestrowej miał 
moim zdaniem zakopiański Teati 
im. St. I Witkiewicza. Bawiono 
Się słuchając recitalu Ewy Bem 
recytacji Stanisława Brejdyganta 
a także oglądając kolejną trzecią 
w końcu roku, a 14. w historii 
teatru premierę, która był musie 
hall powstały na motywach Ły­
sej śpiewaczki” Eugeniusza Io­

nesco pt. ..Antyśztuka”.

Funkcjonariusze milicji i stra­
ży pożarnych mieli spokojne dy­
żury w sylwestrową noc. Do nie­
dzieli wydarzyły się dwa niegroź­
ne pożary w Limanowej i Jorda­
nowie. Pierwszy wypadek drogo­
wy, na szczęście bez ofiar, miał 
miejsce 2 bm, w Uściu Gorlic­
kim.

Sporo wyjazdów miały nato­
miast ekipy, lekarzy i sanitariuszy 
w sądeckim Pogotowiu Ratunko­
wym. Nie napracowały się nato­
miast bociany w Wojewódzkim 
Szpitalu Zespolonym. Ostatni po­
ród w starym roku przyjęto tuż 
przed godz. 14. Krystynie i Stani­
sławowi Klamerom urodziła się 
córka Pierwszy obywatel w no­
wym roku w Nowym Sączu u- 
rodził sie w czwartej godzinie 

1 1988 r. Ważył 4,2 kg, mierzył — 
I 60 cm. Rodzicami chłopca są Ur­
szula i Kazimierz Maciaszkowie.

(saw)
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PERSPEKTYWA 
„BALKONU" 

MANETA

Wyświetlany źóstaje na białej 
kurtynie? tytuł Utworu i jego au­
tor: Trigjgń if^ai^Kurtyna się roz­
suwa, dwóch mężczyzn i kobieta 
— w czarnych frakach, z pobiela­
nymi twarzami i sztucznymi łysi­
nami jak wodogłowia — rozpo­
czynają seans kabaretowy: da­
daistyczną mieszaninę, ze wszyst­
kimi rekwizytami. Panuje trupia 
i groteskowa atmosfera. Jest 
śmiesznie. Kolejne numery, oparte 
na tekstach dadaistów. zapowia­
dają dalsze wyświetlane napisy, 
drgające jak w starym kinemato­
grafie — martwa konferansjerka. 
Do tej scenerii dochodzą po chwi­
li rekwizyty: znaki cygańsko- 
-artystowskie, a pomiędzy „mó­
wionymi" scenkami zaczynają 
być śpiewane wiersze Paula 
Eluarda. Muzyczne przerywniki — 
jak w każdym porządnym kabare­
cie, przy akompaniamencie bio- 
rącego czynny udział w przed­
stawieniu pianisty. Widowisko 
zrobione jest na świetnych tek­
stach i brzmią one wspaniale, 
opatrzone zawsze pasującymi do 
ich atmosfery ramami. Celność

oprawy, wyczucie stylu jest bar­
dzo dobre.

Początek przedstawienia mógł­
by kojarzyć się z czymś a la Ja­
nusz Wiśniewski — o ileż to jed­
nak czystsze, opatrzone właś­
ciwymi odnośnikami i pozbawio­

ne mętno eschatologicznego za­
dęcia. To przez chwilę. Później 
z kolei, kiedy posuwamy się wraz 
ze spektaklem w głąb rozwoju 
sztuki tego stulecia — odbicia 
naszej świadomości — ewolucje 
muzyka przywieść mogą na myśl 
utwory Bogusława Schaeffera. Bo 
i na scenie buszuje już wtedy dziki 
nadrealistyczny absurd. Ogląda­
my jednoaktówkę Ribemont- 
-Dessaignera z roku 1920, słucha­
my tekstów Picassa. Piekło su- 
perinteligentnej groteski, pojawia 
się też i diabeł, udzielając ślubu 
dukającej jakieś bełkoty parze. 
Wszystko przedstawia ta sama, 
wciąż się przebierająca trójka. 
Łaknący wiedzy młodzieniec po­
żera księgę („Historię Powązek"). 
Równocześnie orficko rozpoetyzo- 
wany, hermetyczny i jakże przy 
tym konstruktywny Eluard ota­
cza się coraz większym nawałem 
poetyckich rekwizytów, dziewczę 
do ballady wychodzi w tiulach z 
uschniętym drzewkiem na ple­
cach (romantyzm), a w końcu nie­
śmiały młodzieniec z popsutym 
parasolem wykonuje płomiennie, 
przy gęstym akompaniamencie 
fortepianu, wiersz „Przez jedną 
noc" — interpretacja ta godna 
festiwalu w Kołobrzegu, a zachwy­
cony śpiewak bisuje trzy razy, 
w końcu wyrzucają go. Później 
po obleśnym dialogu w wannie 
rozkłada się na zielonej płachetce

„Śniadanie na trawie", natych­
miast zlikwidowane i zamknięte 
w szafie przez kręcącego się w 
tle od początku grabarza: „u- 
trumnienie" Manetowskich po­
staci Jak w znanym obrazie Ma- 
gritte'a, którego tytułem opatruję 
tę recenzję. Podobnym bowiem, 
komentarzem do współczesnej 
sztuki, a przez nią do rzeczywi­
stości, jest całe przedstawienie, 
zatytułowane nazwą jednej ze 
wczesnych imprez dadaistow- 
skich.

Na końcu spektaklu cała trój­
ka w roboczych fartuchach z róż­
nokolorowymi opaskami po­
wtarza, już w innej scenerii, jeden 
z początkowych fragmentów 
ogłaszając „Koniec — miłość!". 
To samo się wyświetla. Takie 
jest, wobec poprzedniego labi­
ryntu, posłanie, które z jednej 
strony można przyjąć wprost, bo 
zawsze aktualne, z drugiej zaś... 
wszystko to następuje w scenerii 
wyraźnie tu przywołanych nie­
dawnych „teatrów wspólnoty" 
i z zaśpiewanym — tym razem 
prosto i naprawdę ładnie wier­
szem Eluarda — mottem Sagan- 
ki „Witaj smutku...". Jesteśmy 
w kabarecie. Jaka ta miłość?

W tym zawieszeniu zostawia 
nas świetny spektakl, z koniecz­
ności niestety bardzo pobieżnie tu 
streszczony, a bardzo bogaty. Za­
bawa, pastisz, ostra analiza. Au­
tor scenariusza, reżyser i sceno­
graf, Andrzej Dziuk, potwierdza, że 
jest dojrzałym artystą, który o 
rzeczach ważnych mówi w mą­
dry sposób. Nie mówi zresztą, 
tylko przedstawia je na scenie w 
błyskotliwej i zdyscyplinowanej 
formie, z ostrym humorem, atrak­
cyjnie, jasno, z dużą prostotą, w 
przenikliwy i odkrywczy sposób 
posługując się literaturą. Przy 
zupełnie odmiennym materiale to 
przedstawienie pokrewne jest Cal- 
deronowskiemu „Wielkiemu tea­
trowi świata" w sposób świad­
czący o indywidualnym stylu re­
żysera. Równocześnie, co godne 
jest podkreślenia w zestawieniu 
z wczesnymi pracami teatru, 
przyjemność sprawia tu aktor­
stwo.

Ciekawa jest sprawa powiąza­
nia tego teatru z sezonową pu­
blicznością, jak zresztą wszystko t 
w tym wyjątkowym wśród pol­
skich scen zjawisku. Świetnie, że 
ten teatr powstał, że się utrzymu­
je, znakomicie, że robi tak dob­
re przedstawienia i że nabiera 
coraz wyższych lotów.

Tomasz Kubikowski 
Teatr im. Stanisława Ignacego Wit­
kiewicza w Zakopanem. Cabaret 
Voltaire. Scenariusz, scenografia 
i reżyseria: Andrzej Dziuk. Muzy­
ka: Jerzy Chruściński. Aktorzy: 
Dorota Ficoń, Andrzej Jesionek, 
Lech Wołczyk.
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Światowa premiera w Zakopanem

„Macondo — Macondo44
w Teatrze im. S. I. Witkiewicza

Proza G. G. Marqueza po raz pierwszy 
na scenie

HJa

Ofnf. wł.) Powieść zatytuło­
wana „Sto lat samotności” 
jest, najwspanialszym osiąg­
nięciem literackim Gabriela 
Garcii Mar«ueza. Sam autor 
Dowiedział kiedyś, że utwór 
ten znienawidził, przyniósł 
mu nadmierna sławę: To wy­
bitne dzieło literatury ibero- 
amerykańskiei pragnęli orze- 
nieść na scene bądź ekran 
najwybitniejsi twórcy. Pisarz 
konsekwentnie iednak odma­
wiał zgody na takie przedsie- 
wziecie. ..Nie” Dowiedział na­
wet samemu Federico Fellinie­
mu. Zważywszy, że przełoże­
ni® orozy iberoameryfcańskiej 

na jeżyk dramaturgii. jest za­
daniem zda sie niewykonal­
nym. tego arc.ytrudnego zada­
nia podjęły sie i to z własnej 
nieprzymuszonej woli . siostry 
Julia i Elżbieta Wernio. 
G G. Mamuez i jego .Sto 
lat samotności” to ich wielka 
miłość i oasia od lat. Wresz­
cie' zdecydowały Sie Sięgnęły 
no ostatni rozdział „Stu lat 
samotności” w tłumaczeniu 
Grażyny Grudzińskiej i Kali­
ny Wojciechowskiej. Oczywi­
ście treść wcześniejszych 
stronic powieści nie porastała 

bez wpływu na kształt swe-, 
ktaklu.

„Macondo, — Macondo” sta­
ło się kolejną zaskakującą 
wszystkich premierą jakże 
młodego jeszcze ale oceniane­
go jako rewelacja. Teatru im. 
Stanisława I. Witkiewicza. W 
przedostatnim dniu 1987 roku 
w Zakopanem proza Gabriela 
Garcii Marqueza zaprezento­
wana została na scenie pierw­
szy raz w świecie. Adaptacja 
i reżyseria sa dziełem Julii 
Wernio. Jej siostra Elżbieta 
Wernio przygotowała sceno­
grafie. Muzyka jest dziełem 
Jerzego Chruścińskiego. W 
spektaklu występuję tylko 
troje aktorów: Karina Krzy­
wicka. Krzysztof Łakomik j 
Piotr Sambor. Jest to ich sce­
niczny popis, chociaż premie­
rowe przedstawienie utrudniał 
nieco... nadmiar publiczności. 
Widzowie zajęli nawet cześć 
sceny. Spektakl „Macondo — 
Macondo” już podczas swej 
światowej premiery pod Ta­
trami wzbudził kontrowersje 
wśród widzów. Po jego obej­
rzeniu nikt nie pozostał jed­
nak obojętny.

Po spektaklu rozmawiałem 
z Julią i Elżbietą Wernk>. 
Wyznały, że spędzając kolej­
ne godziny, dni. miesiące la­
ta nad prozą Marciueza sta­
rały sie znaleźć w niej odpo­
wiedź jak zatrzymać czas, jak 
czas ten zamknąć w kole, jak 
zamieniać wieczne trwanie 
przeżyć. Przecież bohaterowie 
powieści Marqueza nie umie­
rają, są. wciąż. mimo przemija­
nia czasu i tak starały sie 
przemienić magię literatury 
na magie teatru.

Ja należe do tych, którzy 
twierdza, że im sie to udało. 
Że trzynasta premiera w Tea­
trze im. Stanisława I. Witkie­
wicza jest nie pechem lecz 
kolejnym ważnym wydarze­
niem teatralnym.

Tekst I fot.:
STANISŁAW SMTERCIAK
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Wydarzę Ituralne 1987

Co najlepsze, co najgorsze?
| (P) Z takim pytaniem „Zycie” zwróciło się do kifku-
k: dziesięciu ludzi kultury reprezentujących różne zawo- 
?<- dy. twórcze i odtwórcze. Toteż i zamieszczone poni- 
g żej odpowiedzi maję charakter zróżnicowany. Nie- 
g mniej wyłania się z nich pewna wspólna i nie naj- 
& weselsza chyba refleksja, że to, co można by określić 
g prawdziwym wydarzeniem artystycznym minionego ro- 
g ku w naszej kulturze, pochodzi z zagranicy a nie zro- 
S dziło się, niestety, na naszym rodzimym gruncie. Oto 
« kolejne wypowiedzi: 

Magda Teresa Wójcik 
(aktorka):

— Bardzo podobał mi się pre­
zentowany w naszej telewizja 
film angielski „Garderobiany” 
według sztuki Hąrwooda. Tak 
właśnie wygląda nasz los ak­
torski. Film ten stanowił po­
twierdzenie moich niepokojów, 
nawet w drobnych 
był tak prawdziwy.
Tangiza Abuładze „______ ,
również zrobił n» mnie ogro­
mne wrażenie. Kiedy byłam na 
festiwalu filmowym w Gdyni 
podeszła do mnie aktorka ZeJ- 
nab Bocwadze, grająca jedną z 
głównych ról w tym filmie (ro­
lę będącą jak gdyby jednym 
wielkim oskarżeniem całego sy­
stemu Warłamą) i składając mi 
gratulacje za Markę Królów” 
powiedziała: „u nas jednaki 
los”. Zapytałam ja potem w ja­
kim teatrze gra, odpowiedziało, 
że w najlepszym, dodałam 
więc: „Ja też”. Tak więc oglą­
dałam „Pokute” pod innym 
trochę kątem.

szczegółach 
No i film 
„Pokuta”,

Jerzy Passendorfer 
(reżyser filmowy):

— Na pewno „Czarna maska” 
Krzysztofa Penderecki ego. Jest 

tym zdarzeniem, którego się nie 
zapomina. Na pewno nie zapo­
mni się wystawy twórczości Be- 
ksińsikiego, a i ze spektaklu w 
ursynowskim Teatrze Za Dale­
kim. „Słonimski”. coś pozostanie 
w człowieku. Refleksje zazwy­
czaj przychodzą później. Al* zja­
wiskiem wręcz hamującym od­
dech w piersi jest kolekcja ob­
razów państwa Porczyńskich; T<- 
nie do uwierzenia, wręcz wstrzą­
sające. że człowiek, który od 
dziecka spotykał się z tymi dzie­
łami za pomocą znaczków, kar­
tek okolicznościowych i świąte­
cznych. kalendarzy, nie mówię 
już o fachowych nodręcznifcach 
i albumach —• teraz spotyka się 
z tymi oryginalnymi dziełami 
oko w oko. Ma je w zasięgu 
ręki. Jeśli tylko zeehce może 
być 1 dziełem sam na sam.

Natomiast ® ..gniotach" walał­
bym ni® mówić, bo i ja mam 
je na sumieniu.

Jerzy Janicki (scenarzysta 
filmowy, pisarz):

— Może to nie oryginalne, 
ale najciekawsze wydarzenia 
dla mnie były te, na które, że­
by się dostać, trzeba było uru­
chomić tradycyjne znajomości i 
protekcje. Wymieniam je w ko­

lejności: Młynarskiego . wieczór 
z piosenkami Hemara w Atene­
um. „Mistrz i Małgorzata” w 
warszawskim Teatrze Współ­
czesnym i występ Yehudi Me­
nuhina.

A tak naprawdę za najważ­
niejsze wydarzenie uważam po­
wołanie przed paroma dniami 
Fundacji Kultury Polskiej, któ­
ra może uratuje nasze wydaw­
nictwa i ledwie dyszący film.

Jeśli zaś chodzi o rzeczy naj­
gorsze — tu lista byłaby spo­
ra, ponieważ jednak organicznie 
nie cierpię amatorszczyzny, bra­
ku profesjonalizmu i szmiry, 
na pierwszym miejscu stawiam 
prezentowano przez iv „pro­
mocje” piosenek przed festiwa­
lem w Opolu. To, co dzieje się 
w sferze współczesnej piosen­
ki, pozbawionej formy, melodii 
i treści, polegającej Jedynie na 
wrzasku, po prostu burzy ele­
mentarne poczucie estetyki.

Jerzy Koenig (dyr. Teatru 
IV, krytyk teatralny):

Mogę mówić tylko o te»- 
bo siedzę w nim po uszy 
związku : tym z pozósta- 
dziedzin sztuki korzystam

Ya przyjemności. A 

diii rzadko i nie należy o nich

tras.

łyeh
Jedyni® dla przyjemności. A 
przyjemności miewa się w ży­
ciu rzadko i nie należy o nich 
mówić publicznie.

Co w teatrze dobrego? Prze­
de wszystkim różnorodność zja­
wisk, ktre. jak gdyby w ża­
den logiczny ciąg się nie ukła­
dały; więc z jednej strony Te­
atr Polski Kazimierza Dejmka 
— pierwsza scena Rzeczypospo­
litej, dostojna ! odświętna; z 
drugiej strony Teatr Zakopiań­
ski, Andrzej Dziuk i Jego zes­
pół. Dalej kabareto-pochbdne 
spektakle, których główna część 
pojawiła się w Ateneum: „He-



Hoily- 
mogę

w ty,

, ■ _ która choć niedoskonała,
mar”’ recitale Młynarskiego. 8 nndiecie
Następnie teatr Macieja Er. 
glerta tzn- Teatr Współczesny 
w Warszawie. kilka niezwy­
kłych ról Tadeusza Łommczue- 
a0 w Teatrze Studio, przedsta­
wienia Tadeusza Bradeckiego. 
Również .Scenariusz dla trzech 
aktorów” wykonany przez Mi 
kałaja i Andrzeja Grabowskich 
oraz Jana Peszka. , 

Trzeba tu także wymienić te­
lewizyjne przedstawienie Kazi­
mierza Kutza „Opowieści HolN 
woodu” Hamptona . 
mówić o tym dlatego, ze przed­
stawienie to pokazano w U. 
kiedy ja jeszcze tam me praeo- 
wałem Czy to się w jata ciąg 
logiczny układa?

A co najgorsze? Powolny, me- 
stety, zanik dobrych o^czajow 
i gustów. To na widowni. Tej 
teatralnej i tej ‘^™Xć ' 
To również zaczyna decydować 
o naszym życiu teatralnym. A 
w związku z tym, czy będzie­
my chcteli, czy nie będziemy 
ehciela zachować wszystkie te­
atry ileś teatrów zaczyna się 
rozpadać na naszych oczach. 
Smutne to, ale chyba natmąl- 
ne. Nie konserwujmy wszyst­
kiego na siłę.
Jerzy Lisowski (publicysta, 
red, naczelny „Twórczości ,

— Moim zdaniem wydarze­
niem wręcz na miarę światową 
jest prawykonanie „Bramy'ra­
ju", opery Joanny Bruzdowic„, 
według tekstu Jerzego Andrze­
jewskiego. wystawionej w Tea­
trze Wielkim w Warszawie.

Feliks Falk (reżyser film©- 
wy) i

_  W dziedzinie. której po­
święcam najwięcej czasu, tzn. 
filmie, pomimo niejasnej Pers­
pektywy związanej z ostrym 
kryzysem ekonomicznym, należy 
odnotować dwa interesujące 
fakty Po pierwsze: zwolniono 
i skierowano do dystrybucji 
wszystkie filmy (poza „Przesłu­
chaniem”) leżące do tej pory na 
P°PoaCdrugie: została uchwalo­
na nowa ustawa o kanemażo-

EnU- pozwala jednak na podjęcie i
wielu nowych inicjatyw, a co 
najważniejsze, <laje szansą na <
rozbicie dotychczasowego mono­
polu. Czy szansa ta w prakty­
ce zostanie odpowiednio wyko­
rzystana przez filmowców i czy 
przepisy wykonawcze będą 
zgodne z duchem czasu? Na te 
pytania będzie można odpowie­
dzieć za rok lub dwa.

A co najgorsze w kulturze 
roku 1987? Niestety, mam wra­
żenie, że w dalszym ciągu na­
stępuje degradacja kultury. Nie 
odczuwam niczego nowego, 
wszyscy o tym wiedzą i mo- 
wią, ale póki co, nie ma to 
większego znaczenia. Do odro­
bienia jest bowiem bardzo 
wiele. . . .

Natomiast coś, co _ się mn.ej 
■ rzuca w oczy, a jest bardzo 

dotkliwe, przynajmniej z moje­
go punktu widzenia — to de­
zintegracja środowisk twórczych, 
zarówno wewnątrz, jak i mię­
dzy nimi. Właściwie nie ma 
iuż wspólnot, które wiązałyby 
jakieś programy lub cele. Znik­
nęły kluby i kawiarnie, nie ma 
leaderów, wokół których kon­
centrowałoby się prawdziwe 
życie kulturalne. Brakuje fer­
mentu, skandali i ostrych spo­
rów. Po prostu. Jest nudno.

Ewa Wiśniewska (aktorka):
_ Na pewno w mijającym 

rota - jeśli chodzi o nasze 
żyeie kulturalne — było wiele 
rzeczy dobrych, ale chyba nic 
takiego. <» mogłoby mi zapaść 
głęboko w pamięć i serce, i 
spowodowa.6 bezsenną noc.

Barbara Wachowicz (autor­
ka ksiqżek monograficz­
nych, publicystka):

— Jeśli idzie o moje kontakty 
ze sztuką, kulturą, to najwięk­
szym dla mnie przeżyciem mi­
jającego roku było spotkanie z 
książką Jerzego Piórkowskiego 
Warszawska lekcja europej­

skiej historii”. Ja. fr«szt4' 
tabym tej książce tytuł .-Wierna 
pamięć”. Jest czymś na pewno

wymownym, iż zwróciła mi na 
nią uwagę matka Janka Bytna­
ra — Rudego, która otrzymuje 
dziesiątki listów zatytułowa­
nych ..Matko wszystkich pol­
skich harcerzy”.

Wobec autora ja mam swój 
wielki serdeczny dług. . D,ug 
wieloletni. Do dzisiaj pamiętam, 
moment. kiedy dane mi było 
zobaczyć na pierwszej kolumnie

Nowej Kultury” tytuł, który 
wywarł na mnie wstrząsające 
wrażenie. Zabrzmiał po prostu, 
jak salwa, ale nie salwa pluto­
nu egzekucyjnego, tylko wresz­
cie salwa na wiwat. Czerwony­
mi literami na białym tle wo­
łał: „My z AK”. Myślę, że ktoś, 
kto nie. przeżył razem z żoł­
nierzami AK upokorzeń, lęku, 
goryczy nie może zrozumieć 
czym był tak -właśnie zatytuło­
wany artykuł Jerzego Piórkow­
skiego.

Gdybym próbowała zdefinio­
wać czym jest jego wspaniała 
książka, powiedziałabym, ze 
jest to niezwykle wnikliwa, 
mądra analiza istoty bohater­
stwa.

W kategorii poloniców zagra­
nicznych wymieniłabym mię­
dzynarodowe sympozjum koś­
ciuszkowskie w szwajcarskiej 
Solurze, któremu też można by 
dać tytuł: „Wierna pamięć .

Jeśli zaś chodzi o tzw. gnio­
ty, to muszę powiedzieć, ze 
przeprowadzam okrutną selek­
cję i dzięki temu udaje mi się 
uniknąć osobistego kontaktu z 
tymi „gniotami”.
Zygmunt Hubner (dyr. tea­
tru, reżyser, aktor):

___ Za najciekawsze zdarzenie 
kulturalne ubiegłego roku uwa-

■ iam _ obok zbioru malarstwa 
naństwa Porczyńskich — -lim 
„Matka Królów”. A _ z tego, co 
widziałem poza krajem, takim 
wydarzeniem roku w skali 
światowej — moim zdaniem — 
jest film „Ostatni cesarz Cmn 
Bertoiucciego. ,

Natomiast bezsprzecznie naj­
gorszym „wydarzeniem" kultu­
ralnym 1987 roku był teleprf- 
zyjny program „Łoza . <

Zet>rał%/T. ».-r»
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ZESPÓŁ zako­
piańskiego Tea­
tru im, Witkacego 
kierowany przez 
Andrzeja Dziuka 

/przygotował ko­
lejną premiere. 
Jest nia miste­
rium „Np. Edyp”* 
Opracowanie tek­
stu i reżyseria 
jest dziełem An­
drzeja Dziuka, 
Scenografia i ko­
stiumy Andrze­
ja Majewskiego. 
Nz. fragment 
przedstawienia.

CAF — 
Stanisław Momot
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Wejście do teatru s kartką? „Sta jest Teatr ta. Witkacego”

Otym teatrze pisano już 
dziesiątki razy. Jak 
dziś, z perspektywy 

trzech lat istnienia wygląda 
Teatr im. Stanisława L Witkie­
wicza mieszczący się w Zako­
panem przy Chramcówkach 15? 
Wiadomo jedynie: jest bliska 
decyzja wojewody nowosądec­
kiego o zatwierdzeniu statusu 
zawodowego teatru. Wniosek 
został złożony dawno, dawno 
temu. Ale to trudna decyzja, 
gdyż za nią idą finanse.

Od dworca do budynku ozdobione­
go powiększonymi przez Elżbietę 
Wermio rysunkami Witkacego pro­
wadzą wyraźne biało-czarne strzałki. 
Nietrudno trafić tu, gdzie przed la­
ty zajeżdżały dorożki, sanie i powo­
zy. Dzisiaj, w sezonie i poza nim, 
wieczorami ciągną tu pasjonaci i do­
brego teatru, i twórczości Stanisława L 
Witkiewicza. Jest to chyba jedyne 
miejsce w Polsce, gdzie koniec se­
zonu turystycznego nie oznacza nie­
obecności widowni. Chociaż „praw­
dziwy", stały teatr nigdy w Zakopa­
nem nie istniał. Tak jak niegdyś 
zjeżdżają się przedstawiciele intelek­
tualne! i artystycznej elity. Bo tra­
dycja to świętość.

NAJBARDZIEJ charakterystycz­
ną cechą zespołu jest jego mło- 
dość, uroda i starannie dobrane 

stroje. Dominują kolory: biały i czar­
ny* P.?.kby swoim wyglądem chciell 
określić, co jest dobre, a co złe. Mo­
że dlatego odżegnują się od wszelkich 
podejrzeń •» „studenckość”, „subkul- 
iurowość” 5 nie chcą być odbierani 

i



Ja& „młodzieżowa komuna”. To nie 
jest tsatr amatorski, ale zawodowy, 
s całym bagażem artyzmu — twier­
dzi kierownik artystyczny Andrzej 
Dziuk.

Jako Teatr imienia Witkacego za­
istnieli w setne urodziny patrona. Za- 
ezęli „Autoparodią, czyli niesmacz­
nym góralskoceperskim skeczem za­
kopiańczykom prawdziwym poświęco­
nym”. Dla nich Witkiewicz jest pro­
pozycją wartości, wiecznym buntem 
przeciw szarości i przeciętności. Prze­
niesienie dramatu w wymiar metafi­
zyczny stało się koniecznością, bo­
wiem jego teatr jest kreacją (aktors­
ką), a nie upowszechnianiem kultu­
ry.

„Nazywane niegdyś Zakopane — 
pisał w „Echu Tatrzańskim” w 1919 
roku Stanisław I. Witkiewicz — du- 
ehową stolicą Polski. My nazwaliśmy 
je inaczej: generalną wytwórnią spe­
cyficznego zresztą czysto polskiego 
narkotyku: zakopianiny (...) i mimo 
ieałej pozornej nieużyteezności, Zako­
pane trwać będzie dalej i wytwarzać 
coraz to nowe formy psychopatów 
polskich”.

Zespół w składzie: Andrzej Dziuk, j 
Julia Wermio, Dorota Eicon, Karina I 
Krzywicka, Marta Szmigielska, Piotr 
Dąbrowski, Andrzej Jesionek, Krzy­
sztof Łakomlk, Krzysztof Najbor, 
Piotr Sambor, Lech Wołczyk, Beat® 
Wodecka, Jerzy Chruściński, Brygida 
Jesionek, fwona Bsmanówna, Maciej 
Bielawski, Stanisław Ziemianek, to 
„brygada artystyezno-budowlana”. Nie 
było gdzie spać, więc spali z począt­
ku na scenie. Potem dostali kilka 
miejsc w „Warszawiance”. Jasienia 
teatr był zamknięty, budowali, ścia­
nę przeciwpożarową, której zażądała 
straż. _ A Autor, Wieśniak, Król, Bo­
gacz i Żebrak z „Wielkiego teatru 
świata” nosili cegły i deski. Nie na­
rzekają...
, l tak są szczęśliwi. Na Ctaamców- 
Kach był magazyn rzeczy przeznaczo­
nych do kasacji: cztery sale zawalo­
ne gratami. Szczęśliwie nikt poza 
nimi nie interesował się tym miejs­
cem. Zbiorowisko rupieci skrywało 
kryształowe ogromne drzwi i stylizo­
wane kredensy. Trochę wyobraźni... i 
odnowione pomieszczenia pachn® sta­
roświecką urodą.

ZYJĄ trochę jak prawdziwa bo­
hema, . Zespół nie ma stałych 
pensji i staż pracy gdeieś ucie­

ka. Opiekę lekarską mają za darmo 
— to medycy oczarowani ich dzia­
łalnością rozwinęli opiekuńcze skrzy- 
dła; Klub Wysokogórski wspiera pie­
niężnie. Stanowią sekcję zakopieńskie- 
go Towarzystwa Miłośników Teatru 1 
co miesiąc na nowo podpisują umo­
wy o pracę. To nie przeszkadza, a 
pomaga. Pracują, intensywniej niż ja­
kikolwiek teatr w Polsce. W ciągu 
trzech lat istnienia dali szesnaście 
premier!!! Pod ich dachem odbyło się! 
jedenaście wystaw, koncerty, recitale 
1 „posiady”.

Jedno jest pewńe. Nie ma prawa 
być nudno — to podstawowa zasada. 
I jej służą wszystkie, często zwario­
wane inscenizacje.

Najnowszą premierą jest misterium „Np. Edyp” Fot. CAF
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ZBLIŻA się 43. rocznica wy­
zwolenia Warszawy. W tym 
roku przygotowano bogaty 

pogram różnych imprez kultural­
nych i sportowych mających u- 
świetnić tę rocznicę. Po udanym 
w ub. roku programie „Warszaw­
skiego Września” zapowiada się 
niemniej udany program „War­
szawskiego Stycznia”.

Tradycyjnie, jak co roku wrę­
czone zostaną nagrody prezydenta 
„Za wybitne zasługi dla Warsza­
wy” (16 stycznia na Zamku War­
szawskim) oraz honorowe odznaki 
„Za Zasługi dla Warszawy”, tzW. 
Syrenki (14 stycznia w Ratu­
szu). Jednym z ważniejszych 
punktów w obchodach rocznicy 
wyzwolenia Warszawy będzie 
„Wielki Koncert Warszawski”. (15 
bm. o godz. 17). Koncert — wido­
wisko estradowe mówiące o dniu 
dzisiejszym stolicy — zapowiada 
się niezwykle atrakcyjnie, bo­
wiem wystąpią w nim same 
gwiazdy estrady jak Hanka Bie­
licka, Maryla Rodowicz, Ewa 
Bem, Alicja Majewska, Ewa 
Kuklińska i inni.

W czasie przerwy publiczność bę­
dzie mogła zwiedzić 4 wystawy w 
kuluarach Sali Kongresowej: obrazów, 
karykatur, rzeźb, opracowań plastycz­
nych wnętrz metra. „Wielki Koncert- 
Warszawski” powtórzony zostanie 1S 
stycznia dwukrotnie —■ o godz. 16 i 
20. Bilety już do nabycia.

Już dziś o godz. 12 w Sali Mar­
murowej Pałacu Kultury i Nauki 
nastąpi otwarcie wystawy pople­
nerowej /.Warszawa 87”. Zapre­
zentowanych zostanie około 200 
prac powstałych w plenerze trwa­
jącym od maja do września ub. 
roku. Uczestniczyło w nim 19 ar­
tystów ma'"... ••• i ri-akków War­
szawskich oraz dwóch dętyśtów z 
NRD.

W przyszłym tygodniu, 15 bm. o 
symbolicznej godzinie — 11.15 w

Zamku Królewskim odbędzie się 
otwarcie wystawy „Dni Wojny — 
Dni Pokoju”. Organizatorem jest 
prezydent Warszawy jako prze­
wodniczący Polskiego Komitetu 
Miast Męczeńskich, Miast Pokoju. 
Na wystawie zgromadzono kilka­
set prac dokumentujących marty­
rologię podczas II wojny świato­
wej i dzień dzisiejszy polskich 
miast — członków Komitetu.

Również 15 stycznia br. w zachęcie 
o goAz. 12 nastąpi otwarcie wystawy 
malarstwa 1 grafiki Okręgu Warszaw­
skiego Związku Polskich Artystów 
Malarzy i Grafików. Wystawa zobra­
zuje dorobek artystyczny twórców z 
ostatnich dwóch lat (pokazanych zo­
stanie około 300 dziel).

W rocznicę wyzwolenia Warszawy, 
tj. 17 stycznia otwarty zostanie IV 
Salon Zimowy Rzeźby (w Galerii 
Z AR, ul. Nowy Świat 23/25). Będzie to 
ogólnopolski przegląd rzeźb artystów 
a całego kraju.

20 stycznia warszawiaków czekają 
dwie imprezy: w Klubie MPiK „Nowy 
Świat” otwarcie wystawy pokonkur­
sowej „Najlepszy Plakat Warszawy 
1987 r.” i w Muzeum Karykatury, 
również otwarcie wystawy pokonkur­
sowej „Dzisiejsza Warszawa w kary­
katurze”. Za najlepsze prace prezy­
dent ufundował nagrody.

Teatromani będą mieli nie lada 
gratkę. Od 17 do 24 stycznia 
trwać będą XVIII Warszawskie 
Spotkania Teatralne. Na scenach 
trzech teatrów • (Dramatyczny, 
Studio i CKS „Stodoła”) zaprezen­
tują się m. in. Teatr Nowy z Po­
znania, Współczesny z Wrocławia, 
Stary i STU z Krakowa, im. Wit­
kiewicza z Zakopanego.

Z imprez sportowych z okazji 
rocznicy wyzwolenia Warszawy 
odbędą się m. in. międzynarodo­
we zawody w łyżwiarstwie szyb­
kim „Warszawska Syrenka” 
(Stegny, 9 stycznia), międzynaro­
dowy turniej w piłce ręcznej ko­
biet (Skra, od 15 bm.), między­
narodowy turniej w. piłce ręcznej 
mę; f yn . (od 22 bm, „Warsza­
wianka”).

(.ftn)
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premi^a' ? k.tóra- wustą-pił. znany już w kraju zakoplaAski Teatr Witkacego to Maeondo 
Macondo przedstawienie oparte na słynnej powieści Gabriela Garcii Marqueza Spektakl "wure^is^- 
wala Julia Wernlo scenografie zaprojektowała Elżbieta Wernio a muzyka jest dziełem lerzeoo O^rui 
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PANORAMA
WYDARZEŃ KULTURALNYCH

(P) 7 bm,. w Krakowie roz­
począł się cykl spotkań zt mu­
zyką współczesną z udziałem 
kompozytorów ? 20 krajów. Im­
prezy odbywają się w sali'Tea­
tru STU. Zainaugurował je kon­
cert Luciano Berło, a zakończy 
(15 bm.) Krzysztof Penderecki.

• #

Z premiera kolejnego spekta­
klu swego patrona ' wystąpił 
7 bm, Teatr Witkacego Z Zako­
panego, Jest' to ..Sonata B.”, 
oparta na ..Sonacie Belzebuba” . 
sztuce z' 1925 ,r„ która autor 
opatrzył podtytułem „czyli pra­
wdziwe zdarzenie w Mordowa­
ne”. Twórca inscenizacji jest 
Andrzej Dziuk, muzykę skom-, 
tranowa! Jerzy Chruściński,

*

W Szczecinie zakończyły sie ! 
3 bm. Dni Kultury Francuskiej ! 
w czasie których odbywały sie . i 
koncerty, pokazy filmów w 

* wersji'oryginalnej, czynne były 
wystawy. „Dni”- zorganizował 
oddział ‘ Polskiego. Komitetu 
Współpracy z „Allience Frań- 
caise”. który niespełna miesiąc 
temu Powstał w Szczecinie.

W Inowrocławiu zakończyło 
się 8 bm, I Międzywojewódzkie 
Forum Teatrów Amatorskich., w 
którym wystąpiło 14 zespołów. 
Dwie równorzędne nagrody zdo­
były: Teatr im. Alberta Tison 
x MDK ze Żnina na Pałukach 
oraz zespół. Pałacu .Młodzieży. w 
Bydgoszczy. Nagrodzone zespoły 
wezmą udział .w festiwalu tea­
trów debiutujących „Start” W 
Poznaniu '28—28 lutego.

■
Na Pomorzu i Kujawach od­

były sie 3 bm, koncerty muzyki 
sakralnej i ludowej związanej 
ze świętami Bożego Narodzenia. 
Otwarto iakże wystawę- ręko­
dzieła artystycznego - twórców 
ludowych oraz zaprezentowano 
wystrój izby w. oryginalnej, cha­
cie kujawskiej, przygotowanej 
do' wigilijne! wieczerzy.'

i,
W Słupsku Krajowa Agencji 

Wydawnicza otworzyła swą eks­
pozycję, uruchamiając, księgar­
nię że swymi wydawnictwami.

# ' '

' W Grudziądzu 7 bm. otwarto 
wystawę ekslibrisu. (Opr. O.A.)
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T^afralnw-h X7,In. fiWarszawskich Spotkań 
obeir^”7 yJ d 1u,,stycznia) Publiczność 
obejrzy. „Zmierzch Babla (z Torunia 
„Republikę marzeń” Schulza (Stary Te-

,K”p0Wa)’ .”Wesele” Wyspiańskiego 
ff.™? tP°Znania)> »Sztukmistrza z Lu- 

(WsP^ezesny z Wrocła­
wia), Scenariusz dla trzech aktorów” 
Schaeffera (Teatr STU z Krakowa) Ca-JO1.taire” 1 -Witkacy” - LtópSl 
dia (Teatr im. Witkiewicza z Zakopane­
go) Tytusa Andronikusa” Szekspira (Te­
atr im. Jaracza z Łodzi).



* W Paryżu (Theatre Gerard Philippe) 
grana jest z powodzeniem sztuka oparta 
na opowiadaniu Ewy Pokas ..Upał’’. Jest 
to monolog kobiety opowiadającej o 
swych uczuciach i pragnieniach. Szcze­
rość i bezpośredniość mogłyby szokować 
polskiego widza, ale we Francji przyj­
mowane są normalnie.

A- „Jak mógłbym, myśleć o aktorstwie, 
skoro nie mówię poprawnie w żadnym 
języku, nawet po rosyjsku. Mógłbym być 
najwyżej suflerem — Rudolf Nure.iew na 
konferencji prasowej w mediolańskiej 
La Scali ńa pytanie co myśli o zagraniu 
w teatrze. Nurejew 0- 49) oświadczył, ze 
zamierza tańczyć jeszcze przez 20 lat.

„Był® to wizyta ważna i owocna. Za­
poznaliśmy się z nowymi osiągnięciami 
polskiej kultury, którą zawsze ceniliśmy 
i cenimy bardzo wysoko” — Georgij Ma­
ków członek KC KPZR, deputowany do 
Rady Najwyższej, prezes Zarządu Związ­
ku Pisarzy ZSRR, który przewodniczył 
delegacji radzieckich twórców i działa­
czy kultury.

sk Główną rolę kobiecą w nowym filmie 
Nikity Michałkowa „Syberyjski fryzjer” 
zagra amerykańska aktorka Meryl Streep. 
Będzie to historia o miłości, a także opo­
wieść o elektrowni atomowej, która musi 
być zlikwidowana, ponieważ nie zapew­
nia dostatecznego bezpieczeństwa.

* Rada Najwyższa Związku Radzieckie­
go przyznała Halinie Czemy-Stefańskiej 
Order Przyjaźni Narodów.

„U nas w ciągu dziesięcioleci robio­
no wszystko, abyśmy zapomnieli o swojej 
przeszłości. Przed wojną nie używano na­
wet nazwy «Rosja» a słowo «ojczyzna» 
traktowano jako obraźllwe. Jeden z wiel­
kich działaczy państwowych lat dwudzie­
stych oświadczył: «niech będzie przeklęty 
patriotyzm®. Co gorsza, nie tylko głoszo­
no takie hasło, ale wcielano w czyn. W 
moim kraju zniszczono wszystkie dzwony, 
zburzono 1® tysięcy cerkwi * (w samej 
Moskwie ponad 400), nie tylko zresztą 
eerkwi, także innych obiektów zabytko­
wych i pamiątek historycznych. W sumie 
zniszczono 92 procent zabytków” — Wła­
dimir Sołouchin, pisarz, w wywiadzie dla 
„Słowa Powszechnego”.

* W Upcu odbędzie się w Witebsku na 
Białorusi I Ogólnoradzlecki Festiwal Pio­
senki Polskiej. Komitetem organizacyjnym 
kieruje wiceminister kultury ZSRR Nina 
Silkowa. Władze Witebska postanowiły 
wybudować amfiteatr. Imprezy festiwalo­
we będą się odbywały co trzy lata.

* Tak zwany międzyrządowy plan współ­
pracy kulturalnej między ZSRR 1 ChRL 
na lata 1988—90 przewiduje rozwój kon­
taktów w sferze kultury, nauki, oświaty, 
sportu 1 turystyki, wymianę zespołów ba­
letowych, śpiewaczych, a także wystaw.

jjc Zmarli: Seweryn Pollak (1. 80) — tłu­
macz literatury rosyjskiej i radzieckiej, 
poeta i eseista; Arkadlj Rajkin (1. 77) — 
radziecki satyryk, Bohater Pracy Socjali­
stycznej, laureat Nagrody Leninowskiej, 
kierownik artystyczny teatru „Satyrikon”; 
Jan Rybkowskl (1. 7S) — reżyser fffiifltfwy 
(„Chłopi”, „Rodzina Połanieckich”, „Ka­
riera Nikodema Dyzmy”).

ik Wydawnictwo Literackie przekaże bi­
bliotekom ponad 2 min książek 45 auto­
rów wydanych w latach 1975—84. Ponad­
to wydawnictwo podjęło decyzję o prze­
mieleniu zalegających magazyny kilku­
dziesięciu tysięcy książek (literatura 
współczesna, poezja).

* We wsi Terechowa pod Berdyczowem, 
gdzie urodził się Józef Conrad-Korze- 
niowski, otwarto muzeum w miejscowym 
Kołchozie im. Kotowskiego. W dwu sa­
lach eksponowane są pamiątki po autorze 
„Lorda Jima”.

W sylwestrowy wieczór warszawski 
Teatr Wielki wystąpił z premierą operet­
ki Johanna Straussa „Zemsta nietoperza”. 
Reżyserem spektaklu jest Giinter Kóne- 
mann z Badischen Staatstheater w Karls­
ruhe (RFN).

jje „Moje pierwsze spotkanie z Polską 
nastąpiło w... Hollywood. Martin Scorsese, 
u którego byłem tam z wizytą, zwrócił 
moją uwagę na jeden z wielu plakatów, 
jakimi są oblepione ściany jego domu. 
Był to polski plakat do filmu „Rozwód 
po włosku”, w skrótowy, mistrzowski spo­
sób oddający charakter odtwarzanej prze­
ze mnie postaci. Od razu nabrałem sym­
patii dla narodu, który wydał tak wspa­
niałego artystę’” — Marcello Mastroianni.

* Komitet Organizacyjny XXIII Ogólno­
polskiego Przeglądu Teatrów Małych 
Form przyjmuje zgłoszenia zespołów "do 
29 lutego. Wszelkich informacji udziela 
Dom Kultury Środowisk Twórczych „Klub 
13 Muz” pl. Żołnierza 2, 70-551 Szczecin, 
tel. 378-87, 471-78.

* Sylvester Stallone, wykonawca głównej 
roli 1 zarazem producent wycofał ekipę z 
Izraela ze względu na trudności technicz­
ne. Trzecia ezęść przygód supermena 
Rambo kręcona będzie w Kalifornii lub 
w Tajlandii.
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„łysa śpiewaczko" w Teatrze 
im. Stanisława I. Witkiewicza

(Inf. wŁ) Niestrudzony założyciel, dyrektor i reżyser dzia­
łającego w Zakopanem Teatru im Stanisława I. Witkie­
wicza, uznany już za teatralną osobowość Andrzej Dziuk 
przygotował kolejny nowy spektakl. Jest to trzecia pre­
miera w tym teatrze w okresie niespełna miesiąca. Czter­
nasta w dziejach tej młodej, ambitnej sceny.

Widowni zaprezentowano musical oparty na motywach 
głośnego utworu „Łysa śpiewaczka”, który sam autor — 
Eugeniusz Ionesco — nazwał „antysztuką”. Podobnie jak 
trzynaście wcześniejszych premier w Teatrze im Stanisła­
wa I. Witkiewicza w Zakopanem, również ten spektakl za­
sługuje na uwagą.

(sś)

Gratulacje dla Andrzeja Dziuka. .s
Fot. 8. Smięreiak
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KOLEJNA premiera, z którą wy­
stąpił zakopiański Teatr Witkacego 
to „Macondo - Macondo" przed­
stawienie oparte na słynnej powie­
ści Gabriela Garcii Marąueza. W 
sztuce, którą wyreżyserowała Julia 
Wernio- występują Karina Krzy 
wieka Krzysztof Łakomik i Piotr 
Sambor. Na zdjęciu: jedna ze scen

CAF — Momot



* d"' 42 °l (

Na Ppęafcjąk „Cóż tam, panie, w polityce?”

Warszawskie Spotkania 
Teatralne po raz 18.

(INFORMACJA WŁASNA)

Wyspiański i Szekspir, Schulz, 
Singer... Wielkie nazwiska auto­
rów, reżyserów, wykonawców. 18. 
Warszawskie Spotkania Teatral­
ne zapowiadają się nader inte­
resująco, miłośnicy teatru będą 
mieli w czym wybierać. W cie­
szącej się zasłużoną sławą impre-i 
zie, która w tym roku odbędzie 
się w dniach 17—22 stycznia., 
weźmie udział siedem teatrów, 
zaś publiczności zostanie zapre­
zentowanych dziesięć spektakli.

Po raz pierwszy zawita dc 
stolicy młodv ale cieszący. się 
już dużym uznaniem Teatr im. 
Stanisława Ignacego Witkiewi­
cza z Zakopanego. W wykona­
niu tego zespołu zobaczymy trzy! 
przedstawienia: „Witkacy-Auto- 
parbdia”, „Np. Edyp” oraz „Ca- 
baret Voltaire”.
' Sensacją warszawskiego „festi­
walu . festiwali” może stać się 
„Sztukmistrz z Lublina” według 
powieści laureata Nagrody No­
bla Isaaca Bashevisa Singera. 
Zaprezentuje to przedstawienie 
wrocławski Teatr Współczesny.

Rzadko grywany na naszych 
scenach utwór nieśmiertelnego 
Szekspira „Tytus Andronikus” 
pokaże widzom Sootkań Teatr 
im. Jaracza z Łodzi. Zaś ci, któ­

rzy widzieli spektakl „Zmierz­
chu” Izaaka Babla w warszaw­
skim Teatrze Powszechnym, bę- 

j dą mogli porównać tę wersję z 
! wizją Krystyny Meissner z to­
ruńskiego Teatru im. Horzycy.

Dwa przedstawienia przywie­
zie do Warszawy znakomity 
Stary Teatr im. Heleny Modrze­
jewskiej z Krakowa. Będą to: 
„Wiosna Narodów w Cichym 
Zakątku” Adolfa Nowaczyńskie- 
gb” "i „Republika marzeń” Bru- 
hona Schulza. Z Krakowa rów­
nież przyjeżdża Teatr STU ze 
„Scenariuszem dla trzech 'akto­
rów” Bogusława Schaeffera.

Warszawskie Spotkania Tea­
tralne otworzy przedstawienie 
„Wesela” Wyspiańskiego przygo­
towane w poznańskim Teatrze 
Nowym.

Słynne: „Cóz tam, panie, w 
polityce?” będzie pierwszą kwe­
stią, jaką usłyszą, ze sceny ci 
szczęśliwcy, którym uda się zdo­
być bilety na Warszawskie Spot­
kania Teatralne. To prawda, że 
nie będzie ich wielu w stosunku 
do liczby chętnych. Ale warto 
przynajmniej wiedzieć. jakie 
przedstawienia zrealizowane w 
ubiegłym roku, uznano za naj- 
bardzmi godne obejrzenia, (aws)



Warszawskie
Spotkania Teatralne 

po raz 18
(P) (Informacja własna). Re­

pertuar tegorocznych Warszaw­
skich Spotkań Teatralnych, któ­
re będą trwały od 17 do 29 
stycznia br., przedstawia'’ się 
interesująco. Jak podano bo­
wiem na konferencji prasowej, 
wybrano najciekawsze w tym 
sezonie przedstawienia zrealizo­
wane w teatrach pozawarszaw- 
skich (stołeczne teatry — jak 
wiadomo — nie biorą udziału w 
tej imprezie).

A więc będą to (w kolejno­
ści) : „Wesele” S. Wyspiańskiego 
(reż. Janusz Nyczak, Teatr No­
wy w Poznaniu), „Zmierzch” I. 
Babla (reż. Krystyna Meissner, 
Teatr W. Horzycy w Toruniu). 
„Republika marzeń” B. Schulza 

w reż. Rudolfa Zioło 1 „Wiosna 
Narodów w Cichym Zakątku” 
A. Nowaczyńskiego w reż. Ta­
deusza Bradeckiego —- obydwa 
spektakle przywiezione przez 
Stary Teatr z Krakowa.

Jest też „Tytus Andronikus" 
Shakespeare’a (reż. Maciej Prus, 
Teatr im. S. Jaracza w Łodzi), 
„Sztukmistrz z Lublina” I. Sin- 
gera (reż. Jan Szurmiej, Teatr 
Współczesny we Wrocławiu), 
>,Scenariusz dla trzech aktorów” 
B. Schaeffera (reż. Mikołaj Gra­
bowski. Teatr STU w Krako­
wie). Natomiast z zakopiańskie­
go Teatru im. St. I. Witkiewi­
cza, tego samego, którego szef, 
Andrzei Dziuk wraz z zespo­
łem, został niedawno nagrodzo­
ny — zobaczymy aż trzy, różne 
w formie i zamyśle, spektakle 
(wszystkie w reż. Andrzeja 
Dziuka). „Witkacy — Autoparo- 
dia”, „Cabaret Voltaire”, ,.Np. 
Edyp”.

Jak zatem widać, kąski łako­
me, tylko co z biletami? Otóż 
to. Kiedy ktoś zapytał jak zo­
stanie zorganizowana sprzedaż 
biletów, dyr. Mieczysław Mar- 
szycki odparł, iż — mając na 
uwadze dotychczasowe doświad­
czenia — przypuszcza, że gdzieś 
w połowie nocy na pewno u- 
stawi się kolejka, z. niej zaś 
wyłoni się komitet kolejkowy, 
który to następnie, rano, poja­
wi się w gabinecie dyr. Mar- 
szyckiego. by sprawdzić ile bi­
letów zostało zarezerwowanych 
dla prasy, ministerstwa, gości... 
Itd., itd.

No, więc cóż, powodzenia w 
pertraktacjach, Komitecie Ko­
lejkowy!

TEMIDA STANKIEWICZ-
-PODHORECKA



(Inf. wł.). Trzy rzeczy nie ulegają wątpliwości: tegoroczne 
Warszawskie Spotkania Teatralne będą z pewnością ciekawsze 
niz codzienna przeciętność na polskich scenach. Żadne z istot­
nych zjawisk ubiegłego sezonu nie zostało pominięte. Przed- 

:1*X<!“‘OWO duio' le" ‘»m ro!em Jakość prze-

Andrzej Grabowski (na pierwszym planie) w „Scenariuszu 
cła trzech aktorow” Bogusława Schaeffera (Teatr STU).

Fot. RYSZARD KORNECKI

Warszawskie Spotkani® Teatraine
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Te stwierdzenia Jerzego Koe- , 
niga, który przewodniczył cze- i 
muś w rodzaju komisji selek­
cyjnej na XVIII WST, które 
odbędą się w dniach 17—29 bm. 
poparte są rzeczywiście bombo­
wym repertuarem. Wymieńmy 
po kolei: Teatr Nowy z Pozna­
nia z „Weselem” Wyspiańskie­
go, Teatr im. Horzycy z Toru­
nia ze „Zmierzchem” Izaaka 
Babla, Stary Teatr z Krakowa 
z legendarną już „Wiosną Na­
rodów w Cichym Zakątku” No- 
waczyńskiego, a także — „Re- 
publiką marzeń” Schulza, Teatr 
im. Jaracza z Łodzi z „Tytu­
sem Andronikusem” Szekspira, 
Teatr Współczesny z Wrocławia 
z — tak, tak! —. „Sztukmi­
strzem z Lublina” Singera, 
Teatr STU z Krakowa ze 
„Scenariuszem dla trzech akto- 
rów” Schaeffera i wreszcie 
Teatr im. SI. I. Witkiewicza z 
Zakopanego z trzema przedsta­
wieniami, którymi są: „Witka- 
cy-autoparodia”, „Np. Edyp” i 
„Cabaret Voltaire”. Jeśli moż­
na zdradzać prywatne upodo­
bania, to dyr. Jerzy Koenig ten 
ostatni spektakl darzy najwięk­
szą sympatią.

Teatr z Zakopanego, prowa­
dzony przez Andrzeja Dzioka 
(pisaliśmy o nim niedawno na 

i łamach „SM”) był zresztą jedy- 
I nym teatrem, który bezdysku­
syjnie zaakceptowano. Jak na 
debiutanta w Spotkaniach — 
zupełnie nieźle.

„Festiwal festiwali” nie obej­
muje, niestety, innych gatun­
ków poza dramatycznymi. Dla­
tego nie obejrzymy np. sławne­
go musicalu „Jesus Christ Su- 
perstar” z Teatru Muzycznego 
w Gdyni. Dyr. Mieczysław 
Marszycki, szef organizacyjny 
XVIII WST zdradził jednak, że 
zaprosił to przedstawienie na 
kwiecień, w ramach Teatru 
Rzeczy pospolite j.

„Nocne komitety kolejkowe” 
będą też z pewnością rozczaro­
wane nikłą ilością biletów na 
przedstawienia Teatru STU i 
Teatru im. Witkiewicza. I w 
tym przypadku możemy za­
pewnić, że druga tura .tych 
spektakli odbędzie się w mar­
cu.

Życzymy powodzenia w sztur­
mowaniu kas Teatru Rzeczypo­
spolitej!

(MB)
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Spot^anfe Teatralni -

Od „Wesela” 
po „Kabaret Voltaire’a”

Warszawskie Spotkania Teatralne, 
które organizuje Teatr Rzeczypospo­
litej, rozpoczynają się w tym roku 
nietypowo, bo w styczniu.

Zainauguruje je .Weselem” St. 
Wyspiańskiego Teatr Nowy z Pozna­
nia (spektakle 17 i 18 bm.). Stary 
Teatr z Krakowa zaprezentuje. „Re­
publikę marzeń” (21 i 22 bm.) oraz 
„Wiosnę Narodów” w cichym zakąt­
ku” (25 i 26 bm.).

Teatr im. S Jaracza z Łodzi przy­
był do Stolicy z „Tytusem Androni- 
kusem” (23 i 24 bm.). Będziemy też 
mieli okazję obejrzeć słynnego „Sztuk­
mistrza z Lublina”, spektakl wrocław­
skiego Teatru Współczesnego (28 i 29 
bm.)

Wszystkie wymienione powyżej 
spektakle wystawione zostaną w 
Teatrze Dramatycznym.

W Klubie Studenckim „Stodoła” wy­
stąpi Teatr STU z Krakowa ze „Sce­
nariuszem dla trzech aktorów” (25 
bm.) oraz Teatr im. Witkacego z Za­
kopanego z przedstawieniami: „Wit­
kacy-autoparodia" (18 bm.). „Na przy­
kład Edyp” (19 ■ 20 bm.) oraz „Ka­
baret Voltaire'a” (21 i 22 bm ).

(akii)



18 Warszawskie Spotkania Teatralne

^Przegląd najciekawszych
przedstawień z

Po kilkuletniej przerwie po 
raz drugi w stolicy odbędą 
się 18 Warszawskie Spotka­
nia Teatralne — impreza 
wielokrotnie sprawdzona, cie­
sząca się uznaniem publicz- 
nosci i krytyków. Jak zwyk­
le jest to seria przedstawień 
bez konkursu i nagród, jedy­
ną eliminacją byi wybór 
spektakli z całej Polski do­
konany przez komisję złożo­
ną z krytyków i ludzi tea­
tru.

Tegoroczne spotkania w 
porównaniu z poprzednimi 
odznaczają się dużą ilością 
przedstawień, co świadczy o 
interesującym życiu teątral- 
nym kraju. Zasadą udziału w 
spotkaniach jest prezentacja 
przedstawień z ubiegłego se­
zonu. Zdaniem komisji nie 
pominięto żadnego z istot­
niejszych zjawisk polskiej 
sceny dramatycznej. Nie 
wzięto pod uwagę głośnego 
spektaklu „Jesus Christ Su­
per Star” z Gdyni, ponieważ 
jest to widowisko Teatru 
Muzycznego. Ale i to przed­
stawienie będziemy mogli o- 
bejrzeć w stolicy, kiedy przy- 
jedzie na występy w dniach 
12—13 kwietnia br.

Po raz pierwszy w Spotka­
niach uczestniczy Teatr im. 
S. I. Witkiewicza z Zakopa­
nego, będący niezmiernie cie­
kawym i nowym zjawiskiem 
pejzażu teatralnego. Niestety 
zakopiańczycy dadzą tylko 4 
spektakle z trzech przywie­
zionych przedstawień, a wy­
stępować będą w „Stodole”. 
Niemniej dyrektor Teatru 
Rzeczpospolitej M. Marszycki 
zapewnił na konferencji pra­
sowej, że teatr zakopiański 
przyjedzie do nas w marcu.

Spotkania otwiera 17 i 18 
stycznia © godz. 19 w Tea­

Oii

Jednym ze spektakli Warszawskich Spotkań Teatralnych będzie 
„Tytus Andronikus" W. Szekspira w reżyserii Macieja Prusa przy- 
^leziony przez Teatr im. S. Jaracza z Łodzi. Na zdjęciu; Adam 
Mariański i Bożena Miller-Malecka. Fot. SAKOWICZ
trze Dramatycznym, będącym 
miejscem prezentacji więk­
szości przedstawień, „Wesele” 
S. Wyspiańskiego w reżyse­
rii Janusza Nyczaka. 19 i 20 
stycznia „Zmierzch” Izaaka 
Babia w reżyserii Krystyny 
Meissner z Teatru im. W. 
Horzycy z Torunia.

21 1 22 stycznia Stary 
Teatr im. Modrzejewskiej z 
Krakowa wystąpi z „Repub­
liką marzeń” Brunona Schul­
za w reżyserii Rudolfa Zio­
ło, a 23 j 24 stycznia —* 
Teatr im. S. Jaracza z Ło­
dzi z „Tytusem Androniku- 
sem” Szekspira w reżyserii 
Macieja Prusa.

Następnie w dniach 25 i 26 
znów Stary Teatr z Krakowa 
pokaźe „Wiosnę Narodów w 
cichym zakątku” Adolfa No- 
waczyńskięgo w reżyserii Ta­
deusza Bradeckiego. Także 25 

stycznia w godzinach 17, 19, 
21 w malarni Teatru „Stu­
dio” będzie grany „Scena­
riusz dla trzech aktorów” Bo­
gusława Schaeffera w reży­
serii Mikołaja Grabowskiego 
przywieziony przez Teatr St« 
z Krakowa.

Od 28 do 1 lutego na sce­
nie Dramatycznego o godz. 19 
gości Teatr Współczesny 8 
Wrocławia z „Sztukmistrzem 
z Lublina” Isaaca Singera w 
reżyserii Jana Szurmieja.

W „Stodole” występuje 
Teatr im. S. I. Witkiewicza a 
Zakopanego z trzema spek­
taklami w reżyserii Andrze­
ja Dziuka. Są to: „Witkacy — 
Autoparodia” 18 stycznia a 
godz. 19, „Np. Edyp” 19 i 20 
stycznia o godz. 21 i „Caba- 
ret Voltaire” 22 stycznia o 
godz. 21. (bz)



Kultura tematem plenum KM PZPR w Zakopanem

Teatr im. Witkacego powinien otrzymać 
status sceny zawodowej

(Inf. wł.) W Zakopanem obra­
dowało wczoraj plenum Komite­
tu Miejskiego PZPR poświęcone 
sprawom kultury w stolicy Tatr. 
Uczestniczyli w nim zaproszeni 
przedstawiciele wszystkich śro­
dowisk twórczych Zakopanego, 
stowarzyszeń, związków i orga­
nizacji,, a także artyści indywi­
dualni, m in. Władysław Hasior 
i Ewelina Pęksowa.

Zakopane jest liczącym się w 
kraju ośrodkiem kultury i sztu­
ki — podkreśliła biorąca udział 
w plenarnych obradach sekretarz 
KW PZPR w Nowym Sączu — 
Czesława Michalec, która prze­
kazała zakopiańskiemu środowi­
sku kulturalnemu słowa uzna­
nia od władz politycznych i ad­
ministracyjnych województwa.

W referacie programowym, 
który wygłosił sekretarz KM 
PZPR Stanisław Kałamacki, zna­
lazło się stwierdzenie, że od ro­
ku nie ma znikąd odpowiedzi na 
wniosek Zakopanego aby teatro­

wi im. Stanisława Ignacego Wi­
tkiewicza, został nadany status 
teatru zawodowego, a taki sta­
tus — podkreślił mówca, teatro­
wi temu absolutnie się należy. 
Zyskał on w kraju wysoką re­
nomę, jest określane jako nowe 
„zjawisko teatralne”.

Dyrektor Wydziału Kultury i 
Sztukj Urzędu Wojewódzkiego w 
Nowym Sączu Andrzej Krupiński 
pokazał uczestnikom plenum o- 
pasłą teczkę wypełnioną doku­
mentami w sprawie teatru „Wi­
tkacego” Następnie poinformo­
wał zebranych, że wiceminister 
kultury i sztukj odpowiedział ne­
gatywnie w sprawie statusu tea­
tru zawodowego w Zakopanem, 
dodając, że chodzi o 10 etatów 
administracyjnych, które są ko­
nieczne do funkcjonowania tea­
tru, a których oczywiście mini­
sterstwo przyznać nie może.

Wiadomość tę uczestnicy ple­
num przyjęli z jednoznaczną de­
zaprobatą.

W drugiej części plenarnego 
posiedzenia plenum przyjęło re­
zygnację sekretarzy KM PZPR 
— Ewy Kremer i Stanisława 
Walkosza w związku z ich przej­
ściem do innej pracy. Plenum 
wybrało nowych sekretarzy KM 
Partii, którymi zostali — Wła­
dysław Chyc-Spyrkowski i Le­
szek Rataj. Obaj posiadają wyż­
sze wykształcenie. (w. jarz)
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„Macondo-Macondo” to nowa premiera, z którą wystąpił znany 
już szeroko zakopiański Teatr Witkacego. Przedstawienie opar­
te jest na znanej powieści Gabriela Garcii Marąueza. Na zdjęciu 
jedna ze scen spektaklu. Fot. CAF — Stani siato Momot
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10 spekta^jk^7yzespołów
XVIirWarszawskie
Spotkania Teatralne

(Inf. wł.) (C). Po raz osiem­
nasty w stolicy w dniach 17— 
—29 stycznia br. odbędą się 
Warszawskie Spotkania Teat­
ralne. Omawiając w trakcie 
konferencji prasowej 11 bm. 
program spotkań Jerzy Koe­
nig stwierdził, ii prezentacje 
te są ciekawsze niż teatralna 
codzienność, a w warszaw­
skim przeglądzie nie brała do­
tąd udziału tak duża liczba 
zespołów.

Żadne ze znaczących doko­
nań polskiego teatru drama­
tycznego nie zostało pominię­
te. W Warszawskich Spotka­
niach Teatralnych weźmie u-j 
dział ok. 60 obserwatorów i 
gości zagranicznych, którzy w 
ten sposób chcą wyrobić so­
bie zdanie o sytuacji w pol­
skim teatrze. Sprzedaż bile­
tów rozpoczęła się 12 bm. w 
kasach Teatru Dramatycznego.

Warszawskie Spotkania 
Teatralne zainauguruje 17 
stycznia poznański Teatr No­
wy „Weselem” St Wyspiań­
skiego w reżyserii Janusza 
Nyczaka. W dniach 19—20 
Teatr im. W. Horzycy z Toru­
nia przedstawi „Zmierzch” J. 
Babla, w reżyserii Krystyny 
Meissney;' Stary Teatr z Kra­
kowa/przywiezie dwa spek­

takle: „Republikę marzeń” 
Bruno Schulza w reżyserii 
Rudolfa Zioło (21 i 22 stycz­
nia) oraz „Wiosnę Narodów 
w Cichym Zakątku” Adolfa 
Nowaczyńskiego w reżyserii 
Tadeusza Bradeckiego (25 i 26 
bm.). Łódzki Teatr im. S. Ja­
racza proponuje warszawskim 
widzom „Tytusa Androniku- 
sa” W. Szekspira w reżyserii 
Macieja Prusa (23, 24 bm.). 
Koleiną adaptację „Sztukmi­
strza z Lublina” I. Śingera W 
reżyserii Jana Szurmieja po- 
każe Teatr Współczesny z
Wrocławia (28 i 29 bm.), a 
krakowski Teatr STU zagra 
„Scenariusz dla trzech akto­
rów” B. Schaeffera w reżyse­
rii Mikołaja Grabowskiego 
(25 bm.).

W ramach XVIII WST od­
będzie się niewielki festiwal 
Teatru im. SJ. Witkiewicza z 
Zakopanego. Zespół Andrzeja 
Dziuka zagra w „Stodole” 
trzy przedstawienia w jego 
reżyserii: „Witkacy — Auto- 
parodia” (18 bm.), „Np. Edyp” 
(19 i 20 bm.), „Cabaret Vól- 
taire” (21, 22 bm.).

(Lut)



Spod Tatr w góry Uralu
(Inf. «g|.ł w Za-

kopanem Tje6$ |m. s/anisława | 
Ignacegoj^^ptJaewktza otrzy­
mał oficjalne zaproszenie do,' 
udziału w pierwszym między- * 
narodowym festiwalu teatral- j 
nym organizowanym w Czela- ; 
bińsku w ZSRR. O udział w 
tej Imprezie teatru prowadzo- 
nego przez Andrzeja Dziuka 
zabiegają radzieccy twórcy 
teatralni, którzy występy 
Teatru im. S. I. Witkiewicza 
mieli okazję obejrzeć w Pol­
sce. Gospodarze festiwalu pro­
ponują zaprezentowanie spek­
taklu „Autoparodia”. Zako­
piański teatr chętnie przed­
stawiłby radzieckiej publicz­
ności także któreś z granych 
przez siebie misteriów.

W sprawie udziału zako­
piańskiego teatru w nowym 
radzieckim festiwalu trwają 
uzgodnienia pomiędzy Mini­
sterstwami Kultury i Sztuki 
Polski oraz Związku Radziec­
kiego.

Wyjazd Teatru im. Stanisła­
wa Ignacego Witkiewicza spod 
Tatr do miasta na wschodnich 
stokach środkowego^ Uralu 
miałby miejsce na /przełomie 
marca i kwietnia 1988 roku

(sś)
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RECENZJE

Publicystyka 
kulturalna

najlepsze

Ostatni w minionym roku „Pegaz" dokonat 
podsumowania wydarzeń kulturalnych - naj­
lepszych i najgorszych - roku 1987. Nie jest 
to zapewne pomysł nowatorski, telewizja bi­
lansuje bowiem przed Sylwestrem efekty 
działalności w różnych dziedzinach, niekiedy 
w kulturze, częściej w polityce międzynaro­
dowej; również wydarzenia kulturalne w po­
dobny sposób próbują punktować od pew­
nego czasu „Życie Warszawy" i „Sztandar 
Młodych". Nie zmienia to jednak faktu, że 
dzięki „Pegazowi" otrzymaliśmy panoramę 
kulturalną Polski w miarę kompletną i choć 
subiektywną poprzez wypowiedzi poszcze­
gólnych specjalistów z różnych dziedzin i ich 
zróżnicowane gusty - to przecież z powodu 
reprezentatywności sztuk, gatunków, a 
wreszcie i indagowanych osobistości - nio­
sącą jednocześnie element obiektywizmu. 
No i także - warto podkreślić - wykraczającą 
swym zasięgiem poza warszawskie dokona­
nia i stołeczne, klubowe opinie.

Cóż więc aspiruje do rangi wydarzeń w 
polskiej kulturze roku 1987? Z tym pytaniem 
„Pegaz" zwrócił się do grupy ludzi kultury, 
głównie krytyków, reprezentujących różne 
dziedziny twórcze i odtwórcze, m.in. do Je­
rzego Waldorffa, Piotra Kuncewicza, Agnie­
szki Osieckiej, Lucjana Kydryńskiego, Ada­
ma Budzyńskiego, Jerzego Madeyskiego, 
Jana Kłossowicza, Marii Malatyńskiej, Maria­
na Butryma.

Respondenci różnie klasyfikowali dokona­
nia kulturalne: podkreślano np. walory insce­
nizacyjne „Mistrza i Małgorzaty” w Teatrze 
Współczesnym w Warszawie oraz autorskie i 
wykonawcze „Czarnej maski" - opery Krzy­
sztofa Pendereckiego w Teatrze Wielkim w 
Poznaniu. Jan Ktossowicz mówit o zasługach 
Kazimierza Dejmka w promowaniu współ­
czesnej polskiej dramaturgii. Dwie osoby wy­
sunęły przed inne wydarzenia - zorganizowa­
nie Teatru im. Witkiewicza w Zakopanem, do­
brego, ambitnego teatru „prowincjonalnego", 
prowadzonego od trzech sezonów przez gru­
pę młodych artystów. Tyle w teatrze. W muzy­
ce - Penderecki („Czarna maska”), koncerty 
w Polsce Izraelskiej Orkiestry Symfonicznej z 
jej słynnym dyrygentem Zubinem Mehtą oraz 
tournee Teatru Wielkiego z Lodzi po Europie 
Zachodniej. W plastyce - Szajna, wystawa 
radzieckiej awangardy, manifestacja eks- 
presjonistyczna pokolenia naszych trzydzie­
stolatków. O plastyce było zresztą najwię­
cej...

W literaturze - „Wzgórze Błękitnego Snu" 
Newerlego, tomy wspomnień Adolfa Rudni­
ckiego, Tadeusza Konwickiego, Józefa Hena. 
W filmie - „Matka Królów” Janusza Zaorskie­
go i „Życie wewnętrzne” Marka Koterskiego, 
w rozrywce - recital Jose Feliciano w Sopo­
cie i „Perfectu" na Stadionie Dziesięciole­
cia.

Tak z grubsza wygląda lista rankingowa 
wydarzeń artystycznych w naszej kulturze. 
Prawdziwe wydarzenie w wielkim wymiarze 
zauważył jedynie Jerzy Waldorff - było to 
przekazanie Muzeum Archidiecezjalnemu w 
Warszawie kolekcji państwa Porczyńskich, 
dzięki czemu Polska, niebogata w zabytki 
sztuki, chlubi się odtąd zbiorami arcydzieł 
malarstwa najwyższej klasy. Tym samym - 

Jerzy Waldorff wysunął się - zdaniem piszą- 
cej te słowa - na czoło listy ekspertów, umie­
jąc dostrzec coś jeszcze w kulturze poza 
własną specjalnością. I dalej: jedynie Piotr 
Kuncewicz potrafił wyjść poza napuszone 
solenności i środowiskowe snobizmy, pro­
ponując - w dziedzinie literatury - książkę 
kucharską: „Przygodę kulinarną” Katarzyny 
Pospieszyńskiej. I jeszcze, by dopowiedzieć 
rzecz do końca: jedynie Andrzej Żurowski 
podniósł w swej wypowiedzi problem tak 
fundamentalny, jak klimat, atmosfera w kultu­
rze. Zdaniem gdańskiego krytyka, to właśnie 
jawność, otwartość i tolerancja widoczne w 
polityce kulturalnej, programowanej przez 
ministra Aleksandra Krawczuka, doprowadzi­
ły w minionym roku do autentycznego poro­
zumienia na piętrze kultury. Zapewne Żurow­
ski miał rację, dowodem choćby zestaw na­
zwisk ekspertów występujących w omawia­
nym „Pegazie”.

O bublach kulturalnych nie warto wspomi­
nać - mówiono o nich - a szkoda - delikat­
nie, ogródkami, by nikogo nie urazić, choć 
zapewne niektóre z zasygnalizowanych pro­
blemów (cykl produkcyjny i ceny książek, 
kondycja polskiego filmu, model narodowej 
rozrywki) warte byłyby oddzielnych wydań 
„Pegaza”, może nawet i monograficznych.

BARBARA KAŹMIERCZAK
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Obejrzeć —
WYDARZENIEM dużej miary 

było w minionym tygodniu 
pierwsze w Warszawie wyko­
nanie dzieła Krzysztofa Pen­

dereckiego „Keąuiem polskie”. Ta 
wspaniała monumentalna i głęboko 
przejmująca muzyka dostarczyła słu­
chaczom prawdziwie głębokich prze­
żyć, a miejsce wykonania dzieła, ja­
kim była warszawska archikatedra 
potęgowało wrażenie skupienia I kon­
templacji więcej niż tylko estetycz­
nej.

Natomiast wydarzeniem najbliż­
szych dni będą, gościnne występy Tea­
tru Opery i Baletu z Wilna, który na 
scenie Teatru Wielkiego zaprezentuje 
bogaty repertuar, o czym informowa­
liśmy osobno.

Miły wieczór czeka każdego, kto 
wyt>ierze się do pełnej uroku sali

posłuchać
Warszawskiej Opery Kameralnej 
(Świerczewskiego 76 b). 15 bm. można 
tu obejrzeć „Pastorałkę staropolską”, 
16 i 18 bm. dwuaktową wileńską wer­
sję „Halki” Stanisława Moniuszki, a 
22 i 231 najnowszy spektakl WOK-u 
„Żółtą szlafmycę” Kajetana Majera z 
librettem F. Zabłockiego. Początek 
przedstawień o godz. 19.

Filharmonia Narodowa zaprasza 
19 bm. o godz. 19.30 do Sali Koncer­
towej w Zamku Królewskim na kon­
cert kompozytorski Witolda Lutosław­
skiego. Wśród wykonawców — J. Rap- 
pe — alt, M. Nosowska-Pasławska — 
fortepian, J. Witkowski — fortepian, 
H. Wołczedska — klarnet, S. Mań­
kowski — obój, K. A. Kulka — 
skrzypoe i E. Knapik — fortepian.

21 bm. także na zamku o godz. 18 od­
będzie się koncert dla młodzieży, w 

którym wystąpi Zespół Muzyki Daw­
nej „Ars Nova”, J. Urbaniaka.

Teatr Nowy zaprasza od 16 bm. na 
swój kolejny premierowy spektakl, 
tym razem zobaczymy „Łaźnię” Ma­
jakowskiego z udziałem wielu łubia­
nych i znanych aktorów tej sceny 
m.in. I. Kwiatkowskiej, W.' Pokory i 
innych w reż. B. Cybulskiego.

18 bm. o godz. 19 w Klubie Studenc­
kim „Stodoła” wystąpi znakomity ze­
spół Teatru im, S. I. Witkiewicza z 
Zakopanego z przedstawieniem „Au- 
toparodii” Witkacego.

Warszawska Operetka zaprasza 15, 
16 i 17 na operetkę Nicolaia „Wesołe 
kumoszki z Windsoru”.

W Zachęcie od 15 bm. II wystawa 
malarstwa" i grafiki artystów środowi­
ska warszawskiego.

W kinie Relax kolejny australijski 
film z krokodylem. Tym razem jest 
to głośna w świecie komedia Petera 
Feimana „Krokodyl Dundee”.

[rpt)



Tę^ kultura tworzy człowieka 
- mówi prof. Bogdan Suchodolski

Red. Olgierd Jędrzejczyk pisze z Warszawy
CInf. wł.) Wczoraj w siedzi- Jak niektórzy sądzą), podaj- nie kultury narodowej. W tym 

bie Stowarzyszenia Dzienni- muja społeczne działania w roku termin przygotowania 
karzy PRL w Warszawie prze- taj dziedzinie, która może być takiego dokumentu będzie 
wodniczący Narodowej Rady zagrożona w okresie kryzysu nieco opóźniony. Ale nie były 
Kultury prof, Bogdan Sucho, gospodarczego, podejmowania opóźnione wszelkiego rodzaju 
dolski spotkał się z członka- trudnych zadań II etapu re- działania, jakie gwarantują 
ml Klubu Problematyki Kul- formy gospodarczej. Mówiono m. in. utrzymanie nie tylko 
turalinej. W spotkaniu tym już c tym na spotkaniu. zor- 14,5-proc. odpisu z podatku 
wziął również udział sekre- ganizowanym przez to ciało produkcyjnego na sprawy kul- 
tarz generalny NRK Rafał społeczne. które autorytet tury, lecz czuwanie nad tym, 

xtPS j t> , , swój buduje w oparciu o ro- aby ten odpis był przy zja-
Narodowa Raaa Kultury, zeznanie potrzeb narodowej wisku inflacji ciągle rewalo- 

działająca ®rzy "Prezesie Ra- kultury. Ustawowo rada zo- ryzowany. W roku 1988 na 
dy Ministrów (a nie przy Mi- bowiązana jest do sporzadza- 
nistenstwie Kultury i Sztuki, nia corocznych raportów o sta-



kulturę państwo nasze prze­
znacza 108 mld złotych. U- 
czestnictwo w kulturze, budo­
wa trwałych wartości kultu­
ralnych dokonuje się jed­
nakże — stwierdził prof. Bog­
dan Suchodolski — nawet w 
najgorszych, niesprzyjających 
warunkach. Mylą się ci, któ­
rzy twierdzą, że kultura zale­
ży od gospodarki; to gospo­
darka zależy od kultury, po­
nieważ kultura tworzy czło­
wieka, buduje jego przyzwy­
czajenia, świadomość naro­
dową. poczucie odpowiedzial­
ności społecznej. Tak więc 246 
członków Narodowej Rady 
Kultury, pracujących w róż­
nych zespołach przyjęło na 
siebie społeczną odpowiedzial­
ność za rozwijanie inicjatyw 
kulturalnych, wspomaganie 
środowisk twórczych, umac­
nianie mniemania, że kultura 
jest wartością największą, naj­
ważniejszą. ,

Dziennikarze, w dyskusji 
poruszyli wiele ważnych 
spraw, dotyczących m. In. prac 
nad nowym prawem autor­
skim. fonografii polskiej, ryn­

ku wideokasetowego i płyto­
wego, gdzie coraz częściej do­
chodzą do głosu tendencje ko­
mercjalizacji kultury. Idzie 
o to, ażeby widzieć i realizo­
wać możliwości sukcesu w 
trudnych warunkach. Stąd 
znaczenie aktywności środo­
wisk twórczych i demaskowa­
nie tych form i treści, które 
z kulturą nie mają nic wspól­
nego.

W pewnym momencie wczo­
rajszego spotkania prof. Su­
chodolski zaczął nam sam 
zadawać pytania. Stwierdził, 
że informacja o kulturze, że 
promocja serwisu kulturalne­
go w prasie, radiu i telewizji 
jest niedostateczna. Akurat 
„Gazeta Krakowska” nie ma 
się czego wstydzić, bo mieliś­
my dość dużo materiałów wła­
snych, poświęconych np. rocz­
nicom Kraszewskiego, Hewe­
liusza, Grottgera. Ale profe­
sor stwierdził, że prasa cen­
tralna, czyli warszawska, pra­
wie nic o tych rocznicach i o 
tych wielkich postaciach nie 
pisała. Zaprosiłem więc prof. 
Suchodolskiego do Krakowa, 
z równoczesną prośbą, aby 
Narodowa Rada Kultury ze- 

chciała zawiadamiać o swo­
ich posiedzeniach dziennika­
rzy takich środowisk, jak 
gdańskie, wrocławskie, łódz­
kie. poznańskie, krakowskie...

Istnieje niebezpieczeństwo 
likwidacji informatorów kul­
turalnych w niektórych więk­
szych miastach i wojewódz­
twach. Prof. Suchodolski pod­
kreślił wyraźnie mniemania 
członków NRK, że kultura nie 
może mieć charakteru wyłą­
cznie rozrywkowego, że jest 
ona ważną częścią świadomo­
ści narodowej i społecznej. 
Stąd ochronne działania gre­
mium ludzi, prawdziwie zaan­
gażowanych w rozwoju i u- 
macnianiu również nowych i- 
nicjatyw w tym względzie, 
nie wyłączając tradycji np. 
Festiwali Muzyki Dawnej w 
Starym Sączu i wspaniałych 
przedstawień Teatru im. Wit­
kacego z Zakopanego. Prof. 
Suchodolski stwierdził, że 
przedsięwzięcia nowe, inicja­
tywy twórcze staną się i w 
tym roku przedmiotem praw­
dziwej promocji w życiu 
współczesnej Polski.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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TEATR
© Podczas XVIII Warszaw­
skich . Spotkań Teatralnych (od 
18 stycznia) publiczność obej­
rzy: „Zmierzch” Babla (Teatr 
im. Horzycy z Torunia), „Repu­
blikę marzeń” Schulza (Stary 
Teatr z Krakowa), „Wesele” 
Wyspiańskiego (Teatr Nowy z 
Poznania’, „Sztukmistrza z Lu­
blina” Singera (Teatr Współ­
czesny z Wrocławia), „Scena­
riusz dla trzech aktorów” 
Schaeffera (Teatr STU z Kra­
kowa), „Cabaret Voltaire” i 
„Witkacy — autoparodia” 
(Teatr im. Witkiewicza z Za­
kopanego), „Tytusa Androniku- 
sa” Szekspira (Teatr im. Jara­
cza z Lodzi).



© Rolą Sira w „Garderobia­
nym” Harwooda 30-lecie pracy 
artystycznej obchodził Włodzi­
mierz Wiszniewski, aktor od 
chwili debiutu do dziś związa­
ny z Teatrem im. Osterwy w 
Lublinie. Wśród przeszło stu 
ról zapisanych w jego aktor­
skiej biografii znajdujemy m.in. 
Kossakowskiego w „Horsztyń- 
skim” Słowackiego, Edka w 
„Tangu” Mrożka, Klaudiusza w 
Szekspirowskim „Hamlecie”, 
Falstaffa w „Wesołych kumosz­
kach z Windsoru”, „Cześnika w 
„Zemście” Fredry, Macugę w 
„Okręcie” Tyma. A choć w do­
robku jubilata jest wiele ról 
dramatycznych, najpewniej — 
jak twierdzi — czuje się w re­
pertuarze lżejszym. „Dużo 
prawdy musi z aktora emano­
wać, żeby przekonać widza, że 
to nie jest cyrk, ale prawdziwy 
teatr” — mówi po 30 latach 
pracy na scenie. „Garderobia­
nego" wyreżyserował Tadeusz 
Kljańskl, scenografia — także 
Tadeusz Kijański, muzyka — 
Andrzej Korzyński.

*• V piw 
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Włodzimier! Wiszniewski Jako Sir 
w „Garderobianym” Harwooda 
w reż. Tadeusza Kijańskicgo 
(Teatr im. Osterwy w Lublinie)

© Po kilku latach oczekiwań 
i wielu trudnościach ruszył — na 
własnej Scenie — Teatr Roz­
rywki w Chorzowie. Trwa wła­
śnie przegląd zrealizowanych 
dotychczas spektakli. W reper­
tuarze m.in.: „Betlejem Polskie” 
Lucjana Rydla w reżyserii Mar­
cela Kochańczyka, „Apetyt na 
czereśnie” Agnieszki Osieckiej z 
muzyką Macieja Małeckiego i 
w reżyserii Dariusza , Miłkow- 
skiego, „Dzisiaj wielki bal w 
operze” wg Juliana Tuwima z 
muzyką Tadeusza Woźniaka, w 
reżyserii Tadeusza Ryłki, 
„Ocean Niespokojny” („Junona i 
Awos”) — opera Aleksieja Ryb- 
nikowa z librettem Andrieja 
Woźniesienskiego, w przekła­
dzie Józefa Waczkowa, w reży­
serii Zbigniewa Marka Hassa.
@ Julius Henry Marx, znany 
milionom widzów jak Groucho, 
jest głównym bohaterem granej 
obecnie w Londynie dwugo­
dzinnej opowieści o narodzi­
nach i niezwykłej karierze ro­
dzinnego zespołu Marxów, do 
którego należeli również Chico 
i Harpo. Bracia zaczęli karierę 
jako aktorzy objazdowej trupy 
wystawiającej beztroskie wode­
wile, by następnie zdobyć sła­
wę gwiazd filmowych. Autora­
mi sztuki wystawionej pierwot­
nie na Broadwayu są Robert 
Fisher i syn głównego bohate­
ra — Arthur Marx, również re­
żyser nowojorskiej inscenizacji. 
Krytycy wytykają rodzinny 
charakter przedsięwzięcia, bo­
wiem pominięte zostały mniej 
znane, a dramaturgicznie cieka­
we fragmenty biografii braci. 
Przypominają, że Groucho był 
w istocie mizantropem, zaś w 
rodzinne stosunki wprowadzał 
zawsze atmosferę zagrożenia 
bankructwem. Wynikało to po 
części ’ z poczucia winy za nie­
udane operacje finansowe, w 
których utracił pokaźną część 
rodzinnych kapitałów. Chwalo­
ny jest natomiast 24-letni od­
twórca głównej roli Frank Fe- 
rrante i jego partner Les Mars- 
den, którzy grają pozostałych 
braci.

© Państwowy Teatr „Lalka” 
w Warszawie zaprasza dzieci 
na najnowszą premierę — sztu­
kę bułgarskiej aktorki Rady 
Moskowej „Rozdeptany tygrys”. 
Reżyseruje znany z niekonwen­
cjonalnych inscenizacji Włodzi­
mierz Fełenczak. Scenografię 
zaprojektował Leszek Ołdak, a 
grają m.in. Roman Holc, Grze­
gorz Feluś, Piotr Boruta. A te­
maty poruszane w sztuce — 
kim jestem?, na co mnie stać? 
jak być i żyć naprawdę? — nie­
koniecznie muszą być adreso­
wane tylko do najmłodszej wi­
downi.
® W wieku 69 lat zmarł w 
Krakowie znany aktor teatral­
ny i filmowy Stanisław Igar. 
Był słuchaczem konspiracyjnego 
PISTu; od 1948 roku występo­
wał na scenach Olsztyna, Wro­
cławia, Krakowa, Gdańska, 
Warszawy. Stworzył wiele pa­
miętnych ról, m.in. Cześnika w 
„Zemście” (1963) i Dantona w 
„Sprawie Dantona” (1967) w 
Teatrze Polskim we Wrocławiu, 
Jegora Bułyczowa (1967) i Bloo- 
ma w „Ulissesie” (1970) w gdań­
skim Teatrze Wybrzeże, czy 
Sieriebrlakowa w „Wujaszku 
Wani” (1979) w Teatrze im. 
Słowackiego w Krakowie.

© XXIII Ogólnopolski Prze­
gląd Teatrów Małych Form od­
będzie się w dniach 22—25 
kwietnia 1983 roku w Szczeci­
nie. Zgłoszenia do 29 lutego pod 
adresem: Dom Kultury Środo­
wisk Twórczych „Klub 13 
Muz”, pl. Żołnierza 2, 70-351 
Szczecin, tel 278-87, 471-73.
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@ Nabiera wreszcie szybszego 
tempa odbudowa hotelu „Bristol , 
a to dzięki temu głównie, że in­
westor, czyli „Orbis” dostarczył 
we wrześniu ub. roku mocno 
spóźnioną dokumentację. Hotel 
po remoncie, który potrwał jesz­
cze cztery lata, ma być super luk­
sus owy i przynosić będzie krajo­
wi spore profity finansowe. „Bri­
stol” będzie drugim w Polsce (po 
„Victorii”) hotelem pięciogwiazd­
kowym, wyposażonym m.in. w u- 
rządzenia wentylacyjne, klimaty­
zacyjne oraz dźwigi produkcji re-

Ehzmitośei
nomowanych firm światowych, 
międzynarodowe łącza telekomu­
nikacyjne, międzynarodowy sy­
stem rezerwacji miejsc i satelitar­
ną telewizję.
@ Jak wyglądały wieżyce mostu 
i wiaduktu Poniatowskiego przed 
rozpoczęciem remontu, pamięta 
chyba każdy. Powybijane szyby, 
zdewastowane pomieszczenia, wa­
lące się schody. Po oddaniu do 
użytku wiaduktu i mostu Po­
niatowskiego do wieżyc wpro­
wadzą się rzemieślnicy. Miejsca 
jest dużo, warszawiacy mogą więc 
liciyć na nowe punkty usługowe, 
sklejki, pracownie. 31 maja br., 

wraz z mostem oddane będą do 
użytku tylko 4 z 14 wież. Reszta 
wymaga bowiem gruntownego 
remontu związanego często z pra­
cami rozbiórkowymi. Poza tym 
wszystkie obiekty muszą być wy­
posażone w instalację elektrycz­
ną i wodnokanalizacyjną. A ta­
kich do tej pory nie było.
@ W związku z 43 rocznicą wy­
zwolenia Warszawy przygotowa­
no w stalicy wiele imprez kultu­
ralnych mających uświetnić tę

warszawskie
rocznicę. Jfa Zamku Królewskim 
oglądać można interesującą wy­
stawę „Dni Wojny — Dni Pokoju”. 
Na wystawie zgromadzono kilka­
set prac dokumentujących mar­
tyrologię podczas 11 wojny świa­
towej i dzień dzisiejszy polskich 
miast — członków Polskiego Ko­
mitetu Miast Męczeńskich, Miast 
Pokoju. Od 11 do 24 stycznia 
trwać będą XVIII Warszawskie 
Spotkania Teatralne. Na scenach 
trzech teatrów — Dramatycznego, 
Studio i CKS „Stodoła” zapre­
zentuje się m.in. Teatr Nowy z 
Poznania, Współczesny z Wroc- 
lawia, Stary i ST& » Krakowa, 

im. Witkiewicza x Zakopanego. ; 
20 stycznia przewidziano dwie im­
prezy: w Klubie MPiK „Nowy 
Świat” otwarcie wystawy pokon­
kursowej „Najlepszy Plakat 
Warszawy 1987 r.” i w Muzeum 
Karykatury, również otwarcie 
wystawy pokonkursowej pt. „Dzi­
siejsza Warszawa w karykaturze”. 
W Galerii ZAR przy ul. Nowy 
Świat otwarły został TV Salon Zi- \ 
mowy Rzeźby. Jest ta ogólnopol­
ski przegląd rzeźb artystów z ca­
łego kraju.

Czynny już jest po gruntow­
nych porza.dkach park i pałac w 
Wilanowie. W odświeżonym pa­
łacu zmieniono nieco wystrój 
wstawiając dzieła sztuki, które 
przechodziły konserwację. Wila­
nów ma też odzyskać eksponaty 
znajdujące się obecnie w Muzeum 
Narodowym, dzięki ezemti wzbo­
gaci się jego galerie. Jesienią w 
oranżerii zostanie otwarta, urzą­
dzona od nowa, stała wystawa 
rzemiosł artystycznych. Planuje 
się też zorganizowanie studia au­
diowizualnego. przygotowującego 
programy o historii Wilanowa i 
jego zbiorach S 
sprzedaży wyrobów 
ze srebra.

także punkt 
ju.trilerskśch.



?>AVsk jaskie miejsca, i te stojące pod 
ścianami, i te siedzące — w przej­
ściach — były zajęte. Przy nabitej 
sali „Weselem” Wyspiańskiego, w re­
żyserii Janusza Nyczaka wystawio­
nym przez Teatr Ńowy z Poznania, 
rozpoczęły się w niedzielę XVIII 
Warszawskie Spotkania Teatralne. 
Narodowego rachunku sumienia wy­
słuchała sala w ciszy i skupieniu, na­
gradzając aktorów owacyjnymi okla­
skami. Był to pierwszy z 10 wieczo­
rów teatralnego maratonu. W ponie­
działek — pierwszy s taki z ocze­
kiwanego z ogromną ciekawością w 
stolicy Teatru im. Witkacego z Zako­
panego. _____ (agW)-



XVIII Warszawskie Spotkania Teatralne

Sf@.W© i sil@W
[OŁasługca własna)

Uprzejme „dobry wieczór" na powitanie, plasterek góralskie­
go oscypka i szklanka źródlanej wody z Doliny Roztoki, przy 
wtórze dźwięków podhalańskich melodii- Tak, tak właśnie po­
winien się zaczynać prawdziwy witkacowski show z Zakopanego.

Collage’ów teatralnych z twór­
czości Witkacego mieliśmy o- 
statnimi czasy moc. Obrodziły 
szczególnie w minionym Roku 
Witkacowskim. Nawet poważne 
zespoły teatralne czciły pamięć 
nie docenianego wciąż drama­
turga, poety i malarza w ten 
właśnie sposób. Czy rzeczywi­
ście Stanisław Ignacy Witkie­
wicz — to tylko wygłup i zgry­
wa?

Osławiony już Teatr im. St. ‘ 
L Witkiewicza z Zakopanego, 
kierowany przez laureata Na­
grody Artystycznej im. Wy­
spiańskiego, ANDRZEJA DEIU- ■

P°trak*ował twórczość „a ma
SmuJ p ur0Tna również na tę rżeliśmy na 
modlę. Było mnóstwo zabaw- Wysniańskiert 
nych pomysłów, każde e-—

któregoś z młodych, utalento­
wanych członków zespołu wy­
woływało salwy śmiechu wśród 
zgromadzonej w Klubie Studen­
ckim „Stodoła” widowni. O- 
wszem, trzeba przyznać że za­
kopiańska młodzież artystyczna 
podawała znane kwestie z naj­
rozmaitszych sztuk i wierszy 
Witkacego ze świeżością i. 
wdziękiem. Sprawność warszta­
towa również nie mogła budzić 
zastrzeżeń. Gdy przyjmiemy, że 
czynili to wszystko w imię za­
chowania klasyki gatunku 
zgoda. Czy jednak nie mogli 
się zdobyć na coś naprawdę
własnego, odkrywczego? Nie

w wierzę, że Witkiewicza inaczej
J]y- juz grać nie można...

Na inaugurację spotkań obej- 
'""‘■—f natomiast „Wesele" 

entree JANUSŻk"^^^!0"^

konaniu poznańskiego Teatru 
Nowego. Tutaj, dla odmiany 
sceną rządziło wszechwładnie i 
niepodzielne SŁOWO. Jakże 
zgrzebny, oszczędny i aseetycz- 
ny był to spektakl w porówna­
niu do wcześniejszych insceniza- 
cji sławnego dramatu! „Wese­
le” kostyczne, filozoficzne, tro­
chę publicystyczne — tak od­
czytałam przesłanie reżysera, 
który — moim zdaniem — zna- 

»>czul” te sceny, w 
Których nie brały udziału Oso- 
by Dramatu, Niemniej za roz­
wiązanie końcowych chwil 
,.chocholego tańca” można mu 
wiele wybaczyć.

Dwa wieczory spotkań — 
i dwa zupełnie odmienne wy­
darzenia. Cóż, ta impreza rzą- 
oxi się własnymi prawami 
Przy współudziale kochającej 
teatr młodzieży, która na wi­
downi wyraźnie dominuje. Do- 
poki tak będzie, dopóty^ działa­
nia w imię Melpomeny będą 
miały sens.

małgobzata buniewicz
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XVIII Warszawskie 
Spotkania Teatralne 
Morderstwa z hołubcami
<. fonW? a^yby ży’ - to by phi 
- c-zy7‘lvT' /‘y*?0 orzeźwiającą wodę 
zraplaną XX źródła Roztoka, zagryza- 
jątCSfoWyższą oscypkam i wdychając 
won „zakopianiny”. W każdym raz.e 
tak robili widzowie w warszawskiej 
Stodole, którym udało się wejść na 
witkacowską „Autoparodię czyli nie­
smaczny góralsko-ceperski skecz za­
kopiańczykom (prawdziwym?) poś­
więcone” w wydaniu Teatru im. 
Wtkiewicza z Zakopanego.

Jeden Bóg (może i Andrzej 
Dz.uk?) wie. kiedy się to przedsta­
wienie zaczęło. Czy wtedy gdy przed" 
spektaklem witali wchodzących w ha­
llu. jpż w kostiumach, w których 
tem stanęli na scenie: a moźejytedy, 
gdy na długo przed v jego.^rrt^noczr-- 
cietn odgrywali, odśpiewywali i od- 

tańcowywali między widzami frag­
menty „Autoparodii”...

No, w każdym razie, gdy już za­
częli na dobre, dopuścili się wielo­
krotnych morderstw przez uduszenie, 
utopienie, powieszenie, zastrzelenie 
zarżnięcie, otrucie a także nieskoń­
czonej ilości perwersji sado-psycho- 
masochistycznych, tyluż prowokacji, 
parodii, błazenad (kontrolowanych). 
Co było do powiedzenia, powiedzieli 
językiem samego Ojca i Patrona, ja­
ko, że rzecz cała została złożona z 
jego wierszy i dramatów przez And­
rzeja Dziuka. Skończyli tak samo 
niespodziewanie, jak zaczęli, bawiąc 
publiczność wybornie, z taktem, ta­
lentem i temperamentem. Znakomite 
przedstawienie, świetnie zaprogramo­
wane i odegrane celująco. N by spon­
tanicznie, a przecież precyzyjnie. Lu­
dzie. a może teatr w tym kraju ni 
wszystek umarł? (zew)

Dz.uk
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XVIII Warszawskiej
Spotkania Teatralne

(Inf. wl.). Trwają kolejne 
prezentacje XVIII Warszaw­
skich Spotkań Teatralnych. W 
Klubie „Stodoła” swój mały 

, festiwal rozpoczął Teatr im.
Stanisława I. Witkiewicza z 
Zakopanego. 18 bm. przedsta­
wił on spektakl w reżyserii 

i Andrzeja Dziuka „Witkacy —
Autoparodia”. Przed nami je­
szcze inscenizacja „Np. Edyp” 
i „Cabaret Voltaire” w wyko­
naniu tej grupy. W Teatrze 
Dramatycznym dwukrotnie —

i 19 i . 20 bm. zespół Teatru im.
| W. Horzycy zagra „Zmierzch?/

I. Babla w reżyserii Krystyny 
Meissner. /

(JL)
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Trwają 18 Warszawskie Spotkania Teatralne 

Dobre przedstawienia 
dobra publiczność

Odbyły się już pierwsze przedstawienia: „Wesela” Stani­
sława Wyspiańskiego w reżyserii Janusza Nyczaka z Teatru 
Nowego z Poznania i „Autoparodii” Stanisława Ignacego Wit­
kiewicza w reżyserii Andrzeja Dziuka, w wykonaniu debiutu­
jącego na spotkaniach najmłodszego, ale cieszącego się już du­
żą popularnością, Teatru im. Stanisława Witkiewicza z Zako­
panego.

Przedstawienia, jak już 
tradycyjnie podczas spotkań 
bywa, Cieszą się ogromnym 
zainteresowaniem publiczno­
ści. Przyjmowane są bardzo 
serdecznie. Warszawska pu­
bliczność obejrzy jeszcze tea­
try z Torunia, Krakowa, Ło­
dzi i Wrocławia. Od lat spot­
kania mają dla naszego ży­
cia teatralnego szczególną 
rangę: nie będąc konkursem 
są jednocześnie prezentacją 
najwybitniejszych dzieł, pow­
stałych na polskich, poza- 
warszawskieh scenach w u- 
biegłym roku. Wybór przed- 
stawień, swoista „nominacja” 
na Warszawskie Spotkania, 
jest dla teatrów i twórców 
często największym wyróż­
nieniem dla ich pracy. Sam 
udział jest nagrodą. Dodatko- 
wą satysfakcję stanowi przy­
jęcie ze strony widowni i kry­
tyki. Spotkania, choć nie 
„rozdają” nagród stanowią 
przecież swoistą ,przepustkę 
do historii dla wielu przed­
stawień. Dla wielu ' teatrów. 
Szczególnie z mniejszych o- 
środków.

Warszawskie Spotkania są 
„bezinteresownym” przeglą­
dem. Nie towarzyszą im ża­
dne, pozaartystyczne kryte­
ria. Oglądam zatem spektakle 
naprawdę interesujące, zróż­
nicowane tematycznie i arty­
stycznie. Od samego począt­

ku spotkań potwierdzające 
niezwykle dla polskiego tea­
tru ważną prawdę, że jest on 
interesujący i wartościowy — 
przez swoją różnorodność. 
Przy okazji tego „teatralnego 
święta” warto uzmysłowić so­
bie, jak bardzo żywotną, 
szybko i ciągle odradzającą się 
sztuką jest teatr. Warto zo­
baczyć go w kontekście ludz­
kiej aktywności twórczej, 
która jest ciągłym zaprzecza­
niem sądów o apatii i oboję­
tności. Warto zobaczyć przed­
stawienia z wszystkimi ich 
treściami i cechami — na tle 
cąłej naszej rzeczywistości. 
Wszak teatr zawsze pragnął 
służyć swojemu czasowi i 
człowiekowi, uwikłanemu we 
wspólną z teatrem rzeczywi­
stość i czas.

Spotkania trwają. Być może 
przy ich okazji powstaną ko­
lejne refleksje nad stanem te­
atru. Być może powstaną 
także i "te, które dotyczą dzi­
siejszej rzeczywistości. Jeśli 
tak się stanie, teatr spełni 
swe najważniejsze zadanie. 
Będzie sztuką potrzebną.

Dziś na scenie Teatru Dra­
matycznego występuje Teatr 
im. Wilama Horzycy z Toru­
nia ze „Zmierzchem”, a w 
Stodole — nadał zespól z Za­
kopanego z kolejnymi przed­
stawieniami.

ANDRZEJ LIS
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Ppłk Stanisław ŁUKASZEWSKI

Obozy kondycyjne. Czy są istotne dla 
należytego wykąnywania powietrznych 
zadań? — Na pewno '— odpowiada zuś- 
miechem komendant Wojskowego Ośrod­
ka Szkolenia Kondycyjnego w Zakopa­
nem, Groniku — lepiej być pilotem 
sprawnym niż... takim sobie. Wysporto­
wanemu — zawsze łatwiej.

Wyjazd na taki turnus jest obo­
wiązkiem pilota. Najczęściej tak się 
dzieje, że w jednym roku jest to wy­
jazd w góry, w drugim — nad jezio­
ra. Ale takie obozy są konieczne. 
Może nie doceniają tego młodzi, 
bardzo jeszcze zdrowi piloci, ale gdy 
minie „czterdziestka”, wówczas za­
interesowanie własnym zdrowiem i 
wydolnością organizmu jest duże. 
Systematyczne przyjazdy do 
WOSzK wydłużają sprawność fizy­
czną i psychiczną pilota. Porcja ćwi­
czeń sportowych jest swoistego ro­
dzaju zastrzykiem energii dla wciąż 
eksploatowanego organizmu.

Komendant WOSzK nie bez sa­
tysfakcji mówi — że

ośrodek ma 
charakter 

szkoleniowy.
Jeszcze niedawno kojarzyło się 
przebywanie pilotów w Groniku z 
wypoczynkiem. Ośrodek podlegał 
Wojskowemu Zespołowi Wypo­
czynkowemu, dziś jest samodzielny 
gospodarczo, co oznacza dodatkowe 
obowiązki, ale też i możliwość zrea­
lizowania nowych ambicji. — Aspi­
racje mamy tu spore — mówi ko­
mendant — chcemy rozbudować 
obiekty, stworzyć warunki — spor­
towe i medyczne — na miarę współ­
czesnych wymagań. Organizacja za­
jęć pilotów nic może budzić naj­
mniejszych zastrzeżeń.

Komendant uważa, że wczasy 
kondycyjne pilotów są — a w każ­
dym razie powinny być — częścią 
systemu kształcenia i szkolenia lot­
niczego. Kilka zatem — na początek 
— spraw ogólnych. Powietrzna 
przestrzeń nie jest środowiskiem na­
turalnym człowieka. Funkcjonuje 
on zatem w powietrzu niejako 
wbrew swojemu organizmowi. 

Wymaga to wiedzy o przyrodzie, 
rozwoju takich cech osobowościo­
wych, które w powietrznej służbie 
wyzwolą konieczną odwagę, szyb­
kość reakcji, odporność psychiczną.

Cechy te, tak potrzebne pilotowi 
w powietrzu, wykształcić trzeba na 
ziemi. Wykształcić i utrwalić. Pilot 
wykonując trudne zadania lotnicze 
musi działać automatycznie, niejako 
podświadomie. O jego sprawności 
decyduje nawyk, rutyna.

I sprawa o kapitalnym znaczeniu. 
— sprawność fizyczna. Pilot tym się 

różni od przeciętnego człowieka 
chodzącego po ziemi, że tę spraw­
ność ma wyższą.

Gdyby było inaczej, 
przegrałby 

w powietrzu
z samym sobą. Nie sprostałby czeka­
jącym go zadaniom. Niedostateczna 
odporność na przeciążenia eliminuje 
go z wykonywania powietrznych za­
dań. Dlaczego? Wiadomo, pilot 
funkcjonuje w' warunkach rozrze­
dzonego powietrza, w którym jest 
mało tlenu, zmniejszone ciśnienie. 
Zatem kryje się niebezpieczeń­
stwo zaburzeń organizmu. Słaby 
nie wytrzyma obciążeń.

Komendant WOSzK, ppłk pil. 
Piotr Biliński sądzi, że pilot musi 
być człowiekiem wrażliwym. — Pi­
lot — mówi — nie może być typem 
boksera, który wie, że ma walczyć, 
zmieść przeciwnika. Pilot powinien 
wychwycić każdą zmianę sytuacji, 
dostrzec nawet najmniejsze różnice. 
W tym zawodzie — lotnika — jest 
wiele romantyzmu, bo wiele jest 
piękna. Tego zawodu nie można 
wykonywać nie kochając go. •

Ale jednak, aby być prawdziwym 
władcą przestrzeni nie wystarcza 
,sama pasja. Musi być ona poparta 
przemożną chęcią życia aktywnego, 
ktoś powiedział na.wet — radosnego. 
Bo pilotowi tej radości potrzeba 
więcej. I na ziemi, i w powietrzu.

Aby być dobrym 
pilotem

trzeba więc nieustannie dbać o sie­
bie.

Co zrobić,' aby zadośćuczynić 
wymaganiom? Ciężko pracować na 
ziemi: ćwiczyć, trenować. Codzien­
nemu wysiłkowi towarzyszyć powi­
nien jeden ' w ciągu roku dłuższy 
wypoczynek zorganizowany tylko 

. pod kątem odnowienia sił. Wysiłek 
\ — nazwijmy go — specjalistyczny.-..

I tutaj dochodzi pytanie, jaki powi­
nien być w Groniku program zajęć? 
W Zakopanem wynika on z klimatu, 
położenia. W górach przybywa 
szybko czerwonych ciałek krwi, ale 
też wówczas, gdy czas spędzamy ak­
tywnie: W programie pobytu pilo­
tów w Groniku dominują marsze w 
góry. Dzieli się też pilotów na mniej

i bardziej zaawansowanych w jeź- 
dzie na' nartach. Biegi narciarskie 
stanowią skuteczą formę szkolenia 
kondycyjnego. A do tego? Gimna­
styka w sali sportowej, pływanie w 
krytym basenie.'

A ponadto? — Dużo uwagi — in­
formuje zastępca komendanta ds. 
politycznych ppłk Jan Błaszczyk 
— poświęcamy kulturze. Mamy 
klub, bibliotekę, czytelnię, sprowa­
dzamy ciekawych ludzi na spotkania 
z pilotami. W Zakopanem jest bar­
dzo dobry Teatr im. S. Witkiewicza.

Ale przede wszystkim — dodaje 
mjr Andrzej Łęcki — namawiamy 
do zainteresowania się kulturą spe­
cyficzną dla naszego regionu — gó­
ralską. Kapitanowie Janusz Ko­
nopacki, Józef Michalec i chor, 
sztab. Hieronim Nawrocki mi- 

. łość do gór mają wypisaną na twa­
rzach..— Instruktorzy szkolenia fi­
zycznego, taternicy, goprowcy 
— wymienia komendant — kim.oni 
właściwe nie są? Ludzie pełni inicja­
tywy, rzetelni w swojej robocie. Dla 
nich właściwie wszystko jest możli­
we.

Chcieć i umieć...
To jest zasada, która, tutaj obowiązu­
je. Piloci, gdy tu już przyjadą, po­
winni mieć wszystko przygotowane. 
Warunki do zamieszkania i do szko­
lenia, treningu. I . pracownicy 
WOSzK starają się, aby tak było. Co 
uzyskali piloci, z którymi rozmawia­
łem? Kpt. pil. Czesław Gibaszew- 
ski pilotujący samoloty Su: — 

■Zrzuciłem sporo kilogramów. Czuję 
się lżejszy, silniejszy. Kpt. Stanis­
ław Hajdamach z MIG 21: — 
Po tym. wysiłku fizycznym w gó­
rach, aż mnie ponosi, aby usiąść za 
sterami. Czuję głód latania. Płk 
Stanisław Michniewicz: — Je­
stem inspektorem w DWL, muszę 
dawać przykład młodszym, a mogę 
imponować tylko wszechstronnoś­
cią... Po obozie kondycyjnym jestem 
o wiele sprawniejszy.

Wysiłek i jeszcze raz wysiłek. 
Sześć grup, bo na tyle podzieleni są 
piloci, każdego ranka wyrusza w gó# 
ry, które dają im tę niezbędną wyso­
ką kondycję psychofizyczną.

W powietrzu, w służbie lotniczej, 
będzie później łatwiej...

*

Starty, wykonywanie zadań i lą­
dowania. Taki jest codzienny obo­
wiązek pilotów wojskowych. Nasze 
powietrzne granice muszą mieć o- 
słonę. Do tego potrzeba mistrzostwa, 
a mistrzostwo zdobywa się przez 
ustawiczny trening, nie żałując czasu 
i siebie. Także i ten trening w Ta­
trach, Groniku, w Zakopanem.
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jest fajne
W

arszawskie spotkania przy­
wiodły nareszcie do stolicy 
młodziutki zespół z Andrzejem 
Dziukiem na czele, noszący 
sztywną nazwę Teatr im. Stanisława 

Ignacego Witkiewicza w Zakopanem.
Pierwszy wieczór z zakopiańczyka­

mi (zakopiańczykami z wyboru i u- 
silnych starań) odbyło się w „Sto­
dole”. Przed wejściem do sali goście 
częstowani byli przez aktorów oscyp­
kami i wodą źródlaną. Znak czasu — 
wodę pito bardzo chętnie. Naturalnie* 
plastry oscypków smakowały rów­
nież. Już w sali, kiedy jeszcze wle­
czono sobie krzesła i wybierano do­
godniejsze miejsca, jedna z aktorek, 
jak gdyby przygotowywała widownię 
do niekonwencjonalnej imprezy — 
hałaśliwą wokalizą. Miało to pewne 
odniesienie do pohukiwania podha­
lańskich pasterzy, brzmiało jednak 
fałszywie. Publiczność pozostała nie- 
rozgrzana.

Pierwsi aktorzy weszli do akcji — 
od początku pełnej werwy i malow­
niczego zwariowania. I zaraz w 
mgnieniu ciszy odezwało się dziec­
ko: To jest fajne! Widownia gruchnę­
ła śmiechem. Lody przełamano i 
przedstawienie ruszyło.

Spektakl „Witkacy — Autoparodia” 
w reżyserii Andrzeja Dziuka jest zna­
mienny dła (niedługiej wprawdzie) 
historii Teatru im. Witkiewicza roz­
poczętej tym przedstawieniem 24 lu­
tego 1985 roku w setną rocznicę uro­
dzin Stanisława Ignacego Witkiewicza.

„Witkacy — Autoparodia” pokaza­
ny w „Stodole” naturalnie nie jest 
identyczny ze spektaklem sprzed pa­
ru lat. Jednak czuje się, że zakopiań­
czycy od początku swoich działań w 
mądry sposób eksponowali słowo. Pi­
szą o sobie, że pytania i niepokoje 
Witkiewicza są ich pytaniami. I tak 
właśnie widownia odbiera spektakl — 
pełen nieskrępowanej zgrywy, poczu­
cia humoru i żywej wyobraźni te­
atralnej, nie saciemniającej jednak 
wartości słowa, j y

Reżyser AndrJej Dziuk, potrafił 
ogromnie umiejftniy włączyć do 
przedstawienia o bierność świetnej gó­
ralskiej kapeli Andrzeja Krzeptow­

skiego. Kapelę, której styl kształtó- ■ 
wał się długie dziesiątki lat. której 
muzykowanie ma formę dojrzałą I 
ogólnie znaną.

Ogromnie uzdolnieni młodzi ludzie 
już pierwszym spektaklem rozbudzili’ 
"żywe zainteresowanie dla ich działal­
ności. Pozostaje im życzyć dalszych 
równie entuzjastycznych owacji wi-. 
downi, takich jaka się odbyła na za­
kończenie spektaklu „Witkacy —. 
Autoparodia”.

HANNA SZCZAWJfcŚKA
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Wyspiański 
i J^itkacy

(Inf. wkf (C). Dwie pierw­
sze prezentacje XVIII War­
szawskich Spotkań Teatral­
nych pokazały jakby dwa o- 
blicza polskiego teatru. Inau­
guracyjne „Wesele” reprezen­
tuje nurt tradycyjny, oparty 
na wielkiej literaturze drama­
tycznej.

Janusz Nyezak — reżyser 
poznańskiego spektaklu wy­
raźnie ugiął się pod presją 
tekstu i starał się przekazać 
główne intencje Stanisława 
Wyspiańskiego. Nie proponuje 
przejrzystej, jednolitej inter­
pretacji. Wyraźnie akcentuje 
w całej inscenizacji podziały 
społeczne uczestników „Wese­
la”. Zjednoczą się dopiero w 
finałowym tańcu chocholftn, 
który okaże się jakimś wiel­
kim ludzkim kręgiem — mły­
nem wchłaniającym bohate­
rów.

Reżyser wysuwa w swotm 
„Weselu” na czoło dwie posta­
cie — Poetę i Gospodarza. I 
o ile ten ostatni w interpreta­
cji Wiesława Komasy jest bar- 
dzo czytelny w swoim smut­
ku, zadumie, a nawet rozżale- 

• niu, o tyle osobowość Poety w 
grze Zdzisława z^radymskie- 
g» rozmywa się wThjakości.

Może taki był zamysł reżyse­
ra, ale moim zdaniem, zbyt 
wiele postaci nie miało w tym 
spektaklu własnego charakte­
ru, oblicza. Takie zaprezento­
wała Klimina (Sława Kwaś­
niewska), Czepiec (Tadeusz 
Drzewiecki).

Z wielkim zainteresowaniem 
oczekiwano pierwszego wystę­
pu Teatru im. Stanisława 
Ignacego Witkiewicza z Zako­
panego. Od tego spektaklu — 
„Witkacy — autoparodia” roz­
poczęła się wszak działalność 
zespołu w stolicy Tatr.

Grupa nie zawiodła oczeki- i 
wań — pokazała się jako spra­
wna i dynamiczna. Niepowta­
rzalny klimat spektaklu two­
rzy się już w chwili wejścia i 

na salę przez podawanie w 
i szklance łyka oryginalnej (po- 
l dobno) zakopiańskiej wody 

źródlanej, którą widz zakąsza 
oscypkiem.

Co do samej inscenizacji 
„niesmacznego, góralsko-ceper­
skiego skeczu Zakopiańczykom 
(prawdziwym?) poświęcone­
go” to wyraźnie korzysta on 
z doświadczeń teatru otwar­
tego czy nawet happeningu. 
Zastanawia jednak, że w pe­
wnym momencie (dlaczego a- 
kurat w tym, a nie w innym) 
inscenizacja zaczyna słowa 
największego ironisty trakto­
wać jakby poważnie.

Na pełny obraz teatru An­
drzeja Dziuka trzeba jednak 
jeszcze poczekać. Przed nami 
dwa dalsze spektakle.

J. LUTOMSKI



W ramach Warszawskich Spoi 
Tce°łr“H''ch * misteriur 

„Np. Edyp opartym na moty 
wach „Króla Edypa" Sofoklest 
wystąpi! Teatr St. I. Witkiewicz 
z Zakopanego.

Zdjęcia: „TL” i CAF
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Edyp w rozterce
Arystolanes, Sofokles, Eurypides rzadko dziś goszczą na na­

szych scenach. Trzeba młodzieńczego zapału i świeżości Istnie­
jącego bardzo krótko zespołu Teatru im. Witkiewicza z Za­
kopanego, by w tak porywający sposób przedstawić własną 
wersją „Króla Edypa".

razu: niezbyt

FOT. CAF

■

; i

jaką reżyser 
ANDRZEJ 

CHÓROWI.

Powiedzmy od 
wiele tu zostało z naszych tra­
dycyjnych wyobrażeń o tym, 
jak należy grać Sofoklesa. 
Wprawdzie aktorzy wyposażeni 
są w tradycyjne atrybuty: ko­
turny i maski, jednak klimat' 
przedstawienia zdecydowanie 
odbiega od owej przejmującej 
wzniosłości i filozoficznej zadu­
my antyku.

Sprawia to przede wszystkim 
MUZYKA i rola, * 
przedstawienia, 
DZIUK, przypisał 
Słyszymy dźwięki htiszpańsko- 
-hindusko-góralskie. w sumie 
zaś muzyka, skomponowana 
przez JERZEGO CHRUŚCIŃS­
KIEGO, podkreśla najważniej­
sze momenty akcji, a zwłaszcza 
prezentację poszczególnych osób 
dramatu.

Może, wynikło to z ogólnego 
nastawienia do zespołu Wit­
kiewiczowskiego, jako do ..cu­
downych dzieci’* — w każdym __
razie faktem jest, iż w chwi- ’

laoh, gdy przedstawienie za­
mieniało się w żywy moralitet 
—", 'rŁ°,d młodej (nawet bardzo 
młodej!) widowni odzywał się 
tu i owdzie śmiech. Osobliwe 
poczucie hwnoru... Działo się tak 
zwłaszcza wtedy, gdy skrwa­
wione ciało Edypa ukazywało 
g.a!y bramaar _ jego dramatu. 
Czyżby tragedia antyczna, do­
tychczas uznawana za wzór 
sztuki uniwersalnej, ponadcza­
sowej i ogólnoludzkiej, zwy­
czajnie miała się przeżyć? Chy­
ba tak, skoro wielu ■ młodych 
widzów, miast mądrości płyną­
cych z ust aktorów, zajmowały 
bardziej uczestniczące w akcji., 
dwa żywe węże. Miejmy na­
dzieję. iż smutny ten wniosek 
będzie miał niedługi żywot.

Abstrahując od tzw. ogólnego 
odbioru trzeba podkreślić wiel­
kie zaangażowanie młodych 
artystów w to co się dzieje na 
scenie. Oni naprawdę na na­
szych oczach tworzą sztukę! I 
to w tak odmiennych warian­
tach jak wcześniejsza ,,Auto- 
parodia” i późniejszy „Cabaret 
Voltalre" czyli „seans dadais- 

cze raz powtarza się prawda, 
że teatr — to sztuka zespołowa. 
W dodatku aktorzy — jak to 
przy różnych okazjach pod­
kreślał Andrzej Dziuk — trak­
tują zakopiański przybytek 
sztuki jak swój dom. Podejmu­
ją widza jak prawdziwi gospo­
darze. I to czujemy od pierw­
szej chwili, gdy stykamy się z 

l tym niezwykłym zjawiskiem.
MAŁGORZATA HUNIEWICZ
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rekomendacje 
kulturalne

XVIII Warszawskie 
Spotkania Teatralne

Przez długi czas Warszawskie Spotkania Teatralne by­
ły dla stolicy swego rodzaju festiwalem teatralnym, na 
którym prezentowano najlepsze przedstawienia minione­
go sezonu. Później rozłożono te pokazy na cały rok, ale 
ostatnio powróciła koncepcja festiwalowego zgrupowa­
nia i w czasie dwóch tygodni obejrzymy w Warszawie 
to, co najbardziej interesujące na polskiej scenie.

XVIII Warszawskie Spotkania Teatralne właśnie się 
rozpoczęły — 17 stycznia - i potrwają do 29 bm. Trady­
cyjnie już centrum spotkań będzie Teatr Dramatyczny 
(tel. organizacji widowni: 26-38-72), choć przedstawienia 
będą grane również na innych scenach. W WST weźmie 
udział 8 zespołów teatralnych, które pokażą 10 przedsta­
wień. W chwili, kiedy oddajemy „Rekomendacje” do 
druku, nie jest jeszcze znany pełny program, ale kilka 
przedstawień można polecić bez wzgędu na czas i miej­
sce.

Przede wszystkim stolica po raz pierwszy zobaczy re­
welację ostatniego sezonu — Teatr im. Stanisława Igna­
cego Witkiewicza z Zakopanego. Grupa, której przewo­
dzi Andrzej Dziuk, zadziwia wszystkich świeżością i no­
wością proponowanej formuły teatralnej, a także nieuda- 
waną fascynacją swoim patronem. W Warszawie prezen­
towane będą najprawdopodobniej aż trzy przedstawienia, 
w wykonaniu artystów z Zakopanego — „Witkacy — 
Autoparodia”, „Np. Edyp”, „Cabaret Yoltaire”.

Jak zwykle przyjedzie Teatr Stary z Krakowa, który 
już po raz drugi pokaże w stolicy wydarzenie minionego 
sezonu, czyli inscenizację „Wiosny Narodów w Cichym 
Zakątku” Adolfa Nowaczyńskiego w reżyserii Tadeusza 
Brodeckiego z Anną Polony w jednej z głównych ról. 
Krakowska scena zagra jeszcze „Republikę marzeń” 
Bruno Schulza w adaptacji i inscenizacji innego utalen­
towanego twórcy młodego pokolenia — Rudolfa Zioło. 
Zespół Izabelli Cywińskiej — Teatr Nowy z Poznania 
przywiezie głośne „Wesele” St. Wyspiańskiego w reżyse­
rii Tadeusza Nyczaka, a Teatr Współczesny z Wrocławia 
pokaże adaptację „Sztukmistrza z Lublina” I. Singeru w 
reżyserii Jana Szurmieja.



W Nowosądeckiem

Młodzieży należy zaszczepić 
nawyk obcowania ze sztuką

(Inf. wl.) Województwo no­
wosądeckie, chociaż przez nie­
których nazywane prowincją, 
w dziedzinie kultury-mą spo­
ro osiągnięć,. które mocno za­
znaczają obecność tego - regio­
nu w życiu kulturalnym kra­
ju. Można by tu wymieniać 
znakomitych plastyków cie­
szących się międzynarodowym 
uznaniem, wciąż żywy i pie­
czołowicie kultywowany fol­
klor z setką znanych ■ zespo­

łów 'ręgisńa-lriych, stający 'się 
ogólnopolską' rewelacja: Teatr 
,im. Stanisława I, Witkiewicza, 
ptężne środowiska -amatorskie 
w różnych, dziedzinach kultu­
ry. ' Lis,ta mogłaby być długa. 
Trzeba jednak zadbać już dzi­
siaj o kontynuację kultural­
nych poczynań i' pasji przez 
najmłodszych i dorastających 
mieszkańców regionu. Trzeba 
zaszczepiać im nawyk obco­
wania ze sztuką, a także roz­
budzać w nich potrzebę arty­
stycznego tworzenia.

O problemach współpracy 
środowisk twórców i działaczy 
kultury z młodzieżą dyskuto­
wano z wielką pasją i żarli­
wością podczas wczorajszego 
spotkania w osiedlowym klu­
bie kultury ,,Piast” w Nowym 
Sączu. Twórcy i animatorzy o- 
rnr działacze kultury byli 
gośćmi członka KC PZPR. I 
sekretarza KW Partii w No­
wym Sączu Józefa Brożka, 
który zaprosił ich na trady­
cyjne już noworoczne' spotka­
nie. W tej rozmowie o proble­
mach nowosądeckiej kultury 
uczestniczyli również wicewo­
jewoda nowosądecki Zbigniew 
Barylak oraz dyrektor Wydzia­
łu Kultury i Sztuki UW w 
Nowym Sączu Andrzej B. 
Krupiński.

STANISŁAW SMIERCIĄK
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Kronika kulturalna
@ 18 styczni® rozpoczęły się ko­

lejne, XVIII Warszawskie Spotkania 
Teatralne. Przywieziono do stolicy 
O3'em spektakli: Zmierzch Babla 
s Torunia. Republik? marzeń wg 
Schulza ze Starego Teatru w Kra­
kowie, Wesele Wyspiańskiego z No­
wego » Poznania, Sztukmistrza z 
Lublina Singera (Współczesny z 
Wrocławia!, Scenariusz dla trzech 
aktorów Schaeffera z Teatru STU 
w Krakowie, Cabaret Yoltairc i 
Wirfcacu — Autoparodia z Zafcopa- ■ 
neg0 (Teatr Im. V7itkiewicza) oraz l 
Tytusa Andranikusa Szekspira » Te- i 
atru Jaracza w Łodzi.



@ Styczeń miał nie najgorsze pre- 
jsiisry filmowe. Luk Erosa Jerzego 
Jtomaradzkiego (ekranizacja powie- 
trsi Struga Luk o czasach I wojny 
twistowej), Niedzielne ipraszki Ro­
berta Glińskiego (stalinizm widziany 
oczami dziecka), dla dzieci Bajki 
Halka i Lolka, Zimowa pam z Giu- 
UettĄ Massiną, film czesko-erefe- 
aowski, dla młodzieży czechosłowac­
ki obraz Juliusza Matuli Bieg na ori- 
imtację (o dojrzewaniu), dla doro­
słych spragnionych kina zachodnie­
go Peggy Sue wychodzi za mąż, Ko­
media Francisa Coppoli z elemen­
tami science flction, z Kathleen Tur­
ner w roli głównej, kolejna komedia 
australijska, tym razem — Krokodyl 
Dundee (rei. Peter Faiman) oraz 
głośny film Sydneya Poilacka Fo- 
iegnanie z Afryką (adaptacja powse- 
ici Kar en Blir.en) z Meryl Streep 

’, Robertem Bedfordem •» r-u.-c. 
głównych.

© Telewizja Polska pokazała w 
końcu słynny film . Costy Gawrasa 
o tragicznym losie dziennikarzy 
w era sio powstania w Nikaragui 
_  Po4 ostrzałem. Film nakręcono 
W r. 1983. oparto go o wydarzenie 
autentyczne w Managui w r. 19 <8. 
Gens Hackman, Nick Noite, Jean 
Louis Trintignant, — było na co 
patrzeć. Oby tek dalej, mech tv tał. 
trzyrr*8!

© J*szz:xa o tv (a ściślej o Je] f*l- 
mowym, coraz lepszym repertuarze). 
Od 10 stycznia idą kolejne odcinki 
Korzeni 1 nazywają się już inaczej. 
Korzenia — następne pokolenia. Sie­
dzimy losy rodziny Toma, syna 
Chocken George’a, prawnuka Kun­
ia Kinte, osiadłej już w Tennesee 
feo r. 1865). Będziemy towarzyszyć 
tej rodzinie - w istocie rodzinie pi- 
„araa. scenarzysty Korzeni, Aiexa 
Baleya - ** P° czasy wsporcze; 
p.na.

Warłss-wtka Opera Kameralna 
przygotowała premierę Żółtej SztóJ- 

albo Kolędy na Nowy Rok 
tóromponowaną przez Kajetana MM- 
ra, znanego w swoim czasie pod wło- 
rrtm nazwiskiem Gaetamego, do lib­
retta według komedii Franciszka 
Zabłockiego. Żółta Szlafmyca to ro­
dzynek staropolski, warto pójść na 
ulicę Świerczewskiego (dawny STS) 
do siedziby Opery Kameralnej. Wy­
reżyserowała Szlafmycę Jitza Sto- 
kalskŁ

@ Amerykańska gwiazda Meryl 
Streep zagra główną rolę w nowym 
filmie Nikity Michałkowa Syberyj­
ski fryzjer. Będzie to historia o mi­
łości a także opowieść o elektrowni 
atomowej, która musi być' zlikwido­
wana, bo nie zapewnia dostatecznego 
bezpieczeństwa.

« W warszawskim Klubie 
KWANT przegląd filmów Lindsaya 
Andersona. Na inauguracji był sarn 
reżyser.

@ W Paryżu, w Th&atre Gerard i 
Phihppe, grana jest, przy aplauzie , 
publiczności — sztuka oparta na opo- > 
wiadaniu polskiej autorki i aktorki i 
Ewy Pokas pt Upał. Jest to mo- ’ 
nolog kobiety opowiadającej o ■ 
swych pragnieniach. Szczerość i bez­
pośredniość pewnie szokowałyby 
polskiego widza, ale we Francji 
przyjmowane są normalnie.

@ W« wsi Terechowa pod Berdy­
czowem, w której urodził się Józef 
Conrad-Korzeniowski otwarto mu­
zeum w miejscowym kołchozie im. 
Kotowskiego. W dwu salach ekspo­
nowane są pamiątki po autorze Jąd­
ra ciemności i Lorda Jima.

© W lipcu odbędzie się w Witeb­
sku na Białorusi I Ogólnopolski 
Festiwal Piosenki Polskiej. Komite­
towi Organizacyjnemu przewodniczy 
wiceminister kultury ZSRR Nina 
Siikowa. Władze Witebska postano­
wiły wybudować amfiteatr. Imprezy 
festiwalowe będą się odbywały co 
trzy lata.

0 Magazyn radiowy Cztery Pory 
Roku (z którym Kronika współpra­
cuje ściśle) skończył 10 lat. Cóż, gra­
tulujemy! Były podobno torty, 
wspominki i serdeczności na antenie 
— te już na pewno!

@ Zmarli: w Paryżu Margueritte ! 
Yourcenar. wybitna powieściopisar- • 
ka i eseistka, rozmiłowana w Grecji, 
lat 84; w Warszawie reżyser filmowy 
Jan Rybkowski (m. in. Chłopi) lat 
79; w Moskwie wybitny satyryk, 
kierownik artystyczny Teatru Saty- 
rikon Arkadij Rajkin, lat 77.

ftk) i
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• W tym roku Warszawskie 

Spotkania Teatralne będą trwa­
ły od 17 do 29 stycznia. W 
ich trakcie zostaną pokazane 
najciekawsze spektakle teatral­
ne z całego kraju (przy czym 
w imprezie nie biorą udziału 
teatry warszawskie). Obejrzeć 
będzie można: „Wesele" S. 
Wyspiańskiego (reż. Janusz 
Nyczak, Teatr Nowy w Poz­
naniu), „Zmierzch” 3. Bab­
la (reż. Krystyna Messner, 
Teatr W. Horzycy w Toruniu), 
„Republikę marzeń" B. Schul­
za (reż. Rudolf Zioło) oraz 
„Wiosnę Narodów w Cichym 
Zakątku” A. Nowaczyńskiego w 
reż. Tadeusza Bradeckiego  
obydwa spektakle przywiezie 
Stary Teatr z Krakowa, „Ty­
tusa Andronikusa” W. Szeks­
pira w reż. Macieja Prusa 
przedstawi Teatr im. S. Ja­
racza w Łodzi, „Sztukmistrza 
z Lublina" J. Singera w reż. 
Jana Szurmieja przywiezie do 
Warszawy Teatr Współczesny 
« Wrocławia, krakowski Teatr 
STU zaś przedstawi „Scena­
riusz dla trzech aktorów” B. 
Schaeffera w reż. ' Mikołaja 
Grabowskiego. Z zaintereso­
waniem jest oczekiwany zako­
piański Teatr im. St. I. Wit­
kiewicza, który zaprezentuje 
trzy spektakle, wszystkie w 
reżyserii Andrzeja Dziuka: 
„Witkacy — Autoparodia”, „Ca- 
baret Voltaire”, „Np. Edyp”.



© AKtem notariamym została 
w Warszawie powołana do ży­
cia Międzynarodowa Fundacja 
im. F. Chopina. Fundacja bę­
dzie promować młodych pia­
nistów i muzykologów, orga­
nizować kursy’ interpretacyj­
ne, wystawy, sympozja, od­
czyty, konkursy, koncerty, fes­
tiwale, gromadzić pamiątki po 
kompozytorze oraz fundować 
stypendia.

• W Białymstoku z kolei 
powstała Fundacja im. Lud­
wika Zamenhoffa, której celem 
jest gromadzenie funduszy na 
budowę Światowego Centrum 
Esperanta. Powstanie fundacji 
jest ukoronowaniem zeszłorocz­
nych obchodów stulecia pow­
stania języka esperanto.

9 Do Polski powróciły dwa 
spośród sześciu obrazów wy­
ciętych przez złodziei z ołta­
rza w kościele w Lubiążu, któ­
re zostały skradzione 3 lata
temu. Pozostałe prawdopodob­
nie również wywieziono do
RFN, na co wskazuje fakt, 
że odzyskane 'fragmenty po­
jawiły się w jednym z za-
ehodnioniemieckich antykwaria­
tów. Na szacunek zasługuje 
postawa właściciela antykwa­
riatu, który zorientowawszy się, 
skąd pochodzą przedstawione 
nra obrazy, zawiadomił polską 
ambasadę, dzięki interwencji 
której ‘obrazy mogły znaleźć się 
z powrotem w kraju.

• Krystyna Janda wystąpi 
w 7-godzinnym serialu telewi­
zyjnym w roli Heleny Mod­
rzejewskiej. Film, opowiadają­
cy o polskim etapie życia 
sławnej aktorki, wyreżyseruje 
Jan Łomnicki.

• Dla wielbicieli brazylijskich 
seriali i Lucilli de Santos ma­
my dobrą wiadomość. Telewizja 
polska rozpocznie niedługo ®- 
misję serialu „Wirginia” 8 bo­
haterką .Jsaury” w roli głów­
nej. I eo ważne dla zżywają­
cych się « serialowymi bohate­
rami telewidzów — wWirginiaw 
sna 160 odcisków,



18. Warszawskie Spotkania Teatralne
Rozigrane Zakopane!
Zakończył występy Teatr im. Stanisława Ignacego Witkiewi-

Zakopanego, bardzo serdecznie przyjęty przez publicz* 
nosc. Występy poprzedziła życzliwa, często entuzjastyczna 
u?1ł“,a..spoŁr?i częśc* toyfrkŁ «nimo niespełna trzyletniej 
historii, obdarzony został liczącymi się nagrodami: Nagrodą 
Artystyczną Młodych im. Stanisława Wyspiańskiego (1986) i 
Nagrodą im. Konrada Swinarskiego (1987).

W ramach Warszawskich 
Spotkań pokazano spektakle: 
„Witkacy — Autoparodia” — 
czyli „Niesmaczny, góralsko-ce­
perski skecz Zakopiańczykom 
(prawdziwym) poświęcony”; 
„Np. Edyp” —. Misterium na 
motywach „Króla Edypa” So- 
foklesa i „Cabaret Voltaire” — 
seans dadaistyczno-surrealisty- 
czny z wykorzystaniem w du­
żej mierze poezji Paula Eluar- 
da. Wszystkie spektakle w re­
żyserii szefa zespołu Andrzeja 
Dziuka, wszystkie z muzyką 
Jerzego Chruścińskiego.

Trzy różne przedstawienia pod 
każdym względem. Trzy próby 
rożnych zadań teatralnych. 
Ćwiczenia z rozmaitych styli­
styk, języków, konwencji te­
atralnych. Poruszenie zróżnico­
wanych sfer wyobraźni i emo­
cji. Odmienne doświadczenia 
literackie i aktorskie. Inne ry­
tmy i nastroje. Odmienne kon­
takty z publicznością. Dużo 
młodzieńczej emocji i pasji. Od. 
krywanie znanych „prawd” na 
własny użytek, dla siebie i 
swojej widowni. Atmosfera 
„serio”, skontrastowana z nie­
wątpliwym poczuciem humoru. 
Elementy dyscypliny artystycz­
nej i swoista łatwość w prze­
łamywaniu oporu czy podejrz­
liwości niezorientowanej wi­
downi. Cechy teatru zawodo­
wego i pokaz młodzieńczej ra­
dości tworzenia.

Już poza spektaklami: trochę 
dobrego snobizmu, bardzo do­
brzy współpracownicy (np. 
Tadeusz Brzozowski, czy And­
rzej Majewski — autor prze­
strzeni scenicznej i kostiumów 
do „Np. Edyp”), ogromna przy­

chylność najmłodszej krytyki, 
która ma wreszcie „swój” pra­
wdziwy teatr.

Teatr Witkacego z Zakopane­
go — to przede wszystkim gru­
pa _ młodych ludzi, która reali­
zuje co najmniej dwa odwiecz­
ne marzenia w teatrze. Naj­
pierw to, że jest grupą ludzi, 
która chciała razem iść „w 
Polskę” i robić teatr. Prawie w 
każdym pokoleniu, w każdym 
niemal roczniku aktorskim ro­
dzą się takie tęsknoty. Zako­
piańczykom udało się zrealizo­
wać tę ideę.

Udało się także temu zespo­
łowi niewątpliwych pasjonatów 
zrealizować jeszcze ważniejszy 
cel: oto najpierw zrobili przed­
stawienia, najpierw coś z siebie 
dali, nie mając pewności, czy 
.eh praca zostanie zaakcepto­
wana. Zaprzeczyli tym samym 
wszelkim wyobrażeniom o ste­
reotypowym, konsumpcyjnym, 
roszczeniowym obrazie młodych 
twórców, młodych ludzi. Oto 
bowiem możliwa okazała się ro­
mantyczna i na swój sposób 
brawurowa przygoda w teatr, 
w wyniku której po trzech la­
tach jest sława i sukces. I je. 
szcze jeden obalony mit Nie 
trzeba zbyt długo czekać na do­
bre imię. Na nazwisko. Na 

skutki kariery. Ale tak napraw­
dę to dopiero początek. O sztu­
ce w spektaklach zakopiańczy­
ków chyba jeszcze nie można 
mówić.

Jest to w każdym razie te­
atr, który realizuje marzenia 
najmłodszej widowni i najmłod 
szej krytyki. W tym teatrze bo­
wiem powtarza się, jak w skró­
conej lekcji historii, wiele do­
świadczeń teatru. Wszystkie te 
„cykle” i „odkrycia”, jak się 
okazuje, są bardzo potrzebne. 
Zatem dobrze, że jest taki te­
atr.

Dziś na scenie Teatru Dra­
matycznego zespół Teatru im. 
Stefana Jaracza z Łodzi zapre­
zentuje polską prapremierę 
„Tytusa Andronikusa” w reż 
Macieja Prusa.

ANDRZEJ LIS
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P« zabawa w pra wdzhmi teatrze
(P) ęaZAp/ieie/ zasłużonym 

jest zesnóSjy'iEeatju im. St. I. 
WitkiewidtaftńkZrakopanego. któ­
ry ze Weg5 — jakże obfitego 
— repertuaru zaprezentował trzy 
przedstawienia dowodzące sze­
rokości myślenia, różnorodności 
tematycznej i bogactwa środków 
artystycznych.

Pierwszy spektakl to „Wit­
kacy — Autopąrodia”. czyli 
jak brzmi podtytuł: „Niesmacz­
ny. góralsko-ceperski skecz. Za­
kopiańczykom. prawdziwym' ( ?). 
TJoćwj'ęcÓĄeA. Scenariusz " (w o-, 
parciu ó “'utwory ' Witkacego^/ 
scenografia i reżyseria jest dzie­
łem szefa teatru Andrzeja Dziu­
ka. Akcja toczy sie wszędzie, 
..na widowni”, a nawet na ze­
wnątrz sali, skąd dochodzą nas 
glosy. Aktorzy w nader wyra­
zistej charakteryzacji i „dziwa­
cznych” kostiumach tworzą spe­
cyficznie witkacowskie postaci. 
Jest tu wiec Muza raz po raz 
duszona przez meskie postaci, 
jest Lokaj i Hrabia o skłonnoś­
ciach homoseksualnych, jest 
Garbus i Demon, jest gaździna 
i prawdziwa góralska kapela.

Wszystko dzieje sie w błyska­
wicznym tempie. Barwne, nie­
zwykle dynamiczne widowisko. 
I mimo pozornego chaosu, za­
gęszczenia zdarzeń, spraw róż­
norodnych i niejako „oderwa­
nych” od siebie myśli — wszy­
stko układa sie w logiczna ca­
łość teatralna. Przepyszna za­
bawa. pełna witalności. pomy­
słowości i dowcipu. Czujemysie 
jak na raucie wydanym na 
cześć Witkacego. A pewnie i 
samemu bohaterowi podobałby 
sie ten „bankiet”.

Zupełnie odmienny klimat pro­
ponuje Andrzej Dziuk w przed­
stawieniu „Np. Edyp” (miste­
rium. z wykorzystaniem moty­
wów Sofoklesowego „Króla E- 
dypa”). Spektakl utrzymany jggfc- 
w konwencji teatru ant vczj»ćgo: 
Chór, kostium, maska. JJłastyka

obrazu. r«ek aeenicaay i wm- 
atrzeń na równi m stawem i 
muzyka tworzą tu jednorodna 
stylistyczni* całość (jedynie wi­
dok nagiej, zalanej krwią Jo- 
kaSty tworzy tu dysonans) i 
wydobywają tragizm postaci 
bezsilnych Wobec gry Losu. To 
dramatyczne przesłanie i poe­
tycki klimat przedstawienia bu­
duje przede wizystkirń Chór (na j­
lepszy w im arekiaklu). zna- 

■ kewitae i pesejitroja®® nctntu- 
jae ealetó"-w ■ saś<
osMe i- wieewm .ełweńea (aft. 
do wybs»mż«H* -zwasylsł i. opa­
dnięcia z tan. Jak poprzedni©, 
tak 4 tutaj. rra eały zespół te­
atru.

Trzecim w kolejności i zara­
zem ostatnim spektaklem poka­
zanym przez zakopiańczyków 
był „Cabaret-Voltaire”. czyli 
seans dadaistyezno-surrealisty- 
czny, nawiązujący — jak czy­
tamy w programie — do „pier­
wszego zbiorowego wystąpienia 
DADA w 1916 r. w zuryskim 
kabarecie Voltaire’a. w którym 
dla zabicia czasu i nudy zbiera­
ła sie przy kielichu awangarda 
intelektualna miasta”. Tak więc 
nastrój, aranżacja przestrzeni i 
poziom spektaklu jak przystało 
na prawdziwie artystyczny ka­
baret (jakby coś z klimatu ..Pi­
wnicy pod Baranami”): tu i. ów­
dzie ustawiona lampa z przy­
ćmionym światłem, widzowie u- 
sadzeni wokół stolików. przy 
kielichu (ale zsiadłego mleka) 
i pęczkach rzodkiewek, a na 
scenie trójka znakomtych akto­
rów: Dorota Eicon, Andrzej Je­
sionek i Lech Wołczyk, oraz ak­
torsko utalentowany akómpania- 
tor (muzycznie „wzmacniał”, ak­
torów znany zespół Young Po­
wer).

Za podstawę scenariusza posłu­
żyły Andrzejowi Dziukowi (tak­
że reżyserowi całości) -teksty m. 
in. Tristana Tzary. Paula Elu- 
arda. Pabla Picassa. Świetna, 
znakomita zabawa — przynoszą­
ca widzom uśmiech i wzrusze­
nie — jakże subtelnymi środ­
kami i z jakąż, perfekcją popro­
wadzona. Toteż trudno sie dzi­
wić, iż mimo późnej, prawie 
nocnej godziny .bisom nie by­
ło końca: a to raz jeszcze ko­
lekcja mody DADA. jedyna.- któ­
ra „uchroni cie przed AIDS” 
(mnie najbardziej podobała sie 
kreacja „dożylna” i „organy Je­
rycha”). a to raz jeszcze w -wy­
konaniu Doroty Ficoń piosenka 
„Witaj smutku, żegnaj smutku”, 
a już naprawdę trudno zliczyć 
bisy hitu tego spektaklu, czyli 
piosenki, „Kobieta, z którą ży­
łem” wybornie wykonana przez 
Andrzeja Jesionka (pod koniec 
cała widownia śpiewała).

Niewątpliwie, jednym z naj­
silniejszych atutów zakopiańs­
kich artystów’ jest, ich urzekają­
ca młodość i witalność (zapre­
zentowany w Warszawie pro­
gram. poza wszystkim, wyma­
ga ogromnej siły fizycznej). Ale 
obok młodości, talentu i profe­
sjonalizmu jest w nich coś. - co 
można by określić jako rzecz 
najważniejsza: teatr traktują ja­
ko sposób życia. Bo to. że jest 
■on ich domem i radością prze­
bija z każdego pojawienia sie 
aktorów na scenie. Stad owa 
zespołowość gry, stad brak za­
dęcia na solówki (choć np. Do­
rota Ficoń ma wszelkie warun­
ki na indywidualność aktorska), 
stąd -autentyczność ich wypowie­
dzi (jak niegdyś STS-u. czy 
BIM-BOM-u) i stąd — myślę 
— nasza nimi fascynacje. '

TEMIDA
STANKIEWICZ-PODHORECKA

* - y
Przepraszamy za błąd korek-1 

t orski. jaki ■ wkradł sie d» ty­
tułu Poprzedniej amej relacji z 
Warszawskich Spot,kar; Teatral­
nych. Powinien był/on brzmieć: 
„BABEL ra» jeszeae”. (Red.)
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MIE pamiętam już by ktoś 
za .jednym zamachem na­
robi} w Warszawie tyle ar­

tystycznego szumu, co Szajka Za­
kopiańczyków Prawdziwych. Przy­
jechali na kilka dni, dali trzy 
przedstawienia i zakasowali kon­
kurencję. Dopóki się ich nie zo­
baczy, wszelkie achy i ochy pod 
ieh adresem wydają się czystym 
szalbierstwem. Bo czy to możli­
we. by gdzieś tam — w pępku 
Polski — ale pod opiekuńczymi 
skrzydłami mecenasa, ale z ni­
czego, bez ukazu, nakazu, 
powstał nagle, od razu ś w i e t- 
n y teatr? Niemożliwe, propa­
ganda, oczywiście, niemożliwe— 
A jednak.

Już na widowni człowiek za­
czyna się dziwić. I im, i sobie. 
Najpierw im, bo przecież przy­
zwyczajenie robi swoje. Patrząc 
na tych bardzo młodych ludzi, o 
nie znanych, nie opatrzonych w 
TV ani w filmie twarzach, nie 
spodziewamy się aktorstwa tak 
wysokiej próby. I to jest pierw­
sza zaskakująca niespodzianka. 
Zęby tak choć trochę amator­
szczyzny — a tu nic: czysty 
profesjonalizm; a może tak 
szczypta irytującego kabotynizmu? 
— też nie chce wy leźć; a może 
choć trochę niezręczności, płaskie­
go dowcipu, jakiegoś swojskiego 
zagrania pod publiczkę? Nic z te- 

n'e nla czego przy­
czepić. Są fantastycznie sprawni 
zawodowo, fizycznie i intelektual­
nie. Robią wrażenie spontanicz­
nych, a przecież są precyzyjni, jak 
w zegarku. Widać, że za ich po­
zornie nie wymuszoną lekkością, 
zwinnością, żywiołowością kryje 
się ciężka praca. Z drugiej stro­
ny — nie sprawiają wrażenia wy­
tresowanych. Grają... jakby w na­
tchnieniu, jakby grali o coś wię­
cej niż o gażę. I to już przecho­
dzi ludzkie pojęcie! Większego 
ciosu nie można zadać w nasz 
zbiurokratyzowany, pełen bezwła­
du, obiektywnych trudności, gonią­
cy za groszem teatr. Zęby teatr — 
świat

DZIWIMY się im najpierw, 
potem — sobie: że tak łatwo 
Im zawierzamy, pozbawiamy 

się uprzedzeń, że dajemy się 
wciągnąć w ich grę, akcepujemy 
konwencje, jakie proponują. No, 
że w końcu tak łatwo dajemy się 
„kupić”. A może od dawna na to 
czekamy:, na wspólną inteligentną 
rozrywkę — rozmowę, której nie 

i mogą w tej chwili sprostać ani 
. kabarety, ani teatry, ani trybuny. 
Bo też i partnerów dobiera sobie 
ten teatr nielichych. W Warsza­
wie rozmawiali z nami przy pomo­
cy Witkacego, Sofoklesa, dadais- 
tów, ale mają też w zapasie Do­
stojewskiego, Marlowe’a, Caldero­
na, Gombrowicza— Mierzą wyso­
ko i wygrywają.

Popijając ich źródlaną wodę 
czy zsiadłe mleko, ciskając surre­
alistycznymi przywiędłymi rzod­
kiewkami i sałatą, śpiewając do 
upadłego wspólnie o kobiecie w 
czerwonym płaszczu, protestujemy 
jednocześnie przeciwko ogłupianiu 
nas, chamstwu, złernu smakowi i 
nudzie. I mamy nadzieję, że wi­
dzi nas i słyszy dyrektor Misiek i 
inne Miśki. Bo na jest coraz wię­
cej, a — nie ma, jak Szajka.

EWA ZIELIŃSKA

XVIII Warszawskie Spotkania Te­
atralne. Teatr im. St. I. Witkiewi­
cza w Zakopanem, Witkacy — „Au- 
toparodia”, scenariusz, ster ografia i 
reżyseria — Andrzej Dziuk, muzy­
ka — Jerzy Chruściński, Kapcia gó­
ralska pod kierunkiem Andrzeja 
Krzeptowskiego; „Np. Edyp” — mi­
sterium. Opracowanie tekstu i re­
żyseria — Andrzej Dziuk, prze­
strzeń sceniczna i kostiumy — 
Andrzej Majewski, muzyka — Jerzy 
Chruściński, choreografia — Jerzy 
Wołczyk; „Cabaret Voltaire” —- se­
ans dadaistyczno-surrealistyczny, sce­
nariusz, scenografia i reżyseria — 

1 Andrzej Dziuk, muzyka — Jerzy 
i Chruściński, grał zespól „Young Po- 
। wer”.
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Voltaire
TRZECIEMU z kolei przedsta­

wieniu, jakie pokazał Teatr im. 
St. I. Witkiewicza z Zakopane­
go, nadano nazwę „Cabaret Vol- 

taire”, z podtytułem: dadaistyćzno- 
-surrealistyczny, jednoznacznie zapo­
wiadającym teksty i atmosferę snek- 
taklu.

W każdej imprezie artystycznej 
ważny jest sposób wprowadzenia wi­
dza w nastrój sztuki. Wiele spektakli, 
które przeszły do historii, misrŚy cie­
kawy i zaskakujący piczątekf Zako­
piańczycy rozpoczynają\swó(f kontakt 
z widzem nie agresywni\>feez ciepło. 
Witają u drzwi, a również żegnają 
wychodzących, dziękując im za od­
wiedziny.

Na przedstawieniu zatytułowanym 
„Cabaret Voltaire” sala zastawiana 
została stolikami. Widzowie więc sie­
dzieli przy stolikach nakrytych kolo­
rowymi lnianymi obrusami. Przed so­
bą mieli dzbanek z kefirem (oczy­
wiście i szklaneczki) oraz bukiet 
świeżych rzodkiewek. Warszawianie 
ku zgorszeniu części widowni, kefir, 
owszem, wypili, ale następnie wypa­
lili papierosa. Ślicznych rzodkiewek 
nikt nie tknął. Trochę trudno rozru­
szać naszą widownię. Jednak samo 
przedstawienie i jego dadaistyczne 
teksty (świetnie podane!) zostały do­
brze przyjęte. Troje aktorów: Dorota 
Ficoń, Lech Wołczyk i Andrzej Jesio­
nek — trudno by powiedzieć, że się 
dwoili i troili. Po prostu było ich 
pełno na scenie 1 to w zaskakująco 
różnych postaciach. Aktorsko sekun­
dował im nawet pianista Jerzy 
Chruściński, a także Andrzej Dziuk 
— reżyser i scenograf oraz autor sce­
nariusza „Cabaretu Voltaire”.

Spektakl zakopiańczyków dobrze 
realizujący zamierzenia wśpólzabawy 
z widzami nacechowany jest delikat­
nym żartem 1 ciepłym humorem. 
Mieści się w nim trochę parodii, tro­
chę pastiszu, odrobina sympatyczne­
go wygłupu. Młodzi artyści robią to 
wszystko kulturalnie, z dobrym ak­
torstwem. Uczą być „na luzie”, bez 
wulgarności i śmiać się bez krzywy 
dząeego szyderstwa. I jakby przp 
okazji przypominają poezję, którayw 
ich interpretacji wciąż jeszcze /na 
Świeżość i atmosferę artystycznej/eg- 
zotyki. 7
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Scena różnorodna
(Inf. vwt.) (C). 'Przed widza­

mi XVIII Wtesąawskich Spot* 
kań Teatealjjgę^jeszcze tylko 
trzy spektakle. Dziś (25 bm.) 
tylko raz, w malarni Teatru 
Studio pokazany zostanie spek­
takl Teatru STU z Krakowa 
„Scenariusz dla trzech akto­
rów” Bogusława Schaeffera 
w reżyserii Mikołaja Gra­
bowskiego i jego udziałem 
wraz z Janem Peszkiem i 
Andrzejem Grabowskim.

Organizatorzy tak dobrali 
program prezentacji aby u- 
kazać różnorodność polskiej 
sceny. Co z dotychczasowych 
prezentacji najbardziej utk­
wiło w pamięci? Bez wątpie­
nia występ Teatru im. St. I. 
Witkiewicza z Zakopanego. 
Ich spektakl „Cabaret Vol- 
taire” nawiązuje tytułem i 
konwencją do wystąpienia 
w 1916 roku w Zuriehu wyz­
nawców i zwolennioków sur­
realizmu i awangardy. Spek­
takl, w którym wraz z zako­
piańskimi aktorami: Dorotą 
Ficóń, Andrzejem Jesionkiem 
i Lechem Wołczykiem, a tak­
że reżyserem Andrzejem Dziu­
kiem wystąpiła muzyczna for­
macja „Young Power” prze­
rodził się w rodzaj teatralno- 
-jazzowego jam session. Wie­
lokrotne 'bisy (w końcu pob- 
liczność nauczyła się jednej z 
piosenek śpiewanej w czasie 
spektaklu), spontaniczne re­
akcje, wybuchy śmiechu, ka­
wiarniana (przy kieliszku ke­
firu) atmosfera — a nad tym 
wszystkim unosił się duch da- 
da. Po nieudanym „Edypie” 
młodzi zakopiańscy artyści po­
kazali jak wspaniale można 
bawić się w teatr.

Stary Teatr im. H. Modrze­
jewskiej przywiózł na spotka­
nia spektakl „Republika Mat- 
rzeń” oparty na prozie Bruno

Schultza. Kompilacja teks­
tu dokonana przez reżysera 
Rudolfa Zioło, może oczywiś­
cie budzić takie czy inne za­
strzeżenia, ąle najważniejsze 
jest to, iż młody reżyser pot­
rafił temu tekstowi nadać 
własną — bardzo ciekawą i 
precyzyjną wizję sceniczną. 
Rozgrywaniu przedstawienia w 
różnych planach czasowych i 
przestrzennych dobrze służyła 
scenografia Andrzeja Wit­
kowskiego, a muzyka Stanis­
ława Radwana podkreślała 
niezwykłość świata przeżyć 
bohaterów. Na scenie ogląda­
liśmy aktorskie kreacje Ja­
na Peszka i Anny Dymnej.

Miał chyba świadomość Ma­
dej Prus podejmując się rea­
lizacji jednego z najstarszych 
dramatów Wiliama Szekspi­
ra (co do -tego autorstwa 
trwają zresztą do dziś spory 
naukowców) — „Tytus Andro- 
nikus”, że sztuka u współczes­
nego widza może wywołać 
śmiech 35 trupów z czego 10 
szczególnie efektownych mor­
derstw na oczach widzów w 
ciągu jednego spektaklu to 
nawet dla odpornych przekra­
czająca dopuszczalną dawkę 
horroru. Tym bardziej, że ten 
młody Szekspir miał pewne 
kłopoty z budowaniem głębo­
kiego, psychologicznego por­
tretu bohaterów. Jednak reży­
ser łódzkiego spektaklu nie 
dla horroru sięgnął „Tytu­
sa”. Obnażenie ludzkiego o- 
krucieństwa — zdaje się mó­
wić w tym spektaklu — jego 
pełne uświadomienie może 
stanowić dopiero punkt wyjś­
cia do tworzenia „ludzkich 
praw”. Szkoda, że w realiza­
cji tego zamysłu niezbyt po­
mogli inscenizatorowi akto­
rzy.

J. LUTOMSKI
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DOBRY wieczór Państwu, herbata, 
herbata... — znamy to z Chram- 
cówek w Zakopanem, gdzie od 

3 lat pulsuje, żyje, niepokoi zasie­
działych w cieple nudy Teatr im. 
śSt. Witkiewicza. Teatr szalony, teatr 
/prawdziwy, teatr pasjonatów. Uhono- 
norowany Nagrodą im. Konrada Swi- 
narskiego (w osobach: Andrzej Dziuk 
wraz z zespołem) znalazł się wresz­
cie na afiszu Warszawskich Spotkań 
Teatralnych, pokazując w „Stodole” 
mały serial, trzy tytuły z 15 przygo­
towanych w trzy szalone lata.

Trzy, bo datą, od której liczy sie 
historia narodzin dużo wcześniej za­
wiązanej trupy, jest luty 1585 i pre­
miera spektaklu „Witkacy — autopa- 
rodia, Niesmaczny, góralsko-ceperski 
skecz Zakopiańczykom (prawdzi­
wym?) poświęcone”, przygotowana w 
setną rocznicę urodzin Witkacego.

Właśnie przypomnieniem tego ka­
baretu ń la Witkacy rozpoczęli goście 
warszawskie prezentacje. Brawuro­
wo, radośnie, twórczo. Przedstawienie 
(scenariusz, scenografia i reżyseria 
Andrzej Dziuk) jest „snem wariata,

śnionyra nieprzytomnie”, w którj 
blaga nr kładą maskę powadze, ża. 
wysusza łzy nostalgii. Witkacowskii 
mary-duchy dramatyczne snują się u 
krąg w szalonej zabawie, podparte 
niewzruszonym przekonaniem o sili 
demonicznej „zakopianiny”, teg< . . , , ......
wiecznie nieokiełznanego narkotyku Tak, ^zakopiański spektakl jest po 
którym los naznaczył wielu artystów 
Także i los zbiorowy młodego zespo 

w któryr 
się ponać.

Iii, niezwykle sprawnego, 
żadne zadania nie wydają 
siły.

Tak się zaczęło. A po trzech la­
tach, w grudniu ub. roku ta „szajka 
zakopiańczyków prawdziwych” dawa­
ła nową premierę — misterium „Np. 
Edyp” (na motywach Sofoklesa 1 pieś­
ni Archilocha). Spektakl (opracowa­
nie tekstu i reżyseria Andrzej Dziuk) 
zbudowany na przeciwnym krańcu, 
uderzający raczej w ton Zygmunto- 
wy niż Witkacowską frywolność. Tym 
razem kreatorem przestrzeni scenicz­
nej (bardzo istotny problem w este­
tyce tego teatru), autorem projektu 
kostiumów był Andrzej Majewski. To 
pierwsze, co uderza w przedstawie-

niu: piękny obraz sceny, niesamowif 
ta konstrukcja ornatów-kostiumów, 
nakładanych na białe chitony posta­
ci, ukrytych za maską.

To pierwszy sygnał zamierzonej ry- 
tualizacji w teatrze, który — na ko­
niec — okaże się metaforą rytuału 
jako takiego. Los Edypa, wpisany w 
wyroki boskie, jest ledwie kanwą dla 
zbudowania rytuału teatru. Teatru, 
który może — jak wierzą zakopiań­
czycy — także dziś, na podobieństwo 
greckich czasów, być podnietą wiel­
kich przeżyć, świadectwem kultu 
ztuki i jej roli oczyszczającej — kat-; 

ńarsis.

■ś

irostu bardzo inteligentnie skonstruo-i 
raną metaforą samej kategorii kat-i 
arsis. Skonstruowaną z niezwykłą: 
rostotą, kunsztownie i mądrze. Oto: 
aiasto tragiczne, naznaczone zbrod-,; 
uą Edypa, oto Edyp ukarany, oto ra-; 
lośe uwolnienia od klątwy, wiel-i 
ka radość, 'której triumfalny pochód; 
kończy ten spektakl.

Nie od rzeczy będzie przypomnle-i 
nie roli muzyki, pozowane] na melo-; 
dię greckich aulbsów (kapela An-i 
drzeja Krzeptowskiego, kompozycja; 
Jerzy Chruściński).

Jeśli nie byliście — żałujcie. Jeśli; 
będzie — nie pożałujecie. W Żako-! 
panem teatr woła każdego powtarza- 
ja.c za świętym Witkacym: „Puć tu 
do mnie, dziecko, puć”. Idźcie!

KRYSTYNA GUCEWICZ

W

'I
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To była wyprawa spod Tai. uo stolicy

Teatr im. S. I. Witkiewicza uczestniczył 
w Warszawskich Spotkaniach Teatralnych

(Inf. wł.) Teatr Im. Stani­
sława Ignacego Witkiewicza 
działa zaledwie kilka lat. a 
już zyskał sobie sympatie wi­
dzów. uznanie krytyki i mię­
dzynarodowa sławę, chociaż 
za granice leszcze nie wyjeż­
dżał. Otrzymał jednak pierw­
sze zaproszenia. Młodzi arty­
ści przed podjęciem dalekich 
wypraw uczestniczyli w War 
szawwkich Spotkaniach Tea­
tralnych prezentując trzy 
spektakle: „Autoparodię” czy­
li napisany przez Witkacego 
„niesmaczny góralsko-ceperski 
skecz zakopiańczykom (praw­
dziwym?) poświęcony”, miste­
rium „Np. Edyp” ora7 se­
ans surrealistyczno-dadaistycz- 
ny „Cabaret Voltaire". Zako­
piański teatr stał tle wwoieta 

rewelacja „Spotkań”. Publicz­
ność warszawska, obyta prze­
cież. z teatralna awangarda, 
była najwyraźniej zaskoczona, 
wręcz zaszokowana, kiedy już 
przy wejściu do teatru każde­
go przybywającego witano 
serdecznie niczym, dobrego 
znajomego. Wszystkim propo­
nowano poczęstunek herbata 
(a przed spektaklem „Autopa- 
rodil” woda z górskich źródeł). 
Widać nikt nie przywykł do 
tak familijnej atmosfery w 
teatrze, a przecież w Zakopa­
nem przy Chramcówkach — 
w Teatrze im. Witkiewicza ta­
kie panuja obyczaje.

Z duża uwaga i zaintereso­
waniem widzowie oraz kry-1

tycy teatralni obserwowali sce­
niczne poczynania zakopiań­
czyków. Spektaklom przywie­
zionym spod Tatr, także pre­
zentującym ie artystom, wiele 
czasu antenowego poświeciła 
telewizja. Spektakle omawiano 
w audycjach radiowych. Na 
gorąco ukazywały sie w pra­
sie recenzje, analizujące inność 
teatru, kierowanego przez An­
drzeja Dziuka. A trzeba do­
dać. że on właśnie wyreżyse­
rował wszystkie spektakle pre­
zentowane przez Teatr im. 
Witkiewicza podczas pobytu 
w Warszawie. Najwięcej kon­
trowersji ’ wśród widzów i 
znawców sztuki teatralnej 
wzbudziło misterium „Np, E- 
dyo”. Komentowano ie roz­
maicie. Nikt jednak nie po­
został wobec tego teatralnego 
dzieła obojętny. Wszyscy zga­
dzali sie. że to wydarzenie, 
widowisko, które wyłamuje sie 
z teatralnych. scenicznych 
schematów.

Dla Teatru im. Stanisława 
Ignacego Witkiewicza wyjazd 
spod Tatr, gdzie, jak sami ar­
tyści twierdzą, jest ich rodzin­
ne gniazdo, gdzie czuja sie 
najlepiej, bo u siebie, gdzie 
wreszcie klimat dla ich sztuki 
najodpowiedniejszy, był wiel­
kim ryzykiem. Teraz, już po 
zakończeniu tegorocznych 
..Warszawskich Spotkań Tea­
tralnych” nikt z członków za­
kopiańskiego teatru udziału w 
tei przygodzie, w tym wielkim 
„jarmarku teatralnych różno­
ści” naprawdę nie żałuje.

Na zdjęciu: po spektaklu 
misterium „Np. Edyp” An­
drzej Dziuk (reżyser) oraz An­
drzej Majewski (twórca prze­
strzeni scenicznej i kostiumów) 
w kuluarowej rozmowie z wi­
dzami.

STANISŁAW SMTERCIAK
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Partnerstwo widza i teatru
fl g ALL. szmer rozmów, zagęszcze- 
H®g nie przy wejściu, na widownię 
g 8 (miejsca nienumerowane), jak 
zwykle Dwa stoliki w centrum: na 
nich herbata dla spragnionych, woda 
przywieziona spod Tatr.

Już nie jest jak zwykle. Ktoś o nas 
pomyślał inaczej.

Zaproszenie na widownię. Członko­
wie zespołu Teatru Im. St. I. Wit­
kiewicza starają się zapewnić każde­
mu wygodne półleżenie. Wypchane 
sienniki na podłodze wprowadzają 
specyficzna atmosferę, omalże pikni­
kową. gdyby nie gęsty dym kadzi­
dła.

Przestrzeń ograniczona płótnem na­
miotu wojskowego, aktorzy i widzo­
wie zamknięci razem. dystans 
maksymalnie zniwelowany. Bowiem 
Andrzej Dziuk chce tworzyć teatr, 
który byłby potrzebny 1 skuteczny. 
Myśli o nas. jako partnerach i ko­
munikuje to najpierw herbatą zapa­
rzona w źródlanej wodzie.

Muzycy stroją instrumenty. Za 
chwile rozpocznle się tragedia. „Np. 
Edyp”, spektakl pełen symboli wie­
loznacznych lecz wzajemnie dyscy­
plinujących się. Pośrodku bal-bal- 
wan. stojak na siano z hal, rajskie 
drzewo? ... na nim dwa, żywe weże.

Autorzy w jednakowych białych 
maskach, szatach, koturnach. Kostiu­
my Jokasty 1 Kreona a później Edy­
pa to jakby ornaty: kije powiązane 
sznurami 1 obciągnięte owczą skórą.

Znaki mityczne, starotestamental­
ne, chrześcijańskie przenikają się. 
Chór nie komentuje, lecz współczu- 
je i działa z bohaterami. Tym sa­
mym znajduje się w centrum akcji.

Dziuk i zespól teatru stworzył, na 
motywach „Króla Edypa” Sofoklesa 
wstrząsającą wizję ścierania się z 
cierpieniem i poszukiwania sensu 
cierpienia, Lecz samo poszukiwanie 
jest już męczarnią.

Narzuca się — ciągle na nowo sta­
wiane — pytanie: kto i dlaczego za­
nurza nas w cierpienie. Odpowiedzi 
oczekuje np. Edyp. np. ja, na przy­
kład ty...

W finale bałwan zostaje „zabity” 
ciosami noży. Był winien ubezsenso- 
wnienia ludzkiej mitręgi. Chór wy­
powiada credo: Bóg jest miłością 1 
moim obrońcą.

Spektakl ten może stać sie wielkim, 
osobistym przeżyciem i. chyba, o ta­
kie partnerstwo chodziło Andrzejowi 
Dziukowi,. Intymny kontakt z akto­
rami jest możliwy dzięki wspaniałe­
mu zgraniu wszystkich twórców 
przedstawienia.

Teatr im. St. I. Witkiewicza przyje­
chał do stolicy na 18 Warszawskie 
Spotkania Teatralne. Lecz to my 
czuliśmy się goszczeni 1 z tym więk­
sza przyjemnością pojedziemy do Za­
kopanego, by śledzić dalsze poczy­
nania zespołu Andrzeja Dziuka.

AUGUSTYN SZCZAWIŃSKI



- .............. ■ , . ■._______________ ___ _____ __

18JVarszawskie Spotkania Teatralne 
Rozigrane Zakopane!
Zakończy! występy Teatr im. Stanisława Ignacego Witkiewi- 

cza z Zakopanego, bardzo serdecznie przyjęty przez publicz­
ność. Występy poprzedziła życzliwa, często entuzjastyczna 
opinia sporej części krytyki. Teatr, mimo niespełna trzyletniej 
historii, obdarzony został liczącymi się nagrodami: Nagrodą 
Artystyczną Młodych im. Stanisława Wyspiańskiego (1986) i 
Nagrodą im. Konrada Swinarskiego (1987).

W ramach Warszawskich 
Spotkań pokazano spektakle: 
„Witkacy — Autoparodia” — 
czyli „niesmaczny, góralsko-ce­
perski skecz Zakopiańczykom 
(prawdziwym) poświęcony”; 
„Np. Edyp” — Misterium na 
motywach „Króla Edypa” $o- 
foklesa i „Cabaret Vollaire” — 
seans dadaistyczno-surrealisty- 
czny z wykorzystaniem w du­
żej mierze poezji Paula Eluar- 
da. Wszystkie spektakle w re­
żyserii szefa zespołu Andrzeja 
Dziuka, wszystkie z muzyką 
Jerzego Chruścińskiego.

Trzy różne przedstawienia pod 
każdym względem. Trzy próby 
różnych zadań teatralnych. 
Ćwiczenia z rozmaitych styli­
styk, języków, konwencji te­
atralnych. Poruszenie zróżnico­
wanych sfer wyobraźni i emo­
cji. Odmienne doświadczenia 
literackie i aktorskie. Inne ry­
tmy i nastroje. Odmienne kon­
takty z publicznością. Dużo 
młodzieńczej emocji i pasji. Od. 
krywanie znanych „prawd” na 
własny użytek, dla siebie i 
swojej widowni. Atmosfera 
„serio”, skontrastowana z nie­
wątpliwym poczuciem humoru.

Już poza spektaklami: tr< ;ę 
dobrego snobizmu, bardzo co- 
brzy współpracownicy (np. 
Tadeusz Brzozowski, czy And­
rzej Majewski — autor prze­
strzeni scenicznej i kostiumów 
do „Np. Edyp”), ogromna przy­
chylność najmłodszej krytyki, 
która ma wreszcie „swój” pra­
wdziwy teatr.

Teatr Witkacego z Zakopane­
go — to przede wszystkim gru­
pa młodych ludzi, która reali­
zuje co najmniej dwa odwiecz­

ne marzenia w teatrze. Naj­
pierw to, żę jest grupą , ludzj, 
która chciała razem iść „w 
Porskę” i robić teatr. Prawie w 
każdym pokoleniu, w każdym 
niemal roczniku aktorskim ro­
dzą się takie tęsknoty. Zako­
piańczykom udało się zrealizo­
wać tę ideę.

Udało się także temu zespo­
łowi niewątpliwych pasjonatów 
zrealizować jeszcze ważniejszy 
cel: oto najpierw zrobili przed­
stawienia, najpierw coś z siebie 
dali, nie mając pewności, czy 
ich praca zostanie zaakcepto­
wana. Zaprzeczyli tym samym 
wszelkim wyobrażeniom o ste­
reotypowym, konsumpcyjnym, 
roszczeniowym obrazie młodych 
twórców, młodych ludzi., Qto 
bowiem możliwa okazała się ro­
mantyczna i na swój sposób 
brawurowa przygoda w teatr, 
W wyniku której po trzech la­
tach jest sława i sukces. I je­
szcze jeden obalony mit. Nie 
trzeba zbyt długo czekać na do­
bre imię. Na nazwisko. Na 
skutki kariery. Ale tak napraw­
dę to dopiero początek. O ><ztu- 
ce W spektaklach zakopiańczy­
ków chyba jeszcze nie można 
mówić.

Jest to w każdym razie te­
atr, który realizuje marzenia 
najmłodszej widowni i najmłod. 
szej krytyki. W tym teatrze bo­
wiem powtarza się, jak W skró­
conej lekcji historii, wiele do­
świadczeń teatru Wszystkie te 
„cykle” i „odkrycia”, jak się 
okazuje, są bardzo potrzebne. 
Zatem dobrze, żę jest taki te*' 
atr. .s

ANDRZEJLIS
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bez blasku
Miał rację któryś z ubiegłoroc®- 

nych organizatorów Warszaw­
skich Spotkań Teatralnych 

(reaktywowanych wówczas po sześ­
cioletniej przerwie), gdy po ich za­
kończeniu wzdychał: oby następne 
Spotkania nie były gorsze.

Niestety, były. O ile w ubiegłym 
roku zdarzył się jeden (ale wielkie­
go kalibru) niewypał i kilka przed­
stawień interesujących, w tym dwa 
wybitne („Zbrodnia i kara” w rei. 
Andrzeja Wajdy i „Życie jest 
snem w reż. Jerzego Jarockiego), 
to na tegorocznych spotkaniach 
obejrzeliśmy co najmniej trzy nie­
udane przedstawienia, w tym jedno 
—, „Tytus Andronikus” Szekspira w 
reż. Macieja Prusa — wręcz kom­
promitujące zawodową scenę (zu­
pełny brak pomysłu inscenizacyj­
nego j żenujący poziom aktorski). 
Toteż trudno się dziwić, że w fina­
łowej scenie — gdzie u Szekspira 
następuje kulminacja tragizmu po­
staci — publiczność gruchnęła 
gromkim, serdecznym śmiechem. To 
chyba zemsta autora z zaświatów. 
Zresztą, powód do zemsty miałby 
też Wyspiański, za „Wesele” (reż- 
Janusz Nyczak). a i — myślę — 
Schulz, za „Republikę marzeń” (reż. 
Rudolf Zioło).

Owszem, było kilka interesują­
cych przedstawień (na pewno zna­
komita „Wiosna Narodów w cichym 
zakątku” Adolfa Nowaczyńskiego 
w reż. Tadeusza Brodeckiego i „Sce­
nariusz dla trzech aktorów" (na 
zdjęciu) Bogusława Schaeffera w 
reż. Mikołaja Grabowskiego), ale 
żadnego wybitnego. Teatr im. S. I. 
Witkiewicza z Zakopanego i jego 
przedstawienia, to niewątpliwie naj­
bardziej fascynujące zjawisko arty­
styczne na dzisiejszej mapie teatral- 
nej kraju, ale nie są to jeszcze 
dzieła wybitne. Ta wspaniała, mło­
da, zakopiańska grupa jest dopiero 
na drodze w tym kierunku. A 
wielki światowy repertuar jaki 
proponują na swojej scenie służy 
im jedynie za pretekst do budowa­
nia własnego teatru. Są, bowiem 
teatrem poszukującym.

Poza tym o randze Spotkań Tea­
tralnych świadczy też ich klimat, 
atmosfera. W tym roku zaistniała 
tylko „chwilowo”,w Stodole, pod­
czas prezentacji przedstawień za­
kopiańczyków (może z wyjątkiem 
spektaklu „Np. Edyp”). Nie ma już 
dziś tak wielkiego zainteresowania 
przedstawieniami jak to bywało 
niegdyś.

tS?

Zabrakło w tym roku przedsta­
wień będących mądrym, 
wnikliwym głosem na temat 

problemów współczesnego Polaka i 
spraw polskich (z wyjątkiem wspo­
mnianej już „Wiosny Narodów). 
Kiedyś impreza ta — poza wszy­
stkim — bywała również od­
zwierciedleniem zainteresowań pol­
skiego teatru. Pokazywane tu 
ambitne przedstawienia wyraź­
nie układały się w pewien nurt 
myślowy ich twórców, nurt związa­
ny z wielkimi ideami, z głęboką 
refleksją zarówno nad naszą prze­
szłością, teraźniejszością, jak i przy­
szłością. Tak jak kiedyś, tak dziś 
widz zasiadający na widowni ocze­
kuje ze sceny treści, które w jakiś 
sposób współbrzmią z jego odczu­
waniem świata.

Mimo iż w odróżnieniu od więk­
szości festiwali teatralnych War­
szawskie Spotkania są bezkonkur- 
sowe — nie ma tu jury, nagród — 
dość szybko stały się one najważ­
niejszym festiwalem w kraju. Ich 
zadaniem było i jest do,starczyć 
prawdziwej satysfakcji publiczności. 
A że zjeżdżały tu rzeczywiście naj­
ciekawsze przedstawienia pozawar- 
śzawskie, że pokazywano najwybit­
niejsze osiągnięcia teatrów z całego 
kraju — udział w Spotkaniach 
szybko stał się dla artystów zasz­
czytnym wyróżnieniem i nobilitacją 
dla prezentowanych tu przedstawień, 

zaś dla warszawskich teatrów praw­
dziwą, zdrową, inspirującą twórczo 
konkurencją. Toteż byłoby wielką 
szkodą zaprzepaszczenie tak pięknej 
tradycji poprzez obniżenie poziomu 
artystycznego tej imprezy zbyt ła­
godną selekcją spektakli.

Bo co do potrzeby istnienia War­
szawskich Spotkań Teatralnych chy­
ba nie trzeba nikogo przekonywać. 
Mają one już swoje stałe miejsce 
w kulturalnym krajobrazie Polski, 
stanowią znakomitą okazję do spot­
kań artystów, do wzajemnego pod­
patrzenia warsztatu zawodowego, 
do konfrontacji myśli twórczej i 
przepływu informacji. Dla teatro­
manów. publiczności Spotkania by- y 
wają czymś w rodzaju święta (w/ 
tym roku przyodzianego w szabę 
codzienną). /

TEMIDA
STANKIEWICZ-PODHORECKA
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Czy Zakopane doczeka
Prawie sto lat trwały wy­

siłki działaczy kultury w Za­
kopanem nad stworzeniem 
teatru , zawodowego. Współ­
cześni- sa tego dokonania bli­
scy. Od trzech' lat Andrzej 
Dziuk wraz z aktorami sceny 
teatralnej im. Stanisława Ig­
nacego Witkiewicza wpisąli 
sit do najwyższych osiągnięć

teatru zawodowego?
kultury nie tylko Zakopane­
go. Przedstawili 13 premier, 
uzyskali wiele liczących sie 
nagród i wyróżnień. Krytycy 
teatralni mówią o nich z 
najwyższym uznaniem Do tei 
pory aktorzy byli bezdomni 
Dzięki staraniom władz poli­
tycznych 1 administracyjnych 
miasta i gminy a szczegól­

nie I sekretarza KM PZPR 
Marka Kozieła zabezpieczono 
środki finansowe na rozwią­
zanie spraw mieszkaniowych 
dla aktorów. Dziś problem 
ten w istotnym stopniu test 
rozwiązany. Oczekujemy na 
decyzje wojewódzkie o za­
twierdzenie sceny Teatru im 
St. I. Witkiewicza lako teatru 
zawodowego.

Oczekuje tej decyzji nie 
tylko Zakopane. (sk)
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• Ogromnym zainteresowa­
niem cieszyły się XVIII Warszaw­
skie Spotkania Teatralne. Szcze­
gólną zaś furorę zrobił teatr 
im. St. I. Witkiewicza z Zako­
panego.



® W Domu Literatury w War­
szawie odbyła się uroczystość 
wręczenia Nagrody Oddziału 
Polskiego Stowarzyszenia Kultury 
Europejskiej Henrykowi Beresce 
— wybitnemu tłumaczowi literatu­
ry polskiej na język niemiecki. 
Henryk Bereska mieszkający w 
Berlinie przełożył no język nie­
miecki m. in. „Odprawę posłów 
greckich" Jasa Kochanowskiego, 
„Wesele" - Stanisława Wyspiań­
skiego, „Chłopów” — Władysława 
Reymonta oraz wiele pozycji li­
teratury współczesnej. Ostatnio 
przetłumaczył także „Kamień na 
kamieniu" Wiesława Myśliwskie­
go.

• 60 urodziny obchodzi wy­
bitny aktor Franciszek Pieczka, 
odtwórca dziesiątek ról filmo­
wych, niezapomniany Gustlik z 
„Czterech pancernych". Jubilat 
otrzymał listy gratulacyjne od 
Wojciecha Jaruzelskiego i Zbi­
gniewa Messnera.

9 Zmarły ostatnio dwie pol­
skie aktorki: Barbara Marszel, 
znana jako Maryna w „Horsz- 
tyńskim” - Słowackiego, Celia 
w „Młynie" — Lope de Vegi, a 
przede wszystkim jako Marsze- 
lówna w „Podwieczorku przy 
mikrofonie” oraz Zofia Malynicz 
niezapomniana jako Klitemnestra 
w „Elektrze" Eurypidesa, „De- 
meter" w „Nocy listopadowej" 
- Wyspiańskiego, a przede 
wszystkim jako tytułowa „Matka” 
w sztuce Karoła Czapka.

© Minęła 50 rocznica urodzin 
Włodzimierza Wysockiego - ra­
dzieckiego pieśniarza, poety, ak­
tora „Teatru na Tagance" w 
Moskwie. Zasłynął przede wszyst­
kim jako autor, kompozytor i 
wykonawca pięknych ballad 
opowiadających w prostych sło­
wach o losach współczesnego 
człowieka. W. Wysocki był mę­
żem francuskiej aktorki Mariny 
Vlady. Zmarł w 1980 r.

© Moskiewskie Wydawaktwo 
„Raduga” wydało w nakładzie 
5C tysięcy powieść Wiesława 
Myśliwskiego „Kamień na ka­
mieniu". Poprzednio książka fe: 
ukazała się także w Bułgarii, 
Czechosłowacji i Rumunii.

O We wsi Terechowa pod Be­
rdyczowem na Ukrainie, gdzie 
urodzfł się Józef Conrad-Korze­
niowski, otwarto w miejscowym 
kołchozie muzeum. W dwóch sa­
lach zgromadzono pamiątki po 
autorze „Lorda Jima” i „Smugi 
cienia”.

© W wydawnictwie Gallimar- 
da ukazała się autobiografia 
Ingmara Bergmana „Latarnia 
magiczna". Jest to fascynująca 
opowieść O życiu, żonach, mi­
łości do teatru i filmu autora 
„Siódmej pieczęci".

® W łódzkim magazynie 
Składnicy Księgarskiej znajduję 
się książki za 5 mld złotych. 
Niektóre z nich będą przece­
nione, inne trafią na przemiał 
do papierni w Konstancinie. A 
tymczasem ceny książek rosną w 
zastraszającym tempie, „Sław-; 
nik mitów i tradycji kultury" 
kosztuje już 4,5 tys. zł. Horror!!!

• Wybitny reżyser angielski. 
Lindsay Anderson powiedział w 
wywiadzie dla „Sztandaru Mło­
dych": Moim zdaniem kino (..;) 
zawsze było infantylne. I to jest 
rzecz naturalna, (...) robienie fil­
mów to dziś kosztowne przed­
sięwzięcie. Dlatego muszą ścią­
gać masową widownię, do niej 
są adresowane. A masowa .wi­
downia jest infantylna.

A.S.



TwAklwfSYl kwietnia otwo- 
rzYW tracoą^działalność Gale- 
ria^wattiNOTU przy ul. Bra­
ckiej. a że był to ..prima a- 
prilis” autorem pierwszego 
wernisażu nie mógł być nikt 
inny, jak Eugeniusz Get Stan­
kiewicz, prześmiewca i kpiarz, 
marzyciel i uwodziciel w jna- 
szym malarstwie i grafice. Ar­
tysta. dodajmy, jest jed­
nym z pomysłodawców gale­
rii i doradcą programowym, 
opiekę artystyczną nad dzia­
łalnością tej niezwykle cieka­
wej placówki wystawienniczej 
sprawuje Anna Wejman.

"»V ostatni poniedziałek, w 
(prawie) okrągłą rocznicę ist­
nienia Galerii Get Stankiewicz 
nonownie zjawił się przy ul- 
Brackiej, prezentując swoje 
nowe prace. Większość z nich 
to projekty jego starych pla­
katów. fragmenty, z których 
tworzy nowe kompozycje. Ar­
tysta realizuje w nich zamiar 
obnażenia zbanalizowanego 
sensu słów — kluczy, funkcjo­
nujących w naszej rzeczywi- 

E' ości. Wyprowadzone z codzien­
nego dnia sloganów, haseł i re- 

-klana, opatrzone pieczęciami i

‘ Eugeniusz Get Stankiewicz w Galerii Teatru

STU

Żart i głębsze znaczenie
pieczątkami, podpisane przez 
artystę w sposób, nadający 
im nowych znaczeń, obnaża­
ją swoje żbanalizowanie i 
głupotę. To właśnie w relacji 
między owymi znakami rze­
czywistości a kontekstem, w 
jaki wprowadza je autor, mię­
dzy obrazem a treścią podpi­
su zawiera się niezwykły 
dowcip, polityczna pointa i 
społeczna ironia tej twórczo­
ści. Przed otwarciem, wystawy 
poprosiliśmy Geta Stankiewi­
cza o chwilę rozmowy.

To kolejny Pana roczni­
cowy wernisaż, ostatnio wy­
stąpił Pan również z okazji 
jubileuszu Teatru im. Witka­
cego w Zakopanem.

— Co zrobić, stałem się o- 
zdpbnym artystą, co podkre- 
śiapL jak pani widzi. również 
swoimi wyglądem (E.G.S. u­

brany jest w wytarte sztruk­
sowe spodnie i flanelową ko­
szulę).
4 Nie traci Pan poczucia 

humoru. Jeśli kpi się z rze­
czywistości, z frazesu i bana­
łu. to na ogół drapieżnie, o- 
kratnie — Pan robi to ciepło 
i radośnie...

— ...bo .nie mogę i nie chcę. 
omijać tego czasu, w którym 
żyjemy. Pokazuję swój stosu­
nek do rzeczywistości, a tym 
samym oswajam ją i zmięk­
czam.

4> Zajmuje Pana jej głupo­
ta?
— Tak, bo jest jej więcej, to po 

pierwsze, po drugie — bo też. 
Jałt wszyscy jestem głupi, a jak 
wiadomo najwygodniej my­
śli się o sobie.
4 istotnie, ironizuje Pan na 

swój temat również, swoje po-

dobizny wkłada Pan między 
żarty, co jeszcze raz widać na 
tej wystawie. Malarstwo jest 
dla Pana także zabawą, o 
czym, jak mi się wydaje. 
świadczą te kompozycje i 
montaże własnej twórczości.

— Nie mam poczucia, że 
zajmuję się malarstwem. Być
malarzem oznacza kondycję, 
oznacza posiadanie własnej 
formy. Ja natomiast ilustruję 
tylko świat, który mnie otacza, 
moja własna forma to niedo­
kładne odtworzenie innych. 
Nic nowego nie wymyślam, 
odtwarzam tylko i łączę ele­
menty otaczającej mnie rze­
czywistości. Czy bawię się 
własną twórczością? Te obraz­
ki, które zrobiłem kiedyś, 
stają się po pewnym czasie 
nudne, nieznośne, toteż wkła­
dam je w nowe otoczenie, by i 
ożyły. Bo naprawdę interesu- ' 
je mnie kontekst obrazka i to, 
co z tego połączenia wynika, 
Dlatego do odbioru moich 
prac zalecany jest brak wy­
obraźni.

Jest Pan zbyt skromafo 
wcale tak nie myślę,

E/TOSZA
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gua AM zwyczaj w święta 
odrabiać różne zaległości 

®*“jak pisanie felietonu i 
czytanie sterty nagromadzo- * 
nych gazet i czasopism. W po­
wodzi słów jakie płyną ze­
wsząd od dłuższego już czasu 
na temat drugiego etapu tej 
samej przecież,, realizowanej 
od 6 lat z mniejszym lub wię­
kszym (częściej, niestety 
mniejszym) skutkiem reformy 
gospodarczej, udaje się cza­
sem napotkać poglądy i my­
śli całkiem odkrywcze i za­
skakujące, sformułowane ja­
sno i bez niedomówień. Mam 
konkretnie na myśli wywiad 
jakiego udzieliła w listopadzie 
ubiegłego roku śląskiej „Pa­
noramie” profesor Anna Prze- 
cławska. Prof. Przecławska 
jest nie tylko prodziekanem 
Wydziału Pedagogicznego U- 
niwersytetu Warszawskiego i 
autorką licznych prac nauko­
wych i popularnonaukowych, 
człowiekiem mądrym i otwar­
tym jest także z prawdziwego 
zdarzenia działaczką społecz­
ną. Zasiada w najwyższych 
władzach PRON-u, z ramienia 
właśnie tego ruchu pełniła o- 
bowiązki wiceprzewodniczącej 
Centralnej Komisji do Spraw 
Referendum. Jest także człon­
kiem Rady Konsultacyjnej 
przy Przewodniczącym Rady 
Państwa. Jej wypowiedzi na 
posiedzeniach Rady mądre, 
wnikliwe, nacechowane tros­
ką o sprawy publiczne naj­
wyższej rangi zasługują za­
wsze na uwagę. Cały wywiad 
z „Panoramy” jest interesu­
jący i wart zapamiętania, a 
niektóre wywody pani profe­
sor w szczególności.

Przede wszystkim prof. An­
na Przecławska zaprzecza la­
nsowanej dość powszechnej 
tezie o bierności polskiego 
społeczeństwa i jego niechęci 
do podejmowania konstrukty­
wnych i twórczych działań.

Ludzie są bierni wówczas — 
mówi pani profesor — gdy 
widzą brak sensu swojej pra­
cy lub małą jej skuteczność, 
gdy czują się bezradni wobec 
nonsensownych praktyk, nie­
dowładu organizacyjnego, nie­
kompetencji, braku związku 
między jakością swej pracy a 
zarobkami, a także między 
płacami i cenami. Red. Maria 
Kujawa-Szymonowicz prowa­
dząca wywiad z prof. Przecła- 
wską stawia pytanie — pro­
blem następująco:

„Na jednym z posiedzeń Ra­
dy Konsultacyjnej, w której 
i pani uczestniczy, dyrektor 
Centrum Badania Opinii Spo­

0 prywatności, otwartości
i braku fałszywej 

skromności
łecznej płk. Kwiatkowski 
stwierdził, że mamy obecnie 
w społeczeństwie innego ro­
dzaju stan zagrożenia, już nie 
rebelię, nie apatię jak do nie­
dawna lecz prywatyzację w 
imię zawołania „ratuj się kto 
może”.

A oto odpowiedź prof. Prze- 
cławskiej:

„— No cóż, to też jest skutek 
moralny błędów popełnionych 
w minionych latach. Zbyt wie­
le osób na własnej skórze do­
świadczyło jak niewiele od 
nich zależy. Tylko masochista 
lubi walić głową w mur. Czło­
wiek myślący po kilku nie­
udanych próbach wycofuje 
się i albo staje z boku, bier­
nie poddając się losowi, albo 
szuka dla siebie innych roz­
wiązań, innego sensu życia. 
Ucieczka w prywatność, w in­
dywidualną zaradność sama 
w sobie nie jest niczym na­
gannym. Może nawet przyno­
sić pewne społeczne korzyści.
Problem jednak w tym, że po- 

wstaje jakby próżnia między 
jednostką a państwem, że indy­

widualne dążenia mają coraz 
mniej punktów stycznych z ce- 

tami społecznymi. Niebezpie­
czeństwo tkwi w tym, że nie po­
trafimy tej próżni wypełnić. 
W jakimś sensie próbuje to 
robić Kościół. Ale też nie w 
pełni. A poza tym nie jest to 
i nie może być propozycja dla 
wszystkich. Stąd sprawą nie­
zwykle istotną i pilną wyda- 
je mi się stworzenie ludziom 
możliwości działania na róż­
nych płaszczyznach, ale bez 
odgórnego szufladkowania tej 
aktywności. Ma ona wynikać 
z wewnętrznej potrzeby i być 
skierowana na ściśle określo­
ny, doraźny cel, sformułowa­
ny przez tych, którzy aktyw­
ność podejmują.

— Oczywiście, uważam, że 
powinny powstawać spontani­
cznie różne stowarzyszenia, 
kluby, organizacje, jednoczące 
ludzi do wspólnego działania. 
Jeśli mieści się to w ramach 
wyznaczonych Konstytucją — 
nikt nie powinien temu prze­
szkadzać. Wręcz przeciwnie, tę 
formę społecznej reedukacji 
powinniśmy sobie koniecznie 
zaaplikować. Jest to jedna z 
dróg prowadzących do zbliże­
nia aktywności indywidualnej 
i zbiorowej, a także jeden ze 
sposobów udowodnienia, że 
indywidualne dążenia, aspi­
racje mogą realizować się nie 
tylko na gruncie prywatnym. 
To nie będzie proces ani ła­
twy, ani tym bardziej szybki. 
I tym razem więcej cierpliwo­
ści będzie musiała wykazać 
władza. Cierpliwość społeczeń­
stwa bardzo długo wystawio­
na była już na próbę. Było 
w naszym życiu dotychczas 
zbyt wiele deklaracji, słów- 
-haseł, pozornych działań. To 
wszystko zrodziło nieufność i 
głęboko utkwiło w świadomo­
ści społecznej. Przekonywać 
mogą dziś już tylko fakty, 
Trzeba się z tym liczyć i z



tym, że nawet fakty ewiden­
tne mogą nie od razu być do­
strzeżone i właściwie ocenio­
ne. Daleko zaszła bowiem nie­
wiara w intencję władzy i w 
skuteczność proponowanych 
przez „górę” rozwiązań. Taki 
jest dziś stan świadomości 
społeczeństwa. Trzeba zdawać 
sobie z tego sprawę”.

Na pytanie: czego powinni­
śmy się bać, profesor odpo­
wiada:

„— Przede wszystkim tanie­
go moralizatorstwa i ładnie 
brzmiących frazesów. Mamy 
jako społeczeństwo wiele wad. 
Nie zapominajmy wszakże o 
tym, że przynajmniej niektóre 
z nich, jak np. niska wydaj­
ność pracy są wynikiem nie­
prawidłowości w funkcjonowa­
niu mechanizmów społeczno- 
-gospodarczych. Apele w sty­
lu: lepiej p.raćujcie, to będzie 
lepiej, niczego więc nie zmie­
nią i do nikogo nie trafią”.

• »' * ,

W świątecznym telewizyj­
nym „Pegazie” cała plejada 
krtyków różnych specjalności 
o bardzo znanych a także tro­
chę mniej znanych nazwiskach 
(po raz pierwszy od wielu, 
wielu lat pojawił się na e- 
kranie Lucjan Kydryński, co 
odnotowuję) typowała, niczym 
w sporcie, najważniejsze, ich 
zdaniem wydarzenia kultural­
ne 1987 roku. A także niewy­
pały, nieporozumienia artysty­
czne i kulturalne buble.

Niektóre zjawiska i wyda­
rzenia powtarzały się jak np. 
teatr im. Witkacego z Zako- 

' panego stworzony przez grupę 
młodych aktorów na przekór 
rozpowszechnionym przekona­
niom, że u nas nic nie można 
zrobić, wystawa Szajny, wy­
stęp orkiestry symfonicznej z 
Izraela czy ofiarowanie przez 
państwo Porczyńskich unikal­
nych i bezcennych zbiorów 
malarstwa. Ja wszakże zwró­
ciłem uwagę na' wypowiedź 
jednego z krytyków, który 
powiedział, że dla niego wy­
darzeniem kulturalnym roku 
była nowa polityka Minister­
stwa Kultury i Sztuki pro­
wadzona przez ministra, pro­
fesora i pisarza Aleksandra 
Krawczuka. Polityka skiero­
wana ku otwartości, szeroko 
pojmowanej tolerancji i po­

rozumieniu?^ Hifeczęste to dzi­
siaj u nas 'zjawisko tak ot­
warcie chwalić poczynania 
rządu, czy poszczególnych je­
go ministrów i praktycznie 
poza rzecznikiem rządu, któ­
ry robi to regularnie, mało 
jest teraz takich śmiałków, 
więc odnotuję ten głos kryty­
ka jako swoisty ewenement 
minionego roku. Zwłaszcza, że 
trudno się z nim nie zgodzić.

* * *

Przechodząc na lokalne, wo­
jewódzkie podwórko pragnę 
za4»vażyć, że szefowie naszych 
placówek artystycznych i kul­
turalnych zmagają się teraz 
coraz więcej i częściej z kło­
potami natury technicznej i 
materialnej niźli z dylemata­
mi sensu stricte artystyczny­
mi, czemu dali wyraz choć­
by w naszej sondzie noworo­
cznej zamieszczonej w poprze­
dnim numerze „Warmii i Ma­
zur”. Martwią się o remonty 
lub ich brak, dokumentacje 
techniczne i moce przerobo­
we, lub ich brak, martwią 
się wreszcie o pieniądze lub 
ich brak. Dopominają się o 
trwałe, jasne i sensowne regu­
ły gry różne od tych jakie 
obowiązują w OZOS-ie czy w 
spółdzielni „Nowdtko”. To nie 
wyrzut pod ich adresem, to 
sygnał, że coś jest nie tak jak 
być powinno.

♦

Natomiast wydarzeniem kul­
turalnym a także po części. 
towarzyskim minionego roku 
był jubileusz 30-lecia pracy 
literackiej Zbigniewa Nienac­
kiego. Odnotowany został i 
nagłośniony dostatecznie w 
miejscowych środkach maso­
wej komunikacji dodam więc 
tylko, bo nie wszyscy może 
zauważyli, że autor „Dagome 
iudex” w wywiadzie telewi­
zyjnym jeszcze raz wyznał 
expressis verbis. że jest wiel­
kim pisarzem. Moje gratula­
cje z.powodu jubileuszu tu­
dzież szczerości i braku fałszy­
wej skromności, obserwowa­
nej czasem jeszcze u innych 
twórców.

To by było na tyle na dzieje 
dzisiejszy.

Zdzisia vvJMrfREK
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znowu wrócił wrocławski festi­
wal teatru otwartego (28 
września — 11 października 
1987). Zdawałoby się — okazja 
do przypomnień, do porównań, 
ale to chyba niepotrzebne. Fe­
stiwale, które odbywały się co 
dwa albo trzy lata, między ro­
kiem 1967 a 1981, miały zupeł­
nie inny charakter. Wyglądały 
jak czubek lodowej góry, sta­
nowiły prezentację ogromnego 
ruchu młodej, nowej sztuki, 
szerokiej fali kontestacji czy 
kontrkultury, która od połowy 
lat siedemdziesiątych coraz 
bardziej słabła, traciła swoje 
społeczne zaplecze i artystycz­
ne znaczenie. Obecny festiwal, 
nazwany Międzynarodowymi 
Spotkaniami Teatru Otwartego 
pojawił się w zupełnie już od­
miennej konfiguracji. Żadne 
wspominanie, biadolenie, na­
rzekanie, nic nie pomoże. 
Świat się zmienił, sytuacja w 
sztuce się zmieniła, jedni ar­
tyści się postarzeli, drudzy 
przyszli zajmować ich miejsca. 
Takie są zwyczajne koleje losu 
i żałosny ryk starego łosia ni­
kogo nie wzruszy. Długo trze­
ba by się zastanawiać chcąc 
powiedzieć czy termin „teatr 
OTWARTY” cośkolwiek dzi­
siaj znaczy, czy jest raczej re­
liktem przeszłości, albo ogólną 
nazwą, nieprecyzyjną, chociaż 
ładnie brzmiącą.

Spotkania wrocławskie, to 
po prostu jeden z europejskich 
festiwali teatralnych, wyróż­
niający się tym, że prezento­
wane są tam prawie wyłącznie 
zespoły i spektakle, które w 
Awinionie albo Edynburgu sta­
nowiłyby dodatek czy też od­
rębną część odróżnioną od ofi­
cjalnych pokazów. Festiwal 
jest skromny. Fringe -w Edyn­
burgu, to tysiąc (tak) zespołów, 
off w Awinionie, to 360, we 
Wrocławiu — wszystkiego — 
trzydzieści pięć. Ale co z tego. 
I o Awinionie, i o Edynburgu 
zgodnie pisano, że poziom 
tamtejszych „marginesowych” 
prezentacji okazał się słaby i 
dominowała nuda.

We Wrocławiu też czasem 
było nudno, a niektóre zespoły 
w ogóle nie zasługiwały na 
występ na jakimkolwiek mię­
dzynarodowym festiwalu. Jed­
nak skoro na trzydzieści parę 
spektakli znalazło się sześć 
ciekawych, to i tak warto było 
taki przegląd zorganizować. A 
z tego że wrocławskie festiwa-

JAN KŁOSSOWICZ

PO SZEŚCIU 
LATACH

le znowu się pojawiły, można 
się tylko cieszyć.

Były tam też zespoły i spek­
takle, które na wszystkich 
międzynarodowych festiwalach 
już występowały albo występo­
wałyby — wcale nie na „mar­
ginesie” — przede wszyst­
kim słynny Teatr Tańca Piny 
Bausch z 'Wuppertalu (RFN), 
Perspect z Harlemu (Holan­
dia). George Coates Company 
z San Francisco, Min Tanaka i 
jego zespół buto z Tokio czy 
nasza Scena Plastyczna KUL, 
albo Teatr imienia Witkiewicza 
z Zakopanego.

O niektórych z nich należy 
napisać zupełnie osobno, bo są 
na tyle ciekawe albo za mało 
dotąd u nas znane, że wysta­
wianie im jakichś zdawkowych 
ocen nie miałoby żadnego sen­
su.

Oczywiście żaden z tych tea­
trów nie jest zespołem drama­
tycznym w tradycyjnym rozu­
mieniu, wystawiającym sztuki. 
Właściwie też tylko jeden spoś­
ród nich opiera się na działa­
niach aktorskich i ekspresji 
słownej (Teatr im. Witkiewi­
cza), pozostałe, to albo balety 
(Pina Bausch, Min Tanaka), al­
bo teatry plastyczne, czysto 
wizualne, jak dobrze znana 
Scena Plastyczna Leszka Mą­
dzika, czasem łączące — nie 
tyle może plastykę, ile popisy 
techniki — z aktorstwem, śpie­
wem i tańcem (George Coates) 
czy też zajmujące się głów­
nie technicznymi pomysłami 
(Perspect). Właśnie technika, 
właśnie nowe pomysły i nowe 
środki w dziedzinie oświetle­
nia, projekcji, łączenie różnych 
sposobów tworzenia i uzyski­
wania zaskakujących efektów 
wizualnych, wszystko, co daw­
niej uważało się za swego ro­
dzaju łatwiznę zastępującą 
właściwy styl inscenizacji, te­
raz wydaje się dominować. Co 
więcej, przeradza się w jakiś 
nowy styl, którego nie można 
już lekceważyć. Na pewno naj­
lepsze teatry (Pina Bausch, 

Mądzik, Teatr im. Witkiewicza) 
znakomicie obywają się bez 
technicznych innowacji, ale to, 
co pokazali we Wrocławiu Ho­
lendrzy czy Amerykanie zasłu­
guje na uwagę.

Można powiedzieć, że zmie­
nianie scenerii dziesięć razy na 
minutę za pomocą doprowa­
dzonej do perfekcji techniki 
projekcyjnej albo wyczarowy­
wanie na scenie niesamowi­
tych kompozycji, pojawianie 
się olbrzymich form i kształ­
tów, to dość dziecinna zabawa. 
Że cały ten „techniczny teatr” 
stanowi pokrywkę dla banal­
nych treści, że brak rzeczywi­
stej, inscenizacyjnej inwencji 
czy ubóstwo myśli, zostają 
schowane za efektownym i 
oszałamiającym popisem. Jed­
nocześnie jednak przychodzi 
refleksja, że to wcale nie jest 
zabawa dla zabawy, że te 
wszystkie środki mogą czemuś 
służyć. Poza tym, taki na przy­
kład George Coates, ma chyba 
i poczucie humoru, i pełną 
świadomość stosowanej przez 
siebie techniki. Jego spektakl 
pokazany we Wrocławiu, to 
swego rodzaju, parodia wiel­
kich shows stanowiąca wyzwa­
nie wobec estetyki telewizyj­
nej, wobec doprowadzonych 
do absurdu — poprzez maksy­
malne spiętrzenie — wszelkich 
„special effects”. Zresztą swoi­
stym uzupełnieniem tego typu 
widowiska był jednoosobowy 
„teatr” Freda Curchaka z Dal­
las, który również wyczarowy­
wał niesamowite wizje, tyle że 
robił to za pomocą zwykłej 
kieszonkowej latarki...

Osobna sprawa, która za­
wsze stanowiła o specyfice i 
atrakcyjności wrocławskich fe­
stiwali, to spotkania teatrów ze 
Wschodu i Zachodu. Tym ra­
zem, jedni robili teatr efektow­
ny, a drudzy raczej tradycyjny. 
Najciekawszy był na pewno 
węgierski spektakl, Imperium 
śmiechu Jelesa Andrasa, czyli, 
ni mniej ni więcej, tylko opera 
komiczna z muzyką Montever-



diego i librettem opartym na 
Policji Mrożka. Rosjanie i Cze­
si pokazali różne wersje Smo­
ka SzWarca, obie na pewno coś 
znaczące, ale wykonane w sty­
lu sprzed kilkunastu lat. Z ko­
lei znowu Francuzi (Grupa Na­
da z Teatru Ecarlate) pokaza­
li sceniczną przypowiastkę 
( Grandir ou la magie de la tab- 
le) opartą na przyzwoitym ak­
torstwie i ciekawej animacji ir- 
chowych szmatek zastępują­
cych lalki. Ładne, zręczne — 
cały teatr mieszczący się w 
szufladach ogromnego stołu — 
ale nic więcej...

W przeciwieństwie do 
wszystkich poprzednich festi­
wali, tym razem we Wrocławiu 
występowało dużo teatrów 
dziecięcych, a najlepszy spoś­
ród nich, to pomysłowy, opar­
ty na żywiołowym aktorstwie, 
Teatro del Sole z Mediolanu.

W sumie różnorodnie, ale 
czy ciekawie? Wiadomo, że 
obecnie nic takiego, jak praw­
dziwie awangardowa formacja 
teatralna, nigdzie nie istnieje, i 
na tym festiwalu też nie nastą­
piło żadne objawienie. Zresztą 
wyciąganie jakichkolwiek 
szerszych wniosków na pod­
stawie. wrocławskiego przeglą­
du byłoby mało uprawnione. 
Rangę Spotkaniom nadał wy­
stęp Piny Bausch, dobrą at­
mosferę stworzyło kilka wyli­
czonych na wstępie teatrów, o 
których też napiszę osobno. A 
że poza tym niewiele? Łatwo 
narzekać, ale jak zorganizować 
taki festiwal, kiedy właściwie 
wszystkie lepsze zespoły 
awangardowe czy raczej ucho­
dzące za awangardowe, to dro­
gie, zawodowe teatry. Trzeba 
mieć dużo pieniędzy, i to nie 
złotówek. Kiedyś wystarczał 
zapał i dobre chęci, hotele i 
wyżywienie w studenckich sto­
łówkach. Teraz jest zupełnie 
inaczej.

Na zakończenie, coś smutne­
go. Chociaż wcale nie miałem 
ochoty na wspomnienia i po­
równania. Do Wrocławia i do 
Warszawy przyjechał znowu 
Bread and Puppet Petera 
Schumanna.

Ten sam Schumann, tylko 
trochę starszy. Podobne kukły 
i dziwne instrumenty, powolny 
rytm scenicznej narracji, taka 
jak dawniej^ pożoga naiw­
ność, niby to prymitywnego 
ale estetycznie wyrafinowane­
go widowiska. A jednocześnie, 
zupełnie nie to, cg kiedyś. Ten 
sam teatr, tylko hpz duszy. ■



Na rozdrożu
* KRZYSZTOF SIELICKI

Publiczność wznowionych po 
Jatach wrocławskich Spotkań 
wyraźnie dzieliła się na dwie 
.części. Jedną widownię stanowi­
li ludzie spotykający się na po­
przednich festiwalach albo spo­
tykani na występach rozmaitych 
wolnych grup, także współtwór­
cy ruchu. Druga widownia — to 
bardzo młodzi ludzie, którzy naj­
częściej po raz pierwszy oglądali 
taką masę propozycji odległych 
nieraz bardzo od potocznego do­
świadczenia teatralnego. Pierwsi 
byli najczęściej zawiedzeni, 
przypominali niegdysiejsze suk­
cesy „wielkich” teatru otwarte­
go. Drudzy, szczelnie zapełniają­
cy sale, gorąco oklaskiwali przed­
stawienia krytykowane przez 
pierwszych. Dla nastolatków ha­
sła określające istotę, idee tego 
ruchu teatralnego są najczęściej 
pustymi dźwiękami. Są więc 
otwarci i po swojemu chłoną 
Szwarcowskiego Smoka w stro­
boskopowych światłach (Teatr na 
Jugozapadie z Moskwy), ulicz­
nych clownów i komputerowe, 
teatry z Holandii i USA. Festi­
walowy biuletyn odnotował na­
wet pytanie zadane przez młodą 
osobę: „A kto to taki Grotow­
ski?” (przyznajmy jednak, że fil- 
jny o działalności Laboratorium 
także gromadziły mnóstwo lu­
dzi).

Obserwacja ta mówi wiele o 
czasie, jaki upłynął od dni chwa­
ły teatru otwartego. Czas ten 
■zostawił rozmaite ślady na tych, 
którzy tworzyli zdarzenia godne 
dziś poważnych prac naukowych. 
Jedni odeszli z teatru, drudzi 
działają na innych polach, niek­
tórzy łagodnie przeszli od posta­
wy buntowników do współtwo­
rzenia systemu ładu kulturowe­
go. Nie sądzę, aby byli zdrajca­
mi ideałów własnej młodości. Są 
oczywiście i tacy, którzy jej się 
sprzeniewierzyli. Tak więc ocze­
kiwania, aby po dwudziestu czy 
kilkunastu latach można było o- 

i glądać przedstawienia i artystycz­
ne manifestacje ciągle z tym sa­
mym ogniem atakujące świat, nie 
mogły zostać spełnione.

Nie znaczy to jednak, iż wro­
cławski festiwal był udany, tyl­
ko nikt tego nie zrozumiał. Mnie 
także napawał smutkiem i me­
lancholią. Nie idzie nawet o to. 
że można natychmiast wymi°mć 
nazwy kilkunastu grup z całego 
świata, które warto by zaproś1 ć, 
jeśli chce się obcować z wypo­
wiedziami ciekawymi, pełnymi. 
Program każdego festiwalu, o- 
bojętnie — teatru otwartego czy 
klasycznego, jest zawsze kompro­
misem między pragnieniami a 
możliwościami. Naiwne jest żą­
danie, aby pojawiły się same 
znakomite przedstawienia. Nato­
miast w każdym programie fes­
tiwalu ujawnia się pewna — na- 
z^Pjmy ją tak — filozofia poszu- 
JCwań uprawiana przez autorów 

/programu. I ona w przypadku 
< Międzynarodowych Spotkań Tea­

tru Otwartego wzbudziła rozma­
ite wątpliwości.

Oto postanowiono wskrzesić 
fomułę (a z nią atmosferę) zna­
komicie owocującą kilkanaście 
Jat temu. I festiwal był właści­
wie taki sam. jak niegdyś. Sku­

piono mnóstwo manifestacji wy­
rażających indywidualne (często 
skrajnie indywidualne) podejście 
.zarówno do formy teatralnej jak 
i do publiczności. Efekt jednak 
był mało zróżnicowany. Ujawni­
ła się z ogromną siłą uniformi- 
■zująca presja kultury masowej, 
także praw rynkowych, handlo­
wych. To jednak, co jest dobre 
w wymianie dóbr materialnych, 
nie- najlepiej wpływa na zjawis­
ka kultury (z czego niektórzy 
wyciągają wnioski, że aktywność 
kulturowa jest mało potrzebna 
we współczesnym świecie).

Olśniewający, niczym filmy 
Spielberga, spektakl grupy Geor- 
,ge’a Coatesa z San Francisco jest 
tego najlepszym przykładem. Eu­
ropa nie pozostała jednak w ty­
le i holenderski Perspekt poka­
zał także videoclipową historyj­
kę przyjętą z euforią przez mło­
dych widzów (rzecz o spotkaniu 
niejakiego Adamskiego z kosmi­
tami, której przesłanie o niebez­
pieczeństwie tkwiącym w techni­
ce i energii atomowej nadaje się 
w sam raz do komiksu na os­
tatniej stronie Świata Młodych). 
Pat van Hamelrijck z Brukseli 
przedstawił show „na jednego 
aktora i 85 przywróconych życiu 
przedmiotów”. Ale nie znaleźliś­
my i tu próby wejścia na drogę 
chociażby Duchampa. Refleksja 
.zatrzymywała się na poziomie 
działań Muppetów.

Zresztą wiele innych występów, 
zwłaszcza jednoosobowych, ist­
niało na pograniczu między dzia­
łaniem artystycznym a formą 
sprzedażnej rozrywki typu ..kon­
cert”, „numer kabaretowy” czy 
„rewia”. Oczywiście, jak w wie- 
ju produktach kultury masowej, 
odbiorca był precyzyjnie okreś­
lony: co innego sprzedawano 
dzieciom, a co innego punkom. 
Rzadko, bardzo rzadko — i o to 
mam pretensję do organizatorów 
VIII Spotkań — pojawiał się au- 
tokomentarz dopowiadający pa­
rę mądrzejszych słów do bezpro­
blemowej wizji świata, który jest 
„no futurę". Autorów wielu spe­
ktakli mógłby uściskać modny 
dziś bardzo prof. Guggenberger, 
dla którego „design” — projekt, 
opakowanie, sztuczność, przypad­
kowość i brak związania ze świa­
tem wartości są pozytywnym 
sensem życia współczesnego 
człowieka.

Inaczej niż Maciej Nowak, wi­
dzę w fascynującym spektaklu 
.grupy Mina Tanaki próbę prze­
ciwstawienia się stereotypom 
kulturowym, próbę odnalezienia 
w formie abstrakcyjnej znacze­
niowo, ale dotykalnej, bo z wiel­
ką measterią tworzonej przez 
wspaniałych aktorów, prawdzi­
wego sensu współczesnego tea­
tru. A sens ten zbieżny jest prze­
cież z podstawowym przesłaniem 
ruchu otwartego czy alternatyw­
nego — ideę spektaklu trzeba 
zaświadczyć własną postawą. 
Grać jakby grało się o wszystko. 
We Wrocławiu grali tak: świet­
ny. performer z Dallas Fred Cur- 
chack, źle przyjmowana Margo 
Lee Sherman z Nowego Jorku, 
budapeszteńska grupa Monteyer- 
di borykająca się z uwikłania­
mi, w jakie popadł człowiek pod 

totalnymi rządami, szaleńczo tań­
cząca Pina Bausch, skupiony na 
celebracji własnej wizji drogi 
krzyżowej Roman Woźniak (Sce­
ny pasyjne z warszawskiego 
Teatru Nowego).

Także w kilku innych więk­
szych przedstawieniach wyraża­
ły się postawy twórców szuka­
jących. Teatr zakopiański ze 
spektaklem Witkacy — Aiitopa- 
radia zaskoczył wielu na tym 
festiwalu, gdzie często energia 
i chęć szczera zastępowały umie­
jętności profesjonalizmem, któ­
ry pogodzono z żywiołowością, 
drapieżnością formy. W podobną 
stronę, choć na dużo niższym-po- 
ziomie, poszła wspomniana już 
grupa węgierska. Drugi polski 
zespól „off” — poznański Wierz- 
bak — także stanowił żywy do­
wód możliwości odnalezienia 
drogi innej niż wieczny awan- 
gardyzm na marginesie życia lub 
posłuszne podporządkowanie się 
istniejącym strukturom.

We wszystkich jednak przed­
stawieniach nie ^znajdowało się 
niemal zupełnie'" jakichkolwiek 
odniesień do konkretu, do życia 
w postaci codziennej. Spektakle 
pojawiały się niczym wysłanni­
cy z innych światów w mieście, 
gdzie nie można było kupić ka­
wałka żółtego sera, a kolejki 
przed sklepem witały niejedno­
krotnie powracających do hotelu 
znużonych ludzi z przyczepiony­
mi do kurtek różnokolorowymi 
kartami uczestnictwa w festiwa­
lu. Pamiętam, że owa dziwność 
i wyłączenie spod praw rzeczy­
wistości uderzały i w czasie po­
przednich dwu spotkań wrocław­
skich. A przecież siłą tego ruchu 
było angażowanie się nawet w 
sprawy marginalne, za to na­
macalne. Dlatego bardzo cenię 
ryzykowne artystycznie (bo z 
własnymi uzupełnieniami) przed­
sięwzięcie wrocławskiego Teatru 
Wędrującego — Gusła oparte na 
II części Dziadów. Tu brzmiały 
echa najistotniejszych polskich 
dyskusji, tu aktorzy (z obu tea­
trów wrocławskich) chcieli ty­
leż tworzyć spektakl, co i mó­
wić od siebie. Kierujący tym ze­
społem Jacek Weksler zwraca się 
na dodatek do konkretnej wi­
downi. Szuka widzów na wsiach. 
I udowadnia, że droga, którą 
przed nim przeszło wielu, nie 
prowadzi na manowce.

Ale cóż. począć, skoro więk­
szości podobają się bardziej 
spektakle reżyserowane przez in­
żyniera elektronika, grane w ry­
tmie rocka, skoro łatw/ej przyj­
muje się techniczne efekciarstwo 
niż jakikolwiek wywód... Ruch 
teatru otwartego jest ba-dzo ży­
wy, to dziś na świecie duży, o- 
sobny nurt teatralny, a rolą ta­
kich spotkań jak wrocławskie 
winno być przypominanie o źród­
łach i celach, pokazywanie naj­
uczciwszych i artystycznie naj­
pełniejszych, oczywiście, przykła­
dów świadczących o społecznej 
■skuteczności takiego rodzaju 
teatru. Skoro jednak jest to dziś 
niemożliwe, a co wydaje/się po­
twierdzać niemal zgodnat opinia 
obserwatorów, może warto po­
myśleć o czymś w rod/aju festi­
walu Documenta? /



• DbLZOZ‘88

18.01.

Pod przewodnictwem prof. Je­
rzego Adamskiego odbyło się ko­
lejne posiedzenie Ogólnopolskie­
go Partyjnego Zespołu Teatralne­
go przy Wydziale Kultury KC 
PZPR, poświęcone omówieniu 
działalności programowej teatru 

' telewizji.

W Domu Literatury, w Warsza-at 
■wie wręczono, Henrykowi Iłere- 
sce, działającemu w NRD zasłu­
żonemu tłumaczowi naszej litera­
tury, nagrodę i medal honorowy 
Polskiego Ośrodka Stowarzysze­
nia Kultury Europejskiej SEC.

Przedstawiciele Społecznego 
Komitetu Odnowy Zabytków 
Krakowa z prof. Henrykiem Jab­
łońskim podpisali w Krakowie 
akt notarialny o założeniu fun­
dacji „Odnowa Zabytków Krako­
wa”.

Franciszek Pieczka obchodził 
60 rocznicę urodzin. Z okazji ju­
bileuszu artysta otrzymał listy 
z gratulacjami od Wojciecha Ja­
ruzelskiego i Zbigniewa Messne­
ra.

19.01.
W konkursie debiutu drama­

turgicznego jury nie przyznano. I 
nagrody. II nagrodę otrzymał Ma­
rek Pruchniewski, a III — Marek 
Strzała.

20.01.
Andrzej Pągowskf, Jan Młodo­

żeniec, Mieczysław Wasilewski i

WKRAIU
Tomasz Szuleeki są autorami 
najlepszych plakatów Warszawy 
1987 r.

Na Warszawskich Spotkaniach 
Teatralnych drugi swój spektakl 
(po „Autoportrecie” Witkacego) 
przedstawił zakopiański Teatr im. 
Stanisława Ignacego Witkiewicza. 
Było nim misterium „Np. Edyp” 
oparte na motywach tragedii So- r 
foklesa i pieśń: .Archilocha w- ■ 
opracowaniu i reżyserii .Andrzeja

■■ Dziuka. -. -—•>> •

Ukazał się pierwszy numer re­
dagowanego w Poznaniu ogólno­
polskiego miesięcznika Robotni­
czego Stowarzyszenia Twórców 
Kultury i WPZZ w Poznaniu 
„Bez przysłony”.

21.01.

W Warszawie odbyło się spot­
kanie polskich i radzieckich 
dziennikarzy, w którym wziął 
udział ambasador ZSRR Władi­
mir Browikow Poświęcono je 
problemom przebudowy życia 
społeczno-gospodarczego w 
Związku Radzieckim oraz roli 
środków masowego przekazu.

Ambasada Włoska w Warsza­
wie poinformowała, że rząd wło­
ski ustanowił nagrodę „Premio 
Canaletto”, która będzie przyzna­
wana corocznie obywatelowi pol­
skiemu, który swoją działalnością 
na polu artystycznym, kultural­
nym lub naukowym przyczynił 
się do pogłębienia znajomości 
kultury włoskiej i do rozszerze­
nia stosunków włosko-polskich.

22.01.

Albert Lichanow, rrz ra­
dziecki został laure" nagrody 
literackiej im. Janu . i^orczaka. 
Laureat przeznaczy, ją na fun­
dusz stypendialny dla wychowan­
ków korczakowskich domów 
dziecka.

Po raz piętnasty redakcja 
„Chłopskiej Drogi” przyznała 
grupie artystów nagrody im. Jana 
Pocka za twórczość ludową. W 
uroczystości wręczenia nagród 
wziął udział przewodniczący Na­
rodowej Rady Kultury prof. Bog- 
dan Suchodolski. ....... /

Na Warszawskich Spotkaniach 
T.ęa‘-.«Unych wystąpjj. Siary Tebtr 
z Krakowa, który przedstawił 
„Republikę marzeń” Brunona 
Schulza.

Koncertem w Bydgoszczy roz­
począł występy w Polsce laureat 
konkursu dyrygenckiego im. 
Grzegorza Fitelberga — Michael 
Zilm.

W Warszawie zmarła w wieku 
83 lat wybitna artystka scen pol­
skich Zofia Małynicz.

23.01.

Jubileusz 30-lecia obc ,.ził 
Dziennik Telewizyjny. Z tej oka­
zji na uroczystość w studiu DTV 
przybyli przedstawiciele najwyż­
szych władz partyjnych i państ­
wowych z Wojciechem Jaruzel­
skim i Zbigniewem Messnerem. 
Grupa pracowników DTV została 
udekorowana odznaczeniami- pań­
stwowymi.

W Częstochowie zakończył się 
IV Festiwal Chóralny „Ars Cho- 
rii”, któremu towarzyszyło ogól­
nopolskie seminarium dyrygen­
tów chórów.



W Muzem Architektury we 
Wrocławiu otwarto wystawę fo­
tografii „Architektura Starego 
Lwowa”.

W Warszawie zmarła w wieku 
86 lat Zofia Solarzowa.

24.01.
Grand Prix Festiwalu Filmów 

Amatorskich w Oświęcimiu o- 
trzymali filmowcy z AKF „Cyk­
lop” z Piekar Śląskich — Jerzy 

Mueller i Piotr Muskała za *'! 'm 
„Planowy odjazd godzito? 
13.00”.

Barbara Ludwiżanka obchodzi­
ła jubileusz 80-lecia. Z tej okazji 
listy z gratulacjami wystosowali 
do artystki Zbigniew Messner 
i Aleksander Krawczuk.

Tadeusz Konwicki otrzymał 
nagrodę miesięcznika „Odra” za 
1987 roik za książkę „Bohiń” wy­
daną przez „Czytelnika”.



L
ato ogłosiło upadłość. 
Dosłownie. Upadło 
chmurami na Zakopa­
ne i słuch po nim za­
ginął. A miało • być 

pięknie, bo we wrześniu, w gó­
rach, proszę państwa...

Szkoda gadać, skasielina i 
ciarbacka; haj! Ruch tylko w do­
linach. Wyżej nie ma się co 
pchać, posypało śniegiem.

Halny przygina drzewa do zie­
mi. Baca na Kalatówkach już 
drugi dzień nie rozpala ognia, 
bo jak wicher dmuchnie, to 
szałas z dymem pójdzie. A tu 
ze Związku Podhalan kartkę przy­
słali, żeby oscypki na Tatrzań­
ską Jesień zrobić. Jakże je zro­
bić bez ognia? Znów ze Związ­
kiem Podhalan trzeba żyć w 
zgodzie, bo góralskiego interesu 
dogląda. Choć po prawdzie — 
góral sam o siebie potrafi za­
dbać należycie. Żeby mu tylko 
nie przeszkadzać.

PARSZYWE OWCE
Baca z Zęba, wsi za Guba­

łówką, pasie od wczoraj w 
Kuźnicach. Od kilku lat wraca­
ją owce na tatrzańskie hale. 
Niespiesznie, bo niespiesznie, 
pojawiły dę na Kalatówkach, w 
Kuźnicach, w Olczyskiej, pod 
Kopieńcem. Mówi baca - lu­
dzie się opamiętali. Ruszyli gło­
wami/ i wyszło na to, że odkąd 
w górach byli górale, to były 
też owce. Owce się pasły i od 
tego trawa była zielona, hale 
żyły. A teraz? Zrudziałe wszyst­
kie, dzikie. Wprost sprzeczne z 
naturą.

— Co tu owce mogą zrujno­
wać? - zastanawia się baca z 
Zęba. — Tu ruinę robią ludzie. 
A najczęściej te urzędowe. W 
ostatnim roku poniszczyli tyle, 
że nad podziw. Spokojnie se 
siedzą, nikogo się nie boją. Naj­
pierw schronisko na Hali Pisa­
nej, w Kościeliskiej Dolinie w 
powietrze wysadzili, potem pod­
palili owce. I dyrektor Tatrzań­
skiego Parku Narodowego się 
zgodził, przehandlował filmow­
com jakimś chałupę, co tyle, lat 
turystom da,wała ciepło i dach 
nad głową. Zezwolił, żeby na je- 
go terenie tyle zwierząt udrę­
czyć! Żebyście,1 pani, widziała, 
jak te owce uciekały calutkie 
poparzone! Strach. Dobijać je 
trzeba było’. Górale twardzi, ale 
płakali. Za co robić tak, za co?

Odkąd powstał TPN, a było 
to w 1954 roku, zaczęła się woj­
na o owce. Wprawdzie nikt nig­
dy nie powiedział, że trzeba wy 
prowadzić redyki z Tatr, nie ma 
na to żadnych dokumentów, 
przecież cierpliwa działalność 
„urzędowych ludzi”, przekona­
nych, że góry powinny być pus­
te, poczyniła wiele zmian w ta­
trzańskim pejzażu. Ogłoszono 
tak zwany dobrowolny wykup ha! 
przez państwo, czyli upoważnio­
ną przez niego administrację 
TPN. Ona zaś uznała, że z ow­

ocami jest straszny kłopot. Z gó­
ralami też. Bo nikt jakoś nie 
wykazywał dobrej woli, łąk z 
rąk nie wypuszczał. Od wieków 
najmniejszy nawet kawałek zie­
mi był na Skalnym Podhalu skar­
bem prawdziwym i jest do dziś.

Przecież i na upór , jest rada. 
Jakieś „złe” podpalało szałasy 
na halach,' wiekowe bale osma­
lone dymem watry szły pod piły 
mechaniczne, bo - na przykład 
- w złym miejscu jakoby stała 
przystań pasterska, choć pokole­
nia juhasów bardzo z niej były 
rade. To, co zostało można było 
już wpisać w rejestr zabytków. 
Trochę tych--dziurawych zabytków . 

poniewiera się w Jaworzynce, na 
Gąsienicowej i w Chochołow­
skiej. Coraz bardziej zapuszczo­
ne, smętne.

Kto sprytniejszy - sam roze­
brał szałas, bale zakonserwo­
wał, złożyi przy chałupie i cze­
kał. I - Boże broń - nie brał 
pieniędzy z rzekomo dobrowol­
nej sprzedaży. Redyki, z koniecz­
ności ruszyły w Sudety i Biesz­
czady, choć tam góry Inne i tra-

TaSrzaftsk i
INTERESY

wa nie taka. Tatry bez owiec 
to już nie te Tatry.

Bacy z Zęba się udało. Po la­
tach wszedł na halę. Jak na­
kazuje przepis - w pięć dni po­
stawił szałas, choć — powiada 
- jakby na państwowych „bu- 
dorzach” się wzorował, to by 
i w rok nie poradził. Taki pię­
ciodniowy termin to jest kpina. 
Robi się noc i dzień, gdyby 
owce potrafiły _ też by poma­
gały. Ale zdążył. Teraz przycho­
dzą tu do niego filmy kręcić, 
bo owce w Tatrach - widok nie­
zwyczajny. Proszą - włóżcie gaz­
do, pas 'świąteczny i wszystko 
co tam macie najlepszego. O- 
fcropny humor, no bo kto do 
owiec ubiera się jak na wesele?

Profesorowie też przyjeżdżają. 
Wyciągają zeszyty, a on im o- 
powiada tak się owce pasie. 
Mówię?, że owca już dla gór par­
szywa nie jest, ale - przeciwnie 
- bardzo pożyteczna. O budo­
wanie szałasu pytają. Mówi, bo 
lubi mówić. Czasem ulży sobie 
i powie, że z głupoty stawia, bo 
przecież nie wie A czy dostanie 
za rok prawo wypasu. Potem 
posłucha co oni mówią, grzecz­
nie kiwa, oscypek urzędowej □- 
sobie do torby wrzuci, a swoje . 
myśli: możliwe to, że się ludziom 
ciągle ten rozum z boku na bok 
przewraca?

FUNDAMENT
Tę rubrykę wypełnia się co 

roku. Co w nią wpisać, żeby to 
brzmiało przyzwoicie? Dyrektor 
Staszeczek długo myślą!, nara­
dzał się z panią Heleną Maru- 
sarzową, która ma wielkie do­
świadczenie, patrzył na pano­
ramę Tatr, bo tutaj, z okien 
kościeliskiej szkoły są ■ cafe jak 
na dłoni: od Hawrania aż po 
Osobitą. Aż uradzili. Pod has­
łem: wychowanie ideowe dzie­
ci, wpisał - pielęgnowanie tra­
dycji regionalnych. Bo jak czło­
wiek nie uszanuje tego, skąd 
jest, to mu wszystko jedno kim 
będzie. Jak nie pokocha tej naj­
bliższej, małej ojczyzny, to jak 
mu w ogóle tłumaczyć co to jest 
ta duża?

— Tradycja to jest fundament 
- mówi pan Staszeczek. - Tutaj 
nikt się Trie wstydzi swojego po­
chodzenia. Ani dawnej biedy, 
ani dzisiejszych interesów. Mó­
wią, że górale sprytni. Sprytni. 
A to źle? Mają spryt w rękach, 
głowach i nogach. Jakże by tu 
inaczej przeżyli? Więc szkoła 
w nich te cechy rozwija.

Pani Elżbieta Ciesielska, opie-
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kurtka kółka plastycznego usta­
wia. obrazki malowane na szkle.
„Polowaca” malowała sześciolet­
nia Gosia. Najmłodsza. inn-e? 
Tutaj wszystkie dzieci malują. 
Stąd te Janosiki, skoki przez o- 
gień, harnaś z „frajerecką”. 
Każdego roku kilkoro dzieci i- 
dzie do szkoły plastycznej. 
Dziewczynki pięknie tkają, a 
chłopcy rzeźbią. Czasem poma­
gają w ozdabianiu domu, bo na­
wet te bardzo nowoczesne do­

my są - wedle zwyczaju - pięk­
nie wykończone. Rzeźbionymi 
gzymsami, góralskim słonecz­
kiem, okiennicą z serduszkiem w 
środku.

Szkolny Zespół Pieśni i Tań­
ca imienia. Stanisława Nędzy- 
-Kubińca wkrótce będzie obcho­
dził czterdziestolecie. Tułaj 
wszyscy tańczą i śpiewają. Chlu­
bą rodziców jest występ dziec­
ka. Więc się starają, żeby stro­
je były, żeby dzieci rzetelnie 

chodziły na próby. Zresztą - 
ich nie trzeba namawiać. Za­
pamiętują się w „zbójnickim”, 
czy „krzesanym”, mają to we 
krwi. W księdze pamiątkowej 
zespołu napisały tak: „przeka­
zywaliśmy w pieśniach nawoły­
wanie pasterzy na halach i 
gwizd górskiego wiatru, siłę i 
prostotę górali, twardość i zu­
chwałość ludu zawsze wolnego”.

W wolne soboty dzieci z Koś­
cieliska mają dzień pracy spo­
łecznej. Trzeba ją dobrze przy­
gotować, żeby widać było sens 
i cel roboty. Więc — na przyk­
ład - oczyszczają potoki, żeby 
rybom lepiej się żyło. Sprzątają 
las, do którego biegają na grzy­
by. Opiekują się starymi ludźmj, 
niosą im pomoc materialną. 
Przez spółdzielnię uczniowską. 
Czują się ważne, potrzebne, są 
dumne. Dzieci jak dzieci: po ro­
bocie zapalają watr.ę i nie ma 
końcp śpiewom, tańcom, zaba­
wom.

Pan Staszeczek dawno mógł­
by iść na emeryturę, ale żal mu 
po tylu latach zostawić tę szko­
łę i te dzłeci. Jako jeden z dwóch 
rodowitych górali zasiada w' Wo­
jewódzkiej Radzie Narodowej, 
żeby i tam dopilnować tutejsze­
go interesu.
- Bo wszystkiego trzeba pil­

nować, nic się nie robi samo.
Wie pani, stąd ludzie wciąż wy­
jeżdżają do rodzin w USA. Pra­
cują tam ciężko, zarabiają du­
żo i wszyscy wracają. Tutaj bu­
dują piękne domy, tutaj czują 
się u siebie. W górach. Więc 
jeśli ja ich dzieci upewniam, że 
to jest także ich miejsce W ży- ; 
cłu - tó myślę - coś z takiego 
wychowania wyniknie. I może 
ono nawet jest ideowe?

W 1881 roku „Zakopane”, 
pierwsze tutejsze pismo oznaj­
miło: „Niezwykłe szybki roz­
wój Zakopanego przypomina z 
wielu względów powstające o- 
sady na kresach północnej A- 
męryki". I tak jest do dziś, cho­
ciaż niezupełnie.

W nowosądeckim tygodniku 
„Dunajec" czytam, że „w pierw­
szym półroczu przedsiębiorstwa 
turystyczne wpłaciły do budżetu 
jedynie podatek obrotowy w wy­
sokości 2 min 373 tys. złotych 
- a więc tyle, ile dochodu przy­
nosi... śr.sdniej wielkości bar”. Ą 
jednak Zakopane żyje z przyby­
szów. Coraz ich mniej vi hote­
lach i domach FWP, coraz wię­
cej u górali. Domy góralskie z 
roku na rok wygodniejsze, pach­
nąca pościel, porządne kołdry, 
ciepła woda i papier toaletowy. 
Nad komfortem gości trudzi się 
cała rodzina, bo gość nie mo­
że być niezadowolony, nie mo­
że się „odbić”. Jak sięgnąć pa­
mięcią - Zakopane żyło z goś­
ci. Toteż ludzie wolą urządzać 
się prywatnie, u gazdy, a insty­
tucje turystyczne zarabiają tyle, 
co kot napłakał. Weźmy taką 
sprawę: pokój dwuosobowy na 
Kalatówkach kosztuje na d'obę 
2.700 złotych. A łóżko w dwu­
osobowym pokoju u górala - 
800 z). Obok łazienka i grzał­
ka do zaparzenia herbaty/ No 
to, co się bardziej opłaca? Więc 
góral ma gości cały rok, a na 
Kalatówkach już w początkach 
września pusto. Góralskie domy 
kwitną, a Kalatówki schodzą na 
dziady.

Kto chce — robi Interes. Prze­
cież nie gastronomia. W „Wier­
chach” trzeba było zrezygnować 
z dancingów, bo przychodziło 
pięć, dziesięć osób. Taka dro­
żyzna i tandeta. A w kawiaren­
ce prywatnej, nastawionej na 
młodzieżową publiczność - wciąż 
pełno. I pyszne ciastka, i naj­
nowsze przeboje, i ceny wcale 
nie takie wysokogórskie. Szczy­
tów absurdu sięgają ceny w 
schroniskach. Hamburger z 
ziemniakami i byle jaką su­
rówką - około 700 złotych. Sku­
tek jest taki, że nikt się na ta­
ką gastronomiczną prowokację 
nie daje nabrać. Po prostu za­
biera się ze sobą jedzenie w 
plecaku.

Prywatna prosperity i publicz­
na plajta. A przecież Zakopane 
jest wynikiem interesów. Kolejkę 
linową na Kasprowy Wierch u- 
dałą się zbudować w pół roku. 
20 lutego 1936 roku wjechali 
nią pierwsi pasażerowie i to do 
dziś jest świetny interes. A o-* 
ćzyszczaim ścieków jak nie było,
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tak nie ma na Olczy, choć od 
lat coś tam się dłubie. To jest 
bardzo zły interes i w dodatku 
smród. Hotel „Morskie Oko" 
stanął w ciągu róku.- Dwa pięt­
ra, 60 pokoi, cukiernia i restau­
racja, a do tego sala widowis- 
kóWo-bałówa dla... dwustu osób. 
Nazwano ją salą im. Heleny 
Modrzejewskiej, bo też właśnie 
ona , tam występowała. I Irena 
Solską, : Ludwik Solski. Potem 
Ada Sari, Hanka Ordonówna, ą 
znacznie później - Ewa De­
marczyk. .Dzisiaj w tej sali bez 
dachu i okien • straszy mściwy 
duch lady Makbet, a teatr im. 
Stanisława Ignacego Witkiewi­
cza. gnieździ się w maleńkich 
pomieszczeniach. Trzeba praw­
dziwego szczęścia, żeby kupić 
bilet, albo „załapać się" na 
wejściówkę. Wszystkie spektakle 
,’,idq kompletami”. Tradycyjnie 
już w Zakopanem sztuka ma 
spore wzięcie. Też można na 
niej zrobić interes. Jeśli się chce.

POTRZEBA 
WZNIOSŁOŚCI

Właścicielka Maksa, rezolut­
nego jamnika, od przed wojny 

, należy do zakopiańskiej elity.
Powiada, że co roku mniej je­
siennych gości w Zakopanem. 
Ceny płoszą. Nie dość, że 
wszystko drogie, to jeszcze ob­
ciążone dziesięcioprocentowym 
podatkiem od świeżego po-

czynią, haftowane serwety,

wietrzą. Płaco go tubylcy, płacą 
przyjezdni. I przeklinają.

Drożyzna wypłoszyła ludzi od 
kramów urządzonych na Kru­
pówkach przy okazji Tatrzański 
Jesieni. Choć sq i piękne kili­
my, i wspaniale, rzeźbione na­
czynia, haftowane serwety, fut­
rzaki, Kupują cudzoziemcy, ow­
szem, dla nich ceny nie sq aż 
tak wysokogórskie. Przykra pust­
ka w namiocie przy Równi Kru­
powej, gdzie tańczą i śpiewają 
górale całej Europy. Bo Ta­
trzańskiej Jesieni, która wywo­
dzi się z przedwojennego Świę- 

. ta Gór towarzyszy od lat Mię­
dzynarodowy Festiwal , Folkloru 
Ziem Górskich. W tym roku pod 

. ludzie 
przemokniętych 

długaśnej 
księgarni. 
Nerwowo , 

a ono

namiotem drogo i zimno, 
snują się po f 
Krupówkach, stoją w 
kolejce po koszyki do 
po wódkę, "po frytki, 
spoglądają w niebo, 
wciąż bure i niskie.

wspierali 
kostkami 
słowem, 
w tych 
Nowym

Na

mi jeszcze 
jarmark w 
Nie być?

Droga na Kalatówki, pfzy 
pustelni sióstr albertynek kłębi

i się od ludzi. Jest święto podnie­
sienia krzyża i - jak co roku 
~ pielgrzymka na Giewont, Du­
żo młodzieży, sporo całych ro­
dzin. Za r-eżbionym, góralskim 
krzyżem idą górale, „goprowcy", 
którzy , zabrali poręczówki, żeby 
ułatwić wejście na wapienną 
siiską ścianę, bo oczywiście/ pa­
da. Idą lekarze, ogłaszający 
swoją gotowość pomocy słabną­
cym. Idą', przewodnicy tatrzań­
scy. Idą turyści. Kilkaset osób. 
I idzie ten krzyż aż na szczyt 
Giewontu.

Na Giewont dojdą wszyscy. 
Będą splatali pomosty i krzeseł­
ka z ramion będą się 
wzajemnie, częstowali 
cukru, krzepili dobrym 
Pozostał

■górach 
Targu, 
tym jarmarku jest wszystko. 
Owce, toporki, majtki żywcem 
do burdelu. Starzyzna z paczek 
zagranicznych i całkiem nowy 
przemyt. Pieniądze z połowy 
świata. Do kupienia, z rączki d< 
łączki. Są też rzeźby, ustawione 
ze szczególną pieczołowitością, 
na maskach samochodów. Prze­
de wszystkim orły. Takiego orla 
kupuje się przy wyjeździe za o- 
cean, żę^y krewniacy, ucząc 
dzieci prawidłowych odpowiedzi 
na pytąnia z wierszyka „Kto ty 
jesteś?" - gdy dojdzie do orła, 
mogli pokazać: to właśnie on. 
I wtedy, przy 'tym pokazywaniu, 
wszyscy płaczą, a amerykańskie 
wnuki nie pojmują skąd te łzy. 
Aż przyjadą, zobaczą i już wie­
dzą. Wtedy kupują sobie cał­
kiem, własnego prła, takiego jak I 
u aziadków na szafie, więc tu­
taj, w Nowym . Targu te orły ■ 
są bardzo drogie. Umowna ce­
na wzruszeń, po które czasem 
warto iść daleko i zapłacić 
drogo.

JADWIG^ 
KAROLCZ/K
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Po XVIII Warszawskich Spotkaniach Teatralnych

Łatwiej Poecie
niż Reżyserowi...



Coś się stało. Może z teatrem, może z nami... Wygląda 
na to, że my i oni — ludzie po obu stronach rampy ~~ 
przestaliśmy ze sobą rozmawiać. Może jesteśmy zmęczeni, 
n»oże się nie rozumiemy, a może nie mamy sobie nic do 
powiedzenia...

W każdym razie teatr przestał być 
miejscem, w którym rozmawia się 
poważnie na tematy poważne. Za­
miast tego sta! się oazą, w której 
pielęgnuje się wspomnienia, wzrusze­
nia i sentymenty o latach S światach

minionych, buduje kunsztowne sceny 
i obrazy wywołujące nostalgiczne

Ewa Zielińska

' westchnienia lub odruchy zniecierpli- 
• wienia. To z jednej. Z drugiej zaś 
i strony, teatr wyprzedaje samego sie- 
i bie. Najlepsza zabawa, najczystszy 
śmiech, to dziś na widowni śmiech z 
teatru. Z jego konwencji, z naszych 
przyzwyczajeń. Igranie formą, obna­
żanie struktur, kpina ze świętych u- 
mowności. Trup rusza w tango, re­
żyser nie schodzi ze sceny, aktor kil­
kanaście razy powtarza tę samą kwe­
stię.................

TEATB schyłku lat osiemdziesią­
tych, jaki objawił się na XVIII 
Warszawskich Spotkaniach Te­

atralnych, nie uderza już, jak kilka­
naście lat temu, w wielki dzwon. To 
nie te czasy, gdy głosił, że jest su­
mieniem narodów czy czerpał dumę 
z tego, że nie zna granic. Teatr wiel­
kich idei i wielkich namiętności u- 
marł. Zamiast żaru oferuje nam 
westchnienie, zamiast realiów — wi­
zje senne, rozmowę zmienia w żart, 
częstuje surrealizmem/ i metafizyką. 
Schyłek wieku i— jużr na dotyk.

Można, oezysajśctof powiedzieć, że

teatr w Poisce wcale nie jest taki, 
że zestaw 10 przedstawień ńą WST 
jest w końcu przypadkowy i gdyby 
zebrać inną dziesiątkę, można by wy­
snuć wnioski wręcz przeciwne. I to 
także prawda, choć częściowa. War­
szawskie Spotkania Teatralne nie są 
ani konkursem, ani przeglądem ten- 
óo i nie ograniczeń auto
rom (klasyka czy współczesność), ani 
aktorom (może ich być trzech, • 
trzystu), ani reżyserom (musical, ka­
baret, tragedia - wszystko jednako 
uprawnione). WST są natomiast wy­
borem „najistotniejszych 
prac roku ubiegłego”.

S
LJiti. nawet w każdym mieście 
wojewódzkim zrealizowano w 
tym czasie „Dziady”, a byłyby 
to przedstawienia słabe, to tak, jakby 

ich nie. Pyto, a nawet lepiej żeby 
nie było. Selekcjonerzy tegorocznych 
spotkań <-a najważniejsze uznali Sce­
niczne realizacje utworów Babia, 
Schulza, Singera. Szekspira. Solokle- 
sa Wyspiańskiego, Schaeffera. Witka­
cego, Nowaczyńskiego i dadaistów. 
Jakże inaczej i o innych sprawach 
rozmawialiśmy np. w 1879 r., kiedy 
to Teatr Wybrzeże pokazał „Dziady” 
Macieja Prusa. Stan? Teatr z Krako­
wa „Sen o bezgrzesznej" Jarockie­
go, a Polski z Wrocławia przywiózł 
„Nie-Boską Komedię”, Krasińskiego i 
..Koczowisko” Łubieńskiego. Dziś nikt 
już nie uderza w narodowy ton, a na­
wet jeśli, to ton ten brzmi nieczysto, 
jak w poznańskim „Weseli'.": łatwiej 
Poecie dobrać się do Maryny niż re­
żyserowi do naszych sumień.

TAKI jest teatr końca lat osiem­
dziesiątych, to jedna sprawa; 
jakiego potrzebujemy — to dru­

ga.' Tak jak trudno wyobrazić go so­
bie wyłącznie w skórze moralisty, 
tak samo nie sposób zaaprobować tyl­
ko roli bawidamka czy kreatora iluzji- 
Pozostałe mieć nadzieję, że teatr w 
walce o rząd dusz ńie odda pora 
; , i sztuk. ’ccz, że potrafto/juk 
kiedyś, mówić seri® a sprawaęlf nsl“ 
ważniejszych. /
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18 Warszawskie Spotkania Teatralne

Świat jest teatrem, 
aktorami ludzie...

Traoedia „Tytus Andronikus" niechcący zamieniła się w ko­
medię... Fot. r: SAKOWICZ



-surrealistyczny” „Cabaret Vol- 
taire” — spektakl emanujący 
niewymuszonym wdziękiem, 
wciągający do współudziału pub­
liczność. Zakopiańczycy mają 
przyjechać do Warszawy raz je­
szcze w marcu — 
lować na bilety...

Krakowski Teatr 
wiózł na spotkania 
stawienia: „Wiosnę 
Cichym Zakątku” 
waczyńskiego i 
rżeń” według prozy Bruno Schul­
za — spektakle interesujące, sta­
rannie zrealizowane, ale mimo 
wszystko chyba niezdolne por­
wać publiczności, zachwycić ją. 
Odważnym przedsięwzięciem, 
zakończonym jednak połowicz­
nym sukcesem, było przeniesie­
nie na scenę prozy Schulza (re­
żyseria — Rudolf Zioło). Pow­
stało przedstawienie chwilami 
zachwycające w swej warstwie 
plastycznej, bardzo wysmakowa­
ne, ale momentami również nu­
żące. Schulz wydaje się _ pozo­
stawać wciąż autorem nieprze­
tłumaczalnym w pełni na jaki­
kolwiek inny język...

Pewnym nieporozumieniem — 
bardziej zresztą organizacyjnym 
niż. artystycznym — było poka­
zywanie w stolicy „Zmierzchu” 
Izaaka Babla z toruńskiego Tea­
tru im. Horzycy, zrealizowanego 
przez tych samych twórców, co 
spektakl w warszawskim Tea­
trze Powszechnym. Co nie zna­
czy, oczywiście, że porównanie 
z warszawskim! kolegami dys­
kredytuje aktorów z Tprunia — 
„Zmierzch” w ich wykonaniu to 

. utwór doskonale oddający kru­
chość odchodzącego świata.

18. Warszawskie Spotkania 
• Teatralne otworzyło nieśmiertel- 
■ ne „Wesele” Wyspiańskiego, 
i przywiezione przez poznański 
i Teatr Nowy. Dramat Wyspiań- 
i skiego od chwili swej prapre­

miery budzi gorące dyskusje i 
kontrowersje; nie obyło się bez 
nich także 1 w przypadku wer­
sji zaprezentowanej przez Ja­
nusza Nyczaka. Poznański spek­
takl oglądało się jednak z zain­
teresowaniem, choć niezbyt 
szczęśliwym zabiegiem wydaje 
się połączenie pierwszego i dru­
giego aktu w całość. Na szcze­
gólną uwagę zasługuje kreacja 
Janusza Michałowskiego-Stań- 
czyka.

Warszawska impreza, zwana 
„festiwalem fesitwali”, nie ma 
jury, nagród i wyróżnień. Je­
dynym jurorem jest publiczność 
i jej wyroki — choćby nawet 
fachowcy nie zgadzali się z nimi 
— trzeba uznać za ostateczne.

ANNA SAWICKA

TYTUŁ pochodzi z komedii 
Szekspira „Jak wam się ■ 
podoba”, ale na tegorocz­
nych Spotkaniach Teatralnych 

mistrz ze. Stratfordu nie miał 
szczęścia: tragedia „Tytus Andro- 
nikus”, wbrew intencjom auto­
rów przedstawienia, zamieniła 
się w komedię; a finałowe sce­
ny ogólnej rzezi, miast mrozić 
krew, powodowały wybuchy 
śmiechu publiczności. Czy zna­
czy to, że spektakl był aż tak 
fatalnie zrealizowany? Fakt, że 
nie najlepiej, ale chyba przyczy­
ną tej paradoksalnej sytuacji by­
ła również kondycja widzów. 
Nie lubimy, a może wstydzimy 
się płakać w teatrze, od trage­
dii wolimy farsę, kabaret, sce­
niczny żart...

Wiemy już zatem, kiedy w 
czasie warszawskiej imprezy by- 
io — choć niechcący — najza­
bawniej. A kiedy było najcie- 
kawiej? W moim odczuciu, na 
spektaklu „Sztukmistrza z Lub­
lina” Isaaca Bashevisa Singe- 
ra, zaprezentowanym przez wro­
cławski Teatr Współczesny. 
Przedstawienie przygotowane 
przez Jana Szurmieja, miało kil­
ka wysokiej próby atutów: 
wspaniałą muzykę Zygmunta Ko­
niecznego, sprawnie zrealizowa­
ne sceny zbiorowe w żydowskiej 
świątyni, pieśni ze słowami Ag­
nieszki Osieckiej, a przede wszy­
stkim ogromnie utalentowanego 
wykonawcę tytułowej roli Ma­
cieja Tomaszewskiego. Aktor 
dźwigający na sobie ciężar ca­
łego spektaklu — przez trzy go­
dziny bez przerwy na scenie! — 
wywiązał się ze swego zadania 
w sposób zasługujący na wszel­
kie superlatywy. Można dysku­
tować nad celowością niektó­
rych scen, ale 
wyniesione z 
spektaklu jest 
się ogląda, to 
do refleksji.

Atrakcją dla ...
liczności — zwłaszcza dla tych, 
których nie stać na kosztowny 
■wyjazd do Zakopanego — były 
występy Teatru imienia Stani­
sława Ignacego Witkiewicza. 
Młodzi twórcy udowodnili — 
choć to dziś niełatwe — że teatr 
może dawać radość, że wspól­
ne granie to nie tylko etatowy 
obowiązek, ale prawdziwa przy­
jemność. Nieliczna grupa: dzie­
więcioro aktorów, dwójka reży­
serów i kilkuosobowy zespół 
wspomagający, ma już na swo­
im koncie dziewięć premier, spo­
śród których trzy mieliśmy o- 
kazie zobaczyć w czasie spot- 
kań.' Mnie szczególnie przypadł 
do gustu „seans dadaistyczne-

warto zapo-

Stary przy- 
dwa przed- 
Narodów w 
Adolfa No- 

,Republikę Ma-

ogólne wrażenie 
wrocławskiego 

znakomite — to 
wzrusza, zmusza

stołecznej pub-



W TEATRZE dramatycznym naj­
trudniej dzisiaj wystawić dra­
mat. Musical, kabaret, skecz 

przeplatany songami, proszę bardzo, 
w tym nasze sceny od paru sezonów 
przodują. Teatr tańczy i śpiewa, 
choć nie zawsze ma słuch i poczu­
cie rytmu. Aktorzy nieźle też opa­
nowali sztukę pastiszu, parodii; u- 
snieją grać „z dystansem” wobec 
roli, podśmiewać się z kreowanej po­
staci. To już nie jest ani Stanis­
ławski, ani Brecht — to raczej szko­
ła estrady. Grać serio w spektaklu 
pozbawionym atrakcyjnych ozdob­
ników muzyczno-choreograficznyeh 
niewielu potrafi. Oto najważniejsze 
moje spostrzeżenia po obejrzeniu 
10 spektakli zaprezentowanych w 
ramach XVIII Warszawskich Spot­
kań Teatralnych.

Kiedyś zastanawiano się, czy ta 
Impreza ma jeszcze sens, ci, któ­
rzy wymyślili Teatr Rzeczypospoli­
tej twierdzili, że sensu nie ma i 
przez kilka lat przeglądu nie by­
ło. Od roku znowu się odbywa w 
Teatrze. Dramatycznym. I bardzo

TOUTjM 6 0,2'83

TEATR BAWI SI 
ZDZISŁAW PIETRASIK

ale także takie, które odsłaniały 
niedostatki i słabości współczesne­
go polskiego teatru.

Nagród i wyróżnień nie przyzna- 
je się, gdyby jednak były, jury nie 
miałoby kłopotów z rozdziałem pre­
mii.

Za najlepszy debiut nagroda na­
leżałaby się niewątpliwie Teatrowi 
im. S. Witkiewicza z Zakopanego, kie­
rowanemu od samego początku, czyli 
od 3 lat, przez Andrzeja Dziuka.

Jeśli dodać do tego dobrze napi­
sany, inteligentny scenariusz, może 
zdarzyć się to, co się zdarzyło, 

czyli najprawdziwszy sukces. Ale 
„Edypa” tak grać nie można, choć 
wcale niekoniecznie należy grać 
tradycyjnie, niemniej tak samo jak 
Witkacego nie da się.

Aktorzy S. Witkiewicza POZNIAKZakopanem — Sami dali szansę.

dobrze, dzięki temu w końcu sty­
cznia mogliśmy zobaczyć w stolicy 
kolejki nie tylko po wódkę i cu­
kier. Ludzie czekali cierpliwie w 
Ogonku, żeby dostać bilet na któreś 
> przedstawień przywiezionych 
przez teatry z Krakowa, Wrocławia, 
Łodzi, Poznania, Torunia i Zakopa­
nego.

Obejrzałem, co było do obejrze­
nia i jak obliczyłem, spędziłem w 
teatrze dobę. Doba to jest dzień i 
noc, w czasie doby wiele dobrego i 
złego może się wydarzyć. Co wy­
darzyło się w teatrze goszczącym 
XVIII Warszawskie Spotkania? Mo­
im zdaniem, program przeglądu zo­
stał bardzo dobrze ułożony, oglą­
daliśmy nie tylko przedstawienia 
wcześniej chwalone ’ nagradzane, 

Zakopiańczycy wzbudzili niesłycha­
ny zachwyt widowni, gdyż zade­
monstrowali walory rzadko dostrze­
gane w naszym codziennym tea­
trze wielkomiejskim. Przede wszy­
stkim mamy tu zespół młodych lu­
dzi — wręcz wspólnotę — którzy 
zrezygnowali z marzeń o karierze 
na renomowanych scenach, postano­
wili sami sobie dać szansę. Widać, 
że robienie teatru sprawia im cią­
gle radość, jeszcze nie ma oznak ru­
tyny, znudzenia i kiedy witają nas 
ciepłym słowem u wejścia do tea­
tru, wierzymy, że to szczere zapro­
szenie.

Jest w nich wielki zapał, który 
przysłania nawet niedostatki war­
sztatowe, najbardziej widoczne w 
przedstawieniu „Np. Edyp”, co też 
potwierdza moją tezę wyłożoną w 
pierwszym akapicie. Dwa pozostałe 
spektakle, „Witkacy — Autoparo- 
dia” oraz „Cabaret Voltaire” po­
zwalały tym dzieciom elektroniki i 
telewizji zaprezentować całą gamę 
oryginalnych środków teatralnych: 
dynamiczny montaż obrazów jak w 
filmie, a raczej w teledysku, na­
wet powtórzenia pewnych scen, ge­
stów i dialogów, niezwykłą spraw­
ność fizyczną i naturalny wdzięk 
młodości.

Za najlepszą reżyserię laury ode­
brałby na pewno Tadeusz Bradecki 
z krakowskiego Starego Teatru, 
prawdziwy wybraniec fortuny, były 
aktor, zmienił zawód parę lat te­
mu, i za co się weźmie, powodze­
nie gwarantowane. W zeszłym ro­
ku oglądaliśmy na Spotkaniach je­
go „Pana Jowialskiego” przygoto­
wanego w łódzkim Teatrze im. Ja­
racza (spektakl pokazywany był 
również w naszej telewizji w noc 
wigilijną). Teraz zobaczyliśmy zrea­
lizowaną na macierzystej scenie 
Starego Teatru „Wiosnę Narodów 
w cichym zakątku” Adolfa Nowa- 
czyńskiego, zjadliwy pamflet na kra­
kowski patriotyzm lokalny zademon­
strowany z okazji rewolucji 1848 r. 
Tekstem od łat żaden z teatrów 
nie interesował się, bo to ramota 
— wydawało się — nie do zagra­
nia. Tymczasem Bradecki zrobił z
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Nowaczyńskiego przedstawienie 
oardzo błyskotliwe, inteligentne i 
dowcipne, do czego walnie przy­
czynili się aktorzy świetnie czają­
cy się w swych rolach, na pół se­
rio, na pół komicznych. Taka kon­
wencja wyraźnie „leży” artystom 
polskiego teatru.

Z młodych zdolnych wspomnieć 
jeszcze należy Rudolfa Ziolę, któr- 
zdaniem krytyki, znajduje się w 
scisłej czołówce nowej zmiany w 
teatrze. A jednak przedstawienie 
„Republika marzeń” według Bruno­
na Schulza nie zachwyciło, na sce­
nie nie chciał się pojawić duch ge­
niusza z Drohobycza, treści gubiły 
się, aktorzy tak renomowanego Sta­
rego Teatru — również. Można po­
wiedzieć, iż jest to upadek k wy­

sokiego konia, ale przecież musi za­
stanawiać, że nieszczęście zdarza 
się zawsze wówczas, gdy reżyser 
postanawia pokazać teatr serio, nie 
do śmiechu, ale do myślenia (choć, 
oczywiście, jedno drugiego wcale nie 
musi wykluczać).

Nie jest więc chyba przjTiadkiem, 
te widzowie Spotkań szybko za­
pomnieli o poznańskim „Weselu” 
wyreżyserowanym przez Janusza 
Nyczaka, jeszcze jednego reżysera 
zaliczanego do generacji, która dzie­
lnie wkroczyła na scenę przed kil­
koma sezonami. Tak Wyspiańskiego 
grać można — zwyczajnie, po bo­
żemu, scena po scenie, ale wielkich 
emocji nie wzbudzi się, choć dialo­
gów zawsze słucha się z przyjem­
nością. Może rzeczywiście rację ma 
Adam Hanuszkiewicz, że poeta na­
pisał pamflet i pora, żeby to u- 
zmysłowlć dzisiejszemu widzowi. W 
każdym razie po kilku udanych in­
scenizacjach, po świetnym filmie 
Andrzeja Wajdy, trzeba mieć na­
prawdę ważny powód, żeby przy­
stępować z aktorami do próby, od 
kwestii „Co tam, panie, w polity­
ce?”, zaczynając.

Mnie podobał się „Tytus An- 
dronicus” Williama Szekspira z łó­
dzkiego teatru im. Jaracza w reży­
serii Macieja Prusa. Podziw bu­
dzi sam wybór sztuki nigdy dotych­
czas w Polsce nie grane. To 
był przykład bardzo solidnego 
spektaklu, nie wspierającego się 
żadnymi sztuczkami i efekta­
mi specjalnymi. Pusta scena, 
bardzo oszczędna, a zarazem funk­
cjonalna scenografia i aktorzy wcie­
lający się w pełne namiętności i 
okrucieństwa osoby szekspirowskie­
go dramatu. Teatr akademicki? — 
być może, ale w tym wypadku jest 
to wielki komplement.

„Sztukmistrz a Lublina” według 
powieści Isaaca Bashevisa Singera 
był już tyle razy dokładnie opisy­
wany, że nic nowego dodać nie po­
trafię. Choć i tutaj mógłbym zna­
leźć niemało dowodów potwierdza­
jących moje ogólne wrażenie z te­
gorocznych Spotkań. Imponuje ruch 
sceniczny, kompozycja przestrzeni, 
muzyka — zawodzą często aktorzy. 
Okazuje się, że łatwiej przejść po 
cyrkowej linie, niż dobrze wypo­
wiedzieć kwestię. Jasza w tym 

przedstawieniu bardziej przypomina 
Kalibabkę, niż postać z’ książki 
laureata nagrody Nobla. Ale o tym, 

że sztuka aktorska podupadła wie­
dzieliśmy dużo wcześniej.

Teatr znudzony jest sobą, co 
bardzo dowcipnie przedstawił Bo­
gusław Schaeffer w swojej sztuce 
„Scenariusz dla trzech aktorów”. 
Fabułka jest bardzo prosta: oto re­
żyser i dwaj aktorzy usiłują roz­
począć próbę nowego przedstawienia 
i nic im się nie udaje, nawet trud­
no spotkać się razem w tym sa­
mym miejscu o tej samej porze. 
Próba, do której w końcu docho­
dzi, zamienia się w błazenadę, o- 
śmieszona zostaje metoda pracy re­
żysera i wszelkie możliwe szkoły 
aktorskie. Bardzo ładnie to wszystko 
odegrali trzej krakowscy artyści 
przygarnięci przez teatr STD. Świe­
tnie porozumiewali się z widownią, 
zwłaszcza kiedy naśmiewali się z 
krytyków, cytując autentyczne wy­
cinki prasowe z fragmentami tek­
stów im właśnie poświęconych. To 
był najbardziej zabawny fragment 
przedstawienia. Publiczność na w(- 
zle zostawiono w spokoju. /
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Po XVIII Warszawskich Spotkaniach
Teatralnych

Mądrze bawić

Czy na podstawie dzie­
sięciu spektakli przywie­
zionych przez siedem ze­
społów na XVIII War­
szawskie Spotkania Tea­
tralne można wnioskować o 
sytuacji, czy używając mod­
nego ostatnio terminu, o 
kondycji polskiego teatru? 
Jerzy Koenig, reprezentują­
cy grupą selekcjonerów, na 
konferencji otwierającej sto­
łeczny festiwal zapewniał, iż 
przegląd jest ciekawszy niż 
„ogólnokrajowa przecięt­
ność teatralna*'. Ale nawet 
w tym wyselekcjonowanym 
materiale odbijają się nie 
tyle pewne tendencje, co 
ciągoty i pragnienia nasze­
go teatru.

Niektóre naprawdę cieką- I 
we! Zanim o konkretach, u- I 
waga generalna. Wydaje mi 
się, że od XVIII WST rozpo­
czyna się nowy rozdział tej 
imprezy. Spotkania ubiegło­
roczne były nietypowe — po­
kazano przecież sztuki nie z 
ostatniego roku, ale z kilku 
minionych lat, których z róż­
nych względów nie sprowa­
dzono wcześniej do stolicy 
Ten rok jest pierwszym ro­
kiem normalności spotkań i 
do niego będzie można porów­
nywać kolejne lata.

Co zatem ujawniły XVIII 
WST?

Adaptowanie
Inscenizatorzy spektakli 

prezentowanych w Warsza­
wie sięgnęli w większości po 
tworzywo literackie nie napi­
sane specjalnie dla potrzeb 
sceny, a nawet jeśli tak, to 
dokonywali na tych drama­
tach daleko idących zabie­
gów adaptacyjnych, jak Ta­
deusz Bradecki na „Wiośnie 
Narodów w Cichym Zakątku” 
czy Andrzej Dziuk na „Edy­
pie”.

Tak się złożyło, a może to 
był celowy zamiar organiza­
torów, że trzy adaptacje pro­
zy związane były z kręgiem 
pisarstwa poruszającego pro­
blemy żydowskie. Najbardziej 
ten wątek wyeksponowano w 
adaptacji „Sztukmistrza z Lu­
blina” Isaaca Et. Singera. Bar­
dzo przejrzysty układ sztuki, 
w której sceny związane z ak­
cją i powieścią przeplatają się 
z pieśniami i obrządkiem w 
synagodze „Zmierzch”, opar­
ty na prozie Izaaka Babla, w 
inscenizacji Krystyny Meis­
sner, pokazuje zmaganie tra­
dycyjnego świata żydowskiego 
z mieszczaństwem. Najbar­
dziej uniwersalną z tego nurtu 

adaptację zaproponował Ru­
dolf Zioło w swojej wizji u- 
tworów Brunona Schulza. Tu 
świat realny ustępuje miejsca 
wyobraźni, a wyobrażenia nie 
tylko wzięte od autora „Skle­
pów cynamonowych”, ale 
również bardzo indywidualne 
odczytanie tej prozy i wizja 
reżysera.

Przywracający z zapomnie­
nia kulturę Żydów realizato­
rzy traktowali ją w dwojaki 
sposób: albo starając się 
przypomnieć nieznane obrząd­
ki i ich klimat, jak Jan Szur­
miej, albo traktując egzoty­
czną materię jako możliwość 
ukazania szerszej refleksji 
nad przemijającym światem, 
jak to uczyniła Krystyna 
Meissner.

Znamienne jest i to, że 
dwa spektakle oparte na kla­
sycznych dramatach nie za­
chwyciły. Odnosi się to 
zwłaszcza do młodzień­
czego utworu Wiliama 
Szekspira „Tytus Androni- 
kus”. Maciej Prus miał co 
prawda pomysł na zagranie 
tego horroru, ale gorzej już 
było z jego realizacją. Znacz­
nie ciekawsze, i to zarówno 
pod względem inscenizacyj­
nym, jak i aktorskim, było 
poznańskie „Wesele” w reży­
serii Janusza Nyczka. Chciał 
on pokazać „Wesele” szare, 
bezbarwne, nijakie. I miejsca­
mi udało mu się to aż nadto 
dobrze.
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„Zmierzch” w reżyserii Krystyny Meissner w Teatrze im. 
W. Horzycy w Toruniu.

Fot. Stanisław Wojciech Reszkiewicz

3drowy i mądry śmiech
Za największy sukces tego­

rocznych spotkań uważam 
sporą dawkę zdrowego, a 
przy tym mądrego śmiechu, 
jaki zaproponował nam te­
atr. Na pierwszy plan wysu­
wa się tu spektakl Starego Te­
atru „Wiosna Narodów w Ci­
chym Zakątku” Adolfa Nowa- 
czyńskiego. Tadeusz Brodecki 
jeszcze raz objawił się jako 
„człowiek środka”. Jeszcze 
nie tak dawno dodawał „Pa­
nu Jowialskiemu” dwuznacz­
ności i dynamiki, a teraz No- 
waczyńskiemu ujmował złoś­
liwości i płaskiego szyderstwa 
I tym sposobem „Wiosna” sta­
ła się dramatem nie tyle 
kpiarskim, co zabarwionym 
delikatną ironią, dystansem 
wobec historii i losu. I jak 
się okazuje, aby ten niezbęd­
ny dystans osiągnąć, nie trze­
ba wcale „szargać świętości”.

Teatr potrafił pożartować 
nie tylko z naszych ciągot do 
nieustannych narodowych 
zrywów, ale — co cenne — z 
siebie. „Scenariusz dla trzech 
aktorów” Bogusława Schaef­
fera nie tylko ośmieszał „no­
watorstwo teatralne” pozy i 
minoderię aktorów, kpił z 
krytyków i organizacji nasze­
go życia teatralnego, ale jed­
nocześnie gdzieś „pod skórą” 
mówił o trudnościach w poro­
zumieniu się na scenie i w 
życiu, kłopotach z rozszyfro­
waniem wielu słów i zacho­
wań.

Ten śmiech mógł się rozlec 
na widowni krakowskich 
przedstawień tylko dlatego, że 
wcześniej rozległ się na sce­
nie i za kulisami. Myślę, że 
teatr w ten sposób nie tylko 
odpowiada na tzw. społeczne 
zapotrzebowanie (tym bar­
dziej, że na większości na­
szych komedii filmowych i w 
kabaretach bardziej chce się 
płakać niż śmiać), ale uświa- 

I domił sobie i nam, że śmie­
chem można często więcej o- 
siągnąć niż grozą. O czym 
przekonał się Szekspir, ale 
dopiero jak dorósł.

Wodzi z Zakopanego
XVIII WST potwierdziły te­

zę o pokoleniowej zmianie 
warty w polskim teatrze. O 
ile jeszcze na ubiegłorocznych 
spotkaniach dość powszechnie 
mówiło się o rywalizacji mi­
strzów z młodymi, z której o- 
bronną ręką wyszli ci pierwsi 
— o tyle tegoroczne spotka­
nia należały już do młodzie­
ży i częściowo do średniego 
pokolenia reżyserów, do któ­
rego należy zaliczyć Grabow­
skiego i Nyczka. Swój wielki 
talent potwierdził Tadeusz 
Bradecki i Rudolf Zioło.

Najbardziej jednak w War­
szawie wyczekiwana była 
młodzież z Zakopanego. Moż­
na nawet mówić o pewnym 
zachłyśnięciu się Teatrem im. 
Stanisława I. Witkiewicza ze 
stolicy Tatr. To zachłyśnięcie 
powinno być, moim zdaniem, 
nieco tonowane, a propozycja, 
zwłaszcza od strony artysty­
cznej, oceniana bardziej kry­
tycznie i analitycznie. Na 
pewno największym sukcesem 
grupy Andrzeja Dziuka jest 
to, że w czasach powszechnej 
niemożności udało im się zro­
bić teatr, który się podoba i 
do którego ludzie chcą przy­
chodzić. I to nie tylko w War­
szawie, bo tu zamieszanie w 
środowisku nie jest tak trud­
no wywołać — ale tam, w Za­
kopanem — trudniej. Cenić 
tych młodych trzeba nie tyl­
ko za ich zapał, ale za po­
mysł na teatr. Teatr, w któ­
rym poważnie (co nie oznacza 
wcale, że smutnie) traktuje 
się widza, a na scenie wystę­
puje się z radością, Tam, 
gdzie zakopiańczycy sami od­
chodzili od tych reguł gry, 
jak w spektaklu „Np. Edyp”, 
(gdzie dosłownie i w przenoś­
ni przyoblekli się w „obcą 
skórę”) — efekt był znacznie 
słabszy.

To, co zdarzyło się w trak­
cie pierwszego wieczoru „Ca- 
baret Voltaire”, rzadko zda­
rza się w salach teatralnych. 
Zespół aktorski, wraz z jazzo­
wą formacją Young Power, 
zagrał show, które łamało ka­
nony i sposoby realizacji spek­
taklu, bo czy ktoś słyszał, że­
by w teatrze publiczność śpie­
wała „na bis” wraz z aktorem 
piosenkę?

Młodzi aktorzy i ich szef 
mają prawo do poszukiwań i 
do błędu (takie zdarzały się i 
w „Cabarecie”, jak choćby 
chybiony „pokaz mody”). Ich 
największym atutem jest ży­
wiołowość i młodzieńcza pa­
sja. Na resztę przyjdzie czas.

Myślę, że po tegorocznych 
spotkaniach my, widzowie, a 
chyba i ludzie z drugiej stro­
ny rampy, przekonaliśmy się, 
że teatr może nie tylko mąd­
rze pouczać, ale i mądrze ba­
wić.

JACEK LUTOMSKI
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Publiczność warszawskich 
teatrów jest nadzwyczaj cierpli­
wa. Z pobłażaniem i wyrozumia­
łością podchodzi do nieudanych 
spektakli I zawodowych aktorów 
grających jak adepci sztuki. Nikt 
nie gwlżdże, nie rzuca zgniłych 
jaj, nie tupie. Pełna kultura.

Co najwyżej, ktoś chyłkiem wy­
mknie się z teatru zażenowany po­
ziomem spektaklu. Ale to nie boli, 
więc aktorzy, reżyserzy i dyrektorzy 
teatrów udają, że wszystko jest w 
porządku.

Warszawiacy, jak kania dżdżu, 
spragnieni są prawdziwej sztuki i 
potrafią ją docenić. Wyszło to na 
jaw w czasie ostatnich XVIII War­
szawskich Spotkań Teatralnych.' 
Na najlepsze spektakle nie można 
było się dostać. Wokół Teatru Dra­
matycznego i „Stodoły", gdzie od­
bywały się pokazy - kłębiły się tłu­
my. Chętnych było więcej niż 
miejsc... stojących. Młodzieży, bo 
ona przeważała wśród widzów, nie 
odstraszała perspektywa kilkugo­
dzinnego siedzenia na ziemi. Bo 
czego nie robi się dla prawdziwej 
sztuki. Poza tym miłośnicy teatru 
raz jeszcze udowodnili, że mają 
dobry gust. Bowiem walili drzwiami 
i oknami tylko na najciekawsze 
przedstawienia Na te słabe, czy 
wręcz złe, na kilka minut przed 
podniesieniem kurtyny można było 
kupić bez problemu wejściówkę 
lub nawet bilet.

A ci najlepsi? Ich przedstawie­
nia kończyły się owacjami, bisami i- 
wspólną zabawą lub... chwilą zadu­
my, refleksji nad światem. Tak było 
po znakomitym spektaklu „Caba- 
ret Voltaire" Teatru im. St.l. Witkie­
wicza z Zakopanego. Owacjami za­
kończyła się „Wiosna narodów w 
cichym zakątku” Starego Teatru z 
Krakowa i rozbrajający w swej 
szczerości „Scenariusz dla trzech

aktorów" Teatru Stu z Krakowa. 
Brawami na stojąco nagrodziła pu­
bliczność bodaj największe wyda­
rzenie teatralne ostatniego sezonu 
- „Sztukmistrza z Lublina” w wyko­
naniu Teatru Współczesnego we 
Wrocławiu. Ze znakomitą rolą Ma­
cieja Tomaszewskiego jako tytuło­
wego sztukmistrza - Jaszy Mazu­
ra.

Dobre przedstawienia miały ce­
chy wspólne. Były zrobione mą­
drze, pięknie i chwytały za serce. 
Co jest ostatnio rzadkie w naszych 
teatrach. A i aktorzy naprawdę gra­
li. Panowali nad swoim głosem, 
ciałem i mieli ogromną kondycję fi­
zyczną. Przeżywali na scenie praw­
dę bohaterów, bez której teatr jest 
tylko martwą dekoracją.

Niestety w czasie WST spotkało 
widzów także rozczarowanie. Pal­
mę pierwszeństwa wśród najgor­
szych przedstawień przywiezio­
nych do stolicy na „festiwal festi- 
•wali”, jak czasami przesadnie na­
zywane są WST, należałoby przyz­
nać Teatrowi im. S. Jaracza z Lodzi 
za „Tytusa Andronikusa". Reżyser 

Maciej Prus pogubił się wśród tru­
pów, morderstw i zbrodni, tak że 
finał sala przyjęta śmiechem. Była 
to zemsta Szekspira, z zaświatów, 
za traktowanie jego utworu jak 
pospolitego kryminału. Równie de­
nerwujące było „Wesele” Teatru 
Nowego z Poznania i „Republika 
marzeń” Starego Teatru z Krako­
wa. Raz jeszcze sprawdziła się sta­
ra prawda, że czytanie tekstów na 
kolanach jest nie tylko niewygod­
ne, ale także zgubne: dla widowi­
ska i reżysera. Efekt? Widzowie 
nudząc się rozglądali się po sali. 
Mieli bowiem jedyną, niepowta­
rzalną szansę, by na żywo zoba­
czyć gwiazdy srebrnego ekranu, 
które dość licznie przybyły na 
WST, oglądać wzloty i upadki 
swoich kolegów z branży. To po­
dobno poprawia samopoczucie...

Kolejne spotkania za rok. Mam 
nadzieję, że przyjadą tylko przed­
stawienia zasługujące na miano ar­
cydzieł i nie będzie widowisk, które 
tylko przez grzeczność nie zostały 
wygwizdane.

BOŻENA 
WIKTOROWSKA

Zdjęcie: WOJCIECH PLEWIŃSKI
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Warszawskie Spotkania Teatralne

Teatr był i jest!
Na afiszu XVIII Warszawskich Spotkań Teatralnych znaiazło si& siedem tea­

trów i dziesięć przedstawień. Zaproszono spektakle chyba najbardziej inte­
resujące z ubiegłego roku, jakie zrealizowano na scenach podwarszawskich. 
I choc nie jest to obraz całego naszego teatru, nie jest to przede wszystkim, 
i na szczęście, obraz jednego dnia powszedniego, i choć spostrzeżenia, któ­
re z zestawienia przedstawień wynikają nie muszą mieć charakteru uogól- 
niema to jednak posłużyć mogą do sformułowania kilku przynajmniej re­
fleksji dotyczących teatru. ? J

ZASTANAWIA reper­
tuar. Teatr polski lat 
osiemdziesiątych, nie 

bardzo radząc sobie (może 
poza „Weselem”) z klasyką, 
nie mając do dyspozycji wy­
starczającej ilości wartościo­
wych utworów współczesnych, 
.coraz częściej szuka swej 
szansy w realizowaniu roz­
maitych pozycji spoza podsta­
wowego kanonu dramaturgii. 
Pojawiają się adaptacje (na 
spotkaniach m. in. „Sztuk­
mistrz z Lublina”, „Republi­
ka marzeń”, scenariusze Tea< 
tru z Zakopanego). Dość czę­
sto sięga się do utworów za­
pomnianych lub rzadko gra­
nych, jak choćby „Wiosna Na­
rodów”, „Tytus Androaikus”, 
czy nawet „Zmierżcłi”. Widać 
w tym próbę nie tylko roz­
szerzenia tradycyjnego reper­
tuaru, ale także szukanie no­
wego kontaktu z widownią — 
przez odwoływanie się do ta­
kich treści, wątków. i tema- 

■ tów, które zdaniem teatru 
mają szanse na stworzenie 
nowego obszaru do wzajem­
nego kontaktu.

Innymi słowy — teatr uzna- 
je, że jego wysiłki repertua­
rowe, prowadzone na rozmai­
te sposoby, stają się po tro­
sze same w sobie ważnym 
argumentem, zwracającym u- 
Wagę ńa to, że teatr mą do 
przekazania, być może, jakieś 
nówę treści. Lub, że znalazł 
nowy . język, odkrył nową 
wrażliwość, czy nie znane do­
tąd wzruszenia.

Oczywiście, poza sztukami, 
których jeszcze nie ha.pisa.no, 
poza teatrem, którego jeszcze 
nic wymyślono, wszystko już 
w jakichś odmianach było.

|. realizowane ■— to przecież 
i bardzo wyraźnie funkcjonują, 
i Właściwie w każdym, niemal 
| spektaklu jest jakaś nadzieja: 

na coś, na kogoś, na jakąś
| Wartość, na jakąś przyszłość, 

na jakiś nowy świat.
Przeciwstawianie nadziei i 

! nieuchronności sytuacji stało 
się podstawową treścią więk­
szości spektakli. Stało się pod. 
stawową ich problematyką. 
Realizowaną w rozmaitych 
poetykach, rozmaitych stylach 
i konwencjach. Ną śmiesznie i 
na smutno. Na poważnie i 
groteskowo. Z poczuciem dy­
stansu czy bez. W- każdym ra­
zie podstawowy problem: jaką 
nadzieją zrównoważyć, czy 
przezwyciężyć nieprzychylną i 
rzeczywistość stal się dla ani- I 
bitnego teatru wspólny.

i POTKANIA odbywały 
się w przedostatnim ro- 

‘ ku dekady lat osiem­
dziesiątych. Trudnych dla 
wszystkich lat, ale niekoniecz­
nie straconych. Z tymi lata­
mi kojarzyć się będą począt­
ki wielu karier reżyserskich, 
wielu dobrych przedstawień 
innych twórców. Z pewnością 
będą ważne w dorobku: Kry­
styny Meissner, Janusza Ny- 
czaka, Tadeusza Bradeckiego, 
Rudolfa Zioło, Jana Szurmieja, 
czy mimo wszystko dla Mi­
kołaja Grabowskiego i Macie­
ja Prusa (ze względu na 
..Dziady”). Dla Andrzeja Dziu­
ka. Nie tylko z powodu tych 
przedstawień., które _ ogląda­
liśmy podczas spotkań. Także 
dla scenografów młodszego 
pokolenia: Krystyny _ Kenar, 
Aleksandry Semenowicz, Ire. 
ny Biegańskiej czy Wiesława 
Olko. Kompozytorów: Zyg­

Ale jeśli teatr mówi do nas 
nowym, czy raczej nietrady- 
cyjnym repertuarem, to pew­
nie po to, by zwrócić na coś 
uwagę. Na co? Jakie treści 
mają być odnowione? Co jest 
najważniejsze?

W kontekście spotkań moż­
ną powiedzieć, że teatr nie 
interesuje się „psychologią po. 
stać i”, „konfliktem postaw”, 
że dość szybko porzucił prze­
lotną modę na naturalizm. 
Za tc chce rozpoznawać rze­
czywistość przez swoistą „nie­
uchronność.. sytuacji”, przez 
„dramatyzm sytuacji”, w któ­
rej znajdują się jego bohate­
rowie. Dość często mówi nam i 
przez to, że człowiek jest w 
wielkim stopniu bezradny, 
„mniejszy” od rzeczywistości, 
nad którą nie panuje i która 
go przerasta, obezwładnia, aż 
do całkowitej bierności i apa­
tii w procesie podporządko­
wywania się jej. Ta „większa” 
niż człowiek rzeczywistość 
może kryć się pod rozmaity­
mi nazwami: losu, historii, 
projekcji marzeń, czy wiel­
kiego mechanizmu, wywołu­
jącego nieuchronne skutki.

Niezwykłym „bohaterem”, 
przeciwstawionym tej dość o- 
bezwladniającej i dramatycz­
nej właściwości opisywanego 
w przedstawieniach świata, 
jest nadzieja. W bardzo wie­
lu 'spektaklach nadzieja na 
rozmaite sposoby jest wpisy­
wana jako podstawowa siła 
sprawcza'wszelkiego ludzkiego 
działania. Pojawia się nie­
spodziewanie bardzo wiele od , 
mian nadziei. Nawet jeśli Je 
poszczególne nadzieje zosjdły 
potęrh zniszczone, grz^me, 
brutalnie brzeciłano r-Jn nu 

munta Koniecznego, Stani­
sława Radwana, Zbigniewa 
Karneckiego. Ci twórcy, a 
także wielu innych z różnych 
pokoleń będzie mogło wpisy­
wać sobie dokonania lat o- 
siemdziesiątych dó swvehj bio-

, grafii artystycznych. Powsta­
ły przecież liczące się spek­
takle, mimo iż wielu ludzi z 
samego środowiska teatralne­
go. a także spośród krytyki 
ogłosiło lata osiemdziesiąte 
jako jeden wielki, nenna- 
nentny kryzys, iako powolne 
umieranie teatru.

Jak się z perspektywy cza­
su okazało rację mieli prze­
de wszystkim ci, którzy coś 
robili, którzy — nie bacząc 
na małostkowość, zgorzknia­
łość, zacietrzewienie, naj­
rozmaitsze intrygi — po pros­
tu chcieli pracować. Na 
szczęście w naszym teatrze 
znajdywały się zawsze takie 
miejsca, w których można by­
ło pracować. Teatr zadziwia­
jąco często odżywał i nadal 
odżywa w momencie auten­
tycznej pracy. Ci, którzy oka­
zali się najodważniejsi, czyli 
ci, którzy pracowali, nie zmar­
nowali przede wszystkim swo­
jego czasu.

Oczywiście „koniec teatru”, 
ogłoszony przez sporą część 
środowiska i krytyki na po­
czątku lat osiemdziesiątych, 
nie był pierwszym końcem w 
historii. Pewnie w każdym 
pokoleniu dałoby się takie 
oświadczenia znaleźć. 1 owe 
wersję „końca teatralnego 
świata” są tak samo rytual­
nym zabiegiem, jak obwiesz­
czenia o „narodzinach” nowe­
go teatru. Pamiętamy choćby 
z nie tak bardzo odległej hi-

ha.pisa.no


storii, jak Grotowski budo­
wał swój teatr w obliczu 
„śmierci” teatru dotychczaso­
wego, jak potem sam Gro­
towski ogłaszał kres teatru 
wtedy, gdy Swinarski robił 
swoje „Wyzwolenie” i „Dzia­
dy”.

Lata osiemdziesiąte przynio­
sły i jedno, i drugie. Bowiem 
w Zakopanem „narodził się” 
nowy Teatr. „Poczęty” z pa­
sji i przytomnego rozpoznania 
środowiska, koniunktury, ryn­
ku, wejściu w pewną pustkę, 
przywołania pewnych waż­
nych słów i wartości, zorga­
nizowany przez grupę absol­
wentów Wydziału Aktorskie­
go i Wydziału Reżyserii Dra­
matu krakowskiej PWST. Ze­
spół zakopiańczyków przez 
trzy, lata przygotował czter­
naście premier, z czego trzy 
pokazano podczas spotkań. Z 
całą pewnością nie można od­
mówić zespołowi pracowi­
tości, ambicji, czy ogromnego 
poświęcenia. Czy ta przygoda 
skończy się prawdziwią sztu­
ką? Nie wiadomo. Na razie są 
rozmaite próby, różnej zresz­
tą wartości. Najważniejsza 
jest wiara i nadzieja zespołu, 
że to co robią jest absolutnie 
najważniejsze w życiu. Bez 
tego nie byłoby przedsta­
wień. Bez tego w rezultacie 
nie byłoby „ruchu” wokół te­
go teatru. I znowu nie będą 
mieli racji ci, którzy ogłosili 
koniec teatru.

Więcej. Można by po ostat­
nich spotkaniach przekornie 
powiedzieć, że są i przykłady 
także’na to, że w teatrze nie. 
w^eł« się śmienia. Od trzy­
dziestu lat, od 1937 roku, kie­
dy dyrekcję Starego Teatru 
objął Władysław Krzemiński, 
jest to zawsze bardzo dobry 
teatr. Że od piętnastu lat, od 
1973, kiedy dyrektorem Tea­
tru Nowego w Poznaniu jest 
Izabella Cywińska, jest to 
także niezmiennie bardzo do­
bry teatr. Zadziwiające, jak 
mimo wielu zmian pośród 
współpracowników, aktorów, 
dyrektorów Stary Teatr pozo- 
staje po prostu wspaniałym 
teatrem. Być może dzięki ak­
torom. Tych przede wszystkim 
widzimy na scenie i oni są 
wykonawcami i autorami prze­
żyć w teatrze. To chyba je­
dyny zespół, w którym akto­
rzy tak lubią grać. Jedyny ze­
spół, który ma taki szczegól­
ny słuch na siebie na scenie. 
Gdzie aktorzy potrafią prowa­
dzić prawdziwy dialog. Potra­
fią mówić i słuchać. Czuć 
rytm partnera. Zespolić się 
wzajemną emocją. Jedyny ze­
spół, który do końca i niepo­
dzielnie, jak w „Wiośnie Na­
rodów” potrafi bez reszty za­
panować nad widownią. Ze­
spół, w którym wybitni soliś­
ci, solidni aktorzy od ról dru­
goplanowych, statyści, słowem 
wszyscy na scenie sprawiają 
wrażenie, jakby grali "najważ­
niejsze role w życiu. Zresztą 
doceniła to w pełni publicz­
ność, nagradzając po spektak­
lu Tadeusza Bradeckiego, ca­
ły zespół i reżysera raz je­
den w czasie tych spotkań na 
stojąco! Z tego też zespołu na 

pewno pozostaną w pamięci 
aktorzy, którzy pokazali się z 
najlepszej strony. Na miano 
pierwszej aktorki, spotkań za­
służyła bez wątpienia Anna 
Polony w niezbyt skompliko- 
wanej, ale wspaniale zagra­
nej roli Maman Liedermeyer., 
Z tejże „Wiosny” w pamięci 
pozostaną i Tadeusz Huk, i Je­
rzy Gratek. Z drugiego przed­
stawienia tego teatru „Repu­
bliki marzeń” Jan Peszek, 
który, w latach osiemdziesią­
tych stal się jednym z naj­
lepszych aktorów swego po­
kolenia.

POJAWIŁO się także w 
innych spektaklach spo­
ro uzdolnionej młodzie­
ży. Dorota Lulka (Panna Mło­

da), Bożena Krzyżanowska 
(Rachel) w poznańskim „We­
selu”, Beata Paluch i Aldona 
Grochal w „Wiośnie Naro­
dów”, Elżbieta Golińska (Mag­
da) w „Sztukmistrzu z Lu­
blina”. czy Dorota Ficoń, Le. 
szck Wołczyk i Andrzej Ja­
sionek z teatru zakopiańskie­
go. Proponuję jednak w ich 
przypadku mówić o nieco 
większym talencie, jakiejś 
szczególniejszej predyspozy­
cji, czy zwracającym uwagę 
rysie osobowości, nie zaś jak 
to bardzo często się zdarza, 
o jakichś „kreacjach” czy 
„świetnym aktorstwie”; zbyt 
wiele złamanych karier za­
czynało się od „kreacji”, zbyt 
wiele niepowodzeń zaczynało 
się od zachwytów. Najlepsza 
dla młodych aktorów będzie 
taka sytuacja, w której będą 
mogli dużo i wszechstronnie 
pracować.

WAŻNYM argumentem 
w rozmaitych rozwa­
żaniach o stanie na­
szego teatru jest publiczność. 

Coraz częściej staje się ona 
niemal głównym „bohaterem”. 
To z jej powodu, z tego, że 
do teatru chodzi, lub nie, że 
reaguje tak, albo inaczej, wy­
ciąga się często daleko idące 
wnioski. Często w sprzecz­
nych sprawach. Że np. z jej 
powodu należy teatry zamy­
kać, bądź to otwierać. Obser­
wuje się publiczność. Ocenia. 
Liczy. Jesteśmy świadkami 
swoistego „przetargu” na pu­
bliczność i budowania najroz­
maitszych „ideologii” wokół 
niej.

Oglądając ostatnie spotkani^ 
odnieść można było wrażenie, 
że pod koniec lat osiemdzie­
siątych spotkały się dwie róż­
ne publiczności. Ta stara; tra­
dycyjna, znająca teatr od wie­
lu lat, mająca ustalone kry­
teria i upodobania, wiernie 
towarzyszca teatrowi we 
wszystkich wzlotach i upad­
kach i ta młoda publiczność 
ukształtowana w latach o- 
śiemdziesiątych. Ta, która „u- 
czyła się” teatru w atmosfe­
rze głębokiej nieufności do 
krytyki, do środowiska, do 
wszelkich opinii, przychodzą­
cych z zewnątrz. Publiczność, 
która niejako programowo 
nie chciała korzystać z do­
świadczeń innych, by stwo­
rzyć własny, niezależny sąd. 
I oto okazało się, że obie te 
publiczności reagują zupełnie 
podobnie. Wyraje się, że o- 
becna publiczność teatralna 
jest mniejsza, ale lepsza. War­
to ją znać, bo jest coraz mniej 
przypadkowa. Warto ją szano­
wać. Nie trzeba jej przypisy­
wać ról, których nie chce 
grać. Wszak w tej swoistej 
niezależności widowni jest 
zawsze sporo nadzei dla tea­
tru.

ANDRZEJ LI*
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I Prezent, jaki sprawiła dzieciom leni- 
'a dotąd zima, sypiąc w przedostatnią

Wojciech Jaruzelski na spotkaniu z pra­
cownikami Dziennika Telewizyjnego 

Fot. CAF 

3

Andrzej Pągowskl, autor „Najlepszego pla­
katu Warszawy"

Fot. CAF

sobotę i niedzielę stycznia puszystym 
śniegiem, daje nadzieję, że zmęczeni 
już nieco uczniowie spędzą ferie na 
sankach, łyżwach i nartach. Nasze 
dzielne służby miejskie nie muszą już 
stać dłużej „z bronią u nogi" (jeden z 
dyrektorów MPO stwierdził, że długie 
czekanie załóg piaskarek na efektowną 
demonstrację na głównych ulicach mia­
sta zaczynało być demobilizujące) i 
mogą wykazać swoją sprawność. Róż­
nie z tą sprawnością jednak bywa. I dla 
budowlanych nadeszła dobra pora, 
bo spadek temperatury poniżej zera to 
wystarczające usprawiedliwienie, żeby 
prawie do zera zwolnić tempo (powinno 
się raczej mówić tempko) pracy. Zima 
przyszła, a tymczasem, jak doniosła co­

dzienna prasa, fabryki dziewiarskie nie 
wywiązały się w ub. roku z dostaw gru­
bych rajstop dla dorosłych. Chyba w 
trosce o to, żebyśmy się nie przegrzali. 
Zwłaszcza że robi się gorąco na myśl o 
nowych cenach.
■ Jak to zwykle bywa, kłopoty chodzą 
w parze z radościami. Tych ostatnich 
nie brakuje w warszawskiej kulturze. 
XVIII Warszawskie Spotkania Teatral­
ne zgromadziły siedem zespołów, które 
przedstawiły dziesięć inscenizacji u- 
znanych za jedne z ciekawszych wyda­
rzeń teatralnych obecnego sezonu. 
Poza scenami o pozycji z dawna ugrun­
towanej (krakowski Teatr Stary, Teatr 
Nowy z Poznania) zaprezentował się i, 
co ważne, został przyjęty ciepło, działa­
jący od niedawna w Zakopanem Teatr 
im. Witkacego. Ci, którym bliskie są i 
dramat, i dzieła operowe oraz balet 

mieli nie lada dylemat, bowiem w tym 
samym czasie bawił w mieście wileński 
Teatr Opery I Baletu. Obok nieznanej 
w Polsce współczesnej opery litewskiej 
„Pilenai" (rzecz o walkach Litwinów z 
Krzyżakami w XIV wieku) w programie 
znalazły się wielkie dzieła operowej i 
baletowej klasyki („Norma", „Otello", 
„Madame Butterfly", „Sylfida”, „Śpiąca 
Królewna" i „Coppelia"). Szczególny 
podziw publiczności zyskało przedsta­
wienie „Normy" Belliniego, zwłaszcza 
arcytrudna partia tytułowej bohaterki 
śpiewana przez Irenę Milkevićlute (w 
najbliższym czasie opublikujemy roz­
mowę z tą utalentowaną śpiewaczką). Z 
aplauzem przyjęto także Vlrglliusa No- 
relkę jako Otella w dziele Verdiego. Z 

wydarzeń kulturalnych odnotujmy po­
nadto premierę „Pani prezesowej", 
zgrabnej farsy francuskiej, wyreżysero­
wanej w Teatrze Syrena przez Romana 
Kłosowskiego (sam bawi publiczność 
w roli Prezesa) oraz doroczną edycję 
konkursu na najlepszy plakat Warsza­
wy, w którym nagrody zdobyli Andrzej 
Pągowskl za plakat „Narkomania" (na 
zdjęciu) oraz Jan Młodożeniec, Mie­
czysław Wasilewski I Tomasz Szule- 
ckl.

■ Jubileusz 80-lecia obchodziła wy­
bitna polska aktorka, Barbara Ludwi- 
żanka związana przez wiele lat z teatra­
mi Polskim i Współczesnym. Spośród 
jej wielu znakomitych kreacji przypom- 
nijmy dwie: Babcię Eugenię w „Tangu" 
Mrożka i Hrabinę de Profundis w 
„Chłopcach" Grochowiaka.



■ Wojciech Jaruzelski, Roman Mali­
nowski i Zbigniew Messner wzięli u- 
dziat w spotkaniu z pracownikami 
Dziennika Telewizyjnego, który ob-

■ chodził jubileusz 30-lecla (Fot. CAF). 
Dziennik jest najliczniej oglądanym i 
żywo przyjmowanym programem tele­
wizyjnym. Liczba widzów sięga często 
18 min.

■ Rada Społeczno-Gospodarcza 
wypowiadając się na temat rządowego 
programu realizacyjnego II etapu refor­
my gospodarczej stwierdziła, że „uwa­
gi I zastrzeżenia przedstawione przez 
nią w poprzedniej opinii są w dalszym 
ciągu aktualne. Dotyczy to zwłaszcza 
nowych zapisów, świadczących o bra­
ku determinacji przeprowadzenia refor­
my gospodarczej i braku konsekwencji- 
w jej realizacji nawet w zakresie pier­
wotnie zaprojektowanym przez rząd". 
Rada stwierdziła także, że „w stosunku 
do poprzedniego projektu obecne jego 
modyfikacje charakteryzują się «rozmy- 
dleniem» wielu pierwotnych propozycji 
rozwiązań".

■ Mówi się, że złotówka podupada, 
ale nie zraża nas to jednak przed toto­
lotkową grą o szczęście. Pan Krzysztof 
pracujący w stołecznej gastronomii 
dzielił wolny czas między dwie namięt­
ności; grę w Totolotka i wyścigi koni na. 
Służewcu. Jak mu szło na torze, nie 
wiemy, ale trafienia „piątki" w sylwe­
strowym totku już się ukryć nie dało. 
Tym bardziej że nikt u nas jeszcze takiej 
sumy nie wygrał. Z 43 milionów 515 
tysięcy 1722 złotych nowy polski mul- 
timilionerzrobił użytek następujący: ku­
pił synowi mieszkanie, zainwestował w 
nadmorski pensjonat, jeden milion od­
palił na fundusz Narodowego Czynu 
Pomocy Szkole.

■ 25 stycznia rozpoczął wizytę w Pols­
ce minister spraw zagranicznych Is­
lamskiej Republiki Iranu Ali Akbar Ve- 
leyatl. Irański gość jest z wykształcenia 
lekarzem, specjalistą chorób dziecię­
cych (kształcił się w Stanach Zjedno­
czonych, za czasów panowania szacha 
był wiceministrem zdrowia). Od paź­
dziernika 1981 roku jest szefem dyplo­
macji Islamskiej Republiki Iranu.
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' Pytony, co prawda, nie wy­
stępowały w sensie dosłow­
nym na deskach scenicznych 
warszawskiej „Stodoły", bo o- 
wijały się w rytm muzyki wo­
kół wypustek specjalnego pa- 
la-bożka. Co do idola na linie 
to chodzi oczywiście o sztuk­
mistrza z Lublina, o którym 
później. Były to dwie najbar­
dziej spektakularne atrakcje 
kolejnych Warszawskich Spot­
kań Teatralnych.

Co do pytonów, były to młode py­
tony tygrysie (dorosłe dochodzą do . 
8 metrów) i wyraźnie najedzone, jak 
mogli zauważyć gołym okiem widzo­
wie. O pytonach warto wspomnieć, 
uściślając drobne złośliwości „Życia 
Literackiego” na temat Teatru im. 
Witkiewicza z Zakopanego prowa­
dzonego przez Andrzeja Dziuka, któ­
rego recenzentka wymienia zaskroń- 
ce. Nie jest też prawdą, że jeden 
z węży jest jadowity, jak straszono 
przed spektaklem „Np. Edyp” w 
^Stodole”. a w ogóle ci, którzy kie­
dyś czytali mity greckie wiedzą, że . 

i wąż jako święte zwierzę w dramacie 
greckim całkowicie się tłumaczy. 
Tak samo jak niewidomy wieszczek 
Tejrezjasz, który wedle legend był 
mężczyzną i kobietą, a w teatrze 
występuje jako zamaskowana kobie­
ta na ramionach nagiego mężczyzny 
(co wywoływało niejakie podniece­
nie wśród damskiej części widow­
ni).

Żarty żartami, ale te dwa drobne 
przykłady świadczą, jak wiele już 
plotek i legend narosło wokół mło­
dego stażem, ale już nagradzanego 
teatru zakopiańskiego, który wresz­
cie zjechał do stolicy. Dobrze się 
stało, że można było w ramach War­
szawskich Spotkań Teatralnych 
skonfrontować plotki z rzeczywisto- 

i ścią teatralną, bo nie każdy ma moż- 
| liwość jechać w góry specjalnie, aby 
) przyjrzeć się kolejnemu spektaklowi 
: Teatru im. Witkiewicza, a powstało 

już ich sporo. To samo dotyczy in­
nych teatrów, które pojawiły się 

: w styczniu w Warszawie. Powodze­
nie w tym roku Warszawskie Spot- 

■ kania miały ogromne, trudno się 
dziwić, bo były naprawdę atrakcyj­
ne, na niektóre przedstawienia — 
jak na przykład — na „Sztukmistrza 
z Lublina” z Teatru Współczesnego 
we Wrocławiu trudno się dostać 
i na miejscu, w jego własnej sie­
dzibie. To samo często dotyczy 
zresztą teatrów krakowskich.

Warszawski© Spotkania Teatralne

Pytony na deskach 
idol na linie
Agnieszka

Oczywiście, zawsze można się 
spierać, czy spektakle i teatry były 
właściwie wybrane, ale wydaje się, i 
że w tym roku wielu wątpliwości i 
nie było. Przynajmniej teoretycz- [ 
nych. Trzeba też brać pod uwagę j 
gust publiczności, która głosowała za \ 
takim a nie innym wyborem długim | 
staniem w kolejce. A to, że niektóre 
spektakle wzbudziły rozczarowanie 
lub nie podobały się widzom ewen­
tualnie niektórym recenzentom — to 
już inna sprawa. Lepsze lub gorsze, 
wybitne łub określone jako poraż­
ka artystyczna, wszystkie były w ja­
kiejś mierze interesujące. Warte 
grzechu obejrzenia. Z różnych 
względów.

Bawić mógł zabawny, inteligentny 
tekst Bogusława Schaeffera ze „Sce­
nariusza dla trzech aktorów” i 
wspaniałe aktorstwo, jakie zapre­
zentowali jego wykonawcy. Inni po­
szli z ciekawości na głośny teatr za­
kopiański lub głośny spektakl wed­
ług Sirtgera. Była polska prapremie­
ra „Tytusa Andronikusa” czyli nie­
znany Szekspir. I Schulz przerobio­
ny na teatr przez młodego zdolnego 
Rudolfa Zioło obecnie w Starym Te­
atrze w Krakowie. Złośliwy Nowa- 
czyński odkurzony przez innego 
młodego zdolnego Tadeusza Brodec­
kiego. „Zmierzch” Babla, grany 
rzadko, a ciągle atrakcyjny jako 
sztuka opowiadająca o końcu pew­
nego świata. Teatr Nowy z Pozna- | 
nla, tym razem z „Weselem” w re- i 
żyserii Nyczaka, „Weselem”, które : 
ciągle pozostaje ulubionym drama- \ 

■ tern niektórych widzów i kryty- i 
| ków.■■ i

Baranowska
Co pozostanie w pamięci z tych 

Spotkań? Ostatnia scena z tego dys- 
kursywriego „Wesela”, budzącego 
trochę rozczarowanie, a to bra- 

; kiem chaty rozśpiewanej, pre­
tensjonalną dosłownością widm 
i upiorów, a to grzyziemnoś- 
cią poety i brakiem poezji 
w ogóle. Było to jednak „We­
sele” poważne, usiłujące zgłębić nasz 
narodowy charakter i przyczyny 
klęsk. Tak poważne, że gdzieś zgu­
biło nie tylko poezję, ale także iro­
nię tego dramatu. Było to „Wesele”, 
w którym reżyser przede wszystkim 
zawierzył słowu, nie zawsze jednak 
atrakcyjnie udało mu się je przed­
stawić pod względem teatralnym. Za 
to wszyscy byli zgodni, że ostatnia, 
słynna scena chocholego tańca była 
znakomita i nawet wstrząsająca 
w półmroku tłum weselników ze 
świętymi obrazami zdjętymi ze ścian 
przesuwał się somnambulicznym ru- | 
chem dookoła, jakby porażony nie­
szczęściem. Zresztą — inni już to 
opisali.

Na pewno miło było się spotkać 
z teatrem zakopiańskim i jego mło­
dymi, pełnymi zapału i sympatycz­
nymi aktorami. Teatr zaprezentował 
trzy spektakle; swoje pierwsze 
przedstawienie, to, którym parę lat 
temu zaczynał swą działalność teat­
ralną „Witkacy-autoparodia”, „Ca- 
baret Yoltaire” oraz misterium „Np.

■ Edyp”. Pozwoliło to obejrzeć teatr 
w różnym repertuarze i stwierdzić, 
że' lepiej na zewnątrz prezentuje się 
jednak w parodii, śmiechu, zgrywie 
aniżeli w tragedii. Pogranicze kiczu, 
przerysowania postaci, gestu i głosu 
są na miejscu w tych pierwszych ga­
tunkach, gorzej wypadają w drama­
cie antycznym. Ale mimo drobnych 
zastrzeżeń ten teatr na początku 
drogi artystycznej poszukujący z 
wiarą i zapałem swoich własnych 
środków ekspresji, nie kalkulujący, 
dający z siebie w czasie przestawie-

■ nia wszystko, przypomniał, że nawet 
w teatrze zawodowym jest miejsce 

' na emocje po obu stronach rampy.
Chociaż rampa w tym wypadku jest 
wyrażeniem umownym, gdyż w każ­
dym spektaklu „witkiewiczaki” tro- 
ghq inączej usadzają widzów i gdzie 



indziej grają. Ławy, krzesła z „Wit­
kacego” i stoliki kawiarniane z Ca- 
baretu w „Np. Edypie” zmieniają się 
w górę sienników. Prawie wszyscy 
widzowie są zachwyceni, poza paro­
ma, którzy przypominają sobie prze­
życia w teatrach studenckich, a z 
biegiem -lat polubili jednak ścisły 
podział na widzów i aktorów, na tę 
i tamtą stronę, które teatr zakopiań­
ski programowo zaciera.

Wracjąc do „Np. Edypa”, który 
jest najnowszą premierą , zakopiań­
czyków opartą na motywach drama­
tu Sofoklesa, większość widzów po­
zytywnie oceniła muzyężno-plastycz- 
ną stronę spektaklu. Muzyka kom­
pozytora teatru Jerzego Chruściń­
skiego wraz, z orkiestrą Andrzeja 
Krzeptowskiego (trombity, okaryna) 
była znakomita. Stroje również wzo­
rowane na greckich białych powłó­
czystych sukniach uzupełnione skó­
rami i drewnianymi rusztowaniami 
— klatkami dla solistów: Edypa i 
Jokasty. co miało także swoją wy­
mowę metaforyczną, której szerzej 
nie trzeba tutaj chyba wykładać, a 
mianowicie, że bohater był niewol­
nikiem swego losu itp.

W ogóle muzyka przede wszyst­
kim, ale także scenografia, stroje 
były atutami wielu tegorocznych 
przedstawień uczestniczących w 
Spotkaniach. Muzyka staje się in­
tegralną częścią przedstawień, ba, 
czasem najlepszą, pointuje wydarze­
nia nawet, jeśli pojawia się rzadko 
tak jak dźwięki stworzone przez 
Stanisława Radwana do „Republiki 
marzeń” Brunona Schulza lub stwa­
rza nastrój i interpretuje zdarzenia 
jak w ..Zmierzchu” Babla zrobionym 
przez Krystynę Meissner (muzyka 
Zbigniewa Karneckiego). Toruński 
„Zmierzch” w ogóle był bardzo na­
strojowy, rozgrywany prawie kom­
pletnie w ciemności rozświetlanej 
pojedynczymi światłami reflektorów, 
lampek lub świeczników, przy wtó­
rze muzyki, pieśni i modlitw prze­
kazujących tradycyjne przykazania 
mówił nie tylko o zmierzchu świata 
tradycyjnych wartości, ale także 
o próbie wyjścia z kręgu własnej 
społeczności, przełamania praw w 
niej rządzących. Tekst Babla ciągle 
pozwala mówić o sprawach uniwer­
salnych i w obrazowy, atrakcyjny, 
nostalgiczny a być może legendarny 
sposób wskrzesić świat, który prze­
minął.

Za podobną próbę można uznać 
próbę teatralnego wskrzeszenia 
świata opisanego przez Brunona 
Schulza z Drohobycza. „Republika 
marzeń” w adaptacji i reżyserii Ru­
dolfa Zioło pokazała jednak — mimo 
kilku pięknych scen — że trudno 
wznieść się w teatrze przy przeka­
zywaniu świata Schulza na wyżyny 
mistrzowsko niegdyś sfilmowane 

I przez Hasa w „Sanatorium pod 
klepsydrą”. Niezwykłe szaleństwo 
tego niezwykłego pisarza, który całe 
życie niemal spędził w małym kre­
sowym miasteczku, gdzie także osta­
tecznie spotkał śmierć, znalazło swój 
wyraz tylko w kilku scenach, cho­
ciaż zapamiętamy opowieści o ojcu 
zmieniającym się w karakona lub 
wizje jego twórczych ptasich pasji.

Być może pozostanie niektórym 
widzom w pamięci scena strasznej 
burzy-zamieci ogarniającej mia­
steczko i jeszcze bardziej odcinającej 
je od realnego i dalekiego świata. 
Wraz z niepokojem ludzi i głosem 
wołającego o pomoc, głosem, którego 
nikt nie słyszy. Ng szczęście inaczej 
stało się z Schulzem, który wydo-

Fot. Wojciech Plewiński„Cabaret Yoitaire”
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byty został z mroków niepamięci. 
Ale' nie można oprzeć się wrażeniu, 
że samo przedstawienie wymagające 
od widza sporej dozy uwagi i wy- 
siłku intelektualnego jest w wielu 
miejscach mało komunikatywne na- 
wet jak na spektakl rozgrywający l 
się w poetyce snu, wspomnień, ma- > 
rżeń, a skończyć się mogło w równie ; 
dowolnym miejscu. I

W innych rejestrach odczuc trzeba । 
było odbierać „Wiosnę narodów i 
w reżyserii Bradeckiego, już widzia- | 
ną w Warszawie w ramach Teatru 
Rzeczypospolitej, bliżej „Wesela” w 
swej kpinie z narodowych zrywów, 
chociaż może nie akurat „Wesela 
Nyczaka. I „Tytusa Andronikusa’ 
w reżyserii Macieja Prusa w wy­
konaniu Teatru im. Jaracza z Łodzi, 
wystawionego w bardzo pięknych 
kostiumach i prostej, eleganckiej de­
koracji (srebrne ściany plus śliczny 
las) z którego brutalności nagroma­
dzenia okropieństw niewiele wyni­
kało. Ł . . .

No i last but not least trzeci (po 
Radomiu i Teatrze Popularnym 
w Warszawie) „Sztukmistrz z Lub­
lina” z Wrocławia bardzo chwalony, 
który i w czasie Warszawskich Spot­
kań Teatralnych cieszył się najwięk­
szym bodaj powodzeniem. W adap­
tacji Michała Komara i Jana Szur­
mieja w inscenizacji, reżyserii i 
choreografii Jana Szurmieja, przeka­
zuje historię grzesznego życia i na­
wrócenia Jaszy Mazura w sposob 
barwny, efektowny, wśród tłumów 
statystów, niejako na oczach świata. 
Przeciwstawna światowe, jarmarczne 
przygody idola gawiedzi _ i _ kobiet 
marzącego o fruwaniu^ pieniądzach 
i sławie rytmowi modlitw w syna- 
godzę, w "której bohater przeszedł 
pierwsze wtajemniczenia religijne, 
od której odszedł i do której na 
końcu powraca. Stwarza pełny obraz 
bohatera pełnego sprzeczności i wąt­
pliwości, szarpiącego się ze światem 
i ze sobą samym.

Wrocławski „Sztukmistrz z Lub­
lina” to żywa przypowieść o losach 
człowieka, któremu wydawało się, że 
może bezkarnie odejść od swoich 
korzeni, ale w końcu rozumie, że nie 
jest to możliwe. Nie byłaby pełna 
bez scenografii Wiesława Olko, 
który zabudowuje tył sceny ciasny­
mi, wąskimi, wysokimi kamieniczka­
mi, z których na Jaszę patrzą oczy 
jego rodaków. Nie byłaby pełna bez 
piosenek melancholijnych Agnieszki 
Osieckiej, bez wspaniałej muzyki 
Zygmunta Koniecznego, bez atrak­
cyjnych scen zbiorowych, którymi 
Jan Szurmiej po gdyńskim 
„Skrzypku na dachu” (współreżyse- 
ria i choreografia) jeszcze raz udo­
wodnił, że znakomicie potrafi sobie 
radzić na scenie z tłumem tworzą­
cym tło i publiczność dla bohatera. 
Wreszcie — bez sztuk cyrkowych 
Macieja Tomaszewskiego w roli Ja­
szy Mazura.

Z trzech inscenizacji mówiących 
o dawnej społeczności żydowskiej, 
przy „Zmierzchu” Babla i „Repub­
lice” marzeń” Schulza „Sztukmistrz 
z Lublina” jest opowieścią najbar­
dziej rodzajową, wykonaną z miło­
ścią do folkloru i obrzędowości ży­
dowskiej, do zatłoczonych kamieni­
czek dawnych, nie istniejących już 
dzielnic żydowskich polskich miast 
i miasteczek, pokazującą jako jedy­
na, że na egzystencję tamtej umarłej 
społeczności składały się nie tylko 
melancholia i smutek, rozważania 
o Bogu, ale i radość, zabawy, śpiewy 
i całe bogate życie.

A jednak w trakcie tych śpiewów, 
pięknej muzyki, pięknych scenogra­
fii i nastrojów niektórych przedsta­
wień mamy jedno marzenie: zoba­
czyć dobre aktorstwo. I znowu wra­
camy myślą do „Scenariusza dla 
trzech aktorów” przywiezionego 
przez Teatr Stu i mądrej zabawy, 
której nam dostarczył. Wystarczy 
powiedzieć jedno: Peszek w etiudzie 
o fruwaniu w tym przedstawieniu to 
jest to.

Agnieszka
Baranowska



Z cbu^. 'fo-n ■ 88

Warszawskie Spotkania Teatralne

Przede wszystkim 
aktor

Tomasa Miłkowsld.

Mimika jest sztuką na- 
s lad b ;.ra5;i a, p.2 y j e•• 
nością i prawdą 
wszelkich poruszeń 
ciała ludzkiego wy­

obrażających rozliczne uczucia i na­
miętności na duszę jego działające. 
Jest przeto nauką do wystawień sce­
nicznych koniecznie potrzebną, albo­
wiem wymowa, choćby najdoskonal­
sza, bez pomocy mimiki jest tylko 
opowiadaniem jakowego zdarzenia, 
ale niezdolną dać wyobrażenia ze­
wnętrznych -poruszeń osób, które 
w tym zdarzeniu działały”. Tak pisał 
Wojciech Bogusławski w roku 1812, 
snując wykład z nauki sztuki sce­
nicznej. Lektura tej książeczki w 175 
lat później w niejednym miejscu 
może wzbudzić rozbawienie czytel­
nika, zwłaszcza wówczas, gdy mistrz 
sceny od teorii przechodzi do prak­
tyki (np. nieodparcie zabawna de­
finicja śmiechu: „W śmiechu oba za­
kątki gęby wciągają się i wzno­
szą”).

Niezależnie wszakże od anachro­
nicznych porad praktycznych, będą­
cych bardziej świadectwem niegdy­
siejszego wyobrażenia o stylu gry 
scenicznej aniżeli zbiorem kanonicz­
nych, niewzruszenie obowiązujących 
zasad, trudno uznać dziełko Bogu­
sławskiego za przebrzmiałe: aktoro­
wi bowiem dyrektor sceny narodo­
wej przypisuje główną rolę w te­
atrze, od jego sprawności, umiejęt­
ności uzależnia sukces widowiska. 
I mimo że od czasu napisania po­
radnika Bogusławskiego upłynęły e- 
poki w historii teatru* nie powiodła 
się detronizacja aktora.

Prawdę tę potwierdziły XVIII 
Warszawskie Spotkania Teatralne. 
Publiczność z nieomylnym słuchem 
przyznawała rację aktorom, nagra­
dzając burzliwymi oklaskami tych 
artystów, którzy potrafili przekonać 
do prawdy postaci, którzy ukazali 
mistrzowstwo w budowaniu sytuacji. 
Nie ehcę przez to powiedzieć, iż 
swoistemu unieważnieniu w reak­
cjach publiczności ulegały inne wa­
lory przedstawień. WST były na 
równi Salonem Wystawowym Insce­
nizacji i Salonem Aktorstwa. Jak to 
w salonie, zaproszeni zostali najlepsi 
goście. Siłą rzeczy zatem WST nie 
mogły być lustrem kondycji aktor­
stwa i dzięki temu budziły tak żywe 
zainteresowanie.

Trudno przecenić znaczenie war­
szawskiego maratonu teatralnego. W ; 
czasach, kiedy teatr na nowo poszu­
kuje porozumienia z publicznością, 
potrzebne są wzorce. WST, także 
siłą tradycji — taki wzorzec propo­
nuje. Nie chcąc jednak ograniczyć 
się do okolicznościowych komple­
mentów, trzeba zapytać, jaki obraz 
polskiego aktorstwa wyłania się ze 
spektakli pokazanych w Warsza­
wie?

Szukając odpowiedzi na to pyta­
nie, można posługiwać się sensownie 
jedynie porównaniami, trudniej zaś 
ustalać jakąś „średnią normę”. Jaka 
jest średnia, znacznie wyraźniej 
ukazuje codzienność' teatru a nie 
jego odświętną, wystawa. Z tego też 
powodu festiwale teatralne zbierały 
w ostatnich latach, nie najlepsze re­
cenzje, choć publiczność oczekiwała 
na spotkania odświętne (pisał o tym 
niedawno na łamach „Kultury” An­
drzej Lis — „Festiwale zamiast te­
atrów?”, nr 4). Skoro więc WST gro­
madzą spektakle najlepsze, przymie­
rzać do nich trzeba kryteria najwyż­
sze.

Wiosna aktorów j
Nie przyznaj e się podczas WST 

nagród, bo już, sam udział w 
przeglądzie jest wyrazem uznania ze 
strony kompetentnych „selekcjone­
rów”. Sztuka jednak zawsze tworzy 
hierarchie. Owacje, jakie zgotowała 
publiczność aktorom Starego Teatru 
przy otwartej kurtynie i po spek- i



taklu „Wiosny narodów w Cichym 
Zakątku” Adolfa Nowaczyńskięgo w 
reżyserii Tadeusza Brodeckiego — 
temu przedstawieniu i temu zespo­
łowi przyznały nieoficjalną palmę 
pierwszeństwa.

Nie jest to spektakl nowy. Pisałem 
już o nim przy okazji relacji z opol­
skich konfrontacji „Klasyka polska”. 
Spadł wówczas na aktorów, reżysera 
i scenografkę deszcz nagród. Później 
przedstawienie gościł w Warszawie 
Teatr Rzeczypospolitej. Wyrażano 
nawet wątpliwości, czy spektakl już 
pokazywany, „zgrany”, warto na 
WST zapraszać. Uznano jednak traf­
nie, że w teatrze nie jest najważ­
niejsze, aby „nowości potrząsać 
kwiatem”. Zresztą prezentacja „Wio­
sny” podczas WST dowiodła, że 
spektakl jeszcze bardziej nasycił się, 
udoskonalił, zbliżając się do ideału 
spełnienia teatru dramatycznego. 
Jest to bowiem przedstawienie, w 
którym wszystkie warstwy widowi­
ska wspierają się nawzajem, współ­
brzmią i wzbogacają. Jest to innymi 
słowy mówiąc: pokaz teatralnego 
rzemiosła najwyższej miary.

Teatralna harmonia przedstawie­
nia dotyczy także — co nader rzad­
kie — sztuki aktorskiej. Mamy do 
czynienia z połączeniem zespołowego 
sukcesu, idealną dyscypliną w wy­
konywaniu zadań aktorskich od ról 
pierwszoplanowych po epizody, a za­
razem z wybitnymi osiągnięciami in­
dywidualnymi. Kreacje stworzone 
przez Annę Polony, Jerzego Grałka 
i Tadeusza Huka przejdą zapewne 
do historii polskiego aktorstwa cha­
rakterystycznego. Wysoki próg trud­
ności, jaki mieli do pokonania ar­
tyści, polegał na połączeniu subtel­
nego persyflażu z prawdą postaci. 
Powiodło się to w pełni.

Unikając jednoznaczności, ale ob­
darzając swoje role wyrazistymi ce­
chami ' charakterystycznymi, umie­
jętnie dozując ekspresję Anna Po­
lony, Jerzy Grałek i Tadeusz Huk 
zbudowali 'bogate wewnętrzne posta­
ci o skomplikowanej strukturze 
emocjonalnej. Maman Liedermeyer 
w interpretacji Anny Polony to za­
razem przedsiębiorcza mieszczka o 
aspiracjach damy, zapobiegliwa i 
kochająca matka, skłonna w równej 

•mierze do patetycznych gestów pat­
riotycznych jak i praktycznej oceny 
sytuacji. Jerzy Grałek jako Barnabas 
Nedóstal, niższy urzędnik gubernial- 
ny, w przyciasnym mundurku (do-' 
słownie i przenośnie) łączy duszę 
kochliwego kandydata do ręki obu 
panien i pani Liedermeyer z atry­
butami zachowań urzędnika, które 
wszakże w kluczowym momencie 
przemiany odrzuci. Aktor sworzył 
chyba najsympatyczniejszą postać 
Czecha, jaki kiedykolwiek stąpał po 
polskiej scenie. Wreszcie Tadeusz 
Huk, jako baron Krieg, urzędowy 
„Polakożerca” wierny syn c.k. mo­
narchii, świadomy swej władzy, pod­
stępny, niebezpiecznie przymilny, 
groźny i... słaby.

Kiedy grane przez Annę Polony, 
Jerzego Grałka i Tadeusza Huka po­
staci spotykają się na scenie — po- 
wstają arcymistrzowskie duety. W 

pamięci widzów zapewne długo po­
zostanie gwałtowana kłótnia Kriega 
i Nedostala (obaj aktorzy doprowa­
dzają gorączkę emocjonalną do osta­
tecznych granic) czy też scena nie­
oczekiwanych oświadczyn Nedostala 
o rękę Maman. Takich wysmakowa­
nych sytuacji jest w przedstawieniu 
wiele, a przecież, jak wspomniałem, i 
nie tylko wielkie kreacje ale i świet- I 
nie wyrzeźbione epizody składają się | 
na sukces całości.

Arlekinada
Druga, równie silna, krakowska 

karta atutowa podczas WST to „Sce­
nariusz dla trzech aktorów” Bogu­
sława Schaeffera w reżyserii Miko­
łaja Grabowskiego. Pisarstwo sce­
niczne Schaeffera domaga się spe­
cyficznych umiejętności aktorskich. 
Dotyczy to zwłaszcza serii drama­
tów, noszących w nazwie słowa 
„scenariusz” lub „audiencja”, jak 
w głośnym spektaklu „Scenariusz 
dla nieistniejącego, lecz możliwego 
aktora instrumentalnego”, w którym 
Jan Peszek demonstrował swoje 
umiejętności aktorskie — prestidigi­
tatora sceny. „Scenariusze” i „au­
diencje” wyznaczają ramy spektak­
lu, którego środek musi być wypeł­
niony aktorską improwizacją, kon­
taktem z widownią, pokazem spraw­
ności fizycznej, głosowej, przede 
wszystkim zaś dyspozycji psychicz­
nej. Teatr, który uprawia Schaeffer 
jest mieszaniną różnych konwencji, 
celowym koktailem estrady i sztuki 
wysokiej, buffo i serio, błazenady 
i Witkacowskiego filozofowania.

Trzej aktorzy: Andrzej i Mikołaj 
Grabowscy, Jan Peszek nie tylko 
w „Scenariuszu” wystawianym dziś 
pod firmą Teatru STU, ale swymi po­
przednimi realizacjami upowszech­
nili już styl Schaefferowski. Mając 
za sobą zasłużone sukcesy w reper­
tuarze Schaefferowskim i tym razem 
z brawurą dowiedli, że niedoceniane 
nawet dziś pisarstwo sceniczne wy­
bitnego kompozytora i muzykologa 
stanowi jedno z najbardziej intere­
sujących zjawisk polskiej dramatur­
gii współczesnej.

„Scenariusz” jest opowieścią o te­
atrze, a więc o świecie. W serii dia­
logów, nieledwie skeczowych, usiło­
wań doprowadzenia do próby jakie­
goś bliżej nieokreślonego spektaklu, 
w dysputach o istocie teatru, w od­
słanianiu teatralnej kuchni z jej 
prozą i pozą — spełnia się auto- 
krytyka teatru, będąca przewrotnie 
pochwałą jego magii. To właśnie za­
sługa aktorów, którzy nadając ca­
łości nieodparcie komiczny wyraz, , 
demonstrując swój warsztat — prze- I 
konują, że to właśnie oni są solą ; 
teatru. Rzecz przebiega na delikat­
nej granicy prawdy i udania. Do 
najżywiej oklaskiwanych sekwencji 
spektaklu należy scena autoparody- 
stycznych przechwałek, kiedy akto­
rzy licytują się odniesionymi suk­
cesami, cytując obficie fragmenty 
recenzenckich opinii, listów gratula­
cyjnych, udzielanych wywiadów, ko­
munikatów o przyznanych im nagro- ' 
dach. Tak powstaje post-Witkacow- i 
ski kabaret.

Wszyscy trzej aktorzy współtwo­
rzą sukces tego przedstawienia, choć 
każdy z nich inaczej buduje postać. 
Andrzej Grabowski daje portret na- 
turszczyka-awangardysty, o nikłym 

i przygotowaniu intelektualnym, ha- 
! wet nieco ociężałego, ale przekona­

nego o swej wielkości. Mikołaj Gra­
bowski także na scenie spełnia rolę 
reżysera, bezradnego wobec zamie­
szania, jakie -wprowadzają aktorzy, 
choć równie pewnego swej najważ­
niejszej roli w teatrze. Jan Peszek 
konstruuję postać aktora-intelektu- 
alisty, nie bez chełpliwości podkre­
ślającego swoją duchowrą wyższość. 
Każda z tych postaci naznaczona zo­
stała nadto pewną dozą kabotyństwa 
i skłonnością do popisów. Uwydatnia 
to najsilniej Jan Peszek, kiedy uka­
zuje proces wyrastania skrzydeł (do­
słownie, choć teatralnie) i odbywa 
ąuasi-ptasią podróż, hen, wysoko, 
ponad ludzką mierzwą.

Plastyka ruchu z wirtuozerią opa­
nowana przez Jana Peszka równie 
sugestywnie oddziaływała w spek­
taklu Starego Teatru — „Republika 
marzeń” (w reż. Rudolfa Zioło). Kto 
wie, czy nie przygoda z Schaefferem 
tak wydoskonaliła warsztat aktora, 
a zdobyte doświadczenia okazały się 
przydatne także w pracy nad innym 
materiałem dramaturgicznym.

Wiatr od hal
Beniaminkiem publiczności WST 

był zespół Teatru im. Witkiewicza 
z Zakopanego. Poprzedzony entuzja­
stycznymi recenzjami 1 studzącym 
zapał felietonem Bożeny Winnickiej 
(przestrzegającej w „Życiu Literac­
kim”, aby młodego zespołu nie za­
głaskać z"e szczętem) przebojem zdo­
był sobie widownię w stolicy. Fe­
nomen to szczególny, bo sympatię 
widzów budziła bardziej pasja ak­
torów aniżeli ich dopiero rozwija­
jący się warsztat, bardziej projekty 
spektakli niż ich wykonanie, bar­
dziej atmosfera wspólnotowa, którą 
potrafili młodzi artyści rozniecić 
aniżeli realizacja sceniczna.

Mieliśmy do czynienia z teatrem, 
który poszukuje swojej odrębności, 
kształtuje własny charakter pisma, 
nawiązując do zakopiańskiej trady­
cji Witkacego, do doświadczeń eks- 
presjonlzmu, teatru otwartego, ka­
baretu surrealistycznego. Trudno nie 
poddać się klimatowi tych poszuki­
wań czynionych z młodzieńczym, za­
pałem i wdziękiem pozbawionym 
pretensjonalności. Być może naj­
nowsza premiera „zakopiańczyków” 
— „Np. Edyp” nie ukazuje najtraf­
niej kierunku poszukiwań w sztuce 
aktorskiej. Sięgając do najstarszej 
europejskiej tradycji teatralnej, po­
dejmując próbę odnowienia rytuał- 
no-obrzędowej funkcji teatru akto­
rzy Teatru im. S. I. Witkiewicza 
mierzą się z najtrudniejszymi zada­
niami. Poprzez uczestnictwo w od­
restaurowanym obrzędzie wywołują 
metafizyczny dreszcz.

Tak więc ożywczy dla polskiego 
aktorstwa wiatr wieje z południa: 
z Krakowa i od hal. Dobrze się stało, 
że w warszawskim maratonie spot­
kały się tak różne style aktorskich 
interpretacji: tradycja w najlepszym 
gatunku („Wiosna narodów”), sztuka 
improwizacji („Scenariusz”) i nowe 
poszukiwania (Zakopiańczycy). Inne 
teatry uczestniczące w WST w 
mniejszym stopniu wykonaniem ak­
torskim. w większym zaś walorami 
inscenizacyjnymi znajdowały drogę 
do uznania ze strony publiczności. 
Aktorska przewaga Krakowa (wy­
jąwszy mocny zespół Teatru Nowego 
z Poznania) potwierdzała przy okazji 
wyrzekania, jakie pod adresem ak­
torów wysuwają ostatnimi laty re­
cenzenci.” Kontentujmy się przecież 
tym, co mamy: teatrami, którycjy 
aktorzy potrafią bardzo wiele ^fr­
atrami,' których aktorzy chror się 
uczyć. /



WTZo Z ima- 44'UZ. l>V

Po XVIII Warszawskich Spotkaniach Teatralnych

JO Od nudy do entuzjazmu
Osiemnasty raz odbyły się 1 > .szawskie Spotkania Teatralne. 

Mówi się z ich okazji o święcie teatru. Ale święto zwykle ma pew­
ne cechy bezkrytycznego uwielbienia i okolicznościowej (czasem 
zuńiformizowanej) radości. Tymczasem Spotkania Teatralne, jak 
"u) bywa na proszonych imieninach —„liczą na określonych goś­
ci i świadomie poddają łsię ichkrytycznym ocenom, świadomie i 

bezbronnie.

Spotkania
Warsza- 

. Po trzyNA tegoroczne ; 
przywieziono do 
■wy 10 spektakli.

z Krakowa i Zakopanego oraz po 
jednym z Poznania, Torunia, Ło­
dzi i Wrocławia. Najwięcej nie­
chętnych głosów słyszało się na 
temat łódzkiego Krwawego, a nie­
ciekawego „Tytusą Ąndronikusa”. 
Najmocniej widownię porwał i 
rozgrzał Teatr im. St. I. Witkie­
wicza z Zakopanego. Najwięcej 
śmiechu było n.a „Scenariuszu dla 
trzech aktorów” z Krakowa. Naj- 
duszniej — na „Zmierzchu” z To­
runia.

W tym roku (niestety?) żadne 
mundury nie broniły drzwi tea­
tralnych. Ponieważ zakopiańczycy 
dawali w ciągu dnia po kilka 
przedstawień w Stodole, można 
przyjąć, że wszyscy chętnie obej­
rzeli upragnione spektakle Spot­
kań.

Sensacją XVIII Warszawskich 
Spotkań były występy zakopiań­
skiego Teatru im. St. I. Witkie­
wicza, który pokazał trzy zupeł­
nie różne spektakle: „Witkacy- 
T-Autoparodia” z podtytułem — 
Niesmaczny, góralsko-ceperski 
skecz; Misterium pt. „Np. Edyp” 
oraz „Cabaret Voltaire” z podty­
tułem ■— Seans dadaistyczno-sur- 
realistyczny. Młody zespół, .kie­
rowany przez Andrzeja Dziuka, 
posiada wielką odwagę twórczą, 
natomiast nie ma sentymentu dla 
konwencjonalnego teatru, który, 
rzecz charakterystyczna, nie przy­
jął-się w Zakopanem. Przy pozo­
rach trochę szalonej zabawy, ak­
torzy przekazują ciekawe teksty.

Migają przed oczami widza róż­
norodnością form scenicznych i 
tak oszołomionemu przekazują 
treści głębsze. A jeśli ich przesła­
nie do całej widowni nie dociera, 
to przecież pozostawia w pamięci 
szczególną aurę. Ta aura to prze­
słanie, które usposabia do ponow­
nego odwiedzenia teatru Dziuka. 
Ożywia znieruchomiałą wyobraź­
nię.

Z Krakowa przyjechały na 
Spotkania trzy spektakle,' dosko­
nale reżyserowane przez młodych 
ludzi. Brawurowo grany więc był 
pod kierownictwem Mikołaja 
Grabowskiego „Scenariusz dla 
trzech aktorów”, napisany przez 
Bogusława Schaeffera i wysta­
wiony w Teatrze STU. Również 
ogromnie dynamicznie, błyskot­
liwie zagrano w reżyserii Tadeu­
sza Bradeckiego przedstawienie 
pt. „Wiosna Narodów w Cichym 
Zakątku” Adolfa Nowaczyńskie- 
go. Warto pamiętać, że „Wiosnę 
Narodów” Nowaczyńskiego oraz 
„Republikę marzeń” Schulza, wy­
stawił Teatr Stary, którego dy­
rektorem i kierownikiem arty­
stycznym jest Stanisław Radwan. 
Z tegoż teatru, na poprzednie 
Spotkania przyjechał Wajda ze 
„Zbrodnią i karą".

„Republika marzeń' 
żyserował Rudolf Zioło, 
istocie scenariuszem przez 
napisanym na podstawie 
Brunona Schulza.

Z Krakowa i Zakopanego 
wiezionych sześć spektakli 
cznia ważność -jednolitej struktu­
ry spektaklu. Najbardziej precy-

którą re- 
jest w 

niego 
prozy

przy- 
unao-

zyjną strukturę spektaklu rea­
lizował (perfekcyjnie!) Rudolf 
Zioło. Najwyraźniej reżyser ten

. myśli obrazami. Jego drugi plan 
akcji scenicznej ma zawsze istot­
ne znaczenie metaforyczne. Gdy 
w pierwszym planie sceny mamy 
równowagę działań aktorskich i 
tekstu, to drugi plan — jest jak 
gdyby komentującym gestem ak­
torskim. Gestem i szatą zarazem.

Zbliżone metody wyrażania 
złożoności treści poetyckiej (i 
skłonność do śledzenia treści poe­
tyckiej) — również ma interesu­
jąca reżyserka Krystyna Meiss­
ner. Jednakże jej „Zmierzch” to­
ruński, zdominowany został sce­
nografią i w ogóle obrazem. Naj- 

’ wyraźniej zafascynowana tek­
stem Babla, chciała powiedzieć ze 
sceny więcej, niż on sam zamie­
rzał. W rezultacie tekst, akcja — 
zostały mocno przyprószone cie­
niem. wyciszeniem. Zostały prze­
ciążone pięknem wizualnej war­
stwy spektaklu.

Podczas XVIII Warszawskich 
Spotkań Teatralnych niejedno­
krotnie raził brak napiętego tem­
pa akcji. W tym roku publicz­
ność miewała powody, żeby się 
nudzić, ale też i entuzjazmować 
spektaklami.

Na atmosferę, na temperaturę 
teatralnych festiwali mocno rzu­
tuje informacja prasowa. Dzięki 
odpowiednim anonsom (jednak 
nie takim lekceważąco chyralą- 
cym) ‘przychodzi publiczność x 
pewną już wiedzą i — dobrą wo­
lą. Ten narastający szmer sali, 
podekscytowanie tłumu — stwa­
rza odpowiednią temperaturę po 
obydwu stronach rampy. Dlate­
go, jeżeli mamy mieć święto teś- 
Iru. zaniechajmy również w^to- 
warzyskich rozmowach lakonicz­
nego „wystawiania ceńzurejt".

HANNA SZCZAWIŃSKA
A
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WARSZAWSKIE SPOTKANIA TEATRALNE

Bez 
rewelacji

KOLEJNE — osiemnaste — 
Warszawskie Spotkania Te­
atralne. W roku ubiegłym 
powróciły do kalendarza imprez 

kulturalnych stolicy. W tym roku 
stały się tym, czym były zawsze: 
doroczną możliwością obejrzenia 
przez mieszkańców stolicy najcieka­
wszych propozycji teatralnych z 
kraju. Bez fanfar i laurów. Ot, jakby 
prosto z marszu. Chociaż — nie. 
Kama była, a dotyczyła przede 
wszystkim wrocławskiej adaptacji 
znanej powieści Izaaka B. Singera 
„Sztukmistrz z Lublina”. To był 
właśnie ów hit, na kóry bilety stara­
ła się zdobyć cała snobistyczna War­
szawa, któremu zwiększono liczbę 
dni grania w stolicy aż do pięciu, a 
namiastka skandalu — nie potwier­
dzona informacja w „Panoramie 
dnia” o niepowodzeniu wrocław­
skiego teatru w Brukseli — przyda­
ła swoistego smaczku.

i,Sztukmistrz z Lublina” kończył 
Warszawskie Spotkania Teatralne. 
Zafascynował publiczność tym, 
czym miał zafascynować: wspania­
łą muzyką Zygmunta Koniecznego, 
teatralnością inscenizacji Jana Szu- 
mieja, dekoracjami Wiesława Olko 
i tekstami piosenek Agmieszki 

Osieckiej. Gorzej było z, aktor­
stwem, a przede wszystkim — z 
niepełną, nie dostającą literackiego 
pierwowzoru postacią głównego 
bohatera, Jaszy Mazura — owego 
tytułowego Sztukmistrza z Lubli­
na, którego wędrówka poprzez 
świat tak była w literackim pierwo­
wzorze fascynująca.

Kłopot w tym, że owego aktor­
stwa właśnie, aktorstwa głębokie­
go, porywającego, dźwigającego 
myśl i przesłanie teatralne w naj­
wyższe rejestry sztuki zabrakło w 
pokazanych w tym roku przedsta­
wieniach. Zabrakło go i w przepięk­
nej poetyckiej toruńskiej realizacji 
„Zmierzchu” Izaaka Babla (reżyse­
ria — Krystyna Meissner) i w pra­
premierowym u nas przedstawie­
niu „Tytusa Andronikusa” Szeks­
pira, zrealizowanym w łódzkim Te­
atrze im. Jaracza przez Macieja 
Prusa; zabrakło w poznańskim 
„Weselu” (Teatr Nowy — reż. Ta­
deusz Nyczak).

Charakteryczne, że w większości 
przypadków aktorskiego kunsztu 
starczało dla wspaniale granych ról 
drugoplanowych, brakło go nato­
miast wówczas, gdy trzeba było 
wykrzesać tę odrobinę genialności 
czy szaleństwa dla ról pierwszych. 
Poza jednym wyjątkiem: w tej po­
wszechnej równości autentycznie 
wyróżnili się dwaj aktorzy Teatru 
Starego — Tadeusz Huk („Wiosna 
narodów w cichym zakątku”) i Jan 
Peszek. Ten ostatni w adaptacji 
prozy Schulza („Republika ma­
rzeń” — real. Rudolf Zioło) stwo­
rzył jedyną, pełną i wyrastającą z 
klimatu specyficznej Schulzowskiej 
prozy, postać Jakuba, a w „Scena­
riuszu dla trzech aktorów” Bogu­
sława Schaeffera — przedstawieniu 
zrealizowanym przez Mikołaja 
Grabowskiego w Teatrze „STU” — 

dał pokaz aktorskiej inteligencji i 
sprawności warsztatowej.

A generalnie? Generalnie stały 
się Spotkania odzwierciedleniem 
szczególnego zainteresowania twór­
ców i publiczności, nie tylko teatral­
nej, sztuką i kulturą żydowską (Sin­
ger, Schulz, Babel) i było to hołdo­
wanie owej modzie na dobrym, pro­
fesjonalnym poziomie.

Stały się też Spotkania swoistym 
sprawdzianem dla zakopiańskiego 
Teatru im. St. Witkiewicza, który 
zaproszono do Warszawy aż z trze­
ma realizacjami. Jak mi się wydaje, 
zakopiańczycy — pełni pasji i zapa­
łu bardziej jeszcze przystają do tea­
tru i odbiorcy studenckiego, niż 
mogą się mierzyć z dobrym teatrem 
profesjonalnym, który przywykli 
warszawianie oglądać podczas Spo­
tkań.

1 oglądali. Obejrzeli na przykład 
—- wcześniej już zresztą prezento­
waną w Warszawie za pośrednict­
wem Teatru Rzeczypospolitej — 
„Wiosnę narodów w cichym zakąt­
ku” Nowaczyńskiego, zrealizowa­
ną w Teatrze Starym przez Tadeu­
sza Bradeckiego: jedyne perfekcyj­
ne, zharmonizowane przedstawie­
nie Spotkań. Takim było również

poza niedostatkami głównej roli 
—- przedstawienie łódzkie „Tytusa 
Andronikusa” i wspomnianv już 
„Scenariusz dla trzech aktorów” —
wspaniały, improwizowany żart te­
atralny firmowany przez Teatr 
„STU”.

Zupełną natomiast klęską, bo nu­
dną piłą, okazało się poznańskie 
„Wesele”; nieudanym zamierze­
niem teatralnym — adaptacja pro­
zy Schulza w Teatrze Starym (ano, i 
tam bywa różnie), a dojrzałość pro­
pozycji Teatru im. Horzycy w Toru­
niu świadczy, że warto w przyszłoś­
ci bardziej penetrować pod kątem 
prezentacji w Warszawskich Spot­
kaniach Teatralnych sceny mniej 
głośne, pracujące w oddaleniu od 
stolicy.

W każdym razie i tegoroczne 
Spotkania swój nadrzędny cel w 
jakiś sposób spełniły: wzbogaciły 
repertuarowo sezon teatralny w 
stolicy, mimo mrozów i śnie­
gów odbywały się przy przepełnio­
nej widowni, wprowadziły w stycz­
niowe życie teatralne kraju nieco 
twórczego zamieszania...

z

WALENTYNA TRZCIŃSKA
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Dziś o godz. 12 w „Krakowskiej Kuźnicy”
Przed 39. rocznicą powstania „GK44 

wręczenie nagród Kolegium „Gazety44
TADEUSZA HOLUJĄ „DRZEWO I OWOCs

ji<S

ki, za niezłomną postawę pisarza i 
działacza, który zawsze był świa­
dom swego rodowodu i tradycji, ni­
gdy sie im nie sprzeniewierzył i 
nadał tym ideom najwyższa war­
tość artystyczna.

MARIANOWI STĘPNIOWI — za 
wybitne osiągnięcia w dziedzinie kry­
tyki . literackiej, historii literatury i 
publicystyki’ ukazującej polskie tra­
dycje socjalistyczne w twórczości 
artystycznej intelektualne osiągnię­
cia'lewicy twórczej.

STANISŁAWOWI HADYNIE — 
za wybitne osiągnięcia w twórczo­
ści artystycznej: kompozytorskiej 
dramaturgicznej i publicystycznej, a 
przede wszystkim za wprowadzenie 
w świadomość kulturalna narodu 
ludowej tradycji Śląska.

Dzisiaj w 
cy” nagrody 
dyplomami: i 
Wykonanymi 
Hajdeckiego 
Miejsce uroczystego wręczenia na- 

. grody nie jest przypadkowe.

i Te nagrodę ustanowiliśmy no to. 
I by zachować w pamięci pokoleń 
| postać Tadeusza Holują — wybŁt- 

nego pisarza. publicysty. niestrudzo- 
j nego działacza i niepospolitego 
'i człowieka. Krakowowi i Polsce od- 
i dał co miał najlepszego — talent 
i wiedzę, żarliwość. Nieraz i my. „Ga- 
i zeta Krakowska”, korzystaliśmy z 
‘ Jego' doświadczenia, serdecznej radv 

wspieraliśmy sie Jego piórem.
Po raz drugi, przyżnajerny nagrody 

„Drzewoowoc” im. Tadeusza Ho­
lują tym którzy ■— naszym zk-. 
niem. zdaniem Kolegium Redakcyj­
nego „GK” — kontynuują dzieło Pa­
trona nagrody. Tym, którzy swoją 

i twórczością i działaniem wyróżnili 
się szczególnie dla socjalistycznej 
Polski a ich postawa. poglądy i 
praca bliskie sa ideom wvznawa-‘ 
nym przez Tadeusza Hołuia w ży­
ciu. literaturze, na oolu snołecznei 
i politycznej aktywności. Nagrodą 
ustanowioną przez nas w 1986 r.

, obdarzyliśmy' no raz pierwszy' to ■ 
ł gwoli przypomnienia Romana Brat-. grody nie jest przypadkowe. Ta- 
’ nego. proi. Jerzego Adamskiego i deus;: Holuj. był twórca i wielolet- 
s Stanisława Opałkę. Pod koniec’1987 nim przewodniczącym tego znaczą- 
> r. Kolegium Redakcyjne znów roz- cego ośrodka kultury ł twórczej 
j patrzyło kandydatury zgłoszone do myśli krakowskiej lewicy mtelektu- 
| nas przez krytyków działaczy i na- 
| szych dziennikarzy. Po dyskusji 
f przyznaliśmy te nagrody:
I BOHDANOWI CZESZCE — za o- 
3 grommy wkład w rozwój współcze-

..Krakowskiej Kuźni- 
wraz z pamiątkowymi 
medalami specjalnie 
przez prof. Antoniego 
wręczymy laureatom

ałnej. Tu po prostu czujemy się 
wszyscy gośćmi w drugim domu Ta­
deusza Holują. Tu zawsze, z wiszą­
cego na ścianie portretu, spogląda 
na nas. głęboko zapatrzony w czło-

snej polskiej powieści : nowelisty- wieka, wzrok Pisarza.

i tradycyjnych medali
„ZA MĄDROŚĆ I DOBRĄ ROBOTĘ”



Bobaterom
codziennego trudu

Gazeta Krakowska” od 33 już lat trafia do Waszych rąk Drodzy Czy­
telnicy. Towarzyszy Wam na co dzień i od święta, w sprawach wielkich 
i tych 'drobnych ale jakże dla każdego istotnych, bo przecież życie składa 
się głównie z rzeczy drobnych, wydarzeń w skali mikro Zawsze stara­
liśmy sie nie tylko informować o tym co się dzieje to- święcie, kraju, re­
gionie, mieście, wsi czy osiedlu, ale także uczestniczyć w tworzeniu naszej 
polskiej rzeczywistości. Zawsze staraliśmy się być aktywni i wszelką 
aktywność dla dobra ogółu popieraliśmy ,i preferowaliśmy. Stąd przed 
kilkunastu laty — dokładnie w 1973 roku — zrodził się pomysł nagradza­

nia ludzi wyróżniających sie 10 życiu i pracy pomysłowością, inicjatywą, 
pracowitością i mądrością — medalem ,,Za mądrość i dobrą robotę .

Co roku, w kolejną rocznicę powstania „Gazety , Kolegium Redakcyj­
ne przyzna je to honorowe wyróżnienie bohaterom naszych publikacji.

Wśród tegorocznych laureatów medalu , sn tradycyjnie przedstawi- 
ciele wszystkich niemal środowisk i zawodów. ...

Reprezentują różne poglądy, mają odmienne, doświadczenia życiowe, 
zajmują różne pozycje w hierarchii społecznej. Jednocześnie mają bara.-.o 
wiele wspólnego. Wszystkich łączy umiejętność przełamywania barter 
i pokonywania przeszkód, niemożności i bierności, potrafią za sobą po­
ciągnąć innych. Przede wszystkim zaś łączu _ ich
i troska o'sprawy kraju. Nasi laureaci potrafią te wzniosłe hasła wypeł­
nić codzienną treścią, bez wielkich słów, bez oczekiwania na. powszech­
ny poklask.

Dziś,.w „Krakowskiej Kuźnicy”, z rąk redaktora naczelnego nasi tego­
roczni laureaci otrzymują piękny medal społecznie zaprojektowany pr^ez 
Bronisława 'Chromego, wybitnego rzeźbiarza i medaliera. /.a pośrednic­
twem. laureatów medalu „Za mądrość i dobrą robotę" kłaniamy się wszy­
stkim ludziom rzetelnej, uczciwej pracy, ludziom godnym, bohaterom 
codziennego trudu.

1. KAZIMIERZ BANEK — dr na­
uk humanistycznych, pracownik UJ, 
lektor i wykładowca WUML. w Tar­
nowie;

2. JACEK CHMIELNIK — aktor'
1 teatralny i filmowy, reżyser, autor 

tekstów piosenek i sztuk teatral­
nych;

3. WŁODZIMIERZ DUCH — eme­
ryt. działacz ZBoWiD. od 34 lat 
członek TPD. twórca i opiekun naj­
lepszego w Krakowie ogródka TPD;

4. KAZIMIERA I ZDZISŁAW 
DUDOWIE — twórcy pierwszej w 
Polsce Wiejskiej Galerii Sztuki 
BWA w Jazowsku:

5. ANDRZEJ DZIUK — twórca i 
szef Teatru , im. St. I. Witkiewićza w 
Zakopanem, reżyser;

6. JÓZEF GARGUL — właściciel 
rodzinnego gospodarstwa ..Doświad­
czalna szkółka unikalnych roślin o- 
wocowych” w Gaju;

7. JÓZEF GRZYWA — cieśla w 
Przedsiębiorstwie Rewaloryzacji Za­
bytków odnawiał nr. to. Sukienni­
ce, „Wierzynka”, Pałac Ślubów;

8. JERZY HABER — profesor, 
-dyrektor Instytutu Katalizy i Fizy­
kochemii Powierzchni PAN;

9. BOGUSŁAW KACZYŃSKI — 
krytyk muzyczny animator i po­
pularyzator muzyki poważnej, od­
nowiciel Festiwalu J. Kiepury w 
Krynicy;

10. JÓZEF KOLARZ — robotnik 
pracownik Wydziału’Kabli Telefo- ’ 
tocznych w Krakowskiej Fabryce 
Kabli i Maszyn Kablowych;

11. KAZIMIERZ KORMAN — na­
czelnik gminy Zakliczyn, działacz 
społeczny;

12. HENRYK LIMANÓWKA — 
i chorąży MO. komendant posterunku

MO w Dobczycach działacz partyj­
ny i s-połecz-ny;

13. STANISŁAW' LUDWICZAK — 
chemik.' kierownik Zakładu Syntezy 
w Zakładach Azotowych w Tarno­
wie. wynalazca, racjonalizator wła­
ściciel szeregu patentów: '

14. JERZY MACH — metram- 
paż Prasowych Zakładów Graficz­
nych w Krakowie, najstarszy sta­
żem pracownik zecemi;

15. ANNA MICHALCZYK —. kie­
rowniczka tuczami „Igloopolu” w 
Nie-g owici;

16. STANISŁAW MIĘTUS — rol­
nik z Czarnego Dunajca, hodowca 
bydła mlecznego;

17. MARIAN MIKA — doktor me­
dycyny. ordynator Oddziału Odwy­
kowego Szpitala Psychiatrycznego w 
Krakowie;

18. JERZY PANEK — wybitny ar­
tysta grafik i malarz;

19. ZDZISŁAW PAPROCKI — 
radca ambasady 1 sekretarz Komi­
tetu PZPR w WRL. inicjator blis­
kiej współpracy ..Gazety Krakow­
skiej” z polskimi załogami pracują­
cymi na Węgrzech:

20. JÓZEF PIOTROWSKI — soł­
tys wsi Lipnica Murowana, działacz 
ludowy;

21. KAZIMIERZ POPIOŁEK — 
długoletni naczelnik Straży Pożar­
nych. działacz społeczny;

22. BENEDYKT PORĘBA — dzia­
łacz partyjny i społeczny w aminie 
Kamionka Wielka;

23. ANNA SIWIK — pedagog, 
działaczka ZNP. Ligi Kobiet, radna . 
WRN-w Nowym Sączu;

24. EDWARD SURDYKA — tre­
ner (od 30 lat) piłkarek ręcznych 
Cracovii;

25. WŁODZIMIERZ TOMEK — 
doktor, emerytowany nadleśniczy ■ z 
Gromnika, aktywny działacz Pol­
skiego Związku Łowieckiego. Ligj 
Ochrony Przyrody;

26. CZESŁAW TROJAN — major 
LWP. wykładowca WSOWCh w Kra­
kowie;

27. STANISŁAW WAŁĘGA - do- 
. ktor historyk. członek ZBoWiD.

prezes Stowarzyszenia „Wisła — O- 
dra” w Tarnowie;

28. JÓZEF WIELGUS — racjona­
lizator. wiceprzewodniczący ZSMP 
■w gorlickim ..Gliniku”:

29. STANISŁAW WRÓBEL — do 
ktor historii, nauczyciel ODN. prze­
wodniczący Wojewódzkiej Rady 
Kultury w Tarnowie, działacz spo­
łeczny.
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’Scena ze spektaklu Teatru im. Stanisława Ignacego Witkiewicza pt. „Ca-
■baret Wóltaire”. r" ""' ' ' Fot. Wojciech Fiewińsk’

Te Spotkania mogłyby się równie 
dobrze odbyć w tym roku, jak 
i każdym innym, począwszy od 
1956, kiedy to się zaczęła większość 

zjawisk we współczesnym naszym 
teatrze, mających swoje kontynuacje 
do dzisiaj. Odbyć równie dobrze 
w Warszawie jak i, z pewnymi wy­
jątkami, ,w innym mieście poza gra­
nicami kraju.

Czyżby zatem nasze teatry osiąg­
nęły tak wielki stopień uniwersal­
ności, że usprawiedliwiają wyciąg­
nięcie takich wniosków? Niezupeł­
nie, gdyż jest to uniwersalność dosyć 
podejrzanego rodzaju, niewiele ma­
jąca wspólnego z uniwersalnością 
prawdziwą. Jest to raczej wystawia­
nie repertuaru dobrego na każdą 
okazję, jak nakładaftie ubranka do­
brego na każdą pogodę. A nie głę­
bokie wnikanie w • otaczającą nas 
rzeczywistość i dogrzebywanie się 
w niej do prawd uniwersalnych.

Znamienne, że tylko jedno przed­
stawienie z teij „top ten” — jeśli 
sparafrazować amerykański zwyczaj 
robienia list najwybitniejszych zja­
wisk lub osób w jakiejś dziedzinie 
— było inscenizacją tekstu współ­
czesnego polskiego dramaturga. 
Mam na myśli „Scenariusz dla 
trzech aktorów” Bogusława Schaef­
fera. przywieziony przez Teatr STU 
z Krakowa.

Oczywiście, taki układ repertuaro­
wy, jak na XVIII WST, nie wziął 
się jak Filip z konopi. Jest dość cha­
rakterystyczny dla obrazu scen na­
szych od końca II wojny światowej. 
Występuje, jedynie w różnym nasi­
leniu. W każdym razie nie od rzeczy 
będzie przypomnieć, że najwybit- I 
niejsze inscenizacje powstawały na 
ogół w oparciu o repertuar klasycz­
ny, polski bądź obcy. Prawdy ważne 
dla swojego czasu nasz teatr również 
swykł mówić za pomocą tego wła­
śnie repertuaru, a nie współczesne­
go. Zapewne działały tu i względy 
pozateatralne. Do Szekspira trudniej 
się było przyczepić niż do Pipściń- 
skiego. Choć już z Mickiewiczem 
— różnie. Zastanawia też znamienne 
ukształtowanie rodzimego repertua­
ru współczesnego. Wygaszenie nurtu 
realistycznego różnej maści, pozosta­
wianie kręgu kreacyjnego, deforma- 
cyjnego.

Z pewnością, taki rodzaj literacki 
jak dramat, który wymaga ze swojej 
istoty ścierania postaw, sporu, nie 
mógł mieć łatwego życia w czasach, 
kiedy wymagano przede wszystkim 
deklaracji, monizmu myślowego. W 
takich to ramach nawet szczery ko­
munista Kruczkowski nie bardzo się 
mieścił — przykładem losy sceniczne 
„Śmierci gubernatora”, nie mówiąc 
już o katoliku Zawieyskim.



TYLKO GRZECZNIE

Dziś dochodzimy do ideału. Tak 
się wydaje. Cenzura nam łagodnieje 
'— sądząc po prasie, a teatr grze- 
cznieje — sądząc po tym, co widzi­
my na scenach.

Gdybyśmy byli dyrektorami teat­
ru, łatwiej byłoby nam zrozumieć 
ten mechanizm. Budując np. reper­
tuar dajemy coś z klasyki narodowej 
— dobrze, żeby z lektur szkolnych, 
wtedy frekwencję mamy zapewnio­
ną, choćby wyszedł nam skończony 
kit — coś z klasyki obcej, zachodnią 
obyczajówkę dla okrasy, sztukę dla 
dzieci. Uwaga, przy repertuarze kla­
sycznym dobrze jest na afiszu wtrą­
cić jeden dyskretny skróćik „wg” np. 
«„Dziady” wg Mickiewicza®. Skrót 
mały, ale pieniądze za scenariusz, 
które nam uruchomi, mogą być dość 
spore, przynajmniej jak na naszą 
rzeczywistość teatralną. Do tak,L 
skonstruowanego repertuaru z pew-- 
nością nikt1 się nie przyczepi ż róż­
nych ciał zatwierdzających, opiniu­
jących, przyjmujących do wiadomo­
ści; a my spokojnie będziemy mogli 
się zająć działalnością, od której na­
prawdę zależy poziom artystyczny 
naszego teatru. Łapaniem aktorów, 
uganiających się za chałturami, rzu­
caniem na kolana przed rzemieślni­
kami, uciekającymi z teatru jak 
szczury z tonącego okrętu, bo w po­
bliskiej fabryce gwoździ lepiej płacą, 
spokojnie będziemy mogli się wdać 
w kokietowanie strażaków usiłują­
cych nam zamknąć teatr z powodu 
uchybień p. poż. itd.

Nie łudźmy się też, sprawa dra­
maturgii ma i swój bardzo przy­
ziemny wymiar. Po prostu pisanie 
sztuk nie bardzo się opłaca, szcze­
gólnie przy postawie dyrekcji więk­
szości teatrów. Niby coś się robi 
w tej materii tu i ówdzie, ale to 
wszystko mdłe i wyników nie widać. 
Pisarzowi nadal bardziej opłaca się 
wydać książkę, nawet przy absur­
dalnie długim cyklu wydawni­
czym.

Żałując, że teatr jakby odchodził 
od idei szekspirowskiego lustra, 
w którym na scenie przegląda się 
rzeczywistość, a widz konfrontuje 
swoje wyobrażenia o świecie, nie 
można jednak utrzymywać,, że na 
XVIII Warszawskich Spotkaniach 
Teatralnych nie było co oglądać. 
Wręcz przeciwnie. Tylko, że atrakcje 
raczej dotyczyły samej materii te­
atru, niż tego, co teatr ma wyrażać. 
Choć były trzy dosyć konsekwentne 
wizje zanikłych światów: „Zmierzch” 
Babla, „Republika marzeń” Schulza 
i „Sztukmistrz z Lublina” Singera, 
wszystkie przywołujące życie środo­
wisk żydowskich we wschodniej 
Europie.

Najwybitniejszym przedstawie­
niem z tej grzecznej dziewiątki była 
z pewnością „Wiosna Narodów w 

. Cichym Zakątku” Adolfa Nowaczyń- 
skieigo w reż. Tadeusza Bradeckiego 
i wykonaniu Starego Teatru z Kra­
kowa. Przedstawienie będące przy­
kładem próby mówienia o współcze­
sności, wyrażającego niepokoje o 
nią, za pośrednictwem starego tek­
stu, dotyczącego wydarzeń spnzed 
stu czterdziestu lat. Bogactwo wizji 
reżyserskiej i jakość jej wykonania, 
kreacji aktorskich stawia „Wiosnę 
Narodów...” zdecydowanie na pierw­
szym miejscu, a także pozwala za­
liczyć do kręgu wspaniałych przed­
stawień Starego Teatru.

ZANIKŁE ŚWIATY

Druga przywieziona przez krako­
wian pozycja już nie miała tej rangi. 
Zamiar z pewnością ambitny — 
przeniesienie na scenę prozy Schul­
za. Ale czy Rudolf Zioło, klecąc sce­
nariusz z opowiadań za „Sklepów 
cynamonowych” i wystawiając go, 
nie podjął się zadania niewykonal­
nego, choć mówi się, że we współ­
czesnym teatrze można na scenę 
przenieść wszystko? Cz. I, obrazy 
szaleństwa bohatera nic właściwie 
nie wnosiły, nie wciągały. Tak dobry 
aktor jak Jan Peszek jakby nie miał 
przekonania do tego, co mu przyszło 
grać. Przedstawienie nabiera wyrazu 
dopiero w ez. II, kiedy powstają 
dość spójne sceny, a patologię zwy­
cięża wizja człowieka. Ale nawet 
wtedy, mimo bardzo dobrej sceno­
grafii Andrzeja Witkowskiego, gdy 
ze sceny słyszymy opisy Schulza, 
nagle ta cała maszyneria aktorsko- 
-scenograficzna zaczyna się wyda­
wać bardzo uboga ,nie będąca w 
stanie sprostać magicznej bujności 
słów pisarza.

Starając się uchwycić jakieś cechy 
wspólne, charakteryzujące tę dzie­
siątkę przedstawień, i nie tylko ją, 
można powiedzieć, że w tym teatrze, 
dość grzecznym i niewiele mówią­
cym o naszej rzeczywistości, nastą­
piło swojego rodzaju zawieszenie 
broni. Spory o prymat aktora, re­
żysera i scenografa — i okresy po­
szczególnych przewag reprezentują­
cych te funkcje — doprowadziły do 
nowej jakości. Teraz, w najlepszych 
przypadkach — kiedy braki warsz­
tatowe nie stoją na przeszkodzie 

— te indywidualności wspierają się, 
tworząc bardzo harmonijnie, a na­
wet wyrafinowanie zestrojone, wi­
dowiska. Tak właśnie było z „Wio­
sną Narodów w Cichym Zakątku”, 
jak i ze „Zmierzchem” Babla w wy­
konaniu Teatru im. Wilama Horzycy 
z Torunia, przedstawieniem stawia­
nym przeze mnie na drugim miejscu 
w tej „top ten” teatru pozawarszaw- 
skiego ubiegłego sezonu. Jest to, 
również drugie, bardzo dobre, i 
osobne w wizji, przedstawienie Kry­
styny Meissner w tym teatrze (po­
przednie to zaskakująca „Ballady­
na”). Wyobraźnia reżyserska, sce­
nograficzna Aleksandry Semenowicz 
i muzyczna Zbigniewa Karneckiego 
oraz wysiłek dosyć wyrównanego 
zespołu aktorskiego złożyły się na 
powstanie sugestywnego, pełnego 
mrocznej scenicznej poezji, obrazu 
mającego rozpaść się świata.

Skoro już mowa o portretowaniu 
zanikłych żydowskich społeczeństw 
w Europie Wschodniej, nie można 
pominąć widowiska przywiezionego 
przez Teatr Współczesny z Wrocła­
wia, adaptacji powieści Isaaca Ba- 
shevisa Singera „Sztukmistrz z Lub­
lina”, dokonanej przez Michała Ko­
mara i Jana Szurmieja, wyreżyse­
rowanej przez tego ostatniego. Jan 
okazał się godnym synem Szymona, 
bardzo dobrego reżysera. Zaczyna 
nam powstawać dynastia Szurmie­
jów. Wrażenie robi bujność tej wizji, 
a także jej głębia. Stało się tak dzię­
ki pokazaniu obrazu tamtej rzeczy­
wistości, jak i rytuału religijnego. 
W ten sposób z kart Singera prze­
szedł na scenę rozmach epicki. Jan 
Szurmiej wydobył bardzo trafnie 
kontrapunkt między religią, nie­
zmiennością chronionych przez nią 
norm moralnych a płynnością i 
względnością ludzkiego życia. W 
świetnych scenach rytualnych za­
błysnął swoim talentem wokalnym 
Zdzisław Kuźniar w roli Kantora: 
jeszcze jeden tytuł do chwały tego 

bardzo dobrego aktora. Do pełni 
szczęścia zabrakło równie wysokiej 
próby aktorstwa wykonawcy głów­
nej roli. A jest to rola bardzo trud­
na, wymagająca wielu różnych 
sprawności. Niestety, Maciej Toma­
szewski jako Jasza Mazur tytułowy 
„Sztukmistrz z Lublina” pokazał do­
syć dobre przygotowanie fizyczne, 
nieco gorsze żonglerskie i zbyt 
skromny zasób środków aktorskich. 
Rola ta wymaga wielkiej przemien- 
ności, aby oddać rożnorodność na­
strojów bohatera, całe skomplikowa­
nie wewnętrzne człowieka, którego 
indywidualność stawia w opozycji 
wobec własnej religii i środowi­
ska.

KRONIKA WYPADKÓW

Ciekawe, w tym „top ten” nie bra­
kowało oczywistych wpadek. To se­
lekcjonerzy (tak oficjalnie nazwano 
jurorów, zgodnie z piłkarską, o pro­
weniencji myśiiwsko-morderczej 
terminologią Jacka Gmocha, który 
wyjechał z kraju, ale jego straszne 
dzieło zastało) zgotowali zabawę dla 
publiczności, włączając przedstawie­
nia mogące pretendować do „anty- 
top ten”. Myślę o wypadku przy 
pracy reżyserskiej Macieja Prusa 
nad „Tytusem Andronikusem” Szek­
spira w Teatrze im. Stefana Jaracza 
z Łodzi. Publiczność była egzekuto­
rem bezbłędnym — ach, znowu ta 
terminologia Gmocha — wybuchając 
spontanicznym, szczerym śmiechem 
w finale tej krwawej tragedii za­
mienionym w makabreskę. Była to 
słusznie wymierzana, -choć okrutna, 
kara za granie całkowicie zewnęt­
rzne, z wielkim krzykiem 1 tumul­
tem, bez żadnej troski o prawdę 
i głębię wewnętrzną. Również Ja­
nusz Stokłosa, kompozytor, wyczer­
pał swój limit decybeli na czas 
dłuższy, dostosowując się do zgieł­
kliwej maniery. Widzowi pozostało 
jedynie wysmakowanie plastyczne 
scenografii Doroty Banesik-Biel- 
skiej.

Drugim, choć mnie jszym, nieszczę­
ściem było wystawienie „Wesela” w 
reżyserii Janusza Nyczaka przez Te­
atr Nowy z Poznania. Na temat tego 
przedstawienia docierały różne szu­
my informacyjno-interpretacyjne, 
jeśli spożytkować język informa­
tyczny. Prezentuje je też program 
teatralny. W praktyce z zamiarów 
reżyserskich wyszło bardzo niewiele. 
Wyciszenie muzyki ukazało się za­
biegiem fatalnym. Wyspiański bo­
wiem w „Weselu” uchwycił psycho­
logiczne funkcje mą^yki, współtwo­
rzącej nastrój święta, misterium. 
Polegają one na wydobywaniu z 
człowieka podświadomości. Mówie­
nie tekstu „Wesela”, z jego charak­
terystycznym rytmem, bez podkładu 
muzycznego traci sens, staje się nie­
wiarygodne. Wyrńagałśby niezwyk­
łego bogactwa środków aktorskich 
— i Wtedy też nie wiadomo jakby 
się sprawa skończyła — których czę­
sto w poznańskim przedstawieniu 
brakuje. Lepsze były role kobiece. 
A szczególnie Panna Młoda Doroty

Lulki, Gospodyni Marii Rybarczyk, 
Rachel Bożeny Krzyżanowskej. Z 
męskimi było dużo gorzej, podobać 
się mogli jedynie Czepiec Tadeusza 
Drzewieckiego i Pan Młody Lecha 
Łcłockiego. Zawiódł natomiast Mi­
chał Grudziński jako Poeta. A szko­
da, bowiem reżyser położył szczegól­
ny nacisk na tę rolę. Raziła zwłasz­
cza intonacja aktora. Trudno się też 
zgodzić z obsadzeniem Wiesława Ko- 
masy w roli Gospodarza. W sumie, 
niedobre przedstawienie dobrego te­
atru.

Aby wyczerpać wątek teatru 
grzecznego — burleska Schaeffera 
w Teatrze STU. Jeśli teatr, który 
kiedyś starał się rzeczywistości wy­
mierzyć sprawiedliwość, przywozi 
takie rzeczy błystkotliwie pod wzglę­
dem aktorskim zrobione (tercet: Jan 
Peszek, Mikołaj i Andrzej Grabow­
scy, przez Mikołaja Grabowskiego 
wyreżyserowany), ale nie wnosząc® 
głębszych znaczeń, to zaczyna o 
czymś świadczyć.

TRIUMFY DUCHA

' Były też jednak i bardzo optymi­
styczne doświadczenia podczas 
XVIII WST. Myślę o przykładach 
przewagi ducha nad materią. Oka­
zało się — prócz przykładu Starego 
Teatru, który od lat jest najlepszym 
teatrem w kraju — że lepiej pracuje 
się w ośrodkach mniejszych niż du­
żych. Przykładem „Zmierzch” w te­
atrze toruńskim. A jeszcze lepszym 
była pierwsza wizyta w stolicy dzia­
łającego dopiero od trzech lat Te­
atru im. Stanisława Ignacego Wit­
kiewicza z Zakopanego. Nie tylko 
dlatego, że Zakopane to ośrodek 
mniejszy od Torunia. Ale również 
dlatego, iż zespół kierowany przez 
Andrzeja Dziuka w rozumieniu biu­
rokratycznym teatrem nie jest i ak­
torom staż artystyczny nie leci, cho­
ciaż sukcesów przybywa. A więc 
niby jest teatr, ale dla Świętego 
Biurokracego teatru nie ma. Istniej® 
jedynie Towarzystwo Miłośników 
Teatru przygarnięte przez sanato­
rium na Chramcówkach, które mu 
oddało nieuży waną rupieciarnię.

Oficjalna nazwa jest poniekąd 
słuszna. Bo jakim trzeba być Mi­
łośnikiem Teatru, by po skończeniu 
studiów w krakowskiej PWST 
skrzyknąć się i zacząć orać kamie­
nisty zakopiański ugór artystyesny 
za głodowe pieniądze, bez różnych 
uprawnień. A wszystko po to, aby 
stworzyć coś nowego, własnego l 
wspaniałego.

Goście przywieźli trzy przedsta­
wienia. „Witkacy — autoparodia”, 
prapremiera w setną rocznicę, uro­
dzin -autora, „Np. Edyp” i „Cabaret 
Voltaire’a". We wszystkich pokazali 
wielką wyobraźnię acenicamą, wy­
czucie styiu 1 dużą jwt sprawność 
warsztatową.-

W „Witkacym — •mtaperedSi” 
udało się im uchwycić teadtafei etyl 
witfcacowakiej grotes8d,; owa witka- 
cowsikie wyglądy — mówiąc języ­
kiem Igardena — s którym f te­
atry mają ezęsto duża kłopoty.

W „Np. Edyp” zapr®®8«stow«ffl ra- 
gestywną wizję plastyczną, BsMdwJąc 
również za pomocą dżwńęta, rytmu 
i ruchu scenicznego mlsteryjsiy efta- 
rsfcter całości. Prawda, że sSsfcsse 
były indywidualizacje postaci, maski 
przeszkadzały mówić, ra-zdły również 
inwokacje do jedynego Boga, jako 
anachroniczne wobec greckiego poj­
mowania boskości, a także przesta­
rzały język przekładu Kaźmierza 
Morawskiego. Me ws jednak róży 
bez kolców.

W „Cabarecle Vołtarle*a zdecydo­
wanie słabsza była część I. Buntow- 
niczość dowcipu dadaistycznego 
zwietrzała. Dziś życie jest częsta 
bardziej absurdalne. (Idę np. do skle­
pu po ser. Nie ma — słyszę odpo­
wiedź. A co jest? Pieniądze — pada 
odpowiedź i sprzedawcsgmi pokazuje 
mi pełną szufladę banknotów. — 
Niedługo nawet bank nie będzie 
chciał tego brać.) W II. części wi­
dowisko nabrało jednak rumieńców. 
Duża w tym zasługa i muzyki Je­
rzego Chruścińskiego, autora końco­
wego przeboju. Wspaniałych wyko­
nawców — Doroty Ficoń, Andrzeja 
Jesionka i Lecha Wołczyka — 
wspartych przez zespół rockowy 
„Stodoły”, gdzie odbywało sfę przed­
stawienie, publiczność bardzo długo 
nie chciała puścić ze sceny. Doszło 
do zabawnego ' dialogu na dwa 
chóry: „Idźcie spać” — „Mam;' 
czas”.

Mam nadzieję, że nagroda im. Swi- 
narskiego i triumfy stołeczne przy­
czynią się do uznania młodego ze- 
społu za pełnoprawny teatr, atSmo 
iż z pieniędzmi na kulturę nie naj­
lepiej. Byłby to najwięksi? wkład 
w losy teatru w Polsce NwTfl War­
szawskich Spotkań Teatralnych.

KRZYSZTOF/jŁOGOWSKI
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• ' Ęązimierz Dejmek z okazji 75-lecia Teatru 

Polśkfego: „Teraz nagle krzyczą wszyscy i klaszczą: 
Szyiman/y^syfman/ Przy objęciu przeze mnie 
dyrekcji Teatru Polskiego w 1981 roku, kiedy go 
tak znów nie wywoływano i nie oklaskiwano, umie­
ściłem pod logotypem teatru napis: Założony przez
Arnolda Szyfmana — 1913. I słusznie. Ale gdyby 
się chcialo oddać sprawiedliwość, trzeba by zadrukować 
pól programu i cały afisz nazwiskami założycieli: bez 
hrabiów, książąt, kupców, bankierów Teatr Polski pozo­
stałby jedynie w głowie Szyfmana. Lecz nie ma żadnych 
wątpliwości co do jednego: bez niego, bez jego fanaty­
cznej miłości i wiary 'W posłannictwo i znaczenie teatru 
dla kultury narodowej, ąlebywalej energii i pracowitości, 
genialnej głowy do Interesów, wreszcie, bez jego ogro­
mnej kultury, wiedzy 1 smaku — wszystkie owe potrzeby,
tęsknoty i marzenia światłych Polaków rozmyłyby się, 
roztopiły w polskiej niemożności”. • Obradował Zespól 
Muzyki Narodowej Rady Kultury; omawiano m. fn. 
sprawę reorganizacji struktur Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki (połączono w jeden dotychczasowe trzy Departamen­
ty — Muzyki, Teatru i Estrady) i dokonano wstępnej 
oceny funkcjonowania ustawy o instytucjach artysty­
cznych. Na posiedzeniu Zespołu Plastyki i Architektury 
RNK stwierdzono m. in., że: „Chęć osiągnięcia szyb­
kiego zysku wpływa na obniżenie poziomu wielu prac, 
do czego zmuszają artystów przestarzałe i nieprecyzyjne 
cenniki oraz stały wzrost kosztów uprawiania zawodu 
plastyka”. • Muzeum Archidiecezji Warszawskiej przy­
gotowuje dwie kolejne ekspozycje z kolekcji — daru 
Janiny i Zbigniewa Karola Porczyńskich. Wiosną — ma­
larstwa barokowego i klasycystycznego, a jesienlą — 
XIX- i XX-wiecznego. • Kazimierz Koźniewskl (na ła­
mach „Polityki”) w rozmowie z Wojciechem Zukrowskim, 
przewodniczącym ZLP. K.: „Na najbliższym Zjeżdzie 
Walnym, nie zważając na litery statutu, zebrani delegaci 
powinni oświadczyć, że Związek, ten sam związek istnieje 
siedemdziesiąt lat i wszyscy, którzy byli jego członkami 
w lecie 1983 roku (wtedy nastąpiło rozwiązanie ZLP —
przyp. red.) są nimi nadal. I że byli nimi bez przer­
wy... Z.: „Jeżeli oczekujesz, że gorąco przeciw takiemu 
wnioskowi wiążącemu się z naszym siedemdziesięciole­
ciem zaprotestuję — jesteś w błędzie. Bardzo mi się ten 
pomysł podoba! A korektę w ciągu paru lat zrobi sama 
biologia! Dla młodych tamte spory są prehistorią. Czas 
kaleczy, czas leczy”. • Jerzy Jarocki, obchodzący 30-lecle 
pracy artystycznej, wystąpił z premierą „Portretu" 
Mrożka (Scena Kameralna Starego Teatru). W roli Barto­
dzieja — Jerzy Radziwiłowicz, Anatola gra Jerzy Trela. 
• zakopiański Teatr im. S. I. Witkiewicza otrzymał za­
proszenie na gościnne występy do Madrytu i Sewilli ze 
spektaklem „Wielki teatr świata" wg Calderona, (ms)
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ZIMOWE Igrzyska Olim­

pijskie w Calgary zdomi­
nują najbliższe kilkana­
ście dni programu. Ze wzglę­

du jednak na różnicę czasu i 
umiejętne rozłożenie „wejść” 
Studia Olimpijskiego pomiędzy 
oba telewizyjne pasma, nie bę 
dzie to jednak dominacja 
wszechogarniająca i nie pozo­
stawiająca niczego więcej po­
nad to co przynosi kolejny 
sportowy dzień Wręcz odwrot­
nie — zasadnicze puńkty „po­
rządku dnia” na antenie z nie­
odłącznym filmem o godzinie 
20 — zostają utrzymane. Tak 
więc nie pozostaje nic innego 
jak tylko przejść do prezenta­
cji wybranych propozycji tygo­
dnia.

TEATR TV

DECYZJĄ Kongresu Wiedeń­
skiego w 1815 roku powołana 
została Rzeczypospolita Krako­
wska— Wolne Miasto Kraków. 
Deklaracja głosiła': „Wolnie, nie­
podległe i ściśle neutralne”, 
chociaż znajdujące się „pod o- 
pieką” trzech ówczesnych mo­
carstw —■ Rosji, Prus i Austrii.

W proponowanej przez Teatr 
TV na dzisiejszy wieczór sztu­
ce „50 dukatów” pióra dzienni­
karza ..Życia Literackiego” Je­
rzego Lohmina (opublikowana 
została w 1982 r) mamy już 
rok 1836. Do Krakowa, pod 
pretekstem niewykonania przez 
Senat zaleceń. wkraczają 
wojska trzech „opiekuńczych” 
dworów. W zaistniałej sytuacji 
senator Górski staje przed ko­
niecznością dramatycznego wy­
boru...

Interesujący spektakl, wzbo­
gacony ciekawą ikonografią i 
zdjęciami plenerowymi, zreali­
zował Stefan Szlachtycz, a 
wśród wykonawców są m in. 
Jerzy Binczycki. Ewa Ciepiela, 
Wiktor Sądecki. Jan Peszek i 
Andrzej Buszewicz

W sobotnim cyklu Antologia 
dramatu powszechnego — „Za­
pomniany diabeł” Jana Drdy z 
Januszem Gajosem w roli głów­
nej (a także — Anna Seniuk, 
Jan Peszek i in,).

Polecamy ponadto reportaż 
„Skandali) n'e było” (sobota, 
II. 16) o pobycie w Warszawie 
rewelacyjnego Teatru Witkiewi 
cza z Zakopanego, oraz tajem­
niczy ..Oitodr jm” (sobota, 22 35, 
II) wg tekstu i w reżyserii

POLSKI MARLOWE? Ste 
fan Friedmann wcieli się w 
wstać kolejnego „samotne­

go detektywa” (patrz pro­
gram filmowy tygodnia).

filmu prod. franc. przedstawia­
jącego życie słynnego encyklo­
pedysty To fabularyzowana, 
utrzymana niemal w stylu 
a wantu,rn:czo-przy lodowym o- 
powieść o losach jednej z naj­
wybitniejszych postaci- europej­
skiego oświecenia. Prod. 1981.

© „Jak zdobywano Dziki Za- 
ehóci” (w. orek. 29 I) Dalszy 
ciąg (7) serialu USA

© „Druga żona” (wtorek, 
21 45. II). Obyczajowy prod. 
RFN.

Andrzeja Kondratiuka z udzia­
łom Piotra Fronczewskiego i 
Wojciecha Walas.ka.

FILMY, SERIALE...

FILMY w kolejności pojawia­
nia się na ekranie:

„Pożar serca” (poniedz., 
17.30. I) Kolejny odcinek seria­
lu TYP „Jan Serce”

@ „Drogi wygnania, czyli ostat 
nie lata Jana Jakuba Rousseau” 
(pon, 2145, II) W cyklu Bio­
grafie, pierwsza część (będą 4)

@ „Eksperyment Ewy” (śro­
da, 20, I). Czechosłowacka ko­
media obyczajowa z polską ak­
torką Magdą Wołłejko w.' roli 
tytułowej. Reż. J. Balik.

@ „Fik-mik” (środa, 21.45, II). 
Kolejny telewizyjny „półko- 
wnik”. Rs-ż Marek Nowicki 
przedstawia spojrzenie na pew­
nego wiceministra oczami jego 
kierowcy ■ (i to w dodatku w 
dniu kiedy pryncypał dowiadu­
je się o swojej dymisji). Scena­
riusz — M. Nowicki i J. Abra 
nao w- Ne w er 1 y, wys-t ępu j ą:
Henryk Bis a. Kazimierz Ka­
czor, Krystyna Janda, Katarzy­
na Łąniewska. Jerzy Bończak i 
in. Prod 1931

@ „Zamachowiec przysłał mi 
kwiaty” (czwartek, 20, I) Kiedy 
zbliżą się komisarz Derrick. 
wielu widzów sięga po wyłącz­
nik i z czułością wspomina Po­
rucznika Borewicza...

© „Kurier z Ankary” (pią­
tek. 20. I) Początek nowego 
polskiego serialu „Na kłopoty 
. Bednarski”. Kolejna próba 
wylans-owania samotnego datek 
tywa, ale kto przebije (Filipa) 
Mariowe’a? Tym razem tłem ak­
cji noszącej także charakter 
polityczny jest Wolne Miasto 
Gdańsk w latach 1932 — 39. 
Tajemnicze porwanie i morder­
stwo, działalność „dwójki”, 
przemyt narkotyków... Każdy 
odcinek stanowi odrębny epi­
zod. Re-ż. Paweł Pitera W roli 
tytułowego Bednarskiego — 
Stefan Friedmann, a ponadto 
m. in. Grażyną Barszczewska, 
Krystyna Feldman. Emil Kare­
wicz. Ewa Sałacka. Leon Niem­
czyk i Zdzisław Wardejn. Prod. 
1986,

@ „Pożycz nam męża, Po- 
opy” (piątek, 21 45, II). Ekrani­
zacja bardzo zabawnego opo­
wiadania Grahama Greena, cho 
ciąż o dość drażliwej treści — 
para homoseksualistów chce 
rozbić pewne- młode małżeń­
stwo. W rolach głównych — 
Dirk Bogard-e i Charlc-“e At- 
tenborough, Prod. ang. 1986.

© „Max i ferajna” (soboita, 
20, I). Komisarz Max (Michel 
Piccołi) i sterowana przez nie­
go atrakcyjna prostytutka Liii 
(Romy Schneider) w znanym z 
kin obrazie Claude Saute-ta z 
1971 r Złożone motywacje psy 
ekologiczne. ale osąd działań 
policyjnych w wydaniu Maxa 
raczej jednazinaczily.

Ponadto w sobotę i niedzie­
lę wszystkie kontynuowane se­
riale — „Napad z bronią w rę­
ku” (soboto! „Musie hall” (nie­
dziela — ode. ostatni) i „Korze­
nie — następne pokolenia” (nie 
dzieła)

Będzie także — uwaga, uwaga1 
— WZNOWIENIE w Kinie Fa­
milijnymi (niedziela. 12 45. II) 
przesympatycznego serialu 
prod. angielskiej ..Wszvstkie 
.stworzenia duże i małe”. Oprócz 
.znanych już 13 odcinków doku­
piono także 4 nowe. Świetna i 
pouczająca zabawa dla małych 
i dużych.
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PROGRAM, w którym 
przedziwnie połączono 
różne, o różnych zresztą 

porach pisane uwagi kilku znanych 
uczonych, zapowiadał spektakl — 
jako rozprawę z narodową mitolo­
gią. Tymczasem niespójna reżyseria 
Janusza Nyczaka oraz przeciętne, 
często po prostu słabe aktorstwo, 
tworzą bezładne widowisko. Gubi 
się porządek myślowy dramatu, 
przyszywana metaforyka razi do­
wolnością skojarzeń.

Tej dowolności było, niestety, na 
tegorocznych Spotkaniach więcej. 
Tak bowiem „opowiedział” prozę 
Schulza, Rudolf Zioło. I mimo wy­
trawnego zespołu Teatru Starego 
(m.in. Anna Dymna, Jacek Roma­
nowski, Jan Peszek), Republika ma­
rzeń okazała się przypadkowym 
montażem tekstów, realizowanym 
wedle kilku powierzchownie wpro­
wadzanych stylistyk. Urodę plasty­
czną paru scen psuł sam reżyser, 
wciąż dokładając nowe symbole.

Rozczarował, a co gorsza, nawet 
rozśmieszył, łódzki Szekspir (Teatr 
im. Jaracza). Sprawiedliwie trzeba 
zastrzec, że Tytusa Andronikusa re­
żyserzy raczej omijają. Szekspirolo- 
dzy wyznaczyli tej krwawej tragedii 
miejsce wczesnych wprawek drama- 
topisarskich. -Gdyż jak twierdzi 
Przemysław Mroczkowski, „jeżeli 
można zauważyć coś interesującego w 
tym okropieństwie, to właśnie raczej 
stopień poddania się przez autora 
pewnym konwencjom czy modzie cza­
su. ” Złą aurę wokół sztuki przerwał 
Peter Brook, budując głośny spek­
takl (legendarna dziś' tytułowa rola 
Oliviera). Szkoda, że Maciej Prus ani 
się nie opowiedział za tamtą trady­
cją, ani nie podjął wyzwania, by na 
nowo temat opracować. Brakuje 
przedstawieniu kompozycyjnych 
rygorów. Aktorzy krzyczą, bardzo 
się spiesząc. Okruciństwo narasta. 
Patetyczna muzyka Janusza Stokło­
sy usiłuje wprowadzić plan dziejo­
wego fresku. Ale na próżno i bez 
związku z formułą widowiska. 
Wreszcie sala odpowiada chicho­
tem.

Szczęśliwie układ Spotkań prze­
biegał wedle innej kolejności niż 
wypada to w mojej relacji. Stąd też 
nastrój widowni ulegał poprawie i ze 
względu na autentyczny poziom 
inscenizacji. Prawdziwym wydarze­
niem okazały się spektakle grupy za­
kopiańskiej (Teatr Witkacego). 
Wszyscy młodzi, wszyscy razem i 
pod dyrekcją Andrzeja Dziuka. 
Przywieźli trzy tytuły: Witkacy — 
autoparodia, Np. Edyp, Cabaret Vol- 
taire. ■

Muszę powiedzieć, ża najpełniej 
inscenizatorsko' zabrzmiał ostatni 
wieczór, czyli „seans dadaistyczno- 
-surrealistyczny”. W nim bowiem, 
obok znakomitej zabawy, bogactwa 
nadrealistycznych obrazów, widać 
było, że spektakl jest świadectwem 
wspólnego myślenia, teatrem, że nie 
ma tu formalnej minoderii, że są au­
tentyczne zespołowe poszukiwania. 
Chociaż oczywiście kwestii spor­
nych, pytań znalazłoby się sporo. 
Piękne sceny Edypowego miste­
rium, które organizuje wyobraźnia 
Andrzeja Majewskiego, nagle prze­
rywa dialog Kreon—Edyp, mówiony 
z afektowaną emfazą. Dlaczego, 
nie wiadomo. Natomiast w Witka­
cym, kiedy zjawiają się cytaty z 
Szewców, są w nich akcenty serio, 
lecz dość szybko nikną tłumione 
przez blagę, gubiąc tragiczny wymiar 
Witkacowskiej groteski. Sądzę, że 
zakopiańczycy odwiedzą Warszawę 
niezadługo i że nadarzy się okazja do 
osobnego pisania.

Dobry klimat Spotkań wracał je­
szcze kilkakrotnie. Zamknęła prze­
gląd Wiosna Narodów w cichym za­
kątku (Teatr Stary). Wysoki poziom 
aktorstwa (m.in. Anna Polony, Ewa 
Kolasińska, Tadeusz Huk, Jerzy 
Grałek), interesujący teatralnie ton 
komedii „z,historii myślanej”. Ta­

ret Vol

nię... (Foto: Wojciech Plewiński)
deusz Bradecki okroił tekst Nowa- 
czyńskiego, a rzecz zamierzył na 
współczesną (nierzadko dzisiejszą) 
perspektywę. Czy słusznie? — I tak, 
i nie. Lecz sama inscenizacja ma 
niewątpliwy urok. O styl pastiszu 
wspólnie z reżyserem i wykonaw­
cami troszczą się scenograf — Ur­
szula Kenar oraz kompozytor — 
Stanisław Radwan.

Natomiast tylko wypada żałować,
że tego poziomu ról (zresztą również 
drugi zespół krakowski — Teatr Stu 
— a więc „Trzej ludzie Schaeffera”: 
Andrzej i Mikołaj Grabowscy oraz 
Jan Peszek dali przykład znakomite­
go aktorstwa) brakuje dwóm insce­
nizacjom: toruńskiemu Zmierzchowi 
(Teatr im. W. Horzycy) i wrocław­
skiemu Sztukmistrzowi z Lublina 
(Teatr Współczesny).

Krystyna Meissner podjęła próbę 
budowania teatru na płaszczyźnie 
metafory Izaaka Babla. Nie jest to 
Zmierzch rodzajowy. Jeśli zjawia się 
realistyczna obserwacja, służy prze­
de wszystkim poetyckiemu skróto­
wi. Stale podporządkowywane symbo­
licznym odniesieniom prozy światło, 
muzyka (Z. Karnecki), nakładające 
się plany akcji (scen. A. Semeno- 
wicz),. organizują spektakl bardzo

Z46

Co nam zostało

Jadwiga JAKUBOWSKA
Początek nie rokował dobrze. Co prawda najwięcej uwag 

krytycznych zebrał łódzki Tytus Andronikus. Ale już inauguru­
jące XVIII Warszawskie Spotkania Teatralne Wesele (Teatr Nowy 
— Poznań) okazało się artystyczną pomyłką.

Ml

Srr .

Teatr Współczesny z Wrocławia przywiózł na spotkania znakomitą 
sztukę „Sztukmistrz z Lublina” według J. B. Singera. Na zdjęciu: Ma­
ciej Tomaszewski jako Jasza. (Foto: Marek Grotowski)

’ jarski. I tu właśnie dolega niedo- 
*t propozycji aktorskich, zawężają­

cych złożoną charakterystykę posta-

Też tylko rzadko podejmują 
główni bohaterowie sugestywną wiz­
ję Jana Szurmieja. Mimo wspaniałej 
muzyki Zygmunta Koniecznego, 
odpowiadających poetyce książki 
Singera dekoracji Wiesława Olki — 
nagle oddalają się słowa, a wędrów­
kę Jaszy (Maciej Tomaszewski) za­
czynają ilustrować tylko fragmenta­
ryczne epizody. Szkoda, zważywszy 
fascynujący kształt widowiska.

SPOTKANIA poza na­
mi. Teatrów przyjezdnych 
znalazło się w stolicy spC- 

ro. Spektakli ważnych kilka. Trału­
jąc przegląd jako promocję napep- 
szych trudno popaść w stan euforii.
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Scena z przedstawienia: „Akcja

Najnowsze przedstawienie 
Wrocławskiego Teatru Pantomi­
my „Akcja — Sen nocy letniej”, 
warszawska widownia będzie 
mogła obejrzeć już wkrótce, od 
4 do 6 marca br. w sali Teatru 
Dramatycznego, dokąd zaprasza 
Teatr Rzeczypospolitej..

Przedstawienie to kontynuuje 
i rozwija stworzoną przez Hen­
ryka Tomaszewskiego oryginal­
ną formułę widowiska pantomi- ,, 
micznego. w którym dominują- 

-eymi środkami artystycznego 
wyrazu są ruch, gest i mimika 
'integralnie związane .z' pozosta­
łymi tworzywami teatralnymi. 
'Może” się wydać rzeczą pa­
radoksalną. iż ten. teatr bez 
słów jest przecież teatrem wiel­
kiej literatury. A jest. To zna-

— Sen nocy letniej”.
Fot. Marek Grotowski ;r 

czy w warstwie jej prastarych 
mitów, tematów, wątków i mo­
tywów, które będąc wspólnym j 
dziedzictwem ludzkości są pow- ; 
szechnie zrozumiałe i stanowią 
podstawę uniwersalności mode­
lu Teatru Pantomimy.

W przypadku „Akcji...” inspi- i 
racją stała się komedia Szekspi­
ra „Sen nocy letniej”. Henryk 
Tomaszewski w przetworzony i 
sposób wykorzystując fabularne 
wątki tej komedii i modelując 
jej postaci stosownie do potrzeb ■ 
własnej wizji artystycznej, stwo- i 
rzył pełną gorzkiej ironii i zja- ’ 
dliwej satyry opowieść — o- 
strzeżenie przed zagrożeniami, | 
które czyhają na współczesnego r. 
człowieka. Artysta daje opo­
wieść ukazującą spustoszenia, 
jakie czyni w psychice i życiu 
dzisiejszego człowieka óderwa- 9 
nie od natury i bezpowrotne ; 
niszczenie jej życiodajnych . za- j# 
sobów.

Scenografię i kostiumy do te­
go widowiska przygotowała Zo- ' 
fia de Ines-Lewczuk. A na sce- 
nie zobaczymy, mi.n.: Urszulę 
Hasiej jako Tytanie. Marka O- g 
leksego w roli Oberona. Jerzego ij 
Reterskiego jako Spodka i A- j 
leksąndra Sobiszewskiego jako ■ 
Puka.

A przy okazji miło mi poin- . 
formować czytelników, iż Teatr I 
Rzeczypospolitej zapowiada w i 
lutym i marcu br. niejako ciąg ’ 
dalszy 18 Warszawskich Spot- 
kań Teatralnych, czyli powtór- » 
ne. zorganizowane na specjalne , 
życzenie widzów’ występy Tea­
tru im. St, Witkiewicza w Za- I 
kopanem z przedstawieniami 
..Witkacy — Autoparodia”, „Np. • 
Edyp” i „Cabaret Voltaire”, 
oraz Galerii STU z Krakowa z i 
przedstawieniem „Scenariusza I? 
dla trzech aktorów” Bogusława 
Schaeffera. Spektakle zakopiań- 
feyków prezentowane będą od 

'7 do 11 marca br. w „Stodole”, j 
zaś „Scenariusz...” 28 i 29 lu-/ 
tego br. w Malarni Teatru StuZ 
dio. (Temi)
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lytaal dźwięku i ciszy
O muiyce grupy Osjon trudno jest pisać bez emocji. Ono sa. 

mo jest emocją, uczuciem i kaskadą dźwięków. Wypełnia sale, 
fascynuje słuchaczy. Przenosi ieh w inne światy.

Fot. PIOTR KŁOSEK
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Już za kilkanaście dni znowu 
na żywo w całym kraju za­
brzmi ta muzyka. Osjan, po raz 
pierwszy rozpoczyna cykl kon­
certów promujących swoją no­
wą płytę „Rytuał dźwięku i 
ciszy”.

Jest to pierwsza w historii 
naszego krajowego show-busines- 
su promocja nowej płyty. I nie

m? w tym stwierdzeniu prze- 
saav. PSJ cd dwóch lat przy­
gotowywał się do tej akcji. 
Nakręcono dwa filmy z kon­
certów Osjan, powstaje teledysk. 
Wraz z rozpoczęciem pierwszego 
koncertu płyta ujrzy światło 
dzienne, prawie tak, jak pro- 
(Dokończenie na str. 2) 

mocje płyt na Zachodzie, choć 
trudno porównywać je ze sobą, 
bo i baza i środki, i sprzęt nie 
takie, to jednak i na naszym | 
rynku muzycznym można pro­
mować płyty i zespoły. Trzeba 
tylko chcieć i... znaleźć odpo­
wiedni zespół i odpowiednią 
muzykę.

18 lutego nowa płyta Osjan 
„Rytuał dźwięku i ciszy” znaj­
dzie się w sprzedaży. Już 18 lu-. 
tego Osjan zaprasza na ten swo­
isty rytuał do Zakopanego}, 
gdzie w Teatrze im. 8t. Wy­
spiańskiego o godz. 18.00 roz- 
pocznie się magiczne widowi­
sko. Aktorami będą: Jacek O- 
staszewski — flet, kayacum, in­
strumenty perkusyjne, śpiew, 
leader, Radosław Nowakowski 
— instrumenty perkusyjne, 
śpiew, Karol Szymanowski — 
vibrafon, instrumenty perku­
syjne, śpiew i Jorgos Skolias 

. śpiew, instrumenty perkusyjne.
Z Zakopanego Osjan ze swą 

muzyką przeniesie się do No­
wohuckiego Centrum Kultury, 
by o godz. 18.00 19 lutego znów 
wprowadzić nas w inne światy. 
20 lutego o godz. 17.00 szczegól­
nie interesująco zapowiada się 
koncert w Kielcach. Nowo po­
wstała Estrada o dużych ambi­
cjach artystycznych ożywi no­
wo budowany Teatr właśnie 
koncertem Osjan. 21 lutego mu­
zyka „fruwającej ryby” wylą­
duje we Wrocławiu, 22 w Po­
znaniu, 23 w Pile, 24 w Gdań­
sku, 25 w Elblągu, 27 w Łodzi, 
by zakończyć 29 lutego o godz. 
20.00 w Sali Operetki w War­
szawie. Wszystkie koncerty po­
łączone są ze sprzedażą nowej 
płyty, na której autografy zło­
żą wykonawcy. W koncercie 
wezmą udział gościnnie POL 
HUELLOU i DAVID HOPKINS 
z IRLANDII.

Dla tych wszystkich, którzy 
już dziś będą chcieli nabyć bi­
lety na koncert w Warszawie 
mogą to uczynić w Jazz Clubie 
„Akwarium”, w PSJ i kasach 
SPATIF.

MARIAN T. KtJTIAK



101 rocznica 
urodzin
Leona Schillera

(C). 14 btn. w 101 rocznicę 
urodzin wybitnego twórcy 
teatralnego Leona Schillera 
przy jego grobie w Alei Za­
służonych na Cmentarzu Ko­
munalnym w Warszawie zgro­
madzili się przedstawiciele 
świata teatralnego, działacze 
kultury oraz członkowie po- i 
wołanego w ub. r. i nadal 
działającego Honorowego 
Komitetu Obchodów 100-le- 
cia urodzin tego twórcy, i 
Mogiłę pokryły kwiaty.

Prezydium ZG ZASP przy­
znało, reaktywowane w ub. r. ! 
i wręczone po raz drugi 
Nagrody im Leona Schillera 
dla młodych twórców. O- 
trzymali je: zespól teatru im. i 
Stanisława Ignacego Witkie- i 
wieża w Zakopanem — za i 
całokształt działalności; so­
lista opery i operetki w Kra­
kowie Janusz Borowicz — ! 
za osiągnięcia artystyczne 
na scenie teatru muzycznego; 
aktor teatru „Studio”, w 
Warszawie Wojciech Malaj­
kat — za kreacje aktorskie 
na scenie dramatycznej.
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rekomendacje 
kulturalne

„Young Power”
Kiedy na Jazz Jamboree ’86 wśród światowych i polskich 

gwiazd zapowiedziano zupełnie nieznaną rodzimą formację 
» Young Power”, mało kto spodziewał się rewelacji. AJe już po 
kilku minutach występu do żywiołowo grającego zespołu przeko­
nała się cała publiczność. Jeszcze w tym roku posypały się na­
grody publicystów Polskiego Stowarzyszenia Jazzowego i 111 
Programu Polskiego Radia.

Mijają już dwa lata od powstania grupy i ku zdziwieniu obser­
watorów liczny, kilkunastoosobowy big-band nie tylko nie roz­
pad! się, ale odnosi dalsze sukcesy. Nie tak dawno „Young Po­
wer” wystąpił w niecodziennej przecież dla jazzu konwencji spek­
taklu teatralnego w czasie Warszawskich Spotkań Teatralnych. 
Wraz z zespołem Teatru im St. I. Witkiewicza młodzi muzycy 
stworzyli w przedstawieniu „Cabaret Yoltaire” rodzaj przednie­
go, tćatralno-jazzowego jam session.

Na rynku ukazała się właśnie pierwsza duża płyta „Young Po­
wer” wydana przez „Polskie Nagrania”. Myślę, że zainteresuje 
ona nie tylko miłośników jazzu. Chłopcy, pod wodzą Krzysztofa 
Popka — flecisty i kompozytora, proponują w płytowym zesta­
wie szczególny rodzaj jazzu będący kompilacją wielu różnych ga­
tunków, a niekiedy ich pastisz. Jak na „czarny krążek”, sporo 
pozostało na nim autentycznej pasji i młodzieńczego żywiołu, co 
pozwala wybaczyć niewielkie uchybienia warsztatowe.

JACEK LUTOMSKI



„Scenariusz” 
pełen śmiechu

Ze śmiechem u nas coraz gorzej, o czym można się przekonać 
choćby na coraz smutniejszym „Kabaretonie” w czasie opolskie­
go festiwalu. Musiał się w końcu za żartowanie wziąć pewien 
teatr trzech ‘aktorów i kompozytorów. Tym kompozytorem jest 
Bogusław Schaeffer, który w chwilach wolnych od stawiania nut 
lubi pisać dramaty. I trzeba przyznać, .iż to sztuki bardzo śmiesz­
ne - zawierające błyskotliwy dialog, charakteryzujące się wni­
kliwą obserwacją paradoksów naszego życia i ludzkich charakte­

rów.

„Scenariusz dla trzech aktorów” udał się Schaefferowi szcze­
gólnie. Autor podejmuje niełatwą grę — jest to swego rodzaju 
kpina z „teatru w teatrze”. „Scenariusz” właściwie nie ma fabu­
ły. Ot, dwóch aktorów i reżyser chcą coś zrobić na scenie, może 
wystawić jakiś spektakl... Tylko niespecjalnie im to wychodzi 
Już. spotkanie o jednej porze przekracza ich możliwość zorgani­
zowania. Nie mogą dogadać się ze sobą, metafizyka przeplata się 
z rzeczywistością (‘.Wierzy pan w życie pozagrobowe czy tylko w 
nasze, pieprzone”). Najwięcej dostało się samemu teatrowi za je­
go napuszenie, pozoranctwo, minoderię. Nieźle żartowano z kry­
tyków w brawurowej scenie rywalizacji aktorów w cytowaniu re­
cenzji o sobie. Bo w tym spektaklu aktorzy Jan Peszek i Andrzej 
Grabowski oraz reżyser Mikołaj Grabowski grają samych siebie, 
przez co spektakl staje się bardziej wiarygodny.

Zacząłem od kabaretu, ale przedstawienie dalekie jest od me­
go. Przede wszystkim dużo w nim aktorskiego kunsztu i perfek­
cji. Jest też kryjący się w tle morał o.trudności porozumienia się 

— tak w życiu, jak i w sztuce. •
Informacje o biletach w krakowskim Teatrze STU — tel. 

22-22-63

„Romantyczne wędrówki
* po Galicji”
„Nocleg przypadł nam w kolibie pasterskiej (szałasie) leżącej 

wśród polany zwanej Łysą. Gospodarze jej, czyli baca, gdyśmy 
go o siano lub słomę na posłanie prosili, oświadczył, że nam ani 
jednym źdźbłem usłużyć nie może, lecz nas zapewnił, że nam cet- 
ny (gałęzi świerkowych) na posłanie przynieść każę i zaraz Góra­
lowi przygotowanie jej zlecił” — pisał Ambroży Grabowski w 
1824 roku w swojej relacji z kilkugodzinnego pobytu nad Mor­
skim Okiem i Czarnym Stawem. ■

Ten fragment pochodzi z antologii noszącej tytuł „Roman­
tyczne wędrówki po Galicji", która pod redakcją Andrzeja Zie­
lińskiego ukazała się w wydawnictwie „Ossolineum”. Zbiór obej­
muje prace z lat 1813-1861. Moim zdaniem książka może oka­
zać się ciekawą „lekturą uzupełniającą” dla turystów rozmiłowa­
nych w Polsce południowej, pozwalającą porównać wrażenia i 
opisy. A swoimi refleksjami dzieli się w książce sam Cyprian Ka­
mil Norwid.
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Notatnik kulturalny
/ K ts^śr a’‘ koncertuje

"Źhcato z niebanalnej mu­
zyki grupa „Osjan" rozpoczy­
na 18 lutego cykl koncertów 
na teranie kraju* Tym razem 
program nosi tytuł „Rytuał 
dźwięku i ciszy" i jak pizzą 
sami członkowie po okresie 
„teatru naturalnego dźwięku", 
„muzyki fruwającej ryby” na­
stąpił w grupie czas grania 
„muzyki świata". Liderem 
grupy „Osjan" jest multiins- 
trumentahsia Jacek Osta­
szewski a towarzyszą mu Ra­
dosław Nowakąwski, Karol 
Szymanowski, Jorgos Skoiias. 
Z „Osjanem" gościnnie bę­
dzie występował irlandzki 
duet Poi Hueilou i David 
Hopkins. Początek trasy 18 
lutego w Teatrze im. S. Wit­
kacego w Zakopanem, a w 
kolejne dni grupa zagra w 
Krakowie, Kielcach, Wrocła­
wiu, Poznaniu, Pile, Gdańsku, 
Elblągu, Łodzi, aby zakończyć 
trasę koncertową w sałi War­
szawskiej Operetki ostatniego 
dnia lutego. Trasa związana 
jest z promocją nowej płyty 
zespołu.

W Galerii Promocyjnej

Podejmująca niełatwy trud 
promowania i dokumentowa­
nia dokonań twórczych naj­
młodszego pokolenia polskich 

plastyków Galeria Promocyjna 
otwiera 17 lutego wystawę 
malarstwa Mikołaja Kasprzy­
ka. Ekspozycja w Staromiejs­
kim Domu Kultury czynna bę­
dzie do 28 lutego

„Moralność Pani Dulsktoj" 
w Teatrze Narodowym

W Teatrze Narodowym trwa­
ją ostatnie próby inscenizacji 
„Moralności Pani Dulskiej". 
Tę klasyczną już sztukę Gab­
rieli Zapolskiej reżyseruje 
Krzysztof Chamiec. Premierę 
zapowiedziano na 19 lutego.

„Tercet Nadęty” w 
Starej Kordegardzie

W lutym Stora Kordegarda 
w warszawskich Łazienkach 
gości prowokacyjną „Wystawę 
prawdziwego współczesnego 
malarstwa.” Trzech młodych 
artystów — Naliwajko, Szpyt, 
Zegalski określając siebie mia­
nem „Tercetu Nadętego" czy 
„całkiem nowych dzikich nor­
malnych dadaistów" nawiązuje 
w swoich pracach do nurtu 
awangardy i surrealizmu. Ten 
kierunek poszukiwań plastycz­
nych staje się ostatnie coraz 
modniejszy, coraz chętnie 
uprawiany przez młodzież.
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XVIII WARSZAWSKIE SPOTKANIA TEATRALNE
- '

Dziesięć portretów
z codziennością w tle

! Zakończyły się XVIII War­
szawskie Spotkania Tea­
tralne — przegląd naj­
ciekawszych osiągnięć 
polskiego teatru w mi­
nionym roku. Powyjeż­

dżały gościnnie występujące ze­
społy, zniknęła niezwykła „spot­
kaniowa” publiczność, dzięki 
której ożyły wspomnienia o mi­
nionych „złotych” latach naszej 
sceny. Pora na podsumowania i 
wnioski.

W programie tegorocznych 
Spotkań zwróciła uwagę domi­
nacja zespołów z dużych ośrod­
ków: Krakowa (Stary Teatr i 
Teatr STU), Łodzi (Teatr im. 
Jaracza), Wrocławia (Teatr 
Współczesny) i Poznania (Teatr 
Nowy), które stały się niejako 
„etatowymi” uczestnikami im­
prezy. To jeszcze jeden dowód 
podziału naszej teatralnej rze­
czywistości na — tak to nazwę 
— dwa obiegi, coraz bardziej 
od siebie niezależne. Jeszcze na 
początku lat siedemdziesiątych, 
w Warszawskich Spotkaniach u- 
czestniczyły — wcale nie na po­
zycjach outsiderów — teatry z 
IĆalisza czy Koszalina; obecnie 

i podobna sytuacja chyba nie jest 
możliwa. Nie. wynika to z jakiejś 
szczególnej złośliwości spotka­
niowych selekcjonerów, mierzą­
cych wszystko warszawską opty­
ką, ile ze smutnego faktu postę­
pującego jałowienia wielu pro­
wincjonalnych scen. W chwili 
obecnej zdecydowana większość 

i naszych teatrów nie ma szans 
na uczestniczenie w jakimkol­
wiek festiwalu (a jest ich prze­
cież niemało), a tym samym na 
prezentacją swych dokonań na 
szerszym niż lokalne forum. Po­
wstało swego rodzaju błędne ko­
ło: młodzi aktorzy i młodzi re­
żyserzy nie chcą iść na pro win-- 
cję, bo wiąże się. to dla nich z 
ryzykiem anonimowości, a więc 
zawodowej śmierci, z kolei bez 
dopływu nowych, utalentowa­
nych sił wspomniane teatry nie 
ruszą z miejsca. Gdzie szukać 
wyjścia z tego zaklętego kręgu 
niemożności? Być może miałaby 
coś na ten temat do powiedze­
nia Krystyna Meissner, której 
— po kilku latach solidnej, cięż­
kiej pracy w nie prowincjonal­
nym przecież Toruniu — udało 
się doprowadzić do tego, że jej 
teatr — po raz pierwszy w swej 
historii — zaproszony został do 
udziału w Spotkaniach. Zasłu­
żona to nagroda dla toruńskiej 

1 sceny, co jednak nie znacży, żę 
। kłopoty, z jakimi boryka się 
* dyr. Meissner — z publicznością, 

budowaniem profesjonalnego, ze- 
t społu — stały się melodią prze- 
’ sżłości.

Na afiszu tegorocznych 
b Spotkań zabrakło dramatur- 
• gii współczesnej, 

choć jeszcze nie tak dawno pod­
czas warszawskiego przeglądu 
mogliśmy obejrzeć nowe, nie­
rzadko prapremierowe insceni­
zacje sztuk Mrożka, Różewicza 
czy Łubieńskiego. Problem nie 
polega jedynie na tym, iż nie 
ma nowych, dobrych sztuk (je­
dyną „jaskółką” jest w ostatnim 
czasie bodaj „Portret” Mrożka). 
Kłopot w tym, że teatry w ogóle 
wykazują coraz mniejsze zainte­
resowanie dramaturgią współ­
czesną. Mało, co prawda, rodzi 
się dziś utworów wybitnych, ale 
mimo wszystko jest co grać, 
jest na czym ćwiczyć rękę. Cho­
ciażby po to, by później nie 
sknocić arcydzieła.

W tej sytuacji rolę sztuk, któ­
re odwoływałyby się do naszych 
dzisiejszych doświadczeń, przej­
muje — który to już raz? — 
klasyka. Reprezentowały ją pod­
czas tegorocznych Spotkań trzy 
przedstawienia: „Wesele” Wy­
spiańskiego z Teatru Nowego w 
Poznaniu w reż. Janusza Nycza- 
ka, „Tytus Andronikus” Szeks­
pira z Teatru im. Jaracza w Ło­
dzi w reż. Macieja Prusa 1 
„Wiosna narodów w cichym 
zakątku” Nowaczyńskiego ze 
Starego Teatru w Krakowie w 
reżyserii Tadeusza Bradeckiego. 
Choć spektakle te wyrastają zde­
cydowanie ponad naszą teatral­
ną codzienność, przyznać muszę, 
że przynajmniej dwa pierwsze z 
nich — pozostawiły we' mnie 
pewien niedosyt. Czego w nich 
zabrakło? Myślę, że przede 
wszystkim odpowiedzi na pod­
stawowe pytanie: po co i dla­
czego przedstawienia te akurat 
dziś zostały zrobione? „Wesele” 
i „Tytus Andronikus” stały się 
raczej zapisem emocji i nastro­
jów ich twórców — emocji, do­
dajmy, często dość trudnych do 
nazwania- — aniżeli materializa­
cją wyrazistej reżyserskiej tezy.

Janusz Nyczak rozgrywa swe 
„Wesele”, jak pisano, w kon­
wencji narodowej psychodramy. 
Odrzuca inscenizacyjną trady­
cję, nakazującą interpretować 
dramat Wyspiańskiego w poety­
ce szopki, a jego bohaterów w 
groteskowym pomniejszeniu. Re­
żyser poznańskiego spektaklu 
idzie w przeciwną stronę: drą­
ży psychologię postaci, pokazuje 
w pełni ludzki wymiar wesel­
nych gości z bronowickiego 
dworku. Po co to robi? Zapew­
ne pragnie przybliżyć w ten spo­
sób ich lęki i obsesje dzisiej­
szemu widzowi, pokazać, że 
wszystko już było, że przeklęte 
„polskie problemy”, z jakimi 
zmagali się nasi przodkowie, cią­
gle jeszcze gnębią nasze sumie­
nia. W ostatniej scenie spekta­
klu zbita gromada postaci kie­
ruje kołem w jakimś szalonym 
tańcu, nasuwającym wprost sko­
jarzenia s „Błędnym kołem”

Andrzej Multanowski

Malczewskiego. Narodowe dzieje 
igraszką w ręku tajemnych, 
ciemnych sił? To, przyznać trze­
ba, dyskusyjna konstatacja.

Ku podobnemu widzeniu dzi­
siejszej dialektyki .skłania się 
również Maciej Prus w swym 
„Tytusie Andronikusie”. Dla nie­
go Historia to Wielki Mecha­
nizm nieprawości i zbrodni, któ­
ry bezpowrotnie deprawuje 
ludzkie charaktery. Na tym tle 
spektakl Tadeusza Bradeckiego, 
który również z Historią bierze 
się za bary, wyróżnia się bo­
gactwem odcieni. Na. nie pozba­
wione przecież akcentów tragicz­
nych wydarzenia „rewolucji kra­
kowskiej” 1848 roku — młody 
twórca wzorem • Nowaczyńskiego, 
umie spojrzeć szerzej, dostrzec 
w nich nie tylko kolejną naro­
dową Golgotę, ale także śmiesz­
ność, groteskę i pseudopatrio- 
tyczną tromtadrację. Spektakl 
ten — bodaj najlepszy podczas 
tegorocznych Spotkań — nie 
pozwala jednak zapomnieć o py­
taniu zasadniczym:

skąd tyle czarnego pesymi­
zmu i goryczy u dojrzałych, 
doświadczonych twórców?

Czyżby przeczucie zbliżającego 
się schyłku wieku? Sądzę, że od­
powiedź jest bardziej prozaicz­
na; przyczyną tą jest zapewne 
przedłużający się w nieskończo­
ność kryzys, który negatywnie 
wpływa także na szanse i możli­
wości teatru, a więc i na kon­
dycję psychiczną twórców. Chro­
niczny brak pieniędzy, odpływ 
widza i inne podobnego rodzaju 
problemy sprawiają, że w śro­
dowisku ludzi teatru rodzą się 
nastroje frustracji i zniechęce­
nia. Te nastroje wywołuje, zresz­
tą również rzeczywistość wókół- 
teatralna — niełatwa codzien­
ność i niejasne perspektywy. 
Stąd tak trudno o współczesny 
dramat, który tej mgławicowej 
rzeczywistości winien dać czy­
telną diagnozę, stąd kłopoty z 
klarownością artystycznych wy­
powiedzi. To oczywiście kon­
statacja, a nie usprawiedliwie­
nie.

W niniejszym sprawozdaniu 
słowo „historia” powtarza się 
nader często. Historia to jednak 
nie tylko zapis zdarzeń minio­
nych, lecz również odkrywanie 
tego, co zapomniane lub do koń­
ca nie pozńane. Jednym z takich 
zagadnień, o których ostatnio 
coraz głośniej, jest kwestia sto­
sunków polsko-żydowskich. Wią­
że się z tym rosnąca fascynacja 
żydowską kulturą, egzotyczną 
już dziś obrzędowością i obycza­
jem. Tę modę próbuje zdyskon­
tować również teatr, stąd wzbie­
rająca fala przedstawień wyko­
rzystujących motywy i wątki ży­



dowskie, fala, której odpryski 
oglądaliśmy również podczas te­
gorocznych Spotkań. Myślę tu o 
„Zmierzchu” Babla z Teatru im. 
Horzycy z Torunia w reż. Kry­
styny Meissner, o „Republice 
marzeń” wg Schulza ze Starego 
Teatru w Krakowie w reż. Ru­
dolfa Zioły i „Sztukmistrza z 
Lublina” Singera z Teatru 
Współczesnego we Wrocławiu w 
reż. Jana Szurmieja (rozważano 
także kandydaturę gdańskiego 
„Skrzypka na dachu” Steina i 
Bocka w reż. Jerzego Gruzy, ale 
ostatecznie Teatr Muzyczny do 
Warszawy nie dojechał). Każde­
go z twórców tych spektakli ju­
daica inspirowały w odmienny 
sposób. Dla Krystyny Meissner 
utwór Babla to — przede wszyst­
kim — okazja do nostalgicznej 
uniwersalizującej opowieści o 
umieraniu pewnej formacji spo­
łecznej, a zarazem — pewnego 
systemu wrogości, opowieści 
wpisanej w egzotyczne realia 
zagubionej kultury. Rudolfa Zio- 
łę rozwichrzona wyobraźnia 
Schulza sprowokowała do stwo­
rzenia własnej kreacji scenicz­
nej — w konkurencji z mistrzo­
stwem prozy autora „Sklepów 
cynamonowych” propozycja mło­
dego. krakowskiego reżysera o- 
kazała się jednak porażką. Dla 
Jana Szurmieja wreszcie powieść 
Singera (w niedoskonałej, moim 
zdaniem, adaptacji Michała Ko­
mara) stała się pretekstem do 
imnonującego rozmachem wido­
wiska, w którym pierwszoplano­
wą rolę grała odtwarzana, z pie­
tyzmem obrzędowość, a perype­
tie Jaszy Mazura były jedynie 
skromnym dodatkiem. Mimo 
tych, zasadniczych moim zda­
niem, braków warszawska pu­
bliczność ■ przyjęła spektakl owa­
cyjnie.

Podobne reakcje podczas 
pierwszych stołecznych prezenta­
cji Teatru im. Witkiewicza z 
Zakopanego (zwłaszcza w wy­
padku dwóch spektakli: „Caba- 
retu Voltaire”, „Witkacego- 
-Autóparpdia”) każą zastanowić 
się nad fenomenem niezwykłego 
sukcesu tego zespołu. Sukcesu, 
który moim zdaniem nie polega 
— jak dotąd — na jakichś po­
nadprzeciętnych efektach arty­
stycznych, lecz opiera się raczej 
na nowej (lub powiedzmy pre­
cyzyjniej: odnowionej) formule, 
kontaktów między sceną, a wi­
downią. Jan Szurmiej oferuje 
widzowi to, „co się nosi”, co naj­
bardziej modne, Andrzej Dziuk 
proponuje w odświeżonej, zmo­
dyfikowanej nieco formie, zna­
ny z zapomnianych już dziś nie­
co doświadczeń teatru otwarte­
go — teatr współuczestnictwa.

Przyzwyczajony do swej a- 
nonimowości w zinstytucjo­
nalizowanym teatrze, widż 
w Teatrze im. Witkiewicza 
traktowany jest jak najbar­
dziej pożądany gość — 

serdecznie witany i żegnany w 
progu, doprowadzany na miejsce, 
częstowany oscypkiem, kefirem 
itp. Przestrzenny układ teatral­
ny sali (bez sztywnego podziału 
na scenę i widownię), charakter 
repertuaru i sposób jego insce­
nizacji (aktorzy grają wśród pu­
bliczności, czasami — choć nie 
tak nachalnie, jak czynili to 
wyznawcy „teatru otwartego” — 
wciągają widzów do udziału w 
przedstawieniu) powoduje, że 
między aktorami a widzami 
przestają istnieć nieprzekraczal­

ne bariery. Przy okazji znika też 
krytycyzm, ‘charakteryzujący ob­
serwatora, śledzącego „z boku” 
przebieg teatralnego zdarzenia. 
Dopuszczony do konfidencjl widz 
łatwiej strawi ewentualne nie­
dostatki i warsztatowe braki niż 
widz nie krępowany w swej a- 
nonimowoścl.

By nie było wątpliwości: ja 
również jestem za bliskością, 
serdecznością kontaktów pomię­
dzy sceną a publicznością, rów­
nież lubię być traktowany przy­
jaźnie i ciepło, ale mam jeszcze 
jedno życzenie — chciałbym 
przy okazji zobaczyć dobry, pro­
fesjonalny teatr. A z tym w 
przypadku pokazywanych w 
Warszawie spektakli z Zakopa­
nego bywało różnie. „Cabaret 
Voltaire” i „Witkacy-Autoparo- 
dia” zbudowane na zasadzie 
collage'u różnorodnych pomy­
słów — raz lepszych, raz gor­
szych — momentami raziły war­
sztatowymi uchybieniami (trud­
ności z utrzymaniem tempa, na­
stroju, znalezieniem puentujące­
go zakończenia). Zdecydowanie 
najleniej wypadł „Cabaret Vol- 
taire”, gdzie Andrzejowi Dziu­
kowi udała się (co prawda — 
nie do końca) trudna sztuka o- 
żywienia zapomnianych już dziś 
tekstów dadaistyczno-nadreali- 
stycznych, a najgorzej rzecz się 
miała w przypadku określonego 
mianem „misterium” soektaklu 
„Np. Edyp”.1 W zderzeniu ze_ 
zwartą strukturą tekstu . drama­
tycznego Dziuk ujawnił zadzi­
wiającą bezradność, kłopoty z 
opowiadaniem fabuły, prowa­
dzeniem aktorów. Jeden Domysł 
na całą inscenizację polegający 
na wpisaniu dramatu Sofok’esa 
w strukturę obrzędowego — z 
biegiem czasu coraz bardziej 
nużącego — rytuału, wyraźne 
zapożyczenie z „Orestei” Petera 
Steina c-y ..Djonysus in 69” Per­
formance Group — to trochę 
zbyt, mało, jak na twórcę uho­
norowanego nagrodą imienia 
Swinarskiego, Rozumiem, że 
miała to być próba wypracowa­
nia nowej, własnej estetyki, 
przy okazji Jednak zapomniano 
o imponde^abiliach. W ostatecz­
nym efekcie to one zadecydowa­
ły o niepowodzeniu przedsię­
wzięcia.

Na zakończenie może słów 
kilka w dwóch, nie omawiany eh 
dotąd, kwestiach: scenografii i 
aktorstwa. Swoisty i 

fenomenem tegorocznych 
Spotkań byl fakt, iż' najmoc­
niejszą stroną prezentowa­
nych spektakli okazała się 
plastyka.

I to bez wyjątku (chyba że za 
taki uznamv „Scenariusz dla 
trzech aktorów” Schaeffera, któ­
ry grany był w ogóle bez sce­
nografii). Jest to tym bardziej 
zaskakujące, że dobre czasy „pol­
skiej szkoły scenografii” należą 
już bezpowrotnie do przeszłości, 
i że w chwili obecnej — pośród 
teatralnych twórców — sceno­
graf sprowadzony został do roli 
ubogiego krewnego. Za swą pra­
cę otrzymuje wynagrodzenie kil­
kakrotnie niższe niż reżyser czy 
muzyk, w dodatku materialne 
warunki uprawiania zawodu ma 
więcej niż opłakane. Brakuje do­
słownie wszystkiego: odpowied­
nich tkanin, farb, rekwizytów, 
wyposażenia technicznego itp. 
Nikt nie dba o jego zawodowe 
interesy; przy dawnym ZPAP 
Istniała prężnie działająca Sek­

cja Scenografów, obecnie żadea 
z nowych związków funkcjonu­
jących w środowisku plastyków 
nie czuje się powołany do e~ 
brony prestiżu polskich sceno­
grafów. Zadziwia więc obserwo­
wane podczas 'XVIII Spotkań zja­
wisko dowodzące, że nie wygi­
nęli jeszcze całkiem w naszym 
teatrze scenografowie, że są 
jeszcze reżyserzy, którzy w pla­
styku widzą nie rzemieślnika, 
lecz partnera. Niech więc doko­
nania Olki, Dobrzyckiego, Seme- 
nowicz, Kowarskiego, Banasik- 
-Bielskiej, Kenar czy Majew­
skiego — przypomną komu trze­
ba o roli scenografa w teatrze. 
On także ma prawo czuć się 
artystą.

Pod względem aktorstwa Spot­
kania dostarczyły o wiele mniej 
powodów do satysfakcji. Choć 
uczestniczyły w nich przede 
wszystkim markowe zespoły — 
na nadmiar wybitnych kreacji 
nie mogliśmy narzekać. Uwagę 
zwracały role Anny Polony, Ta­
deusza Huka i Jerzego Grałka 
ze Starego Teatru, Ewy Mirow­
skiej z Łodzi, Janusza Micha­
łowskiego, Sławy Kwaśniewskiej 
z Poznania i utalentowanej Do­
roty Ficoń z Zakopanego. J.ed- 
nak największym fenomenem 
był, moim zdaniem, Jan Peszek 
występujący obecnie w barwach 
Starego Teatru. Niezwyczajny 
ten aktor zadziwia nie tylko 
swymi umiejętnościami, lecz 
również zawodową postawą. Mi­
mo laurów i pochwał Peszka nie 
interesuje robienie kariery za 
wszelką cenę. Powodzenie mo­
bilizuje go do jeszcze bardziej 
intensywnej pracy, doskonalenia 
warsztatu, poszukiwania nowych 
środków wyrazu? Jak każda nie­
przeciętna jednostka, Peszek nie 
mieści się w sztywnych ramach 
zinstytucjonalizowanego teatru. 
Działa więc także poza nim, czy 
raczej —. obok niego. Od wielu 
już lat — chyba przede wszyst­
kim dla własnej satysfakcji — 
.sórawdża swe możliwości w 
„partyturach scenicznych” Bogu­
sława Schaeffera. Schaeffer — 
awangardowy kompozytor, a za- 
razern dramaturg-paśjonat pró­
bujący nowych form scenicznej 
wypowiedzi, i Peszek — aktor 
Doszukujący, to w naszym wy­
godnym teatralnym światku duet 
niezwykły.

Tym razem mogliśmy oglądać 
Peszka w dwóch wcieleniach: 
wespół z braćmi Andrzejem i 
Mikołajem Grabowskim w 
Schaefferowskim „Scenariuszu 
dla trzech aktorów” z krakow­
skiego Teatru STU (reż. Mikołaj 
Grabowski) i w roli Jakuba w 
„Republice marzeń”. W obu wy­
padkach nie odniósł bezapela­
cyjnego sukcesu. W pierwszym 
— przeszkodził mu sam Schaef­
fer: twórca „Scenariusza” pró­
buje wykpić bełkotliwość współ­
czesnego teatru, lecz sam od 
swęj broni ginie. W „Republice 
marzeń" Peszek nie znalazł 
równych sobie partnerów — ani 
w osobie reżysera, ani — przed* 
wszystkim — kolegów-aktorów. 
Dużo, zdecydowanie za dużo by­
ło podczas tych Spotkań ano­
nimowych aktorów bez talentu, 
twarzy i nazwisk. Spotkani* 
miały być teatralnym świętem. 
Za ich sprawą pokazała,, swoją 
szarą twarz codzienność
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Wielkim teatrem powiało tylko raz, pod­
czas przedstawienia „Wiosny narodów w 
cichym zakątku" (Teatr Stary w Krako­
wie). Długa owacja, jaką nagrodziła ten 
spektakl warszawska publiczność, spo­
wodowana była, jak sądzę, nie tylko 
antykrakowskimi akcentami sztuki Nowa- 
czyńskiego. Duże wrażenie zrobił praw­
dziwy koncert gry aktorskiej, w którym 
pierwsze skrzypce przypadły (nie ujmując 
innym) Annie Polony, Tadeuszowi Huko­
wi i Jerzemu Grałkowi. Podobał się roz­
mach inscenizacji, jej tempo (bardzo dłu­
gie przedstawienie w ogóle nie nuży), 
zgrabny kształt teatralny oraz twórcze 
podejście reżysera do tego trudnego, 
ciężkiego dramatu, który pod ręką Tadeu­
sza Brodeckiego nabrał lekkości i noś­
ności, a zjadliwe szyderstwo przełamane 
zostało dobrotliwym, ciepłym humorem. 
Poza tym były lepsze, gorsze i wręcz złe 
przedstawienia (te ostatnie w niepokoją­
cym nadmiarze). Na dobrą sprawę mógł 
satysfakcjonować jedynie „Zmierzch" Ba­
bla w reżyserii Krystyny Meissner (Teatr 
im. Wilama Horzycy w Toruniu). Z tej w 
gruncie rzeczy anemicznej sztuki wycis­
nęła reżyserka bardzo dużo, poprzedzając 
ją rodzajem ekspozycji. Wprowadziła do 
niej niektóre fragmenty „Opowiadań ode- 
skich" i dzięki temu rodzina Krzyków wto­
piona została w. szersze tło. „...czy ze 
strony Pana Boga nie było omyłką osiedlić 
Żydów w Rosji, żeby męczyli się jak w pie­
kle?" — mówi jedna z postaci te słowa z 
opowiadania „Jak to robiono w Odessie", 
wzbogacając psychologiczne i obycza­
jowe ramy sztuki o kontekst historyczny. 
Spektakl przypomina odeszły w niebyt 
świat, pochowany we wspólnej mogile- 
niełatwej historii. Pod nagrobkami z 
labradoru i różowego marmuru, jak pisał 
Babel, legła nie tylko rodzina Krzyków, ale 
też różni Aszkenazy, Hessenowie, Efrussi 
— „kutwy z polorem, hulaki z żyłką do 
filozofii, twórcy odeskich fortun i aneg­
dot". Niewiele zostało z barwności tej 
„rosyjskiej Marsylii", jak nazywano 
Odessę. W twórczości autora „Armii Kon­
nej" znalazła odbicie pełnia tamtego życia 
i jednocześnie jego schyłek. „Zmierzch" 
jest literackim nagrobkiem tej przeszłości. 
Scena tonie w ponurym półmroku. W 
świecie Krzyków nie ma radości i barw, 
które spotykamy na kartach „Opowiadań 
odeskich". Ciąży nad nimi rosyjski fata­
lizm, poczynaniami występujących tu 
postaci kieruje przemoc i siła, utajona 
nienawiść do życia i cierpienie co jakiś 
czas wylewają się z nich niczym gotująca 
woda z przepełnionego czajnika.

Jakiż to kontrast z bohaterami prozy 
Schulza i Singera, z ich wewnętrzną 
łagodnością i ciepłem. Tak się szczęśliwie 
złożyło, że podczas tegorocznych Spot­
kań można było przez kilka wieczorów 
snuć te porównania. Teatr Współczesny z 
Wrocławia dał głośnego już „Sztukmistrza 
z Lublina" w inscenizacji Jana Szurmieja, 
a Teatr Stary opartą na prozie autora 
„Sklepów cynamonowych" — „Republikę 
marzeń" w reżyserii Rudolfa Zioło.
Mamy tu do czynienia z określoną modą, 
bo zainteresowanie kulturą żydowską 
obserwujemy nie tylko w teatrze (by 
wspomnieć choćby najnowszą książkę 
Andrzeja Kuśniewicza „Nawrócenie"). Nie 
trzeba jednak tego zjawiska traktować tak 
powierzchownie, wszak moda, podobnie 
jak snobizm, może być w niektórych przy­
padkach faktem twórczym. Jest ona spo­
wodowana nie tylko reakcją na zdjęcie z 
określonych tematów różnego rodzaju 
ograniczeń (niekoniecznie administracyj­
nych, choć w latach siedemdziesiątych, 
kiedy obowiązywała „jedność ideowo- 
-moralna", homogenizacja kultury posu­
nięta była bardzo daleko), ale również 
pragnieniem powrotu do zepchniętych w 
zapomnienie niektórych wątków i skład­
ników naszej tradycji, zapobiegania jej 
niebezpiecznemu łysieniu (to nieomylny 
znak zbiuralizowania życia kulturalnego). 
Od strony czysto teatralnej wygląda to 
trochę gorzej. Otóż podczas Spotkań 
wiało ze sceny przede wszystkim litera­
turą, czyli ciężkością i niemrawością, 
przegadaniem i dychawiczną dramatur­
gią. Na odsiecz przybył wprawdzie Szeks­
pir, ostatnio jakże rzadko goszczący w 
repertuarze polskiego teatru, i Wyspiań­
ski. Nie zatarli jednak złego wrażenia. 
„Tytus Andronikus" (polska prapremiera) 
w reżyserii Macieja Prusa przedstawiony 
przez Teatr im. S. Jaracza w Łodzi, rozpa­
dał się w“ swoim dramatycznym wyrazie. 
Natomiast „Wesele" w reżyserii Janusza 
Nyczaka (Teatr Nowy w Poznaniu) 
odznaczało się zaledwie solidną popraw­
nością i niewiele wniosło nowego do 
bogatej tradycji inscenizacyjnej tego 
dramatu.
Pozostały więc nazwiska wielkiej litera­
tury: Babel, Schulz, Singer. A dalej, w tle, 
mignęły nawet sylwetki Tristana Tzary i 
Paula Eluarda. W teatrze, tak samo jak w 
filmie, oznacza to pewną wtórność, istnie­
nie na cudzy koszt, posiłkowanie się inną 
dziedziną sztuki, i nie może ta proteza 
zastąpić samodzielności, życia dniem dzi­
siejszym, aktualności. Literatura przytła­
cza Melpomenę, a tej oddech staje się 

płytszy i niebezpiecznie zwolniony, jakby 
za chwilę miała wyzionąć ducha. Te wra­
żenia towarzyszyły widzom podczas 
oglądania obu adaptacji prozy Schulza i 
Singera, pisanej przecież w tak nieteatral- 
nej poetyce i stylistyce. Siłą rzeczy (a 
właściwie — siłą książek) określa ona cha­
rakter przedstawienia. Oba spektakle to 
suma równych sobie scen, połączonych 
„szeregowo", gdzie rolę dominanty dra­
maturgicznej gro rekwizyt lub powtarzal­
ność jakiegoś elementu. W „Sztukmistrzu 
z Lublina" tym zwornikiem była insceni­
zacja świąt i obrzędów żydowskich, prze­
platanych kilkoma cienko i delikatnie 
zaaranżowanymi fragmentami tej bogatej, 
nasyconej niepowtarzalnym klimatem po­
wieści. Niewiele natomiast zostało — bo 
nie mogło — z metafizycznego sensu 
przygód Jaszy Mazura. Pozostało cyr­
kowe kuglarstwo, a mury teatru okazały 
się czymś w rodzaju etnograficznego 
muzeum, gdzie nie odnalazła się głęboka 
mądrość tej książki. Podziw dla pracy nad 
adaptacją tej trudnej do przełożenia na 
język teatru powieści nie był więc wstanie 
zrównoważyć próby cierpliwości i uwagi 
widza. Nie zburzyły tego wrażenia „lite- 
rackości" piosenki Agnieszki Osieckiej. 
„Sztukmistrz z Lublina" pozostaje zaled­
wie teatralną ciekawostką.
To samo można powiedzieć o „Republice 
marzeń". Rolę Schulzowego znaku, przed­
miotowego symbolu tego niezwykłego 
kosmosu przeżyć, pełniły bele materiału. I 
tu zatracił się niepowtarzalny klimat tej 
prozy, jej metaforyczność, poetyczność, 
zwiewność. Reżyser nadał jej właściwie 
obcą, nieobecną nawet w głośnym filmie 
Hasa, zmysłową, materialną fakturę, która 
stanowi dysonans z feerią wyobraźni, nie­
podległym, wolnym światem fantazji 
Można cieszyć się kilkoma pomysłami 
niezwykłej urody, jak naprzykład rozlewa­
jąca się po scenie rzeka sukna (efekt ten 
został uzyskany dzięki odpowiedniemu 
oświetleniu), w sumie był to jednak spek­
takl „gadany", w którym aktorzy „mówią" 
prozę Schulza.
Odrębny rozdział tegorocznej imprezy 
zapisał Teatr im. Stanisława Ignacego 
Witkiewicza z Zakopanego, pod wodzą 
Andrzeja Dziuka — bohater ostatniego 
sezonu. W Warszawie, w studenckim klu­
bie „Stodoła", dał on trzy spektakle: „Wit­
kacy — autoparodia", „Np. Edyp" oraz 
„Cabaret Voltaire". Nie można młodym 
jego twórcom odmówić entuzjazmu i 
zapału. Widać, że teatr jest dla nich nie 
tylko profesją, ale również radością, spo­
sobem na życie. Ich propozycje niewiele 
jednak wnoszą nowego pod względem 
artystycznym i intelektualnym. „Np.



Edyp", teatralne misterium oparte na 
Sofoklesie, to najlepszy przykład inteli­
gentnego epigonizmu i eklektyzmu. Nie 
jest trudno zrobić w miarę interesujące 
przedstawienie mając za sobą pewne za­
plecze artystycznych poszukiwań Gro­
towskiego, Szajny czy Kantora oraz okre­
śloną wiedzę na temat historii teatru, wy­
niesioną ze szkoły. Ale sama inteligencja 
to za mało, trzeba jeszcze czegoś więcej... 
Inny spektakl („Witkacego..." nie widzia­
łem) jest przeniesieniem znanego, głoś­
nego w latach dwudziestych genewskiego 
kabaretu „Voltaire“, w którym narodził się 
i wkrótce potem zmarł dadaizm. Tworzyli 
go między innymi Tristan Tzara, Paul 
Eluard, znany rzeźbiarz Hans Arp. Jest to 
więc kawał z kilkudziesięcioletnią brodą, 
ale, podany u nas po raz pierwszy, nadal 
śmieszy. Surrealistyczny, absurdalny ro­
dzaj humoru jest zresztą ponadczasowym 
i uniwersalnym wynalazkiem literatury, 
który zawsze może liczyć na zaintereso­
wanie. A ten rodzaj dowcipu jest właściwie 
nie znany w naszym kabarecie. Nie ma tu 
nic o kolejkach, o braku papieru toaleto­
wego, aluzji politycznych. To zabawa 
sama w sobie, znakomicie zresztą w „Sto­
dole" przyjęta.
Tegoroczne Spotkania nie przyniosły 
więc nowych propozycji. Teatralne po­
szukiwania przebiegały utartymi kolei­
nami i szlakami. Decydujące znaczenie 
ma tu niewątpliwie absencja współczes­
nego dramatu polskiego Nie może prze­
cież Zadowolić w tym względzie „Scena­
riusz dla trzech aktorów" Bogusława 
Schaeffera (Galeria Teatru Stu w Krako­
wie, reżyser: Mikołaj Grabowski), choć ta 
sztuka wszędzie się podoba. Jest to rodzaj 
tyśpółczesnej farsy. Porównanie to doty­
czy nie tyle sposobu prowadzenia intrygi 
— tej utwór Schaeffera po prostu nie ma, 
„Scenariusz..." jest rozbudowanym ske­
czem estradowym — ile pospolitego 
humoru (w sensie posługiwania się pow­
szechnie czytelnymi skojarzeniami i po­
mysłami). Jest tu trochę drwiny z teatru, z 
polskiego rozmemłania i hucpy, ale nie 
chodzi przy tym o jakąś społeczną dydak­
tykę, tylko o zabawę. Tak właśnie jak w 
farsie.
Nic nie wskazuje na to, by wkrótcezmienił 
się ten kierunek poszukiwań rodzimej 
Melpomeny. Nie od rzeczy więc będzie 
podrzucenie jeszcze kilku pomysłów na 
przetrwanie. Do tej pory, jeśli dobrze się 
orientuję, nie zostały jeszcze zaadapto­
wane między innymi „Kapitał" Karola 
Marksa (zgrany co prawda na scenie 
historycznej, ale przecież nie o to chodzi), 
„Argonauci Zachodniego Pacyfiku" Bro­
nisława Malinowskiego, „Kuchnia dla 
samotnych i zakochanych" Marii Lemnis i 
Henryka Vitry. Być może, w którejś z tych 
książek odnajdzie nasz teatr coś na dzień 
dzisiejszy, tak jak udało się to Tadeuszowi 
Bradeckiemu. „Wiosna narodów w ci­
chym zakątku" Adolfa Nowaczyńskiego, 
napisana w 1929 roku, wystawiona po 
wojnie po raz pierwszy, a i wcześniej nie­
zbyt chętnie grana, okazała się bardzo 
aktualna. „W 7929 roku z tamte/ przeszło­
ści (ponad stuletniej niewoli fe- M.P.) mo­
żna było się śmiać — napisał w programie 
przedstawienia jego twórca — bo miała się 
ona nigdy nie powtórzyć. W 1987 roku 
“Wiosna narodów- wydaje się znów 
sztuką współczesną. Jest lustrem, w któ­
rym — nieoczekiwanie — wyraźniej niż w 
“Dziadach^ czy -Kordianie- dostrzec 
możemy nasz zbiorowy portret własny. No 
właśnie. Portret to czy karykatura? Jacy 
właściwie jesteśmy dziś naprawdę? Polski 
Spektakl powstanie miał tymczasem 
kilka nowych premier. Więc może na­
uczymy się zawczasu naszych ról. Choćby 

po to, by móc uniknąć bezsensownego ich 
powtarzania. Choćpy po to, by móc 
powtarzać je świadomie".
Te odkrycia dowodzą, że w miejscu 
drepce nie tylko dramat, ale również, co 
gorsza, nasza historia, stawiając kolejnym 
pokoleniom wciąż te same pytania i prob­
lemy. Jej ruch jest ruchem pozornym, 
kroczy ona po obwodzie zamkniętym i 
prędzej czy później wraca do punktu 
wyjścia. Struktura polskiego, czynu poli­
tycznego jest zawsze jednakowa i nie 
będzie chyba nadużyciem podejrzenie, że 
Bradecki chciałtym przedstawieniem dać 
komentarz do wydarzeń ostatnich kilku 
lat. Taka zabawa zapewnia trwałą ko­
niunkturę dla antyromantycznych szy­
derców oraz ich przeciwników, bladych 
Stańczyków z podkrążonymi od bezsen­
nych nocy oczami (w „Wiośnie ■ na­
rodów..." Sumienie Ludu, postać wpro­
wadzona przez reżysera, śpi w pijackim 
zamroczeniu).
W poprzednim roku oglądaliśmy podczas 
Spotkań inne przedstawienie Bradec- 
kiego, „Pana Jowialskiego" Fredry. Było 
ono pyszną metaforą Polski zdziecinnia­
łej, tkwiącej w stereotypach, utartych 
wzorach i odruchach umysłu i wyobraźni, 
odizolowanej od świata i prawdziwego 
Życia. Żywotność tej (i innych) postaci, 
ich wiekowa, starcza młodzieńczość 
podważa prawa naturalnej zmienności. 
Dwie ostatnie propozycje Bradeckiego 
przypominają, że naszej kulturze potrze­
bne jest, by niektóre jej wątki bezpowrot­
nie i nieodwołalnie zestarzały się, straciły 
znaczenie aktualności.
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Po raz osiemnasty już, co odnoto­
wuję me bez pewnego zdziwie­
nia, odbyły się w styczniu War­

szawskie Spotkania Teatralne. Skąd 
to zdziwienie? Na miejscu szefów war­
szawskich teatrów robiłbym wszystko, 
aby owe spotkania się nie odbywały. 
Może na przykład urwać się kurtyna, 
zgasnąć światło albo wręcz zawalić 
scena. Spotkania pozwalają bowiem 
ocenić mizerię tego, co w ostatnich se­
zonach dzieje się na stołecznych sce­
nach. Tłum wystający godzinami w 
foyer Teatru Dramatycznego, aby kupić 
karnety, stanowi najbardziej wyrobio­
ną część publiczności teatralnej War­
szawy. I w ciągu tygodnia z górą miał 
okazję się przekonać, że ze sceny 
można powiedzieć coś ważnego, nie o- 
graniczając się do drętwej mowy czy 
zawieszonej w próżni biegłości aktor­
skiej. Oczywiście nie zostaliśmy olśnie­
ni samymi wielkimi przedstawieniami. 
.Przeciętna całych spotkań oscylowała 
w ..górnej strefie stanów średnich”. Ale 
zpbaćzyliś.my kilka. spektakl, przyzwoi­
tych. co najmniej jeden bardzo dobry 
i jedno teatralne objawienie, a to już 
bardzo dużo.

A przy okazji: moja ocena może być 
zawyżona, bo dzięki uprzejmości orga­
nizatorów (nie wiem czy dziękować 
Wydziałowi Kultury Urzędu Miasta 
czy dyrekcji Teatru Rzeczypospolitej — 
być może się dowiem). nie dostałem 
zaproszeń i wydobyłem je. po trosze 
prośba. p-> trocz° «roźbą. dosłownie w 
ostatniej chwili. Energii starczyło mi 
wszakże tylko na walkę o przedsta­
wienia, które uznałem za najciekawiej 
się zapowiadające (sądząc z cudzych 
opinii, trefiłem brawie W stu procen­
tach). Tyle droroęii osobistych, Wróć­
my d<-> samvch Smtkań. zdążając od 
stanSW średnich ku wysokim.

Ze sporym zainteresowaniem były o- 
czekiwane -w Warszawie występy poz­
nańskiego Teatru Nowego z „Weselem” 
w reżyserii Janusza Nyczaka. Pozosta­
ło, niestety, wrażenie poprawnej prze­
ciętności. A dramat Wyspiańskiego 
trzeba wystawiać świetnie ylbb nie za­
wracać, sobie n!m głowy. Słowo „nie-
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Objawieniem tegorocznych Spotkań był Teatr im. Stanisława Ignacego Wit­
kiewiczu z Zakopanego.
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stety” powinno się powtórzyć przj' 
omawianiu ,,Skrzypka na dachu’ w 
wykonaniu Teatru Współczesnego z 
Wrocławia. Spektakl jest głośny, chyba 
zbyt głośny jak na zgrabną śpiewogrę 
ze zgrzytającymi miejscami mielizna­
mi aktorskiej nieporadności. Ze zna­
komitej prozy Singera można było wy­
dobyć dużo więcej. Nie znaczy to, aby 
obce spektakle były złe, ale wzorem 
przypominanego ostatnio na przemian 
przez „Politykę” i „Tygodnik Powsze­
chny” księdza Pirożyńskiego powiedz­
my, że były „takie sobie”. A przede 
wszystkim — trawestując inną ocenę 
przywołanego przed chwilą księdza — 
..teatralnie obojętne”. Nie wnoszące ni­
czego nowego oglądadła. .

W ..górnej strefie stanów średnich” 
mieściła się „Republika marzeń” we­
dług Schultza w reżyserii i adaptacji 
Rudolfa Zioły. wystawiona przez kra­
kowski Stary Teatr. Przełożenie prozy 
Brunora Schultza na jęzjtk teatralna 
to zadanie karkołomne, tak więc nie­
wątpliwym sukcesem autora spektaklu 
jest to, że niektóre epizody są rzeczy­
wiście „schultzowskie”. Spora w tym 
zasługa Jana Peszka (Jakub), ale ca­
łość pozostawia wrażenie niedosytu.

Dużo lepiej wyszło drugie z przed­
stawień zaprezentowanych przez kra­
kowski zespół. „Wiosna narodów w Ci­
chym Zakątku” to już — trzymając się 
stylu radiowych komunikatów — „sta­
ny wysokie”. Tadeusz Bradecki, które­
go — miejmy nadzieję — nie zdemo­
ralizuje spadający ostatnio deszcz na­
gród. z nie najlepszej sztuki Adolfa 
Nowaczvńskiego zrobił znakomity spek­
takl. Śmiejmy się z czeskich kwestii 
Btrnabasa Nedostala (bardzo dobry 
Jerzy Grałek. z pokracznej nolsko-ine- 
mieckiej wymowy barona Kriega (Ta­
deusz Huk — jak wyżej), ale w osta­
teczności, po’ blisko czterech godzinach 
wychodzimy ze świadomością, iż śmia­
liśmy się przede wszystkim z samych 
siebie. Bo Nowaczyński, ale jeszcze 
wyraźniej Bradecki pokazuje spektakl 
polskich ról powstańczych. W Krako­
wie roku 1848 wszystko to jest małe, 
pokraczne i wynaturzone — nie ma 
wielkości krwawego zrywu, jak wiel­
kie narodowe powstania. Ale w posta­
wach „Wiosny Narodów”, odnajduje­
my naszych przodków, i po części sa­
mych siebie „W jakiej właściwie kon­
wencji toczy się nasza historia? W ja­
kiej sztuce gramy? Czy dobrze się 
skończy?” — pyta Bradecki w tekście 
pomieszczonym w programie. T te same 
pytania zadaje ze sceny.

Na dodatek sztuka okraszona jest 
świetną rolą Anny Polony (Maman Lie- 
dermeyer). Gdyby przyszło wybierać 
najlepszą rolę Spotkań, to myślę, że 
większość krytyków nie wahałaby się 

. zbyt długo, typując właśnie krakowską 
aktorkę.

Pozwolę sobie na jeszcze jedną 
dygresję. Kazimierz Dejmek w 
wywiadzie udzielonym Teresie 

Krzemień z „Odrodzenia”, poza za­
chwytami nad własnym teatrem, 
stwierdził, że krakowski Stary ’ Teatr 
bezpodstawnie został wykreowany na 
najlepszą scenę w Polsce. Dziwne tyl­
ko, że na scenie przy .ulicy Karasia nie 
zauważyłem już od dawna przedsta­
wienia choćby dorównującego klasą 
„Wiosna Narodów”... A . nie obciął­
bym przypominać, że w Krakowie moż­
na obejrzeć parę innych, co najmniej 
równie dobrych, spektakli.

Teraz pozostaję nam przeniesienie się ' 
w „górną strefę stanów wysokich”. । 
Nikt, kto ogląda! tegoroczne „Spotka­
nia”, nie ma chyba wątpliwości, że 

i chcę mówić, o zakopiańskim teatrze 
im. Stanisława Ignacego Witkiewicza.

, Zakopiańczycy byli niewątpl wym obja­
wieniem. Pokazali, jak wiele znaczy 
w.teatrzś autentyczna 'świeżość i entu-

I zjażm. Nie chcę rozwodzić się tutaj 
nad losami zespołu 'Andrzeja Dziuka 
(pisała już o nim na naszych lamach 
Elżbieta Konieczna), jego — czyli zes­
połu — stylem bycia i podejściem do 
teatru. To. co . pokazali zakopiańczycy, 
w Warszawie zupełnie wystarczy. Je­
żeli chce się mieć jakiekolwiek pojęcię 
o kondycji polskiego teatru, nie ma 
rady, trzeba wybierać się do Zakopa­
nego. Więcej, zespół z Chramcówek za­
prezentował nie tylko Witkiewicza. 
Pokazał również od dawna nie widzia- 

' ny w Warszawie prawdziwy kabaret.
Spektakl „Kabaret Voltaire” to, moim 
zdaniem, numer 1 tegorocznych War­
szawskich Spotkań Teatralnych. Rzecz 
cała działa się -w „Stodole”. Po prze- 

’ brnięciu przez tłumek czekający na 
wejście dostrzegamy dziewczyny z tea­
tru Dziuka w znakomitych kreacjach 
z kolekcji „Da-da”, uśmiechnięte, sprze­
dające programy i witające wszystkich 
spontanicznym ..dzień dobry”. A na 
sali? Przede wszystkim stoliki, a nie 
stłoczone rżędy, które weszły już w 
modę prawie we wszystkich kabare­
tach. Za chwilę na stolikach pojawią 
się dzbany z zsiadłym mlekiem, wodą, 
rzodkiewki. Podejrzewam, mówiąc na­
wiasem. że -mleko przywieziono z Za­
kopanego. bo było doskonałe. ■

Zaczęło się przedstawienie. Dokła­
dniej zaś. 'wszelkie manewry, wstępne 
niepostrzeżenie przeszły ,w sam spek-

I taki, Z tyłu atakował nas świetny jazz 
w wykonaniu zespołu Young Power, n* 
scenie zaś trójka aktorów: Dorota Fi- 
coń, Andrzej Jesionek i Lech Wołczyk 
mówiła teksty Tristana Tzary, Paulą 
Eluarda i Pabla Picassa. Wiadomo, że 
zarówno surrealizm jak dadaizm za-

I kładały oddziaływanie na uczucia od- 
; biorcy, poza czy— jak kto woli — 

„Sztukmistrz z Lublina” — śpiewogra z prozy Singera
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ponad refleksją intelektualną. Udało 
się znakomicie. Sala poddała się atmo­
sferze niewymuszonej zabawy. Potęż­
nie zmęczonych aktorów wyklaskiwa- 
no do bisów prawie do północy. I do­
piero po wyjściu ze „Stodoły” przy­
szedł czas na refleksję. Pierwszą, że 
poza entuzjazmem i młodością aktorzy 
pokazali znakomitą technikę profesjo­
nalną i sprawność fizyczną. Drugą, że 
odbiór trudnych, wbrew pozorom, tek­
stów dadaistycznych, był tak przyje­
mny dzięki ogromnej Zwartości sce­
nograficznej, muzycznej _i aktorskiej 
przedstawienia. Trzecią wreszcie, że u- 
słyszeliśmy i zobaczyliśmy w wykona­
niu aktorów rozpoczynających we fra­
kach, a kończących w roboczych fartu­
chach. sporo prawdy o nas samych, o 
miłości i o kiczu w naszym żyd u, o 
dziwacznym melanżu małości i wznio­
słości, w jakim żyje Polak lat osiem­
dziesiątych.

Nieodparcie nasuwa się porównanie 
do krakowskiej Piwnicy Pod Baranami, 
prezentującej bardzo podobną estetykę i 
styl zabawy. Tyle że zakopiański teatr 
to Piwnica odmłodzona o lat dwadzieś­
cia z okładem i przeznaczona dla po­
kolenia, które przeżyło znacznie więcej 
„miesięcy” niż tylko październik.

A wnioski ? Cóż, Polska teatralna 
przylega do pewnej linii kolejowej. 
Wsiadamy na Dworcu Wschodnim (o- 
bok Teatr Powszechny), przejeżdżamy 
przez most średnicowy (krótki postój 
w „Ateneum”), ewentualnie zaliczamy 
jeszcze „Studio” — nieodległe od 
Dworca Centralnego. Po . trzech godzi­
nach jesteśmy w Krakowie. Za nastę­
pne 15 minut (pieszo) na placu Szcze­
pańskim koło Teatru Starego. Potem 
znów trzy godziny jazdy i Zakopane. 
Skręcamy w prawo i przechodząc ok, 
300 metrów, docieramy dp teatru An­
drzeja Dziuka. Prawie wszystko, co 
godne uwagi w polskim teatrze (pra­
wie •— podkreślam), rozłożyło się 
wzdłuż trasy ekspresu „Tatry”. Za­
kończmy więc czysto dadaistycznym 
hasłem — niech żyje PKP!
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Spotkań Teatralnych \
Nie ulega wątpliwości, że na]- j 

większym zainteresowaniem wi­
dzów podczas ostatnich, 18 War­
szawskich Spotkań Teatralnych, 
cieszyły się przedstawienia Teat­
ru im. St. Witkiewicza z Zako­
panego i Teatru STU z Krako- g 
wa. Bardzo wielu warszawiaków 
odeszło wówczas od kasy z kwit-, - 
kiem, zabrakło dla nich biletów.!

Aby więc ucieszyć stołecznych I 
teatromanów, Teatr Rzeczypos- i' 
politej jeszcze w tym miesiącu, t 
a także w marcu, zapowiada dal­
szy ciąg 18 Warszawskich Spot­
kań Teatralnych, czyli powtór­
ne, zorganizowane na specjalne 
życzenie widzów, występy teat­
ru z Zakopanego i Krakowa. -

Teatr im. St. Witkiewicza z 
Zakopanego da w stolicy spek­
takle od 7 do 11 marca w CKS 
PW „Stodoła”. Zobaczymy w je­
go wykonaniu przedstawienia: 
„Witkacy — Autoparodia”, „Np. 
Edyp” 1 „Cabaret Voltaire”.

Natomiast Teatr STU z Kra­
kowa pokaże - „Scenariusz dla 
trzech aktorów” B. Schaeffera 
28 i 29 lutego w malarni Teat/ 
ru Studio.



W lustrze sceny

Krajowe klimaty

«0 *

Najbardziej krzepiąca jest wiara widza w teatr. On się nie zraża letnimi, czy wręcz 
nieudanymi przedstawieniami i, za każdym razem, gdy zasiada w komfortowym, czy też 
skrzypiącym fotelu, oczekuje cudu. A już magiczną wprost moc mają wszelkiego 
rodzaju spotkania, konfrontacje, festiwale pod różnym zawołaniem. To nic, że krytycy 
nie zostawiają czasem na nich suchej nitki. Publiczność tęskni do wspólnego biesia­
dowania artystycznego, odświętnej atmosfery, którą stwarza świadomość uczestnic­
twa w nadzwyczajnej okazji.

Taką wtaśnie aurą zawsze były owiane Warszawskie Spotkania Teatralne, podczas 
których stolica kłania się całemu krajowi, goszcząc najlepsze (przynajmniej, zdaniem 
rady artystyczne], bo wiadomo - de gustibus i osobiście mam zastrzeżenia do zesta­
wu, przedstawień roku). Gdy na kilka lat zniknęły z kalendarza, warszawiacy czuli się 
pozbawieni jednej z większych przyjemności. Ich powrót w ubiegłym roku został powi­
tany z wielkim entuzjazmem. Sprawiedliwości stało się zadość. Teatr Rzeczypospolitej, 
który miał je zastąpić, z honorem wprowadził je znowu na afisz, przejmując rolę czute­
go gospodarza. Wszyscy się ucieszyli, że znów się toczą.

Tegoroczne, opatrzone liczbą 13, wzbudziły — podobnie jak dawniej—gorączkę zdo­
bywania biletów, zwłaszcza na inscenizacje, którę już zyskały rozgłos. A takich zawsze 
się parę znajdzie, niezależnie od słusznych utyskiwań na ogólnie słabą kondycję tea­
tru. Tytuły chwały rozkładają się różnie. No, ale czasem nawet dla kilku scen warto 
przedstawienie zobaczyć.

Jeśliby spojrzeć na Spotkania z punktu widzenia geograficznego, pierwszeństwo 
trzeba oddać stronie południowej Polski, z której pochodzą najciekawsze przedstawie­
nia. Nareszcie pojawił się na stołecznych deskach beniaminek krytyki (już od dłuższe­
go czasu) najmłodszy, bo trzyletni, Teatr im. Witkacego z Zakopanego. To jedno z 
krzepiących zjawisk na mapie teatralnej, ze swą odrębną poetyką i stylistyką, z rytua­
łem traktowania widzów, jak domowych gości. Dano mu się pokazać aż w trzech róż­
nych sztukach (nie bacząc na datę narodzin przedstawienia) począwszy od „Autopa- 
rodii" Witkacego - niesmacznego góralsko-ceperskiego skeczu dedykowanego praw­
dziwym zakopiańczykom, a bardzo smacznie przyrządzonego przez młodego szefa 
teatru, Andrzeja Dziuka, ze swymi rówieśnikami.

No tak, proszę państwa. Jest to szczep krakowski. A Kraków nadal, choć niektórzy 
byli już gotowi głosić jego upadłość teatralną, trzyma się. Stary Teatr nie błyszczał tak, 
jak w ubiegłym roku, nazwiskami Jerzego Jarockiego i Andrzeja Wajdy. Dat jednak 
perełkę autoironii na temat przeszłości własnego miasta podczas „ Wiosny Narodów w 
cichym zakątku " Adolfa Nowaczyńskiego. Wyreżyserował ją jeden z najbardziej utalen­
towanych ze wstępującego pokolenia reżyserów - Tadeusz Bradecki (znany już z 
poprzednich Spotkań). Zrobił to z kulturą literacką i teatralną, z rozumem i wyobraźnią, 
a także przednim poczuciem humoru. Publiczność wprost się skąpała w źródle najlep­
szego gatunku śmiechu.

Drugi reżyser nowej zmiany ze Starego Teatru - Rudolf Zioło - zmierzył się tym 
razem z piekielnie trudną prozą Brunona Schulza, przekładając ją na swoje oryginalne 
wizje teatralne. Choć nie odnjósł pełnego zwycięstwa zachwycił urodą obrazów roz­
piętych między realnością a metaforą, oryginalną wykładnią świata pisarza.

Stary Teatr zapewnił też widzom największą rozkosz obcowania ze świetnymi akto­
rami, z kreacjami co się zowie, że wspomnę Annę Polony, Jerzego Gratka, Tadeusza 
Huka, Jana Peszka (listę tę należałoby wydłużyć). Ten ostatni pokazał się jeszcze raz 
pod szyldem innego teatru spod Wawelu — STU, w doborowym towarzystwie braci 
Andrzeja i Mikołaja Grabowskich, w wirtuozowskiej wprost zabawie całej trójki w „Sce­
nariuszu dla trzech aktorów" Bogusława Schaeffera.

Gdy człowiek się zetknie w tym samym czasie i w tym samym miejscu ze szczytami 
aktorstwa, tym lepiej widzi braki i niedostatki innych. I jest to też pożyteczna konfron­
tacja na samej scenie. Kilku aktorów renomowanego Teatru Nowego z Poznania nie 
wytrzymało aktorskiego egzaminu „Wesela" Wyspiańskiego. I chciato się krzyknąć: 
Gdzie się podział Poeta z dramatu i jeszcze kilka innych postaci?

Sama doświadczyłam zdumiewającego uczucia, jak wiele tracą niektóre przedsta­
wienia, gdy się je przenosi w warunki innej sceny. „Zmierzch ” Izaaka Babla, w reżyserii 
Krystyny Meissner, w Teatrze im. W. Horzycy w Toruniu był nasycony szlachetnym 
klimatem przemijania, który na warszawskiej scenie mocno się rozrzedził; aktorzy mieli 
jakby mniej ducha.

Padł w tym roku i rekord za sprawą doświadczonego reżysera Macieja Prusa. 
Uśmiercił na scenie prawie wszystkich bohaterów przy pomocy prapremierowego „ Ty­
tusa Andronikusa" młodzieńczego Szekspira. Ale trup ścielący się gęsto nie robił 
większego wrażenia i nie był to nawet dreszczowiec. Najgorzej, że aktorzy łódzkiego 
Teatru im. Jaracza połknęli gładko co najmniej połowę tekstu. Jest to jedna ze smut­
niejszych obserwacji Spotkań - szarganie polskiej mowy. Brak szacunku dla autor­
skiego słowa i widzów, których uszy bolą, tak musieli natężać słuch, by cokolwiek 
zrozumieć. Ta ułomność ogarnęła niestety, aktorską większość, Więc kto u licha, ma 
pielęgnować język ojczysty?

Jak można było z góry przewidzieć, jednym z najbardziej pożądanych przedstawień 
okazał się „Sztukmistrz z Lublina" - udane dziecię Teatru Współczesnego z Wrocła­
wia. Sława laureata Nagrody Nobla, Singęra, robi swoje. No i forma musicalu, za któ­
rym dzisiejsza publiczność przepada. Muzyczny czas nam nastał i w teatrach drama­
tycznych. To po prostu fakt, a z faktami trzeba się liczyć.

Podciąganie tak różnych przedstawień pod wspólny mianownik nie miałoby sensu. 
Każde z nich jest przecież światem dla siebie. I dopóki mamy pluralizm, jest nadzieja, 
że w teatrze tli się iskierka. Chociaż w tegorocznym repertuarze Spotkań nie była 
przedstawienia, któreby można nazwać wielkim wydarzeniem na miarę ubiegłorocznej 
wajdowskiej „Zbrodni i kary". Paleta kolorów była jednak urozmaicona. /

BARBARA HENKEL
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Trzecie urodziny teatru
! Andrzej Dziuk, reżyser i dyrektor Teatru im. Stanisława Ignacego 
Witkiewicza zaprosił wczoraj niemal całe Zakopane i jego zimowych 
gości na — jak pisał w zaproszeniach — trzecie urodziny teatru. 
Przed trzema laty w zimowy lutowy dzień młodzi aktorzy z Kra­
kowa wystartowali w Zakopanem dosłownie od zera. Mieli jedynie 
dobre chęci robienia teatru pod Giewontem i życzliwość społeczeń­
stwa zakopiańskiego.

Jego wystąpienia do mieszkańców Zakopanego przed trzema la- 
ty tchnęły młodzieńczym, porywającym zapałem. — To jest wasz 
teatr — mówił, teatr Zakopanego. Tylko wy możecie mu dać zyć, 
lub go zabić No. ale sikoro wczoraj Teatr  Witkacego obchodził trze­
cie urodziny, wynika, że żyje i co najważniejsze... obrasta w liczne 
sukcesy.

Nie ma sensu wyliczanie premier które , dał teatr , pod Giewontem 
i granych spektakli, frekwencji mierzonej w nadkompletach.

Widownia bardzo często przychodzi prosto, z gór. zrzuca cięż­
kie plecaki i siada na nich, a każdy z tych widzów witany jest jak 
najważniejszy widz. Ma Teatr Witkacego coś co przyciąga nałogo- 
Wo —■ mawiał jego przyjaciel, wybitny malarz — Tadeusz Brzozow­
ski, już dziś nieżyjący, który młodemu zespołowi aktorskiemu prze­
powiadał dobrą przyszłość.

Wczorajszy wieczór z okazji trzeciej rocznicy urodzin teatru ob­
fitował w różne interesujące artystyczne niespodzianki (teatr swoje 
święto obchodzi w dniu urodzin patrona — Stanisława Ignacego 
Witkiewicza — 24 lutego 1885; wczoraj przypadła 103. rocznica). Naj­
ważniejszą niespodzianką było wręczenie teatrowi sztandaru wy­
konanego przez Władysława Hasiora. Artysta uroczyście ,,odsłonił/ 
sztandar i wręczył aktorom Były ponadto różne słodkości łącznię 
z ofiarowanymi wspaniałymi tortami. Była też specjalność kupnni 
teatralnej w postaci 2 400 ulepionych pierożków, nadziewanych 
serem. Pierogi ulepił zesnół teatralny. Czynności tej asystowały 
dwie ekipy telewizyjno-filmowe. (w. jarz.) Z
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- Boże, tak się spocić, tak się 
zmęczyć na scenie! Cóż to za 
szczęście dla młodego aktora! -- 
wzdychał świeżo dyplomowany 
absolwent warszawskiej PWST po 
obejrzeniu „Np... Edyp” - miste­
rium w wykonaniu zespołu Teatru 
im. St. I. Witkiewicza z Zakopanego

Przyjechali do Warszawy w sty­
czniu, na Warszawskie Spotkania 
Teatralne, opisani już niemal przez 
wszystkie szanujące się czasopis­
ma, uhonorowani Nagrodą Arty­
styczną Młodych im. St. Wyspiań­
skiego (wrzesień 86) i Nagrodą im. 
K. Swinarskiego (listopad 87).
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WYDARZENIE !



- Widziałam ich na Chramcówkach i byłam 
przekonana, że oni mogą grać jedynie tam, w 
tamtej scenerii - wśród swojej publiczności - a 
tu... szok, oni naprawdę rozruszali warszaws­
kich snobów!
- Na Edypie widziałam łzy w oczach...
- Po Kabarecie jeszcze na ulicy śpiewano 

o kobiecie ubranej na czerwono... to było 
wspaniale! To jest prawdziwy - żywy teatr! - 
rozmawiały siedzące obok mnie dziewczęta.

Podsłuchiwałam? Tak, właśnie taki miaiam 
pomysł na przedstawienie zakopiańskich ai ty- 
stów. Zadanie ułatwił mi Andrzej Dziuk, twór­
ca teatru, reżyser większości spekVk.fi 
(drugim reżyserem jest Julia Wernio) sce­
nograf, kierownik artystyczny, aktor... któ­
ry zaprosił widzów na spotkanie z zespo­
łem.

Zanim zaczniemy podsłuchiwać na dobre, 
informacja dla tych, którzy nie znają dziejów 
tego „fascynującego zjawiska artystycznego”. 
24 lutego 1985 roku odbyła się premiera 
pierwszego przedstawienia pt. „Witkacy-Au- 
toparodia" w reżyserii Andrzeja Dziuka. W cią­
gu trzech lat istnienia teatr dał 14 premier. Do­
minuje klasyka. I to jaka! Witkacy, Gombro­
wicz, Dostojewski, Sofokles, Calderone, Mar- 
lowe, dadaiści... I wyobraźcie sobie - klasyka 
wcale nie musi być nudnall! Postawiłam aż 
trzy wykrzykniki,'ale zdaję sobie’sprawę z 
tego, że nasi młodzi Czytelnicy i tak mi nie 
uwierzą na słowo. Jak to się zaczęło?. Ponie­
waż podobne pytanie padło w styczniowy wie­
czór w warszawskim klubie „Stodoła”, zacznij- 
my podsłuchiwanie. Spotkali się w krakowskiej 
PWST, chcieli robić coś dla siebie, poza zaję­
ciami. Andrzej Dziuk był już absolwentem filo­
logii polskiej na Uniwersytecie Śląskim, filozo­
fii na ATK w Warszawie)studiował na Wydzia­
le Reżyserii PWST w Krakowie. Robili przed­
stawienia studyjne, dużo'rozmawiali o teatrze, 
zastanawiali się nad tym, co .dalej będą robić.

- Doszliśmy do wniosku, że nie interesuje 
nas praca w żadnym z istniejących teatrów. 
Nasze rozpoznanie możliwości teatru było zu­
pełnie negatywne. Nie godziliśmy się na taki 
teatr. Na szczęście tego zdania była zdecydo­
wana większość naszej grupy.

Buntowali się. To dodawało im sił; byli wy­
trzymali. Podjęli próbę stworzenia teatru arty­
stycznego. To było ustanowione wolą twórczą 
całego zespołu. Nie była to decyzja urzędni­
cza. Początki były trudne. Oczywiście.

- Ale wszystko było fascynujące: próbowa­
liśmy siebie, miejsce i publiczność.

Dlaczego wybrali Zakopane?
Bo teatr powinien się robić w określonym 

miejscu i czasie. Tam gdzie jest potrzebny. 
Chcieli uciec od centrum, od aglomerac od 
miast-stadionów, w których się biega wokół, 
kto pierwszy, kto lepszy,’ a w środku... put to.

- Aglomerację rozpoznaliśmy jako choro­
bę. W Zakopanem jest spokój, można się w 
siebie wsłuchać, można robić to co się chce, a 
nie to co wypada.

Proszę sobie uświadomić, że w Zakopanem 
nigdy nie było profesjonalnego teatru. Pisano: 
Zakopane - zimowa stolica - kulturalna dziu­
ra. Chcieli tę dziurę zapełnić „sobą, najlepiej 
jak umiemy”. Zrozumieli, że ich teatr musi być 
jak drzewo, które stopniowo wrasta w glebę I 
zapuszcza korzenie. Na początku zrobili „Wit­
kacy - Autoparodia". Przedstawienie dedyko­
wali Zakopanemu i swemu patronowi. Zagrali 
kilka spektakli i wiedzieli już na pewno. Są po­
trzebni. Stali się teatrem-schroniskiem, w któ­
rym atmosfera przypomina atmosferę domu, 
w którym gospodarze witają gości przy wejś­
ciu, potem częstują ich herbatą, kefirem, są 
serdeczni, mili, uśmiechają się, są normalni. 
Normalni? A właśnie, to bardzo ważne okre­
ślenie: normalny teatr, normalni młodzi lu­
dzie... Zespól reaguje natychmiast: dość 
bzdur napisano o ich wyjątkowości, awangar- 

dowości, niezwykłości. To przecież wcale nie 

tak!
Ale najpierw było milczenie recenzentów, 

problemy z budynkiem, ż mieszkaniami (te są 
nadal). „Pomóż sobie sam, a potem pomogą ci 
wszyscy" - cytuję Nielschego i uśmiechają się 
porozumiewawczo, od pewnego czasu „za- 
glaskiwani na śmierć”. Nie, nie dadzą się, bo 
są teatrem artystycznym, niezależnym, a zna­
czy to przede wszystkim to, że zespół w spo­
sób uczciwy, szczery, rzetelny, profesjonalny 
robi to, co obchodzi jego członków. Doskonale 
umieją nazwać to czego nie znoszą, przeciw­
ko czemu się buntują i co uważają za rzeczy 
najważniejsze, wartościowe. Wystarczy przej­
rzeć uważnie repertuar!

- Artystyczny - oznacza nasz stosunek do 

siebie, do widza, do kostiumów itp. - mówią.
O właśnie, za coś zupełnie wyjątkowego uz­

nano to, że aktorzy sami sprzątają, sprzedają 
bilety, robię kostiumy, rekwizyty, są brygadie­

rami sceny itp. ...
_ co w tym dziwnego! Kto powiedział, ze 

aktor ma jedynie grać! Specjalizacja rozłożyła 
sztukę, rozkłada naukę. Sprzątamy, czyścimy, 
rozstawiamy, bo nas to obchodzi, bo jest to 
element tworzenia przedstawienia. Naszego 
przedstawienia. I robimy to MY - Zespól, to 
jest najważniejsze i najpiękniejsze.
- Nie z głaskania po głowie tworzy się 

sztukę - rozpoczęła dziewczyna. (Uznałam, 
że należy jej wypowiedź napisać tłustym dru- 
.kiem, gdyż jest to wspaniały, szczery, niezwy­
kle trafny komplement wypowiedziany pod ad­
resem-Zespołu). - Szanuję was. Jesteście 
cudownil Widziałam „Edypa”... fajnie, ze 
jest tak mało tekstu w tym przedstawie­
niu... cieszę się, że nam zawierzyliście, że 
wiemy o co chodzi w tym micie... nam po­
trzebne jest takie zaufanie. Szanuję was za 
to, że jesteście normalni w tym nienormal­
nym świeciełłl
- Uciekliście i tworzycie dla tych, którzy 

uciekają - włączył się miody mężczyzna. - 
Uciekliście po niezależność. Ale boję się, że 
dogoni was tłum zwabiony licznymi recenzja­
mi. Boję się, że się zmienicie pod wpływem 
tego zmasowanego chwalenia i głaskania. 
Boję się, że na widowni nie będzie już miejsca 
dla nas - facetów, którzy schodzą z gór z ple­
cakami i idą do was, do siebie.

Brzmiało to niezwykle serdecznie, z troską, 
życzliwością... szczerze..Nie, nie zmienią się. 
Są świadomi tego zagrożenia. Nie dadzą się! 
Grają dużo. W różnych warunkach, dla róż­
nych ludzi w różnych miejscach. Są przecież 
teatrem żywym i każde przedstawienie jest 
inne. Wciąż dojrzewają, zmieniają się, żeby 
się nie nudzić. Człowiek przyzwyczajony jest 
do tego, że przychodzi do teatru, w którym już 
pierwszy premierowy spektakl jest dziełem 
skończonym.
- Dla nas taki spektakl jest trupem. Mówi 

się, że piąte przedstawienie jest najlepsze. U 
nas piąte było zle, dwudzieste było zupełnie 
inne, a setne było już całkiem innym spekta­
klem. Tworzenie teatru to przecież proces, 
nieustające szukanie, zmaganie z tekstem, 
formą, budowanie nastroju, stały kontakt z wi­
dzami. I to jest właśnie prawdziwa radość two­
rzenia!

Jednego dnia „są skeczliwi”, w następnym 
wystawiają misterium. Nie uda się ich zaszuf­
ladkować!

- I o to chodzi, żeby piszący nie wiedzieli o 
co chodzi! Ghcieliby żebyśmy podali w 10 pun­
ktach nasz program artystyczny i... i zastrzelili 
się!

Wśród zebranych krąży widokówka teatru z 
twarzą Witkacego.

- Pokazujemy trochę inną twarz naszego 
patrona, na naszym firmowym portrecie Wit­
kacy ma prawie tyle lat co ja - mówi Andrzej 
Dziuk - i łapie się za głowę: tak, tak, kotki, nie 
jest u nas dobrze... pamiętacie? „Niemyte du­
sze". Kto czytał „Niemyte dusze"? Nasz pa­
tron bardzo nas obchodzi, ale nie traktujemy 
go na kolanach, nie jesteśmy bezkrytyczni, 
lecz próbujemy z nim rozmawiać. Właśnie 
cztery nasze misteria są próbą rozmowy z Wi­
tkacym.

Inaczej, prawdziwie, normalnie, szcźerze„ 
niezależnie... padało często, z imponującą pe­
wnością siebie. Wspaniale! Zwłaszcza, że 
efekty są znakomite.

Nikt nie powiedział: efektownie brzmi to oo

mówicie, bo stosujecie stary chwyt - przed­
stawiacie program przez negację rzeczy za­
stanych, powszechnie funkcjonujących, ale 
to wasze prawo... macie przecież niewiele 
ponad 20 lat!

Nikt nie powiedział: teatr artystyczny to 
znaczy po prostu - teatr dobry! Teatr, w któ­
rym na „Edypie" ma się bebechy w gardle, a 
na kabarecie śmieje się do łez!
- Nikt nie powiedział: kochani, to wszyst­

ko już było... I nagle usłyszałam coś, co za­
mknęło usta ewentualnym niedowiarkom. 
Była to odpowiedź sprowokowana słowem - 
awangarda.

- Nie jesteśmy awangardą. Nie odcinamy

się od tego co było. Nowe jest to, że chcemy 
być teatrem żywym i skutecznym. Wszystko 
już było? Tak, ale ponieważ nie wierzę w 
reinkarnację i nirwanę, to wiem, że... MNIE 
nie było - powiedział Andrzej Dziuk.

A potem widziałam jak para studentów z 
Akademii Muzycznej wręczała panu Andrze­
jowi kwiatki... drżały im ręce... powiedzieli: 

dziękujemy.

KRYSTYNA KANOWNIK

Fot. CAF

spekVk.fi


Zofia Sieradzka
,.. ajważniejsze, że udało się 

IIILW do tradycji powrócić i po 
gWg paroletniej przerwie War- 
S OS szawskie Spotkania Tea- 

' sftWra tralne odbyły się po raz 
drugi, a osiemnasty od cza­

su ich inauguracji w roku 1965. Stoli­
cy bardzo jest ta impreza potrzebna 
Nie tylko ludziom teatru. Dodatkowe 
brawa dla organizatorów (Wydział Kul­
tury i Sztuki m. st. Warszawy i Teatr 
Rzeczypospolitej), za rozpoczęcie ich 
w tyra roku — zgodnie z dawniejszą 
tradycją — właśnie 17 stycznia, ściśle 
w rocznicę wyzwolenia miasta. Przez 
10 wieczorów (a 
jako że niektóre 
powtarzać) gościły 
wyselekcjonowane 
wców najlepsze ich zdaniem przedsta­
wienia, które miały swój ? premiery po­
za Warszawą w sezonie 1986/87. Na 

konferencji prasowej poprzedzającej im­
prezę przedstawiciel grona dokonują­
cego wyboru zastrzegł się, że nie za­
wsze głosy były jednomyślne, niemniej 
wszystkie zjawiska godne uwagi zo­
stały dostrzeżone i przedyskutowane.

praktycznie dłużej, 
spektakle udało się 
w stolicy uprzednio 
przez grono facho-
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O tym, że sądy krytyków różnią się 
między sobą wiemy najlepiej czy­
tując bieżące recenzje. I nie o zgod­
ność opinii chodzi. Nie ma jej wszak 
i wśród publiczności. Każdy inaczej od­
biera dany spektakl i to m.m. jest je­
dną z ciekawszych cebh żywej sztuki 
teatru. Niemniej zobaczyliśmy w War­
szawie 10 spektakli, które na pewno 
warto było obejrzeć. Żaden wieczór me 
wydał mi się zmarnowany, każdy aa 
inny sposób interesujący. I choć me 
było wśród nich bezspornych arcydzieł, 
jak to czasami się zdarzało (ale rzad­
ko, prawdziwe rewelacje w sztuce me 
mogą być zjawiskiem codziennym, gdyż 
wtedy przestałyby być rewelacjami), 
przecież wszystkie godne były pozna­
nia i późniejszych nrzemyśleń. A że 
ostatnio szczególnie narzekamy na sza­
rzyznę naszego życia kulturalnego —■ 
nie tylko teatralnego — taka inwazja 
wzruszeń i artystycznych doznań bar­
dzo się w życiu miasta liczy. Podob­
nie jak w wypadku filmowych „Kon­
frontacji” czy szczególnie oryginalnych 
•wystaw,.

Toteż tę kulturotwórczą rolę „Spot­
kań” wysunęłabym na czoło zagadnie­
nia. Megalomańska Warszawa ma pod­
czas nich okazję przekonania się, Ż9 
nierzadko tzw. inscenizacje terenowe 
są dużo ciekawsze od rodzimych a u- 
talentowani reżyserzy niekoniecznie mu­
szą być związani z sceną stołeczną. 
Wręcz, przeciwnie. Przekład Tadeusza 
Brodeckiego, który wyrósł z zespołu 

, krakowskiego Starego Teatru, gdzie je- 
.go talent reżyserski dojrzewa wspiera­
ny osiągnięciami kolegów-aktorów, czy 
Janusza Nyczaka silnie /.wiązanego z 
poznańskim Teatrem Nowym — to do-, 

lwód, że być może nawet łatwiej pra­
cuje się poszukującym reżyserom wła­
śnie w teatrach pozawarszawskich. Te­
zę tę mógłby poprzeć także pbkazany 
podczas WST „Zmierzch” Izaaka Ba­
bla przywieziony z Torunia. Ta sama 
Krystyna Meissner zrealizowała po raz 
wtóry tę pozycję w warszawskim Te­
atrze Powszechnym — z Franciszkiem 
Pieczką i Krzysztofem Majchrzakiem 
w rolach głównych! — a jednak spe­
ktakl toruński wydał mi się dużo bar­
dziej udany. Na widowni „Spotkań” za­
siadali m.in. dyrektorzy warszawskicn 
teatrów i na pewno snuli własne na ten 
temat rozważania. Może coś dobrego z 
tych przemyśleń i do nas widzów tra­
fi.



Ze zjawisk zupełnie nowych, nie zna­
nych dotąd Warszawie a jedynie bo­
gato opisywanych w prasie, przyjechał 
tu po raz pierwszy najmłodszy zespół 
dramatyczny, czyli Teatr im St.I. Witkie­
wicza w Zakopanem. Prowadzi go An­
drzej Dziuk, który już podczas studiów 
reżyserskich ry krakowskiej PWST prze­
wodził grupie aktorskich absolwentów 
tej uczelni i wraz z nimi stworzył w 
Zakopanem tę oryginalną placówkę. 
Pierwszą premierą zespołu był właśnie 
spektakl '„Witkacy — Autoparodie” 
(24 II 1985), którym obecnie rozpączę- 
to serię trzech zakopiańskich przedsta­
wień, abyśmy mogli lepiej poznać cha­
rakter tego teatru. Zespół jest bardzo 
młody zarówno stażem, jak wiekiem ar- 

: tystów. ale ma już za sobą imponują­
ce dokonania w mieście, w którym dzia­
ła (to najważniejsze, zwłaszcza wziąw­
szy pod uwagę, że Zakopane nigdy sta­
łego zawodowego teatru nie posiadało, 
i szereg premier, które świadczą nie 
tylko o oryginalności jego drogi, ale i 
o odniesionych na niej zwycięstwach. 
Aktualnie Andrzej Dziuk został laure­
atem zaszczytnej nagrody imienia Kon­
rada Swinarskiego. przyznawanej co­
rocznie młodym reżyserom przez mie­
sięcznik „Teatr”.

Nagroda ta została wręczona w, re­
dakcji w czasie tychże „Spotkań ’ i 
Dziuk przybył ha tę skromną uroczy­
stość w asyście swojego zespołu. Nain 
nie nawykłym do takich zwyczajów, ta 
zespołowość zakopiańczyków może się 
chwilami wydawać nawet manierą, ale 
jak na razie premiery ich świadczą o 
nich jak najlepiej i całkowicie potwier­
dzają ich autentyczność Swoją żywio­
łowością. swobodą i prawdą młodzi ar­
tyści z Zakopanego potrafili z miejsca 
zdobyć nieufną publiczność warszaw­
ską — w której przeważali najtrudniej­
si ponoć do zdobycia profesjonaliści — 
i to do tego stopnia, że po zakończo­
nym spektaklu „Cabaret Voltaire” od­
była się druga, już nip przewidywana 
jego część sprowokowana przez żądną 
zabawy rozentuzjazmowaną widownię.

Fakt ten wydaje mi się bardzo dia 
tego zjawiska charakterystyczny. Na 
pewno premiery zakopiańczyków nie 
są bowiem doskonałe (mnie najbardziej 
odpowiadał wieczór Witkacego, bardzo 
pomysłowy, pełen humoru i oryginal­
nego dowcipu), ale trafiają bezbłędnie 
W atmosferę ćhwili i w oczekiwania 

'widzów. Dzisiejsza publiczność, znudzo­
na jednostajnością spraw podawanych 
serio jak również nadto płaskimi do­
wcipami, wyraźnie spragniona jest ta­
kiej inteligentnej zabawy. Teatr wła­
śnie wtedy spełnia najlepiej swoje za­
danie. kiedy potrafi stworzyć wycze­
kiwaną atmosferę wspólnego prze­
żywania. To przecież najbardziej odró­
żnia sztukę teatru od filmu czy tele­
wizji. Zakopiańczykom, witającym nrs 
od progu teatru (w tym przypadku 
warszawskiej ..Stodoły”) miłym słowem, 
grzeczną obsługą w szatni (u siebie ró­
wnież sami się gośćmi zajmują) czy 
kawałkiem oscypka na początek (albo 
herbatą, kefirem, choćby wodą źró­
dlaną) zależy widać na tymt byśmy się 
dobrze u nich poczuli jeszcze przed 
rozpoczęciem spektaklu. To ważki ar­
gument ich działania, me tylko miły 
chwyt propagandowy V7ydaje mi się, 
że gdyby widz zawsze czuł się w na­
szych teatrach oczekiwany, częściej by 
do nich zaglądał.

Oczywiście poza serdeczną atmosfe­
rą zakopiańczycy oferują widzowi bar­
dzo różnorodne w swej formie i tre­
ści spektakle. Obejrzeliśmy z nich 
irzy, obok wieczoru Witkacego „Caba­
ret Voltaire” (w podtytule „seans da- 
daistyczno-surrealistyczny”) oparty na 
poezji Paula Eluarda i abstrakcyjnym 
humorze, ale również rhistefium „Np. 
Edyp” na motywach „Króla Edypa” So- 
fóklesa. Trudno w króciutkiej charak­
terystyce precyzować sądy pochlebne o 
trzech tak różnych przedstawieniach, 
jeszcze trudniej motywować dość mimo 
wszystko liczne zarzuty. Zespół jest 
młody, początkujący, bęaziemy śledzić 
jego dalszy rozwój. Na razie warto 
podkreślić, że nie tylko oryginalnie za­
początkował swoje istnienie, ale udo­
wodnił. że nawet w najtrudniejszych 
warunkach można dużo dobrego zdzia­
łać, jeśli się wierzy w sens swojej 
działalności i jeśli autentycznie przeży­
wa się proponowane partnerom — w 
tym wypadku widzom — współucze­
stnictwo w spotkaniu ze sztuką.

Osiemnaste „Spotkania’’ rozpoczęło 
„Wesele” Wyspiańskiego z poznańskie­
go Teatru Nowego w reżyserii Janu­
sza Nyczaka, z scenografią Michała Ko­
warskiego i muzyką Zygmunta Konie­
cznego. Ostatnio na naszych scenach 
pokazało się kilka głośnych realizacji 
tego arcydramatu narodowego. Łódz­
kiego spektaklu Hussakowskiego nieste­
ty nie widziałam i obecna pozycja 
Nyczaka wręcz mnie zafrapowała. Jest 
to „Wesele” pozornie spokojne, szla­
chetne w tonie, chcialoby się powie­
dzieć mądre, z dyskretną choć wyraźną 
tendencją współczesnego odczytania je­
go znaczeń. A więc przede wszystkim 
wspaniale wydobyty nastrój zbiorowej 
niemożności, przygnębienia i wzajem­
nego niezrozumienia. Ludzie uwikłani 
w symbole z przeszłości, goniący za
urojeniem potęgi I siły, niezdolni ani 
do wielkich czynów, ani do prawdziwe­
go zbratąjda. Nie ma w tym „Weselu” 
finalnego tańca, jest tylko jakaś tra­
giczna masa skłębionych ludzi pchana 
jakby tajemniczą groźną mocą. Z ca­
łego grona wykonawców (niektórzy 
bardzo dobrzy) raził mnie tylko poeta 
Michała Grudzińskiego, smętnie snują- 
cy się między tą żywą gromadą i bar­
dzo źle podający tekst. Ale całość nie­
zwykle ciekawa i świetnie inaugurują­
ca teatralny maraton.

Trzeba tu od razu dodać że w ogóle 
w tym roku przeważała w repertuarze 
„Spotkań” klasyka. Właściwie tylko 
„Scenariusz dia trzech aktorów” Bo­
gusława Schaeffera, firmowany przez 
krakowski „Teatr STU”, był tekstem co 
się zowie współczesnym. Toteż porwał 
i poruszył widownię, która, bawiła s-s 
wspaniale śledząc zarówno zabawne 
skojarzenia autorskie jak również ak­
torskie ćwiczenia na najwyższym po 
ziomie tej sztuki (rewelacyjny Jan Pe­
szek z dwójką braci Grabowskich: An­
drzejem i Mikołajem, który ten spe­
ktakl wyreżyserował). Kolejny przy­
kład, że. inteligentna zabawa ma dziś 
swą wielką szansę. Te scenariusze 
Shaeffera pisane dla aktorów (wszak 
święcił już swoje triumfy „Kwartet”, 
„Scenariusz dla jednego aktora” i „Au­
diencja V”) najlepiej się autorowi u- 
dają.

Na spektaklach Starego Teatru znów 
było tak pełno, że młodzież siedziała 
w przejściach na podłodze. A prze­
cież „Wiosnę narodów w cichym za­
kątku" Adolfą Nowączyńskiego zoba­
czyliśmy już wcześniej w ramach dzia­
łalności Teatru Rzeczypospolitej. Słu­
sznie pokazano ją jednak ponownie, 
skoro zarówno reżyser (Tadeusz Bra- 
decki) jak i aktorzy (Anna Polony, Je­
rzy Grałek, Tadeusz Huk) niezmiennie 
zbierali zasłużone brawa. Odniosłam 
jednak wrażenie, że spektakl od swtj 
krakowskiej prapremiery poprzez 
triumfy na kolejnych ubiegłorocznych 
festiwalach stracił podstawowy atut 
wypracowanej zespołowości na rzecz 
poszczególnych wykonawców.

Przjpatlek zdarzył, że w iropozycjach ia- 
gorocznycn „Spotkań” szczególnie mocno 
zabrzmiał motyw Kultury żydowskiej. Świat 
ten obejrzeliśmy w toruńskim „Zmierzchu'* 
Babla w pięknym spektaklu Krystyny Me ss- 
ner, w prapremierowej „Republice marzeń” 
według Brunona Schulza (Stary Teatr w 
Krakowie,, adaptacja i reżyseria iludoii Zio­
ło) i przede wszystkim w „Sztukmistrzu z 
Lublina” Isaaca Bashevisa Singera, nieda­
wnego noblisty w wykonaniu Teatru 
Współczesnego z Wrocławia (tłumaczenie 
Krystyna Szerer, adaptacja Michał Komar 
i Jan Szurmiej, teksty pieśni Agnieszka O- 
siecka). Jeśli dodamy, że i w „Weselu” i 
w „Wiośnie narodów” przedstawiciele ua- 
rodowści żydowskiej mają swoje mocne e- 
pizody, nic dziwnego, że takie skomaso­
wanie mogło zaważyć na obrazie całości. 
Adaptacja trudnej prozy Schulza, polegają­
cej raczej na obrazach i psj ehologiczno-fi- 
lozoficznych skojarzeniach, okazała się mi­
mo wszystko dość oporna v przenoszeniu 
na język sceny. Z kolei piękne sceny ob­
rzędowe w synagodze nadto zdominowały 
jednak akcję samego „Sztukmistrza”. Bar­
dziej wtajemniczeni narzekali, że tekstów 
Osieckiej nie da się pogodzić z charakte­
rem pieśni żydowskich lub że muzyka Zy­
gmunta Koniecznego też nie jest z tego 

'ducha. Inscenizacja była jednak oszałamia­
jąca, wysiłek całego zespołu godzien braw, 
a wykonawca roli tytułowej, Maciej Toma­
szewski, który zaczyna spektakl od poły­
kania ognia, balansuje na linie i inne akro­
bacje przy okazji wyczynia — mimo ta­
kich czy innych zastrzeżeń _ na pewno
wart był poznania. Obecne „Spotkania” za­
prezentowały nam więc kulturę odchodzące­
go żydowskiego świata w pełnej gamie ko­
lorów i to była również jedna, z charakte­
rystycznych cech tego przeglądu.

Bardzo interesujący wreszcie był dla mnie 
„Tytus Andronikus” z łódzkiego Teatru nn. 
Jaracza w reżyserii Macieja Prusa, sceno­
grafii Doroty Banasik-Bielskiej, z muzyką 
Janusza Stokłosy. Jest to polska prapremie­
ra jednego z wcześniejszych utworów 
Szekspira, którą zaprezentowały polskiej 
publiczności w r. 1957 gościnne występy te­
atru angielskiego z Laureneem Olivierem 
w roli tytułowej. Jest to najbardziej krwa­
wa z szekspirowskich tragedii. Ukazuje 
wzajemną nieufność, zdradę, prowokację, 
niezdolność do wybaczeń i nieszczęsny fi­
nał tak pojmowanego życia. Recenzenci dość 
ostro się z tym spektaklem obeszli, pu­
bliczność jeszcze gorzej, skoro pod koniec 
śmiechem zareagowała na nadmierne na­
gromadzenie rodzinnych okropieństw. Mnie 
spektakl przekonał. Prus niejeden już raz 
pokazał w teatrze, do czego okrucieństwo 
prowadzi a dzisiejszy świat wcale nie jest 
chyba o wiele jaśniejszy w tonacji niż to 
zaprezentował Szekspir a za nim insceniza- 
tor. Intencje teatru wydały mi się słuszne 
a kształt spektaklu bardzo piękny, ze świć- 

' tną rolą Ewy Mirowskiej (Królowa Ta mo­
ra) na czele i bardzo dobrą para Tytusa 
z córka (Zbigniew Józefowicz i Bożena Mil- 
ler-Małecka).

!• -wybranych spektakli z całorocznego do­
robku kilkudziesięfciu scen nie może sta­
nowić jakiejkolwiek oceny lego czasokresu. 
Niemniej obejrzane spektakle w większości 
młodego, a co najwyżej średniego pokolenia 
reżyserów7, cieszą różnorodnością ich war­
sztatu i oryginalnością pomysłów7. Większość 
z nich to laureaci reżyserskiej nagrody imie­
nia Konrada Swinarskiego. To pozwala aa 
nieco optymizmu w dobie, kiedy teatr nasz 
znalazł się w trudnej sytuacji gospodar­
czej po jeszcze bardziej niszczącym okre­
sie rozłamów w7 środowisku. Jeżeli chce do­
trzymać kroku swemu społeczeństwu — a 
bywało, że je wyprzedzał__musi zmobili­
zować wszystkie swoje Siły. Tegoroczny 
przegląd wykazał, że potencjał ten jest mi­
mo wszystko nadal duży.
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Kolejną prezentacją Teatru Rzeczypospolitej w 
Warszawie jest najnowsze przedstawienie Wroc­
ławskiego Teatru Pantomimy: „Akcja - Sen no 
cy letniej".

Inspiracją była komedia Szekspira. Henryk To 
maszewski, przetwarzając fabularne wątki i mo 
delując postaci szekspirowskiego arcydzieła, stwo 
rzył własną, pełną ironii i zjadliwej satyry opo 
wieść — ostrzeżenie przed zagrożeniami czyhajc 
cymi na człowieka XX-.wieku, Autorką scenograf i 
i kostiumów jest Zofia de Ines-Lewczuk. W spek 
taklu znakomite role stworzyli Urszula Hasiej (Ty 
tania), Marek Oleksy (Oberon), Jerzy Retersk' 
(Spodek) i Aleksander Sobiszewski (Puk). No 
spektakle Teatr Rzeczypospolitej zaprasza 4 mar. 
ca o godz. 19.00 oraz 5 i 6 marca o godz. 16.30 

i 20.00 do Teatru Dramatycznego m. st. War­
szawy.

Jeszcze w lutym oraz w marcu br. Teatr Rzeczy­
pospolitej zapowiada także „dalszy ciąg" 18= 
Warszawskich Spotkań Teatralnych, czyli powtór­
ne, zorganizowane na specjalne życzenie widzów, 
występy Teatru im. St. Witkiewicza w Zakopanem 
(7-11 marca, CKS PW „Stodoła" z przedstawie­
niami „Witkacy-Autoparodia”, „Np. Edyp” i „Ca- 
baret Voltaire") oraz Teatru STU z Krakowa z 
nrzedstawieniem „Scenariusz dla trzech aktorów" 
8. Schaeffera (28 i 29 lutego, Malarnia Teatri 
STUDIO). Bilety na prezentacje Teatru Rzeczypoć 
'■politej w kasie Teatru Dramatycznego m./st. 
Warszawy. Na zdjęciu: scena z „Akcja -/Sen 
nocy letniej”: leży Demetriusz - Przemysłaj)/Grzą- 
dziela, ponad nim Oberon - Marek Oleksy.

Fot. GHOTOWSKI



TEATR
© Zakopiański Teatr im. Wit­
kiewicza otrzyma! zaproszenie 
na gościnne występy do Madry­
tu i Sewilli ze spektaklem „Wiel­
ki teatr świata” wg Calderona.

0 
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© Grupa trzech francuskich Aktorów wystąpiła w ^ty^cie 
Polskim z adaptacją 0
ke” Gombrowicza. Spektakl zo 
stanie pokazany w Lyonie oraz 
w innych miastach ' północnej 
Francji i Belgii.
A Pierwszą radziecką scena 
gdzie wystawiono ^egnaj, Jv 
daszu” Iredynskiego jest T&atr 
Dramatu i Komedii w Kijowie 
Inna scena kijowska — ieau 
im. Iwana Franko — 
wuje premierę „Mazepy 
wa ckieSO-—r ..

@ Wybitny reżyser teatralny 
Jerzy Jarocki, który obchodzi 
właśnie 30-lecie pracy artystycz­
nej, wystąpił z premierą „Por­
tretu” Mrożka na Scenie Kame­
ralnej Starego Teatru w Kra­
kowie. Występują — w roli Bar­
todzieja Jerzy Radziwiłowicz, A- 
natola gra Jerzy Trela.

© Krystyna Meissner, dyrektor 
Teatru im. Wilama Horzycy w 
Toruniu, w wywiadzie dla PAP: 
„Przeżyła się pewna formuła 
tearu; nie jest na pewno już 
«świątynią sztuki» i — przez 
brak odświętności — nie wzbu­
dza takiego «ciśnienia»; bycie w 
teatrze nie jest już problemem 
kultury czy wykształcenia. Wy- 
daje mi się, że czas zapropono­
wać coś nowego, co pozwoli od­
zyskać teatrowi pozycję, jaką 
miał np. w XIX w. (...) Teatr 
był wówczas miejscem spotkań 
towarzyskich, chodziło się nie 
tylko na spektakl, można było 
zawrzeć nowe znajomości, dowie­
dzieć sie co słychać, poplotko­
wać. Nie chodzi mi o zmianę 
teatru w magiel czy kawiarnię. 
Marzy mi się jednak, żeby ci,
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Krzysztof Bauman, Andrzej, pirozek, 
w „Czekając na Godota” Becketta 
(Teatr Polski we Wrocławiu)

Henryk NiebudeK 1 Hyszaru 
w reż. Andrzeja Makowieckiego

® Natomiast w Teatrze Pol­
skim we Wrocławiu kolejna 
premiera „Czekając na Godota” 
Becketta, o którym przed laty 
tak pisał wybitny reżyser an­
gielski Peter Brook: „Byc może 
najintensywniejszym i najbar­
dziej osobistym pisarstwem na­
szych czasów jest dzieło Samu­
ela Becketta... Beckett nie mówi 
«nie» z satysfakcją, jego bezli­
tosne «nie» wydaje tęsknota za 
«tak», jego rozpacz jest nega­
tywną formą, według _ której na­
kreślić można zarys jej przeci­
wieństwa”. Tym razem ze sztu­
ką Becketta zmierzył się Andrzej 
Makowiecki, scenografia Da­
niel Mróz, muzyka — Zbigniew 
Karnecki. Występują: Andrzej 
Mrozek, Ryszard Kotys, Henryk 
Niebudek, Krzysztof Bauman. 

którzy do nas przychodzą, czuli 
się jak u siebie. Dlaczego po 
przedstawieniu nie mogliby w 
teatralnej restauracji zjesc ko­
lacji albo wypić lampki wina, 
zamiast biec do szatni? Niech 
przychodzą nawet rzadziej, ale 
niech zostaną dłużej. I mech za­
pamiętają ten wieczór”.

® Musical dla dzieci to rzecz 
wcale nieczęsto spotykana na 
naszych scenach. W Teatrze pol­
skim w Szczecinie taki musical 
zrealizował Marcel Kochanczyk, 
opierając się na sztuce Tadeusza 
Klimowskiego „Dawno, dawno, 
sto nut temu...” z muzyką Bru­
no Gościniaka. Scenografia 
Jerzy Rudzki, choreografia — 
Zofia Kuleszanka. Występują 
m.in. Zbigniew Mamont, Kata­
rzyna Bieschke, Danuta Chu- 
dzianka, Lidia Jeziorska, Karol
Gruza.
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Na życzenie widzów i

Teatry z Zakopanego 
i Krakowa

W lutym i marcu Teatr Rze­
czypospolitej zapowiada powtór­
ne zaproszenie na specjalne ży­
czenie widzów Teatru ini. Si. 
Witkiewicza w Zakopanem (7— 
11 marca, CKS PW „Stodoła”) z 
przedstawieniami „Witkacy-Auto- 
parodia”, j,Np. Edyp” i „Cabaret 
Voltaire” oraz Galerii Teatru 
STU z Krakowa z przedstawie­
niem „Scenariusz dla trzech akto­
rów” B. Schaeffera (28 i 2S lute­
go, Malarnia Teatru Studio).

Bilety na prezentacje Teatru 
Rzeczypospolitej w kasie Teatru 
Dramatycznego m. st. Warsza­
wy. (haesl

I
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Ci wspaniali 
zakopiańczycy

Świetne postscriptum mają tego­
roczne Warszawskie Spotkania Tea­
tralne. „Stodoła” (Batorego 10) zapo­
wiada bis z WST.

ild 1 do 11 marca autorzy najwlek-
- ’ sukcesu tegorocznych konfron- 
i ic.j) teatralnych w stolicy, Teatr Im. 
St. I. Witkiewicza x Zakopanego.
I rzywożą to same trzy tytuły. 
Pie.wsze swoje już historyczne 
zwariowane przedstawienie „Witka- >■ 
cy — Autoparodla” i ostatnie, wiel- § 
ki rytualny moralitet „Np. Edyp”. [ 
"•-.-omiędzy nimi wspaniały „Cabaret ‘ 
Vol,taire” — wszystkie w reżyserii $ 
Andrzeja Dziuka, przewodniczącego 
Młodemu zespołowi „spod samlud- 
kich Tater”. , i;

Będzie tłok w Stodole, ale wartoi ‘
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'aktualności

nia wagonów i myjni 
z suszarnią nie mogą 
przejść prób z powodu... 
braku mrozów.

Specjalnie na ży­
czenie widzów w marcu 
Teatr Rzeczypospolitej 
zapowiada powtórne

U Już 60 lat istnieje 
Nauczycielska Spółdziel­
ni i Butowlano-Mieszka- 

niowa. Powstała z ini­
cjatywy grupy war­
szawskich nauczycieli. 
W chwili obecnej liczy 
16 tys. członków i jest 
właścicielem 173 budyn­
ków mieszkalnych i 
handlowych.

Po burzliwych o- 
bradach zdecydowano, 
że siedziba Sądu Naj­
wyższego będzie zbudo­
wana przy pl. Krasiń­

skich, zespół hotelowy 
„Orbis” z obiektem kon­
ferencyjnym przy pl. 
Zwycięstwa, stały bu­
dynek w formie litery 
„L" na miejscu bazaru 
przy ul. Polnej itd. W 
sumie radni DRN W-wa 
Śródmieście zdecydo­
wali o lokalizacji. 7 o- 
biektów użyteczności 
publicznej.

E! Oddane na postojo­
wej stacji PKP na 
Grochówie pierwsze u- 
rządzenia do cdmraża-

prezentacje Teatru im. 
St. Witkiewicza z Za­
kopanego z przedsta­
wieniami: „Witkacv-Au- 
toparodia”, „Np. Edyp”,’ 
i „Cabaret Voltaire” 
oraz teatru STU z Kra­
kowa z przedstawieniem 
„Scenariusz dla trzech 
aktorów”.

SI 11 marca 1928 r. 
tłumy warszawiaków 
zgromadziły się po pra­
wej stronie Wisły przy 
ul. Ratuszowej. Tego 
bowiem dnia otwarto w 
Warszawie ZOO.
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Przeczytałem zdumiewają­
cy wywiad dyrektora Teatru 
Polskiego w Warszawie Kazi­
mierza Dejmka Ten znakomi­
ty artysta, wykształcony re­
żyser, ciągle żywo obecny w 
polskiej współczesności kultu­
ralnej. pozwala sobie od cza­
su do czasu na wystąpienia 
które można by nazwać do­
wodem zdenerwowania I tak 
to chyba jest w wywiadzie 
udzielonym przez dyrektora 
Dejmka Teresie Krzemień, 
wydrukowanym w trzecim nu­
merze tygodnika „ODRODZE­
NIE” z 16 stycznia, gdzie ze 
zdumieniem czytamy na przy- 

pca do bicia. No i znalazł go. 
Podobnie jak niektórzy recen­
zenci. doradcy biurokratyczni 
którzy wokół „Termopil pol­
skich” jeszcze przed ich pre­
mierą w Krakowie, narobili 
tyle hałasu, że z Warszawy 
przyleciał cały samolot pro­
minentnych osób, aby stwier­
dzić, czy też te „Termo- 
pile” nie są reakcyjne, anty­
socjalistyczne, nacjonalisty­
czne. itd Wstrzymano mi wy­
drukowanie wywiadu z reży­
serem. zaczęły sie takie po­

dwórkowe krakowskie — prze­
praszam... warszawskie burze. 
Ale na szczęście przytomny

Polsce i na śmiecie. Nic w 
tym złego. nie widzę, gdyż 
zdarzają się w nim na szczę­
ście od czasu do czasu wzglę­
dnie przyzwoite przedstawie­
nia. Gorzej, gdy takim tea­
trem — wydmuszka był Te­
atr Narodowy Adama Hanu­
szkiewicza. Przez ponad 10 
lat ogłupiał on publiczność 
przy powszechnym w części 
urzędowym, w części niekła­
manym entuzjazmie krytyki. 
Jak się aplauz urzędowy dla 
Hanuszkiewicza skończył — 
ustał też z dnia na dzień, jak 
ręką odjął i ten urzędowy, i 
ten niekłamany entuzjazm

Dejmek
kład takie zdanie: „Myjemy 
w całkowicie zbiurokratyzo­
wanej rzeczywistości więc i 
do teatru przeniknął duch biu­
rokracji, a ona przecież sama 
dla siebie sterem, żeglarzem 
okrętem. Nie idzie jej o to 
żeby było dobrze, tylko o to. 
żeby dobrze było jej. Nie 
służba czemuś, komuś, w ja­
kiejś tam sprawie, w imię 
czegoś tam i w jakimś celu 
lecz służba dla samej siebie. 
Nadrzędny cel działania tea­
tru został instytucjonalnie za­
gubiony i przekreślony. Teatr 
może być u nas nędzny pod 
względem wykonawstwa i by­
le jaki pod względem umy­
słowym a mimo to świetnie 
prosperować. byleby tylko 
wykonywał tzw. plany, prze­
syłał terminowo odpowiednie 
sprawozdania i wypełniał for­
mularze statystyczne dla roz­
maitych urzędów. Nikt nie py­
ta go o lego treści i artysty­
czny poziom”.

Nic dziwnego, że jeśli dyre­
ktor czołowej polskiej sceny 
ma takie mniemanie o biuro­
kracji panoszącej sie w ży­
ciu kulturalnym. w życiu 
twórczym, m in. polskiego 
teatru — to zaraz musi przy­
słonić wszystkie swoje klę­
ski w walce z tą biurokracją, 
odnalezieniem jakiegoś chło-

człowiek w Warszawie powie­
dział, że rzecz Micińskiego 
powinna przejść próbę sceny 
i ta próba będzie decydowa­
ła o wszystkim. Przypomina 
mi się cała seria ataków u- 
służnych publicystów i recen­
zentów na „Antygonę”, po­
nieważ w wizji reżyserskiej 
nie bardzo pasowała ona do 
mniemań o wielkich i mniej­
szych racjach moralnych 
dzieła. Fale owych ataków o- 
garnęły również pana dyrek­
tora Kazimierza Dejmka, sko­
ro powiedział on w wywia­
dzie dla Teresy Krzemień w 
3. numerze .Odrodzenia” kil­
ka zdumiewających zdań 
Teresa Krzemień zapytała — 
po użyciu przez rozmówce 
wyrażenia teatr — wydmusz­
ka. reżyser — wydmuszka — 
co rozmówca rozumie pod ta 
nazwą? Oto odpowiedź:

„Wydmuszki to są jajka 
wielkanocne. Nakłuwa się je 
od góry i od dołu. Wysącza z 
nich zawartość i skorupkę za­
mienia w dekoracyjną pisan­
kę. Określenia teatr — wy­
dmuszka użył jeden z moich 
przyjaciół w stosunku do 
Starego Teatru w Krakowie 
Bardzo trafnie i słusznie Na 
takiej właśnie zasadzie ucho­
dzi on w oczach naszej kry­
tyki za najlepszy teatr w

krytyki dla niego. Czy spot­
kała pani teraz kogoś, kto by 
chwałę Hanuszkiewicza gło? 
sił i o niego, o jego estetykę, 
o jego pojmowanie teatru do­
pominał, walczył?”

Pani Teresa Krzemień wy­
raźnie zażenowana odpowie­
działa na to pytanie:

„Spotkałam ł to całkiem se­
rio się upomina jących, ale nie 
chcę panu psuć pointy...”

Kazimierz Dejmek brnie da­
lej. Powiada: „To chyba ja­
kiś wyjątek”. I jeszcze potem 
ruga krytykę, mechanizmy 
wydmuszkowe. Wszystko jest 
źle. złe. wstrętne, do niczego. 
Trzeba powiedzieć wyraźnie, 
że jak na dyrektora Teatru 
Polskiego jest ta część jego 
wypowiedzi zwyczajnym skan­
dalem. Czy nie lepiej by było.

<eby pan Dejmek zechciał wal­
czyć na argumenty, na przed­
stawienia? Czy naprawdę nie 
wie ów znakomity artysta, 
te Stary Teatr w Krakowie 
robi to. co do niego należy? 
Między innymi rozwala biu­
rokratyczne żądania, głupie 
kontrole, wystawia sztuki, 
zaś Dejmek dołącza do sfory 
urzędowych i mniej urzedo- 
wyclblftytyków, którzy za ka-



żdą premierą w teatrze przy 
ul. Jagiellońskiej w Krakowie 
liczą na to. że nareszcie będzie 
to klęska - a tu znowu coś 
na kształt sukcesu. Czy . Dej­
mek nie wie. że „Wiosna na­
rodów w cichym zhkątku” 
Adolfa Nowaczyńskiego zy­
skała olbrzymia popularność 
zarówno w czasie jesiennego 
pobytu Starego Teatru w 
Warszawie, iak i później na 
Warszawskich Spotkaniach 
Teatralnych? A może zapo­
mniał nazwiska reżysera tego 
świetnego przedstawienia? To 
niemożliwe Przecież sam go 
zaprosił do Teatru Polskiego 
dla wyreżyserowania pewnej 
sztuki, która ów reżyser sam 
napisał. Więc jak to jest: 
Dejmek zaprasza Tadeusza 
Bradeckiego ze Starego Tea­
tru w Krakowie, Bradecki ro­
bi mu przedstawienie, a po­
tem Dejmek nazywa Stary 
Teatr teatrem — wydmusz­
ka? Już wiem. Panem dyre­
ktorem Dejmkiem miota stra­
szliwa zazdrość. Rozumiem 
tragedię stołecznego dyrekto­
ra. jego frustracje i przegra­

ne boje z biurokracją. Kraków 
czuje się dość dobrze i nawet 
„Portret” Mrożka, który miał 
prapremierę warszawska wła­
śnie w Teatrze Polskim, w 
Krakowie był Po prostu... le­
pszy, sprawniejszy, bardziej 
przejmujący, dotykający o- 
strzej, wyraziściej spraw sta­
linizmu i tragicznych skut­
ków jego oddziaływania na 
psychikę ludzką. Co piszę na 
własny rachunek i gwiżdże 
na opinię zazdrosnego dyrek­
tora. który sam nie wie co 
zrobić ze swoim teatrem, sko­
ro pokazuje na teatr z Kra­
kowa i chciałby wyraźnie po­
wiedzieć zyg, zyg, marchew­
ka...

Pamiętam dwa Wieczory 
Wawelskie przed laty — z u- 
działem Adama Hanuszkiewi­
cza. a potem Kazimierza Dej­
mka. Pisałem dość dokładne 
sprawozdania z tych wspania­
łych imprez, kiedy miały one 
bardzo rozbudowaną cześć 
słowną. Oburzyłem się na Ha­
nuszkiewicza. który w swej 
furii inscenizatorsko-reżyser- 
skiej powiedział, że nazwisko 
reżysera „Wesela” powinno 

być drukowane dużymi lite­
rami. a nazwisko autora — 
mniejszymi. Hanuszkiewicz 
mówił tak również o „Hamle­
cie”. Było to już po słynnym 
wystawieniu „Balladyny”. Nie 
byłem zwolennikiem tęgo 
spektaklu, ale przecież Hanu­
szkiewicz po swojemu zdoby­
wał publiczność i nie można 
tego lekceważyć. W miesiąc 
czy dwa później Dejmek za­
atakował na Wawelu Hanusz­
kiewicza. Ale nie za jego wy­
powiedź o drukowaniu ogło­
szeń teatralnych, lecz za rea­
lizacje reżyserskie w Teatrze 
Narodowym. Już wtedy było 
to dość oryginalne, by nie 
powiedzieć — zastanawiające. 
Teraz Dejmek ma tę przewa­
gę. żę jest dyrektorem teatru. 
Może mniej znanego, za to 
uznanego...

Zdumiewająca jest dezyn- 
woltura tego artysty, który w 
scenie krakowskiej widzi wy­
dmuszkę. Otóż staje się wina 
Starego Teatru im. Heleny 
Modrzejewskiej sukces ..Zbro­
dni i kary”, „Zemsty”, wspo­
mnianej „Wiosny narodów...”, 
„Republiki marzeń”, „Dwóch 

panów z Werony”, by wy­
mienić kilka przedstawień da­
wniejszych, nie mówiąc o 
„Portrecie”. Jak na mnie­
mania o tzw. dyżurnych spe­
ktaklach — troszkę ich za du­
żo w jednym teatrze. Według 
mniemań dyrektora Kazimie­
rza Dejmka. Jeszcze do tego 
trzeba dodać parę innych 
win tej sceny — między in­
nymi kontakt z Teatrem im. 
Witkacego w Zakopanem, 
gdzie aktorzy ze Starego Te­
atru i bywali, i nawet poma­
gali w uruchomieniu pewnych 
przedstawień. Wydaje mi się. 
że w tym ciągu win —’ we­
dług ocen Kazimierza Dejmka 
— należy wstawić kontakty 
aktora Starego Teatru ze sce­
ną Teatru STU itd., itd.

Jest mi niezmiernie smut­
no. że tak rzeczywiście zna­
komity artysta, dyrektor tea­
tru. znawca dramatu i praw 
rządzących scena, szuka ja­
kichś dziwnych usprawiedli­
wień swojej, nie najlepszej, 
passy w używaniu określeń w 
rodzaju teatr — wydmuszka 
w odniesieniu do sceny kra­
kowskiej tyleż zasłużonej, spo­
niewieranej przez dyżurnych 
krytyków i dyrektorów, co 
wziętej u publiczności. Sięga­
jąc po wyrażenia podobne, 
można by coś powiedzieć, o 
nadętym balonie pychy. I za­
zdrości.

OLGIERD 
JĘDRZEJCZYK
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Dorota Ficoń, Lech Wołczyk i Andrzej Jesionek w „Kabarecie Woltera’

-

młodość, zapał, upór i 
talent wystarczą, by 
stworzyć teatr? Teatr 

do którego publiczność 'idzie z we­
wnętrznym przekonaniem, że będzie 
świadkiem niecodziennego zdarze­
nia, chociaż nie, że będzie 
uczestniczyć w niecodzien­
nych zdarzeniach. Teatr, do które­
go publiczność wraca i chce wra­
cać? Okazało się, że wszelkie in­
stytucjonalne deklaracje głoszące 
chęć „naprawy” teatru, narzekania, 
apele ludzi ze środowiska: aktorów, 
reżyserów, krytyków pozostają tyl­
ko na papierze. Tymczasem młodzi 
ludzie, absolwenci Wydziału Aktor­
skiego i Wydziału Reżyserii Drama­
tu krakowskiej PWST bez wielkie­
go zadęcia- i wielkiej pompy udo­
wodnili swoją pracą, poważnym po­
dejściem do życia i sztuki, że taki 
teatr jest możliwy. Oni — grupa 
urzeczywistnili to co czują także 
inni, tyle że w pojedynkę... bezsil­
ni: stworzyli teatr!

Za swoją twórczość Andrzej 
Dziuk i jego zespół, Teatr im. St. 
Witkiewicza z Zakopanego, otrzy­
mali w ubiegłym roku nagrodę im. 
Konrada Świnarskiego przyznawa­
ną co roku przez miesięcznik 
„Teatr”. Dla porównania przypom- 
nijmy, że laureatami tej nagrody 
w kolejnych sezonach byli: Janusz 
Wiśniewski, Krzysztof Babicki, Ja­
nusz Nyczak, Tadeusz Bradecki. 
Trzy spektakle nagrodzonego zespo­
łu znalazły się w programie tego­
rocznych Warszawskich Spotkań 
Teatralnych, prezentujących najcie­
kawsze dokonania teatrów poza- 
warszawskich, zaś coraz głośniejszy 
zespół z Zakopanego wzbudził 
szczególne zainteresowanie.

Tegoroczne spotkania przebiegały 
pod znakiem klasyki polskiej i 
obcej, a jedynym reprezentantem 
współczesnej dramaturgii był „Sce­
nariusz dla trzech aktorów” Bogu­
sława Schaeffera w reż. Mikołaja 
Grabowskiego. Mecenasem tego 
spektaklu jest krakowska Galeria 
STU. Zarówno ten spektakl jak i 
„Sztukmistrz z Lublina” z wrocław­
skiego Teatru Współczesnego były 
już omawiane na łamach „Tak i 
Nie”, a recenzja „Wesela” St. Wys­
piańskiego z poznańskiego Teatru 
Nowego w reż. Izabelli Cywińskiej 
również się ukazała; tak więc jedy­
nie sygnalizuję obecność tych 
przedstawień na XVIII WST.

klasyka

Inscenizacje tegoroczne pozwalaja 
wyrazić opinię, iż współczesny re­
żyser teatralny stara się odczytać 
i zinterpretować dzieła z minionych 
epok tak, by wydobyć uniwersalne 
treści utworu w kontekście do­
świadczeń naszych czasów. Naj­
mniej udaną próbą zmierzenia się 
z klasyką był „Tytus Andronicus” 
Szekspira w wykonaniu zespołu 
Teatru im. S. Jaracza z Łodzi.



Spektakl w reż. Macieja Prusa oyi 
polską prapremierą tego utworu. 
Sam zamysł rozegrania krwawej 
tragedii (zaledwie jeden bohater 
spośród kilkunastu uchodzi z ży­
ciem) w przestrzeni sceny obitej 
czarnym suknem, rozgraniczanej 
metalicznymi płaszczyznami, połys­
kującymi zimnym blaskiem (sceno­
grafia Doroty Banasik-Bielskiej) su­
gerował beznamiętność relacji, od­
realnienie krwawej opowieści i zre­
dukowanie jej do metafory od­
wiecznej walki dobra i zła w sce­
nerii zimnego, obojętnego świata. 
Temu zdawały się służyć kostiumy 
i zakomponowanie ruchu sceniczne­
go: kolorystyczne przeciwstawienie 
grupy Tamory — czerń, grupie Ty­
tusa — biel, a także patetyczna 
muzyka Janusza Stokłosy. Jednak 
już w połowie I aktu umowność 
pryska i przechodzi w jakiś gro­
teskowy (?) pseudorealizm, tak że 
zbrodnie „popełniane” na scenie 
miast budzić grozę — śmieszą.

Spośród 10 spektakli WST aż trzy 
przedstawiały świat, który jest już 
pewną zamkniętą epoką, świat, 
który już nigdy nie powróci — 
świat żydowski z jego specyficzną 
kulturą, obyczajami, tradycją. Poza 
wspomnianym „Sztukmistrzem z 
Lublina” oglądaliśmy „Zmierzch” 
Izaaka Babla w wykonaniu zespołu 
Teatru im. W. Horzycy z Torunia 
i „Republikę marzeń” wg prozy 
Brunona Schulza ze Starego Tea­
tru z Krakowa. W spektaklu wyre­
żyserowanym przez Krystynę 
Meissner wyrównana gra zespoło­
wa pozwoliła wydobyć różnorodność 
postaci Bablowskiego „Zmierzchu”, 
przedstawić fragmenty tętniącego 
życiem, choć przemijającego świata. 
Bardzo ciekawym zabiegiem formal­
nym było „dopisanie” psalmów i 
fragmentów „Pieśni nad pieśniami”. 
Intonowane w charakterystycznym, 
żydowskim zaśpiewie puentowały 
kolejne sceny I aktu. Śpiewające 
postacie pojawiały się w błękitnej 
poświacie, na wysoko umieszczo­
nych podestach. Zabieg ten pozwo­
lił na wyraźniejsze zderzenie świa­
ta, który odchodził, świata niewzru­
szonych, odwiecznych prawd i war­
tości ze światem, który miał na­
dejść: chaosu, anarchii i zagłady.

Ambitnego, lecz nieomal niemożli­
wego przedsięwzięcia podjął się na­
tomiast Rudolf Zioło, chcąc na pod­
stawie kilku wątków opowiadań 
Brunona Schulza przywołać w 
teatrze wyobrażenia niezwykłej pro­
zy tego pisarza. Przebogata, piętrzą­
ca się i rozlewająca w labirynty 
znaczeń materia słowa Schulza, in­
spirująca i zapładniająca wyobraź­
nię jest niemożliwa do przeniesienia 
na scenę. Jedyne co można zrobić, 
to uchwycić aurę, nastrój. Właści­
wie najbliższym tej prozie byłby 
spektakl wizji i ruchu, w którym 
ogromne pole do popisu miałby 
operator światła, to gubiąc, to ką­
piąc w blasku działania postaci z 
opowiadań Schulza, tworząc niepo­
kojące oniryczne sceny, które nagle 
wynurzają się z niebytu i równie 
nagle są pochłaniane przez ciem­
ność. Jest w tym spektaklu próba 

■ukazania takich światów, niektóre 
sceny są bardzo poetyckie, wręcz 
malarskie, ale w żaden sposób nie 
mogą dobić się metafory świata 
ukazanego przez Schulza. Spektakl, 
który zobaczyliśmy, był jakby od­
wróceniem porządku — powrotem 
do punktu wyjścia prozy autora 
„Sklepów cynamonowych”: zdarze­
nia, sytuacje i obrazy oglądane 
oczami małego Józia i dorosłego 
mężczyzny (Jacek Romanowski) su­
gerowały to co było i mogło stać 
się tworzywem zachłannej wyobraź­
ni pisarza, jednak nie tworzą zwar­

tego scenicznego fresku, pomimo 
scenicznej wirtuozerii poszczegól­
nych obrazów.

Stary Teatr przywiózł także inny 
wspaniale zagrany spektakl: „Wios­
nę Narodów w Cichym Zakątku”' 
Adolfa Nowaczyńskiego w reż. Ta­
deusza Brodeckiego. Przedstawienie 
na pograniczu komedii i farsy, wy­
tykające narodowe przywary (aktu­
alne do dziś niestety) jest rozprawą 
z patosem narodowych, romantycz­
nych mitów. Brodecki sekunduje 
celnie satyrycznej pasji Nowaczyń­
skiego, ale zarazem pilnie przestrze­
ga, by spektakl był nie tylko szy- 
derczo-pamfletowy. Z nutą ciepła i 
sympatii przedstawia bohaterów 
narodowościowego „zrywu”. Z. ich 
słabostkami, ambicjami, małością, 
narodowym zadęciem: są śmieszni, 
ale czy godni pogardy? Ten rys po­
chylenia się nad człowiekiem za­
nurzonym w społecznych i politycz­
nych uwarunkowaniach jest dla 
tego reżysera bardzo charaktery­
styczny. I jeszcze jedno. Widać, że 
w tym zespole aktorzy lubią grać, 
niosą ich wspólne emocje. Kome- 
diowo-wodewilowa konwencja w 
połączeniu z doskonałym aktor­
stwem zespołu, na którego znako­
mitym tle błyszczą Anna Polony, 
Jerzy Grałek i Tadeusz Huk oraz 
dojrzała reżyseria Tadeusza Bro­
deckiego, rozgryzającego gorzką pi­
gułkę narodowego patosu, daje 
efekt znakomity.

ZAKOPIAŃCZYCY

Osobnym, odrębnym rozdziałem 
WST były występy wymienionego 
już Teatru im. St. I. Witkiewicza 
z Zakopanego. Ten odważny, poszu­
kujący zespół zaistniał poprzez 
bunt, powstał z niezgody na teatr 
martwy, formalny. A kiedy jest się 
zbuntowanym, to można dużo wy­
trzymać (nie chcę zatrzymywać się 
przy kłopotach i problemach zes­
połu- natury administracyjnej, fi­
nansowej i mieszkaniowej, ponie­
waż opisywane były już niejedno­
krotnie).

Bunt nie może jednak być celem 
samym w sobie. Musi tworzyć no­
we wartości, i ten teatr je tworzy. 
Oczywiście wartości są odwieczne, 
„stare”, tylko że oni je stwarzają 
„na nowo”. A odpowiedź lidera zes­
połu, kierownika artystycznego 
teatru, Andrzeja Dziuka, na zarzut, 
że wszystko co robią już było jest 
prosta: „Tak, to prawda. Ale mnie 
nie było. Nas nie było”. No i są, 
zaistnieli, spełniają się w tworzeniu 
nowej wartości, nie tylko teatral­
nej. W ciągu 3 lat dali aż 14 pre­
mier, spektakli charakteryzujących 
się starannym doborem tworzywa 
literackiego: Zorganizowali 11 cie­
kawych wystaw (m.in. Jonasza 
Sterna, Tadeusza Brzotowskiego, 
Janiny Kraupe, Andrzeja Wajdy), 
zapraszają muzyków, organizują re­
citale fortepianowe i wokalne, kon­
certy połączone z improwizacjami 
teatralnymi. W- setną rocznicę uro­
dzin patrona swojego teatru zorga­
nizowali Zakopiańskie Prezentacje 
Artystyczne, z bogatym blokiem 
imprez towarzyszących. Teraz ma­
rzy im się zorganizowanie czytelni 
z kompletem dzieł Witkiewicza, 
klubu dobrego filmu, a może na­
wet Muzeum St. I. Witkiewicza w 
„Witkiewiczówce” na Antałówce. 
Teatr chce być schroniskiem dla 
ludzi związanych z teatrem, chce 
stworzyć w Zakopanem Centrum 
Sztuki i trzeba przyznać, że dąży 
do tego konsekwentnie.

Skuteczność teatru, czy w tym 
wypadku zespołu, polega między 
innymi na uporczywych poszukiwa­
niach, zmaganiu się z materią 

teatralną w nieustannej ewolucji 
przedstawień, które ciągI6"śą udo-” 
skonalane, żyją wraz z zespołem i 
zmieniają się pod /wpływem ich do­
świadczeń. Wszystko to wzmacnia 
siłę kreacyjną tego teatru i wiąże 
z sobą jego członków. Ten zespół 
nie tylko razem pracuje nad kształ­
tem spektaklu, ale dyskutuje nad 
kolejną propozycją, wykonuje ele­
menty scenografii i kostiumów, na­
wet sprząta oraz częstuje widzów 
„czym chata bogata”. I nie wynika 
to z niedostatków natury finanso­
wej. Jest to świadome założenie 
wspólnej odpowiedzialności za 
kształt i funkcjonowanie teatru. 
Częste spotkania z widzami nie są 
tylko kokieterią: wszystko co za­
kopiańczycy robią ma jeden cel: 
uzyskać akceptację publiczności. 
Dlatego słuchają uwag, chcą dys­
kutować, a przede wszystkim dos­
konalić swój teatr, który jest dla 
nich formą istnienia. Takie myśle­
nie o teatrze daje oczywiście efek­
ty, toteż spektakle, które prezen­
tują, mają ogromną, wyczuwalną 
silę kreacyjną i prowokują do 
myślenia.

Zespół na spotkania teatralne do 
Warszawy przywiózł 3 spektakle: 

. „Witkacy-autoparodia”, „Np. Edyp” 
i „Cabaret Voltaire”; każdy wart 
obejrzenia. Dla wartości, które nie­
sie, dla ciekawej formy, dla tema­
tów, które podejmuje. Jest w tych 
spektaklach humor i powaga, iro­
nia skłaniająca do refleksji ale i 
mądro zaduma. Naturalną konsek­
wencją tak pojmowanego teatru 
jest obecność nurtu misteryjno-mo- 
ralitetowego. Misterium proponuje 
określony porządek świata, ładu 
moralnego i etycznego, stawia czło­
wieka wobec spraw ostatecznych — 
miłości i śmierci. Misterium „Np. 
Edyp” nawiązuje do tradycji grec­
kiego teatru. Maska, koturn, wi­
downia usytuowana jak w amfi­
teatrze. Głównym bohaterem uczy­
nił Andrzej Dziuk chór, który usy­
tuowany na kręgu ofiarnym komen­
tuje oraz reaguje gwałtownie ge­
stem, tańcem, krzykiem i lamen­
tem na wydarzenia. Wokół kręgu 
pełzną żywe węże, które wprowa­
dzają grozę i są zapowiedzią tra­
gedii, ale symbolizują także grec­
kich bogów, którzy się w węże 
przemieniali. Finalne zrzucenie ko­
stiumów i taniec aktorów wokół 
ofiarnego kręgu, który spłynął 
krwią, ma silę oczyszczenia, kathar- 
sis. Oglądany spektakl był przy­
wieziony tuż po' premierze i raził 
jeszcze pewnymi niedopracowania- 
mi. Rosnące napięcie rozładowała 
— niestety w negatywnym sensie 
— scena samobójstwa Jokasty, któ­
ra leżała ociekając krwią, a nad 
nią niewyraźnie zawodził Edyp 
obficie przyciskając sobie do oczu 
czerwoną maź.

Nie miałam natomiast najmniej­
szych oporów oglądając znakomity 
„Cabaret Voltaire”, w którym trój­
ka aktorów: Dorota Ficoń, Lech 
Wołczyk i Andrzej Jesionek perfek­
cyjnie interpretowali dadaistycz­
nych poetów. Zachwyt widowni był 
ogromny. Pod koniec piosenkę 
P. Eluarda „Kobieta z którą żyję” 
wraz z Andrzejem Jesionkiem śpie­
wała cała widownia. Także „Wit­
kacy-autoparodia”, mimo że oglą­
dany przeze mnie po raz trzeci, z 
niezmienną świeżością bawił, zaska­
kiwał, zastanawiał, uwodził. i

Tegoroczne spotkania udowodniły 
starą prawdę, że teatr wymaga .od­
czuwania wspólnych emocji, ty nie 
da się ukryć fałszywego gefetu i 
nieprawdziwych wzruszeń./ Stary 
Teatr i Teatr z Zakopanem/ są tego 
żywym przykładem. 7

EWA jGAŁĄZKA



Po Warszawskich Spotkaniach Teatralnych/JADWIGA JAKUBOWSKA

Satysfakcje i rozczarowania

Sześć zespołów. 
Dziesięć inscenizacji. 
Uznając Warszawskie 

Spotkania Teatralne 
za przegląd 

najbardziej znaczących 
spektakli, 

powodów do szczególnej 
satysfakcji 

nie było 
zbyt wiele.

Sądzę jednak, 
że w tym roku 

kilka razy 
zawiodły również 

same kryteria 
doboru. Nie wiem, 

magia to 
pewnych zespołów 

czy nazwisk.

Już pierwszy występ budził spore 
wątpliwości. Co prawda, program po­
znańskiego „Wesela” (Teatr Nowy), w 
którym przedziwnie złączono różne, o 
różnych zresztą porach pisane, uwagi 
paru profesorów, wprowadzał ten spek­
takl jako aktualną rozprawę z narodową 
mitologią. Tymczasem niespójna reżyse­
ria Janusza Nyczaka oraz przeciętne, 
często po prostu słabe, aktorstwo gubiły 
porządek dramatu, zaś wielkie sceny roz­
rachunkowe nie istniały.

Trudno też mówić o teatralnej realiza­
cji na miarę i sens prozy Brunona Schul­
za. Mimo doświadczonego zespołu Tea­
tru Starego (m. in. Anna Dymna, Jan Pe­
szek, Jacek Romanowski), „Republika 
marzeń” okazała się przypadkowym 
montażem tekstów i powierzchownie 
prezentowanych przez Rudolfa Zioło sty­
listyk. Urodę plastyczną niektórych scen 
psuł sam reżyser, wciąż dorzucając nowe 
symbole.

Rozczarował, a co gorsza rozśmieszył 
łódzki Szekspir (Teatr im. S. Jaracza). 
Sprawiedliwie trzeba przyznać Maciejo­
wi Prusowi pierwszeństwo (polska pra­
premiera!) i odwagę. Sięgał przecież po 
najbardziej krwawą z krwawych trage­
dii - „Tytusa Andronikusa”, o której prof. 
Mroczkowski kiedyś napisał, że „można 
się bezradnie zdumiewać, jak mógł twór­
ca genialny, choćby w młodym wieku zo­
stać autorem serii pustych deklamacji". 
We współczesnym teatrze szerszy roz­
głos zdobyła jedynie inscenizacja Petera 
Brooka z legendarną już rolą Oliviera. 
Niestety, artystyczne racje łódzkiego 
przedstawienia zawodzą. Brakuje kom­
pozycyjnych rygorów. Aktorzy krzyczą, 
bardzo się spiesząc. Okrucieństwo nara­
sta do granic absurdu. Patetyczna muzy­
ka Janusza Stokłosy usiłuje rzecz całą 
przenieść na plan historycznego fresku. 
Ale na próżno i bez związku z formułą 
widowiska. Wreszcie sala reaguje chi­
chotem.

Szczęśliwie Spotkania miały inną ko­
lejność przedstawień, niż wypada z mo­
jej relacji. Stąd też nastrój widowni ule­
gał poprawie i ze względu na wysoki po­
ziom spektakli.

Tu specjalne miejsce należy się zako­
piańskiemu Teatrowi Witkacego. Wszys­

cy młodzi, wszyscy akcentują wspólną 
płaszczyznę myślenia sprawami sceny. 
Przywieźli trzy rzeczy pod reżyserią An­
drzeja Dziuka: „Witkacy - Autoparodia”, 
„Np. Edyp”, „Cabaret Voltaire”. Najpeł­
niej zabrzmiał „seans dadaistyczno-sur- 
realistyczny”, czyli „Cabaret Voltaire”. W 
nim bowiem, obok znakomitej, konse­
kwentnie rozgrywanej wedle reguł nad- 
realizmu zabawy, widać było istotny kie­
runek działań zespołowych (Dorota Fi- 
coń, Andrzej Jesionek, Lech Wołczyk).

Żegnani entuzjastycznie zapowiadali 
dalszy ciąg, pewno więc niedługo będzie 
okazja do osobnego o nich pisania. A to 
dobrze, zwłaszcza że sam zespół już teraz 
pewne kwestie sporne podpowiada. Su­
rowe sceny Edypowego misterium, które 
organizuje wyobraźnia Andrzeja Maje­
wskiego, przerywa dialog Kreon-Edyp 
mówiony z afektowaną emfazą. Dlacze­
go, nie wiadomo. Natomiast w Witkacym, 
kiedy zjawiają się cytaty serio z „Szew­
ców”, dość szybko nikną tłumione przez 
blagę, oddalając tragiczny wymiar grote­
ski.

Dobry klimat Spotkań wracał jeszcze 
kilkakrotnie. Choć np. przy precyzyjnym, 
poetyckim skrócie, który Krystyna 
Meissner uznała za nadrzędny sposób 
portretowania „Zmierzchu” Babla (To­
ruń - Teatr im. W. Horzycy), odczuwa się 
pewien niedosyt interpretacji aktor­
skich, zawężających złożone wizerunki 
głównych postaci. Natomiast we wrocła­
wskim „Sztukmistrzu z Lublina” (Teatr 
Współczesny) w kręgu sugestywnej wizji 
Jana Szurmieja oraz pięknie wkompono­
wanej w rytm prozy muzyki Zygmunta 
Koniecznego zdarza się, że aktorzy zapo­
minają o Singerowskich metaforach. 
Wtedy wędrówkę Jaszy (Maciej Toma­
szewski) ilustrują tylko poszczególne e- 
pizody.

Zamknęła Spotkania „Wiosna Naro­
dów w cichym zakątku” (krakowski 
Teatr Stary). Wspaniali wykonawcy 
(m.in. Anna Polony, Jerzy Grałek, Ta­
deusz Huk), ciekawy teatralnie ton ko­
medii „z historii myślanej”. Tadeusz Bra- 
decki okroił tekst Nowaczyńskiego, a



Zakopiańczycy Andrzeja Dziuka przywieźli trzy spektakle, wśród nich „Cabaret Voltaire” 
- znakomitą zabawę, konsekwentnie rozgrywaną wedle regut surrealizmu.

Fot. W. Plewiński

rzecz zamierzył na współczesną (nie­
rzadko dzisiejszą) perspektywę. Czy 
słusznie? I tak, i nie. Lecz inscenizacja 
ma niewątpliwy urok. Zaś o styl pastiszu 
troszczą się wspólnie z reżyserem sceno­
graf Urszula Kenar i kompozytor Stanis­
ław Radwan. Przykład znakomitego ak­
torstwa dał również drugi zespół krako­
wski (Teatr Stu), czyli Andrzej i Mikołaj 
Grabowscy oraz Jan Peszek w „Scena­
riuszu dla trzech aktorów” Schaeffera.

Stosując mimo woli obecną w każdym 
tego typu przeglądzie sportową skalę po­
równań, można powiedzieć, że wśród te­
gorocznych zwycięzców znajdowali się 
często reżyserzy, aktorzy, scenografowie 
i kompozytorzy, rzadziej zespoły, a jeden 
raz próbował walczyć polski autor współ­
czesny. I chyba właśnie takie proporcje 
są charakterystyczne dla dzisiejszych 
kondycji naszych scen. g

Przykład znakomitego aktorstwa dat 
również „Teatr Stu" w „Scenariuszu dla 
trzech aktorów” Bogusława Schaeffera.

Fot. R. Kornecki
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Teatr z Zakopanego przeprasza

rHtn”P6kti* a^ "Witkacy — Autoparodia” oraz misterium „Np. 
Edyp z którymi miał wystąpić w stolicy zespół Teatru im. 
Stanisława Ignacego Witkiewicza z Zakopanego, nie odbędą 
się z powodu choroby aktora.

Przepraszając za to, zakopiańscy artyści proponują w za­
mian 7 marca (poniedziałek) o godz. 21.00 „Cabaret Voltaire".
a we wtorek i środę (8 i 9 marca), również o godz. 21.00 
przedstawienie pt. „Doktor Faustus”. *

Pozostałe spektakle — zgodnie z planem, tzn. 10 i 11 mar­
ca br. — „Cabaret Voltaire”.

Wszystkie przedstawienia odbędą się w klubie studenckim
5ł»j LoaoTći «



Żurawię — inaczej
• Wydział Komunikacji Urzędu 

m.. st. Warszawy informuje, że 
w związku z prowadzeniem prac 
przygotowawczych do budowy 
metra w Śródmieściu, od 8 mar­
ca zamknięty zostanie zachod­
ni wlot ulicy Żurawiej na 
skrzyżowaniu z Marszałkowską.

Sen o latarniach

Ulica Żurawia między Poznań-; 
ską i Marszałkowską posiadać 
będzie dwa kierunki ruchu Z 
wjazdem od Poznańskiej. Ob­
jazd do Marszałkowskiej popro­
wadzony zostanie ulicami Poz­
nańską i Hożą.

• Dwie bardzo ważne komunikacyjnie ulice na Ursynowie: 
Findera i Rosola są na pewnych swoich odcinkach pozbawio­
ne oświetlenia ulicznego Zapomniano bowiem postawić slu­
py i zainstalować na nich latarnie.

Panujące na tych ursynowskich arteriach ciemności są o 
tyle groźne, że ulice akurat w tych miejscach zwężają się 
i przechodzą z dwupasmoioych w jednopasmowe. Także skrzy­
żowania z innymi ulicami toną w ciemności.

Problemy z przejazdem ulicą Findera oraz Rosola mają 
wieczorami nawet starzy mieszkańcy Ursynowa i Natolina. 
A już zupełnie gubią się w tych miejscach ci, którzy znaleźli 
się tu przypadkowo. Osoby te są najczęściej sprawcami wy­
padków i kolizji drogowych. A zdarza się ich tutaj sporo.

Ciekawe czy wreszcie znajdzie się „gospodarz” i doprowa­
dzi do tego, że cale te ulice będą oświetlone. Może poczuje 
się do tego Zakład Energetyczny Warszawa Miasto, może 
Spółdzielnia Budowlana „Ursynów”, a może zupełnie ktoś in­
ny. Byle jak najszybciej.

Rockowy maraton „Aby do wiosny"

• Zarząd Akademickiego Biu­
ra Kultury, i Sztuki Alma-Art 
zapowiada na 12 bm. w .lali 
„Gwardii” maraton rockowy 
pt. „Aby do wiosny”. Udział 
wezmą zespoły: Dezerter, Kult, 
Mercedes, Moskwa, Stan Zvez- 
da, Varsovia Manta, Wańka 
Wstańka.

Był festyn...

O Po ubiegłorocznych festy­
nach, które odbyły się wokół 
stadionu X-leda, pozostały na 
alejce od ronda Waszyngtona 
do stadionu drewniane pawi­
lony. W nich SPHW oddział 
Praga — Południe sprzeda­
wał różne artykuły.

W tej chwili rozgościli się 
tutaj wandale i chuligani. N'ie-

Spotkania, odczyty
• Klub MPiK „Mokotów” (ul. 

J. Dąbrowskiego 71) zaprasza o 
godz. 17.00 na pierwsze spotka­
nie z cyklu „Przedsiębiorczość 
w cenie”. O tym „Jak dojść do 
pieniędzy” red. Bohdan Juchnie­
wicz rozmawiać będzie ze Zbig­
niewem Niemczynowiczem, sze­
fem Zespołów Usługowo-Wy- 
twórczych Zarządu Krajowego 
ZMW „Agrotechnika”.

• W Ośrodku Kultury i In­
formacji NRD (ul. Świętokrzy­
ska 18), o godz. 20.00 — wieczór 
literacko-muzyczny złożony z

Wypadki, pożary
• Bardzo spokojny dyżur, za­

równo w sobotę, jak i w nie­
dzielę. Kilka wypadków, kilka 
osób lekko rannych. W sobotę 
o godzinie 19.50 w miejscowości 
Dawidy (gmina Raszyn) 18-letni 
Walerian W. spadł z jadącego 
ciągnika. Rannego odwieziono 
do szpitala przy ulicy Banacha. 
Tego samego dnia • o godzinie 
21.50 na ulicy Ostrobramskiej 
syrena najechała na latarnię. 
Kierującą pojazdem 35-letnią

Bilety są do nabycia w kasie 
klubu „Hybrydy” w godz. 
10.00—17.00 oraz w dniu kon­
certu w kasach Hali „Gwardii". 
Początek koncertu o godz. 17.00. 
Bliższe informacje pod nr teł. 
45-01-64 oraz 45-21-89.

które budki są już porozbija­
ne, do większości można się 
bez kłopotu dostać (wyłamane 
zamki).

Czyaby SPHW Praga — Po­
łudnie było tak bogate, że 
może sobie pozwolić na stra­
tę kilku drogich pawilonów?

(kaz)

tekstów i pieśni Bertolta Brech­
ta, które zaprezentują Jorg 
Knochee — recytacje, Armin 
Terzibaschian — bas i Klarisso 
Kuttke — fortepian.

• W Domu Radzieckiej Nauki i 
Kultury (ul. Foksal 10), o godz.
17.0 0 — premierowy pokaz fil­
mu Eldara Riazanowa pt. „Za­
pomniana melodia na flet”.

•-Klub MPiK „Wola” (ul.
Wolska 44) zaprasza o godz. 
17.00 na prelekcje Stefana Cho- 
miszczaka pt. „Przez Las Vegas 
do Grand Canionu”.

Halinę H. przewieziono również 
do szpitala przy ulicy Banacha.

Natomiast w niedzielę doszło 
tylko do jednego wypadku na 
ulicy Mehoffera, gdzie tarpan 
potrącił Lucynę G. (23 lata). 
Piesza weszła nagle na jezdnię. 
Poszkodowanej pomocy udzielo­
no w szpitalu bródnowskim.
• Strażacy wyjeżdżali do 4 inter­

wencji oraz 1 fałszywego alar­
mu.

(JoW'



Zmiany w repertuarze
Teatru Witkacego

(P) Z powodu choroby aktora 
z Teatru Witkacego odwołany 
zosta.ie spektakl „Witkacy — 
Autooarodia” oraz misterium 
„Np. Edyp”. W zamian odbędą 
sie nasteptiiace przedstawienia: 
w poniedziałek. 7 marca, p godz. 
21 „Cabaret Voitaire”. we wto­
rek i środę. 8 i 9 marca, rów­
nież o godz'. 21 — „Doktor Fau- 
stuś”. 10 j 11 marcy zgodnie z 
planem ,.Cab*argt Volfaire”.

Zespół Teatru iny St’. I. Wit­
kiewicza w Zakopanem. przepra­
sza za zmiany i I zaprasza do 
STODOŁY, (hen) /
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H Świetlne efekty la­
serowe i ostra muzyka 
w wykonaniu m.in. 
„Dezertera”, „Kultu”, 
„Moskwy” i „Wańki 
Wstańki” wypełnią ma­
raton rockowy pn. „Aby 
do wiosny”. Impreza 
odbędzie się 12 bm. w 
Hali Gwardii.

s Dla tych, co nie lu­
bią rocka inna arcycie- 
kswa propozycja. Do 
„Hybryd” zawita wkrót­
ce znany teatr burles­
ki „Les olowns du Pra- 

to” z południowej Fran­
cji. Wystąpi on ze 
spektaklem pt. „Tohu- 
-Bohu”.

H Niestety, z powodu 
choroby aktora nie od­
będzie się w „Stodole” 
zaplanowany spektakl 
„Autoparodii” Witkace­
go. Artyści z Teatru im. 
Witkiewicza z Zakopa­
nego przedstawią war­
szawskiej publiczności 
„Cabaret Voltaire” oraz 
„Doktora Faustusa”.

® W związku z budo-

wą metra w Śródmieś­
ciu znowu zmiany w 
organizacji ruchu. Od 8 
hm. zamknięty został 
zachodni wlot w ulicę 
Żurawią na skrzyżowa­
niu z Marszałkowską. 
Ulica Żurawia na od-
cinku między Poznań­
ską i Marszałkowską 
posiadać będzie dwa 
kierunki ruchu z wjaz­
dem od Poznańskiej. 
Objazd do Marszałkow­
skiej prowadzi! będzie 
ulicami Poznańską i 
Hożą.

SI Bardzo spokojnie 
minął ostatni weekend 
w stolicy i okolicach. 
Zanotowano jedynie kil­
ka niegroźnych wyrod­
ków, w których kilka 
osób odniosło lekkie 
obrażenia.



XVI Kpnkurs „Głosu“ i TKT 
Młodzi

Miłośnikami Melpomeny

E3J

Turniej wiedzy 
o teatrze

upływa termin zgła- 
iep*ezeuvaCji koi uu

ju w.eu^y o teauze. x-rzypónuuą- 
u*y z-uiciłi, u zguume z weną 
^z.cd^ta»vicieli koi, wyrażoną na 
av> czuiUWym spotKaniu z orgauiza- 
toraau KonKursu — rezygnujemy z 
pisemnego etapu tej rywalizacji. 
zxazue tioio zobowiązane jest no 
pizeprowauzenia turnieju wiedzy o 
teatrze w swoim zakresie. Ze 
sprawozdań wynika, że w niektó­
rych azkoiach ao takiego turnieju 
zapraszano wszystkich zaintereso­
wany cn uczniów. Mnai turnieju 
rozegrany zostanie pouczas uroczy­
stego zaKouczeaia Konkursu. We­
zmą w mm udział Koła, które do 
Ud om. zgioszą ciięć zmierzenia się 
z icpiuzmtacjami rożnych szkól, 
uczynny to juz np. koia z II LO 
w Szczecinie i ŹbxCM w Świnouj­
ściu.

„wy nie zajmujemy się tylko 
sprawami teatru, aie czuwamy 
tukze nad poziomem szkolnej pol­
szczyzny — piszą do nas członko­
wie Koia przy Zespole Szkół Eko- 
uoimcznycn nr 2 w Szczecinie. — 
lematem naszej gazetki, przygoto­
wywanej w gamocie koia, są 
„szkome grzechy językowe'’. Po­
nad 2uo uczniów tej szkoły wybra­
ło się na przedstawienie „Tyle 
wiatru wokoło”. Prosimy o relację 
z uyskusji na ten temat.

Dużą sympatią cieszy się wśród 
młodzieży Teatr im. S. I. Witkie­
wicza w Zakopanem. W sprawozda­
niach odnajdujemy tego siady. Na 
przykład przewodniczący koła z 
Technikum Mechaniczno-Energety- 
cznego napisał: „Dużą satysfakcję 
sprawił nam Krzysztof Musiałowicz 
z ki. le, który spędzając ferie zi­
mowe w Zakopanem, obejrzał dwie 
sztuki w tamtejszym teatrze. Bi­
lety zdobywał przebojem. Jedno 
przedstawienie oglądał na stojąco”. 
Oto popularność teatru godna po­
zazdroszczenia.

Dużym przeżyciem dla młodzieży 
z gryfickiego LO była obecność na 
spektaklu pantomimy ze Szczeci­
na. — „Wiele osób po raz pierw­
szy zetknęło się z taką formą tea­
tru. Tym. bardziej cieszy fakt, że 
wyszli z przedstawienia zadowole­
ni” — napisała Dorota Lech.

Członkowie koła przy Zespole 
Szkół Rybołówstwa Morskiego w 
Świnoujściu uczą się także dykcji. 
Uczestniczą w zajęciach, podczas 
których ćwiczą mięśnie i oddech a 
także język i słuch. Korzystają 
przy tym 2 książki B. Wieczorkie­
wicza „Sztuka mówienia”.

W tym roku 30-Iecie działalności 
obchodzi Technikum Budowy 
Okrętów w Szczecinie. W przygoto­
waniach związanych z tym uro­
czystości biorą udział także człon­
kowie koła MMM. Wraz ze szkol­
nym samorządem organizują „Spot­
kania pokoleń”, w ramach których 
planują także wspólny pobyt w 
teatrach. Koło w ZSRM wraz z ko­
łem TPPR zorganizowało spotkanie 
z radzieckimi marynarzami na stat 
ku „Pierekop”. Młodzież przedsta­
wiła w jego trakcie — montaż sło­
wno-muzyczny „Morze — piękne, 
jak młodość”.

Do zakończenia konkursu zosta­
ło niespełna dwa miesiące. Ze 
sprawozdań oraz informacji z po­
szczególnych (choć nie ze wszyst­
kich) kół wynika, że dobre tempo 
o-zyjęte na starcie — utrzymuj/ 
się.
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W Teatrze Rzeczpaspatitej

Słowem i gestem

(laf. (wł.) /Początek foku był 
bardzo dobry. Teatr >Rzecz- 
PWoliteJ , wystartował w 
styczniu ze swoją । koronną 
imprezą — Warszawskimi 
Spotkaniami Teatralnymi. Od 
tej twrfy mie jtracl [tempa — 
Przeciwnie, na największej 
scenie kraju /wciąż joofi się 
dzieje.

W Warszawie mieliśmy nie­
dawno szczęście oglądać rzadko 
występujący w kraju Teatr 
Pantomimy Henryka Tomaszew­
skiego. Ten renomowany zes­
pół przywiózł tym razem I
„Akcję — Sen Nocy Letniej” 
według Szekspira.

Szekspir — to tylko pretekst, 
inspiracja, by porozmawiać za 
pomocą gestu o zagrożeniach, 
jakie stwarza człowiekowi 
współczesna cywilizacja. Tyl­
ko nieliczni, w tym także Hen­
ryk Tomaszewski, w sposób tak 
perfekcyjny potrafią z arcy­
dzieł literatury światowej two­
rzyć porywające, filozoficzne, 
a. przy tym pełne humoru i 
ciepła spektakle. Tym trudniej­
sza to sztuka, że wszelkie ogól­

noludzkie prawdy trzeba wy­
razić bez słów!

Wspaniale wypadła para czo­
łowych wykonawców — nie 
kwestionowany lider zespołu 
MAREK OLEKSY i URSZULA 
HASIEJ. Ale i ALEKSANDER 
SOBISZEWSKI w roli szekspi­
rowskiego Puka, i Człowiek- 
-Osioł JERZY RETERSKI udo­
wodnili, iż są mistrzami w 
sztuce pantomimy. Warszawska 
widownia nagrodziła gości z 
Wrocławia tak jak na to zasłu­
żyli — długo nie milknącymi 
owacjami.

Tłok i ścisk w Klubie Stu­
denckim „Stodoła" — to znak, 
że przyjechał na gościnne wy­
stępy jakiś dobry zespół. Istot­
nie, ną życzenie, ba! — żądanie 
stołecznej publiczności, która 
pokochała Teatr im. Witkacego 
* Zakopanego, ten sympatyczny 
zespół przyjechał do Warsza­
wy jeszcze raz. Traf Chciał, że 
zachorował aktor. „Dzięki" te­
mu mogliśmy obejrzeć jeszcze 
jedno, nieznane ze „Spotkań” 
przedstawienie — „Potępienie 
Doktora Faustusa”. Bractwo 
zakopiańczyków udowodniło 
kolejny raz, że im się po pro­
stu chce grać.

A teraz atrakcja zagraniczna: 
14 marca o godz. 19.09 na des­
kach Teatru Powszechnego w 
Warszawie zaprezentuje się zes­
pół francuski — Theatre de la 
Salamandro. Goście znad Sek­
wany pokażą dramat Francois 
Louis Tllly’ego, zatytułowany 
„Les Trampettes de Ja mortc”. 
Spektakl ten został uznany przez 

francuskie Stowarzyszenie Kry­
tyki Teatralnej za najlepsze 
przedstawienie roku 1986.

Theatre de la Salamandrę 
wystąpi na zaproszenie Teatru 
Rzeczypospolitej i Instytutu 
Francuskiego. Bilety do nabycia 
w kasie Teatru Dramatycznego.

MAŁGORZATA HUNIEWICZ

Fragment „Akcji No­
cy Letniej" H. Tom Jego.

Fot. MAREK GROTOWSKI
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W lutowym numerze miesięcz­
nika „Scena” wśród kilku wy­
wiadów (m.in. z aktorkami — 
Hanką Bielicką i Joanną Szczep­
kowską) zwraca uwagę rozmo­
wa, którą z wiceministrem kul­
tury i sztuki Kaźmierzem Cłap 
ką przeprowadził Jan Toniąk. 
Rzecz zatytułowano „Wymogi o- 
strego startu”, a dotyczy zasad 
finansowania kultury w 
kach „ostrego startu do 
gospodarczej”.

warun- 
reformy

o feno-

tym, że „upominanie się dziś o 
teatr telewizji jest właściwie za­
jęciem wstydliwym.” („Tylko do 
mnie”), Lidia Wójcik — o dzia­
łaczu toruńskiego Teatru Ma­
łych Form — Januszu Kam:ń- 
skim z Grudziądza („W stronę 
poezji”).

Ponadto stałe rubryki: Moda 
i poza modą czyli Nostalgia i 
retro, Mikroscenki i Rozmaitoś- 

a także — w dziale „Reper-
— dokończenie tekstu MaJ 

Bordowicza „N ajdluższi
Barbara Henkel pisze

’ menie zakopiańskiego Teatru im. 
S.I. Witkiewicza („Azyl dla tea- 
trałów”), Grażyna Stachówna o

ci, 
tuar” 
cieja ... ... „ .
noc w roku”, zaś na plakatowej 
wkładce sylwetka piosenkarza 
Billy Idola, niegdyś członka gru­
zy Gen X. (JL)

oK.nancsnsccaNRHnttaaiitałfsactii n ami i8JHBi!isł3łł«WB«B«Ha»w»n«8»>iB»«"»Bo«"
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Dziennikarze „TL” i PAP zanotowali

W 101 rocznicę urodzin Leona Schillera
urodzin 

gro­
na 
w 

się

e W 101 rocznicę
Leona Schillera przy jego 
bie w Alei Zasłużonych 
Cmentarzu Komunalnym 
Warszawie zgromadzili 
przedstawiciele świata teatral­
nego, działacze kultury oraz 
członkowie powołanego w ub. 
r. i nadal działającego honoro­
wego komitetu obchodów 100- 
-lecia urodzin tego twórcy; mo­
giłę pokryły kwiaty.

Prezydium ZG ZASP przyzna­
ło, reaktywowane w ub. r. i 

wręczone po raz drugi nagrody 
im. Leona Schillera dla mło­
dych twórców. Otrzymali je: 
Zespól Teatru im. Stanisława 
Ignacego Witkiewicza w Zako­
panem - za całokształt dzia­
łalności; solista Opery i Ope­
retki w Krakowie Janusz Boro­
wicz - za osiągnięcia artysty­
czne na scenie teatru muzycz­
nego; aktor Teatru „Studio" w 
Warszawie Wojciech Malajkat 
- za kreacje aktorskie na sce­
nie dramatycznej.



jubileusz Witolda Rudzińskiego
• Jeden z czołowych przed, 

stawicieli naszego życia mu­
zycznego, kompozytor, peda­
gog, działacz społeczny - 
prof. Witold Rudziński, ukoń­
czył 75 lat.

Z tej okazji do Witolda Ru­
dzińskiego wystosowali listy 1 
gratulacjami i życzeniami dal­
szych osiągnięć w służbie kul­
tury narodowej Wojciech Jaru­
zelski i Zbigniew Messners a 
także Aleksander Krawczuk.

Kompleksowa kontrola woj. legnickiego
© Zespół kontrolny Urzędu 

Rady Ministrów rozpoczął 
kompleksową kontrolę w wo­
jewództwie legnickim.

Celem kontroli jest ocena 
funkcjonowania terenowych 
organów administracji pań­
stwowej, instytucji, służb 
publicznych i jednostek go-
Polsko-ukraińskie kontakty

© Rozmowami na temat 
oceny stanu bezpośrednich 
stosunków kulturalnych mię­
dzy Polską i Ukraińską SRR 
oraz możliwości dalszego ich 
rozwoju, rozpoczęła się 6-

spodarczych, których działal­
ność ma bezpośredni wpływ 
na zaspokajanie potrzeb by­
towych ludności wojewódz­
twa.

Zespołem kontrolnym kieru­
je główny inspektor w URM 
Edward Drzazga.
kulturalne
-dniowa wizyta ministra kul­
tury Ukraińskiej SRR Jurija 
Olenienki goszczącego w Pols­
ce na zaproszenie ministra 
kultury i sztuki.

Lepsze zaopatrzenie - lepsza obsługa klientów

Fot. CAF

© Spotykamy się z naciskami ze strony społeczeństwa na 
podejmowanie przez handlowców pracy w dodatkowe dni 
wolne; nie należy działać zbyt pochopnie, ™ ““e
z jednej strony dobro społeczne, a z drugiej to, że 
handlu powinien pracować 42 godziny
że sytuacja pracowników handlu będzie ^“‘“LdzeA 
z lepszym zaopatrzeniem w towary - to ]edn°
z obrać VI Zgromadzenia Delegatów Federacji Zw ązk<ów Za 
wodowych Pracowników Państwowego Handlu i Usług, rozpo 
czętych w Katowicach.
Meklemburskie potrawy w

@ Meklemburskie potrawy 
typowe dla północnych regio­
nów NRD serwowane sa przez 
najbliższy tydzień w restaura­
cji i barach gdyńskiego hote­
lu „Gdynia”. Kucharze z War- 
nemuende przygotowują w 
hotelowej kuchni różne spe-

hotelu „Gdynia”
cjaly rybne, dania z dziczyzny 
i wieprzowiny, formowane np. 
w kształt koła sterowego zim­
ne zakąski i„dęsęry. Gastrono- 
rńićy z NR.D szkolą _ równo­
cześnie grupę gdyńskich ku­
charzy. (z w)

(Opr. GRa>
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101 roszńa urodzin 
Leona Schillera

Przedstawicieleftśwpeta teatralnego, 
działacze kulturyj crez i pzłonkowie 
honorowego komjjtefiK obchodów 100- 
-lecia urodzin iWik-Schillera zło­
żyli kwiaty na jego grobie w War­
szawie w 101 rocznicę urodzin tego, 
wybitnego twórcy teatralnego.

ZG ZASP ogłosił doroczne nagrody 
jego imienia, które otrzymali: Teatr 
im. St. I. Witkiewicza w Zakopa­
nem, Janusz Borowicz z Krakow­
skiej Opery i Operetki. Wojciech 
Malajkat z Teatru „Studio” w War­
szawie.



Teatr 
Rzeczypospolitej 
Pantomima1 
Henryka x 
Tomaszewskiego 
w Warszawie

(InŁ wt) (O). Kolejną a- 
trakcję zapowiada Teatr Rze­
czypospolitej. W dniach 4—« 
marca przyjedzie do Warsza- 
wy Wrocławski 
mimy stworzony przed blisko 
32 laty przez Henryka Toma­
szewskiego.

Warszawska publiczność o- 
bejrzy ostatnią pracę Wro­
cławskiego Teatru Pantomimy 
„Akcja — Sen nocny letniej . 
Inspiracją spektaklu była zna­
na komedia Szekspira, ale re­
żyser i choreograf adaptując 
fabularne wątki dramatu oraz 
zmieniając kształt postaci two­
rzy dzieło —ostrzeżenie współ­
czesnego człowieka przed za­
grożeniami cywilizacji XX 
wieku. Jest to gfcrzka /po­
wieść ukazująca (pustp®enię 

jakie w ludzkiej psychice i 
życiu czyni oderwanie od na­
tury.

Autorką scenografii i ko­
stiumów do spektaklu jest Zo­
fia de Ines-Lewczuk, a głów­
ne role w tym spektaklu gra­
ją Urszula Hasiej jako Tyta- 
nia, Marek Oleksy — Oberon, 
Jerzy Reterski jako Spodek 
oraz Aleksander Sobfezewski 
w roli Puka. Spektakle grane 
będą w Teatrze Dramatycz­
nym 4 marca o godz. 19 oraz 
5 i 6 marca o godz. 16.30 
i 20.

Teatr Rzeczypospolitej wy­
wiązuje się również ze swo­
jego zobowiązania jakie przy­
jął w styczniu w związku 
z wielkim zainteresowaniem 
XVIII Warszawskimi Spotka­
niami Teatralnymi Wielu wi­
dzów nie dostało się wtedy na 

I cieszące się uznaniem publi­
czności i krytyki występy 

i Teatru im. Stanisława Igna- 
I cego Witkiewicza z Zakopane.

go. W związku z tym w 
dniach 7—11 marca zakopiań­
czycy powtórzą swoje przed­
stawienia „Witkacy — auto- 
parodia”, „Np. Edyp” i „Ga­
barę Voltaire‘. W ostatnich 
dniach lutego — 28 i 29 
w malarni Teatru Studio obej­
rzeć będzie można inny zna­
komity spektakl warszawskie­
go festiwalu teatralnego „Sce­
nariusz dla trzech aktorów” 
Bogusława Schaffera w reży­
serii Mikołaja Grabowskiego. 
W tym spektaklu obok reży­
sera występują Andrzej Gra­
bowski i Jan Peszek.

•Bilety na wszystkie spekta-' 
kle Teatru Rzeczypospolitej 
można nabywać w kasie Tea­
tru Dramatycznego. (Lut)



Zakopiańczycy
- laureatami

(Inf. wł.) Ten teatr robi fu­
rorę wszędzie, gdzie się poja­
wia. Trupa ANDRZEJA DZIU­
KA, tak. entuzjastycznie przyj­
mowana podczas Warszawskich 
Spotkań Teatralnych, dała 
jeszcze jeden komplet .wystę­
pów w • klubie studenckim 
„Stodoła”.

Właściwie mogła nie wyjeż­
dżać, bowiem właśnie otrzymała 
przyznaną po raz drugi przez 
Prezydium ZASP Nagrodę im. 
Leona Schillera, w 101 rocznicę 
śmierci tego wybitnego twór­
cy.

Po prestiżowej Nagrodzie im. 
Konrada Swinarskiego, przyz­
nawanej . przez miesięcznik 
„Teatr”, jest to już drugi tak 
znaczący laur dla zakopiańczy­
ków.

Pozostałe Nagrody im. Leona 
Schillera otrzymali: młody, 
obiecujący aktor warszawskie­
go Teatru Studio WOJCIECH 
MALAJKAT (pamiętny Konrad 
w - Mickiewiczowskich „Dzia­
dach”) i JANUSZ BQHOWICZ 
— solista Opery i Operetki w 
Krakowie za osiągnięcia ar­
tystyczne na scenie teatru mu­
zycznego. (MH)
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Witkacy powraca do krain!
(P) (latórn^a^ąT) własna), po 

czterdsjesjfa ypjfewfceiu latach 
procl&ystMistaWa Ignacego 
Witkiewicza powrócą do kraju 
i w Zakopanem odbędzie się 
pogrzeb wybitnego pisarza i fi­
lozofa. Tak wiec wieloletnie 
starania o sprowadzenie pro­
chów Witkacego do kraju zna­
lazły swój pozytywny finał.

Od 19 września 1939 roku 
grób S. I. Witkiewicza znajdo­
wał się na cmentarzu w po­
leskiej wsi Jeziory, do której 
pisarz zawędrował wraz z in­
nymi uciekinierami z centralnej 
Polski podczas tragicznego 
września. 1939 roku. Być może 
wydawało się. że ta miejscowość 
położona wśród lasów i bagien; 
wówczas Jeden z najdzikszych 
zakątków Polesia, stanowić bę­
dzie bezpieczne schronienie 
przed niemieckimi wojskami. 
Włodzimierz Ziemiański miał w 
tamtych czasach kilkanaście 
lat, ale zapamiętał, że w poło­
wie września 1939 roku, do 
jego ojca, Walentego Ziemiań­
skiego, przyszedł mężczyzna 3 
kobietą. Później dowiedział się, 
Iż byt to B. Ignacy Witkiewies 
i Czesława Oknińska, jego ów­
czesna przyjaciółka. Witkacy 
znał Walentego Ziemiańskiego, 
którego poznał swego ezasu w 
pobliskim Stolinie u ks. Hen­
ryka Kazimierowicza. Teraz 
szukał u niego schronienia. Ro­
man Chudzik, zastępca leśni­
czego w Jeziorach zapamiętał 
cywila o szpakowatych wło­
sach, w wymiętym ubraniu.

Jak wynika z późniejszych 
relacji Czesławy Okniństóej, 
Witkacy myślaS o przedostaniu 
się na teren Węgier, może Ru­
munii. Codziennie do późnej 
nocy, wraz x Walentym Ziem-

(P) Stanisław Ignacy Witkie­
wicz w mundurze kapitana 
Strzelców Podhalańskich.

Fot. Władysław MaSlaJt, 
druga połowa lat SB.

Fotografia se zbiorów
Ewy Fronoaak 

i Stefana Okolowies* 

fańskim słuchali radia i dy»> 
Śrutowali. 1? września dowie­
dzieli się o wkroczeniu wojsk 
radzieckich na te tereny.

Rano 18 września 1939 roku, 
Witkacy wraz z towarzyszka 
wyszedł z domu, w którym no­
cował i w lesie obok drogi pro­
wadzącej do wsi Szachy po­
stanowili popełnić samobójstwo. 
Czesława Oknińska . wzięła 
większa ilość środków przeciw­
bólowych i nasennych, a S. 
Ignacy Witkiewies poprzecinał 
sobie żyły na przegubach dł^nl 

i tętnicę na nodze. Leżących 
znaleźli przypadkowo przecho­
dzący mieszkańcy wsi. Czesława 
Oknińska została odratowana. 
Pogrzeb S. I. Witkiewicza od­
był się następnego dnia. tj. 19 
września 1939 roku. Pochowany 
został na wiejskim cmentarzu 
leżącym nad jeziorem. Miesz­
kańcy przekazali sołtysowi rze­
czy _ pozostałe po samobójcy < 
książeczkę wojskowa poruczni­
ka rezerwy 5 pułku strzelców 
podhalańskich i maskę przeciw­
gazowa. z którą sie nie roz­
stawał.

Po latach wystawiono na mo­
gile. kamień nagrobny, na któ­
rym w Językach polskim 1 ro­
syjskim .widniał napis: ..Mogiła 
Witkiewicza Stanisława Ignace­
go: dramaturg, pisarz i filo­
zof”; daty urodzenia i śmierci 
przy czym omyłkowo podano, 
iż urodził sie w Krakowie. Mo­
giła opiekowali sie uczniowie 
miejscowej szkoły.

Starania o sprowadzenie pro­
chów S. I. Witkiewicza podej­
mował przed laty Związek Li­
teratów Polskich z Jarosławem 
Iwaszkiewiczem na czele. Jed­
nak zawsze pisma w tef spra­
wie grzęzły w biurkach urzęd­
niczych...

Ostatnio s inicjatywą spro­
wadzenia ciała Witkacego wy­
stąpiła Narodowa Rada Kultu­
ry wraz z Ministerstwem Kul­
tury i Sztuki. Władze radziec­
kie przychylnie potraktowały 
polska inicjatywę. Ustalono ter­
min ekshumacji. Uroczysty po­
grzeb odbędzie sie 14 kwietnia 
w Zakopanem, a Jednym z głó­
wnych organizatorów uroczysto­
ści pogrzebowych będzie zako­
piański Teatr Im. g. I. Wit­
kiewicza.

ANDRZEJ GASS
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Witkacy wraca pod Tatry!
(Inf. wł.) Z Warszawy z Narodowej Rady Kultury nadeszła do Za­

kopanego ważna wiadomość, że w dniu 14 kwietnia br. zostaną spro­
wadzone do stolicy Tatr prochy Stanisława Ignacego Witkiewicza. 
„Witkacy” po samobójczej śmierci w dniu 18 września 1939 r. we 
wsi Jeziory w rejonie Brześcia dokąd dotarł uciekając przed Niem­
cami został tam pochowany. Prochy jego zostaną przewiezione do 
Zakopanego i trumna zostanie wystawiona na widok publiczny w sali 
Teatru im. Stanisława Ignacego Witkiewicza przy ul Chramcówki. Po 
uroczystościach podczas których Zakopane powita i pożegna Mistrza 
trumna przewieziona zostanie ulicami miasta na stary cmentarz. Na 
cmentarzu jest grób jego ojca — Stanisława Witkiewicza i grób 
matki — Marii Witkiewiczowej. Właśnie w grobie matki spoczną na 
zawsze prochy Witkacego. Całym poczynaniom związanym ze spro­
wadzeniem prochów Witkacego do Polski patronuje Narodowa Rada 
Kultury wspólnie z Generalnym Konserwatorem, Zabytków. Wit­
kiewicz wróci pod Tatry po 49 latach, kiedy to .Wyszedł na tułaczkę 
wojenną i już do Zakopanego nie powrócił / (w.jarz)
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znów na-Podhaltf

nzostawił serce, 
duszę i demony

Syn wraca do swej Ziemi

Artystyczny hołd Witkacemu
Zginą? jako porucznik re-.erwy 5 

Pułku Strzelców Podhalańskich. Ży- 
je jako jeden z najbardziej fascy­
nujących artystów Europy XX wie­
ku. Stanisław Ignacy Witkiewicz 
obywatel świata, po samobójczej 
śmierci przykryty został grudka pro­
wincjonalnej, niełaskawej ziemi. Od 
18 września 1939 roku minęło tyle 
lat...

I oto teraz lotem błyskawicy roz­
niosła się wiadomość, ie finalizo- 

(Dokończenie na str, 4) .

f? h-zeisie ze str- 1) 
wane są pomyślnie długoletnie sta­
rania o sprowadzenie prochów Wit­
kacego do kraju, na Podhale, które 
obudziło w nim .serce, duszę i twór­
cze demony. Pod auspicjami Naro­
dowej Rady Kultury, MKiS dokona 
się ten niezwykły obrzęd powróce­
nia Syna swej Ziemi; po ekshuma­
cji na terytorium radzieckim uro­
czysty pogrzeb ma odbyć się w Za­
kopanem 14 kwietnia.

Warto wspomnieć przy tej okazji, 
że nie tak dawno Podhale przyjęło 
prochy innego swego wielkiego Sy-, 
na, Kazimierza Przerwy-Tetmajera.' 
podhalańskiego Hetmana, którego 

prochy spoczywały dotychczas na 
warszawskich Powązkach.

Wielcy wracają do gniazd. Tak 
każę sentyment, tak każę historia.

Trwają przygotowania do tego 
podniosłego aktu, Muzeum Tatrzań­
skie wskazuje miejsce pochówku na 
zabytkowym cmentarzu na Pękso- 
wym Brzysku. zakopiański Teatr im. 
Witkacego projektuje . tygodniowe 
„muzykowanie dla Stasia”, które z 
pewnością wielki żal połączy z wiel­
ką sztuką, jak by sobie tego życzy! 
najprzewrotniejszy z przewrotnych 
filozof. pisarz, malarz Witkacy.

— Zareagowałem spontanicznie — 
mówi nam Michał Bajor, kiedy pa- 
dła propozycja „śpiewania dla Sta­
sia”. Tak, p-ojedziemy naturalnie •>. 
Januszem Stokłosą, z wieczorem ka­
meralnym piosenek, aby tę żałobna 
nule po latach grać z innymi. W 
hołdzie fascynującemu artyście, 
wciąż do końca nieodkrytemu, pre­
kursorowi wielu zjawisk teatralnych 
współczesnego świata, człowiekowi 
całkowicie pochłoniętemu przez sztu­
kę. opętanemu sztuką i w tym zapa­
miętaniu przekraczającemu granice 
rzeczywistości i ulotności.

Niezwykle jest to wydarzenie i 
godny gest artystów, gotowych strze­
pywać kurz z ledwie co pozostawio­
nych śladów nieodległej przeszłości. 
Duch Witkacego przecież ciągle krą­
ży po Krupówkach...
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H p Rprzy okazji 
„Podróży po Warszawie’
Druga z kolei premiera se­

zonu teatralnego 1987183 
w kieleckim teatrze przy­

niosła przedstawienie „Podró. 
ży po Warszawie” Feliksa Scho- 
bera w reżyserii Jama Skotnic­
kiego, prowadzącego w Pań­
stwowe! Wyższej Szkole Teatral­
nej w Warszawie na Wydziale 
Teoretycznym przedmiot pn.: 
„Praca w teatrze", zaś na Wy­
dziale Aktorskim zajęcia z pio­
senki.

Profesora Skotnickiego pozna­
łam w 1976 r. podczas Ogól­
nopolskiego Seminarium Instruk­
torów Teatralnych w Toruniu, 
kiedy — poza innymi tematami 
— wiódł główny: edukacja te­
atralna dzieci i młodzieży wo­
bec istotnego braku w Polsce 
teatru baśni i teatru młodego 
widza. Zapamiętałam z kilku, 
godzinnych spotkań wypowiedz 
na temat niezwykle interesują,, 
cej koncepcji współpracy teat. 
ru ze szkoła, która zawierała 
czterostopniowy proces eduka­
cji teatralnej, m.in. wysta­
wianie lektur szkolnych- czte­
rech w roku szkolnym, organi­
zowania tzw. lekcji teatralnych 
— przykładowe tematy: „Brecht”, 
„Improwizacja1' — realizowanych 
w kilku (zależnie od pomysło­
wości) rozmaitych wersjach sce­
nicznych, kończa.cych się, czy 
wręcz przerywanych dyskusja z 
udziałem aktorów i innych twór­
ców teatralnych; respektowanie 
żądań Wydziału Oświaty i Wy­
chowania; stworzenie ogólno­
polskiego klubu miłośników te­
atru.

Koncepcja została przedłożo­
na władzom oświatowym na 
szczeblu ministerialnym i — nie. 
ste.ty - jak dotąd nie doczeka, 
ła się realizacji, a nawet god­
nego zainteresowania, „Bywa, 
że koncepcje okazują się niewier­
ne" — podsumował przewrotnie 
tę część swojej wypowiedzi Jam 
Skotnicki. Zapytałam zatem o 
teatr: jaki preferuje ł uprawia.

— Ciągle ten sam. I nie jest 
to teatr intelektualny. Przykła­
dem takiego teatru może być 
choćby telewizyjna inscenizacja 
„0 cudownym narodzeniu Pań­
skim" Leona Schillera i wode­
wil „Podróż po Warszawie”.

— Woli pan dydtaktyikę, ucze­
nie teatru — czy też jego two­
rzenie na scenie?

— Wolę — to źle powiedzione, 
po prostu Interesuje mnie i je­
dno^ ł drugie. Lubię Jednio I 
drugie. Trudno mi to nawet od­

dzielać. Nawet teoretyzowałem 
na te tematy na lamach „Tea­
tru” i „Sceny”, Ałe było to daw­
no temu.

— Jakie zjawiska teatralne 
obecnie w Polsce, oczywiście 
zdaniem prana — sq najbardziej 
interesujące, który z teatrów u- 
wa.ża prań za najlepszy?

— Teatr amatorski na wsi z 
całą pewnością jest najciekaw­
szym zjawiskiem teatralnym w 
Polsce. Jeśli chodzi o konkre­
ty, to myślę o Teatrze Wsi 
Polskiej w Tarnobrzegu. Słusz­
nie też chyba dużo mówi się o 
Teatrze im. St. I. Witkiewicza w 
Zakopanem.

— Gdyby pan wyposażał pra­
cownię studencką dla zajęć z 
przedmiotu: „Teatr małych form 
i sztuka słowa” — o co żabie, 
gałby pan w pierwszej kolej, 
naści?

— Przede wszystkim o apara­
ty oświetleniowe — od trzech do 
czterech, aby stworzyć pewien 
rodzaj estradki, o epidiaskop i 
rzutnik, podstawowe kostiumy 
I zeistaiw rekwizytów, tokiieh n.p. 
jak kapelusze, cylindry, no I 
obowiązkowo o aparaturę wi­
deo. Państwowa Wyższa Szko. 
ła Teatralna im. Aleksandra Zel. 
werowicza w Warszawie dyspo­
nuje pełnym zestawem wideo, 
ałe najlepiej wyposażona jest 
w nie szkoła łódzka.

— To bardzo cenne sugestie, 
za które serdecznie dziękuję. 
Włośnię Instytut Pedagogiki kie­
leckiej WSP będzie tworzy? ta- 
kg pracownię — wiem teraz, 
gdzie zwrócić się o pomoc, 
Mam nadzieję, że nie odmówi 
pa.n profesor udziału w szero­
ko pojętej edukacji teatralnej 
kieleckich studentów?

— Oczywiście, że nie. Bardzo 
proszę o kontakt w tej sprawię,

— A jak pam znajduje teatr 
w Kielcach i jak się panu prra. 
cawało nad „Podróżą po War. 
szawie” ?

— Jestem zadowolony ze 
współpracy z teatrem kieleckim. 
Ale czy teatr kielecki jest za­
dowolony ze mnie?

Niestety, nie mogłom odpo. 
wiedzieć na to pytanie. Meg. 
łam też kontynuować dalej 
rozmowę, gdyż po próbie gene­
ralnej kieleccy aktorzy czekali 
z niecierpliwością na uwagi re­
żysera. Chyba się przydąły, bo 
„Podróż po Warszwre" ciągle 
„idzie",

ALINA BIELAWSKA
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LESSANDRO FERSON — dy­
rektor studia sztuki scenicznej 
w Rzymie stwierdził: ..Chłod­
ne aktorstwo naszej epoki nie u- 

wrażliwia widza na piękno świata".
Jak zatem pozyskać aplauz wi­

downi?
W starożytności tuzów scen okla­

skiwano za ich patos deklamowania. 
Widziano w nich półbogów, porywa­
jących się na walkę z fatum. Podzi­
wiano ich skrępowane strojami i 
maskami ciała.

Ekspresyjne aktorstwo średnio­
wiecza pobudzało publiczność do 
przejmujących i ekscetycznych 
przeżyć, których konsekwencją były 
spazmatyczne płacze i ataki kon­
wulsji.

Dopiero ...Szekspirowski aktor” 
zerwał z okrucieństwem i patosem 
minionych lat by znów w epoce 
Pierre'a Corneila i Moliera, Jeana 
Baptisty Racina powrócić do sztam­
py deklamowania tekstu.

Aktor XX wieku stara się łączyć 
wszystkie możliwe środki przekazu 

treści sztuki scenicznej budując ins­
cenizację na zasadzie wzbogacone­
go o nowe elementy happeningu.

Idąc za stwierdzeniem Alessand- 
ro Persona można podać rozwiąza­
nie wyjścia z kryzysu tzw. „czwartej 
ściany na scenie", odgradzającej 
aktora od widza.

Przykładem jest „zakopiański ak­
tor". Nie stroni od widowni, nie uk­
rywa twarzy pod starożytną maską 
— a wręcz przeciwnie. Wita wcho­
dzących do teatru gości, pomaga im 
znaleźć dogodne miejsce na widow­
ni. częstuje herbatą, wodą z gór­
skiego potoku i oscypkami. Słowem 
dba o bezpieczeństwo widza i jego 
dobre samopoczucie.

C
ZY owe zabiegi mają wpływ 
na kształt przedstawienia? — 
niewątpliwie tak. Wzajemna; 
życzliwość, otwartość i radość po-i 

woduje, że na czas spektaklu widz 
pozbywa się typowego w miejscach* 
publicznych skrępowania. Zaczyna 
reagować w sposób naturalny, co 
aktor przyjmuje jako najskuteczniej­
szy doping do lepszej gry — i nie 
tylko. W sumie okazuje się, że obie 
strony znakomicie się bawiły.

„Zakopiańskiemu aktorowi" nie

chodzi wyłącznie o dobre samo­
poczucie widza. Ważne, a może naj­
ważniejsze są aktualne wartości, 
które za pośrednictwem utworów: 
Gombrowicza, Witkacego, Caldero­
na de la Barca. Marlowe'a aktor 
przekazuje widowni. Teatr zakopiań­
ski miał już .w swoim repertuarze: 
„Gracza". „Życie jest snem". „Hi­
storię" czy wreszcie „Autoparodię".

Z tą ostatnią sztuką Teatr im. Sta­
nisława Ignacego Witkiewicza poja­
wił się na 18 Warszawskich Spotka­
niach Teatralnych. Spontaniczne 
reakcje brawami, śmiechem i wy­
tworzoną atmosferą serdeczności 
świadczyły, że widz akceptuje tę 
formę sceniczną.

„Autoparodia" czyli „Niesmaczny, 
góralsko-ceperski skecz zakopiań­
czykom (prawdziwym?) poświęco­
ny" zbudowany jest z wierszyków i 
scen dramatycznych Witkacego opi­
sanych w „Zakopanoptikonie" And­
rzeja Struga.

Mimo że spektakl był wystawiany 
w studenckim klubie ,,Stodoła", ak­
torom udało się odtworzyć nastrój i 
atmosferę inteligencko-blazeńskiego 
Zakopanego. Reżyser — A. Strug 
precyzyjnie i z cierpkim smaczkiem 
ujawnił na nowo Witkiewiczowskie 

■parodie, gry i prowokacje. Widz 
miał możliwość usłyszeć nie tylko 
lapidarne powiedzonka Witkacego, 
skecze, trywialne fragmenty drama­
tów. ale miał możliwość ..wedrzeć 
się we wnętrze duchowej stolicy 
Polski", odczuć jej atmosferę, o- 
kreślić poziom intelektualny jej mie­
szkańców a może nawet odebrać 
„nienormalność" ich zachowań.

Z
AKOPANE aspirowało kiedyś 
do centrum intelektualnego i 
kulturalnego kraju. Pisarze, 
malarze i myśliciele skupiali się wo­

kół najsłynniejszych domów m.in. 
słynnej Ameliówki Witkiewiczow­
skiej. Atmosfera, którą wytworzyli 

tzw. ..Zakopiańczycy prawdziwi" 
jest dla nas współczesnych niestety 
już tylko mitem. Dlatego również 
Teatr im. Stanisława Ignacego Wit­
kiewicza istnieje by ją podtrzymy­
wać. wracać do niej, ujawniać spo­
łeczeństwu jej szersze wymiary.

..Aktorowi zakopiańskiemu" cho­
dzi jeszcze o coś więcej. Łączy on 
improwizację ze zdarzeniami nie 
związanymi z logiczną akcją spekta­
klu. Gra często na otwartej prze­
strzeni. przygląda się widzowi, pro­
wokuje go kontrolując jego reakcje 
by w konsekwencji ..zachłysnąć się" 
nowym skojarzeniem i odkryć w so­
bie nieznaną dotąd myśl i nowy śro­
dek jej przekazu.

Ewa Urmanowska



Bydgoskie Towarzystwo Teatralne
^^Prasza na „Wiosnę Narodów”
7, sak już wspominaliśmy, za sprawą Bydgoskiego Towarzystwa 
jg J Teatralnego 18 i 17 kwietnia goście będziemy na deskach TP 
ty Stary .Teatr z Krakowa z „Wiosną Narodów w Cichym Zakątku”;

przedstawienie sprowadzone jest w ramach cyklu prezentacji „Świata 
7, aktorskiego naszych czasów”.
g W niedalekiej przyszłości w ramach tego cyklu Bydgoszcz gościć 
% będzie też Teatr im. Stanisława Ignacego Witkiewicza z Zakopanego, 

Centrum'Sztuki ..Studio” z Warszawy. Teatr „Ateneum” i Teatr No-
g wy z Poznania. Ponieważ ceny biletów na sprowadzane przedstawię- 
7/ nia z konieczności będą stosunkowo wysokie, organizatorzy zdecy- 

dowali się wprowadzić karnety' rezerwacyjne. umożliwiające kupno 
biletów w cenie o 50 proc, niższ ej. Cena jednego karnetu wynosi

8, 3 tys. zł. Karnety oraz bilety na „Wiosnę Narodów” nabywać będzie 
można już od 24 marca w kasie Teatru Polskiego. Bilet na krakowski 

7, spektakl kosztuje 1600 zł, a dla posiadaczy karnetów 800 zł.
'T*

9, 7 okazji Międzynarodowego Dnia Teatru 28 marca o godz. 17.30
% w KMPiK przy al. 1 Maja w Bydgoszczy odbędzie się otwarte ze- 

branie Bydgoskiego Towarzystwa Teatralnego. W jego programie m 
in. monodram warszawskiego aktora Jana Młodawskiego „Listy z Rjr 
barbaru” wg Edwarda Redlińskiego. a)
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0 Podczas aukcji w Marburgu (RFN) sprze­
dano list Gogola do hrabiny Wielogórskiej za 
160 tys. marek. Nazwiska nabywcy nie ujaw­
niono, wiadomo wszakże, że jest nim potomek 
adresatki listu.
• W Paryżu rozdano „Cesary”, z czego aż 3 

przypadły Louisowi Maile — twórcy filmu „Do 
widzenia dzieci” — o prześladowaniach lud­
ności żydowskiej podczas okupacji.

• Jerzy Kosiński („Malowany ptak”) po­
twierdził zapowiedziane na kwiecień odwiedziny 
w Polsce. Będzie to pierwsza wizyta pisarza po 
30 latach.
• Nakładem moskiewskiego wydawnictwa 

„Iskusstwo” ukazała się książka poświęcona An­
nie German. Jej autorem jest Aleksander Zy- 
gariow, radziecki dziennikarz, poeta i tłumacz.

Q W tokijskiej sali koncertowej Suntory Hall 
Janusz Olejniczak, który dał recital chopinow­
ski, bisował cztery razy. Jego pierwszy pobyt w 
Japonii zakończył się niewątpliwym sukcesem; 
zarejestrowany przez tv będzie prezentowany 
na małym ekranie. ..

A Krótkometrażowy film Maru Zmarz-Ko- 
czanowicz „Urząd” otrzymał pierwszą nagrodę 
na Festiwalu Filmu Realistycznego w Paryżu

g „Była naprawdę cudowna. Ma wielki ta­
lent...” — powiedział słynny Płacido Domingo o 
swojej partnerce, Jolancie Wrożynie, młodej ab­
solwentce katowickiej Akademii Muzycznej, z 
którą występował na deskach Prinzregenten 
Theater w Monachium.
• Ukazał się nowy, dwutomowy przekład 

„Fausta” Goethego, autorstwa Artura Sandaue- 
ra. O edycję zadbało Wydawnictwo Literackie, 
proponując nakład 20 tys. egzemplarzy.
• Ogromne zainteresowanie miłośników sztu­

ki operowej wzbudziło przedstawienie „Cyruli­
ka Sewilskiego” Rossiniego w bytomskiej- Ope 
rze Śląskiej, w którym wystąpił znany kubań­
ski tenor — Adolfo Casas.
• Wielkie tournee artystyczne po Wielkiej 

Brytanii, a także — Federacji Zjednoczonych 
Emiratów Arabskich odbywa Zespół Pieśni i 
Tańca „Katowice” z Uniwersytetu Śląskiego. 
W Abu-Zabi i Dubaju studenci wezmą udział w 
organizowanych tam Dniach Kultury Polskiej.

£ Wręczono doroczne Nagrody im. Morcinka 
Pierwszą otrzymał prof. Karol Stryja, dyrektor 
Filharmonii Śląskiej, specjalną — doc. Jan 
Kucz, artysta rzeźbiarz, twórca pomnika Mor­
cinka w Skoczowie.

• Kabaret „Kociuba” z Sycowa (Kaliskie) o- 
kazał się triumfatorem V Ogólnopolskiego Prze­
glądu Kabaretów Wiejskich w Chełmie. Jury 
pod przewodnictwem Bohdana Smolenia orze­
kło, iż „z roku na rok podnosi się poziom ar­
tystyczny i ideowy przeglądów”.

© W ubiegłym roku Stary Teatr wystąpił za 
granicą 60 razy, podczas gdy na scenach krajo­
wych tylko 37 razy. Dyr. Stanisław Ra,dwan 
broni się w „TL”, twierdząc, że z wyjazdów 
Teatr nie ma żadnych korzyści, przeciwnie _
boryka się z ogromnymi kłopotami finansowy­
mi; Tymczasem do 26 kwietnia Stary Teatr od­
bywa najdłuższe w swojej historii tournee po 
Ameryce Południowej.

® Minister spraw zagranicznych, Marian 
Orzechowski przyznał nagrody osobom, zasłużo­
nym w propagowaniu kultury polskiej za gra­
nicą w 1987 r. Wśród nagrodzonych tn.in. Han­
ka Bielicka, Jerzy Duda-Gracz, Feliks Falk, Ra­
dosław Piwowarski, Józef Szajna, Wiesław My­
śliwski, który stwierdził: „Każdy potrzebuje sa­
tysfakcji; jeśli ją zyskuje, to potwierdza się 
wartość jego pracy...”.

® O 185 eksponatów pochodzących z darów 
wzbogaciły się w minionym roku zbiory Muze­
um Narodowego w Warszawie. Np. Michał 
Meysner z Wielkiej Brytanii przekazał kolekcję 
porcelany z XVII — XIX w., a Stanisław Choj­
nacki z Kanady — dzieła sztuki sakralnej.

® Na Międzynarodowych Targach w Lipsku 
wystawiono tysiąc tytułów, które ukazały się 
nakładem polskich wydawnictw. Podkreśla się 
różnorodność ekspozycji, której głównym ha- 
słem .jćśt „Książka na rzecz światowego handlu 
fef&stępu technicznego”.

@ Młody acz sprawdzony zespół Teatru im 
Witkiewicza w Zakopanem otrzymał od ZASP-u 
Nagrodę im. Leona Schillera. Nagrodzony został 
także Janusz Borowicz — solista Opery i Ope­
retki w Krakowie i Wojciech Malajkat — ak­
tor Teatru „Studio”.
• W Galerii Sztuki Współczesnej katowie- 

, kiego BWA dwie wystawy, jedna eksponuje 
prące nadesłane na II Ogólnopolski Konkurs 
Graficzny im. Aleksandra Raka, druga — plon 
Ogólnopolskiego Pleneru Związku Artystów 
Polska Sztuka Użytkowa.
f Na 1 min 650 tys. wylicytowano najwięk­

szy rarytas tegorocznej, 64 aukcji antykwarycz­
nej w Krakowie — inkunabuł „Młot na cza­
rownice” z końca XV w. Miał się znaleźć w rę­
kach prywatnego kolekcjonera, ale prawo pier­
wokupu przypadło Bibliotece Narodowej w 
Warszawie, która z niego skorzystała.

JEDNYM ZDANIEM: • Sztuka i rzemiosło 
artystyczne Chin do obejrzenia w galerii BWA 
w Tychach 0 Architekturę starego Lwowa pre­
zentuje gliwicki Klub Pracowników Politechni­
ki Śląskiej $ Agencja Artystyczna Silesia za­
prasza na koncerty poświęcone muzyce Karola 
Szymanowskiego ® W katowickiej Galerii 
ZPAF otwarto wystawę pt. „Wieś polska roku 
1934 ze zbiorów Loujse Arner Boyd z USA.
• Miłośnicy talentu Krzysztofa Globisza ze Sta- 
go Teatru spotkali się z nim iv Klubie MPiK 
w Katowicach. @ Przed odlotem na tournee do 
Kanady i USA z programem „Grunt to rodzin­
ka” wystąpili w Teatrze Miejskim w Chorzo­
wie- Kazimierz Brusikiewicz z córką Kasią i 
Kapela Warszawska ($ Na kolejnych Zagłę- 
biowskich Spotkaniach Muzealnych w Będzinie 
wystąpili artyści kanadyjscy • K r.-.ysztof Celiń» 
ski (gitara) i Jules Caris (flet). & j-’
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„Świat aktorski naszych czasów”

__ Luminarze’ sceny-.. .
h z jadą'. do Bydgoszczy

— To jest chyba najlepszy pomysł od lał — rzeki Ed­
ward Koczurba. — Wreszcie zapachnie w Bydgoszczy wiel­
ką sceną.

— W bydgoskim teatrze bywam rzadko. Dlaczego? Kilka 
razy się zawiodłem i nie widzę szans na większe przeżycia. 
Tym bardziej znakomity wydaje mi się pomysł, by do Byd­
goszczy zjeżdżały najlepsze polskie teatry i prezentowały 
najnowsze przedstawienia. Czy za każdą cenę pójdę na tak: 
spektakl? 1200 złotych to chyba nie jest wygórowana cena 
za bilet do dobrego teatru. Tyle Konstanty Klusek, lekar: 
weterynarii z Bydgoszczy.

I jeszcze jedna opinia. Barbara Daroń. nauczycielka: — 
Żyjemy w Bydgoszczy tylko od premiery do premiery. W 
środku —. pustka. Bardzo chcialabym zobaczyć na bydgo­
skiej scenie przedstawienia, o których głośno w kraju, akto­
rów, o których się mówi. To byłaby prawdziwa uczta...!

Kilkanaście rozmów i... ani jednego sprzeciwu! Wygląda 
więc na to, że pomysł Bydgoskiego Towarzystwa Teatral­
nego trafi w nasze gusty.

A proponuje oho, by pod firmą działającego przy nim 
Teatru Grzymały jeszcze w tym roku zjechały do Bydgo­
szczy tak znakomite teatry jak: „Stary” z Krakowa, "..Pol­
ski” z Poznania, „Witkiewicza” z Zakopanego,. „Ateneum” 
i „Na Targówku” — z Warszawy, a takżeZ „Muzyczny” 
z Gdyni! Ale na tym wcalę_nie koniec!

Pomysł wybiega w przy­
szłość. Kilkanaście teatrów 
ma w ciągu trzech lat zapre­
zentować w Bydgoszczy 24 
najlepsze utwory scer/cznL 
Ma to być swoista dokumen-



luminarze sceny w Bydgoszczy
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

tacja... świata aktorskiego na­
szych czasów.

Pomysłodawcą jest niestrudzony 
Ludwik Kamiński (ten od Bydgo­
skich Spotkań Teatralnych). A 
gwarancją, że do Bydgoszczy 
przyjsdą aktorzy najlepsi ma by<- 
m. im „Zloty Wawrzyn Grzyma­
ły” wyróżnienie ustanowione w 
ie rocznicę śmierci Adama Grzy- 
maiv Siedleckiego przez BIT dla 
upamiętnienia najcenniejszych 
dzieł twórczych polskiego aktora. 
Wyróżnienie nadawać będzie P°“ 
wołana niedawno Kapituła ..wa- 
wrzynu w — 
między innymi 
brandt. Jerzy 
Korzeniewski 1

w skład której weszli
Andrzej Haas- 

Keenig, Bohdan 
Wojciech Nalan-

son.
Inauguracja 

organizacyjnie
tego trudnego 
przedsięwzięcia

nastąpi już w kwietniu. Oto 
dwa razy , bo 16 i 17 kwietnia, 
na scenie Teatru Polskiego w 
Bydgoszczy wystąpi „Stary 
Teatr” z Krakowa! Trudno 
doprawa/ o lepszego asa na 
wejście. Przywiezie do Byd­
goszczy znaną w kraju „Wio­
snę Narodów w Cichym Za­
kątku” Adolfa Nowaczyńskie- 
go, w reżyserii Tadeusza Bro­
deckiego. Przedstawienie, o 
którym w programie napisano 
m. in.: „Tekst podejrzany, 
wręcz nieprzyzwoity. Szarga 
•świętości i to te najświętsze. 
Sztuka z „zaklętych rewirów” 
polskiej literatury...”. Zdo­
bywca wielu nagród na kra­
jowych festiwalach i przeglą­
dach' - teatralnych. Początek 
spektakli — o godzinie 18.30.

Bilety już można nabywać (w 
cenie 1200 ii 800 zł) w kasie TP 
w godz. od 15 do 19. Tam także 

i do nabycia karnety, na cały cykl 
! przedstawień. Te gwarantują bi­
lety ulgowe i... ponoć wydatek 
zwraca się już po 15 przedstawie­
niu...
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★ Prochy Stanisława Ignacego Witkiewi- 
wicza zostaną sprowadzone do Zakopa­
nego z poleskiej wsi Jeziory. Uroczysty 
pogrzeb odbędzie się 14 kwietnia a jed­
nym z głównych organizatorów uroczys­
tości będzie zakopiański Teatr im. Wit­
kiewicza.



’SWłr?aK t0 hasł0 XI Konkursu 
im Rafała Urbana na reportaż. Organi­
zatorom zależy na ukazaniu — przez in 
dywiduame losy szczególnie mieszkańców 
z.em nadodrzanskich i nadbałtyckich —

zll^e Pełnego obrazu zjawiska, jakim 
ojcowizna i stosunek do niei 

spadkobierców tradycji i woli ojców. I na-

★ Mieczysław Porębski, historyk sztuki, 
został laureatem Nagrody im. Gottfrieda 
Herdera, przyznawanej przez austriacką 
Akademię Nauk za zasługi w dziedzinie 
rozwoju stosunków kulturalnych w Eu­
ropie.

★ Na konto Narodowego Funduszu Re­
waloryzacji Zabytków Krakowa wpłynęło 
łącznie ponad 6 mld 219 min złotych, pra­
wie 306 tys. dolarów i ponad 70 tys. ru­
bli.

★ Dyplomy ministra spraw zagranicz­
nych PRL za szczególne zasługi w pro­
pagowaniu naszej kultury za granicą 
otrzymali: Hanka Bielicka, Jerzy Duda- 
-Gracz, Feliks Falk, Bronisława Kawal- 
la, Wiesław Myśliwski, Michał Pawlicki, 
Radosław Piwowarski, Ewa Podleś, Ja­
nusz Przymanowski, Waldemar Świerży, 
Barbara Zagórzanka, Józef Szajna, zespół 
Muzeum Narodowego w Poznaniu.
* Na zaproszenie Aleksandra Krawczu­
ka przebywała w Polsce z czterodniową 
wizytą Melina Merćóuri, minister kultu­
ry Grecji.
★ Audrey Hepbum, brytyjska aktorka 
filmowa, została mianowana specjalnym 
ambasadorem Funduszu Narodów Zjed­
noczonych na rzecz Dzieci (UNICEF). Ty­
tułem tym obdarzonych jest kilku innych 
sławnych aktorów: Harry Belafonte, Liv 
Ulmann, Peter Ustinov.
ir „... nie mamy nic przeciw temu, żeby 
było coraz więcej festiwali. Łącznie jest 
ich obecnie, przewidzianych na rok 1988, 
około 2,5 tys.; na rok przyszły chyba bę­
dzie więcej — około 3 tys. Proszę bar­
dzo, nas to cieszy, że ludzie chcą się ba­
wić, dawać przejaw swojej aktywności. 
To wszystko jest znakomite. Podtrzymu­
jemy więc ideę festiwali, nie stawiając 
żadnych tam rozwojowi, ale jednocześnie 
prosjmy o rozsądek i umiar.” — min. 
Aleksander Krawczuk w „Rzeczpospoli­
tej”.
• k W ZSRR Państwowy Komitet ds. Wy­
dawnictw, Poligrafii i Obrotu Książkami 
ogłosił' projekt regulaminu nowego wy­
dawnictwa, które na koszt każdego chęt­
nego i na jego ryzyko handlowe publi­
kować będzie książki, broszury czy też 
prace plastyczne. Każdy będzie mógł wy­
dać swój zbiór wierszy, opowiadań czy 
też powieść. Oczywiście publikacje takie 
nie mogą być sprzeczne z radzieckimi us­
tawami, propagować wojny lub przemo­
cy, wzywać do obalenia ustroju socjalis­
tycznego czy obrażać uznawane zasady 
moralne.

Lips-

na 
na- 

ewi-

• Tina Turner (1. 48) zapowiedziała wy­
cofanie się z rockowej estrady twierdząc 

śPiewaniel« i zamierza 
spróbować sił jako aktorka.

• Szacuje się, że liczba telewizorów 
swiecie wynosi 500 min, a przed ek 
mi zasiada codziennie 2—3 mld 
dzów.
★ Na Międzynarodowych Targach 
kich Ars Polona wystawiła 1000 pozycji 
książkowych. Targowej ekspozycji książ­
kowej towarzyszyło hasło: „Książka na 
rzecz światowego handlu i postępu tech­
nicznego”.
★ W Bułgarii nie ma ani jednej książki 
zatrzymanej w wydawnictwie ze wzglę­
dów cenzuralno-politycznych.
★ Jak podaje biuletyn PAP „Kultura w 
kraju i na świecie” pisanie o tegorocz­
nych planach Wydawnictwa Lubelskiego 
jest wymarzonym zajęciem dla leniwego 
dziennikarza. Wystarczy przepisać infor­
mację o książkach, które miały się uka­
zać w roku ubiegłym, gdyż większość po- 
zostaje aktualna na rok bieżący.
★ Z okazji 75-lecia urodzin Witold Ru­
dziński, kompozytor, pedagog, działacz 
społeczny otrzymał listy gratulacyjne od 
Wojciecha Jaruzelskiego, Zbigniewa Mess­
nera i Aleksandra Krawczuka. Listy ta­
kie otrzymał również Tadeusz Jastrzę­
bowski, aktor i organizator życia teatral­
nego z okazji 50-lecia pracy artystycznej.
★ Pierwszą nagrodę w kategorii filmów 
krótkometrażowych na festiwalu filmu 
realistycznego w Paryżu przyznano „Urzę­
dowi” Marii Zmarz-Koczanowicz.

Jr W Moskwie odbyła się premiera filmu 
„Chłodne lato 53”. .Jest to opowieść o lo­
sach dwóch zesłańców politycznych wal­
czących z bandą kryminalistów wypusz­
czonych na wolność dzięki amnestii.
• k Podwyżka ceny biletów z 6 na 7 do­
larów wywołała niezadowolenie nowojor­
skich kinomanów. W akcji pikietowania 
kin wziął udział również burmistrz Ed­
ward Koch, który krzyczał „łamistrajki” 
na kupujących bilety.

★ Kobieta jako anioł, demon, czarodziej­
ka, erotyczny obiekt i femme fatałe jest 
tematem wystawy „Kobieta i surrealizm” 
w Muzeum Sztuki w Lozannie. Wysta­
wiono 450 dzieł, m.in.: Salyadore Dali i 
Pabla Picassa.



TEATR
• Zespół Teatru im. Stanisła­
wa Ignacego Witkiewicza z Za­
kopanego, kierowany przez An­
drzeja Dziuka, otrzymał — 
przyznawaną po raz drugi — 
Nagrodę im. Leona Schillera, w 
101 rocznicę urodzin tego wy­
bitnego twórcy. Po ’ prestiżowej 
Nagrodzie im. Konrada Swinar- 
skiego, przyznawanej przez 
miesięcznik „Teatr”, jest to już 
drugi laur dla zakopiańczyków'

Pozostałe Nagrody im. Schil­
lera otrzymali: aktor warszaw­
skiego Teatru Studio Wojciech 
Malajkat (m.in. Konrad w Mic­
kiewiczowskich „Dziadach”) i 
Janusz Borowicz — solista Ope­
ry i Operetki w Krakowie za 
osiągnięcia artystyczne na sce­
nie teatru muzycznego.



® Fantastyczną, baśniowo-Ii- 
ryczną komedię „Ptaki” Arys- 
tofanesa, w której dwaj Ateń- 
czycy, Pistetahos i Euelpides, 
zakładają państwo ptasie: 
Chrnurokukulczyn zaprezento­
wał Teatr Dramatyczny w War­
szawie. Uciekając z Aten w 
przestworza, pragną stworzyć 
idealne państwo zdolne uszczę­
śliwiać swoich obywateli; ustrój 
lepszy pod każdym względem 
od jakiegoklwiek innego ustro­
ju. Przedstawienie wyreżysero­
wał Paweł Pochwała, student 
IV roku Wydziału Reżyserii,

Maciej Damięcki 1 Jarosław Ga­
jewski w „Ptakach” Arystofane- 
sa w reż. Pawła Pochwały (Teatr 
Dramatyczny w Warszawie!

który w 1987 roku przygotował 
„Ptaki” ze studentami Wydzia­
łu Aktorskiego warszawskiej 
PWST: pokazywano je w Tea­
trze Szkolnym i Teatrze Stara 
Prochownia. Autorem scenogra­
fii jest Urszula Kubicz, muzy­
ki — Andrzej Sławomir Kieł- 
bowicz. Udział biorą: Brygida 
Bziukiewicz (gościnnie), Piotr 
Antczak, Maciej Damięcki, Ja­
rosław Gajewski, Mieczysław 
Morański, Krzysztof Stelma­
szyk.

• Krakowski Stary Teatr zno­
wu wyrusza na wielkie świa­
towe tournee, tym razem do 
Ameryki Południowej (zresztą 
nie po raz pierwszy). Rozpocz- 
ną w Caracas na międzynaro­
dowym festiwalu teatralnym 
dedykowanym najnowszym prą­
dom w teatrze światowym — 
pokazami 26 spektakli „Zbrod­
ni i kary” w reż. Andrzeja 
Wajdy. Następnie teatr pojedzie 
do Kolumbii, by w Bogocie 
wziąć udział w I Iberoamery- 
kańskim Festiwalu Teatralnym 
(pokazane zostaną spektakle z 
21 krajów całego śyjiata). Tour­
nee zakończą przedstawienia 
prezentowane w Buenos Aires.

Stary Teatr jest obok Cricot 2 
Tadeusza Kantora jedyną sce­
ną, która wyjeżdża za granicę 
bez żadnych dotacji Iza wszy­
stko płaci strona zapraszająca) 
— mówi w rozmowie dla „Try­
buny Ludu” dyrektor Stanisław 
Radwan. Aktorzy oprócz przy­
pisanych diet nie mają z tych 
występów żadnych dodatkowych 
profitów — wszystko płynie do 
kieszeni Pagartu. Pikanterii tej 
sprawie dodaje fakt, iż Stary 
Teatr boryka się od pewnego 
czasu z ogromnymi problemami 
finansowymi: np. na początku 
roku, zabrakło pieniędzy na wy­
płacenie pensji, a reżyserujący 
„Dybuka” Andrzej Wajda mu- 
siał sam zapłacić za część , de­
koracji!
® Natomiast na Scenie Kame­
ralnej Teatru Polskiego — po 
dwóch latach przerwy — bę­
dzie można obejrzeć ponownie 
sztukę Sławomira Mrożka „Gar­
bus”, która cieszyła się dużym 
powodzeniem i zeszła z afisza 
przy pełnej sali.

Spektakl' wyreżyserował Je­
rzy Rakowiecki, dekoracje za­
projektował Andrzej Majewski, 
kostiumy Łucja Kossakowska. 
W rolach głównych — aktorzy, 
których rekomendować nie 
trzeba: Joanna Szczepkowska, 
Damian Damięcki, Zygmunt 
Hobot, Leszek Teleszyński, Ali­
cja Pawlicka, Mirosław Kona- 
rowski, Andrzej Żarnecki.

® Specjalizujący się w domo­
wych spektaklach na zamówie­
nie Teatr im. Kici Koci z Lo­
dzi, orzygotował kolejną pre­
mierę' — „Dzień targowy” wg 
Marka Przybylika, w. reżyserii 
Zbigniewa Micha.

W .Teatrze im. Stefana. Ja­
racza w Olsztynie odbyła się 
uroczystość z okazji 55-lecia 
pracy artystycznej Stefanii Do­
mańskiej — aktorki, reżysera i 
pedagoga, związanej m.in. ze 
scenami Krakowa, Wilna, Lwo­
wa i Warszawy. . , , .

Trwają XI Krośnieńskie 
Spotkania Teatralne. Udział 
biorą m.in. Teatr im. Żerom­
skiego z Kielc, Teatr Studyjny 
z Łodzi, Teatr za Daleki z War­
szawy.



nae uren/icKie_________

drugi NAGRODY ^M^LE\ po raz
je zespół Teatru im Cł„„- > » mŁ,L.łiKA flla młodych twórców. OtrzymaliX Sf ‘S^'‘T<Z, - - »'za osiągnięcia artystyczne na scenie Teatru iw„ Krakowie Janusz Borowicz — 
w Warszawie Wojciech Malaikat - L kre ^"zy^npf-n.: aktor Teatru „Studio" 
nej. J Malajkat - za kreacje aktorskie na scenie dramatycz-



A PREZENTACJA NASZEJ KULTURY ZA GRANICĄ jest nośnikiem dobre- 
Ko imienia Polski, przysparza nam sympatii i szacunku, umacnia więzi Polonii 
z niac.erzą — powiedział minister spraw zagranicznych Marian Orzechowski, 

1 bm. w czasie uroczystości wręczania dyplomów uznania osobom szczególnie 
zasłużonym w jej propagowaniu w 1987 r. Dyplomy otrzymali wybitni przed­
stawiciele polskiego świata kultury Hanka Bielicka — aktorka estradowa, po­
pularna wśród Polonii; Jerzy Duda-Gracz — artysta malarz, którego prace by­
ły wystawione i nagradzane w wielu krajach; Feliks Falk — reżyser filmo­
wy im in. „Wodzireja” oraz „Bohatera roku” nagrodzonego w ub. roku na fe­
stiwalu w Moskwie; Bronisława Kawalla — pianistka, laureatka międzynaro­
dowych imprez muzycznych; Wiesław Myśliwski — pisarz, autor m. in. książ­
ki „Kamień na kamieniu” wydanej w ub. roku w czterech krajach, a tluma- 
ozoiifej obecnie na osiem jęizyków; Michał Pawlicki — aktor, autor wystawionej 
w ub roku w Tallinie inscenizacji „Domu kobiet” Z, Nałkowskiej; Radosław Pi­
wowarski — reżyser i scenarzysta, autor nagrodzonego za granicą filmu „Ycster- 
day”, a w ub. roku „Pociągu do Hollywood” który zdobył główną nagrodę w 
Orleanie; Ewa Podleś — solistka Teatru Wielkiego w Warszawie, występująca 
na najsłynniejszych scenach świata. laureatka nagród m. in w Genewie, Mo­
skwie, Rio de Janeiro i Tuluzie; Janusz Przymanowskj — pisarz, autor ponad 
40 książek, z których m. in. ..Minerzy podniebnych dróg” otrzymała nagrodę li­
teracką Komsomołu, a „Czterej pancerni i pies” została przełożona na 18 jeży­
ków; Waldemar Świerży — grafik, przewodniczący komitetu organizacyjnego 
XII Międzynarodowego Biennale Plakatu w Warszawie, laureat licznych zagra­
nicznych nagród;. Barbara Zagórzanka — solistka Teatru Wielkiego w Warsza­
wie, laureatka międzynarodowych konkursów śpiewaczych, pierwsza Europejka, 
która wystąpiła w Japonii na tokijskiej scenie „Kabuki”. Specjalny dyplom uzna­
nia otrzymał uhonorowany po raz drugi tą nagrodą Józef Szajna — reżyser te­
atralny i scenograf którego inscenizacje oraz dzieła plastyczne były wystawia­
ne m. in. w Moskwie, Erewaniu oraz Paryżu. Dyplom odebrał również z rąk 
ministra spraw zagranicznych dyrektor Muzeum Narodowego w Poznaniu Hen­
ryk Kondziela, jako wyraz uznania dla całego zespołu tej placówki w upo­
wszechnianiu polskiej kultury za granicą. Podczas uroczystości by! obecny se­
kretarz KC PZPR Andrzej Wasilewski oraz minister kultury i sztuki Aleksan­
der Krawczuk.

A W Skoczowie (woj bielskie) wręczono doroczne NAGRODY IM. GUSTA­
WA MORCINKA, ufundowane przez Zarząd Wydawnictwa SD „Epoka” oraz działa­
jące przy CK SD, oraz Towarzystwo Twórców i Działaczy Kultury noszące 
imię tegx> pisartaa. Pierwszą nagrodę otrzymał prof. Karol Stryja — dyrektor i 
kierownik artystyczny Filharmonii Śląskiej w Katowicach za całokształt pracy 
artystycznej i twórczej na rzecz regionu śląskiego. Specjalną nagrodę otrzymał 
doc. Jan Kucz, artysta rzeźbiarz z Warszawy, twórca pomnika Gustawa Morcin­
ka w Skoczowie. Drugie nagrody otrzymali: Halina Szotek oraz Antoni Wyro­
dek, a trzecie — dr Janusz Kramarek Jerzy Kremp i Irena Śliwa.

A 12 bm. w Katowicach ZMARŁ w wieku 54 lat MARIAN WALLEK-WALEW- 
SKI, pisarz i krytyk muzyczny pedagog w uczelniach Krakowi ; Katowic, w 
labach 1977—84 dyrektor katowickiej Wielkie! DrHesfry Symfonicznej PR i TV. 
Stworzył znane w kraju, transmitowane przez telewizję festiwale monograficz­
ne w Poznaniu, poświecone •najwybitniejszym twórcom muzyki. Fvł -recenzen­
tem wielu zjawisk muzycznych na łamach prasy fachowej i popularnej, zasłu­
żonym działaczem i popularyzatorem polskiej kultury muzycznej w kraju i za 
granicą. Jego pogrzeb odbył się w Krakowie,

A Na rozpoczętym 14 bm. 2-dniowym seminarium spotkali się w Warszawie 
I sekretarze POP PZPR działających w środowiskach twórczych, placówkach 
kultury i współpracujących z nimi Instytucjach. W toku dyskusji uczestnicy se­
minarium dokonali wymiany doświadczeń związanych z REALIZACJĄ PO­
LITYKI KULTURALNEJ w naszym kraju. Dyskusję' poprzedziły wystąpienia 
teoretyków kultury. Prot. Jerzy Adamski nakreślił „Tło polityczne i kontekst 
społeczny rozwoju kultury w Polsce”, dr Jerzy Kossak przedstawił „Kulturę 1 
problemy przebudowy w ZSRR” prof Jerzy Kmita zajął się problemem „Otwar­
ta polityka kulturalna a pryncypia ideologiczne”.

A Historyk sztuki z Krakowa dr MIECZYSŁAW PORĘBSKI zosb»* i"<invm 
z siedmiu tegorocznych laureatów NAGRODY IM GOTTFRIEDA HERDERA, 
przyznawanej od 25 lat za zasługi w dziedzinie rozwoju stosunków kultural­
nych w Europie. Wręczenie nagród nastąpi 5 maja w siedzibie Austriackiej Aka­
demii Nauk w Wiedniu.

A 50-lecie pracy artystycznej obchodził TADEUSZ JASTRZĘBOWSKI, aktor, 
organizator życia teatralnego zasłużony działacz społeczny. Był aktorem „Re­
duty”, Teatru Wojska Polskiego a od wyzwolenia występuje w Teatrze Pol­
skim w Warszawie. W czasie okupacji był żołnierzem Armii Krajowej. Wie­
loletni działacz SPATiF-u i ZASP-u. którego jest współzałożycielem i preze­
sem Z okazji jubileuszu T, Jastrzębowski otrzymał listy gratulacyjne od Woj­
ciecha Jaruzelskiego i Zbigniewa Messnera oraz Aleksandra Krawczuka, został 
też odznaczony Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski



MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ TEATRU

PIERWIOSNKI
Pierwszy wiosenny tydzień (wed­

ług kalendarza) pozwala z datą 
27 marca łączyć nie tylko na­

dzieję na szybkie ocieplenie i po­
prawę pogody, ale pozwala też skie­
rować myśl w rejony, gdzie tęsknota 
za wiosną artystycznych przeżyć 
przybiera realne kształty.- Jakież te­
atralne wiatry hulają po świecie? Co 
przyniesie wiosenne przebudzenie 
wyrwanym ze snu zimowego wy­
znawcom rodzimej Melpomeny?

W Międzynarodowym Dniu Teat­
ru, kiedy myśli i uczucia kierowane 
do ludzi sceny są jakby cieplejsze 
i przesycone troską, pytania o zna­
czenie sztuki teatru w współcze­
snym, skomputeryzowanym świecie 
są jakby nie na miejscu. A jednak... 
potrzebne. Ważne jest bowiem ciągłe 
przypominanie, że teatr to spot- 
k a nie człowieka z człowiekiem, 
aktora z widzem. Spotkanie, podczas 
którego — bez względu na język ja­
kim mówimy — można się porozu­
mieć, poznać i zaprzyjaźnić.

Teatr daje tę szansę, ponieważ 
w swej istocie sam jest chwilą za­
stanowienia, przystankiem w mar­
szu, obejrzeniem się poza siebie. 
Wiedzą o tym ludzie, twórcy teatru 
wywodzący się z różnych narodów 
i kultur. Chcąc się porozumieć i 
spotkać (przeotierżają oni tysiąpe ki­
lometrów. W afrykańskim óuseu, 
w nowojorskiej La Mamie, w war­
szawskiej „Stodole”, w japońskim 
teatrze Tadashi Suzuki móyvi się 
wspólnym, teatralnym językiem. Je- 
IżeŚi w działaniach politycznych 
świat jest dopiero na drodze do po­
znania i pojednania, to we wspól­

nocie kulturowej doszliśmy już da­
lej. Teatralny tygiel trwa, granice są 
otwarte i wzajemne przenikanie się 
idei, 'stało się faktem. „Dzisiaj jest 
czas wzajemnej osmozy. W jaki 
nowy związek przekształci się mie­
szanina — jeszcze nie wiadomo. Lecz 
wiadomo już, że z całą pewnością 
zrodzi się nowa jakość”. (A. Żurow­
ski „Czas przesilenia”, „Kultura” nr 
11 br.)

A na rodzimej łące? W dniu świę­
ta teatru przetniemy wstęgę w war­
szawskiej Zachęcie otwierając wy­
stawę poświęconą Leonowi Schille­
rowi. W polskim ośrodku ITI uczci- 
my 40-lecie Międzynarodowego In­
stytutu Teatralnego, wygłoszone zo­
staną okolicznościowe przemówienia 
w teatrach.

Na szczęście mamy jeszcze coś 
więcej. Zakwitł nam w Zakopanem 
nowy teatr prowadzony przez An­
drzeja Dziuka. Teatr im. jEŁ I. Wit­
kiewicza (zwłoki dramaturga zostaną 
w kwietniu sprowadzone do Polski), 
ożywił teatralne Zakopane, a przez 
oatą naszą teatralną, zaśniedziałą 
nieco rzeczywistość powiało opty­
mizmem i wiarą, że można działać 
razem i czerpać z tego niemało sa­
tysfakcji.

„Teatr, który tworzymy, nie Merze 
się z powietrza. ale z naszego sto­
sunku do życia” — wyzaaje Andrzej 
Jesionek, aktor z zakopiańskiego ze­
społu. Nic dodać, tylko życzyć sobie, 
aby ten podmuch siły (l woli dzia­
łania przeszedł jak haiiny przez całą 
Pdlskę; od gór do morza.

BARBARA SIERSWtA
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Witkacy:

tragedia i ironia historii
14 kwietnia 1988 r. wrócą 

do Polski prochy Stanisława 
Ignacego Witkiewicza — zna 
korni tego polskiego dramato- 
pisarza. malarza, prozaika, te­
oretyka sztuki i filozofa. 
Spoczna w grobie, obok szczą­
tków jego matki na cmenta­
rzu na Brzyzku w Zakopa­
nem. Z dalekiej Białorusi, 
gdzie w Jeziorach pod Dą­
browicą na Polesiu popełnił 
samobójstwo dnia 18 września 
1939 roku — wróci do Oj­
czyzny. Ta, w ostatnim czter­
dziestoleciu piórem swych naj­
lepszych krytyków literackich 
i historyków literatury, wy­
dawców. działaniem aktorów, 
inscenizatorów. reżyserów, 
zbudowała — nie bez walki, 
nie bez oporów ze strony 
zwolenników innej poetyki 
niż ta. która prezentował Wi­
tkacy — jego wielka legende. 
jego rzeczywista obecność na 
scenach Polski i całego świa­
ta. w działaniach wydawni­
czych. Witkacy urodził sie w 
Warszawie dnia 24 lutego 1885 
roku. Jego niezwykła aktyw­
ność artystyczna na wielu 
polach budziła mnóstwo kon­
trowersyjnych uwag, ale do 
roku jego tragicznej śmierci 
polska krytyka 1 teoria lite­
ratury i sztuki nie potrafiły 
sie uporać z wielością proble­
mów. zawartych w dziele 
niezwykłego człowieka i ar­
tysty. W gruncie rzeczy pier­
wszy po wojnie podjął proble­
matyką twórczości prozator­
skiej Witkiewicza — Witkace­
go Konstanty Puzyna jeszcze 
w roku 1949 czy 1950 na ła­
mach Wykowskiej ..Twórczo­
ści”, I jemu też poprzez dzia­
łalność teatrologlczną, przez 
publicystykę i opracowanie 
„Dramatów” Witkacego (ze
wstępem) w roku 1962 —
przypada tu palma pierwszeń­
stwa niekwestionowanego.

Dzieciństwo i lata młodzień­
cze związały Witkacego z Za­
kopanem. gdzie jego ojciec.

Stanisław Witkiewicz, malarz, 
krytyk sztuki, prozaik, publi­
cysta, stale mieszkał, był uz­
nanym autorytetem w wielu 
sprawach związanych z tater­
nictwem, sztuką ludową, dzia­
łaniami artystycznymi, tury­
styką. Maturę zdał Witkacy 
we Lwowie, w latach 1904— 
1905 studiował w Krakowie 
w ASP. Z Krakowem też wia- 
że go późniejsza ścisła współ­
praca i formistami — awan­
gardowa grupa plastyków kra­
kowskich i poetów. Tu zawarł 
twórcza przyjaźń z Andrzejem 
i Zbigniewem Pronaszkami. 
Tytusem Czyżewskim. Leo­
nem Chwistkiem, Konradem 
Winklerem (ten ostatni był 
przez wiele lat krytykiem 
plastycznym „Gazety Krako­
wskiej”). W ogóle młody Wit­
kacy obracał sie w towarzy­
stwie artystycznym, literac­
kim. Znał Karola Szymanow­
skiego i Tadeusza Micińskie- 
go. przyjaźnił sie ze słynnym 
etnografem Bronisławem Ma­
linowskim, z którym w 1914 
roku wyjechał do Australii 
po głośnym i tragicznym ro­
mansie z Jadwiga Janczew­
ska. (Odebrała ona sobie ty­
cie w Zakopanem). W czasie 
I wojny światowej w Peters­
burgu wstąpił do szkoły o- 
flcerskiej. Znawcy twórczej 
biografii Witkacego twierdzą, 
te wówczas ..uformował sie 
w zasadniczych rysach jego 
katastroficzny światopogląd” 
(Jan Błoński). Witkacy był 
świadkiem i w jakiejś części 
uczestnikiem Rewolucji Pa­
ździernikowej, widział zmierzch 
imperium carskiego. Po po­
wrocie do Polski w roku 1918 
miesrfca w Zakopanem, gdzie 
jest przedmiotem uwielbień, 
zafascynowania licznych grup 
towarzyskich 1 artystycznych. 
W Zakopanem też bierze Wit­
kacy ślub z Jadwiga Unrug. 
Tp ona jest autorką „Wspo­
mnienia o Stanisławie Igna­
cym Witkiewiczu". Historię

narzeczeństwa 1 ślubu tak o- i 
pisała: „Ślub nasz miał się 
odbyć 30 kwietnia i na dwa 
dni przed tym terminem przy­
jechałam z manatkami do
Zakopanego załatwiwszy w
Warszawie formalności. Nikt 
w Warszawie nie wiedział, 
kiedy odbędzie sie nasz ślub i 
dopiero 29 kwietnia Staś wy­
słał do Zana i Zamoyskiego 
listy utrzymane w stylu roz­
kazu floty, nakazując, aby 
dnia tego a tego kapitan Zan 
względnie Zamoyski nadpły­
nął o godz. 9 rano na Rów­
nie Krupową w okolicy ko­
ścioła parafialnego. Zan nie 
zrozumiał rozkazu pisanego 
stulem morskim, tak że zja­
wił się tylko Gucio Zamoy­
ski i na drugiego świadka 
trzeba było prosić ministran­
ta. młodego Gąsienicę. Poza 
świadkami (zobowiązanymi do 
ścisłej tajemnicy) była obec­
na tylko matka Stasia. Po 
południu, jak to często bywa­
ło. zeszło sie u nas sporo o- 
sób. ale dłuższy czas udało 
nam sie zataić, że ślub nasz 
odbył sie. Staś korzystając z 
takiej okazji urżnął sie od 
samego rana i był w dosko­
nałym nastroju, bo nie wód­
ka tylko winem, przysłanym 
przez jedna z jego przyjació­
łek— Królowa Cykorii.”

Sztuki sceniczne Witkacego 
realizowane były częste na de­
skach Teatru im. Słowackiego 
w Krakowie- .Tumor Mózgo 
wicz” (wyst. 1921). „Mister 
Price czyli Bzik Tropikalny” 
(wyst. 1926), „Nowe Wyzwo­
lenie" (wyst. 1925). „W ma­
łym dworku” (1923), „Metafi­
zyka dwugłowego cielęcia” 
(wyst. 1928), .Kurka wodna” 
(wyst. 1922), „Mątwa czyli 
Hyrkaniczny światopogląd” 
(wyst. 1933), „Jan Maciej Ka­
rol Wścieklica” (wyst. 1925). 
„Wariat i zakonnica czyli 
Nie ma złego co by na je­
szcze gorsze nie wyszło” 
(wyst. 1924) to wcale niemały



spis sztuk, które przed wojna 
pokazano publiczności teatral­
nej. Po wojnie — iak pisze 
Jan Błoński — wystawiono 
„Onych” (1063). „Gyubala Wa- 
hazara czyli Na przełęczach 
bez sensu” (1966). „Bezimien­
ne dzieło” (1967). „Nadobnisie 
i koczkodany, czyli Zielona 
pigułkę” (1967 — historyczna 
inscenizacja w Teatrze Cricot 
II), „Szaloną lokomotywę” 
(słynna robota Teatru STU w 
Krakowie), „Matkę” (1964). itd. 
Warto za Januszem Deglerem 
przytoczyć następująca infor­
macje: w sezonie 1973/74 Wi­
tkacy miał 18 realizacji sceni­
cznych i zalał drugie miejsce 
co do ilości ich za Fredrą, 
który miał 22 inscenizacje, w 
sezonie 1974/75 — piąte
miejsce z dwunastoma reali­
zacjami za Fredrą. Mrożkiem. 
Żeromskim. Grochowiskiem, w 
sezonie 1975/76 czwarte miej­
sce z dwunastoma realizacja­
mi za Mrożkiem. Fredrą i 
Słowackim. Kto tego doko­
nał? Jak mówiliśmy — histo­
rycy i krytycy, ludzie teatru. 
Słynna teoria „czystej formy” 
Witkacego zawarta jest w 
dziele ..Teatr. Wstęp do teo­
rii Czystej Formy w teatrze” 
(1923). To Witkacy powiedział 
wyraźnie: „chodzi o możliwość 
zupełnie swobodneao defor­
mowania tycia lub świata 
fantazji dla celu stworzenia 
całości, której sens byłby okre­
ślony tylko wewnętrzną, 
czysto sceniczna konstrukcja, 
a nie wymacaniem konse­
kwentnej psycholoaii i akcji 
według jakichś życiowych za­
łożeń, które to kryteria mona 
odnosi/ sie do sztuk, beda- 
cyeh spoteaowana reproduk­
cją tycia". Oczywiście tak 
sformułowany program nie 
mógł przyczynić sie do popu­
larności dzieła Witkacego 
wśród surowych teoretyków 
początku lat pięćdziesiątych.

„Pożegnanie jesieni”. ..Nie­
nasycenie”. nie ukończone

„Jedyne wyjście" Witkacego 
są w jakimi sensie w prozie 
polskiej wyrazem oryginalne­
go kulturowego katastrofiz­
mu, o silnym podłożu filozo­
ficznym. Witkacy bał sie 
wyraźnie końca świata cywi­
lizacji — nazwijmy to — 
śródziemnomorskiej.

Dzieło twórcze tego człowie­
ka upowszechnione również 
za granica (w roku 1976 w 
Lozannie powstało pismo 
„Cahiers Witkiewicz”) wyraź­
nie wyprzedza przeczucia eg- 
zystencjalizmu. powojennego 
(po II wojnie światowej) tea­
tru absurdu, stężonej grote­
ski. Może dlatego właśnie te­
atry Europy Zachodniej, w 
Stanach Zjednoczonych chęt­
nie siecaja po rzeczy scenicz­
ne Witkacego.

Słynna „Firma portretowa" 
Witkacego (malował pastela­
mi portrety na zamówienie, 
zaiznaczajac ilości alkoholu i 
różnych narkotyków, których 
zażywał przy pracy) to dzieło 
tyleż oryginalne, co ważne 1 
punktu widzenia dokumentu 
obyczajowego międzywojen­
nego dwudziestolecia.

W dużej części wymienio­
ne tutaj osiągnięcia twórcze 
Stanisława Ignacego Witkte 
wicza-Witkacego wiaże sie ■ 
Zakopanem. W Zakopanem 
powstał Teatr im. Witkacego. 
Jest to najpiękniejszy pom­
nik. jaki można wystawił 
polskiemu artyście. Ale sądzę, 
że dobrze by było zaznaczyć 
tablicami pamiątkowymi 
miejsca, w których bywał, 
mieszkał i tworzył ten nie­
zwykły artysta.

OLGIERD



6ĄZETĄ KKĄKOWU! 
w. 74 ■ z dn.

Witkacy wraca pod Tatry
-Zakopiańskie prezentacje artystyczne

W./^TANISŁAW 
WfflTKIEWICZ- 

vK wybitny 
przMsSayffcasrnoiLskiei kul­
tury. traglcande zmarły 18 
września 1939 roku w Je­
ziorach na Wołyniu — r 
inicjatywy Narodowej Rady 
Kultury 14 kwietnia br. 
zostanie pochowany w 
grobie swo.ioi matki Marii 
Witkiewicz na starym 
cmentarzu w Zakopanem. 
W ezasU uroczystość po­
grzebowych o eodz. 9 tru­
mna z prochami Wiłikace- 
so zostanie przewieziona 
do Teatru im. Stanisława Ig­
nacego Witkiewicza i o 
godz. 10. wystawiona w 
holu teatru. O godz. 15, 
ruszy kondukt pogrzebowy 
na Pęksowy Brzyzek.

W dniach od 13 dó 19 
kwietnia w Teatrze im. S. 
I. Witkiewicza odbędą się 
zakopiańskie wrezen tacie 
artystyczne. Otwarta zosta­
nie wystawa portretów 
Witkacego w Galerii Wł 
Hasiora. Teresa Budzisz- 
Krzyżanowska oedzie czy­
tać ..Pożegnanie jesieni", 
nastaroi nroiekc.ia filmów 
o Witkacym, srać bedzie 
Zbigniew Namysłowski. 
Teatr Polski zaorezentuie 
spektakl Jerzego Jarockie­
go ..Staś” w reżyserii Gu­
stawa Holoubka. Jako re­
welacja prezentacji zapo­
wiada się projekcja wideo, 
spektakli m. In. „Matka”, 
„Wariat i zakonnica”, „Sza­
lona lokomotywa” w reż. 
Jacka Bunscha (przedpre­
mierowy pokaz teatru TVP).

(sk)



S
potkać można panią nie tylko na 
scenie, ale I wśród publiczności. 
Interesuje się pani teatrem także 
jako widz?

- Tak. Oczywiście, że tak. Mimo tylu lat 
aktorskiego życia - w odczuwaniu, przeży­
waniu teatru czy filmu, nie straciłam świe­
żości, nawet pewnej naiwności. Bardzo in­
teresuje mnie to, co robią koledzy-aktorzy, 
reżyserzy. Myślę, że każdy profesjonalista 
powinien interesować się swoją dziedziną. 
Jestem od lat wielką admiratorką Starego 
Teatru z Krakowa, ale w czasie tegorocz­
nych Warszawskich Spotkań Teatralnych 
rozkochałam się w młodym teatrze zako­
piańskim. Urzekła mnie pasja, świeżość i 
odwaga tego zespołu, tak różna od swois­
tej akademickości niektórych renomowa­
nych zespołów. Chciałabym zobaczyć 
wszystkie spektakle tego teatru, ale już u 
nich, na miejscu, w Zakopanem.

- Stołeczni aktorzy nie szczędzili braw 
zespołom z innych miast. To tylko taki 
gest, ukłon w stronę kolegów? Sukces 
innych cieszy czy przygnębia?

- Nasze środowisko, choć trudne i kap­
ryśne, jest na ogół sprawiedliwe w oce­
nach. Potrafi szczerze przyznać, że ktoś 
doskonale wywiązał się ze swego zadania. 
I przyjmuje to z satysfakcją. Inna rzecz, to 
czasami, gdzieś tam - na dnie, odezwie się 
jakaś zadra, coś uktuje, bo... fakt, wspaniale 
zagrał, ale też powierzono mu tę rolę, dano 
szansę wykazania się. Specyfiką naszego 
zawodu jest przecież to, że musimy czekać 
na propozycje.

- Bywa, że czeka się na nią długo, nie­
kiedy bardzo długo.

- Niestety. Ale z tego głodu pracy po- 
wstaje wiele inicjatyw. Monodramy, albo 
recitale poetyckie. Piosenka aktorska. Wy­
maga to ogromnej odwagi i starań, by zdo­
być, pozyskać kogoś, kto pomoże zealizo- ! 
wać własne, takie czy inne, plany.

- I nie myśli już pani o szukaniu 
szczęścia gdzie indziej, w innym zespo­
le?

- Nie odważyłabym się na to, by pójść 
| do któregoś z dyrektorów i zaproponować 

mu siebie. Zwłaszcza w mojej obecnej sy­
tuacji osobistej. Zresztą, nigdy nie ubiega­
łam się o tb, by mnie przyjęto do jakiegoś 
zespołu.

- Świadomie usuwa się pani w cień, 
czy tylko tak się składa?
- Są niejako naturalne ograniczenia dla 

niektórych twarzy - niełatwych, choć może

I_____ __
interesujących, a przez to trudniejszych do 
zaakceptowania nie tylko przez reżysera, 
ale i publiczność. Poza tym niewiele jest w 
literaturze dramatycznej ciekawych ról dla. 
kobiet w moim wieku.
- Sporo popularnych ongiś aktorek 

tak mówi, ale to chyba wszystkiego nie 
tłumaczy. Odrzuca pani role, przebiera, 
wybiera?

- Nie odrzucam żadnych propozycji. Nie 
pamiętam, bym kiedykolwiek odmówiła za­
grania w jakiejś roli. Ale nie jestem też sta­
wiana w takiej sytuacji, żebym musiała od­
mawiać.
- Tc znaczy w jakiej?
- N;e proponuje mi się - powiedzmy - 

wniesienia tacy na scenę, czy czegoś w 
tym rodzaju.

- Zbiera pani pochwały i gratulacje za 
drugoplanową rolę w „Zmierzchu”...

- ...to coś zupełnie nowego w moim ak­
torskim życiu. Nigdy nie myślałam, że 
mogę zagrać tak charakterystyczną rolę. 
Ale bardzo ją lubię i ciągle się nią bawię.
- Nie może pani postarać się o głów­

ną rolę w spektaklu, serialu, filmie? Zna­
ne są aktorki, które „trzęsły” teatrami, 
dla nich specjalnie wystawiano sztuki, 
lansowano je w telewizji. A i teraz przy­
kłady można znaleźć...

- To pytanie raczej do dyrektorów, reży­
serów ale... Nie można mieć pretensji do 
reżysera, że angażuje tych, którzy - w jego 
mniemaniu - najlepiej zrealizują jego kon­
cepcję. To jego prawo, jego wybór, jego 
smak i jego widzenie postaci. Nie można 
żądać sprawiedliwego podziału ról. Nasza 
sztuka jest tak ulotna i niewymierna... Za­
wsze będzie grupa osób odrzuconych - 
słusznie lub niesłusznie. I zawsze można 
postawić pytanie, czy reżyser najtrafniej 
dobrał obsadę. Jedno tylko jest pewne, że 
w złym spektaklu nie ma wspaniałych krea­
cji i odwrotnie doskonały spektakl nawet 
średnio zdolnego aktora uwzniośli, u- 
skrzydli. Zresztą - zawsze byty i będą 
mody na aktorów. Na mnie kiedyś była 
moda. Teraz jest na innych.

- Nie sądzę, żeby tylko moda o tym 
decydowała. Czy nie ma w tym swego i 

rodzaju łatwizny, stawiania „na pewnia­
ka”? Po co ryzykować z X czy Y skoro 
wiadomo, że np. Z bez większych kłopo­
tów zagra niemal każdą rolę?

- Cóż... Brakuje reżyserów pedagogów. 
Reżyserów, którzy potrafią i chcą pracować 
z aktorem, odkrywać w nim nowe możli­
wości, nowe środki wyrazu. Często anga­
żuje się aktorów sprawdzonych, albo dy­
spozycyjnych, starających się bez pytań, 
wątpliwości spełniać reżyserskie wizje. 
Niepokornych się nie lubi. Sprawiają kło­
poty. A także - ciągle jeszcze więcej uwagi 
poświęca się inscenizacji niż grze aktora.

- Pani jest niepokorna?
- Należę do tej, wcale niemałej, grupy 

aktorów. Ale nie jestem egoistyczna, nie 
myślę tylko o swojej roli, nikogo sobie nie 
podporządkowuję. Odwrotnie - staram się 
pomóc, zwłaszcza młodym aktorom.

- A iluż to młodych aktorów więdnie 
czekając na role...

- Tak, to bardzo przykre. Nie grają, ob­
rastają w lęki, kompleksy. Zamiast się roz­
wijać - zwijają się. A kiedy wreszcie przyj­
dzie ta wytęskniona, wyczekana szansa,

Z ELŻBIETĄ KĘPIŃSKĄ rozmawia MAJA MARKUSZ

Gorzki smak miodu
- Pani nie jest odważna?
- Nie. Nigdy nie byłam. Mnie niesłycha­

nie potrzebne jest przekonanie, że ktoś we 
mnie wierzy, obdarza jakby pierwszym 
stopniem zaufania, razem ze mną podej­
muje odpowiedzialność za efekt pracy.

- Były czasy, kiedy na Kępińską cho­
dziło się do teatru. Pamiętamy panią ze 
„Smaku miodu”, z „Dwojga na huśtaw­
ce”, z „Lekcji", „Andory”, „Marat-Sade”, 
czy „Szewców” w Ateneum. Potem - w 
Powszechnym - grata pani w głośnej 
„Sprawie Dantona”, w „Domu Bernardy 
Alba”, a w telewizji w „Dziewczętach z 
Nowolipek”...
- To miło, że pamięta się mnie ż daw­

nych lat. Szkoda, że nie ma dalszego ciągu. 
Ale w Powszechnym najbardziej sobie ce­
nię role w „Zdradzie" Pintera i w „Noc jest 
matką dnia". Krytyka właściwie nie zauwa­
żyła tych spektakli, ale dla mnie właśnie 
one najbardziej się liczą.

- Powszechny jest drugim pani tea­
trem?

- Trzecim. Po szkole dyrektor Zygmunt 
Hubner zaangażował mnie do Teatru Wy­
brzeże. Debiutowałam w „Smaku miodu", 
byłam Polly w „Operze za trzy grosze", O- 
felią w „Hamlecie”... Następny - to już war­
szawskie Ateneum z dyrektorem Januszem 
Warmińskim i wiele pięknych, ciekawych, 
twórczych lat. Ale kiedy dyrektor Hubner 
obejmował „nowy” Teatr Powszechny i za­
proponował mi przejście - z sentymentu i 
nadziei na pracę z Konradem Swinarskim - 
opuściłam Ateneum.

I - Nigdy nie domagałam się ról. Nie ma 
zwyczaju, żeby aktorka proponowała siebie 
w jakiejś roli. Obsadza dyrektor, reżyser. 
Czasami młodym reżyserom dyrektorzy 
narzucają swoją obsadę, ale nie zawsze z 
dobrym skutkiem.
- Łatwiejszą sytuację ma żona dyrek­

tora teatru, czy reżysera niż polityka?
- Aktorka związana z kimś spoza środo­

wiska, niekoniecznie z politykiem, jest za­
wsze w gorszej sytuacji. Nie bywa na co 
dzień w środowisku, a więc jest mu mniej 
znana. Nie dziwię się, że reżyserzy często 
angażują do realizowanych przez siebie 
spektakli te osoby, które dobrze znają, z 
którymi spotykają się, rozmawiają czy przy­
jaźnią poza pracą. Czy ja mniej gram dlate­

go, że jestem żoną Mieczysława Rako­
wskiego? Może to ma jakieś znaczenie, ale 
nie wiem i wolę o tym nie myśleć.

- W naszych teatrach jest wielu akto­
rów nie w pełni wykorzystywanych - i > 
młodych, i tych doskonale już znanych 
publiczności. Od dawna też nie słyszy 
się, by któryś z reżyserów wylansował 
nową twarz. Bardzo często natomiast w 
tearze, w filmie, w telewizji widzimy jed- , 
nych i tych samych. Tak często, że nieraz ' 
aż chciałoby się odmiany, zaskoczenia, I 
nowych emocji. Publiczność też lubi mieć 
możliwości odkrywania, kreowania no- ' 
wych gwiazd. I też nie ma na to więk­
szych szans. Dlaczego?

może się okazać, że już za pozno, ze para­
liżuje zamiast mobilizować. Nasz zawód 
wymaga nieustannego treningu, gimnasty­
ki pamięci, głosu, ciała i... wiary w siebie. 
Po prostu - bycia na scenie.
- Jak trenować, kiedy etat rozleniwia, 

a reżyser nie dostrzega? Albo zdejmuje 
sztukę z afisza, bo jeden aktor akurat gra 
w filmie, a drugi wyjechał za granicę i nie 
wiadomo kiedy się znowu pojawi.

- Sądzę, że wiele spraw rozwiązałyby 
dublury. Nie wiem dlaczego zaniechano 
równorzędnie przygotowywanych dublur. 
Właśnie dublur, a nie awaryjnych, za­
stępstw w nagłych wypadkach. Zasada ta 
pozwoliłaby liczniejszej grupie aktorów u- 
czestniczyć w próbach, trzymałaby ich w 
gotowości, mobilizowałaby do pracy, wpro­
wadzałaby elementy konkurencyjności. Kto 
wie czy nie ożywiłoby to zespołów, życia 
teatralnego? A może publiczność też 
chciałaby porównać jak gra ten, a jak tam­
ten z aktorów?

- Jeszcze nie tak dawno dość żywe 
byty dyskusje o konieczności zreorgani­
zowania teatrów, wprowadzenia jakby 
wolnej gry sił m.in. poprzez zamianę eta­
tów na kontrakty. Teraz ciszej o tym. Lep­
sze to, co jest?

- Nie. Nie wiem. Ale często mam uczu­
cie, że jesteśmy po prostu urzędnikami i że 
to, co powinno być najbardziej twórcze, to 
znaczy: próby, próby, próby-jest nudnym 
odrabianiem lekcji. Może byłoby lepiej



bliczności. Bez tego nie może istnieć, 
gorzknieje, traci wiarę w siebie.

- To dlaczego aktorzy bojkotowali te­
lewizję, radio, a nawet tych kolegów, któ­
rzy w najcięższych czasach nie odwrócili 
się od publiczności w mass-mediach? 
Dziś może już lepiej o tym nie wspomi­
nać, ale...
- To bardzo skomplikowany problem. 

Tak naprawdę aktorzy są niejako z natury 
swojej apolityczni, a jednak... Bardzo bo­
leśnie przeżywaliśmy ten czas. Do tej pory 
nie potrafię się z tego otrząsnąć. Inni też. 
Każdy na swój sposób...

- Pani mąż, Mieczysław Rakowski, w 
„Czasach nadziei i rozczarowań” wspo­
mina, że w domu też było trudno. Docho­
dziło między państwem do ścierania się 
racji, poglądów?
- O tak, nawet bardzo gwałtownie. Ale 

mąż jest człowiekiem otwartym, tolerancyj­
nym. Umie słuchać, potrafi uznawać racje 
innych, a także bronić własnych. Początko­
wo wielu ludzi z mojego środowiska obda­
rzyło go sympatią. Później gdy - wydało im 
się - że nie spełnił ich oczekiwań, kiedy - 
w ich mniemaniu - działał nie tak, sytuacja 
dość radykalnie się zmieniła. Po wprowa­
dzeniu stanu wojennego zostałam podda­
na takiej próbie, że myślatam o zrezygno­
waniu z zawodu. Obarczono mnie osobistą 
odpowiedzialnością za wszystko, co się 
wydarzyło. To było ogromnie szokujące, bo 
działo się i w moim teatrze i w całym śro­
dowisku. Zresztą, nikt nie próbował dysku­
tować ze mną na temat tego, co się stało, 
nikt nie byt ciekaw moich odczuć, moich 
problemów, moich wątpliwości. Po prostu 
uznano mnie „winną". Kiedy wchodziłam 
do bufetu, gdzie wszyscy przesiadujemy w 
czasie przerw w spektaklu, milkły rozmowy 
i tylko kilka osób odważyło się usiąść przy 
stoliku, przy którym siedziałam ja. Bardzo 
je za to szanuję i nigdy tego nie zapomnę. 
Ku mojemu wielkiemu rozczarowaniu oka­
zało się bowiem, że środowisko żądające 
dla siebie tak wiele zrozumienia, jest abso­
lutnie nietolerancyjne dla innych.

- Dziś zapomina się o bojkocie, a pa­
mięta o tym, że starała się pani pomagać 
ludziom ze swego środowiska i nie tyl­
ko.
- To naturalne, że jeśli można komuś w 

czymś pomóc, to trzeba. Ale nie chciała- 
bym z naszego życia prywatnego robić biu­
ra skarg i zażaleń. Bardzo trudno mi mówić 
o tamtych czasach. Tym trudniej, że najroz­
maitsze odpryski tamtych zachowań ciągle 
jeszcze dają znać o sobie. No cóż... Bardzo 
przez to wszystko wydoroślałam, ale także 
- stałam się ostrożna i po prostu nieufna. 
Nie znaczy to, że unikam ludzi czy też nie 
chcę słyszeć o tym, co kogo boli. Zresztą... 
sama staram się chodzić po ziemi, żyć 
dniem powszednim, potykać się o sprawy 
trudne i jeśli uznam, że mają bardziej po­
wszechny, uniwersalny charakter-sygnali­
zować je mężowi. Sądzę, że jestem dobrym 
łącznikiem między nim a naszą codzien­
nością.

- Nie słyszałam, by pani wykorzysty­
wała stanowisko męża dla własnych 
spraw, własnej kariery.
- ...i wcale nie mam sobie tego za złe. 

Wręcz odwrotnie, bardzo to cenię.

- A czy jest rola, o której pani marzyła, 
marzy?
- Nie. Nigdy nie marzyłam o jakiejś kon­

kretnej roli. Dopiero gdy mi się ją proponu­
je - uruchamiam swoją wyobraźnię. Wtedy 
szukam możliwości przedstawienia tej po­
staci jak najciekawiej, najgłębiej, najpraw- 
dziwiej. Ale... gdyby mi ktoś dziś zapropo­
nował główną rolę - pewnie bym się wy­
straszyła. Obrosłam w lęki i najrozmaitsze 
zahamowania. Musiałby ten ktoś mocno 
we mnie uwierzyć i pomóc mi.

- W filmie, w telewizji też by się pani 
bata?
- Też. Ale nie mamy o czym mówić, bo 

nie mam żadnych nowych propozycji. Po- 
zostaje mi w teatrze „Zmierzch”, a w filmie - 
„O rany, nic się nie stało”...

Fot. Magda Wojnarowska



W lustrze sceny

Łatwo zdobyć względy, 
gdy się wie którędy

Korzystajcie z ŁAŹNI - nęci napis wolowymi literami na stołecznym parkanie, przebijający sąsiednie pla­
katy (autor powinien jeszcze dodać do rymu - bez bojaźni). Ki diabeł? Czyżby zabrakło amatorów pluskania 
się w publicznych wannach? - myśli jeden z drugim. Nie, proszę państwa. Jest to po prostu chytra reklama 
premiery Włodzimierza Majakowskiego w Teatrze Nowym w Warszawie. To już do takich wybiegów uciekają 
się teatry, aby tylko zwabić widzów? Czyżby to znak, że drugi etap reformy dopadt szlachetną Malpome- 
nę?

Jak właściwie jest: czy publiczność odwraca się plecami do teatru? Można rozdzierać szaty, że tylko 
kilkanaście procent rodaków ma jeszcze tyle ciekawości teatralnego świata, spotkania na żywo z aktorem, ze 
rusza się wieczorem z fotela przed szklanym okienkiem. I wysupiuje większą, czy mniejszą sumkę na bilet 
(ceny są zróżnicowane, a może lepiej powiedzieć - umowne). ,

Przy okazji marcowego Święta Teatru, kiedy to widownia i scena bratają się szczególnie serdecznie, 
zapominając o wzajemnych urazach i wszędzie królują kwiaty, uściski, oklaski, warto sobie jednak uświado­
mić, że sucha statystyka nie jest najlepszym adwokatem sprawy teatralnej. Że w tym samym czasie, gdy 
jedne teatry robią bokami, drugie wprost kwitną. Niektóre muszą zabiegać o łaskę widzów na wszelkie spo­
soby. Lecz są i takie, które nie mogą się od nich opędzić. Bywają przedstawienia pożądane i nie chciane.

Nie brak przecież w powszednim życiu przykładów świadczących o tym, że widz garnie się do teatru. Ba! 
Jest nawet skłonny do największych poświęceń, byle tylko znaleźć się w środku.

Maciej Englert nie mógł chyba przeczuć, że jego inscenizacja „Mistrza i Małgorzaty" według Bułhakowa w 
warszawskim Teatrze Współczesnym wywoła aż taką lawinę zainteresowania. Tymczasem kto żyw chce 
zobaczyć udaną sceniczną wizję jednej z najważniejszych lektur. Gwoli prawdzie, trzeba jednak szepnąć, ze 
niektórych wciągają nie głębie powieści, lecz nagość bohaterki, choć w teatrze to już nie nowina i wiele 
różnych strip-teasów było, no ale jeden drugiemu przecież nierówny.

Stoją więc ludzie od północy pod drzwiami teatru, tworzą komitety kolejkowe (zupełnie jak po meble i 
lodówki) Koniki, a jakże, zwietrzyły swój interes. Po półtora tysiąca ponoć, za bilet zgarniają. I me mają 
kłopotu ze zbytem. Zamówienia instytucji na bilety zbiorowe pokrywają już rok 1990. Nienasyceni widzowie 
szantażują Bogu ducha winną kasjerkę różnymi osobistościami - z ministrem kultury na czele.

I tak oto „Mistrz i Małgorzata" mogą śmiało konkurować z rekordzistami „Halką" i „Strasznym Dworem w 
Teatrze Wielkim: te opery narodowe zapełniają fotele z góry na dwa lata. Iść w zawody z farsami, musicalami, 
rock-operami: „Jak się kochają", „Skrzypek na dachu”, „Jesus Christ Superstar, „Sztukmistrz z Lublina .

H/ praktyce życia teatralnego sprawdza się często porzekadło: łatwo zdobyć względy, gdy się wie którędy. 
Na przychylność widza może wpłynąć równie dobrze autor, reżyser, jak i aktor - są przecież ulubione nazwi­
ska! Tak więc różne bywają motywy utrzymywania się teatru na fali powodzenia, czy też osiągania sukcesu 
frekwencyjnego poszczególnych przedstawień.

Wiele scen służących dramatowi przychyla się do panującej mody na muzyczność, w której znalazło sobie 
niezawodnego sprzymierzeńca. Dyrekcja warszawskiego Ateneum wpadław swoim czasie na szczęśliwy 
pomysł wprowadzenia na swoją scenę rozśpiewanego i roztańczonego „Złego zachowania", którego publicz­
ność niezmiennie się domaga.

Sami aktorzy dobrze wiedza, jak różne bywają reakcje na to samo zjawisko w zmieniającym się co wieczór 
składzie widowni, jak zbiór indywidualnych przecież osób tworzy każdego dnia odmienną wspólnotę. Co 
jednego śmieszy, drugiego wcale nie musi bawić, gdyż ma inne poczucie humoru. Ktoś się wzrusza w pew­
nym momencie, a jego sąsiad pozostaje obojętny, bo - jak się to mówi - odbiera na innych falach.

Byłam kiedyś na „Trędowatej" w Kaliszu - świetnym pastiszu. Niektórzy to traktowali, jak pyszną zabawę. 
Inni byli jednak wyraźnie oburzeni na tych, którzy się śmieją. Chcieli przeżywać poważnie wizję sceniczną 
swej ulubionej książki. I przeszkadzał im odbiór niefrasobliwy.

Ze świadomością, o co właściwie widz walczy, czego pożąda - bywa różnie. We wspomnianym już Ate­
neum, w ekskluzywnej piwnicy na sto miejsc, króluje Hemar. Niektórzy, aby tylko zdobyć upragniony bilet, 
powotują się na to, że byli z nim spokrewnieni, albo że specjalnie, po czterdziestu latach przyjechali z zagra­
nicy, by słuchać jego piosenek, bo znali go we Lwowie.

Jednak inni, zanim zasiąda na widowni, nawet nie wiedzą, kto zacz. Przekręcają nazwisko. Mówią: Homer 
albo Hamer. Kusi ich sama otoczka, miejsce, późna pora rozpoczynania spektaklu, a nawet podwyższona 
cena (tysiąc złotych) może sugerować, że jest to coś, za co warto zapłacić. Pociecha w tym, że wychodząc z 
teatru, już zapamiętają z kim się spotkali.

Są teatry - asy atutowe, które, gdziekolwiek się pojawią, czy to w mieście teatralnym, czy też nie mającym 
żadnego własnego zespołu, mogą liczyć na komplety publiczności, cieszą się kredytem zaufania. Szczęśliwy 
taki teatr, jak krakowski Stary; sam dźwięk jego nazwy wystarcza za rekomendację. Wszędzie chcą go gościć, 
zapraszają, o czym wie najlepiej pośrednik w krążeniu przedstawień po Polsce Teatr Rzeczpospolitej. Wie- 

' Ibicieli wszędzie, dokąd zawita, ma Pantomima Wrocławska Henryka Tomaszewskiego - teatr bezdomny, bo 
nigdy własnego budynku się nie dorobił. Może zresztą dlatego jest tak ruchliwy i nieleniwy i pomiędzy 
wojażami zagranicznymi obdziela sprawiedliwie swoimi oryginalnymi inscenizacjami cały kraj. A na wdzięcz­
ną publiczność może liczyć, zarówno w Warszawie, jak i w Słupsku.

Różne są magnesy przyciągające na widownię. Może to być szyld zakorzeniony w tradycji jak Cricot 
Tadeusza Kantora, albo też całkiem nowy, jeszcze nie spatynowany, jak Teatr im. Witkacego w Zakopanem, 
dopiero trzylatek, który zyskał sobie już i publiczność, i pozalokalny rozgłos. Jego wezwanie: bawcie się, 
śmiejcie, myślcie razem z nami - nie jest tylko pobożnym życzeniem, lecz znajduje spełnienie w niekonwen­
cjonalnych przedstawieniach.

Są autorytety reżyserskie, jak Andrzej Wajda, czy Kazimierz Dejmek i młodzi zdolni, wśród których wybija 
się Tadeusz Bradecki ze Starego Teatru.

Naturalne wydaje się pragnienie widza by koniecznie zobaczyć przedstawienie obrośnięte już famą, oto­
czone z tych, czy innych względów aureolą. Inna rzecz, czy jest ona zawsze autentyczna, bywa i sztucznie 
wywołana, nieproporcjonalna do rzeczywistej wartości. Bo przecież w cieniu najmodniejszych, błyszczących i 
najpopularniejszych przedstawień kryją się nieraz inscenizacje, które chociaż nie wywołują stanu oblężenia 
od bladego świtu, fascynują wnikliwą interpretacją dzieł wielkiej dramaturgii tak dobrze niby znanych, że 
wymienię, dla przykładu, całkiem nowe spojrzenie Jerzego Grzegorzewskiego na Mickiewiczowskie „Dziady" 
w warszawskim Teatrze Studio.

Bywają zwycięstwa spektakularne i ciche, nie rzucające się tak w oczy, lecz mające ogromne znaczenie w 
poszerzaniu horyzontów myśli i wyobraźni teatralnej. Nie należy wierzyć ślepo w licznik frekwencji. Popular­
ność i wartość to nie są synonimy. Zdarza się, oczywiście, że chadzają w zgodnej parze, ale często są od 
siebie bardzo oddalone.

Dlatego warto się rozglądać samemu, indywidualnie, w repertuarze, wychodzić także poza wąską listę 
przebojów teatralnych, różnych nominacji. Nie kręcić się w kółku i uznawać nie tylko to, co najbardziej okrzy­
czane, przypieczętowane zbiorowym zachwytem. Lecz dokonywać także własnych odkryć poza kręgiem 
faworytów mających swe zwiastuny w telewizj^polecanych pocztą pantoflową, nobilitowanych sfawą zagra­
niczną - a jakże, jesteśmy na tym punkcie czuli.

Sami aktorzy jednak o tym najlepiej wiedzą, że publiczność ma zawsze rację, choćbyśmyjej przyganiah, bo 
ona glosuje po prostu nogami. Może przyjść, albo nie. Jest panem sytuacji. Z okazji marcowego Święta 
Teatru chciafoby źię zachęcić tych, którzy w ogóle nie przekraczają jego progu, by choć raz spróbowali 
przeżyć tę przygodę. Może polubią. >

BARBARA HENKEL
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14.03.

Przedstawiciele świata teatral­
nego, działacze kultury oraz 
członkowie Honorowego Komite­
tu Obchodów 100-lecia urodzin 
Leona Schillera złożyli kwiaty na 
jego grobie w 101 rocznicę uro­
dzin artysty. ZG ZASP ogłosił 
doroczne nagrody jego imienia. 
Otrzymali je: Teatr im. St. I 
Witkiewicza w Zakopanem, Ja­
nusz Borowicz z krakowskiej 
Opery i Operetki. Wojciech Ma­
lajkat z Teatru „Studio” w War­
szawie.

Rozpoczęła się wizyta w Polsce 
ministra kultury Ukraińskiej 
SRR, Jurija Olenienki. (Wywiad 
z min. Olenienką — str. 11).

W Warszawie odbyło się spot­
kanie _ I sekretarzy POP PZPR 
działających w środowiskach 
twórczych, placówkach kultury i 
współpracujących z nimi instytu­
cjach.

Jubileusz 75-Iecia obchodził 
prof. Witold Rudziński, kompozy­
tor, pedagog, działacz społeczny. 
Listy gratulacyjne nadesłali Woj­
ciech Jaruzelski, Zbigniew Mes­
sner i Aleksander Krawczuk.

Jubileusz 35-Iecia działalności 
twórczej obchodził Ryszard Da­
necki, poznański pisarz i dzien­
nikarz.

15.03.

, W Białymstoku odbyły się „Dni 
Francuskie” zorganizowane przez 
tamtejszy ośrodek „Alliance 
Francaise”.

Jeden z najsłynniejszych kwar­
tetów smyczkowych świata _
Filharmonia Quartett z Berlina 
Zachodniego wystąpił w Krako­
wie.

W KRAIU
W Krakowie, w wieku 59 lat 

zmarł prof. Tomasz Weiss, histo­
ryk i znawca literatury pol­
skiej.

16.03.

Związek Młodzieży Wiejskiej 
B?~°łał, fundację Artystyczną 
ZMW, której celem jest m.in. 
opieka nad uzdolnioną młodzieżą 
i twórcami ludowymi, prowadze­
nie działalności naukowo-badaw­
czej. i wydawniczej, wspieranie 
wiejskich placówek kultural­
nych.

Na pierwsze tegoroczne tournee 
do Luksemburga i Szwajcarii 
wyjechał Teatr Pantomimy Hen­
ryka Tomaszewskiego.

17.03. X

20 zespołów teatralnych z Pol­
ski oraz CSRS, Francji, Belgii 
i Indii uczestniczy w XII Kra­
kowskich Reminiscencjach Teat­
ralnych.

Związek Literatów Polskich o- 
raz Związek Pisarzy CSRS za­
warły porozumienie o współpracy 
w latach 1988—90.

Sprawy Centrum Sztuki 
Współczesnej w Warszawie były 
tematem posiedzenia Zespołu 
Plastyki ■ i Architektury Narodo­
wej Rady Kultury.

Zastępca przewodniczącego Ra­
dy Państwa Kazimierz Barcikow- 
ski przyjął mieszkającego na sta­
łe w Londynie wybitnego artystę 
plastyka Stefana Knappa, twórcę 
słynnych fresków emaliowanych 
„Murales”. Artysta zaproponował 
zaprojektowanie i wykonanie 
wystroju jednej ze stacji war­
szawskiego metra tą unikalną I 
techniką.

18.03. ,

W Warszawie odbyło się posie­
dzenie prezydium Honorowego 
Komitetu Obchodów 100-lecia u- 
rodzin Leona Schillera, na któ­
rym omówiono przedsięwzięcia e- 
dytorskie.

Monodramem opartym na 
skandalizującej książce J. Rotha 
„Kompleks Portnoya” . rozpoczął 
się w Toruniu XXIII Ogólnopol­
ski Przegląd Teatrów Jednego 
Aktora.

19.03.

W Warszawie odbył się Zjazd 
Stowarzyszenia Kultury Sło­
wiańskiej, Prezesem Stowarzy­
szenia został ponownie Andrzej 
Zaniewski.

Teatr Polski w Bydgoszczy wy­
stąpił z premierą farsy Stanisła­
wa Dobrzańskiego „Żołnierz Kró­
lowej Madagaskaru”.

W Inowrocławiu otwarto salon 
„Sztuki Polskiej”.

20.03.

Melina Mercouri, minister kul­
tury Grecji, przybyła do Polski 
na zaproszenie ministra Aleksan­
dra Krawczuka.

Rozpoczęły się XI Krośnieńskie 
Spotkania Teatralne, w których 
uczestniczą sceny z Kielc, Łodzi, 
Krakowa i Warszawy.

W Tarnowde utworzono Komi­
tet Opieki nad Zabytkami Kul­
tury Żydowskiej, który zhjmie się 
odbudową zabytków architektu­
ry, m.in. najstarszego w Polsce 
400-letniego cmentarza żydow­
skiego oraz zabytkowej synagogi 
w Dąbrowie Tarnowskiej.

W Warszawie zmarł doc. dr 
hab. Janusz Stradecki, historyk 
literatury polskiej, wybitny ba­
dacz i kronikarz międzywojenne­
go życia literackiego, autor cen­
nych opracowań bibliograficz­
nych, wieloletni pracownik



M?6f/66

■Al^sA ZASP ■

Nic ó nas bez nas
' wt) Bardzo roboczy charakter noslt pierwszy 

czlen obrad XLI Walnego Zjazdu Delegatów ZASP. 
Związek ten, z olbrzymią tradycją, podjął się niełatwe­
go obowiązku zintegrowania środowiska aktorskiego. Nic 
zatem dziwnego, że 160 delegatów miało wczoraj ’ pełne 
ręce roboty. ■ , ■* v

Dzięki . specjalnej uchwale 
Prezydium ZASP 7 marca br. 
wszyscy ci, którzy należeli do 
związku przed 33 listopada 
1982 r., -mogą się nadal uważać 
— według własnej woli — za 
pełnoprawnych członków ZASP. 
Zjazd aprobował tę uchwałę.

Sprawozdanie, które złożył 
ustępujący prezes Tadeusz Ja­
strzębowski; podkreślało ko­

nieczność wsparcia teatru pol­
skiego, którego sytuacja mate­
rialna nadal się pogarsza. Te 
same motywy — a więc sprawy 
finansowe — przewijały się w 
większości wystąpień podczas 
dyskusja

Przemawiający na otwarcie! 
obrad minister kultury i sztuki j 
Aleksander Krawczuk wyraził 
przekonanie, że ryctóo powsta­
nie nowy, konkretny program 
działania dla środowiska teat­
ralnego, zobowiązujący zarów­
no to środowisko, jak i władze. 
Można przypuszczać, że ta lista 
powinności będzie bardzo dłu­
ga...

Jednym z mocniejszych ak­
centów wczorajszego dnia był 
odczytany z przez przewodniczą­
cego Zjazdu — Krzysztofa Cham­
ca, list otwarty młodych akto­
rów do Zjazdu. Zabrzmiał nad­
zwyczaj dramatycznie, szkoda 
tylko, że w sali było barazo 
mało młodych delegatów... Te­
go samego zdania był przysłu­
chujący się obradom Tomasz 
Mędrzak, który w imieniu ko­
legów stwierdził, że losy teatru 
polskiego powinno wziąć w 
swoje ręce nowe, młodsze po­
kolenie.

Podczas obrad wręczono też 
przyznane niedawno Nagrody 
iih. Leona Schillera. Otrzymali 
je: Teatr im. St. I. Witkiewicza 
z Zakopanego, Janusz Borowicz 
z krakowskiego Teatru Muzycz­
nego i Wojciech Malajkat ze 
stołecznego Teatru Studio.

(MU)

w®

Ollil .s- '
Wojciech Malajkat' — 
L. Schillera — z żoną na tle jeden z laureatów Nagrody im. 

swego macierzystego teatru.
Fot. CAR
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Z udziałem 155 delegatów, 31 marca, w warszawskim Tea­
trze Dramatycznym, rozpoczął się 41 Zjazd Związku Pol­
skich Artystów Scen Polskich, stowarzyszenia, które jesienią 
br. obchodzić będzie siedemdziesiątą rocznicę założenia.

Prezes Tadeusz Jastrzębow­
ski stwierdził, że trzyletnia 
kadencja ustępujących władz 
Związku . była najtrudniejszą 
w jego historii. Działania 
ZASP koncentrowały się 
przede wszystkim wokół o- 
brony interesów ekonomiczno- 
-prawnych ludzi teatru oraz 
■wspierania i podejmowania 
inicjatyw na rzecz poprawy 
warunków funkcjonowania 
teatrów. Na podkreślenie za­
sługują również kroki zmie­
rzające w kierunku integra­
cji środowiska teatralnego. W 
rezultacie uchwały Zarządu 
Głównego ZASP z 7 marca 
br. odbyły się wybory uzu­
pełniające i na zjeździć zna­
lazło się ponad trzydziestu 
nowych delegatów.

Jak wynika ze skrupulatnej 
oceny Głównej Komisji Re­
wizyjnej, z 28 uchwał przy­
jętych na poprzednim zjeż- 
dzie, zrealizowanych zostało 
20. Delegaci zaaprobowali 
działalność ustępującego Za­
rządu Głównego i przy 16 gło­
sach wstrzymujących się, u- 
dzielili mu absolutorium.

W dyskusji popołudniowej 
wystąpiło pięciu mówców. O 
konieczności wzmocnienia ro­
li i pozycji ZASP, szczególnie 
w aspekcie nowej sytuacji, w 
jakiej znalazł się Związek po 
wejściu w życie ustawy o in­
stytucjach artystycznych, mó­
wił Andrzej Buszewicz. Kata­
strofalną wizję zawodowej 
działalności estradowej, w 
kocntekście nieprzestrzegania 
przepisów finansowych pry­
watnych spółek impresaryj­
nych przedstawił Lech Tesjpi- 

łowski. O pracy Zespołu ds. 
Teatru Narodowej Rady Kul­
tury poinformował Ignacy Go­
golewski. Z dramatycznym ą- 
pelem o budowę gmachu Tea­
tru Muzycznego w Krakowie 
wystąpiła Barbara Barska. 
Wreszcie Jerzy Stępkowski 
zgłosił obawy na temat, cią­
gle jednostronnego widzenia 
polskiego życia teatralnego, w 
którym nie dostrzega się in­
teresujących ośrodków poza 
Warszawą. Prowadzący obra­
dy Krzysztof Chamiec odczy­
tał list otwarty młodych ak­
torów do zjazdu. Autorzy 
bardzo krytycznie oceniają 
swoją sytuację artystyczno- 
-materialną, w konkluzji 
stwierdzając, że „fundament 
teatru domaga się naprawy ’.

Prezydium Zarządu Głów­
nego-ZASP wyróżniło Nagro­
dą im. Leona Schillera, . — 
Teatr im. St. I. Witkiewicza 
w Zakopanem. Janusza Bo­
rowicza z Teatru Muzycznego 
w Krakowie i Wojciecha Ma­
lajkata z Teatru „Studio” w 
Warszawie.

W obradach zjazdu ucze­
stniczyli: sekretarz KC PZPR 
Andrzej Wasilewski, kierow­
nik Wydziału Kultury KC 
PZPR Tadeusz Sawie i mini­
ster Kultury i Sztuki Alek­
sander Krawczuk, który po­
witał delegatów w imieniu 
władz politycznych i pań­
stwowych.

Późnym wieczorem zebrały 
się komisje robocze, a 1 
kwietnia zja^d zakończy ó- 
brady.

ł. Hk
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Walny zjazd Związku 
Artystów Scen 
Polskich c

Sprawy teatru
i środowiska

(C). W Teatrze Dramatycz­
nym ,w (Warszawie roapoczą! 
się 31 marca dwudniowy XLI 
Walny Zjazd Związku Arty­
stów Scen Polskich, który do­
kona oceny działalności Pre­
zydium ZG Związku, omówi 
problemy środowiska aktor­
skiego i wybierze nowe wła­
dze.

Środowisko to reprezentuje 
160 delegatów, z których ok.30 
wybrano w wyborach ttzupeł- 
nidjących, po specjalnej u- 
chwale Prezydium ZG ZASP 
z 7 marca br. Mówi ona m.in.

Walny zjazd Zwiadu Artystów Scen Polskich 

Sprawy teatru .
i środowiska

Dokończenie z» sir. 1 

że z uwagi na dobro tea­
tru polskiego, które wymaga 
pełnej integracji środowiska 
— wszyscy ci, którzy byli 
członkami związku wg stanu 
Sprzed 30 listopada 1982 r. 
mogą się uważać według wła­
snej woli za pełnoprawnych 
członków ZASP. Delegaci za­
aprobowali tę uchwałę. Na 
przewodniczącego zjazdu wy­
brano Krzysztofa Chamca.

Trzyletnia działalność związ­
ku — powiedział składając 
sprawozdanie z działalności 
zarządu prezes Tadeusz Ja­
strzębowski — skupiła się na 
realizacji najważniejszych, ę- 
konomicznyęh i prawnych, u- 
chwał XL - 2ijazdu. - Ehełótem 
tych starań, jest m. in. .unor­
mowanie wynagrodzeń w in- 
stytftscjach artystycznych, u- 
dział związku w opracowaniu 
projektu ustawy o prawie au­
torskim oraz ochronie praw 
artystów-wykonawiców, a tak­
że raport o stanie estrady i 
opracowanie dotyczące reper­
tuaru teatralnego. Dzięki 
współpracy z GZP WP zwią­
zek otrzymał cenną pomoc w 
zakresie lecznictwa i poligra­
fii.

Ustępujący zarząd uważa — 
pdkreślił T. Jastrzębowski —- 
że w najbliższej przyszłości 
ZASP winien wpłynąć na 
przyspieszanie prac nad ak­
tem o ochronie zawodu arty­

sty-wykonarwcy, dbać o płace, 
uczestniczyć w poszukiwaniach 
nowych źródeł finansowania 
Funduszu Rozwoju Kultury, a 
także w zmianach, przed któ­
rymi stoi .teatr doby reformy.

Następnie wręczono nagrody 
artystyczne przyznane przez 
Prezydium ZASP z okazji 101 
rocznicy urodzin Leona Schil­
lera. Otrzymali je: Teatr isn 
St. WitMewfcza w Zakopanem, 
Janusz Borowicz z Teatru j 
Muzycznego w Krakowie oraz 
Wojciech Malajkat z Teatru 
Studio w Warszawie.

Przekazując życzenia od 
władz politycznych i państwo­
wych minister Aleksander 
Krawczuk stwierdził m. in;, 
że zjazd ma doniosłe znacze­
nie i świadczy o nowej sytua­
cji w środowisku ’■ teatralnym. .

Mimo kłopotów i trudności 
teatr polski nie tylko nie stra­
cił artystycznej, pozycji w 
kraju i na świecie, ale ją u- 
mocnU. Za te sukcesy, okupio­
ne często trudem i wyrzecze­
niami — powiedział A. Kraw­
czuk — serdecznie dziękuję w 
imieniu polskiego społeczeń­
stwa.

Zjazd nadał godność zasłu­
żonego członka ZASP twórcy 
i wieloletniemu dyrektorowi 
Zespołu „Śląsk” prof. Stani­
sławowi Hadynie.

W obradach pierwszego dnia 
uczestniczył Andrzej Wasilew­
ski. (PAP)
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Walny Zjazd ZASP

W czwartek, 31 marca, w sali war­
szawskiego Teatru Dramatycznego 
•rozpoczęły się dwudniowe obrady *tl 
Walnego Zjazdu Związku Artystów 
Scen Polskich —- ZASP.

Prezes ustępującego Zarządu Głów­
nego Związku Tadeusz Jastrzębowski 
przedstawił skomplikowaną ■ sytuację 
środowiska teatralnego — występują­
ce w nim „podziały”, obniżenie rangi 
zawodu aktora, trudną sytuację finan­
sową teatrów w1 Polsce.

Ważnym wydarzeniem pierwszego 
dnia obrad było przemówienie minist­
ra , kultury i sztuki, Alcks-^nd-a 
Krawczuka, który podkreślił w? go 
mecenatu państwowego i konieczność 
pocierania młodych artystów (m.in. 
poprzez utworzenie specjalnego Fun­
duszu Promocji Artystycznej.) Mniej 
optymistycznie zabrzmiało stwierdze­
nie. że nie nastani radykalny wzrost 
środków przeznaczonych na teatr.

Na zjeżdzie wręczono też nagrody 
im. T.eona Schillera. któ^e otrzymali: 
zcs«A» Teatru im. Stanisława Trnacc- 
fo Witkiewicza z Z^konanctm. Jrnu^z 
Borowicz z ^e^tru Muzyczne*". One- 
rv i Oneret^’ w Krakowie. WMci^ch 
Malajkat z Teatru Studio w Warsza­
wie.

Naiwn.żnieisza cze^ć drugiego d 
nb^ad tn nowego prezesa 7 * r”~‘
i Z.nrTfldu rpAłnnpffn. (?ka)

Na sali obrad: Krzysztof Kowalewski, Marta Lipińska Fot. CAF — Radkiewicz

■W tB
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ftktorzy z Zakopaiu 
<; ... ..publiczności
(Tnf. wł.) W ostatnich dniach 

marca br. Teatr im. Stanisła­
wa I' Witkiewicza wyruszył w 
swą pierwsza artystyczną wy­
prawę poza Polskę. Propozy­
cja. dla radzieckich widzów i 
krytyków są dwie sztuki spo­
śród czternastu obecnie posia­
danych w repertuarze: „Auto- 
parodia” Stanisława Ignace­
go Witkiewicza, którą sam 
autor opatrzył podtytułem: 
„Niesmaczny góralsko-ceper­
ski skecz. Zakopiańczykom 
(prawdziwym?) poświęcone” 
oraz „Dr Faustus” — spektakl 
przygotowani na podstawie 
„Tragicznej historii życia i 
śmierci dra Faustusa” Chri- 
stophera Marlo we’a w prze- 

go podbijaj? serca
w Czelabińsku

kładzie J. Kydryńskiego oraz 
„Sonetów” Johna Donne’a w 
przekładzie St Barańczaka. 
Obydwa widowiska, według 
przygotowanego przez siebie 
scenariusza i we własnej sce­
nografii. wyreżyserował twór­
ca i szef tego, teatru Andrzej 
Dziuk — tegoroczny laureat 
przyznawanego przęz naszą re­
dakcje medalu „Za mądrość 
i dobrą robotę”.

Z Czelabińska, miasta poło­
żonego na wschodnich stokach 
środkowego Uralu, gdzie odby­
wa sie pierwszy międzynarodo­
wy festiwal teatralny Teatr 
im Stanisława Ignacego Wi­
tkiewicza powróci pod Tatn/ 
Już 6/lub 7 kwietnia x



„Cabaret Voltalre". Scenariusz, scenografia I re-
żyserla: Andrzej Dziuk. Teatr im. St. I.Witkiewicza w 
Zakopanem. Przedstawienie 22 stycznia 1988 roku 
w ramach XVIII Warszawskich Spotkań Teatra­
lnych.

. Występ zakopiańczyków na WST został przez wie­
lu uznany za największe wydarzenie teatralne. Byli 
noszeni na rękach, obsypywani komplementami, u- 
wielbiani, oklaskiwani. A nade wszystko ich niezwykły 
seans dadaistyczno-surrealistyczny „Cabaret Voltai- 
re".

Nazwa spektaklu nawiązuje do pierwszego zbioro­
wego wystąpienia DADA w zuryskim kabarecie „Vol- 
taire", w którym przy kieliszku wina spotykała się inte­
lektualna awangarda miasta. Dadaiści właśnie wów­
czas, kpiąc sobie z dawnych wartości, wycinali z ga­
zet słowa, wrzucali je do cylindra i z przypadkowo 
wyciągniętych kartek układali poematy. Buntownicy 
zakwestionowali uznane kryteria piękna, logiki, do­
brego smaku, w ich poezji słowa okazały się zgoła 
zbędne. W teatrze DADA i surrealistycznym wszystko 
stało się możliwe, co mógł jedynie zrozumieć myślą­
cy człowiek.

Sądząc po ścisku w „Stodole” i reakcjach widzów 
stłoczonych wokół stolików tylko taka publiczność 
była na sali. Nie, raczej w dadaistycznej kawiarni z 
przytłumionym światłem, kelirem i rzodkiewkami, któ­
re też miały zagrać w tym spektaklu swoją rolę. Tylko 
że dobrze ułożona warszawska publiczność nie 
chciała zrozumieć żartu i nie obrzuciła nimi aktorów. 
Bo to byłoby wbrew konwencji, która nakazuje w tea­
trze zachowywać się poprawnie.

- ■.

i 
i

■ i

Na szczęście trójce aktorów - Dorota Ficoń, An-
drzej Jesionek, Lech Wołczyk - udało się na tyle 
rozgrzać publiczność, że zaczęła się zabawa, ale bez 
żadnych ekscesów. Ludzie śmiali się głośno, ser­
decznie, śpiewali razem z aktorami surrealistyczne 
wiersze. Ten spektakl miał dwa hity - „Witaj smutku, 
żegnaj smutku” w interpretacji Doroty Ficoń oraz re­
welacyjnie wykonaną przez Andrzeja Jesionka pio­
senkę „Kobieta, z którą żyłem". Została ona zaśpie­
wana przez całą salę na zakończenie spektaklu. 
Mimo późnej pory i niebezpieczeństwa, że zaraz od- 
jedzie ostatni autobus. A za niżej podpisaną „chodzi­
ła" jeszcze przez parę dni. Stronę muzyczną uzupeł­
niał zespól Young Power.

Aulor spektaklu Andrzej Dziuk wykorzystał w pro­
gramie m.in. utwory „Serce na gaz" Tristana Tzary, 
„Niemy kanarek" Georga Riesemont-Dessaignes, 
wiersze Paula Eluarda oraz fragment poematu Pabla 
Pięassa... przeplatając je scenkami plastycznymi ro­
dem z surrealistycznych obrazów. Był też pokaz 
mody: „Pamiętaj jedynie kolekcja DADA uchroni cię 
przed AIDS", który zakończył się owacjami, bisami i 
znów owacjami...

Ale świetne pomysły, bez doskonałego aktorstwa, 
byłyby puste. Aktorzy z Zakopanego byli perfekcyjni, 
ich spektakl był przemyślany. Choć nie wiadomo 
czym mogą jeszcze zaskoczyć, bowiem - jak sami 
mówią - ich przedstawienia zmieniają się, wciąż szu­
kają prawdziwej sztuki.

„Cabaret" pełen jest ich radości, witalności i... mi­
łości do tego, co robią. Zakopiańczycy mieli w sobie 
owo boskie szaleństwo, bez którego nie mogę sobie 
wyobrazić prawdziwego teatru. A tu udało się.

I chociaż w „Stodole" nie wydarzył się żaden skan­
dal, nie było afer na miarę tych, które wywoływał w 
latach dwudziestych patron teatru Witkacy. Nie było 
programu futurystów, aktorzy nie zostali obrzuceni ja­
jami czy spoczywającymi w spokoju na stolikach 
rzodkiewkami - to jednak „Cabaret” udowodnił, że 
wieczór w teatrze może być przygodą. A dorośli lu­
dzie mogą bawić się jak dzieci. Naprawdę. Do łez...

BOŻENA WIKTOROWSKA
Zdjęcie: WOJCIECH PLEWIŃSKI
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7 — 14 kwietnia w Opolu

(INFORMACJA WŁASNA)
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W Opolu, w dniach 7—14 
kwietnia, trwać będzie konkur­
sowy przegląd najlepszych przed­
stawień minionego sezonu „14. 
Konfrontacje Teatralne — Kla­
syka Polska’’. W tegorocznym 
przeglądzie uczestniczyć będzie 
7 scen teatralnych, które zda­
niem . fachowców; w minionym 
sezonie zaprezentowały najcie­
kawsze inscenizacje. Do przeglą­
du konkursowego zaproszono: 
Teatr Stary, z Krakowa z „Re­
publiką marzeń” Bruno Schulza, 
Teatr : im. S. Żeromskiego z 
Kielc z „Balem manekinów” 
Bruno Jasińskiego, Teatr im. J. 
Kochanowskiego z Opola z przed­
stawieniem . „Ermida albo kró­
lewna pasterska” Stanisława Lu- 

■ bomirsićiego; Teatr Współczesny 
ze Szczecina ze spektaklem „O- 

’ pętani” Witolda Gombrowicza, 
Teatr im. S. Jaracza z Łodzi z 
„Weselem” Stanisława Wyspiań­
skiego, Teatr Polski z Warsza­
wy wystawiający „Bezimienne 
dzieło” Stanisława T.: Witkiewi­
cza oraz Teatr Polski z. Pozna­
nia z inscenizacją „Dziadów” 
:Adama Mickiewicza. Zdaniem 
krytyków i organizatorów, w te­
gorocznym zestawie teatrów u- 
czestniczących w „Konfronta­

cjach" — brakuje jednej z naj­
ciekawszych . scen teatralnych 
minionego sezonu — Teatru Sta­
nisława I. Witkiewicza z Zako­
panego.

Oprócz przedstawień konkur­
sowych zorganizowanych zosta­
nie . kilka ciekawych imprez to- ■ 
warzyszących, m.in. wystawy 
„Mity polskie w plakacie”, 
„Dwadzieścia fotografii teatral­
nych”, „Plakaty Mieczysława Gó­
rowskiego”. W sali audytoryjnej 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w 
Opolu wyświetlane będą zareje­
strowane na taśmie wideo naj­
ciekawsze inscenizacje . klasyki 
polskiej nadane w ramach Tea­
tru Telewizji.. ' Zaprezentowane 
zostaną także inscenizacje Tea­
tru Wędrującego z Wrocławia 
(„Gusła” ? A. Mickiewicza), Tea­
tru im. J. Kochanowskiego z O? 
pola („Zdziczenie obyczajów po­
śmiertnych" Bolesława Leśmia­
na, oraz PWST z Krakowa „Iwo­
na księżniczka. Burgunda” W. 
Gombrowicza). Po spektaklach 
organizowane będą spotkania i 
dyskusje z udziałem aktorów 
i reżyserów. Odbywać się będą 
również warsztaty, aktorskie.

W Opolu zainteresowanie 
i „Kofrontacjami Teatralnymi” jest 
olbrzymie. Większość biletów zo­
stała rozprowadzona poprzez in­
stytucje i zakłady. Do wolnej 
sprzedaży przeznaczono niewiele, 
sprzedane więc zostały w ciągu 
godziny. Biletów, według oceny 
organizatorów, zabrakło ‘dla oko­
ło 12—14 tys. widzów. Aby za­
spokoić zapotrzebowanie, niektó­
re spektakle trzeba by. powta­
rzać kilkakrotnie. Dziwi więc w 
takiej sytuacji decyzja ministra 
kultury i sztuki o organizowa­
niu „Konfrontacji Teatralnych” 
co dwa lata.

Z poszczególnymi zespołami 
teatralnymi w dniach „Konfron­
tacji”. spotykać: się będą 'władze 
polityczno-administracyjne Opol­
szczyzny. Gośćmi prezesa WK 
ZSL, Stanisława Kunstlera bę­
dzie zespół Teatru Wędrującego 
z Wrocławia, Ogłoszenie wyni­
ków prac jury nastąpi 14 kwiet- 

I nia.
CZESŁAW KANTORCZYK
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Czterdzieści dziewięć lat przeleżał w obcej ziemi. Zmarł 
śmiercią samobójczą 18 września 1939 roku. Pochowany 
został w malej wiosce na Polesiu.

W połowie marca jeszcze nikt 
nie chciał o tym mówić. Stanisław 
Walkosz — zastępca naczelnika 
Zakopanego — poza potwierdze­
niem daty —■ 14 kwietnia uchylał 
się od podania innych szczegółów 
uroczystości. Podobnie Tadeusz 
Szczepanek — dyrektor Muzeum 
Tatrzańskiego. W rozmowie telefo­
nicznej stwierdził tylko: — Nie 
jestem upoważniony do udzielania 
informacji, proszę zwrócić się do 
pana Zielniewicza z Ministerstwa 
Kultury i Sztuki.

Sprawa sprowadzenia prochów 
Stanisława Ignacego Witkiewicza 
do Polski stawała się coraz bar­
dziej tajemnicza. Czyżby niechęć 
do ujawniania informacji wynika­
ła z obaw o zapeszenie? Aleksan­
der Mann — rzecznik prasowy Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki po­
twierdza to przypuszczenie.

— Cała sprawa trochę za wcze­
śnie trafiła do prasy, niektórzy za­
interesowani po prostu boją się już 
teraz podawać 'szczegóły, gdyż mo­
gą one ulec zmianie, nie chcą też 
zapeszyć.

Pierwszą osobą, która nie odma­
wia informacji jest główny kon­
serwator zabytków. Tadeusz Ziel­
niewicz z Min.KiS.

— Uroczystość przekazania pro­
chów Witkacego odbędzie się 12 
kwietnia na cmentarzu we wsi 
Wielikije Oziera — informuje. — 
Tam właśnie znajduje się grób' 
twórcy. Opiekuje się nim młodzież 
z pobliskiej szkoły podstawowej. 
Przyjazd do Zakopanego przewi­

dziany jest 14 kwietnia i tego sa­
mego dnia odbędzie się uroczystość 
pochowania prochów Witkacego na 
Pęksowym Brzysku — starym za­
kopiańskim' cmentarzu. Witkiewicz 
pochowany zostanie w grobowcu 
matki — Marii Witkiewicz, nieopo­
dal bramy cmentarza.

Witkacy wraca 

do Zakopanego
* , ,

Do dziś nie wszystkie okolicz­
ności jego śmierci znane są wy­
starczająco dobrze. Wybuch woj­
ny został Witkiewicza w Warszawie. 
Z powodu złego stanu zdrowia i 
wieku — miał 54 lata — nie. przy­
jęto go do wojska. 5 września wraz 
z Czesławą Korzeniowską — ko­
bietą. z którą związany był przez 
kilka ostatnich przedwojennych 
lat, wyruszył na wschód. Po dal­
szym marszu utknęli w wiosce Je­
ziory na Polesiu. Niemcy nacierali 
od zachodu. 17 września wschodnią 
granicę Polski przeszła Armia 
Czerwona Znaleźli się w pułapce 
Według relacji Czesławy Korze­
niowskiej-ostatnie godziny Witkie­
wicza przebiegały następująco:

„18 września rano, po śniada­
niu. Godzina ósma. Poszliśmy do 
lasu. Usiedliśmy pod dębem. Sta­
siu zaczął zażywać pastylki efe-
dryny. — Po co to bierzesz? — za­
pytałam. — Bo krew będzie ży­
wiej krążyć, . szybciej ze mnie 
wyjdzie — powiedział Staś. (..) O- 
budziłam się w nocy. Miałam tor­
sje. Stasia obok nie było... Znów 
zasnęłam. Gdy obudziłam się po­
nownie. był już ranek. Pod gło­
wą miałam marynarkę, którą mu- 

siał położyć Staś. Leżał obok na 
wznak, z podkuloną lewą nogą, 
ręce miał zgięte w łokciach i od­
chylone w górę. (Podciął sobie ży­
ły). Oczy i usta otwarte... W twa­
rzy była ulga. Odprężenie po wiel­
kim zmęczeniu. Zacząłem krzyczeć, 
coś mówić do Stasia. Oboje byli­
śmy mokrzy od porannej mgły, z 
dębu padały na nas żołędzie”.

Artystyczny hołd Witkacemu zło­
żyć chce zakopiański teatr jego 
imienia.

— Duch Witkacego żyje w na­
szym teatrze, w mentalności wielu 
ludzi — mówi Barbara Jaskólska 

z Teatru im. Witkiewicza. — Już 
w przeddzień przyjazdu Stasia do 
Zakopanego organizujemy w te­
atrze wieczór muzyki i poezji. Na-
stępnego dnia rozpoczną się głów-

Rcpr. B. Gummer

*

ne uroczystości. O godzinie dzie­
wiątej rano, trumna z prochami 
przywieziona zostanie pod teatr, 
następnie wystawiona zostanie w 
foyer zaaranżowanym na dom 
Witkacego. Przygotowujemy wy­
stawę fotogramów „Stanisław Wit­
kiewicz — życie” państwa Oko- 
łowiczów, a także wystawę port­
retów i pasteli Witkacego „po- 
ściąganych” z różnych miejsc. O- 
koło godziny czternastej kondukt 
żałobny ruszy ulicami Zakopane­
go na stary cmentarz. Towarzyszyć 
mu będzie orkiestra góralska. Te­
go samego dnia chcemy zorganizo­

wać wieczór wspominek. Jeszcze 
przez kilka następnych dni teatr 
będzie żył Witkacym. Przewidy­
wane są m. in. pokazy na wideo 
dotychczas zrealizowanych spek­
takli Witkiewicza, spotkania z re­
żyserami, będzie wystawione przed­
stawienie ..Staś” z Gustawem Ho­
loubkiem. Być może ten program 
będzie jeszcze wzbogacony.

Kiedy we wrześniu 1939 roku 
popełnił samobójstwo, był Witkacy 
twórcą zapomnianym i niedoce­
nionym. Jego dwie główne powie­
ści i kilkanaście opublikowanych 
sztuk znali tylko bliscy znajomi. 
„Wskutek katastrofalnych wyda­
rzeń historycznych — pisze Daniel 
C. Gerould — wydawało się nie­
prawdopodobne. aby tak skrajnie 
oryginalny artysta mógł stać się 
kiedykolwiek kimś więcej niż tyl­
ko tragiczna ofiarą czasów”. A 
jednak. W pierwszym okresie po­
wojennym twórczość Witkacego 
nie wywołała większego zaintere­
sowania. Przełom przyniósł dopie­
ro październik 195.6 roku. Zaczę­
to wydawać jego sztuki, wystawiać 
je na scenach.

* *
Duch Witkacego już od dawna 

obecny jest w polskim teatrze, od 
14 kwietnia, gdy Staś wróci do 
Zakopanego, stanie się zapewne 
jeszcze bliższy nie tylko ludziom 
związanym z teatrem.. malarstwem 
i filozofią.

ROMAN DEBĘCK1



XVI Konkurs „Głosu" i TKT
Młodzi 

Miłośnikami Melpomeny 
„Posłuchać choćby 
szumu mona...”

Członkowie koła MMM przy Zespole 
Szkół Rybołówstwa Morskiego w Świ­
noujściu szukali inspiracji do działal­
ności w słowach Goethego: „Każdego 
dnia trzeba posłuchać choćby szumu 
morza lub krótkiej piosenki, przeczy­
tać dobry wiersz, obejrzeć piękny 
obraz, a także, jeżeli to możliwe, po­
wiedzieć parę rozsądnych słów”.

„Mieliśmy 1 szum morza — w opo­
wiadaniach pracowników żegnających 
szkołę, i ten prawdziwy szum Bałty­
ku, była piosenka i wiersz. Był teatr, 
były piękne obrazy. Poetyckim monta­
żem pokłoniliśmy się naszym nauczy­
cielom i wychowawcom odchodzącym 
na emeryturę. Przeprowadziliśmy spot 
kanie autorskie pod tytułem „Cudze 
chwalicie, a swego nie znacie”, podczas 
którego nauczyciele z naszej szkoły, 
Czesław Hinc i Roman Danielak, pre­
zentowali swrą twórczość artystyczną**.

Uczniowie tej szkoły obejrzeli w sali 
MDK monodram „Paszport na Euro­
pę” w wykonaniu Mieczysława Fra- 
naszka. Brali udział w zajęciach war­
sztatowych prowadzonych przez Elżbie­
tę Wojnowską, Wojciecha Nałęcza i 
Daniela Bargiełowskiego, zorganizowa­
nych z okazji ogólnopolskiego konkur­
su recytatorskiego w MDK Szczecin- 
Dąbie. W świnoujskim klubie MPiK 
spotkali się z Anną Nehrebecką, uczest 
niczyli w jej poetyckim recitalu „Me­
lodia, która powraca”. Na zajęciach 
doskonalących umiejętności dyskuto­
wania o teatrze prawdziwą burzę wy­
wołała dysputa o tym, czy komedia, 
czy też -tragedia bardziej podoba się 
młodzieży.

Z przyjemnością odnotowujemy wy­
mianę doświadczeń pomiędzy kołem 
przy ZSRM, laureatem ubiegłorocznego 
konkursu MMM w grupie debiutantów, 
a biorącym po raz pierwszy udział w 

tej rywalizacji — kołem s LO w Ka­
mieniu Pomorskim. W trakcie spotka­
nia w Świnoujściu goście z 1.0 obej­
rzeli „Zemstę” w inscenizacji swyćh 
kolegów. W tym miesiącu nastąpi re­
wizyta.

Członkowie koła przy kamieńskim 
LO nawiązali listowny kontakt z głoś­
nym od niedawna teatrem w Zakopa­
nem. I bardzo ucieszyli się z prezen­
tu, który nadszedł do nich z gór: za­
proszenie do Teatru im. S. I. Witkie­
wicza. Pragną szybko z niego skorzy­
stać. Dla uczniów całej szkoły koło to 
przygotowało mini-spektakl „Dzieje 
teatru” oraz gazetkę ścienną na ten 
temat. Jak czytamy w sprawozdaniu, 
koło MMM przy LO w Kamieniu przy 
gotowało wspaniałe powitanie wiosny, 
kilka atrakcyjnych imprez, w tym wy­
bory miss i mistera szkoły oraz humo­
reski.

„W ostatnim miesiącu mozolnie przy 
gotowywaliśmy program kabaretu 
„BęBeN”. Nasz trud został uwieńczo­
ny sukcesem. Zostaliśmy zakwalifiko­
wani na przegląd wojewódzki twór­
czości amatorskiej” — pisze Krzysztof 
Kowalczyk, przewodniczący koła przy 
Zespole Szkół Mechanizacji Rolnictwa 
w Stargardzie Szczecińskim. Koło w 
tej szkole z powodzeniem popularyzu­
je teatr. Jak stwierdza Krzysztof — 
coraz więcej uczniów dopytuje się o 
następne wyjazdy na spektakle. W tym 
miesiącu uczniowie stargardzkiej szko­
ły wybierają się na wycieczkę do 
Teatru Polskiego w Poznaniu, na sztu­
kę Larry Kramera „Normalne serce”, 
poświęcona problematyce związanej z 
chorobą AIDS.

Potwierdzamy przyjęcie zglószerffa 
udziału w turnieju wiedzy o teatrze 
reprezentacji kół przy ZSMR Star­
gardzie i LO w Kamieniu, (jb)
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Czterdzieści dzie­
więć lat przeleżał w 
obcej ziemi. Zmarł 

śmiercią samobójczą 18 
września 1939 roku. Pocho­
wany został w małej wios­
ce na Polesiu.

W połowie marca jeszcze 
nikt nie chciał o tym mówić. 
Ani zastępca naczelnika Za­
kopanego. ani dyrektor Mu­
zeum Tatrzańskiego. Sprawa 
sprowadzenia prochów STA­
NISŁAWA IGNACEGO WIT­
KIEWICZA do Polski stawa­
ła się coraz bardziej tajemni­
cza. Czyżby niedhęć do ujaw­
niania informacji wynikała z 
obaw o zapeszenie? Aleksan­
der Mann — rzecznik praso­
wy Ministerstwa Kultury i 
Sztuki potwierdza to przypu­
szczenie.

— Cała sprawa tirochę za 
wcześnie trafiła do prasy, nie­
którzy zainteresowani po pro­
stu boją się już teraz poda­
wać szczegóły, gdyż mogą one 
ulec zmianie, hie chcą też za­
peszyć.

Pierwszą osobą, która nie 
odmawia informacji jest ge­
neralny konseiwator zabytków 
PRL. Tadeusz Zielniewicz:

—- Uroczystość przekazania 
prochów Witkacego odbędzie 
się 12 kwietnia na cmentarzu 
we wsi Wielikije Oziera — 
informuje. — Tam właśnie 
znajduje się grób twórcy. O- 
piekuje się nim młodzież z 
pobliskiej szkoły podstawo­
wej. Obecni na uroczystości 
będą przedstawiciele miejsco­
wych władz, Narodowej Rady 
Kultury, Ministerstwa Kultu­
ry i Sztuki, delegacja z Za­
kopanego, młodzież z miejsco­

wej szkoły. Przyjazd do Za­
kopanego przewidziany jest 
14 kwietnia i tego samego 
dnia odbędzie się uroczystość 
pochowania prochów Witkace­
go na Pęksowym Brzysku — 
starym zakopiańskim cmen­
tarzu, gdzie spoczywają ludzie 
zasłużeni dla Zakopanego i 
Tatr. Witkiewicz pochowany 
zostanie w grobowcu matki — 
Marii Witkiewicz, nieopodal 
bramy cmentarza. Na płycie 
grobowca wyryty jest napis, 
że spoczywa tu matka Witka-

Witkacy wraca do Zakopanego
cego z nadzieją, że obok spocz- 
nie syn. Po latach nadzieja 
matki się więc spełni.

Do dziś nie wszystkie oko­
liczności jego śmierci znane 
są wystarczająco dobrze. Wy­
buch wojny zastał Witkiewicza 
w Warszawie. Z powodu złe­
go stanu zdrowia i wieku — 
miał 54 lata — nie przyjęto 
go do wojska. 5 września 
wraz z Czesławą Korzeniow­
ską — kobietą, z którą zwią­
zany był przez kilka ostatnich 
przedwojennych lat, wyruszył 
na Wschód. W Brzsściu, na 
skutek huku bombardowań, 
słaby słuch Witkacego pogor­
szył się jeszcze bardziej. Po 
dalszym marszu utknęli w 
wiosce Jeziory na Polesiu. 
Niemcy nacierali od zachodu, 
17 września wschodnią granicę 
Polski przeszła Armia Czer­
wona. Znaleźli się w pułapce-. 
Według relacji Czesławy Ko­
rzeniowskiej ostatnie godziny

Witkiewiczą przebiegały na­
stępująco:

„18 września rano, po śnia­
daniu. Godzina ósma. Poszliś­
my do lasu. Usiedliśmy pod 
dębem. Stasiu zaczął zażywać 
pastylki efedryny. — Po co to 
bierzesiz? . — zapytałam. •— 
Bo krew ‘ będzie żywiej krą­
żyć, szybciej ze mnie wyjdzie 
— powiedział Staś. (...). Obu­
dziłam’ się w nocy. Miałam 
torsje. Stasia obok nie było... 
Znów zasnęłam. Gdy obudzi­
łam się ponownie, był już 

ranek. Pcd głową miałam ma­
rynarkę, którą musiał położyć 
Staś. Leżał obok na wznak, 
z podkulaną lewą nogą, ręce 
miał zgięte w łokciach i od­
chylone w górę, (Podciął sobiiie 
żyły — RD). Oczy i wita 
otwarte... W twarzy była ul­
ga. Odprężenie po wielkim 
zmęczeniu. Zaczęłam krzyczeć, 
coś mówić do Stasia. Oboje 
byliśmy mokrzy od porannej 
mgły, z dębu padały na nas 
żołędzie”.

„Tego samego dnia — pisze 
Daniel C. Gerould w książce 
»Stanisław Ignacy Wiltlkiiewiilcz 
jako pisarz« — przyjaciele za­
częli szukać Witkacego. Od­
naleźli Czesławę Kcrze.niaw- 
ską, półprzytomną, w stanie 
ostrego szoku. Witkacego po­
chowano na małym cmentamzu 
prawosławnym., w trumnie zro­
bionej z pfoctych desek, nie- 
odzt-.pną laskę włożono do 
trumny. Na grobie postawiono 
sosnowy krzyż z nazwiskiem 
wyciętym scyzorykiem”.

— Próby sprowadzenia pro­
chów Witkacego podejmowane 
były od wielu lat—mówi Ra­
fał Skąpski — sekretarz Na­
rodowej Rady Kultury. Czynił 
je m. In. prezes ZLP. Jaro­
sław Iwaszkiewicz. Jednak 
klimat polityczny i po naszej 
stronie, i po stronie radzieckiej 
nie sprzyjał podejmowaniu tej 
sprawy. Nairodowa Rada> Ęul- 
tury praktycznie od początku 
swego istnienia, a więc już od 
pięciu lat, próbowała dopro­

wadzić sprawę do pomyślne­
go zakończenia. Przekonani 
byliśmy, że najwłaściwszym 
miejscem spoczynku Witkacego 
będzie Zakopane — miasto, z 
którym tak silnie był związa­
ny przez wiele lat.. Szansa na 
sprowadzenie prochów poja­
wiła się jesienią ubiegłego ro­
ku. Pierwszym obiecującym 
krokiem były rozmowy reży­
sera, Henryka Kluby — człon­
ka prezydium NRK — w Wy­
dziale Kultury KC KPZR. U- 
zyskaliśmy wtedy oficjalną 
zgodę Moskwy, dalsze rozmo­
wy prowadzone były z wła­
dzami Ukrainy. Pomagało tak­
że nasze Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych i 
Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki. Na miejsce do­
tychczasowego spoczynku 
Witkacego udaje się kilkuo­
sobowa delegacją na czele z 
profesorem Adamskim: Ze 
strony radzieckiej obecni ma- 
ją^być m. in. pierwszy wice­
minister kultury Ukrainy oraz 

zastępca przewodniczącego ob­
wodowej rady narodowej.

Mimo że prochy Witkiewi­
cza zostaną przeniesione do 
Zakopanego, chcetny aby miej­
sce jego dotychczasowego spo­
czynku nadal było z nim zwią­
zane. Na grobie umieszczona 
zostanie .więc płyta z napi­
sem w języku ukraińskim i 
polskim, że spoczywał w tym 
miejscu Stanisław Ignacy 
Witkiewicz — wielki polski 
pisarz, malarz i filozof. Prze- 
każemy także szkole, której 

uczniowie znakomicie opieko­
wali się grobem, pamiątki po 
Witkacym, albumy z repro­
dukcjami jego malarstwa. 
Chcemy także utrzymywać 
kontakty z tą szkołą w przy­
szłości.

Artystyczny hołd Witkacemu 
złożyć chce zakopiański teatr je­
go imienia. Już 13 kwietnia od­
będzie się w teatrze wieczór mu­
zyki i poezji. Następnego dnia 
rozpoczną się główne uroczys­
tości. O godzinie dziewiątej ra­
no, trumna z prochami przywie­
ziona zostanie pod teatr, następ­
nie wystawiona zostanie w foyer 
zaaranżowanym na aom Witkace­
go. Przygotowujemy wystawę fo­
togramów „Stanisław Witkiewicz 
— życie” państwa Okołowiczów, 
a także wystawę portretów i pas­
teli Witkacego „pościąga.ńych” z 
różnych miejsc. Około godziny 
czternastej kondukt żałobny ru­
szy ulicami Zakopanego na stary 
cmentarz. Towarzyszyć mu- bę­
dzie orkiestra góralska. Tego sa­
mego dnia będzie wieczór wspo­
minek. Jeszcze przez kilka następ­
nych dni teatr będzie żył Witka­
cym. Przewidywane są m.in. po­
kazy na wideo dotychczas zreali­
zowanych spektakli Witkiewicza,

i spotkania z reżyserami, będzie 
wystawione przedstawienie „Staś" 
z Gustawem Holoubkiem. Być 
może ten program będzie jeszcze 
wzbogacony.

Kiedy we wrześniu 1939 ro­
ku popełnił samobójsitwo, był 
Witkacy twórcą zapomnianym 
i niiiedoceńilonym. Jego dwlile 
główne powieści i (kilkanaście 
opublikowanych sratuk z-nuli 
tylko blilscy znajomi. „Wsku­
tek katastrofalnych wydarzeń 
historycznych — piisize Daniel 
C. Gerould — wydawało się 
nieprawdopodobne, aby tak 
skrajnie oryginalny artysta 
mógł stać się kiedykolwiek 
kimś więcej niż tylko tragicz­
ną ofiarą czasów”. A jednak. 
W pierwszym okresie powo­
jennym twórczość Witkacego 
nie wywołała wiięlksizego za­
interesowania1. Przełom przy­
niósł dopiero październik 1956 
roku. Zaczęto wydawać jego 
sztuki, wystawiać je na sce­
nach. „W interesującym okre­
sie eksperymentów artystycz­
nych — pfeize Gerould — po 
1956 roku Witkacy, bardziej 
niż którykolwiek inny pisarz 
czy artysta spośród żyjących 
czy nieżyjących, otworzył dro­
gę dla nowej polskiej awan­
gardy w dramacie i był na­
tchnieniem dla młodszego po­
kolenia twórców teatralnych”.

» » ♦
Duch Witkacego już od 

dawna obecny jest w polskim 
teatrze, od 14 kwietnia, gdy 
Staś1 wj-óci do Zakopanego, 
stanie się zapewne jeszcze 
bliższy nie tylko ludziom zwią­
zanym z teatrem, malarstwem 
i filozofią.

ROMAN DĘBECKI



Czterdzieści dziewięć lat przeleżał w obcej ziemi. Zmarł śmiercią samobójczą 18 
września 1939 roku. Pochowany został w małej wiosce na Polesiu.

W połowie marca jeszcze nikt nie chclał o tym 
mówić. Stanisław Walkosz — zastępca naczelnika 
Zakopanego — poza potwierdzeniem daty — 
14 kwietnia uchylał się od podania innych szcze­
gółów uroczystości. Podobnie Tadeusz Szczepanek — 
dyrektor Muzeum Tatrzańskiego. W rozmowie tele­
fonicznej stwierdził tylko: — Nie jestem upoważ­
niony do udzielania informacji, proszę zwrócić się 
do pana Zielniewicza z Ministerstwa Kultury 
i Sztuki.

Sprawa sprowadzenia prochów Stanisława Igna­
cego Witkiewicza do Polski stawała się coraz bar­
dziej tajemnicza. Czyżby niechęć d0 ujawniania in­
formacji wynikała z obaw o zapeszenie? Aleksander 
Mann — rzecznik prasowy Ministerstwa Kultury 
i Sztuki potwierdza to przypuszczenie.

— Cała sprawa trochę za wcześnie trafiła do pra­
sy, niektórzy zainteresowani po prostu boją się już 
teraz podawać szczegóły, gdyż mogą one ulec zmia- 
tria. nie chca zapeszyć.

żyć, szybciej ze mnie wyjdzie — powiedział Staś. 
(...) Obudziłam się w nocy. Miałam torsje. Stasia 
obok nie było... Znów zasnęłam. Gdy obudziłam 
się ponownie, był już ranek. Po głową miałam 
marynarkę, którą musiał położyć Staś. Leżał obok 
na wznak, z podkuloną lewą nogą, ręce miał zgięte 
w łokciach i odchylone w górę. (Podciął sobie żyły 
— RD.) Oczy i usta otwarte... W twarzy była ulga. 
Odprężenie po wielkim zmęczeniu. Zaczęłam krzy­
czeć, coś mówić do Stasia. Oboje byliśmy mokrzy 
od porannej mgły, z dębu padały na nas żołędzie”.

„Tego samego dnia — pisze Daniel C. Gerould 
[ w książce 'Stanisław Ignacy Witkiewicz jako pi­

sarz* — przyjaciele zaczęli szukać Witkacego. Od­
naleźli Czesławę Korzeniowską, półprzytomną, 
w stanie ostrego szoku. Witkacego pochowano na 

i małym cmentarzu prawosławnym, w trumnie zro- 
| bionej z prostych desek, nieodstępną laskę włożono 
I do trumny. Na grobie postawiono sosnowy krzyż 
’ z nazwiskiem wyciętym scyzorykiem”.

Próby sprowadzenia prochów Witkacego podej­
mowane były od wielu lat — mówi Rafał Skąpskl

ROMAN DĘBECKI
Pierwszą osobą, która nie odmawia Informacji 

Jest główny konserwator zabytków, Tadeusz Zielnie­
wicz z MK1S.

Uroczystość przekazania prochów Witkacego od­
będzie się 12 kwietnia na cmentarzu we wsi Wie- 
likije Oziera — informuje. — Tam właśnie znaj­
duje się grób twórcy. Opiekuje się nim młodzież 
z pobliskiej szkoły podstawowej. Obecni na uro­
czystości będą przedstawiciele miejscowych władz, 
Narodowej Rady Kultury, Ministerstwa Kultury 
1 Sztuki, delegacja z Zakopanego, młodzież z miej­
scowej szkoły. Przyjazd do Zakopanego przewi- ■ 
dziany jest 14 kwietnia 1 tego samego dnia odbę- : 
dzie się uroczystość pochowania prochów Witka- j 
cego na Pęksowym Brzysku — starym zakopiańskim 
cmentarzu, gdzie spoczywają ludzie zasłużeni dla 
Zakopanego i Tatr. Witkiewicz pochowany zostanie 
w grobowcu matki — Marii Witkiewicz, nie opodal 
bramy cmentarza. Na płycie grobowca wyryty jest 
napis, że spoczywa tu matka Witkacego z nadzieją, 
że obok spocznie syn. Po latach nadzieja matki się 
więc spełni.

Do dziś nie wszystkie okoliczności jego śmierci 
znane są wystarczająco dobrze. Wybuch wojny za­

stał Witkiewicza w Warszawie. Z powodu złego 
stanu zdrowia i wieku — miał 54. lata — nie przy­
jęto go do wojska. 5 września wraz z Czesławą 
Korzeniowską —- kobietą, z którą związany był 
przez kilka ostatnich przedwojennych lat, wyruszył 
na Wschód. W Brześciu, na skutek huku bombar­
dowań, słaby słuch Witkacego pogorszył się jeszcze 
bardziej. Po dalszym marszu utknęli w wiosce Je­
ziory na Polesiu. Niemcy nacierali od zachodu, 
17 września wschodnią granicę Polski przeszła Ar­
mia Czerwona. Znaleźli się w pułapce. Według re­
lacji Czesławy Korzeniowskiej ostatnie godziny 
Witkiewicza przebiegały następująco:

,,18 września rano, po śniadaniu. Godzina ósma. 
Poszliśmy do lasu. Usiedliśmy pod dębem. Stasiu 
zaczął zażywać pastylki efedryny. — Po co to bie- 
rzesz? — zapytałam. — Bo krew będzie żywiej krą- i 

— sekretarz Narodowej Rady Kultury. Czynił je 
m. In. prezes ZLP, Jarosław Iwaszkiewicz. Jednak 
klimat polityczny i po naszej stronie, i po stronie 
radzieckiej nie sprzyjał podejmowaniu tej sprawy. 
Narodowa Rada Kultury praktycznie od początku 
swego istnienia, a więc już od pięciu lat, próbo­
wała doprowadzić sprawę do pomyślnego zakoń­
czenia. Przekonani byliśmy, że. najwłaściwszym 
miejscem spoczynku Witkacego będzie Zakopane — 
miasto, z którym tak silnie był związany przez 
wiele lat. Szansa na sprowadzenie prochów poja­
wiła się jesienią ubiegłego roku. Pierwszym obie­
cującym krokiem były rozmowy reżysera, Henryka 
Kluby — członka prezydium NRK — w Wydziale 
Kultury KC KPZR. Uzyskaliśmy wtedy oficjalną 
zgodę Moskwy, dalsze rozmowy prowadzone były 
z władzami Ukrainy. Pomagało także nasze Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych i Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki. Na miejsce dotychczasowego spoczyn­
ku Witkacego udaje się kilkuosobowa delegacja na 
czele z profesorem Adamskim. Ze strony radzie­
ckiej obecni mają być m. in. pierwszy wiceminister 
kultury Ukrainy oraz zastępca przewodniczącego 
obwodowej rady narodowej.

! Mimo że prochy Witkiewicza zostaną przenie­
sione do Zakopanego, chcemy aby miejsce jego do­
tychczasowego spoczynku nadal było z nim zwią­
zane. Na grobie umieszczona zostanie więc płyta 
z napisem w językach ukraińskim i polskim, że spo­
czywał w tym miejscu Stanisław Ignacy Witkie­
wicz — wielki polski pisarz, malarz i filozof. Prze- 
każemy także szkole, której uczniowie znakomicie 
opiekowali się grobem, pamiątki po Witkacym, 
albumy z reprodukcjami jego malarstwa. Chcemy 
także utrzymywać kontakty z tą szkołą w przy­
szłości.



Artystyczny hołd Witkacemu złożyć chce zako­
piański teatr jego imienia.

— Duch Witkacego żyje w naszym teatrze, 
w mentalności wielu ludzi — mówi Barbara Ja­
skólska z Teatru im. Witkiewicza. — Już.w przed­
dzień przyjazdu Stasia do Zakopanego organizuje­
my w teatrze wieczór muzyki j poezji. Następnego

dnia rozpoczną się główne uroczystości. O godzinie 
dziewiątej rano trumna z prochami przewieziona 
zostanie pod teatr, następnie wystawiona zostanie 
w foyer zaaranżowanym na dom Witkacego. Przy­
gotowujemy wystawę fotogramów „Stanisław Wit­
kiewicz — życie” państwa Okolowiczów, a także 
wystawę portretów i pasteli Witkacego „podciąga­
nych” z różnych miejsc. Około godziny czternastej 
kondukt żałobny ruszy ulicami Zakopanego na sta. 
ry cmentarz. Towarzyszyć mu będzie orkiestra gó­
ralska. Tego samego dnia chcemy zorganizować 
wieczór wspominek. Jeszcze przez kilka następnych 
dni teatr będzie żył Witkacym. Przewidywane są 
m. in. pokazy na wideo dotychczas zrealizowanych 
spektakli Witkiewicza, spotkania z reżyserami, bę­
dzie wystawione przedstawienie „Staś” z Gustawem 
Holoubkiem. Być może ten program będzie jeszcze 
wzbogacony.

Kiedy we wrześniu 1939 roku popełnił samobój­
stwo. był Witkacy twórcą zapomnianym i niedoce­
nionym. Jego dwie główne powieści i kilkanaście 
opublikowanych sztuk znali tylko bliscy znajomi. 
„Wskutek katastrofalnych wydarzeń historycznych 
— pisze Daniel C. Gerould — wydawało się nie­
prawdopodobne, aby tak skrajnie oryginalny arty. 
sta mógł stać się kiedykolwiek kimś więcej niż tyl­
ko tragiczną ofiarą czasów”. A jednak. W pierw­
szym okresie powojennym twórczość Witkacego nie 
wywołała większego zainteresowania. Przełom przy­
niósł dopiero październik 1956 roku. Zaczęto wy­
dawać jego sztuki, wystawiać je na scenach. 
„W interesującym okresie eksperymentów artystycz­
nych — pisze Gerould — po 1956 roku Witkacy, 
bardziej niż którykolwiek inny pisarz czy artysta 
spośród żyjących czy nieżyjących, otworzył drogę 
dla nowej polskiej awangardy w dramacie i był 
natchnieniem dla młodszego pokolenia twórców 
teatralnych”. Linię twórczości dramatycznej zapo­
czątkowaną przez Witkacego podjęli m. in. Tadeusz 
Różewicz. Stanisław Grochowiak, Sławomir Mrożek 
Czerpali natchnienie z Witkacego: Tadeusz Kantor. 
Józef Szajna, Jerzy Jarocki. Jerzy Grotowski uznał 
nawet Witkacego za głównego poprzednika ideolo­
gicznego swojej wizji teatru. Witkacy zdobył także 
uznanie międzynarodowe. Jego twórczość przetłu­
maczona została na kilkadziesiąt języków.

Duch Witkacego już od dawna obecny,jest w poi 
skim teatrze, od 14 kwietnia, gdy Staś wróci do 
Zakopanego, stanie się zapewne jeszcze bliższy nie 
tylko ludziom związanym z teatrem, malarstwem 
i filozofią.
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Kronika
WlTKIEmc7AANIńŁAW^ ignacego ^ry^^^Sa^T?. 
samobójstwo) do kraju. popełnił on

Zostaną złożone, H kwietnio br
autora „Szewców” — na zaknnt»rtći,' grobie matki Jednym z głównych orraSi^Sw"” cmen^««.
pogrzebowych będzie Teatr”m s t w?(oZys‘?Ścl J
Zakopanem. Ie Witkiewicza /

Opracował: JAK
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BELCHATOWSKI OKRĘG PRZEMY(SŁOWY ~ 

•w^Sś^ŚB ‘i miesie.znik społeczno-kulturalny „Bełchatów 
(wydawany przez ' pracownik^ B«™wskich 
Zakładów Przemysłu Gumowego „Stomil

„ „a n nu pusze świeca zasłużeni aktorzy ptĘKNtft ■ ,/eatrll Nowego w Lodzi:
członkowie 40-lecie pracy twórczej;
W0J“e^Xr^ŁlcXgrat 1 Stanisław Szymczak 
Iwona ZapOLOJfe' B JKui,icki — 30-lecie. “Z^mY7uMS"w&le satysfakcjonuj^ 
osiągnięć artystycznych.

•śsrtó ;Wojciech Szulczynski, scenografia.
HGraUa’m.in.: Wanda Chwiałkowska, Barbara 
Połomska. Barbara \vaHsowna. Gezary > w , 
Ludwik Benoit, Bogusław Mach, Bronisław 
wrocławski (w roli jawienia zamieścimy w 
(Recenzję z tego pizeasiauicuu “ 
jednym z najbliższych nuroeiow).

giSHiS®- 

Awr“le“ Równych występuj.: Wojciech Marski, 
Zbiróg*! BOhdan

aii(Spektakl ten omówimy w jednym z riSjblizszj cli 
numerów).

«^3^£^®sss 

Łódzkiej w dniach 18 i 19 ma,„, '
KSSfmtt goszcząc w Polsce; wybitny

artystyczny FI» — Tomasz Bugaj.

OGROMNE EMOCJE wywołała, ,64 już z kolei, 
makowska aukcja a^r™C^«ot na czarownice”, 

„Gwóźdź” mikcji, starodtuk biblioteka Narodowa w 
nabyła za l.GoO tys. ziotyc pierwokupu w 
Warszawie (skorzystała z pi mva p 
licytacji z prywatnym kolekcjonerem i

^sTo.crsnrTT ZOSTAŁ Wojewódzki Konkurs 
ROZSTRZYGNIĘTA TCiadvsława Broniewskiego, Recytatorski Poezji W-aJ ójzK1 Towarzystwa 

■Sii:™ulPtury Świeckiej <z okazji 90. rocznicy 
“ Wd^tePgOoerH)‘8zkół P^Btawowychdwie 

wssr^tsHiJSff 
Poóstawower n 81 w Łodzi) dstawowej 4 w
Wiktorowskiemu (ze szkoi „rtnicj, (również me
Zgierzu). W kategoru szkol Mt-dnm»d’ugłc nagrody 
przyznano 11 Barańska (Liceum MedyczneNazl (U! Liceum 

Ogólnokształcące w Łodzi).

W CHEŁMIE ODBYWAŁY! SIĘ V Ogólnopolskie 
Spotkania Kabaretów- Wiejskicb^ smolenia-

JSJ—
z Sycowa.

ARGENTYNA o^aniSnai^ 
S^tr^W! wUinkierie zachodnionienneck.ego 
pisma „Sport Illustrierte •

STARANIEM oróżlĄŁUgŁÓDZKIEGOt.w 
POLSKIEGO ZHIĄf.K,ń,,.rianie w języku esperanto, 
^oSrMyeżnego po naszym mieście.

K£SWja okizji p«ek«kujemy „rtewne krakacie 
pedagogom i młodzieży.

wttasia łodzi, 31 Aarca b" Sm rwystawa‘„Spokojny wiec^

czyli rzecz o tolerancji .
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Zakopane gotowe
do przyjęcia prochów Witkacego

(luf. wł.) Zakopane czeka na 
przeniesienie prochów 'Stani­
sława Ignacego Witkiewicza — 
Witkacego. Jak wiadomo z ini­
cjatywy Narodowej Rady Kul­
tury prochy Witkacego zostaną 
ekshumowane 12 kwietnia w 
Wielkim Jeziorze w ZSRR a 
następnie przewiezione do Za­
kopanego. Trumna z procha­
mi Witkacego wystawiona zo­
stanie 14 kwietnia w hallu 
Teatru Stanisława Ignacego 
Witkiewicza o godz. 10, a o 
godz. 1-5 wyruszy żałobny kon­
dukt. Trumnę będzie wiózł gó­
ralski wóz ulicami Chramców- 
ki, Kościuszki gdzie na wyso­

kości Równi Krupowej nastą­
pi pokłonienie Witkacego ku 
Tatrom, . dalej Krupówkami i 
ul. Kościeliską na stary cmen­
tarz na Pęksowym Brzyzku. W 
uroczystościach pogrzebowych 
w Zakopanem weźmie udział 
delegacja z ZSRR. W ponie­
działek z Warszawy do Wiel­
kiego Jeziora uda je się dele­
gacja przedstawicieli Narodo- 
dowej Rady Kultury. Minis­
terstwa Kultury i Sztuki i 
władz Zakopanego. W przede­
dniu uroczystości pogrzebowej 
w Zakopanem rozpoczna się 
zakopiańskie prezentacje ar­
tystyczne im, St. I. Witkiewi­
cza. W pierwszym dniu w ga­
lerii Władysława Hasiora o 
godz. 17 otwarta zostanie wy­
stawa portretów Witkacego ze 
zbiorów Muzeum Tatrzańskie­
go a o godz. 19 w Teatrze Wit­
kacego Teresa Budzisz-Krzy- 
żanowska czytać będzie „Poże­
gnanie jesieni” a Kwartet Ślą­
ski grać będzie polską muzy­
kę współczesną. (s,k)



OSTATNI 
INDYWIDUALISTA

Ą A kwietnia odbędzie się w Za- 
| /X kopańem pogrzeb. Prochy

Stanisława Ignacego Witkie­
wicza, sprowadzone z poleskiej wsi 
Jeziory, spoczną w miejscu, które 
ukochał. Czy mógł spodziewać się, 
te kiedykolwiek tn wróci? Czy 
w chwili śmierci, jaką sobie zadał 
■we wrześniu 1939 roku, a która sta­
nowiła akt totalnego zwątpienia, 
mógł przypuszczać, co stanie się 
s jego twórczością? Nie, nic mógł 
przewidzieć, że twórczość ta będzie 
miała dla nas, żyjących w czasach 
złowrogiej mechanizacji, tak wielkie 
znaczenie.

W lesie obok drogi, wraz ze swoją 
przyjaciółką Czesławą Oknińską, 
podjęli wspólną decyzję o unicest­
wieniu. Ją odratowano. Dawka środ­
ków nasennych okazała się niewy­
starczająca, aby uśpić życie. Witkacy 
nie ryzykował pomyłki, wybrał pew­
ność. Było to w 18 dniu okupacji 
hitlerowskiej i na drugi dzień po 
wkroczeniu wojsk radzieckich.

Dwadzieścia lat przed tymi wyda- 
rseniami pisał: „Prawda stała się dla 
naszych filozofów synonimem uży­
teczności, jako taka jest w dzisiej­
szym życiu nonsensem. Piękno jest 
czymś, co daje nam poczucie meta­

fizycznej tajemnicy bez potwornego 
osamotnienia we wszechśwuecie. Lu­
dzie przyszli nie będą odczuwać ta­
jemniczości Istrienia, nie będą mieli 
na to czasu, a przy tym nie będą 
nigdy samotni w idealnym przy­
szłym społeczeństwie.

Dlaczegóż więc będą żyli? Będą 
pracować, aby ^ść, jeść — aby pra­
cować””. („Nowe formy w malarst­
wie” 1919.)

Tej jego samotności i przerażenia 
nadciągającą erą „cywilizacji mrowi­
ska” nie podzielało wiciu mu współ­
czesnych. Po odzyskaniu niepodleg­
łości w 1918 roku społeczeństwo pol­
skie upajało się odzyskaną państwo­
wością I katastrofizm Witkacego nie 
mógł przemawiać do wyobraźni. 
Wprawdzie jego niesamowite portre­
ty o przenikliwych oczach 1 zdefor­
mowanych twarzach fascynowały, a- 
Ic nie na tyle, by z tych secesyjnych, 
pełnych ekspresji linii czytać lęk, 
który go dławił.

A on wiedział, przeczuwał. Jako 
carski żołnierz przeżył w Rosji re­
wolucję i widział umieranie starego 
świata. Nowego, nadchodzącego się 
bał. Przerażał go los jednostki po­
zbawionej możliwości przeżywania 
Wielkiej Tajemnicy Istnienia, jedno­

stki ■wtłoczonej w szary tłum, zsza­
rzałej, pozbawionej indywidualnej 
formy bytu. Jego historiozofia za­
kładała, iż rozwój społeczny prowa­
dzić będzie nieuchronnie do zaniku 
indywidualnych zdolności przeżyć 
metafizycznych. Najpełniejszy wyraz 
znalazło to w twórczości dramatycz­
nej i powieściowej. W swoich po­
staciach o dziwacznych imionach 
i nazwiskach, posługujących się nie­
zwykłą polszczyzną, raz po raz do­
konywał kreacji i obrony indywidu­
um. Ocaleniem dla jednostki była 
sztuka.

Odszedł największy bodaj indywi­
dualista epoki. Pozostawił twórczość 
malarską, dramaturgiczną, filozo­
ficzną ora® wspomnienie o swym 
niebanalnym życiu i tragicznej 
śmierci. Ze spuścizny Witkacego 
— jak piszc Konstanty Puzyna 
w świetnym eseju poprzedzającym 
wydanie „Dramatów” — wyżywi się 
jeszcze wiele pokoleń badaczy. Z 
jego filozoficznej refleksji czerpie 
się nieustannie.

Twórca młodego teatru w Zako­
panem, teatru, który s Witkacego 
uczynił swego patrona, Andrzej 
Dzauk tak powie: „Jest on naszym 
czołowym partnerem w rozmowie 
o świecie, w którym nam przyszło 
żyć i tworzyć. Zadał on parę istot­
nych pytań, m.in. o sens sztuki, 
o jej godność 1 jedność w rzeczy­
wistości po gwałtownych przemia­
nach społeczno-politycznych. Po 
Witkacym oddziedziczyliśmy lęk 
przed upadkiem sztuki, filozofii, 
piękna... Przed pogrążeniem się w 
konsumpcję, brud, użycie, przed, jak 
on to mówił „spaleniem”.”

BARBARA SIERSZUŁA

Rywunek Witkacego, zaczerpnięty s programu teatralnego do spektaklu „Autoparodia”, wystawionego 
wrodzi n artysty przez zakopiańska teatr lego imienia -



Lidia Sadkowska

„Gorący” teatr z Zakopanego

Zjawisko
■czy coś więcej?

Współczesny widz pragnie być zauważony. Drażni go 
zinstytucjonalizowany teatr. Obcość na ulicy, w sklepie 
i v.’ autobusie. Ale nie w teatrze. Tutaj zaczyna się inny 
świat., Przepaść między sceną a widownią paraliżuje od­
biór. Niweczy poczucie wspólnoty. Dlatego, gdy nadarzy 
się okazja widz zaprotestuje. Pójdzie tam, gdzie zaoferu­
ją rou coś innego. Zaproszą do współuczestnictwa. Okażą 

atencją jak bardzo jest ważny. Pójdzie nawet za cenę 
iluzji.
'1 ym możinn. by wy tłumaczyć 

nie z w y k ł y j e zo n a n s zakopiańskie­
go teatru im. Stanisława Witkie­
wicza. Ale byłoby to, jak wszy­
stkie spojrzenia z zewnątrz, zbyt 
proste. Przed każd.ym spektaklem 
ta sama atmosfera wyczekiwa­
nia. Niespokojne spojrzenia na 
główne drzwi. Wreszcie „puszcza­
ją’’. Tłum wlewa się do środ­
ka. Na wielu twarzach zdziwie­
nie. Wewnątrz nic bowiem 
nie przypomina teatru. Ka­
meralne stoliki, kolorowe ob­
rusy, przyćmione światło 
abażurów. Dla uzupełnienia 
scenerii kefir i rzodkiewki na li­
ściach sałaty. A więc nie herba­
ta lak na (Thramcówkach. Na bia­
łym ekranie przesłaniającym sce­

nę napisy z projektora. Litery 
przeskakują jak w starym kine­
matografie. Z boku sączy się sta­
rannie dobrana muzyka. Nikt nie 
może mieć wątpliwości. Jesteśmy 
w epoce niemego kina, w świecie 
przedrzeźniających się awangard, 
w kabarecie. Z programu wysy­
pują się luźno skompletowane 
kartki. Na jednej z nich prośba 
o powrót „do pierwotnego na­
tchnienia” 1 życzenie „smaczne­
go”. Rezerwa topnieje. Przy sto­
likach gwar. Niektórzy zapalają 
panlerosy. W miejsce oficjalnośei 
poczucie wspólnoty. Wszystko 
według planu: „Zawsze, kiedy 
gramy Cabaret chceiny, by widz

Cabaret Yoltaire. Fot. W. PLEWIŃSKI
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Fausta", „Historia” Gombrowi­
cza, „Gracz” wg. Dostojewskiego 

ii „Cabaret Yoltaire”. To tylko 
niektóre propozycje. Różnorod­
ność form i treści świadczy o 
skali poszukiwań.. „Oznacza też 
— tłumaczy Julia Wernio —- że 
unikamy . modnych tematów. 
Wskazuje na kierunek naszej pra­
cy. Najpierw pojawia się pyta­
nie: co nas boli? Dopiero potem 
dobieramy teksty. Autor staje sir; 
partnerem. Nie dochowujemy li­
teralnej wierności poszczególnym 
dziełom. Nie jesteśmy teatrem re­
pertuarowym. Nie zasłaniamy pu­
stki cudzymi-słowami”..

Widz przychodzący do teatru 
Witkiewicza ma odzyskać włas­
ną twarz. Ma być konkretnym 
człowiekiem, z którym chcą się 
spotkać. Z którym chcą rozma­
wiać. Kimś, kto bez ryzyka zanu­
rzy się w cudowne kłamstwo, ja­
kim jest teatr. Liczą też na to, 
że przełamie wstyd i zacznie mó­
wić i o tym, czego nie da się 
dotknąć. „Prawda", ■ „sens”, „du­
sza”, „Jaźń”... Słowa — klucze 
wypowiadane za pomocą eks­
presyjnych środków. Gdzieś je 
przecież słyszeliśmy?

*

Mają swoją tradycję. Wyznacza 
ją klimat miejsca, w którym ży- 
ją i grają. Stary pamiętając}'' 
czasy Witkacego dom ’ doktora 
Chramca. Nie odcinają się od 
korzeni. Nieprzypadkowo patro­
nem teatru zosial autor „Niena- i 
sycenia". „Witkacy ogłosił upadek : 
religit. sztuki / filozofii — mówi 

i reżyser Julia Wernio. My istnie­
jemy po tej katastrofie. 1 tnusi- 
my jej zaprzeczył:. To jest, punkt 
wyjścia".

Nie lubią .wyjazdów. Pragną, 
by ich teatr kojarzył się z kon­
kretnym miejscem, z Zakopanem. 
Gdy wyjeżdżają, chcą przywieźć 
mięszezuclrom namiastkę gór.''Na 
„Autoparodii” częstują publicz­
ność wodą ze źródełka i oscyp­
kiem. Z nową przestrzenią . mu­
szą się oswoić. Rozeznać, co ją 
specyfikuje 1 wobec tego — Co 
powinni w niej wyakcentować. 
Najlepiej „grają” przestrzenie pu­
ste. Duże sale bez przykręconych 
krzeseł, których, nie można na­
ruszyć.

*
W swych eksperymentach 

zwracają się w stronę idei tea­
tru otwartego.' Świadomie zama­
zują granicę między widownią 1 
sceną. Nawiązują do nurtu tea­
tru alternatywnego lat sześć­
dziesiątych i siedemdziesiątych, 
do propozycji Grotowskiego. Ale 
to jak to robią jest absolutnie 
własne.

Klasyczny w formie — teatr lat 
osiemdziesiątych stworzył lukę. 
Przyjęli wezwanie, wypełnili ją. 
Jeśli mierzyć . Ich dokonania ska­
lą zainteresowania publiczności, 
odnieśli sukces." Zdobyli popular­
ność. Chociaż, jak twierdzą: „Sło­
wa «sukcesi> i «popularność» nie 
mieszczą się w naszym jętyku. 
Sukces nie oznacza według nas 
popularności. Sukces czy raczej 
cel do którego zmierzamy ma 
wymiar artystyczny".

Na Chramcówkach ustawiają 
się kolejki. Były nawet przypadki 
sporządzania... list społecznych. 
Propozycja zakopiańskiego teatru 
zwróciła' uwagę. Zainteresowanie 
widzów odsunęło groźbę prowin- 
cjonalnoścl. Oni sami starają się 
swoją „wiejskość" prowokacyjnie 
wyeksponować. Inaczej musi dzia­
łać teatr w Warszawie, inaczej w 
Zakopanem. Przyjeżdżający tutaj 
powinni w jak najkrótszym cza­
sie obejrzeć wszystkie spektakle. 
Było ich w ciągu zaledwie 
trzech sezonów kilkanaście. „Wit­
kacy” — Autoparodln” obok „Dr

poczuł się dobrze, bezpiecznie i 
swobodnie”.

Ze sceny piynie surrealistyczny 
collage: piosenki, groteskowe dia­
logi, zabawne gagi słowne. Poja­
wiają się ciągle inne rekwizyty: 
rower, muszla klozetowa, maszy­
na do pisania. Ujawnia się bo­
gactwo dadaistycznego skarbca. 
Dla koneserów przygotowano 
gąszcz aluzji i cytatów. Zabawa 
trwa. Każdy znaleźć ma w niej 
coś dla siebie. Całość musi być 
lekka — jak w kabarecie. Lecz 
„dada” dziś znaczy miłość. A mi­
łość to rzecz okrutnie poważna. 
Kabaretowa publiczność — rzod­
kiewki popija zsiadłym mlekiem. 
Rozluźnia się. Nagradza aktorów 
brawami. Gdy, trzeba wybucha 
śmiechem. Wstaje by lepiej zoba­
czyć co na scenie. Właśnie ksiądz- 
-diabeł udziela ślubu. Ceremo­
nialne formułki zastąpił bełkot. 
Nie ma jednak obawy — publi­
czność rozumie go świetnie. Nie, 
zapomni też, do końca, że nie 
jest zwykłą kabaretową publicz­
nością. Magia beztroskiej zabawy 
co pewien . czas ulega przełama­
niu. W pęknięciach pojawia - Się 
refleksja nad kondycją artysty i 
sztuki. Potem zmiana nastroju. 
■Wyrwanie ze stanu śmiertelnej 
powagi kYUifiilńjt' Czystej 'dziecię-' 
cości. Inna scenka, inna muzy­
ka, inne słowa piosenki. Ńa 
końcu kilkakrotna powtórka wo­
kalnych hitów wieczoru. Zbliża 
się godzina dwudziesta czwar­
ta. Nikt nie rusza się z miejsc. 
Rozlegają się bisy. Coraz natar­
czywiej brzmi nawoływanie de­
miurga spektaklu. Wychodzącym 
dyżurujący aktor życzy dobrej 
nocy. Zewsząd uśmiechy i zapew­
nienia o przyjaźni. Swojskpść na­
de wszystko.

- #

Teatr im. Stanisława Ignacego 
Witkiewicza nobilituje widza. 
Termin „widz” jest zresztą nie­
precyzyjny. Tu programowo nie 
ma widzów 1 aktorów. Są goście 
1 gospodarze. Lub inaczej — są 
współ uczestnicy, współpartnerzy 
czy lepiej przyjaciele. Tak było 
od początku. To znaczy od 1985 
roku, kiedy Andrzej Dziuk nakło­
ni! grupę absolwentów krakow­
skiej PWST do przyjazdu do Za­
kopanego i założenia teatru. Miał 
być inny. Bez administracyjnych 
dyrektyw i urzędowych nomina­
cji. Wysunięty prowokacyjnie 
wobęc wszystkiego, co w teatrze, 
sztuczne I kostyczne. „Nie zga­
dzamy się z definiowaniem dru­
giego człowieka. Komercjalność 
jest jednym z większych kłam­
stw. Dlatego aktorzy wstydzą się 
tego, co robią. Istnieją na niby. 
Udają, puszczając żabie oko w 
kierunku publiczności; Gram, bo 
mi tak kazali, gram, bo mi ja to 
plącą. Coś chyba jest nic tu po­
rządku?”.

Zbliża się godzina dwudziesta 
pierwsza. Drzwi do' głównej sali 
nadal zamknięte. Napięcie wzra­
sta. Nagle gaśnie światło. Chwila 
konsternacji i Wszystko już jas­
ne. Panowanie nnd całością Obej­
muje Metlętofeles. Zwiastują go: 
poświst wiatru, zapalona świeca 
i zapach kadzidła. Wokół piekiel­
ne mroki. Publiczność przeistacza 
się w teatr. Przez szpary w des­
kach zasłaniające drzwi przedzie- 

; ra się', wraz z Mefistem do o- 
। tchłanf piekieł. Tym razem miej- 
I sca rozstawiono dookoła podium. 
Na nim już za chwilę Fnuśf za­
przeda duszę diabłu. Rozlegają 
się łacińskie inwokacje. Trwają 
egzoręyzmy.' Przez scenę przewi­
jają się zmysłowo upersonlfiko-. 
wańe grzechy główne. Publicz­
ność prżestaje być zwykłą publi­
cznością. Czuje,' że ' ma swój u- 
dzlał w tym przedstawieniu, że 
beż. niej, tego spektaklu by . nie 
było. ..

„Teatr - jest sztuką’ «tu i teraz». 
Nie ma go przed, nie ma go po­
za. Dlatego żyje. Umykając pró­
bom' natrętnych ' klasyfikacji. 
Nieuchwytny, .tak'samo, jak ślad 
jaki pozostawia W,1 widzach i w. 
nas aktorach. -Nie - da się zapro­
gramować teatru. Nie można wy­
pisać recepty na dobry spektakl. 
Wobec tego nic ma Spokoju wy­
pływającego z faktu,' ie jest pub­
liczność, ie wykupiono bilety. 
Dziś wieczorem przyjdą inni lu­
dzie. Trzeba na. nowo .podejmo­
wać próbę dotarcia do wrażliwo­
ści widza. Prowadzić lekką, lecz 
tylko z pozoru, grę z publiczno­
ścią. Zmusić, ją, by porzuciła 
schematy myślowe. Wyrwać z o- 
bojętności. Aby to zrobić trzeba 
autentycznie wierzyć w możliwo­
ści teatru”. ■

Teatrowi . „zimnemu”, gdzie 
widz, jent , tylko oglądaczem, 
przeciwstawiają teatr „gorący”. 
Opierając go na trzech aksjoma­
tach: życie jest niespodzianką, 
sztuka tajemnicą, a świat, w któ­
rym żyjemy, wola o’ metafizy- 
kę.

Wszędzie,, gdzie r», towarzyszy 
im to samo zainteresowanie. Na 
ich rpektalde ściągają . tłumy. 
Przyciągają świeżością, młodoś­
cią, ekspresyjnością i'innością.

Tymczasem, w teatralnych gre­
miach wątpliwości. Polaryzacja 
ocen. Na horyzoncie pojawili się 
adwersarze i poplecznicy. Feno­
men to czy blaga? — pytają Jed­
ni. Zjawisko socjalno-kulturowe 
czy coś więcej? — zastanawiają 
się inni.

Oni: „Najboleśniejsza jest chwi­
la, w której artą/sta-aktor, reży­
ser przestoje wierzyć w głębszą 
naturę ludzką. Pytanie o sens źy- . 
c!a — nie Jest banalne”., ■ '
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T«n Wjelfcł Dzteli Zakopanego zapowiadany Hasiora (powie mi tak:. „...miałem to metafi- 

na jesten będzie jeszcze wiosną. W kwietniu zyczne szczęście, bo w latach sześćdziesiątych, 
oounem z Wołynta zostaną sprowadzone — po gdy byłem jeszcze nauczycielem rzeźby w Szko- 
ekshumacjt dokonanej tam 12, drogą via Me- * „ • •• - •
dyka — prochy Stanisława Ignacego Witkiewi­
cza. W Teatrze noszącym imię dramatopisatza, 
malarza i filozofa, w dwa dni później, odbędzie 
■się ich uroczysta adoracja. Potem spoczną na 
starym, zakopiańskim cmentarzu, tuż obok 
miejsca, gdzie leży pochowana matka Witkacego.

Zakopane żyje dziś tym wydarzeniem. Przy­
gotowuje się do niego. W Galerii Władysława

le Kenara, zrobiłem akcent z czarnego dębu na 
grobie matki Witkacego — teraz rzeźba jest 
rekonstruowana przy pomocy Muzeum Tatrzań­
skiego i Szkoły Budowlanej”) już 12 kwietnia, 
o godz. 17 nastąpi otwarcie wystawy portretów 
pędzla Witkacego — Muzeum Tatrzańskie udo­
stępni ich, około 40. Ta wystawa zresztą za­
inauguruje 14-dniowy cykl wydarzeń kultural­
nych poświęconych jego pamięci, (teb)
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J , yfrterdzieści dziewięć lat przeleżał w obce; 
ziemi; Zmarl śmiercią samobójczą, 1.8 wrześ­
nia 1939 roku. Pochowany został w małe; 
wiosce na Polesiu.

Ostatni papieros skazańca; autoportret 1521
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W połowie marca jeszcze 
nikt nie chciał o tym 
mówić. Stanisław WaJ- 
k-osz — zastępca na­

czelnika Zakopanego' — poza 
potwierdzeniem daty — 14 
kwietnia — uchylał się od po­
dania innych szczegółów uro­
czystości. Podobnie Tadeusz 
Szczepanek — dyrektor Mu­
zeum Tatrzańskiego. W roz­
mowie telefonicznej stwierdził 
tylko: — Nie jestem upoważ­
niony do udzielania informa­
cji. proszę zwrócić się do pa­
na Zielniewicza z Minister­
stwa Kultury i Sztuki.

Sprawa sprowadzenia pro­
chów Stanisława Ignacego 
Witkiewicza do Polski stawa­
ła się coraz bardziej tajemni­
cza. Czyżby niechęć do ujaw­
niania informacji wynikała z 
obaw o zapeszenie? Aleksan­
der Mann — rzecznik praso­
wy Ministerstwa Kultury i 
Sztuki potwierdza to przypu­
szczenie.

— Cala sprawa trochę za 
wcześnie trafiła do prasy, 
niektórzy zainteresowani po 
prostu boją się już teraz po­
dawać szczegóły. gdyż mogą 
one ulec zmianie, nie chcą też 
zapeszyć.

Pierwszą osobą, która nie 
odmawia informacji jest głów­
ny konserwator zabytków. Ta­
deusz Zielniewicz z MKiS.

— Uroczystość przekazania 
prochów* Witkacego odbędzie 
się 12 kwietnia na cmentarzu 
we wsi Wielikije Oziera — in­
formuje, — Tam właśnie znaj­
duje -się grób twórcy. Opie­
kuje się nim młodzież z po­
bliskiej szkoły podstawowej. 
Obecni na uroczystości będą 
przeds ta wici el e m i ejsoowy ch
władz. Narodowej Rady Kul­
tury. Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, delegacja z Zakopa­
nego. młodzież z miejscowej 
szkoły. Przyjazd do Zakopa­
nego przewidziany jest 14 
kwietnia i tego samego dnia 
odbędzie się uroczystość po­
chowania pr,-ochów ■ Witkacego 
na Pęksowym Brzyzku — sta- 

•rym zakopiańskim cmentarzu 
gdzie spoczywają ludzie za­
służeni dla Zakopanego i Tatr. 
Witkiewicz pochowany zosta­
nie w grobowcu matki — Ma­
rii Witkiewicz. nie opodal 

I bramy cmentarza. Na płycie 
grobowca wyryty jest napis 
że spoczywa tu matka Witka­
cego z nadzieja, że ob-ok-spo- 
cznie syn. Po latach nadzieja 
matki sie więc spełni.

Do dziś nie wszystkie oko­
liczności jego śmierci znane 
są wystarczająco dobrze. Wy­
buch . wojny zastał Witkiewi­
cza w Warszawie. Z powodu 
złego stanu zdrowia i wieku 
— miał 54 lata — nie przy­
jęto go do wojska. 5 wrześ­

nia wraz z Czesławą Korze­
niowską — kobietą, ż -którą 
-związany był przez kilka o- 
'śtatnich przedwojennych lat, 
wyrusźyl na Wschód. W Brze­
ściu, na skutek huku bombar­
dowań, slaby słuch Witkacego 
pogorszył się jeszcze bardziej. 
Po dalszym marszu utknęli w 
wiosce Jeziory na Polesiu. 
Niemcy nacierali od zachodu, 
17 września wschodnia grani­
cę Polski przeszła Armia 
Czerwona. Znaleźli się w pu­
łapce. Według relacji Czesła­
wy Korzeniowskiej ostatnie 
godziny Witkiewicza przebie­
gały następująco:

„18 września rano, po śnia­
daniu. Godzina ósma. Poszli­
śmy do lasu. Usiedliśmy pod 
dębem. Stasiu zaczął zażywać 
pastylki’ efedryny. -- Po co 
to bierżesz? — zapytałam. — 
Bu krew będzie żywiej krą­
żyć. szybciej ze mnie wyj­
dzie — powiedział Staś. (...) 
Obudziłam się w nocy. Mia­
łam torsje. Stasiu obok nie 
było... Znów zasnęłam. Gdy o- 
budziłam się ponownie, był 
już ranek.’ Pod głową mia-. 
łam marynarkę, którą musiał 

'położyć Staś. Leżał obok na 
(wznak, z podkulona lewą no- 
jgą. ręce miął zgięte w łok­
ciach i odchylone w górę. 

((Podciął sobie żyły — RD). 
"Oczy i usta' otwarte!.. W twa- 
jrzy była ulga Odprężenie po 
■ wielkim zmęczeniu. Zaczęłam 
.-(krzyczeć, coś mówić do Sta- 
' sia. Oboje byliśmy mokrzy od 
Iporannej mgły, z dębu padały 
Ina nas żołędzie”.

„Tego samego dnia — pisże 
Daniel C. Gerould w książce 
"Stanisław Ignacy Witkiewicz 
jako pisarz» — przyjaciele za- 

Iczęli szukać Witkacego. Odna- 
• leźli Czesławę Korzeniowską, 
i półprzytomną, w stanie ostre­
go szoku. Witkacego pocho­
wano na małym cmentarzu 
prawosławnym w trumnie zro­
bionej z prostych desek, nie- 

. odstępną laskę włożono do 
trumny. Na grobie postawiono 
sosnowy krzyż z nazwiskiem 
wyciętym ' scyzorykiem”.

Próby' sprowadzenia prochów 
Witkacego podejmowane były 
od wielu lat — mówi Rafa) 
Skąpski — sekretarz Narodo­
wej Rady Kultury Czynił je’ 
m.in. prezes Z.LP, Jarosław 
Iwaszkiewicz. Jednak klimat 
polityczny i po naszej stro­
nie, i po stronie radzieckiej 
nie sprzyjał podejmowaniu tej 
sprawy. Narodowa Rada Kul­
tury praktycznie od początku 
swego istnienia, a więc już 
od pięciu lat, próbowała do­
prowadzić sprawę do - pomy­
ślnego zakończenia. » Przeko­
nani byliśmy, że naraylaściw- 
szym miejscem spoczynku Wi- 
l.kaćęgo będzie Zakopąpe — 
miasto, z którym tak\ silnie



był związany przez wiele lat. 
Szansa na . sprowadzenie gfro- 
chów pojawiła się jesienią u- 

, biegłego roku. Pierwszym o- 
| biecującym krokiem były roz­

mowy reżysera Henryka Klu­
by — członka prezydium 
NRK — w Wydziale Kultury 
KC KPZR. Uzyskaliśmy wte­
dy oficjalną zgodę Moskwy, 
dalsze . rozmowy prowadzone 
były z władzami Ukrainy. Po­
magało także nasze Minister­
stwo Spraw Zagranicznych i 
Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki. Na miejsce dotychczaso­
wego spoczynku Witkacego u- 
daje się kilkuosobowa delega­
cja na czele z. profeśorem 
Admn-.kim. Ze strony radziec­
kiej obecni mają, być m.in. 
pierwszy, wiceminister kultu­
ry Ukrainy oraz zastępca 
przewodniczącego Ob’.’.- od ow ęj 
Rady Narodowej. .

Mimo że prochy Witkiewi­
cza zostaną przeniesione dó 
Zakopanego, chęemy aby miej-- 
s'ce jego dotychczasowego spo­
czynku nadal było z nim zwią­
zane. -Na grobie umieszczona 
zostanie więc płyta z napi­
sem w języku ukraińskim i 
polskim, że spoczywał w tym 
miejscu Stanisław Ignacy Wi­
tkiewicz. — wielki polski pi­
sarz. malarz i filozof. Przeka- 
żemy także szkole, której u- 
czniowie znakomicie opieko­
wali się grobem, pamiątki po 
Witkacym, albumy z reprodu­
kcjami jego malarstwa. Chce- 
my także utrzymywać kon­
takty z tą szkołą .w przyszloś-

Artystyczny hołd Witkace­
mu złożyć chce zakopiański 
teatr jego imienia.

— 'Duch Witkacego żyje w 
naszym teatrze w mentalnoś­
ci wielu ludzi — mówi Bar­
bara Jaskólska z Teatru im. 
WitkieWicza. — Już w przed­
dzień przyjazdu Stasia do Za­

kopanego ui-gań-izujeiny, w .te­
atrze wieczór muzyki i poezji. 
Następnego dnia rozpocziią się 
główne uroczystości. o go­
dzinie dziewiątej rano, trum­
na z prochami przywieziona 
zostanie pod teatr, następnie 
wystawiona zostanie w foyer 
zaaranżowanym na dom Wit­
kacego. Przygotowujemy wy­
stawę fotogramów .'.Stanisław 
Witkiewicz — życie” państwa 
Oknłowiczów. a także wysta­
wę portretów i pasteli Wit­
kacego ..podciąganych” z róż­
nych miejsc. Około godziny 
czternastej kondukt żałobny 
ruszy ulicami Zakopanego na 
stary cmentarz. Towarzyszyć 
mu będzie orkiestra góralska. 
Tego samego dnia- chcemy 
zorganizować wieczór wspomi­
nek. Jeszcze przez kilka na­
stępnych dni teatr będzie- żył 
Wiikąćym. Przew'ijly.wąne są 
ni.in. pokazy wideo do­
tychczas zrealizowanych spe­
ktakli Witkiewicza, spotkania 
z reżyserami, będzie wysta­
wione przedstawienie ..Staś” 
z Gustawem Holoubkiem Być 
może ten program będzie 
jeszcze wzbogacony.

Kiedy we wrześniu 1939 ro­
ku popełnił samobójstwo, byl 
Witkacy twórcą zapomnianym 
i niedocenionym. Jego dwie 
główne powieści i kilkanaście 
opublikowanych sztuk -znali 
tylko bliscy znajomi. „Wsku­
tek katastrofalnych wydarzeń 
historycznych — pisze Daniel 
C. Gerould — wydawało się 
nieprawdopodobne, aby tak 
skrajnie oryginalny artysta 
mógł stać się kiedykolwiek 
kimś ■ więcej niż tylko' tragi­
czną ofiarą czasów”. A jednak. 
W pierwszym okresie powo­
jennym twórczość Witkacego 
nie wywołała większego zain-- 
teresowania. Przełom przy­
niósł dopiero październik 1956 
roku. Zaczęto wydawać jego 
sztuki, wystawiać je na sce­
nach. „W interesującym okre- 
si. eksperymentów artystycz­
nych — pisze Gerould — po 
1956 roku Witkacy; bardziej 
niż którykolwiek inny pisarz 
czy artysta spośród żyjących 
czy nieżyjących, otworzy! dro­
gę dla now.ej polskiej awan­
gardy w dramacie i był' na­
tchnieniem dla młodszego po­
kolenia twórców teatralnych”. 
Linię twórczości dramatycznej 
zapoczątkowaną przez Witka­
cego podjęli m.in'. Tadeusz Ró­
żewicz. 'Stanisław Grochowiak, 
Sławomir Mrożek. Czerpali 
natchnienie z Witkacego. Ta­
deusz Kantor. Józef Szajną, 
Jerzy Jarocki. Jerzy Grotow­
ski uznał nawet Witkacego za. 
głównego poprzednika ideolo­
gicznego swojej wizji' teatru. 
Witkacy zdobył także uznanie 
międżynarodowe. Jego twór- 
7sć przetłumaczona została 

kilkadziesiąt jęz‘yków.
ROMAN DĘBECKE,



TEATR
• Finalizowane są długoletnie 
starania o sprowadzanie pro­
chów Stanisława Ignacego Wit­
kiewicza do kraju, na Podhale. 
Po ekshumacji na terytorium 
radzieckim uroczysty pogrzeb 
ma odbyć sią w Zakopanem 14 
kwietnia. Trwają przygotowa­
nia. Muzeum Tatrzańskie wska­
zuje miejsce pochówku na za­
bytkowym cmentarzu na Pęk- 
sowym Brzyska, zakopiański 
Teatr im. Witkacego projektuje 
tygodniowe „muzykowanie dla 
Stasia”.



@ W salach warszawskiej „Za­
chęty” otwarto wystawę po­
święconą Leonowi Schillerowi — 
inscenizato-rowi, reżyserowi, teo­
retykowi teatru i organizatoro­
wi życia teatralnego.

Ekspozycja urządzona przez 
Witolda Janowskiego wg scena­
riusza Ewy Makomaskiej zgro­
madziła około 200 obiektów, 
głównie fotografii, ukazujących 
słynne spektakle teatralne 
Schillera, a także programów 
plakatów, autografów i karyka­
tur, projektów dekoracji auten­
tycznych rekwizytów scenicz­
nych i kostiumów. Zwracają 
uwagę oryginalne rysunki i 
projekty scenograficzne Frycza, 
Drabika i Daszewskiego, obra­
zy i rysunki Wyspiańskiego, 
projekty kostiumów m.in. Tere­
sy Roszkowskiej, znakomite i 
popularne karykatury Andrzeja 
Stopki, z lekka satyryczny por­
trecik Schillera, naszkicowany 
przez Tadeusza Kulisiewicza 
oraz masywny portret rzeźbiar­
ski autorstwa Alfonsa Karnego. 
Wystawa składa się z rozmai­
tych archiwaliów, a jednak, 
dzięki wzbogaceniu jej o cieka­
wy rzadko pokazywane orygi­
nalne dzieła plastyczne i kostiu­
my ze słynnych inscenizacji, ów 
Schillerowski świat tętni ży­
ciem. Przyjrzyjmy się choćby 
fotografiom z inscenizacji 
„Dziadów”, czy z efektownego 
widowiska, jakie Schiller stwo­
rzył z „Pastorałki”.

@ XXVII Międzynarodowy 
Dzień Teatru (27 III) był ob­
chodzony pod hasłem „40 lat 
Międzynarodowego Instytutu 
Teatralnego”. Instytut był pier­
wszą pozarządową organizacją 
UNESCO stworzoną przez arty­
stów. Skupia 70 ośrodków naro­
dowych.
® Sypią się premiery w kra­
kowskim Starym Teatrze. Po 
„Portrecie” Mrożka w reżyserii 
Jerzego Jarockiego (w obsadzie 
m.in. Grażyna Trela, Jerzy Ra­
dziwiłowicz, Jerzy Trela) i' „Ma­
rzycielach” Musila w reżyserii i 
scenografii Krystiana Lupy (wy­
stępują m.in. Agnieszka Mąndat, 
Alicja Bietnicewicz, Andi-zej Hu- 
dziak) — oczekiwany z zacieka­
wieniem „Dybuk” Szymona An- 
skiego w reżyserii Andrzeja 
Wajdy, ze scenografią Krystyny 

Zachwatowicz. Grają m.in. An­
na Polony, Ewa Kolasińska, Al­
dona Grochal. To nie koniec. 
Jeszcze w tym roku kalendarzo­
wym Tadeusz Bradecki przygo­
tuje „Operetkę” Witolda Gom­
browicza, Rudolf Zioło sztukę 
„Reformator” Mikołaja Kulisiza, 
a Jerzy Jarocki zapowiadanego 
już wcześniej własnego autor­
stwa „Stasia” — rzecz o Witka­
cym oraz — wspólnie z Józe­
fem Opalskim — „Snu o bez­
grzesznej wspomnienie”. Nato­
miast na scenie przy ul. Sław­
kowskiej — monodram Rajmon- 
da Cousse’a „Strategia dla szyn­
ki”, reżyserowany przez Piotra 
Szczerskiego, w którym wystąpi 
Aleksander Fabisiak.

Stary Teatr zapowiada rów­
nież zorganizowanie w 60 rocz­
nicę urodzin, czyli w 1980 ro­
ku, festiwalu sztuk Sławomira 
Mrożka z udziałem teatrów z 
całego świata.
® Wartka akcja t dowcip — w 
dodatku pikantny — zapewnią 
widzom atrakcyjną zabawę. Za­
praszamy więc do Zabrza, gdzie 
nie tak dawno w Teatrze No­
wym odbyła się premiera fran­
cuskiej farsy Ray’a Conney’a i 
Johna Chapmana „Skok z łóż­
ka”. Spektakl wyreżyserował 
Jan Klemens, scenografia Bar­
bary Ptak, a w obsadzie m.in. 
Hanna Boratyńska, Jolanta Nie- 
strój-Malisz, Ewa Źylanka, 
Adam Kopciuszewski, Wojciech 
Leśniak.
@ Z okazji Międzynarodowego 
Dnia Teatru polski ośrodek Mię­
dzynarodowego Instytutu Teatru 
(ITI) przyznał doroczną nagro­
dę za wybitne osiągnięcia w 
propagowaniu polskiej kultury 
teatralnej poza granicami PRL. 
Otrzymał ją w tym roku Bo­
lesław Taborskl — poeta, re­
cenzent teatrałnją tłumacz lite­
ratury polskiej na język angiel­
ski. Sekcja krytyków ITI uho­
norowała swoją nagrodą Jerze­
go Stuhra, a zaszczytne miano 
teatralnej książki roku przypa­
dłe pozycji zatytułowanej „Od 
Fredry do Różewicza. Dramat i 
teatr polski w Szwecji w latach 
1835—1966”. Jej autorem jest 
Zenon Ciesielski
® Natomiast tegorocznymi lau­
reatami Nagrody Teatralnej ty­
godnika „Przyjaźń” sos tali: Ma­
ciej Englert za adaptację i re­
żyserię „Mistrza 1 Małgorzaty** 
wg Bułhakowa w Teatrze 
Współczesnym w Warszawie, 
Krystyna Meissner za reżyserię 
„Zmierzchu” Babla w Teatrze 
im. Horzycy w Toruniu, Joan­
na Żółkowska i Janusz Gajos 
za role w „Ławeczce” Gelmana 
w Teatrze Powszechnym w War­
szawie, Jacek Lecznar za rolę 
w „Teatrze czasów Nerona i 
Seneki" Radlińskiego w Teatrze 
im. Siemaszkowej w Rzeszowie. 

® „Amerykański teatr dzisiaj”, 
to hasło innej atrakcyjnej wy­
stawy — tym razem Amerykań­
skiej Agencji Informacyjnej — 
która do 17 kwietnia będzie po­
kazywana w Warszawie w sa­
lach. wystawowych Pałacu Kul­
tury, po czym pojedzie do Kra­
kowa i Poznania (przedtem od­
wiedziła już niemal pół Euro­
py). Ekspozycja jest nietypowa. 
Odbędą się tu występy grupy 
Actors Theatre of Louisville z 
Kentucky, jednego z najlepszych 
teatrów regionalnych Ameryki. 
Pokazane zostaną zarejestrowa­
ne na filmach fragmenty przed­
stawień z Broadwayu, bogaty 
zestaw slajdów, fotografii, kos­
tiumów, dekoracji teatralnych, 
plakatów itp. Wystawa składa 
się z pięciu grup tematycznych. 
Rozpoczyna ją projekcja slaj­
dów, przedstawiających zasięg i 
różnorodność teatru w Stanach 
Zjednoczonych. Fotografie, fil­
my wideo i pamiątki z historii 
teatru amerykańskiego ukażą 
rozwój tradycji teatralnej tego 
kraju, zaś sfilmowane fragmen­
ty sześciu niedawnych insceni­
zacji teatrów broadwayowskich, 
dają próbki dzisiejszych osiąg­
nięć scen nowojorskich. W czę­
ści wystawy poświęconej tea­
trom prowincjonalnym poznamy 
dorobek takich niekomercyj­
nych grup jak Repertory Thea­
tre z Seattle, Guthrie Theatre z 
Minneapolis i Magie Theatre z 
San Francisco.

Na koniec organizatorzy pro­
ponują „festiwal nowych sztuk 
amerykańskich” w wykonaniu 
aktorów z Louisville pod dyrek­
cją Jona Jory. Każdego dnia 
przedstawią oni zwiedzającym 
wybór jednoaktówek młodych 
pisarzy amerykańskich: „Cerya- 
lles au Buerre Noir” Jona Jory, 
„Wędrowną trupę”, „Piętnaście 
minut” i „Treserkę żmij” Jane 
Martin, „Przytulonych w tań­
cu” Johna Pielmeiera i „Alma 
Mater” Marka Steina..

Przedstawienia są tłumaczone 
na język polski, a po terenie 
wystawowym oprowadzają dwaj 
mówiący po polsku przewodni­
cy.
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Teatr
W'ST.'T Witkiewicza 
wrócił do Zakopanego

Niezwykle udane było 
pierwsze tournee zagra­
niczne Teatru im. St. I. 
Witkiewicza z Zakopanego. 
Teatr pod kierownictwem 
Andrzeja Dziuka dał 5 
spektakli w Czelabińsku i 
Moskwie. W Czelabińsku 
wzięli udział w międzyna­
rodowym festiwalu teatral­
nym. — Byliśmy bardzo goś­
cinnie przyjmowani, a sa­
dząc po reakcji widzów i 
recenzjach prasowych zro­
biliśmy duże wrażenie ar­
tystyczne — mówi Andpef 
Dziuk.



OKT „KLASYKA”

Teatr Powszechny w War­
szawie: Michaił Bułhakow, 
„Psie serce”, adaptacja i reży­
seria: Rudolf Zioło, scenogra-
fia: Andrzej Witkowski, mu­
zyka: Janusz Stokłosa.

Eksperyment
Zamachnął się człowiek na 

podstawowe prawa natury, bo 
postanowił żyć lepiej. Lepiej 
— czyli wygodniej, ala to nie 
znaczy, że mądrzej. Ta wygo­
da okazywała się bowiem 
często skutkiem jedynie doraź 
nym, chwilową ułudą; na dal 
szą metę obracała się prze­
ciwko człowiekowi, który co 
raz to bardziej stawał się o- 
fiarą własnych wynalazków i 
mniej lub bardziej rewolucyj 
nych ulepszeń.

Każdy, kto się nad tym zja 
wiskiem lepiej zastanowił, mu 
siał w końcu dojść do wnio­
sku, że prawdziwa mądrość 
leży nie w rewolucyjności po 
mysłów, nie w rozległości i 
natychmiastowości ich skut­
ków ani nawet nie w zapie­
rającej dech błyskotliwości

Teatr im. 8, I. Witkiewicza 
w Zakopanem: Witkacy, „Au 
toparodia”, scenariusz, sceno­
grafia i reżyseria — Andrzej 
Dziuk, muzyka — Jerzy Chruś 
ciński. Christopher Marlowe, 
„Dr Faustus”, opracowanie tek 
stu, reżyseria i scenografia 
Andrzej Dziuk, muzyka — Je 
rzy Chruściński. Przedstawię 
nia w cyklu imprez towarzy­
szących.

Najkrótszą bodaj recenzję 
aktorstwa w Teatrze im. Wit 
kiewicza, nazywanym też Tea 
trem Andrzeja Dziuka, wy­
głosił ktoś po pierwszym 
przedstawieniu tego zespołu 
na opolskich Konfrontacjach: 
cl aktorzy są namaszczeni, 
nie grają, lecz stają się po­
staciami. Wyjątkową atmosfa 
rę zakopiańskiego teatru od­
czuwa się już przy wejściu 
do sali: aktorzy witają wi­
dzów, teatr trwa w koryta­
rzu, w tłumie publiczności dłu 
go przedtem zanim rozpocz- 
nie się spektakl właściwy. Ak­
torstwo w Teatrze im. Wit­
kacego jest bodaj najważ­
niejszym elementem. Ci mło­
dzi ludzie mają nie tylko ta­
lent, ale też perfekcyjnie o- 
panowany warsztat, sprawność 
fizyczną, świetne warunki gło 
sowę. 

ich konstrukcji. Prawdziwa, 
mądrość leży natomiast w 
cnocie tak niepozornej i ma­
ło efektownej jak cierpliwość 
i żmudne dociekanie jak naj­
dalej idących skutków popra­
wiania natury.

A Michaił Bułhakow zasta­
nowił się nad. tym wszystkim 
naprawdę dobrze, czego do­
wodem opowieść „Psie serce”, 
przedstawiająca te sprawy nod 
rozwagę. Opowieść (napisaną 
w 1925 r.) od dawna usiłowa­
no przenosić na scenę, ale tak 
naprawdę to ujrzała ona świa 
tło dzienne w kraju autora 
dokładnie 2 lata temu, na des 
kach moskiewskiego Teatru 
Młodego Widza. W piątek i 
w sobotę opolanie obejrzeli 
najważniejszą jak dotąd in­
scenizację „Psiego serca” w 
Polsce, dokonaną przez Ru­
dolfa Ziołę w Teatrze Pow- 
szechnym w Warszawie, kie­
rowanym przez wybitnego ar-

tystę, zmarłego w styczniu br. 
Zygmunta Hubnera.

Świetny potencjał wykonaw 
czy, zgromadzony w Teatrze 
Powszechnym, opieka artys­
tyczna Zygmunta Hubnera a 
także — zapewne — wcześ­
niejsze doświadczenie Rudol­
fa Zioły z „Psim sercem” (na 
scenie kameralnej Teatru im. 
J. Słowackiego w Krakowie 
w 1983 r.) — wszystko to spra 
wiło, że powstał spektakl 
zwarty, czytelny, wyrazisty, 
wartki —■ a nie było to by­
najmniej proste, zważywszy 
przecież, że istotne treści dys 
kursywne musza tutaj zostać 
przełożenie na język drama­
tyczny. Na wyrazistość wyło­
żonej myśli wpływa świetna 
gra aktorska, zwłaszcza Ma­
riusza Benoit (Szarik — Sza-

Sztuka Dziuka
Teatr im. Witkacego jest tea 

trem pokoleniowym nie tylko 
z powodu metrykalnego wie­
ku zespołu. Na przedstawie­
nia tego teatru młodzież idzie 
tłumnie jak na koncerty zes­
połów rockowych; przy 
drzwiach do auli WSI, gdzie 
odbyły się opolskie spektakle, 
miały miejsce sceny, jakie 
dziś oglądać można tylko, kie 
dy na estradzie pojawią się 
idole — publiczność robi wszy 
stko, żeby wedrzeć się do 
środka.

Teatr Andrzeja Dziuka jest 
kontrowersyjny: u jednych bu 
dzi zaciekawienie i entuzjazm, 
u innych wywołuje rozczaro­
wanie. Niżej podpisany prze­
żył jedno i drugie. Z miesza­
nymi uczuciami odbierałem 
„Autoparodię”, „Dr Faustus” 
natomiast był dla mnie praw 
dziwym wydarzeniem teatral 
nym.

Pierwsze przedstawienie jest 
połączeniem stylistyki teatru 
studenckiego z folklorem za­
kopiańskim, co . samo w so­
bie byłoby Interesujące, ale 
parodiowanie tych fragmen­

rikow) i Władysława Kowal­
skiego (prof. Filip Filipowicz 
Preobraźenski).

Dlaczego „Psie serce” ofi­
cjalnie zaistniało w ZSRR do­
piero w czasach pięriestrojki? 
Otóż rzecz właśnie w tym, 
że Bułhakow artykułuje 
wątpliwość dotyczącą KAŻ­
DEGO eksperymentu, doko­
nywanego zbyt gwałtow­
nie i bez rozpoznania głę­
bokości jego skutków, ze szcze 
gólnyrn uwzględnieniem tych 
ubocznych a niepożądanych. 
Profesor Preobrażenski (naz­
wisko znaczące: preobrazit *= 
przekształcić) opętany jest my 
ślą o stworzeniu nowego czło­
wieka poprzez przeszczep 
mózgu i nie spocznie, dopóki 
tej swojej idee fixe nie zre­
alizuje, na swe własne nie­
szczęście, niestety.

Jednocześnie profesorowi 
jakby umyka z pola widzenia 
fakt, że on sam jest nie tyl­
ko podmiotem, ale i przedmio 
tern eksperymentu. Ze na nim 
samym też się dokonuje’ eks­
peryment stwarzania Nowego 
Człowieka, i na dobrą sprawę 
— gdyby był dość przenikli-
wy — mógł był spostrzec, 
czym to grozi, choćby na zasa 
dzie: „nie rób drugiemu, co 
tobie niemiłe...” Ci, którzy 
bezpośrednio dokonują na nim 
operacji — to m.in. członko­
wie koszmarnego Komitetu 
Domowego ze Szwonderem 
na czele, a później w roli in­
strumentariusza dołącza do 
nich sam Szarikow. I dopiero 
wtedy następuje otrzeźwienie, 
profesor w rozmowie z dok­
torem Bormentalem powiada, 
że tak nie wolno, że trzeba 
postępować stopniowo i rów­
nolegle z naturą. A widz ro­
zumie już, że w równym stop 
niu dotyczy to osuszania pus­
tyń, zmiany biegu rzek co i 
— stwarzania Nowego Czło­
wieka.

MARIAN SZCZUREK

tów Witkacego, które i tak 
wystarczająco jaskrawo paro­
diują rzeczywistość, powoduje 
dość często w tym spektaklu 
niezrozumienie. Nawet, jeśli 
dobrze zna się twórczość Wit i 
kiewicza. Jeśli więc odbierać ’ 
to przedstawienie w kategorii | 
ćwiczeń teatralnych, swoiste­
go laboratorium — można 
Dziukowi przyklasnąć, nawet 
na stojąco. Jeśli natomiast; 
ktoś spodziewa się zwartej 
struktury teatralnej, zgubi się 
w gąszczu wątków i pomy­
słów inscenizacyjnych.

Strukturę zwartą i bogatą 
zbudowali natomiast zako­
piańczycy z tekstu Mazio­
wa. „Dr Faustus” wystawiony 
w konwencji awangardowego 
moralitetu jest przedstawie­
niem bardzo teatralnym i bar 
dzo mądrym. Wywołuje ów 
metafizyczny dreszcz, jaki po 
jawia się przy obcowaniu z 
wielką sztuką. Nie pozostawia 
tylko wrażeń, lecz długo je­
szcze po wyjściu z sali zmu­
sza do myślenia.

JAN PŁASKOR f



Nie tert kluoz
Teatr Polski w Bielsku-Bia­

łej. Aleksander Fredro „Mąż i 
żona”. Reżyseria Aleksandra 
Górska. Scenografia Robert 
Kieszkowski. Przedstawienie 
konkursowe.

Teatr im. St.I. Witkacego w 
Zakopanem. William Szekspir: 
„Jak wam się podoba”. Reży­
seria Andrzej Dziuk. Scenogra 
fia Beata Wodecka i Andrzej 
Dziuk. Muzyka Jerzy Chruście 
ki. Spektakl towarzyszący.

Jeśli chce się otworzyć 
drzwi trzeba się posłużyć wła 
ściwym, dobrze dopasowanym 
kluczem. ' Inaczej pozostanie 
się na zewnątrz pomieszcze­
nia.

Taka właśnie — moim zda­
niem — niezręczna sytuacja 
przytrafiła się twórcom przed 
stawienia „Mąż i żona” A. 
leksandra Fredry, przedstawię 
nia przygotowanego przez 
Teatr Polski z Bielska-Białej 
i pokazanego poza konkursem 
w przedostatnim dniu tego­
rocznych Konfrontacji. Nie 
znaleźli oni bowiem odpowied 
niego klucza do -interesujące­
go zainscenizowania tego zna­
nego utworu mistrza polskiej 
komedii klasycznej, przez co 
pozostali poza tym, co u Fre­
dry. najcenniejsze: celny dow­
cip, słowny i sytuacyjny hu­
mor, psychologiczna prawdzi­
wość postaci.

Po prawdzie, w dzisiejszych 
czasach klucz taki trudno 
znaleźć. I to z dwóch wzglę­
dów. Po pierwsze dlatego, iż 
Fredro grywany był dotąd na 
różne sposoby i warianty in­
scenizacyjne, i niełatwo jest 
już czymś orygialnym zasko­
czyć widzów. Po wtóre, co by 
dobrego mówić o twórczości 
autora „Zemsty”, jest ona nie 
co staroświecka i w pewnych 

wymiarach nieco zwietrzała, 
trzeba więc nie lada wysiłku, 
aby ją tak scenicznie odczy­
tać, aby nie nużyła i aby przy 
kuwała uwagę publiczności.

Odnosi się to szczególnie do 
słabszych jego utworów. A za 
taki niewątpliwie trzeba u- 
znać właśnie „Męża i żonę” — 
miłosną, czy raczej erotyczną 
komedię o małżeńskiej pod­
wójnej zdradzie, o uwodzeniu, 
o miłosnych zalotach. Komedię 
o miłości traktowanej nie ja­
ko poryw ducha, lecz będącej 
skutkiem próżności i intele­
ktualnego lenistwa.

„Mąż i żona” to więc w 
sumie taka komedia, że nie 
zawsze i nie każdemu udaje 
się tchnąć w nią scenicznego 
ducha. Potrafili to, na przy­
kład, zrobić twórcy opolskie­
go — również na Konfronta­
cjach pokazywanego — spek­
taklu, ciekawego i zabawnego, 
nie udało się to autorom z 
Teatru Polskiego . z Bielska- 
-Białej. To znaczy — żeby 
nie było nieporozumień — po 
kazali przedstawienie przyszy­
kowane sprawnie i tak samo 
zagrane, ale nic ponadto. A 
to przecież za mało, by obu­
dzić śpiącego głęboko w hi­
storii literatury polskiej sza­
cownego hrabiego Fredrę.

Jeśli się nie ma klucza, to 
trzeba pozostać przed zamknię 
tymi drzwiami. Można je też 
ewentualnie rozwalić. No ale 
wtedy, do środka się wchodzi 
„po trupach”.

Taką właśnie metodę zasto­
sował zakopiański Teatr im. 
Stanisława Ignacego Witkiewi 
cza przy inscenizacji sztuki 
Williama Szekspira „Jak wam 
się podoba". Inscenizacji po­
kazanej również poza konkur 
sem na tegorocznych Konfron 
facjach.

Nim o spektaklu, dwa sło­
wa o samym zakopiańskim 
Teatrze. Jest to obecnie jed­
na z najbardziej oryginal­
nych polskich placówek tea­
tralnych. Poszukująca, nowo­
czesna, awangardowa. A przez 
to godna uwagi. Prezentująca 
spektakle nierzadko piękne, 
wzruszające, niezwykłe. Jeden 
z nich — „Dr Faustus” Chri- 
stophera Marlowe’a — wi­
dzieliśmy również na opol­
skich Konfrontacjach. Jest to 
sugestywne misterium godne 
większego szkicu.

W tych swoich inscenizacyj 
nych poszukiwaniach zako­
piańscy artyści trafiają często 
„w dziesiątkę”, ale zdarza im 
się też pomylić. Tak się 
właśnie — moim zdaniem 

stało w przypadku 
scenicznej interpretacji utwo­
ru Szekspira. Nie dotyczy to 
może samego przesłania tego 
dzieła, ile estetycznej konwen 
cji jego prezentacji zapropono 
wanej przez Teatr im. Witkace 
go. Zbyt daleko zabmął on (Te 
atr, rzecz jasnh, a nie Witka­
cy) w tym przedstawieniu w 
naturalistyczną dosłowność 
dawnych ludowych jarmarcz­
nych przedstawień, zbyt jego 
wykonawcy dali się ponieść 
nadekspresji. Stosowanie zaś 
szokujących rozwiązań insceni 
zacyjnych spodobałoby się, być 
może, patronowi zakopiańskie 
go Teatru, ale nie musi się 
spodobać wszystkim widzom.

Co nie znaczy, że nie doce­
niam wytrwałych, a zupełnie 
nietuzinkowych, dróg poszuki­
wania przez zakopiański Teatr 
klucza do otwierania po swo­
jemu dzieł polskiej i świato­
wej klasyki.

JÓZEF SZCZUPAŁ

Echosonda
■$> RUDOLF ZIOŁO reżyser 

„Psiego serca” Michaiła Buł­
hakowa (podczas pospektaklo- 
wej dyskusji): — Zawierzyliś 
my autorowi. Chcieliśmy usza 
ncwać jego wolę i powściąg­
nąć własny apetyt i dlatego 
•nie dokonywaliśmy żadnych 
zmian w tekście. Chcieliśmy 
także obronić ten gatunek tra 
gikomedii, jaki reprezentuje 
„Psie serce”. Reakcja publicz­
ności wskazuje na siłę autora 
i na jego ogromną umiejęt­
ność obserwacji zjawisk spo­
łecznych i politycznych w o- 
kreślonym okresie historycz­
nym.

♦ DO WALKI niemal do­
chodziło u drzwi do auli opol­
skiej WSI,- gdzie zakopiański 
Teatr im. St.I. Witkiewicza po 
kazywał „Dr Faustusa”. Zre­
zygnowali z oglądania przedsta 
wienia nawet niektórzy posia­
dacze biletów. „Zawiniła” i po 
pulamość zakopiańskich arty­
stów i — bądźmy szczerzy — 
także bałagan organizacyjny, 
a wynikły ze zmiany miejsca 
spektaklu.

O REMONT na gwałt jest 
potrzebny budynkowi opolskie 
go Teatru. Rzecz nie powinna 

się sprowadzić tylko do napra 
wy dachu.

PODGLĄDALIŚMY reak­
cję dwóch aktorów siedzących 
na widowni podczas przedsta 
wienia „Jak wam się podoba”. 
Pierwszy (notabene członek 
konfrontacyjnego jury) sie­
dział spokojnie i niemal bez 
uśmiechu, natomiast po przed 
stawieniu klaskał na stojąco. 
Drugi (młody opolski zdolny, 
już kiedyś nagrodzony) — 
śmiał się w trakcie przedsta­
wienia serdecznie, ale po nim 
klaskał mało.

(kin)
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Teatr, Grzymały proponuje

sformowaliśmy już na łś-
■ mach Gazety” o nowej i-
• nic jaty wie Bydgoskiego To­

warzystwa Teatralnego — po­
wołaniu Kapituły „Złotego Wa­
wrzynu Grzymały”. W jej skład 
weszli wybitni przedstawiciele 
życia teatralnego w Polsce — m.
in. Andrzej Hausbrant, .Jerzy 
Koenig, Bohdan Korzeniewski i 
Wojciech Natanson — a celem 
jej działania będzie nadawanie 
każdego roku, w dniu urodzin, i 
śmierci Adama Grzymały-Siedie- 
ćkiegó (29 stycznia) „Złotych Wa­
wrzynów Grzymały” dla najle­
pszych aktorów scen teatralnych. 
Zasady nadawania „Wawrzynu” 

z Zakopanego, „Ateneum” z 
Wanszawy i Teatr Nowy z Po­
znania. Pówstaje więc niepowta­
rzalna szansa, by bez zbędnych 
wydatków na nie najtańsze dziś 
podróże i związane z nimi u- 
ciążliwości, mieć kontakt z najle­
pszymi w Polsce teatrami.

Cena biletu na „Wiosnę naro­
dów” jest stosunkowo wysoka — 
1200. zł. Wysokie są bowiem ko­
szt)' sprowadzenia teatru z. ze­
wnątrz na małą liczbę spektakli. 
Jeśli jednak porównać ją z ce­
nami wątpliwej często jakość’ 
składanek estradowych, to jej 
wysokość w tej optyce przestaje

Najlepsze teatry 
Polski w Bydgoszczy

określają, że kapituła może uho­
norować tym wyróżnieniem do .5 
osób w foku, a jego laureaci po­
szerzą szeregi tego szacownego 
grona.

Zamiarem działaczy Bydgoskie­
go Towarzystwa Teatralnego jest, 
by laureaci „Wawrzynu” wystą­
pili ną deskach Teatru Polskiego 
w Bydgoszczy w spektaklu 
przygotowanym przez macierzysty 
teatr. By jednak czas oczekiwa­
nia na przyznanie pierwszych 
„Wawrzynów” miłośnikom Mel­
pomeny się nie dłużył, działają­
cy przy BTT impresaryjny Teatr 
Grzymały przygotował dla nich 
prawdziwą niespodziankę. W 
dniach 16 i 17 kwietnia w Byd­
goszczy gościć będzie Teatr Sta­
ry z Krakowa z „Wiosną naro­
dów w cichym zakątku” Adol­
fa Nowaczyńskiego w reżyserii 
Tadeusza Bradeck.iego. O randze 
artystycznej tego wydarzenia 
niech świadczy fakt, że na kon­
frontacjach teatralnych w Kali­
szu z 15 nagród aktorskich tam 
przyznanych aż 8 przy wiano za 
kreacje w tym spektaklu.

To na dobry początek. W ko­
lejnych miesiącach Teatr Grzy­
mały zamierza sprowad-zić do 
Bydgoszczy m. in.: Teatr im. 
Stanisława Ignacego Witkiewicza 

przerażać. Tym bardziej że Te­
atr Grzymały proponuje dla naj­
bardziej zagorzałych zwolenni­
ków sztuki teatralnej kupno (za 
3 tys. zł) kart rezerwacyjnych, 
gwarantujących pierwszeństwo w 
kupnie biletów na kólejńę pfzed- 
stawienia w cenie ulgowej wyno­
szącej 800 zł.

Wszystkie te spektakle prezen­
towane będą w ramach cyklu 
„Świat aktorski naszych czasów”, 
który to tytuł jest parafrazą tytu­
łu książki Adama Grzymały-Sie­
dleckiego — „Świat aktorski mo­
ich czasów”. Cykl ten w zamia­
rze Bydgoskiego Towarzystwa 
Teatralnego ma przypominać i 
utrwalać w świadomości nie tyl­
ko bydgoszczan postać tego nie­
zwykle dla polskiej kultury za­
służonego pisarza, związanego 
przez wiele lat z miastem nad 
Brdą. Ma też przełamywać po­
kutujący jeszcze w niektórych 
środowiskach w Bydgoszczy i po­
za nią pogląd, że miasto to jest 
swoistą pustynią kulturalną, że 
nic się/w nim nie dzieje.

(migy
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Bogaty program uroczystości

Witkacy wraca
| 'Witkacy wróci ’do' Zakópanegoć O 
: tym. już wiemy,, znamy też, szczegóły 

uroczystości, A będzie tak: „14 kwiet-i 
nia Stanisław Ignacy Witkiewicz „zo­
stanie pochowany w grobie : jego 
matki Marii Wilkiewiczowej' na Sta­

rym Cmentarzu w Zakopanem. ’ W 
dniu pogęzebu o godz. 9 trumna z 
prochami Stanisława Ignacego Wit­
kiewicza zostanie przywieziona z Je­
zior (ZSRR) do Teatru im. Stanisła­
wa Witkiewicza na ul. Chranicówki 
15. O godz. 10 trumna będzie wysta­
wiona w holu teatru, a o godz. 15 
Stanisław 1 Ignacy* Witkiewicz zóstar 
nic; odprowadzony, 'ul. Chramcówka- 
nii," Kościuszki, Krupówkami na 
Stary Cmentarz, gdzie nastąpili uro­
czystości pogrzebowe” — 1 oznajmia 
W swoim oświadczeniu specjalnie po­
wołany;'zespól organizacyjny.

Dziś’, 41 bm., do Związku Radziec­
kiego 'udała się delegacja złożona z 
przedstawicieli Ministerstwa'Kultu­
ry i Sztuki oraz' środowisk twórbzych 
t, artystycznych. 'Weźmie ona udział 
w uroczystościach żałobnych w Jezio­
rach. I ’ ’ : > ; '■

l I
13 kwietnia rozpoczną się zakopian* 

skie prezentacje, zaznaczające obec­
ność artystyczną Witkacego w naszej 
kulturze, Co przygotowano? M.in. © 

i. W galerii Władysława Hasiora otwar- 
■ ta będzie wystawa fotografii ze.zbio- 
| rów Muzeum Tatrzańskiego poświę­
cona autorowi „Szewców”. 0 W 
cyklu spotkań pod wspólnym tytułem 

1 „Mój Witkacy’” swoje posiady będą 
. mieli prof, ' Jan Błoński, Grzegorz 
Bukowski, Jerzy Jarocki, Jacek 

;Bunsh, Krystian Lupa, Jan Klosso- 
,wicz, Kyzysziof Miklaszewski. ® 
'Wieczory'4 twórczością Witkacego

wypełni m.in. ostatni rozdział jego 
prozy pt. „Pożegnanie jesieni” czy­
tany przez Teresę Budzisz-Krzyża- 
nowską, jego wiersze w interpretacji 
Jerzego Treli oraz ’ fragmenty „Nie­
mytych dusz” z udziałem Małgorzaty 
Nlemirsklej 1 Marka Walczewskiego. 
© Będzie Michał Bajor z recitalem. 
© Porcja polskiej - muzyki współ­
czesnej w wykonaniu Kwartetu Ślą­
skiego, a także Zbigniew -Namysłow­
ski. ’ ' ’

Organizatorzy obiecali również 
dwa przedpremierowe pokazy na 
wideo przedstawień telewizyjnych: 
„Szalonej.-lokomotywy” w rcż. J. 
Bunsha i ,,Listów do Niny” w reż. R. 
Majora, d. także znanych już'spekta- 
kll jak „Wariat i zakonnica” czy 
„Staś".

Uwieńczeniem zakopiańskich pre- < 
zentacji artystycznych (18 kwietnia) 
będzie m.in. spotkanie ze studiem te­
atralnym „Centrum” z Krakowa -i 
zespołem zakopiańskiego Teatru im. 
Witkiewicza. (mit)



DAS ANGEBOT DES ENSEMBDES DES STANISŁAW-IGNA- 
C17-WITKIEWICZ-THEATERS IN ZAKOPANE geht iiber die 
Aktivitaten einer professionellen Btihne hinaus. In dieser Kultur- 
statte finden Ausstellungen, Konzerte, Gesprachsrunden und 
kiinstlerische Prasentationen statt. Denn das ist „ein Theater und 
eine Berghiitte zugleich” in „den furchterregenden und gewalti- 
gen Bergen" — fur Theaterliebhaber, d.h. fur Theaterschaffende, 
Zuschauer und Schauspieler.
Auf den Fotos: Die Truppe des Zakopaner Theaters unter freiem 
Himmel und in seinem Domizil

Fotos: Stefan Figlarowicz

WITKACY
IN ZAKOPANE

„Was bedeutet das fienerhafte Leben, erfiillt vom realen Schaff en 
dort in den Talern”, schrieb Witkacy, „im Vergleich zu der 
imaginarerj und zugleich so reellen, wie ein Schlag auf den Kopf, 
satanischen Freude des Sich-Selbst-Erlebens eines echten Zako- 
paners, der ienseits aller Normen, umgeben von der einzigartigen 
Dekoration gewaltiger und bedrohlicher Berge lebt.”
Eben in Zakopane, am FuBe der Berge, entstand zum hundertsten 
Geburtstag von Stanisław Ignacy Witkiewicz (Witkacy) ein neues
Theater unter der Leitung von Andrzej Dziuk. Am 24. Februar 
1985 fuhrte eine Gruppe von Absolventen der Staatlichen Thea- 
terhochschule in Krakau das Stiick „Witkacy - Selbsj-parodie” 
auf. Dieser „geschmacklose goralisch-stadtische Sketsch”, der 
sehr stark in der Tradition der Stadt verwurzelt war, in der 
Stanisław Ignacy Witkiewicz den gróBten Teil seines Lebens 
verbrachte, war ein Versuch, mit den (echten?) Zakopanem ein 
Biindnis zu schlieBen.
Der feierlichen Einweihung des St-I.-Witkiewicz-Theaters ging 
eine dreijahrige experimentelle Arbeit unter der Leitung von Julia 
Wernio und Andrzej Dziuk voraus. Die Schauspieler und Regis- 
seure lieBen sich anfangs von Cervantes* „Don Quichotte" und 
spater von dem Werk St.I. Witkiewicz’ anregen.
Das erste, was diese Gruppe den Einwohnem von Zakopane, den 
Touristen und den Urlaubem prasentierte, war die Inszenierung 
der „Pragmatiker" von St.I. Witkiewicz. Diese Auffiihrung warf 
gleichzeitig die Frage auf, ob ein Theater, und wenn ja, was fur ein 
Theater in Zakopane gefragt sei, in den Zeiten, in denen - wie 
Witkacy in den „UngewaschenenSeelen” schrieb - „unsere kultu- 
rellen Werte immer mehr verunreinigt werden; sich nur der 
Leistungssport, der Rundfunk entwickeln, Tanzlokale und Kinos 
immer haufiger besucht werden".
Die Vorstellung sprengte, nach den Wunschen des Autors, das 
Schema des burgerlichen Theaters samt den Dreiecksgeschichten 
in den Boulevardstiicken und zerschlug eine Kunst, die diese Welt 
begleitete und einen scheinbaren Schauer der Merkwiirdigkeit 
der Existenz hervorrief.
In den Auffiihrungen des St-I.-Witkiewicz-Theaters tauchen im­
mer wieder die Fragen auf, die aus dem Erstaunen iiber die bloBe 
Tatsache der Existenz selbst hervorgegangen sind: „Warum bin 
ich gerade dieses Sein und kein anderes, in diesem unendlichen 
Raum und in diesem Augenblick der unendlichen Zeit, in dieser 
Gruppe von Existenzen, auf eben diesem Planeten, warum exi- 
stiere ich iiberhaupt, ich kónnte doch gar nicht existieren, warum 
existiert iiberhaupt etwas, es kónnte doch nur das Abśolute Nichts 
geben, unvorstellbar sogar auch in Form eines leeren Raumes, 
weil der Raum nur eine der zwei Seiten der dualistischen Form des

6

Seins aber kein Nichts ist, wie kormte ich vor meinem Anfang 
nicht existiert haben?” (Stanisław Ignacy Witkiewicz „Neue For- 
men in der Malerei").
Diese metaphysische Unruhe findet ihren dadaistisch-surrealisti- 
schen Ausdruck im „Cabaret Voltaire”, einem Stiick, das aus 
Ausziigen aus Werken vonTristanTsara, Georges Ribemont-Des- 
signes, Pablo Picasso, aus Liedern zu den Gedichten von Paul 
Eluard, aus mimischen Szenen, Mustem bekannter Inszenierun- 
gen und Zitaten aus Malerei und Musik besteht. Die Auffiihrung, 
die in Form einer Collage aufgebaut ist, enthiillt namlich, daB es 
keine abśolute Weltordnung gibt, in der sich dieser ProzeB gesell- 
schaftlicher Veranderungen vollzieht, den St.I. Witkiewicz be- 
fiirchtete. Im „Cabaret Voltaire" wird die Ordnung kiinstlich 
hergestellt, durch die rationelle und logische Anordnung des Sze- 
nenmosaiks. Der Mensch aber ist vom Chaos umgeben, in seiner 
Einsamkeit gefangen, wie in dem Aufblitzen einzelner szenischer 
Bilder. Er wird erst frei, wenn es ihm gelingt, den weifień Vorhang 
der Vemunft zu „zerreiBen”, der aus Normen, Verboten und Stra- 
fen, die ihm durch Kultur und Gesellschaft auf gezwungen werden, 
gewebt ist. Die Kraft zu diesem Akt schópft er allein aus Liebe, der 
Liebe, der die Surrealisten in der absurden Welt den Absoluten 
Wert zuschrieben; sie bedeutete fur sie den einzigen Sinn der 
Existenz.
Der Wunsch, die verlorene moralische und metaphysische Welt­
ordnung zuriickzugewinnen, durchdringt alle Vorstellungen, die 
Mysterien genannt werden, wie : „Das Leben ein Traum", „Das 
groBe Theater der Welt" von Pedro Calderon de la Barca, „Dr. 
Faustus" von Christopher Marlowe, „Sic et non” nach „Abelard 
und Heloise” von Ronald Duncan und das Mysterium „Z.B. 
Ódipus” nach Motiven des „Kónig Odipus" von Sophokles. Die 
Mysterien bewegen sich zwischen Komischem und Ernsthaftem. 
Jedes Erlebnis laBt sich darin auf sein Wesen zuriickfuhren. Die 
Suche nach der „Quintessenz” der Dinge wird durch das befreite 
dionysische Element móglich.

IWONA ROMANÓWNA



Zakopane 
czeka na Niego

Zakopane czeka na przyjście 
prochów Witkacego. Uroczptoś- 
ci pogrzebowe odbqdq siq 14 
kwietnia.

Tirumna z prochami Witkace­
go bedzie wystawiona w Teat­
rze Stanisława Ignacego Wit­
kiewicza. Następnie spod teatru 
mszy żałobny kondukt by do­
trzeć na PĘKSOWY BRZYZEK. 
Tam w grobie Marii Witkiewicz 
spoczną prochy jej syna Witka­
cego.

W przeddzień uroczystości po­
grzebowych rozpoczynają sie 
Zakopiańskie Prezentacje im. 
Stanisława Ignacego Witkie­
wicza: w Galerii Władysława 
Jlasusra zostanie otwarta wy­
stawa portretu Witkacego ze 
zbiorów Muzeum Tatrzańskiego.

Tego samego dnia Teresa Bu- 
dzisz-Krzyżanowska odczyta po­
żegnanie jesieni.

15 kwietnia odbędzie sie pro­
jekcja filmu „Mój Witkacy” reż. 
Grzegorza Bukowskiego; frag­
menty „Niemytych dusz” czy­
tać beda M. Walczewski i M. , 
Ńierairska; grać będzie Zbigniew 
Namysłowski.

Rewelacja będą projekcje wi­
deo sztuk Witkacego, „Matka”. 
„Wariat i Zakonnica”, przedpre, 
miętowy pokaz Teatru - TVP 
„Szalona Lokomotywa” w reż. 
Jacka Bunscha.

Prezentacje zakończa sie 19 
kwietnia spektaklem „Mój Wit­
kacy” zespołu Teatru im. Sta­
nisława Ignacego Witkiewicza,

STANISŁAW KAŁAMACK1



14 kwietnia Witkacy wraca 
do Zakopanego

Ostatnie pożegnanie
(Inf. wl.) (C). Stanisław Ig­

nacy Witkiewicz — wielki mi- 
styfikator, eksperymentator i 
skandalista, owiany legendą 
ekscentryka, utalentowany 
„dyletant”, myśliciel — kata- 
stroflsta, którego utwory tłu­
maczono na kilkadziesiąt Ję­
zyków i wystawiano na sce­
nach wielu krajów świata, au­
tor 30 sztuk teatralnych, pi­
sarz, malarz, fotograf, teore­
tyk filozof „poszukujący ta­
jemnicy istnienia”, zwolen­
nik „sztucznego życia”, uro­
dzony w Warszawie w roku 
1885, zakończył żywot samo­
bójczą śmiercią na szlaku tu­
łaczki wojennej i został po­
chowany we wrześniu 1939 
roku, w Jeziorach na Foleslu.

Po 39 latach, w obecności 
przedstawicieli Narodowej Ra­
dy Kultury, Ministerstwa 
Kultury i Sztuki i. delegacji 
Zakopanego — w ramach po­
rozumienia pomiędzy rząda­
mi Polski i ZSRR— 12 kwie­
tnia na wiejskim cmentarzu 
we wsi Wielkie Jeziora, zo­
staną ekshumowane, a nastę­
pnie przewiezione do Zako­
panego prochy wielkiego 
twórcy, artysty i myśliciela.

14 kwietnia — mówi Julia 
Vcrnio, reżyser Teatru im. 
Witkiewicza — w Zakopa­
nem, mieście dzieciństwa i 
młodości Witkacego, które u- 
kochał na cale życie odbywać 
się będą główne uroczystości 
pogrzebowe.

O godzinie 10 w foyer tea­
tru, który w tym dniu zastą­
pi mu rodzinny dom, zosta­
nie wystawiona trumna z je­
go prochami. O 15, przy 
dźwiękach kapeli ludowej, 
przewieziona zostanie góral­
ską furmanką ulicami Chram- 
cówki, Kościuszki, Krupów­
ki, Kościeliska na stary 
cmentarz zakopiański i złożo­
na nieopodal cmentarnej bra­
my w grobowcu Marii Wit- 
kiewiczowej. W ten sposób 
spełni się ostatnia wola mat­

ki wyryta na płycie grobow­
ca, by obok spoczął jej syn.

13 kwietnia, w przededniu 
głównych uroczystości, w ga­
lerii Władysława Hasiora o- 
twarta zostanie wystawa por­
tretów pochodzących ze zbio­
rów Muzeum Tatrzańskiego, 
a o godzinie 19 w Teatrze 
Witkacego w spektaklu „Ta­
jemnice wrześniowego poran­
ka”, Teresa Budzlsz-Krzyżamo. 
wska recytować będzie „Po­
żegnanie jesieni”.

Organizowane przez Teatr 
Witkacego pomiędzy 13 i 19 
kwietnia II Prezentacje Ar­
tystyczne (pierwsze odbyły się 
w stulecie urodzin) zaistnie­
ją pod znakiem żywej obec­
ności Witkacego w kulturze 
narodowej i będą okazją do 
spotkań i publicznych wystą­
pień wybitnych teatrologów, 
naukowców, witkacologów, 
reżyserów, aktorów »raz li­
cznych spektakli, koncertów, 
wystaw i recitali.

Fragmenty „Nieczystych 
dusz” czytać będzie Małgo­
rzata Niemirska i Marek 
Walczewski, niektóre utwory 
poetyckie Witkacego zaprezen­
tuje Jerzy Trela I Michał Ba­
jor.

W posiadach witkacowskich 
weźmie oczywiście udział ca­
ły zespół teatralny z Zakopa­
nego. Przygotowano też kil­
ka przedpremierowych spek­
takli i pokazów wideo. Zoba­
czymy więc „Wariata i zakon­
nice” w reżyserii Krystiana 
Lupy, „Szaloną lokomotywę” 
w wykonaniu aktorów Tea­
tru STU, „Witkacego na sce­
nach...” — Jana Kłosowicza, 
„Listy do Niny” w reżyserii 
Ryszarda Majora, „Stasia” Je­
rzego Jarockiego w . reżyse­
rii Gustawa Holoubka w wy­
konaniu stołecznego Teatru 
Polskiego otaz „Wszystko tak 
dobrze było...” . — spektakl 
Studia Teatralnego „Cen­
trum” z Krakowa.

EG.
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Z udziałem wybitnych aktorów, wielbicieli Witkacego

Zakopiańskie prezentacje 
artystyczne

Takopane gościć będzie w najbliższych dniach „witkacologów” z 
całej Polski, wielbicieli twórczości Stanisława Ignacego 'Witkie­

wicza. Prezentacje artystyczne rozpoczną się w przeddzień pogrzebu 
Witkiewicza, 13 kwietnia, a zakończą 19 bm. Zainauguruje je 
wystawa portretów Witkacego w Galerii Władysława Hasiora. Także 
13 bm. Teresa Budzisz-Krzyżanowska czytać 'będzie fragmenty z „Po­
żegnania jesieni" Witkacego.

W czasie trwania prezentacji w stolicy Tatr wystąpi wielu wybit­
nych aktorów i reżyserów. M. in. Grzegorz Dubowski pokaże swój 
film o Witkacym, Małgorzata Niemirska i Marek Walczewski zapre­
zentują fragmenty „Niemytych dusz”.

16 bm. Teatr Polski z Warszawy wystawi sztukę Jerzego Jarockie­
go „Staś” w reżyserii Gustawa Holoubka. -W tym samym dniu 
Zbigniew Zapasiewicz czytał będzie wiersze Witkiewicza. W niedzielę 
wystąpi Michał Bajor ze swym recitalem, a w poniedziałek, 18 kwiet­
nia, odbędzie się nideo-prerniera „Wariata i zakonnicy”, w reżyserii 
Krystianii Lupy.

Bogato przedstawia się program ostatniego dnia zakopiańskich 
prezentacji artystycznych. M. in. obejrzymy „Pojedynki z Witkacym” 
w reżyserii Krzysztofa Miklaszewskiego, „Listy do Niny” w reżyserii* 
Ryszarda Majora. Teatr z Zakopanego wystąpi ze sztuką „Mój Witka­
cy” w reżyserii Andrzeja Dziuka. (W. Jarz.) /
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Do Marty Fik

w arAu^,,boXaatru im. Wit-

1987, nr 11) Marta Fik zauważa, żs 
,,/akt, ii o Teatrze im. Witkacego 
zrobiło się ostatnio głośno. świadczy 
dobrze o zespole, o krytykach nie­
stety nieco gorzej. (...) Utjoierdza, po 
raz któryś z rzędu, w. przekonaniu, 
że. od.kr.ywcy chodzą śt-adCMii} w sza.- 
dzie zaś trudno o indywidualność 

i sądu”.
Rzeczywiście, zanim Teatr im. 

Witkacego zjechał do Warszawy 
— co pozwoliło obejrzeć go także 

! Marcie Fik — a już z pewnością 
przed przyznaniem. tej scenie Nagro- 

: dy im. Wyspiańskiego,' w centralnej 
i prasie kulturalnej było, na jego te­

mat głucho. Zgodnie zresztą z do­
brym obyczajem oczekiwania war­
szawskich krytyków na przyjście 
góry do Mahometa.

To racja. Acz stwierdzenie Marty 
Fik utwierdza też w innym przeko­
naniu, i to również po raz któryś 
z rzędu. Jest równie nieścisłe jak 
apodyktyczne. Pisze ona: „Teatrem. 
Witkacego (działającym już przecież 
trzy lata) najpierw nie interesował 
się nikt z recenzentów, teraz chcą 
się nim interesować wszyscy”. Otóż 
już w roku 1986 — jako pierwsze 
w ogólnopolskiej prasie kulturalne,; 
— ukazały się w „Kulturze” dwa ob­
szerne szkice Andrzeja Żurowskiego 
{„Realność snów czyli sens szaleń­
stwa”, nr 25, „Szydercy z Zakopane­
go” nr 51) poświęcone zupełnie 
jeszcze wówczas szerzej nieznanemu 
Teatrowi im. Witkacego.

(ej)
PS. No cóż, nie po raz pierwszy 

okazuje się, że krytycy nie tylko nie 
oglądają (pczawa:3za-.-‘-::;ch) teat­
rów. ais też ninzle śn n a.j;j. pojęcie 
o tym, co się na tan tsmat pisze.
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Prochy Stanisława Ignacego Witkiewicza 
wracają z Ukrainy do Polski

przy budowle elektrowni ato­
mowej w miejscowość Chmiel­
nicki.

— Żegnamy dziś prochy Ste.nl- 
sława Ignacego Witkiewicza — 
powiedział .wiceminister kultu­
ry Ukraińskiej BRR Stanisław 
Kołtuniuk. Przez blisko 49 jut 
lat czcili jego pamięć miesz­
kańcy Polesia, na którym los 
wyznaczył mu niegdyś miej-, 
sce spoczynku po tragicznej 
śmierci. Po latach rozłąki je­
go prochy złożone zostaną w 
ziemi ojczystej. Do jego no­
wego grobu w Zakopanem, w 
imieniu mieszkańców Ukrainy, 
wrzucimy garść przyjaznej mu 
ziemi poleskiej.

Jak niegdyś powucaly pro­
chy Szewczenki do Kaniowa, 
a Słowackiego do Krakowa, 
tak dziś ziemia ukraińska 
zwraca prochy Witkacego je­
go ojczyźnie. Pozostanie jed­
nak na zawsze pamięć o nim 
— powiedział sekretarz Zwią­
zku Pisarzy Ukraińskiej BRR 
J uri j Szczerbakow.

Prezes ZLP Wojciech 2u- 
krowski podziękował mieszkań­
com Wielikich Ozler za pa­
mięć i opiekę nad grobem 
polskiego twórcy.

Po wiecu trumnę riożoaw do 
karawanu, który przewiezie ją 
do Zakopanego. Na dotychcza­
sowym groble Witkacego po­
łożona została płyta < napi­
sem w języku polskim 1 ukra­
ińskim: „Stanisław Igńacy
Witkiewicz — Witkacy — wiel­
ki pisarz i artysta. Prochy je­
go spoczęły 14 kwietnia 1988 
roku na cmentarzu w Zako­
panem”.

W uroczystości ekshumacji 
wziął udział konsul generalny 
PRL w Kijowie Ryszard Pol­
kowski. (P) ’

14 bm. pogrzeb 
w Zakopanem

(P) (Informacja własna). Pro­
chy Stanisława Ignacego Wit­
kiewicza spoczną obok jego 
matki, w groble ma Starym 
Cmentarzu w Zakopanem w 
w dniu 14 bm. Trumna zosta­
nie wystawiona w” dniu pogrze­
bu od godz. 10.00 w sali Teatru 
im. St. I. Witkiewicza przy ulicy 
Chramcówki 15. O godzinie 15.00 
trumna z prochami St. I. Wit­
kiewicza zostanie odprowadzo­
na ulicami: Chramcówki — 
Kościuszki — Krupówki — Ko­
ścielisko — na Stary Cmentarz. 
Uroczystościami pogrzebowymi 
zajmuje się specjalny zespół or­
ganizacyjny, w skład którego 
weszli — obok przedstawicieli 
zakopiańskich władz — ludzie 
ze środowisk twórczych, organi­
zacji społecznych, przedstawi­
ciele MK1S i zakopiańskiego 
społeczeństwa.

Uroczystościom pogrzebowym 
towarzyszyć, będzie szereg im- 
prAi ■'kulturalnych mających za 
zadahiezc--;tjt. „jednej strony u- 
czćić pamlęć-Witkacego' *— z dru­
giej zaś, możliwie pełnie przed­
stawić jego postać i twórczość.

13 bm. otwarta zostanie wy­
stawa portretów autorstwa St. I. 
Witkiewicza, pochodzących ze 
zbiorów Muzeum Tatrzańskiego.

, Wystawę można będzie oglądać 
w Galerii Władysława Hasiora, 
Tego samego dnia, o godz. 19.00, 
Teresa Budzisz-Krzyżanowska 
będzie czytała w sali Teatru ^m. 
St. I. Witkiewicza ostatni roz­
dział „Pożegnania jesieni” no­
szący tytuł „Tajemnica wrze­
śniowego poranka”, polską mu­
zykę współczesną będzie grał 
Kwartet Śląski.

15 bm. Grzegorz Dubowski w 
ramach cyklu (wszystkie po­
zostałe imprezy będą się odby­
wały w Teatrze im. St. I. Wit­
kiewicza) „Mój Witkacy” zapre­
zentuje swoje filmy o Stanisła­
wie Witkiewiczu i jego synu — 
Witkacym. Także tego dnia o j 

godz. 22.15 fragmenty „Niemyw 
tych dusz” będą czytali Małgo­
rzata Niemirska 1 Marek Wal­
czewski, gra zespól Zbigniewa 
Namysłowskiego.

10 bm. o godz. 17 prof. Jan. 
Błoński wygłosi odczyt o twór­
czości St. I. Witkiewicza, a o 
godz. 19.00 zespół Teatru Pol­
skiego wystąpi z przedstawie­
niem spektaklu Jerzego Jaroc­
kiego „Staś” w reżyserii Gu­
stawa Holoubka; o godz. 22.15 
wiersza autora „Nienasycenia” 
będzie czytał Jerzy Trela przy 
akompaniamencie pianisty Je­
rzego Skowrona.

Następnego dnia, tj. 1T bm. 
o godz. 17.00 spektakl St. I. Wit­
kiewicza „Matka" w reżyserii 
Jerzego Jarockiego będzie mo­
żna obejrzeć na wideo, zaś o 
godz. 19.00 zespół Teatru Pol­
skiego jeszcze raz zaprezentuje 
„Stasia” Jerzego Jarockiego w 
reż. Gustawa Holoubka. O godz. 
22.15 Michał Bajor wystąpi z re­
citalem. Następnego dnia, 18 
bm. o godz. 17.00 kolejny po­
kaz wideo — „Wariat 1 Zakon­
nica”, St. I. Witkiewicza w re­
żyserii Krystiana Lupy, a o godz 
19.00, również pokaz wideo —. 
„Szaloną lokomotywa” Witka­
cego w reżyserii Jacka Bunscha 
(przedpremierowy pokaz Tea­
tru TVP), zaś o godz. 22.15 Ja- 
cek Bunsch i Krystian Lupa 
podzielą się swoimi refleksjami 
w ramach cyklu „Mój Witka-

19 bm. o godz. 17.00 pokaz 
wideo — „Witkacy na scenach”, 
reżyseria Jana Kłossowicza; na- 
rtępnle obejrzeć będzie • można 
(na wideo) następujące przedsta­
wienia: „Pojedynek z Witka­
cym , reżyseria Krzysztofa Mi­
klaszewskiego 1 „Listy do Ni­
ny reżyseria Ryszard Major 
(przedpremierowy pokaz Tea­
tru TVP); o godz. 19.00 z pro­
gramem „Wszystko tak się za­
częło wystąpi „Studio Teatral­
ne Centrum” z Krakowa, a o 

cJ*?*-™?*1/?0 zesPÓł Teatru im. 
S1.I. Witkiewicza w ramach cy- 
klu „Mój Witkacy”.

o(PAP>- Specjalny wysłannik PAP Adam Fryc 
informuje: Prochy Stanisława 
Ignacego Witkiewicza — Wit­
kacego wracają do kraju. Ża- 
wKln .. Wi?>c w “iejścowości 
Wieliklje Oziera w . obwodzie 
rownienskim Ukraińskiej SRR 
rozpoczął 12 bm. uroczystości 
związane z ekshumacja I po- "'ro‘em d° poIski procj,ów , 
go wybitnego twórcy.

Okryta b:ałn-czerwoną flaga 
trumna ze szczątkami Stani­
sława Ignacego Witkiewicza 
wystawiona została na dzie­
dzińcu miejscowej szkoły śred­
niej. Obok niej sztandary o 
barwach _ narodowych polskich 
i ukraińskich, warty zaciąg­
nięte przez pionierów. Przed 
trumną portret zmarłego. U- 
roczystość zgromadziła przed­
stawicieli polskich 1 uitrań- 
skich środowisk twórczych 1 
kulturalnych, okolicznych mie­
szkańców, młodzież, która o- 
piekowała sic do tel pory gro­
bem autora „Szewców” na po­
bliskim cmentarzu. Przybyła 
także liczna delegacja polskich 
pracowników zatrudnionych

W tym czasie w salach Tea- 
Ł Witkiewicza obej- 

£2e£r-Wzie rńożna wystawy St.
/klewicza *” "Pastele” (ze 

zbiorów prywatnych) i ..Rysun­
ki oraz ekspozycję rzeźb Jo­
lanty Kłyszcz zatytułowaną „O 
śmierci”, a także wystawę fo­
tografii przygotowaną przez 

.Ewę Franczak i Stefana Około- 
wicza, nosząca tytuł „St. L Wit­
kiewicz — życie”. Tego dnia 
zakończą się imprezy towarzy­
szące pogrzebowi Witkacego.

ANDRZEJ GA8S
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ma bliska mi osoba w 
f" średnim wieku (nie wy­

pada mi ujawniać łączą­
cych nas więzów) usiłowała 
niedawno zrecenzować najnow­
szą premierę Teatru im. Stanis­
ława Ignacego Witkiewicza 
„Sonatę b . Mimo że recenzja 
została poczęta z autentycznej 
miłości, efekt końcowy okazał 
się niewspółmierny z intencja­
mi. Powstał tekst nudny, wspie­
rający się opracowaniami Kon­
stantego Puzyny; wszystkie cha­
rakteryzowane postacie zmie­
szały się ze sobą, pojawiły się 
skądś paralele z filmami Ist- 

-'wana Szabó, ogólnie bi-orąc — 
rozgardiasz nieprzeciętny. Usi­
łowałyśmy wspólnie ratować 
sytuację, dodając m.in. do arty­
kułu post scriptum, żę niby opa­
ry piekielne (część akcji rozgry­
wa się w piekle), docierające na 
widownię, uniemożliwiły pełny 
odbiór spektaklu i, tym samym 
jego wnikliwą i trafną analizę. 
Wszelkie jednak próby ratunku 
okazały się daremne. Doszłyś­
my do wniosku, że spiętrzone 
problemy percepcyjne zdoła mo­
że przemóc osoba całkiem mło­
da, która minio tej młodości, a 
może właśnie dzięki niej, od lat 
przyjaźni się z Witkacym. Tą 
osobą będę ja.

Głównym gościem Teatru Wit­
kacego jest przecież młodzież. 
Przychodzi tłumnie na wszyst­
kie spektakle, mimo ograniczo­
nej liczby miejsc i trudności w 
nabyciu biletów (a może właś­
nie dlatego?). Wszelkie zresztą 
niedogodności, jak siedzenie na 
podłodze, stanie na jednej no­
dze, intencjonalne morderstwa 
w ścisku po wejściówki (bo nie 
można tego nazwać kolejką) są 
aż nadto rekompensowane o- 
gromriymi dawkami przeżyć do­
starczanych widzom przez za­
kopiańskich artystów. Skala do­
znań wydaje się nieograniczona. 
Do stałego repertuaru teatru na­
leżą trzy misteria: „Sic et non”, 
oparte na listach Abelarda. i 
Heloizy, „Np. Edyp”, na moty­
wach „Króla Edypa” Sofoklesa, 
„Wielki Teatr Świata” Caldero­
na, z wkompowanymi wiersza­
mi księdza Baki; dwie insceni­
zacje powieści: „Gracza” Dosto­
jewskiego i „Macondo, Macon- 
do” według „Sty lat samotnoś­
ci” Marąueza; trzy składanki — 
„Dziura w oparach absurdu wy­
kuta” (Tuwim, Słonimski), „Ca- 
baret Voltaire”, seans dadais- 
tyczno-surrealistyczny (Tzara, 
Dessaignes, Eluąrd) i „Autopa- 
rodia” według 'Witkacego oraz 
cztery inscenizacje: „Historia” 

Gombrowicza, „Dr Faustuś’ 
Marlowe’a, „Pragmatyści” i (os­
tatnio) „Sonata b” Witkacego. 
Chociaż z czternastu premier 
zakopiańczyków tylko trzy opar­
te zostały na tekstach Stanisła­
wa I. Witkiewicza, -jego duch 
czuwa nad wszystkimi spektak­
lami. Witkacy-filozof koncen­
trował się na zagadnieniu ist­
nienia, a możliwość przejrzenia 
tajemnicy bytu widział jedynie 
w sztuce, i to nie tej powiąza­
nej z ; życiem, eksploatującej 
treści egzystencji, ale w sztuce 
realizującej się wyłącznie jako 
Czysta Forma. Teatr na Chram- 
cówkach spełnia założenia Wit- 
kacowskie i programowo, i w 
poszczególnych inscenizacjach. 
Wszystkie dotyczą człowieka i 
problemu istnienia, ale życie 
przedstawiają w sposób prze­
wrotny, często perwersyjny, 
czasem groteskowy. Kiedyś w 
grupie przyjaciół nazwaliśmy 
zespół Teatru Witkiewicza (9 
aktorów, 2 plastyczki, muzyk, 
pracownicy techniczni pod kie­
rownictwem Andrzeja Dziuka, 
nawiedzonego reżysera i pomy­
słodawcy) Witkacydami, właśnie 
ze względu na religijny niemal 
kult Witkacego. Wśród przed­
stawień przeważają spektakle 
oparte na absurdzie, skompono­
wane z pozornie nie powiąza­
nych elementów: dźwięków, 
słów i .działań. Istotną rolę w 
kreowaniu nastroju odgrywa 
muzyka tworzona i wykonywa­
na przez Jerzego Chruścińskie­
go.

Niesamowita . atmosfera Tea­
tru udziela się wszystkim. Wi­
dzowie na przemian płaczą i po­
kładają się ze śmiechu, wrzesz­
czą i zamierają z przerażenia. 
Aktorzy są nie tylko artystami, 
ale także stymulatorami widow­
ni, zmuszającymi widzów do 
czynnego uczestniczenia w tea­

tralnym seansie. Widownia 
współtworzy spektakl. Po prze­
kroczeniu progu Teatru znajdu­
jemy się w innym świecie, co­
dzienne szare życie pełne pro­
blemów i smutków zostaje na 
ze.wnątrz. Świat, do którego 
wprowadzają nas Witkacydzi, to 
świat iluzji i gry, lecz rządzą 
nim rzeczywiste wartości i 
autentyczne uczucia. To połą­
czenie tworzy fantastykę prze­
życia, która staje się magnesem 
ściągającym do teatru tłumy. 
Dostrzeżenie i uznanie rangi 
Teatru przez krytykę zawodową, 
chociaż nie zepsuły zespołu, 
wciąż spontanicznego i natural­
nego, rozbudziły apetyty Sno­
bów. Witkacydzi bronią się sku­
tecznie przed najazdem „zasłu­
żonych” dla sztuki, którzy zrzu­
cają drętwe maski koneserów, 
stając się jego fanatykami.

Zakopiańczycy wkompono­
wują w swoje spektakle ele­
menty zadowalające wszystkich. 
Ich przedstawienia zaspokajają 
potrzeby i wrażliwców, i „mis­
tyków” („Wielki Teatr Świata”, 
„Sic et non”), odpowiadają zwo­
lennikom surrealizmu i grotes­
ki („Kabaret”, „Historia”, „Au- 
toparodia”). Także amatorzy 
mocnych wrażeń znajdą w nim 
coś dla siebie: aktorzy rozbie­
rają się do naga, mordują się 
wzajemnie malowniczo i prze­
konująco, dokonują ekwilibrys- 
tycznych sztuczek i wyskakują 
znienacka na bogu-ducha-win- 
nych widzów. Różnorodność re­
pertuaru i możliwości przeisto­
czeń się niemal z godziny na 
godzinę aktorów (praktycznie 
codzienna zmiana repertuaru) 
skutecznie bronią Teatr przed 
rutyną. To wszystko sprawia, że 
Teatr działa jak narkotyk, kto 
raz go zazna, zostanie uzależ­
niony. Niektórzy nałogowcy 
szprycują się codziennie (cza­

sem nawet dwa razy dziennie, 
gdy przedstawienia „idą” o dzie­
więtnastej i dwudziestej dru­
giej), oglądając nawet po kilka 
razy ten Sam spektakl. Propo­
zycje programowe Teatru nie 
dopuszczają ani nudy, ani prze­
sytu.

Ostatnia premiera, „Sonata b”, 
znakomicie obrazuje funkcję 
samej ekspresji w Teatrze Wit­
kacego. Rzecz rozgrywa się w 
Mordowarze na Węgrzech. Mło­
dy kompozytor, pragnący stwo­
rzyć wielkie dzieło, daje się 
opętać przez Belzebuba i pod 
jego wpływem komponuje dia­
belską sonatę. Reżyser Andrzej 
Dziuk skondensował akcję, roz­
budował przestrzeń działania, 
przede wszystkim zredukował 
liczbę postaci, dzięki czemu 
wszystkie kreacje zyskały na 
wyrazistości. Główną wartością 
spektaklu jest właśnie różnorod­
ność i plastyczność postaci. Ak­
torzy dali popis kreacyjnych 
przeistoczeń. Dorota Ficoń, do­
tychczas grająca role głównych 
amantek, w „Sonacie” jest ta­
jemniczą 1 demoniczną... sta­
ruszką. Marta Szmigielska ze 
swadą i humorem kreuje zbzi- 
kowaną pannę Krysię. Karina 
Krzywicka staje się perwersyj­
ną i despotyczną Hildą Fajtca- 
cy, przedmiotem westchnień i 
pożądań wszystkich mężczyzn. 
Piotr Dąbrowski, jako kompo­
zytor Istyan Szentmichalyi, po 
raz kolejny udowadnia swoją 
wszechstronność. Piotr Sambor 
wcielił się w barona Hieronima 
Sakalyi. Krzysztof Najbor w ro­
li Joachima Baltazara de Ba- 
leastadar alias Belzebuba, dy­
namicznej postaci pełnej tęsk­
noty twórczej, jest w swoim ży­
wiole — grał już przewrotnego 
Mefistofelesa (Dr Faustus”), 
rubasznego Bogacza („Wielki 
Teatr Świata”) i niespożytego 

uwodziciel^ zarówno kobiet, jak 
i mężczyzn („Autoparodia”). Za­
skoczeniem okazał się Andrzej 
Jesionek, przeciwstawiając gra­
nym do tej pory rolom, niewin­
nym młodzieńcom i porywają­
cym hommes - fatals — kreację 
Teobalda Rio Bamby, wytraw­
nego kochanka Babki Julii. W 
stworzeniu niesamowitego na­
stroju mordowarskiej rzeczy­
wistości miały udział dwa ży­
wiołowe diabły — Lech Woł­
czyk i Stanisław Ziemianek. 
Pełna ekspresji jest także tytu­
łowa bohaterka — muzyka Je­
rzego Chruścińskiego, stwarza­
jąca na tle świetnej scenografii 
wrażenie piekielne.

„Sonata b” pokazuje dowod­
nie, że zespół Teatru Witkace­
go w ■ czwartym roku swojej 
działalności ciągle ma szalone 
pomysły i energię do ich reali­
zacji. Teatr na Chramcówkach 
nadał z jednakową intensywno­
ścią przyciąga tłumy fanatyków 
„cudownych snów na jawie”, 
pragnących wspólnie z zespo­
łem Teatru rzucać wyzwanie 
nijakości i szarzyźnie zgodnie z 
zasadą Witkacego, że .„życie nie 
na szczytach czego-bądź jest 
nonsensem, a największy sens 
ma życie na szczycie nonsen­
su”.

Katarzyna 

Bieńkowska

PS. Autorka tekstu ma 16 lat, 
160 cm, 42 kg, zielone oczy, jest 
uczennicą drugiej mat.-fiz. łcla- 
śy licealnej, jest moją córką.

ZBIGNIEW BIEŃKOWSKI
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Scena s „Wiosny Narodów w Cichym Zakątku** \ rot. S. MARKOWSKI

Świat aktorski naszyci! czasów
Ta kolejna inicjatywa Bydgoskiego Towarzystwa Teatralnego zasługuje w 

gełni na popularyzację, Tym bardziej iż od wielu lat krąży opinia, że w 
Bydgoszczy życie teatralne jest ubogie. Spektakle Teatru Polskiego nie gosz­
czą zbyt długo na deskach, a na widowni — poza premierami — nie ma

Kolejki ustawiają się przed kasami 
tylko wtedy, kiedy raz do roku, pod­
czas Bydgoskich Spotkań Teatralnych, 
zapraszane są tu renomowane teatry 
z całej Polski. Okazuje się wtedy, że 
na dobry spektakl w najlepszym wy­
konaniu zawsze znajdą się chętni.

DZIAŁACZE BTT postanowili kon­
tynuować zarówno dobre trady- 
cJe Pr®zentaci> najlepszych spek­

takli z kraju jak i honorowania naj­
wybitniejszych aktobów. Tej drugiej 
idei ma służyć „Złoty Wawrzyn Grzy- 

1 mały”, stanowiący coroczną najwyż­

szą nagrodę dla najlepszego aktora 
scen polskich. z

r<ax..vu ua&iody wywodzi się od nazwis­
ka Adama Grzyuiaiy-bieaiecKiego (18/6- 
1360 — wielkiego piewcy sziuki tcatral 
nej, który ostanie laia swego życia 
spędził wiasnie w Bydgoszczy. 12 listo 
paaa ub. roku, podczas posiedzenia na 
Zamku Królewskim w Warszawie, po­
wołano do życia kapitułę „Złotego 
Wawrzynu Grzymały’' w składzie: klzoie- 
ta Wysińska, August Grodzicki, Andrzej 
Hausbrandt, Jozei Kełera, Jrezy Koenig, 
Bohdan Korzeniowski, Tadeusz Kudliń­
ski, Wojciech Natanson i Henryk Yogicr. 
Wspomniane gremium, raz do- roku bę­
dzie ów wawrzyn przyznawało. Nagro­
da wręczana będzie w Bydgoszczy zaw­
sze 23 stycznia, w rocznicę urodzin 
i śmierci patrona.

Z osobą A. Grzymały-Siedleckiego 
związana jest druga 7 inicjatywa — 
„Świat aktorski naszych czasów” 

jest. paialraZc, Wiązki Auuma 
Grzymaiy-biedieckiego: „Świat aktor­
ski moich czasów”). Ta inicjatywa to 
nic innego, jąk zapraszanie do Byd­
goszczy najlepszych spektakli teatral­
nych, aby miejscowa publiczność nie 
musiała, tak jak dotychczas, pielgrzy­
mować do innych miast w celu obej­
rzenia dobrej sztuki. Sam fakt zapra­
szania nie jest w Polsce niczym no­
wym; inny, nowy jest natomiąśt sys­
tem dystrybucji biletów na te przed­
stawienia. Zainteresowani mogą kupić 
karnet, który stanowi gwarancję, że 
na każdy z 24 spektakli teatralnych, 
jakie do Bydgoszczy ściągnie BTT, bę­

dzie zarezerwowane dla nich miejsce, 
a cena biletu — o 40 proc, niższa.

PROPOZYCJE repertuarowe są 
rzeczywiście najwyższej rangi. 
„„ Imprezę otwiera 15 kwietnia 

„Wiosna Narodów w Cichym Zakątku”

Adolfa Nowaczyńskiego (Stary Teatr z 
Krakowa). Otrzymano już potwierdze­
nie przyjazdu Teatru im. Witkiewicza 
z Zakopanego, Centrum Sztuki Studio 
z Warszawy i Teatru Nowego s 
Poznania.

Jako ciekawostkę warto podkreślić, 
że nie sprowadzenie tych teatrów do 
Bydgoszczy było najtrudniejsze, ale 
przekonanie dyrekcji miejscowego 
Teatru Polskiego, aby zechciała udo­
stępnić swą scenę. Czyżby obawa o 
konkurencję?

LECH LUTOGNIEWSKI



Czterdzieści dziewięć lat przeleżał w obcej ziemi, Zmart śmiercią
samobójczą 18 września 1939 roku. Pochowany zostały w małej 

wiosce na Polesiu.
mówić. Stanisław Wal-

kosz — zastępca naczelnika 
Zakopanego — poza potwier­
dzeniem daty — 14 kwietnia 
uchylał się od podania in­
nych -szczegółów uroczystości. 
Podobnie Tadeusz Szczepanek 
— dyrektor Muzeum Tatrzań­
skiego. W rozmowie telefo­
nicznej stwierdził tylko: — 
Nie jestem upoważniony do 
udzielania informacji, proszę 
zwrócić się do pana Zielnie­
wicza z Ministerstwa Kultury 
i Sztuki.

Sprawa sprowadzenia pro­
chów Stanisława Ignacego 
Witkiewicza do Polski sta­
wała się coraz bardziej ta­
jemnicza. Czyżby niechęć do 
ujawniania informacji wyni­
kała z obaw o zapeszenie? A- 
leksander Mann — rzecznik 
prasowy Ministerstwa Kultu­
ry i Sztuki potwierdza to 
przypuszczenie.

— Cała sprawa trochę za 
wcześnie trafiła do prasy, nie­
którzy zainteresowani po pro­
stu boją się już teraz poda­
wać szczegóły, gdyż mogą o- 
ne ulec zmianie, nie chcą też 
zapeszyć.

Pierwszą osobą, która nie 
odmawia informacji jest głów­
ny konserwator zabytków, Ta­
deusz Zielniewicz z MKS.

—• Uroczystość przekazania 
prochów, Witkacego odbędzie 
się 12 kwietnia na cmentarzu 
we wsi Wielikije Oziera — 
informuje. — Tam właśnie 
znajduje się grób twórcy. O- 
piekuje się nim młodzież z 
■pobliskiej szkoły podstawo­
wej. Obecni na uroczystości 
będą przedstawiciele miejsco­
wych władz, Narodowej Ra­
dy Kultury, Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki, delegacja z Za­
kopanego, młodzież z miejsco­
wej szkoły. Przyjazd do Za­
kopanego przewidziany jest 
14 kwietnia i tego samego 
dnia odbędzie się uroczystość 
pochowania prochów Witka­
cego na Pęksowym Brzysku 
— starym zakopiańskim cmen­
tarzu, gdzie spoczywają lu­
dzie zasłużeni dla Zakopane­
go i Tatr. Witkiewicz pocho­
wany zostanie w grobowcu 
matki — Marii Witkiewicz, 
nie opodal bramy cmentarza. 
Na płycie grobowca. wyryty 
jest na-pis, że spoczywa tu 
matka Witkacego z nadzieją, 
że obok spocznie syn. Po la­
tach nadzieja matki się więc 
spełni.

☆ 
dziś nie wszystkie 
okoliczności jego 
śmierci znane są 

wystarczająco dobrze. Wybuch 
wojny zastał Witkiewicza w 
Warszawie. Z powodu złego 
stanu zdrowia i wieku — miał 
54 lata — nie przyjęto go do 
wojska. 5 września ■ wraz z 
Czesławą Korzeniowską — ko­
bietą, z którą związany był] 
przez kilka ostatnich przed­
wojennych lat, wyruszył na. 
wschód. W Brześciu, na sku­
tek huku bombardowań, sła­
by słuch Witkacego pogorszył 

DO

się jeszcze bardziej. Po dal­
szym marszu utknęli w wios­
ce Jeziory na Polesiu. Niem­
cy nacierali od zachodu, 17 
września wschodnią granicę. 
Polski przeszła Armia Czer­
wona. Znaleźli się w pułap­
ce. Według relacji Czesławy] 
Korzeniowskiej ostatnie go­
dziny Witkiewicza przebiegały 
następująco:

„18 września rano, po śnia­
daniu. Godzina ósma. Poszliś­
my do lasu. Usiedliśmy pod 
dębem. Stasiu, zaczął zażywać 
pastylki efedryny. — Po co to 
bierzesz? —• zapytałam, — Bo 
krew będzie żywiej krążyć, 
szybciej ze mnie wyjdzie — 
powiedział Staś. (...) Obu­
dziłam się w nocy. Mia­

Witkacego powrót 
do rodzimych Taft
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łam torsje. Stasia obok 
nie było... Znów zasnę­
łam. Gdy obudziłam się po- 
mownie, był już ranek. Pod 
głowa. miałam marynarkę, któ­
rą nusial położyć Staś. Leżał 
obok, na wznak, z podkuloną 
lewą nogą, ręce miał zgięte w 
łokciach i odchylone, w górę. 
(Podciął sobie żyły — RD). 
Oczy i usta otwarte... W twa­
rzy była ulga. Odprężenie po 
wielkim zmęczeniu. Zaczęłam 
krzyczeć, coś mówić do Stasia. 
Oboje byliśmy mokrzy od po­
rannej mgły, z dębu padały 
na nas żołędzie".

..Tego samego dnia — pi- 
sze Daniel C. Gerould w

■ książce »Stanisław Ignacy 
Witkiewicz jako pisarz® —.

'przyjaciele zaczęli szukać Wit­
kacego. Odnaleźli Czesławę 
Korzeniowską, półprzytomną. 

w stanie ostrego szoku. Wit­
kacego 'pochowano na ma­
łym cmentarzu prawosław­
nym w trumnie zrobionej z 
prostych desek, nieodstępną 
Laskę włożono do trumny. 
Na grobie postawiono sosno­
wy krzyż z nazwiskiem wy­
ciętym scyzorykiem”.

* ☆ *
Próby sprowadzenia pro­

chów Witkacego podejmowa­
ne były od wielu lat — mó­
wi Rafał Skąpski — sekre­
tarz Narodowej Rady Kul­
tury. Czynił je m.in. prezes 
ZLP. Jarosław Iwaszkiewicz. 
Jednak klimat polityczny i 
po naszej stronie, i po stro­
nie radzieckiej nie sprzyjał 
podejmowaniu tej sprawy. 
Narodowa Rada Kultury 
praktycznie od początku sWfe- 
go istnienia, a więc, już od 
pięciu lat, próbowała dopro­
wadzić sprawę do pomyślne­
go zakończenia. Przekonani 
byliśmy, że najwłaściwszym 

। miejscem spoczynku Witkace- 
1 go będzie Zakopane — miasto. 
I którym tak silnie był zwią­
zany przez wiele lat. Szansa 
na sprowadzenie prochów po­
jawiła się jesienią ubiegłego 
roku. Pierwszym obiecującym 

. krokiem były rozmowy re- 
[ żysera, Henryka Kluby — 
[członka Prezydium NRK — 

w Wydziale Kultury KC 
KPZR. Uzyskaliśmy wtedy o- 

' ficjalną zgodę Moskwy, dal- 
I sze rozmowy prowadzone by- 
| ły z władzami Ukrainy. Po- 
| magało także nasze Mini- 
, sterstwo Spraw Zagranićz- 
; nych i Ministerstwo Kultury 

i Sztuki. Na miejsce dotych- 
j czasowego spoczynku Witka- 
I cego udaje się kilkuosobowa 
delegacja na czele z profeso­

rem Adamskim. Ze strony, 
radzieckiej obecni mają byb 
m.in. pierwszy wiceminister' 
kultury Ukrainy oraz zastęp­
ca przewodniczącego obwodo­
wej rady narodowej.

Mimo że prochy Witkie­
wicza zostaną przeniesione do 
Zakopanego, chcemy 'aby 
miejsce jego dotychczasowe­
go spoczynku nadal było z 
nim związane. Na grobie u- 
mieszczona zostanie więc pły­
ta z napisem w języku ukra­
ińskim i polskim, że spoczy­
wał w tym miejscu Stani­
sław Ignacy Witkiewicz — 
wielki polski pisarz, malarz i 
filozof. Przekażemy także 
szkole, której uczniowie zna­
komicie opiekowali się gro­
bem, pamiątki po Witkacym, 
albumy z reprodukcjami je- 

igo malarstwa. Chcemy tak­
ie utrzymywać kontakty z tą 
sźkoją-jw przyszłości.



Artystyczny hołd Witka­
cemu złożyć chce zako­
piański teatr jego imie­

nia.

— Duch Witkacego żyje w 
naszym teatrze, w mentalnoś­
ci wielu ludzi — mówi Bar­
bara Jaskólska z Teatru im. 
Witkiewicza. — Już w przed­
dzień przyjazdu Stasia do Za­
kopanego organizujemy w 
teatrze wieczór muzyki i po­
ezji. Następnego dnia roz- 
poczną się główne uroczystoś­
ci. O godzinie dziewiątej 
trumna z prochami przy­
wieziona zostanie przed teatr, 
następnie .wystawiona zosta­
nie w foyer zaaranżowanym 
na dom Witkacego. Przygoto­
wujemy -wystawę fotogramów 
„Stanisław Witkiewicz — ży­
cie” państwa Okolowiczów, a 
także wystawę portretów i 
pasteli Witkacego „pościąga- 
nych” z różnych miejsc. O- 
kóło godziny czternastej kon­
dukt żałobny ruszy ulicami 
Zakopanego na stary cmen­
tarz. Towarzyszyć mu będzie 
orkiestra góralska. Tego sa­
mego dnia chcemy zorganizo­
wać wieczór wspominek. 
Jeszcze przez kilka następ­
nych dni teatr będzie żył 
Witkacym. Przewidywane są 
m.in. pokazy na wideo do­
tychczas zrealizowanych spek­
takli Witkiewicza, spotkania 
z reżyserami, będzie wysta­
wione przedstawienie „Staś” 
z Gustawem Holoubkiem. Być 
może ten program będzie 
jeszcze wzbogacony.

Kiedy we wrześniu 1939 
roku popełnił samobój­
stw, był Witkacy twór­

cą zapomnianym i nie doce­
nionym. Jego dwie główne 
powieści i kilkanaście opubli­
kowanych sztuk znali tylko 
bliscy znajomi, „Wskutek ka­
tastrofalnych wydarzeń his­
torycznych — pisze Daniel C. 
Gerould — wydawało się nie­
prawdopodobne, aby tak 
skrajnie oryginalny artysta 
mógł stać się kiedykolwiek 
kimś więcej niż tylko tra­
giczną ofiarą czasów”. A jed­
nak. W pierwszym okresie po­
wojennym twórczość Witka­
cego nie wywołała więk­
szego zainteresowania. Prze­
łom przyniósł dopiero paź­
dziernik 1956 roku. Zaczęto 
wydawać jego sztuki, wysta­
wiać je na scenach. ,,W inte­
resującym okresie ekspery­
mentów artystycznych — pi­
sze Gerould — po 1956 roku 
Witkacy, bardziej niż który­
kolwiek inny pisarz czy ar­
tysta spośród żyjących czy 
nieżyjących, otworzył drogę, 
dla nowej polskiej awangar­
dy w dramacie i był natchnie­
niem dla młodszego pokolenia 
twórców teatralnych”. Linię 
twórczości dramatycznej za­
początkowaną przez Witkace­
go podjęli m.in. Tadeusz Ró­
żewicz, Stanisław Grochowisk, 
Sławomir Mrożek. Czerpali 
natchnienie z Witkacego Ta­
deusz Kantor, Józef Szajna, 
Jerzy Jarocki. Jerzy Grotow­
ski uznał nawet Witkacego 
za głównego poprzednika ideo­
logicznego swojej wizji tea­
tru. Witkacy zdobył także u- 
znanie międzynarodowe. Je­
go twórczość przetłumaczona 
została na kilkadziesiąt języ­
ków.

Duch Witkacego już od 
dawna obecny jest w 
polskim teatrze, od 14 

kwietnia, gdy Staś wróci do 
Zakopanego, stanie się za­
pewne jeszcze bliższy nie tyl­
ko ludziom związanym z tea­
trem, malarstwem i filozofią.

Roman DĘBECKI
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■OKU IBZIESZ
Witkacy - 
biała plama?
Bałaganiarstwo i brak konsekwen­

cji są mi nienawistne. Jeśli się o 
to mogę do kogoś przyczepić — robię 
to najchętniej. Gorzej, jeśli przyj­
dzie spostrzec się, iż właśnie sam 
jestem bałaganiarz i do tego niekon­
sekwentny. Przez pół jednej z nie­
dziel szperałem w zalegających 
wierzch szafy numerach „Dialogu”, 
bardzo bowiem chcialem znaleźć pe­
wien tekst pochodzący bodaj z 1980, 
a może 1981 roku. Że złością pod 
własnym adresem zorientowałem 
się, że numery nie są ułożone w ko­
lejności, a części w ogóle brakuje. 
I tak moje zbieractwo tego miesięcz­
nika, które datuje się od ładnych 
parunastu lat stało się fikcją. Pew­
nie numer komuś pożyczyłem albo 
zgubiłem, a może wcale nie kupiłem. 
Szukałem zaś tekstu-tytułu, o zgro­
zo, więc jeszcze skleroza, ani autora 
nie pamiętam, opowiadającego o lo­
sie pisarza, który gdzieś na łące na 
samym początku wojny, drugiej woj­
ny popełnia samobójstwo. Podcina 

sobie żyły. Jest z nim kobieta, która 
także decyduje się na czyn ostatecz­
ny. Autor (proszę mi wybaczyć ka­
rygodną amnezję) nie wskazywał na 
postaci historyczne wprost, ale nie­
trudno było się domyśleć iż chodzi 
o los Stanisława Ignacego Witkie­
wicza i Czesławy Oknińsklej.

Mnie dość łatwo było rozszyfro­
wać o kogo idzie, ale już wówczas 
zastanawiałem się czy każdy w Pol­
sce wie, jak zmarł Witkacy. Wie­
działem, bo odebrałem solidne wy­
kształcenie w pewnym teatralnym 
instytucie, gdzie Lech Sokół, wybit­
ny witkacolog nauczał właśnie o Wit­
kacym.

Nie będę tu 'powtarzał żnahyeh 
powszechnie ■ prawd -O' tym,>-iż Wit­
kacy miał dość trudną drogę na pol­
skie sceny. A i jego książki jakoś 
przez lata nie mogły trafić do rąk 
czytelników. „Pożegnanie jesieni” na 
przykład mogło ujrzeć światło 
dzienne dopiero w 1983 roku. Grano

Witkacego w teatrach po Paździer­
niku i jeszcze przez parę lat później, . 
a jakoś na dalsze dwadzieścia pięć 
lat zapomniano o nim. Dlaczego? 
Może dlatego, że ktoś tam u góry, 
kto decydował nie wiedział co z 
Witkacym zrobić, bo jak pisał Kon­
stanty Puzyna we wstępie do drugie­
go wydania jego dramatów:
W naszych oczach przemieszczają się 
akcenty, szydercza fantazja staje się 
obserwacją, obserwacja secesyjnym 
mitem, a wszystko razem nabiera 
jakiejś goryczy — goryczy prekur- 
sorstwa i zapóźnienia zarazem. Rów­
nie piekielnej zbitki nie było w pol­
skiej literaturze od czasów roman­
tyków. Łatwo tu zajść donikąd, idąc 
prostą drogą po nitce do kłębka: 
kłąb jest zbyt splątany, nitek zbyt 
wiele. Pozostaje ich wysnuć z kłębka 
tyle, ile się uda, w nadziei, że całość 
wprawdzie się nie rozplącze, ale, 
może stanie się bardziej przejrzy­
sta."

Pewnie w latach małej stabilizacji 
nie było potrzeby wysnuwać jakieś 
nitki z jakiegoś kłębka jakiegoś 
Witkacego. O renesansie jego twór­
czości też nie będę pisał, bo nie ma 
potrzeby. Wystarczy spojrzeć na re­
pertuary polskich teatrów od Leg­
nicy po Gniezno. A gdy UNESCO 
ogłosiło Rok Witkacego, to nie było 
sceny, która nie wystawiałaby Wit­
kacego... Feta, jaką mu urządzono 
zaowocowała ex post, dwoma bardzo 
interesującymi szkicami. Można je 
przeczytać w 12 numerze „Dialogu” 
z 1985 roku.

Małgorzata Szpakowska pisze o 
hecy witkacowskiej, a Jaęek. Sie­
radzki o nudzie, jaka mu się udzie-



Ilia z tejże właśnie okazji. Na oby­
dwa teksty trafiłem (ponownie, po­
nownie) szukając tego, o czym było 
na początku.

Ale skoro nie zamierzam pisać 
o tym wszystkim, to o co chodzi. 
Ano mianowicie o to, iż w „Życiu 
Warszawy" z 16 marca br. przeczy­
tałem notatkę o sprowadzeniu pro­
chów St. I. Witkiewicza do Polski, 
Po czterdziestu dziewięciu latach 
Witkacy spocznie w ziemi zako­
piańskiej. Długo trzeba było czekać, 
by jeden z najwybitniejszych arty­
stów międzywojnia mógł być pocho­
wany w ojczyźnie. Artysta, bez któ­
rego pewnie nie byłoby wielu zja­
wisk późniejszych w literaturze i te­
atrze: Puzyna wskazuje na wpływ 
Witkacego na Gombrowicza i Schul­
za, twierdzi i mniemam, że ma wiel­
ką rację, iż „Zielona Gęś” Gałczyń­
skiego nie byłaby Zieloną Gęsią, 
gdyby nie Witkacy.

Powie ktoś — Stanisław August 
Poniatowski też wraca do kraju 
i pewnie jest to większe wydarzenie. 
Być może, ale ja nie jestem histo­
rykiem, a głos na ten temat zabrał 
już ktoś tak wybitny w tej mierze, 
jak profesor Andrzej Zahorski (wy­
wiad w jednym z marcowych nu­
merów „Tygodnika Kulturalnego”), 
a ja jestem jego-uczniem i pozwolą 
PT Czytelnicy, że pomilczę.

Jeśli tytuł tego, felietonu odnosi 
się do modnych dziś nad wyraz 
„białych plam” to nie bez kozery. 
Taką właśnie plamą były okoliczno­
ści śmierci Witkacego. Gdyby ktoś 
chciał się dowiedzieć, ktoś, kto nie 
jest historykiem, historykiem litera­

tury czy teatrologiem bądź history­
kiem filozofii — proszę bardzo: 
Mały słownik pisarzy polskich (Wie­
dza Powszechna 1972) — w ogóle nie 
uwzględnia osoby Witkacego. Mała 
encyklopedia PWN (1959) podaje, iż 
w 1939 roku popełnił samobójstwo, 
a Tadeusz Kudliński w „Yademecum 
teatromana" pisze, że Witkacy zginął 
śmiercią samobójczą w obliczu klę­
ski wrześniowej. Sformułowanie 
Kudlińskiego jest kuriozalne, gdyż 
wskazuje na to, iż St. I. Witkiewicz 
targnął się na życie po wkroczeniu 
hitlerowców do Polski. Klęska wrze­
śniowa to dla większości przeważa­
jącej Polaków napaść Hitlera na 
Polskę.

Tymczasem prawda' jest nieco 
inna. Ameryki tu nie odkrywam, bo 
„Życie Warszawy” sformułowało to 
oficjalnie. 17 września 1939 roku, 
na wieść, iż Armia Czerwona 
przekroczyła granicę Polski, Witka­
cy który był na wschodnich rubie­
żach II Rzeczypospolitej zdecydował 
się na śmierć.

Nikt dziś nie odpowie jednoznacz­
nie: dlaczego. Można jedynie przy­
puszczać. Może sądził, że to już na­
prawdę koniec. A może bał się tego, 
co może przyjść za wojskiem ra­
dzieckim. Ba! się rewolucji proleta­
riackiej. To, rzecz jasna, tylko przy­
puszczenia, ale gdyby tak dobrze 
przycżytać „Szewców” i „Bezimienne 
dzieło”...’ Chociaż Jak "twierdzi Woj­
ciech Wrzesiński w dyskusji , o bia­
łych plamach drukowanej -w „Od­
rze” .(nr 3 br.): „Nie ma bardziej fał­
szywego zdania niż to. że historia 
jest nauczycielką życia. Przecież 
o współczesnych decyzjach politycz­

nych, tak jak to było < ongif, de­
cydują zupełnie inne względy niż do- 
świadczenia historii, a znajomość hi­
storii ma niewielkie znaczenie dla 
kwalifikacji politycznych”.

Decyzja Witkacego, choć najbar­
dziej osobista z możliwych, był* 
w jakimś sensie i decyzją polityczną. 
Nie wiem 1 pewnie się nie dowiem, 
dlaczego tak skrzętnie ukrywana 
okoliczności jego śmierci. Pewnie 
sądzono, że jej data może wywołać 
niepotrzebne skojarzenia. Jak dl* 
kogo — niepotrzebne. W końcu każ­
dy, jeśli już się na to zdecydował, 
ma prawo umierać kiedy ehes 1 
gdzie chce.

Trudno też. przewidzieć, jak meta­
nie zorganizowany obchód przenie­
sienia prochów Witkacego do Zako­
panego. Może obejdzie się bez oko­
licznościowej fety. W każdym razie 
14 kwietnia br. odbędzie się pogrzeb 
doczesnych szczątków Wielkiego Ar­
tysty. Co przed laty nie udało się 
Jarosławowi Iwaszkiewiczowi i ZLP 
— udało się Ministerstwu Kultury 
i Sztuki i Narodowej Radzie Kul­
tury. Znakomity Teatr Zakopiański 
imienia Stanisława Ignacego Witkie­
wicza, będzie miał swego patrona 
w jego i ich Zakopanem.

. Jacek
Strzemżalski

PS. Hamilton zwrócił mi uwagę, 
że dwa literackie pseudonimy w 
„Kulturze” to jak na jego nerwy'za 
dużo. Nie będzie już zatem Wińieju- 
sza. Co do Petroniuszapr-— .nie 
wiem. /
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Dzisiaj w Zakopanem 
pogrzeb Witkacego

DZISIAJ o godz. 15.00 zako­
piańskimi ulicami Chramcówki, 
Kościuszki, Krupówki, Kościeli­
ska przeciągnie żałobny kondukt. 
Na Pęksowym Brzyzku — sta­
rym zakopiańskim cmentarzu, 
zostanie pochowany Stanisław 
Ignacy Witkiewicz.

W godzinach przedpołudnio­
wych trumna z prochami arty­
sty. przetransportowana z miej­
scowości Jeziory w ZSRR, gdzie 
18 września 1939 r. Witkacy 
zmarł śmiercią samobójczą, zo­
stała wystawiona w foyer Tea­
tru im. Stanisława Ignacego Wit­
kiewicza.

W przeddzień uroczystości po­
grzebowych w stolicy Tatr roz­
poczęły się „Zakopiańskie pre­
zentacje artystyczne” dedykowa­

ne pamięci Witkacego. W Galerii 
Władysława Hasiora otwarto 
wystawę portretów autorstwa 
St. I. Witkiewicza (ze zbiorów 
Muzeum Tatrzańskiego). W Tea­
trze noszącym imię Witkacego 
odbył się z udziałem Teresy Bu- 
dzisz-Krzyżanowskiej wieczór 
zatytułowany „Tajemnica wrześ­
niowego poranka” oparty na o- 
statnim rozdziale jego książki 
„Pożegnanie jesieni”. W salach 
tego Teatru urządzono kilka wy­
staw. Prezentowane są jego pa­
stele i rysunki, fotografie oraz 
ekspozycja rzeźb Jolanty Kłys.zcz 
pt. „O śmierci”. (PAP)
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Na sprowadzenie 
prochów Witkacego 

Na baczność stoi Wścieklica, 
Tumorowi Mózgowiczowi przywróciło pamięć, 
Wariat z zakonnicą pochylają aię nad oczodołami ziemi 
Jeszcze nas trzyma za ręce, w przegubach 
Strach, rozpacz i ból. '

Górale powitają tak jak wszystkich wielmożnych
Te prochy, te cząsteczki myśliciela i causera 
Zakopiańskich chałup i salonów, 
Powitają z wyrozumiałą miłością 
i szacunkiem.

Po raz kolejny „czysta forma” 
wypełni się w naszych dziejach 
narodowymi treściami.

KAROL KAMIŃSKI

. : . ' ■ ■ ' ■
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Tu we wtorek odbyła się ekshumacja prochów St, I. 
Witkiewicza.

Reprod. W. KLAG

Dzisiaj rano akto­
rzy Teatru im. St, 
I. Witkiewicza wnio­
są trumnę ss Jego 
prochami do pieczołowi­
cie stworzonego foyer 
Teatru Jiomu” Artysty. 
To ostatnie mieszkanie 
będzie do godziny 15.00 
otwarte dla wszystkich 
wielbicieli Witkacego. Z 
pewnością informacja ta 
ucieszy tych, którzy oba­
wiali się, że w uroczysto­
ściach pogrzebowych we­
zmą udział tylko zapro­
szeni goście. Komitet Or­
ganizacyjny zaprasza też 
mieszkańców Zakopane­
go i turystów do wspól­
nego przemierzenia z 
konduktem pogrzebo­
wym ostatniej drogi 
Mistrza. Częściowo ogra­
niczone dla publiczności 
będą: msza w kościółku 
przy ul. Kościeliskiej 1 
złożenie trumny w gro­
bowcu matki na Pękso- 
wym Brzyzku.
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POSMUTNIAŁA „WESOŁA WDÓWKA ’

Komu przeszkadza 
TEATR STARY

MAREK ZAGÓRSKI
ZBLIŻA SIĘ WYBITNIE TEATRALNY DZIEŃ DLA BYDGOSZCZY. 

Oto staraniem Bydgoskiego Towarzystwa Teatralnego, impresariatu w 
osobie Ludwika Kamińskiego przy będzie tu Teatr Stary z Krakowa 
z komedią historyczną Adolfa Nowaczyńskiego pt. ,WIOSNA NARO­
DÓW W CICHYM ZAKĄTKU”.

Krakowska scena uważana jest za 
najlepszą w kraju. Spektakl w re­
żyserii Tadeusza Bradeckiego przy­
wiózł z kilku polskich festiwali o- 
siem nagród na piętnaście możli­
wych. Zapowiada się więc na so- i 
botę i niedzielę święto dla wielbi­
cieli teatru.

Przypomnijmy narodziny pomysłu, 
który miał do Bydgoszczy sprowa­
dzić najlepszych aktorów, najświet­
niejsze spektakle.

— TRZEBA BYŁO ZNALEŹĆ 
POWÓD -— mówi Ludwik Kamiński 
— który przekonałby ludzi teatru 
w Polsce, że tutaj warto przyjechać. 
Stąd też powrót do postaci Adama 
Grzymały-Siedleckiego, który w 
Bydgoszczy spędził wiele lat. Chce- 
my odzyskać dla tego miasta kli­
mat umiłowania teatru, spopulary­
zować teatr. Nie mamy teatralnego 
festiwalu, spotkania teatralne to jed­
nak tylko wybór pofestiwalowy. A 
i jedyna scena bez konkurencji to 
mało.

Posłużono się więc twórczością i 
działalnością Grzymały. Udało się. 
Teatr Stary przyjął zaproszenie ja­
ko pierwszy.

— Cieszę się, że udało nam się 
namówić dyr. Stanisława Radwana 
i spośród wielu atrakcyjnych za­
proszeń wybrał także nasze. Jedyny 
możliwy termin — to 16 i 17 kwiet­
nia.

— Z pewnością w sobotę j nie­
dzielę nikt nie domyśli się nawet, 
jaki organizacyjno-kompetency jny 
konflikt zrodził przyjazd teatru z 
Krakowa. Aby udostępnić scenę Te­
atru Polskiego artystom — gościom 
Wydział Kultury i Sztuki Urzędu 
Wojewódzkiego zmuszony był wy­
dać bydgoskiej operze i teatrowi pi­
semne polecenie.

— Jak można nie pojmować ta­
kiej sprawy — dziwi się L. Kamiń­
ski. — Takie przedstawienie powin­
ni bydgoscy aktorzy i reżyserzy ko­
niecznie obejrzeć. Przyda im się.

Poprosiliśmy o rozmowę dyr. Ali­
cję Weber z bydgoskiej opery.

— Proszę przyjrzeć się naszym 
planom. Przed dwoma tygodniami 
wydrukowaliśmy i rozesłaliśmy re­
pertuar na maj i czerwiec. Zapla­
nowaliśmy nip. że wznawiamy „Car­
men”, na którą zapowiedziano przy­
jazd z terenu, z zagranicy przyje- 
dzie dyrygent na przedstawienie 
„Halki”. I nagle, proszę sobie wy­
obrazić, otrzymuję polecenie, żeby 
w operowy dzień w teatrze wpuścić 
artystów z Krakowa, Zakopanego 
czy stolicy.

Moim zdaniem, ingerowanie w ten 
sposób w działalność instytucji, któ­
ra jak wszyscy wiemy nie ma wa­
runków do pracy, nie będzie nigdy 
ożywianiem życia kulturalnego mia­
sta. A tak się o tym mówi. Proszę 
zobaczyć, że zawsze, gdy opera wy­
stępuje dla terenu, w niedzielę, na 
parkingu przed teatrem pełno jest 
autokarów. Nawet jeśli ktoś zwróci 
operze pieniądze za stracony dzień... 
Ale dlaczego mam swojej widowni 
odmawiać to, czego ona chce?

— Czy ma to oznaczać, że zaw­
sze, gdy zaprosimy do Bydgoszczy 
jakiś teatr, będą kłopoty ; konflik­
ty? A przecież co kilka miesięcy ma 
ktoś wielki tu przyjeżdżać.

— Jeżeli organizatorzy zechcą za­
brać teatr np. dla Teatru Witkące- 

| go, to ja się nie zgadzam. Wiem, że 
aktorzy z Zakopanego mogą wystę­
pować także gdzie indziej.

Dyr. A. Weber ma argumenty po­
ważniejsze: —- Z jednego wieczoru 
operetkowego mamy wypływy 200 ty­
sięcy złotych. Jeśli nam to ktoś za- 
bierze, to i plany leżą, i premie dla 
pracowników.

Do nowego gmachu opery (tego 
w wiecznej budowie — MZ) musimy 
wejść z zespołem, który potrafi za­
grać wszystko, soliści muszą stać się 
wysoko wykwalifikowanymi arty­
stami. Gramy trzy dni w tygodniu 
Inne opery mają cały tydzień. Albo 
więc Przygotowujemy zespół do 
wejścia do nowego gmachu, albo 
dajmy sobie spokój. Chcieliśmy do 
czasu przeprowadzki nad Brdę do­
dać . sobie jeden dzień w miesiącu. 
Gdzie tam? Nie możemy teatrowi 
dramatycznemu burzyć jego pla­
nów. Onj się nie zgodzą, mimo że 
nasi artyści pytają, dlaczego my re­
zygnujemy z występu, choć mamy 
pełną widownię, a teatr dramatycz­
ny. nie rezygnuje, choć nie ma peł­
nej sali? Dlaczego muszę być goto­
wa do wyprowadzki jakiegoś wie­
czoru,. dlaczego nie mogę rozwinąć 
pełnej działalności impresaryjnej i 
próbować zapraszać jeszcze więcej 
wielkich ludzi opery? Kto z nich 
zgodzi, się akurat na przyjazd na 
niedzielę czy wtorek?

—■ Jeżeli w ten feralny dzień so­
lista nie zagra w spektaklu tzw. po- 
nadnormówkę — straci 7 tysięcy 
złotych. To nie jest bez znaczenia 
nawet wobec wielkiego wydarzenia 
artystycznego. Przynajmniej dla te- 

Lgo solisty. Soliści w ubiegłym roku 
: zarabiali w naszej operze średnio 
26,9 tysięcy złotych, be.z ponadnor- 
móweik — 22 tysiące. Chórzyści ma­
ją po 21,7 tysiąca, orkiestra — 24,4, 
członkowie baletu — 25 tysięcy. I 
chcecie państwo zabrać chórzyście 
jeden występ, podczas którego mo­
że mieć 2,7 tysiąca?

To kwestia organizacji, zaw-awia- 
I nia z wyprzedzeniem. Dopóki opera 
nie będzie miała swego gmachu — 

i konflikty będą dawały się we zna- 
' ki. Ja już dziś wiem, że na począt­
ku marca przyszłego roku mam 
premierę z dyrygentem z zagranicy, 

i A jeśli zaprosi ktoś teatr w War- 
I szawy? Co mam zrobić? <

— Czy zmieniłaby pani coś] w 
swojej wypowiedzi, gdybym zapytał 
panią nie jako dyrektora opery/ ale 
jako przewodniczącą Komisji Kul­
tury WRN?

— Nic nie zmieniłabym.
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Uroczystości pogrzebowe w Zakopanem

Witkacy u siebie i między swymi
(Obsługa własna.) Trzy dni zwany „fasiągiem"t- Właśnie gałązkami cetyny i 

Władysław Gąsienica Sobczak na nim miał powieźć trumnę derką z frędzlami * *
Jochym, stary zakopiański do. z prochami Stanisława Igpa- Specjalny ^mochód 
rozkarz, który mał ^osobiście eego Witkiewicza na stary wiózł wcXjpS Tatar 
Witkacego s lat trzydziestych, cmentarz w Zakopanem — Pą- chy artysta z mietecowo^i 
szykował i przyozdabiał wóz, ksowy Brzyzek. Wóz przystroił



Witkacy u siebie i między swymi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Jeziory ■ w ZSRR. By­
ła godzina dziesiąta. Aktorzy 
sceny im. Witkacego w Za­
kopanem wnieśli trumnę ze 
zwłokami swego patrona do 
gmachu teatru przy ul. Chram- 
cówki. Za nimi podążała ro­
dzina artysty — Kazimierz, Ta­
deusz 1 Maciej Witkiewiczo­
wie. Trumna ustawiona w ho­
lu została pokryta licznymi 
wieńcami. Wśród nich zna­
lazł się i ten, z napisem na 
szarfie: „Witaj Kochany u sie­
bie i między swymi" złożony 
symbolicznie od nieżyjącej Cze­
sławy knińskiej przez jej sio­
strę Janinę Oknińską.

Prochom wybitnego mala­
rza, dramatopisarza. poety, fi­
lozofa oddano hołd. Przez hol 
teatru przechodzili licznie mie­
szańcy i turyści, literaci i- 
aktorzy, przyjaciele i wielbi-

kralńsklej SRR STANISŁAW 
KOLTUNIUK: — Przedwczo- i 
raj ziemia ukraińska — po­
wiedział — oddała Witkacego 
ziemi polskiej, ale powróci 
tam w swych dziełach i obra­
zach, grany i wystawiany 
przez wiele teatrów. Delegacja 
z Jezior przywiozła na zako­
piański cmentarz garść ziemi z 
miejsca dotychczasowego spo­
czynku Artysty.

■ Przewodniczący Związku Pi­
sarzy Ukrainy Jurij Szczerbak 
mówił o literackich osiągnlę- 

,.J1Ł _ _  ciach autora „Szewców”. W i-
ńęćdzieslęciu la- mieniu mieszkańców Zakopa- 

’ nego przemawiał przewodni­
czący Miejskiej Rady Narodo­
wej 1 Gminy Tatrzańskiej Ka­
zimierz Możdzierż, wyrażając 
zadowolenie, żo Witkacy wró­
cił do swoich.

__ ....... Gęsty tłum okalający Pęk- 
Witkacy z Zakopanego sowy Brzyzek ogarnęło wzru- 

Po- szenie; nie tajono łez. Za­
braniały słowa Roty. Trumna 

JCU.O.. ._______ ..... Stanisława Ignacego Witkiewi-
artystów kultury światowej cza złożona została do grobu.

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

dalej: Krupówkami na Fak­
sowy Brzyzek,

Kondukt skierował się do 
starego kościółka, w którym 
odbyło się krótkie nabożeń­
stwo żałobne.

Na prochy Syna czekał grób 
jego matki — Marii Witkie- 
wiczowej. Jej tyczeniem było 
(i tak mówił napis na grobo­
wcu). by obok spoczął Syn. 
Prawie po pięćdziesięciu la­
tach od tragicznej śmierci Wit­
kacy wrócił do Matki i do Za­
kopanego. Mówił o tym na 
Pęksowym Brzyzku, nad o- 
twartą mogiłą, minister kul­
tury i sztuki, prof. ALEKSAN­
DER KRAWCZUK: — Wyjeż­
dżał 1 ____ .
znany tylko nielicznym, 
wraca w glorii i triumfie ja­
ko jeden z najwybitniejszych

XX wieku. Zabrał głos I za- 
kultury U-

ciele jego twórczości, starsi 
oraz młodzież. Wartę przy 
trumnie pełnili przedstawicie­
le Towarzystwa Miłośników 
Teatru im, Heleny Modrze­
jewskiej, Teatru im. Witkace­
go w Zakopanem i Związku 
Podhalan.

Tłumy oblegały budynek, 
nie wszyscy mogli dostać się 
do wnętrz, O godz, 14.30 na­
stąpił bowiem początek uro­
czystości żałobnych, zabrania­
ły Sabałowe i 'Janosikowe nu­
ty w wykonaniu kapel góral­
skich. Za chwilę górale w 
swych tradycyjnych strojach 
z narzuconymi -— na znak 
żałoby — brązowymi cuchami 
wynieśli trumnę na. wóz Gą- 
sienicy-Sobczaka. Ruszył kon­
dukt ulicami ChramcóWki, Ko­
ściuszki — na Równi Krupo­
wej nastąpił moment symbo­
licznego pokłonu Tatrom, po

drugi zagrała kapela —• stępca minitrtraraz

M kwietnia o godz. 8.16 
sprzed dziedzińca Ministerstwa 
Kultury i Sztuki w Warszawie 
rusza specjalny mikrobus z . 
delegacją na czele z wicemi­
nistrem Kazimierzem Molklem, 
udającą się do Jezior, 
by uczestniczyć w uro­
czystości przekazania prochów 
Stanisława Ignacego Witkie- j 
wńcza-Witkacego do Polski. Po , 

. przekroczeniu granicy polsko- 
-radzieckiej, miejscem nasze­
go pobytu jest Równo. Dele- ’ 
gacja polska, w skład której 
wchodzili m. in. Tadeusz Ziel­
niewicz — generalny konser­
wator kraju, Wojciech Żukro- 
wski, Tadeusz Jastrzębowski, 
konsul generalny Polski w 
ZSRR Ryszard Polkowski, zo­
stała podjęta przez I sekreta­
rza Komitetu Obwodowego 
Komunistycznej Partii Ukrainy 
Tarasa Iwanowicza Panasenkę. 
W spotkaniu brał udział za­
stępca ministra kultury i sztu­
ki Ukrainy Stanisław Wasil- 
jewicz Koltuniuk. wiceprzewo­
dniczący Rady Narodowej w 
Równem Stefan Czornlos, wy­
bitny poeta, pisarz ukraiński 
Jerzy Szczerbak. Delegacie zło­
żyły kwiaty przed pomnikiem 
Lenina oraz pomnikiem Woj-

Relacja własna „Gazety
z uroczystości w Jeziorach

Ojczyźnianej 1641—1945. W 
uroczystości w

ny 
przededniu 
Jeziorach w miejscowej prasie 
ukazały się liczne artykuły o 
Witkacym. Do Jezior wyrusza­
my we wtorek 12 bm. Na gra­
nicy rejonu równieńsklego i 
dobrowiecklego, do którego na­
leżą Jeziory. naszą delega­
cję witają chlebem i solą dzie­
wczęta w regionalnych stro­
jach. Po drodze młodzież szkol­
na. mieszkańcy wsi serdecznie 
nas pozdrawiają.-

Jeziory na Polesiu. to 
wieś licząca dziś dwa tysią­
ce mieszkańców, miejscowi pra­
cują w tutejszym sowchozie. 
We wsi uroczysty i poważny 
nastrój. Cmentarz wiejski leży 
w samym centrum wsi. tuż 
przy jeziorze. W ostatnim rzę­
dzie koło jeziora grób Witka-

cego. Jest tam płyta x napi­
sem w języku polskim, że 
Witkiewicz zmarł 13 września 
1939 r. oraz płyta, na której 
widnieje napis w języku pol­
skim i ukraińskim: Stanisław 
Ignacy Witkiewicz Witkacy 
wielki polski pisarz, artysta, 
proch}’ jego spoczęły 14.4.1983 
roku na cmentarzu w Zakopa­
nem.

Wokół cmentarza tłumy lu­
dzi, na grobie wieńce składa­
ją Kazimierz Molek i Stani­
sław Koltuniuk oraz Maciej 
Witkiewicz stryjeczny wnuk 
Witkacego.

Uda jemy się na szkolny 
dziedziniec, jest tam wystawio­
na trumna, nakryta polską 
flagą narodową, portret Wit­
kacego. wokół flagi Polski i 
Republiki Ukrainy z żałobny­
mi kirami. Przy trumnie warty 
pełnią pionierzy miejscowej 
szkoły, którzy opiekowali się

grobem Witkacego. Zabiera 
głos Stanisław Koltuniuk. po 
nim gło« zabiera Kazimierz 
Molek. Następnie mówią Jurij 
Szczerbak oraz Wojciech Zu- 
krowsikl. Do samochodu trum­
nę niosą K. Molek. S, Koltu- 
nluk. J. Szczerbak, W. Zukro- 
wski, P. Jastrzębowski i 8. 
Czornłos.

W szkole młodzież otwiera 
wystawę poświęconą Witkace­
mu, wiceminister kultury 1 
aztukl K. Molek przekazuje na 
ręce uczniów miejscowej szko­
ły fotogramy Witkacego, a 
przedstawiciel Władz Zakopa­
nego albumy tatrzańskie.

■ W środę rano wracamy do 
Zakopanego, nadzieje matki 
Witkacego, że prochy jej syna 
spoczną w jej grobie, nadzieje 
świata kultury, że Witkacy 
wróci do Zakopanego, zostały 
spełnione.

STANISŁAW KAŁAMACKI
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14 brn. tysiące zakopiań­
czyków, przebywających i 
przybyłych do stolicy Tatr 
gości wzięło udział w uroczy­
stościach pogrzebowych Sta­
nisława Ignacego Witkiewi­
cza, którego prochy po 49 la­
tach po śmierci sprowadzone 
zostały staraniem Narodowej 
Rady Kultury, Ministerstwa 
Kultury i Sztuki i społeczeń­
stwa zakopiańskiego z ukra­
ińskiej wsi Wielkie Jeziora na 
rodzimą ziemię.

Od wczesnych godzin ran­
nych w Teatrze im. Witkace­
go, gdzie wystawiono spowi­
tą w biało-czerwony całun

trumnę genialnego artysty — 
wielkiego mistyfikatora. owia­
nego legendą ekscentryka, pi­
sarza, malarza i proroka za­
głady — zebrały się tłumy 
wielbicieli talentu artysty, pi­
sarze, malarze, aktorzy.

Wartę honorową przy tru­
mnie pełnili czołowi zako­
piańczycy, aktorzy Teatru im. 
Witkacego a także żyjący je­
szcze potomkowie Witkiewi­
czów Tadeusz, Maciej i Kazi­
mierz.

O godzinie 15 w iście Wit­
kiewiczowskiej scenerii wśród 
silnego wiatru, padającego 
śniegu ruszył wielki kondukt 
pogrzebowy w kierunku sta­
rego cmentarza zakopiańskie- 

I go — Pęksów Brzyzek.
I Za zaprzężoną w czarne ko­

nie góralską furmanką z pro­
chami Witkacego, wśród nie­
przebranych tłumów, delega­
cji władz państwowych Polski 
1 Ukrainy, przedstawicieli 
świata nauki 1 kultury, dele­
gacji związków* twórczych, 
GOPR-owców.

Kondukt przeszedł ulicami 
Hramcówki, Kościuszki, na 
Równi Krupowej złożony zo­
stał symboliczny ostatni po­
kłon Tatrom a następnie do­
tarł na cmentarz.

Nad otwartą mogiłą żegna­
li Witkacego m. in. minister 
Kultury i Sztuki Aleksander 
Krawczuk, wiceminister Kul­
tury Ukrainy Stanisław Kol- 
tuniuk, przewodniczący Zwią­
zku Literatów Polskich Woj­
ciech Zukrowski i przewod­
niczący Związku Pisarzy U- 
krainy Jurij Szczcroak.

Przy dźwiękach góralskiej 
orkiestry prochy Witkacego 
spoczęły obok prochów jego 
matki. Grobowiec pokryły 
wieńce 1 kwiaty, w tym od 
Narodowej Rady Kultury, mi­
nistrów Kultury Polski 1 U- 
krainy, społeczeństwa Zakopa­
nego.

ANDRZEJ GESING
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Prochy Witkacego 
spoczęły na cmentarzu 
zakopiańskim

(InŁ wł.) (O. W iście wit- 
tiewiezowskiej scenerii, gęg. 
tych opadach śniegu, odbyły 
Jię w Zakopanem 14 kwiet­
nia uroczystości pogrzebo­
we Ignacego Stanisława Wit- 
Mtłwicza —. Witkacego. Do­
mem pogrzebowym był teatr 
jego imienia, gdzie w foyer 
na katafalku, wśród oryginal­
nych rysunków i akwarel, 
wieńców i kwiatów, wysta­
wiono o godzinie 10 trum­
nę z prochami wielkiego ar-

I ^i^sausgo całym swym 
I tyciem x Zakopanem. Warty 

honorowe przy trumnie peł­
nili wybitej zakopiańczycy, 
aktorzy teatru na Chramców- 
kach, osobistości świata nauki 
i kultury i jako ostatnia de- 

. legaćja mieszkańców Zakopa- 
I nego w przepięknych, barw- 
l nych strojach regionalnych 

oraz członkowie jego rodziny 
| Kazimiera Tadeusz i Maciej 

Witkiewiczowie, Na pół go-

flsiny przed sformowaniem 
konduktu koncertował Kwar­
tet Śląski grający utwory Beet- 
tKsvena. Ostatni hołd wielkie­
mu twórcy składała cala Pol­
ska.

O godzinie 15 przy dźwię­
kach kapeli ludowej, gó­
ralską furmanką zaprzężo­
na w dwa czarne konie, wy­
ruszyła ulicami Chramców- 
fci, Kościuszki, Krupówka­
mi i Kościeliska, wzdłuż po­
tężnych szpalerów dołączają­
cych do konduktu, olbrzymi, 
wielotysięczny orszak pożeg­
nalny. Po drodze — na Rów­
ni Krupowej nastąpiła cere­
monia pożegnania Witkiewi­
cza z górami, a gdy czoło 
konduktu zbliżało się do uli­
cy Kościeliskiej, jego koniec 
sięgał budynku poczty zako­
piańskiej. Kondukt z trumną 
przykrytą narodową flagą po­
przedzała góralska orkiestra, 
goprowcy w czerwonych stro­
jach i liczne wieńce od Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki' 
Narodowej Rady Kultury’ 
Ministerstwa Kultury Ukra­
iny, związków twórczych, 
władz nowosądeckich i zako­
piańskich.

Jako pierwszy przemó­
wienie pożegnalna wygło­
sił minister kultury i sztuki 
prof. Aleksander Krawczuk, 
który powiedział: „Zegnamy 
dzisiaj na niewielkim, zje 
jakże pięknym, najpięk­
niejszym skrawku naszej zie- 
tó i wszyscy ssdaznwamy 
wzruszenie, wielkość, nżazwy- 
Łlość, głębię j symbolikę tej 
chwili. Jest ona niezwykła, bo 
pełna smutku. Jak zawsze, 
fcłedy żegnamy kogoś nam 
bardzo bliskiego, ale jest też 
pełna jatósgoś ukojenia, po­

ciechy, jak tawsse kiedy wra­
ca z dalekich keajów ktoś 
bardzo nam bliski. Stanisław 
Ignacy Witkiewicz powróci! 
co ojczyzny, syn wrócił do 
matki. Opuścił te strony w 
ostatnich dniach sierpnia 1939 
roku, w obliczu wojny, któ­
rą przepowiedział i przeczu­
wa!™”

. „Żegnamy jednego z naj­
większych twórców polskiej 
kultury, jednego z najwięk­
szych współtwórców kultu­
ry światowej XX wieku — po­
wiedział I zastępca ministra 
kultury Ukraińskiej SRR Sta­
nisław Kołtuniuk.

W imieniu gościnnej ziemi 
Ukraińskiej, która przez 49 lat 
jego prochy przechowywa­
ła, pożegnał go prezes Związ­
ku Pisarzy Ukrainy Jurij 
Szczerblak, autor m_in, słyn­
nego „Czarnobyla” podkre­
ślając jego zasługi dla świa­
towej i europejskiej kultury.

Nieprzebrane tłumy, do 
późnych godzin wieczornych 
żegnały Stanisława Ignace­
go Witkiewicza na sta­
rym cmentarzu zakopiań­
skim, gdzie spoczął w gro­
bowcu u boku swojej matki 
Marii, nie opodal ©jca Stani­
sława.

Od wczoraj .w galerii Wła­
dysława Hasiora czynsia jest 
wystawa obrasów Witkiewi- 

a za Chwilę rozpoczyna 
się w odświętnie uriekorowa- 
nej sali Teatru Witkiewicza 
wielki spektakl w wykonaniu 
Teresy Bućbdsz-Krzyżstiow- 
skiej pŁ „Tajemnice wrześnio- 
weg® poranka”, na fctórym 
będzie recytować fragmenty 
„Pożegnania jesieni”. Uro­
czystości i obchody w Załoo- 
psmem trwać będą do 19 kwiet­
nia.

EDWARD GRETSCHEL
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^wSSSST^' m™ Ku,turu ’ cale^ kraju towarzyszyło trumnie z prochami St.
CAF — Sochor — telefoto

Ostatnia droga
Stanisława Ignacego Witkiewicza

Korespondencja specjalnie dla „Życia"

,p. ,„Zak°Pan=; M kwietnia 
(?) W czwartek, 14 bm o 

godz 15 z Teatru im. Stanisła­
wa Ignacego Witkiewicza pro­
chy autora „Nienasycenia” wv- 
ruszyly w ostatnią drogę do 
®r?bu. -eF? matki na starym 
zakopiańskim cmentarzu.

Trumna okryta biało-czerwo- 
ŁW*’” spoc2«Ja na 
góralskiej furce wyłożonej je­
dliną, zaprzężonej w dwa ko­
nie. Tak zaimprowizował™ ka­
rawan poprzedzony GOPR-ow- 
cami i niosącymi wieńce podą­
żał ulicami Kościuszki, Kru­
pówki, Kościeliską. Tymi sa­
mymi ulicami, którymi cha­
dzał przez tyle lat Witkacy w 
olbrzymim granatowym bere- 
HH„i„S"et”e podłużne 'pasy ■diowe r pomarańczowe, szoku­
jąc wówczas zakopiańskich 
mieszczuchów. '
loaY ostatnich dniach sierpnia 
iwsr.na szosie Morskie Oko 

nakopane spotkał go Rafał
Malczewski. Witkacy czekał na 

autobus. „Wojna to koniec na- 
szer»u pokoleniu — powiedział 
Witkacy — żadnych złudzeń”. I 
w poleskiej głuszy, na ostatnim 
wolnym skrawku Polski podciął 
sobie żyły w rozpaczliwym ge­
ście intelektualisty, który w za­
daniu sobie śmierci przez sa­
mego siebie ujrzał jedyne wyj­
ście.

Aura stworzyła niepowtarzal­
ną oprawę tego pogrzebu. W 
bezustannie padającym śniegu 
kondukt podążał zakopiański­
mi ulicami, wypełnionymi ludź­
mi, którzy w większości spe­
cjalnie przyjechali do stolicy 
Tatr-z całej Polski. Już od 
wczesnego świtu z przybywa­
jących do Zakopanego autobu­
sów i pociągów wysypywały się 
grupki młodzieży, ale nie tyl­
ko. Wszyscy ciągnęli pod Teatr 
im. Stanisława Ignacego Wit­
kiewicza, gdzie od godz. 10 
wystawiona była trumna z pro­
chami Witkacego, przywieziona 
poprzedniego dnia z miejsco­
wości Jeziory, leżącej w 
Związku Radzieckim. Długa 
kolejka ludzi przesuwała się 
przez pomieszczenie teatru za­
mienione w ten dzień w dom 
pogrzebowy.

Przy trumnie wartę pełnili 
członkowie Górskiego Ochotni­
czego Pogotowia Rątunkowego, 
górale, aktorzy Teatru im. Sta­
nisława Witkiewicza i ci, któ­
rzy kiedyś znali Witkacego. 
Wśród nich Włodzimierz Zie­
miański z Rzeszowa, który jako 
kilkunastoletni chłopiec był 
świadkiem tragicznej śmierci 
Witkacego w Jeziorach.

Padający śnieg zmoczył smy­
czki góralskiej orkiestry, która 
zagrała dopiero w drodze z ko­
ściółka na cmentarz. Zanim tru­
mna spoczęła w rodzinnym gro­
bie, odprawiona została krótka 
msza, takiego ppgrzebu Zako­
pane już dawno nie oglądało. 
Tłumy na ulicach, tłumy pod 
kościołem I w kościele, tłumy 
pod cmentarzem i na cmenta­
rzu. Może tylko tylu ludzi że­
gnało ojca Stanisława Witkace­
go. W pół wieku później po­
żegnali jego syna.

Co sprawiło, że tylu młodych 
ludzi przybyło na pogrzeb Sta­
nisława Ignacego Witkiewicza? 
Sądzę, że Witkacy staje się dzi­
siaj symbolem obrony własnego 
ja — Istnienia Poszczególnego, 
które jest najwyższą wartością, 
czyli człowieka w całej swej 
złożoności, mającego niezby­
walne prawo do zachowania 
niezależności ' Intelektualnej 1 
nie' tylko..’. *

ANDRZEJ GASS
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Witkacy wrócił pod Tatry
SPOCZĄŁ obok swej matki na 

Pęksowym Brzyzku w Zakopa­
nem. Spełniło się pragnienie jego 
bliskich i tych, którzy cenią wiel­
kość Jego dzieła. W 49 lat po tra­
gicznej śmierci Stanisław Igna­
cy Witkiewicz powrócił pod Ta­
try.

Wczoraj od godzin rannych w 
zakopiańskim teatrze noszącym 
imię Witkacego tysiące osób od­
dawało hołd wielkiemu pisarzowi, 
malarzowi filozofowi, przecho­
dząc w milczeniu przed Jego 
trumna, okrytą biało-czerwoną 
flagą. W pomieszczeniach teatru 
zawisły w tym dniu jego paste­
le. fotogramy i portrety.

W Urzędzie Miasta Zakopanego 
wiceminister kultury Ukraińskiej 
SRR Stanisław Koltuniuk wrę­
czył władzom miasta akt prze­
kazania prochów Stanisława I. 
Witkiewicza.

O godz. 15. ruszył koridukt po­
grzebowy. Poprzedzana kapelą 

(Dokończenie na str. 2) Fot. Jadwiga Rubiś
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Pogrzeb Witkacego
(Dokończenie ze str. 1) 

góralską trumna artysty wieziona 
była na góralskim wasagu. Za 
nią postępowali członkowie ro­
dziny Witkiewiczów delegacja 
władz i tysiące osób, wśród nich 
rzesza artystów teatru, plasty­
ków. literatów przybyłych z całe­
go kraju.

Na Równi Krupowej kondukt 
zatrzymał się. Nastąpiło symbo­
liczne pożegnanie z górami. Po­

tem przez Krupówki dotarł do 
starego zakopiańskiego kościółka, 
gdzie odprawione zostały egzek­
wie. Stąd kondukt prowadzony 
przez ks. prof. Józefa Tischnera 
przeszedł na cmentarz.

Nad otwartym grobem Witka­
cego żegnali: minister kultury i 
sztuki prof. Aleksander Kraw­
czuk. wiceminister kultury Ura- 
ińskiej SRR Stanisław Kołtuniuk, 
prezes ZLP Wojciech Żukrowski, 
sekretarz Związku Pisarzy Ukrai­
ny Jurij Szczerbak. Witkacolog 
doc. Janusz Degler mówił o dzie­
le artysty. Mogiłę pokryły wień­
ce i wiązanki kwiatów. Zebrani 
odśpiewali Rotę, a potem długo 
brzmiały nuty góralskiej kapeli.

(jr)



Szczecin: 10 dni 
dobrego teatru
Szczeciński świat kultural­

ny przygotowuje się do tra­
dycyjnego, XXIV już z kolei 
Tygodnika Teatralnego, który 
zainicjowany będzie 16 kwiet­
nia. Jak informuje przewod­
niczący komitetu organizacyj­
nego, Kazimierz Krzanowski, 
należy się spodziewać w su­
mie dziesięciu dni dobrego 
&CĆxvX*U.

Prócz szczecińskich teatrów, 
zapowiedzieli . swój przyjazd 
znakomici aktorzy ze swymi 
spektaklami z wielu czoło­
wych teatralnych ośrodków 
w kraju. M. in. szczecińskiej 
publiczności zaprezentują się: 
Teatr Rzeczypospolitej z War­
szawy, Teatr Współczesny z 
Wrocławia, Teatr Bagatela z 
Krakowa, Teatr Studio z 
Warszawy, Teatr „77” z Lodzi, 
Teatr im. St. Witkiewicza z 
Zakopanego. Sztuki będą gra­
ne na scenach Klubu „13 
Muz”, Teatru Współczesnego, 
Zamku Książąt Pomorskich, 
„Pleciugi” oraz w klubie za­
kładowym Stoczni Szczeciń­
skiej im. A. Warskiego.

Tegoroczny XXIV Szcze­
ciński Tydzień Teatralny wzo­
rowany jest na warszawskich 
spotkaniach teatralnych i po­
łowę pokazanych tam kreacji 
ujrzą szczecinianie.
^Prócz spektakli teatralnych, 

szczecińskie dni teatru wy­
pełnią rozliczne spotkania 
publiczności z ludźmi teatru, 
aktorami, krytykami sztuki 
teatralnej. Spotkania takie 
przewidzane są także z ro­
botnikami w zakładach pra­
cy. (hpr)
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Już dziś „Wiosna Narodów”
IWI*>W**—   —--1. M||| IW J ■'•“•'■•■maiiBWB™™--

Kraków — rok 1848

Problematyka sztuki oscyluje wokół 
wydarzeń krakowskich r. 184*8. Rzecz da- 

3^8t •te<l:nak °’d suchej relacji histo­
rycznej. nie zawsze nawet pozostaje hi- 
stonni zupelnne wierna. Autor dość dowol­
nie. bowiem operuje zdarzeniami gwoli 
^ągnięc.a celu jaki swojej komedii 
wyznaczy 1. Wierny jest jednak klimato- 
ioLlK-ra-<c>vva tamtych dni. Patrzac na rok 
1348 juz z perspektywy, śmiechem próbu­
je przywrócić właściwe próporcje zdarzę-

To już daiś z inicjatywy Bydgoskiego Towarzystwa Teatralnego m:in

Arioir nt ’’ . , z Krakowa „Wiosna Narodów w Cichym Zakatku”
Th-cJm-^-1 * * 0 * * * * * * * CZ5-nSkie£:o w reżyse™ Tadeusza Bradeckiego ze s&o^raCa 
Urszuli Kenar i muzyką Stanisława Radwana. InscScia ta snotkÓ

1 zy n.osła zespołowi az osiem nagród aktorskich na festiwalu w Kaliszu, 
niom sprzed ponad osiemdziesięciu lat 
otrząsnąć je z romantycznego patosu i koturnowości. j.

M:Pło wodewil°wego tonu nie brakuje
w „Wiośnie” zupełnie poważnych pytań’
o los polskiej historii, o to co z dnia
współczesnego kształtować będzie kiedyś
jej obraz, a co z tego co kfeujemy na
wielką historię okaże się kiedyś jej ko­
medią. . Nie przewidywał Nowa- 
czyński, że pewne zdarzenia w naszych 
dziejach znów taik szybko snę powtórzą.
Choć nabierając nieco innych wymiarów
i perspektyw, aktualność -tej sztuki dla 
współczesnego widza jest ogromna.

„Wiosna Narodów” inicjuje cykl naj- 
wyb.tniej szych polskich przedstawień, 
które zamierza bydgoskiej publiczności 
prezentować BTT pod hasłem „Świat 
aktorski naszych czasów”, w niedalekiej 
przyszłość- zawitają do grodu nad Brdą 
m. m. — Teatr im. St. Ignacego Witkie­
wicza z Zakopanego, warszawskie Cen­
trum Sztuki Studio, „Komedia”, „Atene­
um”, „Polski”, Teatr Nowy z Poznania

Muzyczny z Gdyni, z myślą o teatro­
manach. którzy chcieliby zagwarantować 
sobie możliwość obejrzenia całego dwu- 
dziestoczterospektaklowegó cyklu, BTT 
umożliwia rezerwowanie biletów wstępu 
poprzez zakup kart rezerwacyjnych. upo­
ważniających do nabywania biletów ulgo­
wych w przedsprzedaży. najpóźniej na 
trzy dni przeeK^przedstawiemem. aJ
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YM mianem określiła 
twórczość teatralną 
uprawianą przez NA- 
TStAŁl® SARRAUTB 

wieloletnia kunsultanifca lite­
racka Jean-Ł-onis B&erseMa, 
pisarka i reżyser, Stawa® Ben- 
mnssa. W Jej reżyserii, w ma­
ja 1985 raka, odbyła się świa­
towa prapremiera byle po­
wodu” w nowojorskim tea­
trze. W lutym IBS" rota w 
Thcatre Petit Rond-Point w 
Paryża sztuka miała swoją 
premierę europejską.

„Z byle powodu" to jedna z 
ostatnich sztuk Nathalie Sar- 
raute, słynnej na cały świat ze 
swoich antypowieśći. Wcześ­
niejsze: „Milczenie”, „Kłamst­

wo”, „To piękne”, „Elle est 
la" — wielokrotnie wystawia­
no w europejskich teatrach, 
dwie reżyserował sam Jean- 
Luis Barrault w Petit Odeon.

I oto mamy okazję zoba­
czyć w Lublinie polską pra­
premierę dramatu „Z byle po­
wodu”. Zobaczymy ją w Tea­
trze Studyjnym w najbliższą 
niedzielę, 17 kwietnia, w wy­
konaniu aktorów krakowskie­
go teatru „Mandala”.

„Mandala” znaczy dosłownie 
krąg i w religiach indyjsko- 
tybetańskich ma swoje tajem­
nicze znaczenia. W Krakowie 
oznacza jeszcze „teatralne sza­
leństwo”, budzące wciąż tyle

emocji, co obecnie Teatr Wit­
kacego w Zakopanym. Naro­
dziło się ono w 1382 rota 
wśród studentów krakowskiej 
PWST, a obecnie nazywa się 
Ośrodkiem Teatru Mandala. 
Liderem tego niezwykłego 
teatru, porównywanego w 

swej poetyce z teatrem Kan­
tora, a w etyce — z amery­
kańskimi grupami wspólnoto­
wymi lat 60-tych, takich jak 
The Performance Group, La 
Mama.

teatr bezwstydu
W wykonaniu akorów „Man- 

dali”, pracujących nieustannie 
nad techniką ciała — w na­
wiązaniu do poetyki teatru 
orientalnego— zobaczymy nie­
zwykłe przedstawienie, pełne 
niejasnych słów, dziwnych 
znaków, niecodziennych rekwi­

zytów. I chyba warto pójść 
do Teatru Studyjnego nie dla­
tego, żeby zobaczyć spektakl 
w opakowaniu z napisem „no­
wa fala”, bo byłby to fałszy­
wy snobizm, ale z innego po­

wodu. Choćby z byle powo­
du. A może jak prawdziwi 
mieszczanie, zwabieni atmosfe­
rą sensacji, w odświętnych 
garniturach, błądząc po tea­
tralnych manowcach, stwier­
dzimy: nic ale wielka sztuka.

(a.w.)
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A Teatr im.' Stanisława Ig­
nacego Witkiewicza w Zakopanem, 
kierowany przez Andrzeja Dziuka, jest 
ostatnio coraz częściej tematem zain­
teresowania krytyki Tygodnik Pow­
szechny” był jednym z pierwszych 
pism,, które o tym zespole pisało). Po­
jawiły się o nim artykuły w „Twór­
czości” (1987, nr 11) Doroty Chamczyk 
i Marty Fik oraz w „Dialogu” (1988, 
nr 1) Małgorzaty Szpakowskiej. „Dwie 
rzeczy są pewne — zauważa Marta 
Fik. — Po, pierwsze niezależnie od 
mniejszych czy większych zastrzeżeń, 
jakie budzić mogą poszczególne reali­
zacje, wszystkie są co najmniej dobry­
mi i pomysłowymi ‘spektaklami bez 
cienia amatorszczyzny, są zaś pośród 
nich i takie, o jakich może tylko ma­
rzyć większość taw. snormalnych 
scen«, i to wcale nie najmniejszych... 
Po drugie — teatr ten, nawiązują­
cy wprawdzie do Witkacego, nie 
jemu przecież tylko wiemy, nie 
hołdujący też gustom przeciętne­
go zakopiańczyka czy jego gościem, 
wyraża przecież — w trudny do zde­
finiowania sposób — genius loci, wła­
śnie tu, w Zakopanem, jest 'jakby je­
go miejsce — nie w Warszawie i nie 
w 'Grudziądzu. Oczywiście nie jest i- 
deadny. Nie odkrył sposobu na uzdro­
wienia sztuki scenicznej ani nie pre­
zentuje — jak chee większość studen­
tów — jedynie trafnego jej modelu 
(trzeba przyznać, iż sama myśl o ta­
kiej »modelowości« wydaje się przera­
żająca). Jest po prostu jedną (trzeba 
przyznać z niewielu dziś) prób prze­
ciwstawienia się poglądowi, iż w tea­
trze nic już zrobić nie można i nie 
warto. Należy dó nielicznych zbioro­
wych inicjatyw, którym udało się po­
twierdzić zasadność swego istnienia. 
Brzmi to z pozoru powściągliwie, ale 
w istocie znaczy bardzo dużo”. Małgo­
rzata Szpakowska analizując kilka 
spektakli Teatru im. St. Ig. Witkiewi­
cza zastanawia się nad wyborem pa­
trona stwierdzając, że ten wybór nie 
był przypadkowy i że wynika z niego 
nawet więcej, niż by się na pierwszy 
rzut oka mogło wydawać. „Są to 
spektakle o czytelnym przesłaniu, gę­
ste semantycznie i właściwie bez pre­
tensji do awangardy. Warstwa »tech- 
n:kaliów« artystycznych jest więc od­
mienna, niż przewidywał patron; co 
innego, kiedy przenieść się w sferę 
światopoglądu. Pamiętamy ostateczne 
kryterium estetyczne, jakim posługi­
wał się Witkiewicz: nie są nim żadne 
wyznaczniki formalne jest natomiast 
przeżycie metafizyczne. To przeżycie 
zaś stanowi niezbywalne signum czło­
wieczeństwa: sztuka jest po prostu 
najbardziej — a może i jedynie — 
ludzką postacią aktywności człowieka. 
Zatem dochować wierność, Witkiewi­
czowi to tyle,, co traktować swe przed­
sięwzięcie artystyczne bardzo serio: 
nie doraźnie, nie instrumentalnie. lecz 
jako coś, co ma sankcję ostateczną”.

BM
i



„Piraes krzyż” — to tytuł zbioru po­
ezji reaigijhej, który ukazał Się nakła­
dem ‘Wydawnictwa Kurii Biskupiej w 
Lublinie. Tom (ten ma charakter anto­
logii. Jest prezentacją tekstów poetyc­
kich o tematyce pasyjnej, powstałych 
w piśmiennictwie polskim od średnio­
wiecza po czasy dzisiejsze. Zgroma­
dzono w nim utwory ok. 80 autorów, 
z tego 1/3 poetów współczesnych. Wy­
boru wierszy dokonał Andrzej 'Niew- 
czas, który także jest autorem posło- 
wia .„Symboli krzyża w.poezji polskiej’. 
Pisze W tnim. „,W tomie znalazły się 
teksty wybrane z całości literatury 
polskiej. Wybór — jak każdy — może 
wydawać się dyskusyjny, tym Jbar- 
dziej, że nie sposób 'jednoznacznie o- 
kreśiić zakresu pojęć, jakie można wią­
zać z symboliką krzyża w utworze 
literackim. Tytuł antologii sugeruje 
możliwość różnych konotacji (przede 
wszystkim — cierpienie, ale także wia­
ra, miłość, męstwo ittp.). Oczywiście, 
temat krzyża wiąże się głównie z mę­
ką Chrystusa. W prezentowanym wy­
borze znalazły się (również wiersze pa­
syjne pochodzące głównie z literatury 
staropolskiej (Średniowiecze, barok), 
chociaż —. zaznaczyć trzeba —■ ten typ 
tekstów nie dominuje w całości zbio­
ru. Teksty ułożone zostały chronolo­
gicznie, co — obok przeżycia religij­
nego i poetyckiego — poswoli czytel­
nikowi dostrzec rozmaitość egzempli- 
f ikadji krzyża w różnych epokach . 
Tom ilustrowany jest grafikami dzie­
więciu autorów (Barbera Bałdyga, 
Blanka Gul-Olszewska, Zofca Kopei- 
Szulc Marek Piątkowski, Stanisław 
Bałdyga, Zbigniew Jóźwik, Grzegorz 
Mazurek, Zbigniew S^23®0.^1- 
ryk Szulc). -Biskup lubelski, ks. Bole­
sław Pylak w słowie (wstępnym pisze.

Temat Krzyża często pojawia się w 
literaturze piękinej jako 'wy-t‘3Z 
żyć ludzkich, znaczonych stygmatem 
ciemienia. Jest to temat ogólnoludzki, 

związany nierozłącznie ze skończoną 
naturą ludzką, podlegającą brakom fi­
zycznym i jeszcze (bardziej -bolesnym 
cierpieniom ducha. Każdy tz nas prę­
dzej czy później staje przed tajemnicą 
cierpienia i przed pytaniem, skąd zio, 
dlaczego cierpienie”. Edycję wierszy in­
spirowanych motywem krzyża przygo­
tował lubelski Ośrodek Duszpasterstwa 
Środowisk Twórczych, z inicjatywy 
którego wydano dotychczas cztery po­
zycje książkowe: „Trzy poematy Ka­
rola Wojtyły” (11983). „Za Twe hojne 
dary” (wiersze religijne Jana Kocha­
nowskiego (19841 JPod Twoją Obronę 
(wiersze maryjne) <1386) i „Przez 
Krzyż” (1987), A Na ekrany kin pol­
skich wszedł film Aleksandra Prosz- 
■kina „Chłodne lato pięćdziesiątego 
trzeciego”, f-iltai wybitny, który niek­
tórzy krytycy porównują z .Pokutą . 
Film realistyczny i symboliczny zara­
zem, opowiadający o walce o ludzką 
godność,, którą toczą zesłańcy polity­
czni. na jednej z wysR należących do 
wielkiego imperium. Rok 1953 W m 
storii Związku Radzieckiego jest ro­
kiem śmierć, Stalina., amnestii oraz u- 
padku Berii. Wszystkie te wydarzenia 
sa w bliższym Mb dalszym tle fonu 
Proszkina, który koncentruje się wła­
ściwie na tragicznym losie „więźniów 
oolitycŁnych”, oderwanych od swoich 
Sdzto, środowiska, . którzy, umierają 
powoli zrezygnowani, bierni, bez per­
spektyw na jakąkolwiek odmianę xy- 
cia. Ich cała egzystencja uwięziona 
jest w wymiarze kamienistej wysepki. 
Punktem kulminacyjnym, filmu Jest 
wewnętrzna przemiana więźniów, od­
krywanie przez nich przestrzeni wol­
ności i wielkości człowieka -pod wpły­
wem wydarzeń zewnętrznych. Wspa­
niała ©powieść filmowa o ludzkim bó­
lu i moralnym prostowaniu się w mo­
mentach granicznego zagrożenia. Jesz­
cze jeden film „pierestrojkowy — jak 
zauważył jeden z recenzentów. Wido­
my znak czasu i zmian, 'jakie zachodzą 
w ZSRR.



Witkacy
-powrót do domu 
rS F^tJasts?
iSS n£ehvZi* W* Wie&i« J«-

Prochy pisarza spoczywały od SnijiT7n« m0bóJcze’ « 
bm — * * “kartek. 54«>\ZL,X_Zkopar‘em- Sdzfe odbył ££ P°wtórny. swojski pogrzeb pisl-

i« mISSS". "™m-

Ten dom żałoby od _Chram.c^k.).ch. 
wielu ludzi sztuki, mieszkań 
zXżdżX’tU‘' m’’f’zież. fet, 
foyer fak w ‘I’’™ Tu stanęli £ staromodnym 
ną Hala °kryta ktsło-ezerwo- 
tv ?Mclan spoglądały noefre- fc3lP cza?
Powoli Przesuwał się I
cych pisarza żegnają-'/
go szaleńca, filozof?’ .xakop,Taiiskie- I

- “ozora f Prekursora ! 
współczesnego teatru. Symboliczna 
warte pełnili ludzie sztuki  
rzy miejscowego teatru.

Stąd punktualnie o godz 1S wv. 
sSła °n?kf ■ P°SrzeiX>W’3’-’ 
eóSdskthna .^oP^nskiej furce, w 

ęfi^Ess*!* jgś s 

itórSKSSSj • «• 

fa?a k9fcl0fku obok starego Cmen­
tarza pierwszy pożegnał Witk™ego 
-ipelan Związku Podhalan, wvbHn°

6 N?dnV?Mf’ ks- Jóxef T™h- 
p,v' fftos zabrał Jako
czuk pLT«m Aleksan^r Kraw- 

Wlele s,ów nad mogiła £h ZeZa-e^ 8yna Krupówek.^ 
kiow??,b7 -1,Lerackie'ł żegnali Wit- 
ińv "JuSTerbakow 1 Ukra­
iny i Wojcięch Żukrowski.

' ;_a^rt'Sna. tatrzańska pogoda syp- ^ejsee MóX 
erobok SP ■ • tez szczeliwie na-

• Mart? ?zo odkrytej mogiły
... porzucony

^tkop w^ci aa 
Brz-rzkn 6>- 5 na pęksowvm spokój-pamięć 4 «axdo^ tylko

Krystyna gucewicz

który przy- 
stup Tatr stała się

-c-~ ••-•••■•.rii im. i
Przy Chram córkach. - 

rana odwiedziło • 
mieszkańcy Za- ;

która i
- -j w | 
salonie f



N!^76

Zakopane -14 kwietnia br.
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Znów wśród swoich
Zakopane udekorowane zostało 

czarnymi flagami, powiewa­
jącym} z masztów i domów.

Teatr im. Witkiewicza, cały ze­
spół Andrzeja Dziuka, jak i 
Związek Podhalan, przewodni­
cy tatrzańscy, Towarzystwo Mi­
łośników Teatru z serdeczną 
troską przygotowali się na ten 
dzień. Z prywatnych domów u- 
dostępniono dzieła artysty, pp. 
Okołowiczowie udostępnili zbiór 
fotogramów, a przyjaciel p. Do- 
latkowski negatyw wykonanego 
przez siebie jednego z ostatnich 
zdjąć Witkacego, zrobione w Wi­
śle w 1938 roku. Był na nim w 
prochowcu, z parasolem, tak pra^ 
wdopodobnie wyglądał w tragicz­
nych dniach września podczas 
ucieczki na Wschód. Powielono 
to zdjęcie, ale starczyło go tylko 
dla pierwszych setek osób które 
przyszły złożyć hołd artyście, 
którego prochy wystawione by­
ły w foyer Teatru Przy trumnie, 
zasypanej wieńcami, zmieniali 
się na honorowej warcie ludzie 

teatru, przybyli z różnych stron 
Polski. Do Zakopanego przybyli 
krewni artysty z Warszawy: Ma­
ciej Witkiewicz, śpiewak opero­
wy, z Krakowa Tadeusz Witkie­
wicz i Kazimierz Witkiewicz — 
aktor.

Nadszedł moment przejścia na 
cmentarz zasłużonych na Pękso- 
wym Brzyzku. Honor wiezienia 
wielkiego artysty na miejsce 
wiecznego spoczynku u boku 
matki przypadł staremu Sobcza­
kowi — góralowi, który znał oso­
biście Witkacego. Zerwała się 
śnieżyca. W kondukcie — za pro­
stym wasągiem, na którym wie­
ziono trumnę — tysiące ludzi: 
górale w swych strojach, zako­
piańska młodzież z wieńcami z 
papierowych kwiatów, jakie robi 
się tu ńa. groby najbliższych Po­
żegnanie, gór na Równi Krupo­
wej, egzekwie w starym kościół­
ku i ostatnie pożegnania na ma­
leńkim zabytkowym cmentarzu, 
który mógł zmieścić tylko nie­
licznych. Najpierw słowa du­

chownego ks. prof. J. Tischnera, 
potem ministra kultury prof. A. 
Krawczuka: „Powracasz w glorii 
i triumfie”. Wiceminister kultu­
ry Ukraińskiej SRR rzucając na 
trumnę garść ziemi z Jezior ja­
ko symbol przyjaźni powie­
dział, że w myślach i sercach ludzi 
zostanie Witkacy na zawsze. Po­
tem Wojciech Źukrowski, prezes 
ZLP: „Echo od świata pokazało 
nam Jego wielkość... On żywy 
czeka na nas w książkach, obra­
zach. Jeszcze ciągle do końca nie 
odkryty będzie swą twórczością 
niepokoił". Ukraiński pisarz Ju­
rij Szczerbak. który opiekował 
się grobem artysty na Polesiu 
powiedział: „Niech Mu będzie 
miękkim łabędzim puchem zako­
piańska ziemia...” I zgromatfeetó 
ludzie bili brawa. Grała kapela 
góralska na sabatową nutę. A po­
tem ludzie. śpiewali Rotę j grób 
pokrywały coraz to nowe kwiaty.

ar.)
Tekst i zdjęcia: JADWIGA RUBIS
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XXIV STT 
bez większego 

zainteresowania?
(tnf. wl) Bez większego zaintere­

sowania publiczności przebiega 
XXIV Szczeciński Tydzień Teatral­
ny. Szczególnie mało widzów oglą­
da spektakle w I)K „Korab”. Praw 
dopodobnle temperaturę imprezy 
obniżyła informacja, że tegoroczny 
przegląd nie ma charakteru konkur­
sowego, a Jedyną nagrodę przyzna- 
Je publiczność. Tymczasem na kil­
ku festiwalowych scenach dzieją 
się rzeczy ciekawe, odbywają 
dyskusje, spotkania. Czeka nas Je­
szcze sporo, emocji, przedstawień, 
o których głośno w kraju: „Moskwa 
-Pietuszkl” W. Jerofiejewa (utwór 
ten drukowany był w nieoficjalnych 
oficynach), w wykonaniu Teatru 
„77” z Łodzi, następnie „Witkacy— 
Autoparodia” 1 „Faustus” wg Ch. 
Marlowe’a — dwie prezentacje przy 
gotowane przez Andrzeja Dziuka — 
Teatr im. St. Witkiewicza w Zako­
panem, no i ciesząca się ogromnym 
powodzeniem w stolicy „Romanca” 
j. chmielnika zrealizowana w Tea­
trze Im. J. Słowackiego w Krako­
wie. Ten ostatni spektakl zakończy 
25 bm. tegoroczny XXIV Szczeciń­
ski Tydzień Teatralny. Warto te 
przedstawienia obejrzeć. Bilety Je­
szcze są!
Kalendarium XXIV STT — 

21 hm.
- DK „Korab” — godz. 17.30 1 

20.30 — „Moskwa-Pietuszkl” W. Je- 
rofiejewd, w reżyserii Jacka Zem- 
brziuskiego, przedstawieni* Teatru 
„77” z Łodzi. / J
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Teatr im. Witkacego w Zakopanem
Po dłuższej przerwie spowodowanej krajowymi i zagranicznymi 

wojażami można wreszcie w macierzystej siedzibie obejrzeć spekta­
kle Teatru im. Stanisława Ignacego Witkiewicza w Zakopanem. A 
zachęcam do wybrania się w tym celu do naszego górskiego kuror­
tu z tej racji, iż zespół ten to nie tylko pewien fenomen artystyczny 
lecz również socjologiczny. Oto grupa młodych aktorów pod kie­
runkiem Andrzeja Dziuka rezygnuje ze starań o role i etaty w 
Warszawie czy Krakowie i w końcu 1984 roku zabiega o utworze­
nie w Zakopanem stałego, zawodowego teatru. Już w lutym roku 
1985 odbyła się pierwsza premiera, a obecnie zespół ma już wyso­
ką pozycję w kraju i powoli zaczyna ją zdobywać poza granicami.

Przy Chramcówkach 15 ciągle jeszcze grany jest inaugurujący 
działalność spektakl „Witkacy — Autoparodia” będący również 
swego rodzaju hołdem złożonym patronowi teatru i uczczeniem 
setnej rocznicy jego urodzin. Ten „niesmaczny, góralsko-ceperski 
skecz zakopiańczykom (prawdziwym?) poświęcony” — jak głosi 
podtytuł spektaklu — jest przedstawieniem wypełnionym zabawny­
mi pomysłami z kręgu teatru surrealistycznego i sporą dawką wit- 
kacowskiego humoru. Podobny w charakterze, choć grany w zu­
pełnie innej konwencji jest „Cabaret Voltaire”. Tytuł ten nawiązu­
je do pierwszego zbiorowego wystąpienia dadaistów, które 'miało 
miejsce w zuryskim kabarecie Voltaire’a.

W każdym ze swoich spektakli zakopiańscy artyści inaczej orga­
nizują przestrzeń sceny i widowni — raz widz siedzi przy kabare­
towym stoliku, innym razem w amfiteatralnym kręgu teatru an­
tycznego. A co najraźniejsze, widz jest na Chramcówkach praw­
dziwym i oczekiwanym gościem. Gospodarze witają go już u pro­
gu, proponują a to szklankę źródlanej wody, a to kawałek oscyp­
ka, a po spektaklu żegnają i zapraszają na kolejny raz. Bywały i 
takie przypadki, że aktorzy — wobec szczególnych próśb widzów, 
którym nie udało się wejść na przedstawienie — po krótkiej prze­
rwie grali jeszcze jeden spektakl. Mimo że sezon narciarski w stoli­
cy Tatr dobiegł końca, warto się tam wybrać do teatru. Tel. 2001 
W 31 JACEK LUTOMSKI .



Gershwin i Bernstein
Są takie kompozycje, które każdy powinien mieć w swojej płyto­

tece. I to bez względu na to czy, jest sympatykiem muzyki poważ­
nej czy rozrywkowej. Zresztą ten podział w odniesieniu do twór­
czości George’a Gershwina wydaje się być anachroniczny. Amery­
kański kompozytor — jak się o nim mówi — jedną nogą stoi w 
Carńegie Hall, a drugą na Tin Pan Alłey. Gershwin ma w swoim 
dorobku i koncerty fortepianowe, i piosenki.

iwa

Właśnie nakładem Polskich Nagrań ukazała się płyta będąca 
reedycją nagrania amerykańskiej wytwórni „Columbia”. Krążek 
mieści dwa, bodaj najsławniejsze, utwory Gershwina — „Błękitną 
rapsodię” i poemat symfoniczny „Amerykanin w Paryżu”. Jest to 
z pewnością jedna z trafniejszych decyzji licencyjnych Polskich Na­
grań. Przede wszystkim dlatego, że utwory wykonują: Orkiestra 
Filharmonii Nowojorskiej („Amerykanin w Paryżu”) i Orkiestra 
Symfoniczna „Columbii” („Błękitna rapsodia”) pod dyrekcją sa­
mego Leonarda Bernsteina. Gra on również partie fortepianowe 
„Błękitnej rapsodii”. Bernstein — kompozytor, pianista i dyrygent 
należy do największych indywidualności współczesnej muzyki. 
Warto posłuchać, jakże dynamicznie interpretuje on muzykę 
Gershwina.

„Borgiowie”
Nakładem „Książki i Wiedzy” ukazała się właśnie monografia 

sławnej włoskiej rodziny Borgiów napisana przez włoskiego pisa­
rza i dziennikarza Roberta Gervaso, który ma już w swoim dorob­
ku opisy życia Nerona i Casanovy. Chociaż autor podejmuje pró­
bę pisania losów tego rodu „bez żółci”, obraz mafijnych wręcz 
rządów Borgiów, szalejąca zbrodnia, rozpusta, przekupstwo nie są 
w stanie wybielić tego mrocznego okresu w dziejach Kościoła (Bor­
giowie sprawowali funkcje papieskie) i Italii. Gervaso przytacza 
obficie opinie historyków i listy ówczesnych możnych, przez co 
książka ma walory pracy naukowej.
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FcŹAKOPIaimskie prezentacje artystyczne

SPOTKANIA trwające przez ty­
dzień zaledwie zarysowały oso­
bowość i możliwości twórcze 
Witkacego. Jego życie, choć krótkie, 

było niezmiernie bogate. Pozostawił 
po sobie niezliczoną ilość prac z róż­
nych dziedzin sztuki. Oprócz pasteli, 
rysunków, portretów pozostawił fo­
tografie, które obiegły świat. Był pub­
licystą, dramatopisarzem i powieścio- 
pisarzem a do tego jeszcze — poetą, 
filozofem i krytykiem sztuki. W latach 
1924—1925 prowadził w Zakopa­
nem Teatr Formistyczny, podróżował 
po świecię, szokował nie tylko tym, co 

tworzył, ale samym sobą. Do dziś 
Witkacy dla jednych to szaleniec i 
wariat, dla innych — wybitny artysta.

Twórczość Witkacego bliska jest 
różnym środowiskom, toteż nic dziw­
nego, że do Zakopanego zjechali ak­
torzy, reżyserzy, krytycy sztuki, artyści 
plastycy i muzycy, dziennikarze, by 
przez tydzień mówić o Witkacym. Nie 
bez kozery aktorzy z Teatru im. S. I. 
Witkiewicza — gospodarze Prezen­
tacji — zaproponowali cykl pt. „Mój 
Witkacy". Swojego Witkacego 
przedstawiał reżyser Grzegorz Du- 
bowski. Inne widzenie Witkacego

zaprezentowali znawcy jego twór­
czości — Jan Błoński, Konstanty 
Puzyna, jeszcze inne aspekty życia i 
twórczości tego artysty były ważne 
dla Jerzego Jarockiego, Krystia­
na Lupy czy Jacka Bunscha. Zło­
żyć Witkacego w jakąś konsekwentną 
całość jest bardzo trudno. Dokumen­
ty, prace, listy, które się zachowały, 
nie dają pełnego obrazu człowieka i 
artysty. Wspomnienia o nim roją się 
od plotek. Jan Błoński we wstępie do 
„Wyboru dramatów” — S. I. Witkie­
wicza spisał niektóre z tych opinii:

„Pełen wigoru, energii, dow­
cipu, człowiek zaiste renesanso­
wy". Ale także — „zamknięty w 
sobie, skupiony i oddany do za­
pamiętania sztuce i filozofii". 
„Błazen, genialny może, ale ka­
botyn do szpiku kości" brzmi zda­
nie przenikliwego obserwatora Gom­
browicza, „Dziwak, rozlubowany 
w .niesamowitych nastrojach, 
złośliwiec, który drażnił Bogu 
winnych ludzi, inscenizował nie­
porozumienia, kaprysił i doku­
czał przyjaciołom". „Zapamięta­
ły Don Juan, który na dobitkę 
igrał z narkotykami... Ale rów­
nież:" Umiał doskonale panować 
nad namiętnościami, rozpusty 
nie znosił, podobnie jak pospoli­
tych rozgrywek". „Narkotykami 
straszył tylko znajomych"— po­
wiedział zaprzyjaźniony z nim lekarz. 
...No i komu tu wierzyć, jak od­
naleźć prawdę?

Znani polscy witkacolodzy: Kon­
stanty Puzyna, Anna Micińska, 
wspomniany Jan Błoński zgodni są 
co do tego, że Witkacy miał niewątp­
liwie usposobienie depresyjno-mania- 
kalne. Po okresach bujnej działalności i 
wzmożonego samopoczucia, popa­
dał w trudne do zniesienia przygnę­
bienie i rozpacz. Takie wahaniasta-

Brukseli poświęconej Witkacemu, 
drugi, którego pomysł zrodzi! się w 
Belgii, prezentowany przez Polską 
Telewizję — „Tumor Witkacego”.

— Starając się o pozwolenie na 
wyjazd do Brukseli, myślałem tylko o 
tym, by dowiedzieć się dlaczego Bel­
gowie, Francuzi, Anglicy, Ameryka­
nie, Włosi interesują się Witkacym — 
powiedział podczas spotkania G. Du- 
bowski. — Dokument, który powstał 
z tego wyjazdu, ludzie, którzy spot­
kałem zainspirowali mnie do nakręce­
nia filmu fabularyzowanego „Tumo- 
ru Witkacego". Autorem scenariu­
sza oprócz mnie jest Belg, Alain Van 
Crugten.

Trwający 110 minut film opowiada 
o jednym roku z życia Witkacego i o 
jednym wydarzeniu: powstaniu i 
działalności Teatru Formistycznego’w 
Zakopanem. G. Dubowski, chociaż 
jako jeden z pierwszych miał dostęp 
do nie publikowanych wcześniej ma­
teriałów o Witkacym, nie powiedział

Sprowadzenie prochów Stanisława Ignacego Witkiewicza z 
poleskich Jezior do Zakopanego stało się możliwe po 49 latach 
od tragicznej jego śmierci. Witkacy spoczął wreszcie w 
mieście, w którym rodziła się kiedyś jego legenda i sława. I 
właśnie tu,, w stolicy Tatr, po bez mała pól wieku i przy okazji 
szczególnej uroczystości postanowiono urządzić Zakopiańskie 
Prezentacje Artystyczne w całości poświęcone życiu i twórczości 
wybitnego artysty.
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nów tłumaczą częściowo rozbieżność 
wspomnień o Witkacym. „Legenda 
Witkacego — człowieka — kons­
tatuje J. Błoński — wyrządziła nie­
małe szkody Witkacemu — artyś-

WSPÓŁCZEŚNI twórcy pró­
bują odkrywać na nowo Wi­
tkacego. Grzegorz Dubows- 

ki — wybitny polski reżyser, głównie 
filmów dokumentalnych, od kilkuna­
stu lat tworzy ekranowy obraz Wit­
kacego. Na trwającym kilka godzin 
pokazie w Zakopanem przedstawił 
dwa swoje filmy. Jeden to reporterska 
relacja z międzynarodowej sesji w

jeszcze wiele. Jednak to, co zrobił 
zdaje się być bardziej wiarygodne, niż 
scenariusz sztuki Jerzego Jarockie­
go zatytułowanej „Staś”, w której 
autor pokusił się opowiedzieć o pier­
wszych trzydziestu latach życia Wit­
kacego. Jarocki szukał odpowiedzi na 
istotne i podstawowe pytania: kim 
był autor „Matki", co kształtowało 
osobowość i katastroficzną wizję 
świata Witkacego, jakie przesłanki ar­
tystyczne zdecydowały o niepowta­
rzalnym i indywidualnym kształcie je­
go dzieł? Argumentacja Jarockiego w 
spektaklu przygotowanym przez Te­
atr Polski z Warszawy, wyreżysero-

Błazen, genialny może...
wanym przez Gustawa Holoubka (ró- 
vvnież gra rolę ojca — Stanisława 
Witkiewicza) mnie nie przekonała. 
Życie Witkacego, stanowi prawie go­
towy scenariusz teatralnego dramatu, 
jednak aby go realizować potrzebna 
jest myśl przewodnia, która wszystko 
zamknęłaby w pewną całość. Marek 
Walczewski podczas jednego z no­
cnych spotkań Prezentacji tylko czy­
tał fragmenty „Niemytych dusz" Wit­
kacego. Wraz z zespołem Zbigniewa 
Namysłowskiego potrafił wygrać 
na oczach widzów cały spektakl. Tak 
samo, jak Jerzy Trela następnego 
wieczoru, czytając przy akompania­
mencie fortepianu przecież niewybit­
ne wiersze S. I. Witkiewicza.

Następne dni Zakopiańskich Pre­
zentacji to przede wszystkim projekc­
je video sztuk teatralnych Witkacego: 
„Wariata i zakonnicy" w reżyserii 
Krystiana Lupy, „Szalonej lokomo­
tywy" w reżyserii Jacka Bunscha 
(przedpremierowy pokaz teatru

TVP), „Witkacy na scenach" w 
reżyserii Jana Kłossowicza, „Listy 
do Niny" — Ryszarda Majora. Na 
zakończenie zespół Teatru im. S. I. 
Witkiewicza przedstawił się w cyklu 
„Mój Witkacy".

I. WITKIEWICZ będzie fascy­
nował jeszcze wielu twór- 

■ ców. Zbyt dużo pytań pozo­
stało bowiem bez odpowiedzi. Zwa­
żmy na piłsudczykowską, antyrosyjs­
ką atmosferę domu Witkiewiczów, 
trudno zrozumieć decyzję Witkacego 
owyjeździedo rewolucyjnej Rosji. Co 
skłoniło go do tej podróży? Jakie były 
jego losy w Rosji ogarniętej rewo­

s

lucją? Którędy stamtąd wracał do Pol­
ski?... Na te pytania brak odpowiedzi. 
Można tylko przypuszczać, odtwo­
rzyć nastrój, w którym pisarz przeży­
wał rewolucję na podstawie powieści 
„622 upadki Bunga". Trudno jed­
nak ustalić na tej podstawie granicę 
między prawdą a literacką fikcją. Nie 
mniej zagadek tkwi w twórczości Wi­
tkacego.

S. I. Witkiewicz za życia nie do­
czekał się uznania, na jakie zasługi­
wał. I choć wiedział, że ponosi klęskę, 
trwał w uporze i robił swoje. W „Nie­
mytych duszach" napisał: „Oświa­
dczam oficjalnie, że piszę powa­
żnie i chcę wreszcie coś bezpo­
średnio pożytecznego zdziałać". 
...Ale narasta tylko jego legenda. Dziś 
jesteśmy świadkami odrodzenia i o 
wiele większego niż przed wojną — 
wpływu S. I. Witkiewicza^'współ­
czesne społeczeństwo.

ANNA ROMANOWSKA 
X Fot. autorki
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Po zjeździe ZASP-U
Tuż przed wielkanocnymi świętami 

odbył się ogólnopolski zjazd ZASP-u. 
Odchodzący zarząd główny, przed zja­
zdem ogłosił, iż jako pełnoprawnych 
członków związku traktuje również 
tych aktorów, reżyserów i innych lu­
dzi teatru, którzy należąc do ZASP-u 
przed stanem wojennym, później, do 
powołanej na nowo organizacji, nie 
wstąpili. Ta deklaracja przełamała o- 
ponenckie niechęci. Na zjazd przybyli 
reprezentanci całego teatralnego środo­
wiska. Nowym prezesem związku zjazd 
wybrał Kazimierza Dejmka — człowie­
ka cieszącego się niewątpliwym auto­
rytetem, reżysera o ogromnym arty­
stycznym dorobku. Do nowego zarzą­
du, który jeszcze ostatecznie się nie 
ukonstytuował, weszli przedstawiciele 
różnych środowiskowych kręgów i o- 
rientacji.

Teatr polski znajduje się dziś w bar­
dzo, niedobrej sytuacji. Niezręcznie o- 
kreślać jest ją jako kryzysową — o 
kryzysie teatru mówi się ustawicznie 
— faktem atoli jest to, że w ciągu kil­
ku ostatnich dziesięcioleci, nagromadzi­
ło się w polskim teatrze mnóstwo 
spraw domagających się rozwiązania, 
lecz nie rozwiązanych, bądź rozwiązy­
wanych niechętnie i połowicznie. Oczy­
wiście można dowodzić, że wcale nie 
jest tak źle, bo wciąż przecież poja­
wiają się wybitne przedstawienia, bo 
wciąż jeszcze teatry nasze odnoszą suk­
cesy za granicą, bo wciąż artystycznie 
liczy się Stary Teatr w Krakowie i

kilka teatrów warszawskich. Oczywi­
ście można dowodzić że nie jest naj­
gorzej, bo w polskim życiu teatralnym 
dokonuje się pewna ewolucja, bo te­
atr dzisiejszy jest inny niż ten sprzed 
czterdziestu lat, bo mamy dziś tak nie­
konwencjonalne zjawiska jak Teatr 
Prezentacji i teatr na osiedlu Ursy­
nów w Warszawie, Teatr na Piętrze w 
Poznaniu, teatr Kantora, teatr zako­
piański, Teatr Gardzienice, Teatr STU. 
Tak — wszystko to mamy, ale, ogólnie 
rzecz biorąc, nad ewolucją w teatrze 
polskim przeważa — inercja, nad dzia­
łaniami reformatorskimi — konserwa­
tyzm, nad procesami innowacyjnymi — 
rozpadowe.

Zwyciężył rozsądek
Teatr polski funkcjonuje w gorsecie prze­

starzałych urzędniczych przepisów i zarzą­
dzeń. Coraz więcej mówimy o konieczności 
pluralizmu i policentryzmu w kulturze, lecz 

w przeciwieństwie do tego, co mówimy 
— nasze życie teatralne staje się właśnie 
monocentryczne. W latach sześćdziesiątych 
i jeszcze na początku siedemdziesiątych, 
prócz centr teatralnych. w Warszawie i w 
Krakowie, mocnymi ośrodkami teatralnymi 
okazywały się Łódź, Wrocław, Gdańsk, 
Szczecin; pełnowartościowe zespoły teatral­
ne udawało się kompletować w takich mia­
stach jak Bydgoszcz, Toruń a nawet Ol­
sztyn, czy Koszalin. Dzisiaj w Łodzi. Wro­
cławiu, Gdańsku, Szczecinie wydarzenia te­
atralne zdarzają się coraz rzadziej; na tak 
zwanej teatralnej prowincji solidnego ze­
społu artystycznego skompletować nie spo­
sób; zdarza się, że w niektórych miastach, 

połowa zespołu to adepci. Poszerzyła sie — 
istniejąca już od początku ubiegłego dzie­
sięciolecia — dysproporcja między potrze­
bami kadrowymi funkcjonujących w Polsce 
teatrów, a ilością aktorów i reżyserów 
kształconych przez trzy wyższe szkoły te­
atralne. Pogłębia się niezdyscyplinowanie 
aktorów wobec reguł pracy obowiązujących 
w teatrze. Stale gaże aktorskie sa niskie i 
niekonkurencyjne wobec możliwości zarob­
kowych jakie oferuje aktorom film, telewi­
zja, estrada, jakie aktorzy mogą uzyskać 
występując indywidualnie, bądź występując 
w zmontowanym prywatnym sumptem, an­
gażującym dwie bądź trzy osoby, objazdo­
wym spektaklu kameralnym. Na mieliźnie 
utknęła sprawa przemiany najsłabszych 
scen w teatry impresaryjne.

Lista problemów i spraw domagają­
cych się w polskim teatrze pilnego roz­
strzygnięcia jest bardzo długa i oczywi-

ście trudno przypuścić, by owe pro­
blemy i sprawy mogły być roz­
strzygnięte czy załatwione z pominię­
ciem samego teatru. Kwietniowy zjazd 
ZASP-u dowiódł że teatralne środowi­
sko fakt ów pojmuje, że wie iż aby 
wziąć swoje sprawy w swoje ręce, 
musi osiągnąć określony stopień poro­
zumienia, musi, w imię ocalenia te­
atru, wznieść się ponad podziały ide­
owe, polityczne, światopoglądowe, po­
nad animozje i grupowe niechęci. W 
środowisku ludzi teatru zwyciężył roz>> 
sądek. S

W
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Anna Schiller

Mój przyjaciel komunista — 
bo mam i takich, tyle że 
we Włoszech — zmuszony 
był wyjechać z Ojczyzny za 

Chlebem i puścił się aż na Mar­
tynikę. Po' pewnym czasie, ze 
swoją po katolicku poślubioną 
żoną zjawił się w sercu Europy. 
Rozmawialiśmy o tym i o owym, 
krótko mówiąc o życiu, jak lu­
dzie, którzy młodzieńczy idea­
lizm mają już za sobą. Kiedy 
przyszło się żegnać, mój przyja­
ciel wziął mnie na stronę i spy­
tał szeptem, żeby nawet Pan 
Bóg nie usłyszał: ,,A co tam w 
Polsce mówią o Włoskiej Partii 
Komunistycznej?”

Podobnie i ja, od dłuższego 
czasu żyję z dala od artystycz­
nych centrów. Kiedyś w sąsied­
nim bloku mieszkał aktor Cha­
miec, ale dawno się wyprowa­
dził do lepszego mieszkania.

Czasem w pobliskim SAMie 
spotykam dyrektora Htibnera z 
żelaznym koszykiem w dłoni i 
marsem na twarzy, o niczym 
jednak nie rozmawiamy, wymie­
niamy tylko ukłony. W mojej 
dzielnicy nie ma ani jednego ży­
wego teatru, nie liczę bowiem 
redakcji o tym imieniu. Żyję 
więc sobie spokojnie, nie na 
Martynice co prawda, ale bądź 
co bądź na Meksykańskiej, i — 
tak jak mój włoski przyjaciel — 
czasami nie wytrzymuję. Wtedy 
sobie zadaję pytanie: „Co też 
mówią w Polsce o polskim tea. 
trze?”

Pytam, sięgam po „Dialog”, 
czytam i aż się dziwię... Na po­
czątek dziwię się p. Tadeuszo­
wi Nyczkowi, który wymyśla 
publiczności. Pisze on: „Widow­
nia chce kiczu, knota, byle cze­

go. Widowni a, ta duża, prawdzi­
wa, polska widownia ma wyma­
gania zaniżone, apetyty małe, 
wyobraźnię pćistuszka podgląda­
jącego w krzakach starszego bra­
ta z Maryśką”. Coś ml się tu lo­
gicznie nie zgadza; nie pojmuję, 
dlaczego p. Nyczek czepia się 
akurat pożytecznego pastuszka, 
ani czego chce od jego wyobraź­
ni, której pastuszek nie posiada, 
bo gdyby posiadał, to by nie 
podglądał. Po zastanowieniu do­
myślam się, że obraz z pastusz­
kiem jest malowniczą metaforą, 
do której ucieka się autor, by 
ominąć słowo „cham”.

Przepraszam za wyrażenie, ale 
ja lubię jasne sytuacje. Można 
i tak patrzeć na publiczność, 
czyli na społeczeństwo, tylko co 
z tego wynika? I jakie z tego 
jest wyjście? Nie mówiąc już o 
tym, czyja w tym wina... Otóż 
p. Nyczek przejechał się do 
Ameryki i z tej podróży przy­
wiózł rozwiązanie sprawy: „De­
klaruję zejście na parter, skoro 
loże opustoszały”. Więc znowu 
— mówiąc mniej elegancko — 
zaproponowano tutaj teatrowi 
tzw. zejście do parteru, czyli gra 
na chama dla chama, skoro in­
nego widza prawie już nie ma. 
I myślę sobie, że też nasi eks­
perci jak już przywiozą z zagra­
nicy jakiś wynalazek, np. teatru 
demokratycznego, to stosują go 
jak kulą w płot. Dziwię się te­
mu tym bardziej, że sama cho-



dzę do teatru 1 takiego znowu 
chamstwa, jakie można spotkać 
gdzie indziej w naszym życiu na 
każdym kroku, jakoś nie zauwa­
żyłam. Ale nic to... Czytam da­
lej „Dialog”. W artykule p. Mał­
gorzaty Szpakowskiej znajduję 
pochwałę Teatru im. Witkiewi­
cza z Zakopanego, ostatnio be.- 
niaminka recenzentów teatral­
nych. I znów nadziwić się nie 
mogę, że taka tęga głowa dała 
się nabrać jak dziecko na stary 
numer manipulacyjny wobec pu­
bliczności w nowym komercjal­
nym wydaniu. Następnie pogrą­
żam się w eschatologiczny 
essay, także pochwalny, poświę­
cony uteatralizowanej etnografii, 
czyli Gardzienicom. P. Małgorza­
ta Dziewulska, pogromczyni Ta­
deuszów Borowskiego i Różewi­
cza, autorka kaznodziejskich re­
cept dla teatru polskiego i tym 
razem grzmi jak Savonarola z 
ambony o konieczności wiary w 
Pana Boga. Nie mam nic prze­
ciwko Panu Bogu, ale dziwi 
mnie, że ludzie piszący o sztuce 
traktują ją instrumentalnie i za­
pominają o niej, by oddawać się 
propagowaniu swojej ulubionej 
doktryny.

Po tych intelektualnych wzlo­
tach odczuwam jak Anteusz po­
trzebę dotknięcia ziemi i sły­
szę głos wybitnego praktyka tea­
tru: „Proszę pani, u nas teatr 
jest zamiast”. Z pewnością. Lecz 

pisanie 1 myślenie o teatrze, 
jeśli ma być zdrowe i rzetelne, 
na pewno nie powinno być za­
miast — zwłaszcza zamiast tea­
tru. A odnoszę wrażenie, jakby 
piszący walczyli z zaciekłą wia­
rą o kawałek pustego placu po 
teatrze i każdy według własne­
go widzimisię chciał go od no­
wa urządzać. A teatr jeszcze 
przędzie i śpiewa, chociaż cien­
ko, coraz bardziej cienko, bo cóż 
chcecle, to kryzys ekonomiczny, 
ogólnopaństwowy i forsy brak. 
Na domiar wszystkiego znajdują 
się i tacy, jak np. p. Jerzy Koe­
nig, którzy wręcz zalecają u- 
przątnięcie do czysta placu tea­
tralnego z teatrów, a wtedy bę­
dzie tam można urządzić teatral­
ny raj na ziemi. Pisze p. Koe­
nig: „Władza terenowa, jako or­
gan założycielski, powołuje dy­
rektora wraz z pełnym zespo­
łem artystycznym. I rodzenie 
się, i umieranie ■ nowych zespo­
łów staje się zjawiskiem równie 
naturalnym jak proces rodzenia 
się i umierania w przyrodzie”. 
Opada mnie coraz większe zdzi­
wienie, bo kto to słyszał kiedy, 
że przyrodą rządzi władza tere­
nowa. Ta, jak wiadomo, może 
nie dopuścić do siewu, zareje­
strować albo zniszczyć plon, ale 
w żadym wypadku nie’ może być 
naturalnym organem założyciel­
skim przyrody, wie o tym naj­
prostszy chłop. Co prawda w 
parę miesięcy później p. Koenig 

„tak jakby” (ulubione słówko 
prezenterów TV) zmienia front 
i mówi coś w rodzaju primum 
non noęere. Cóż, kiedy za nic 
nie chce słuchać o pieniądzach. 
Natomiast żąda od środowiska 
teatralnego idei, a jego komil- 
ton, p. Andrzej Wanat, domaga 
się programu, czym przypomnie­
li samowtór słynną scenę terro­
ru Artura z „Tanga” Mrożka. 
Aż się zdziwiłam coraz bardziej...

Czytam tak i słucham, co się 
zaleca teatrowi, żeby mu było 
dobrze, 1 przypomina mi się hi­
storia zająca, któremu wszyscy 
radzili, jak ma uciekać przed 
nagonką. A historia owa kończy 
się tak, że „wśród serdecznych 
przyjaciół psy zająca zjadły”. 
Więc chwyta mnie litość nad do­
radcami, a potem trwoga o teatr. 
By odegnać trwogę, opowiadam 
sobie historię o innym zającu. 
Uprosił on bociana, by ten za­
brał go w podróż powietrzną. 
Lecą, lecą. Widoki piękne, 
k...a, piękne, aż tu zajączek za 
bardzo się zapatrzył na ziemię, 
spad! w dół i zarył zębami w 
beton. Bocian zniżył lot i zakła- 
pał dziobem pod adresem nie­
fortunnego pasażera: „Ty się za­
jąc śmiej, aleś nieźle przypier­
dolił”. Zaśmiałam się i jeszcze 
mi smutniej.

Ty się, zając, śmiej — powta­
rzam sobie — ty się zając 
śmiej...
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„Np. Edyp". Na motywach „Króla Edypa” Sofo- 

klesa.Opracowanie tekstu i reżyseria: Andrzej 
Dziuk. Choreografia: Lech Wołczyk, przestrzeń 
sceniczna i kostiumy: Andrzej Majewski. Teatr im. 
Stl. Witkiewicza w Zakopanem. Premiera grudzień 
1987 r. Przedstawienie 19 stycznia 1988 w ramach 
XVIII WST.

„Króla Edypa” Sofoklesa powstałego około 430 
roku p.n.e. już Arystoteles w „Poetyce" uznał za dos­
konały wzorzec tragedii. Ów tebański mit o Edypie, 
któremu byto przeznaczone zabić ojca i poślubić 
własną matkę fascynował wielu twórców. Ale ostatnio 
reżyserzy niezbyt chętnie sięgają po ten utwór. Z tym 
większym zainteresowaniem oczekiwałam na spek­
takl Teatru im. Witkiewicza.

Młodzi aktorzy z Zakopanego prawdopodobnie 
pragnęli wrócić do źródeł, do czasów starożytnej 
Grecji, kiedy aktor-artysta cieszył się ogromnym sza­
cunkiem społeczeństwa.

Zakopiańczycy traktują teatr także nieco inaczej niż 
nam współcześni. Jest to ich dom. Prawdziwy. Wi­
dzowie są ich dobrymi znajomymi, z którymi witają się 
i żegnają. Zapraszają na filiżankę bezpłatnej herbaty. 
W ich słowach, gestach, uśmiechach nie ma fałszu, 
wyrachowania. Widać tacy są. Trochę jest gorzej, gdy 
w czasie spektaklu zakładają maski. Dosłownie i w 
przenośni. Zakładają kostiumy, dla których inspiracją 
byty starogreckie stroje aktorów. Wysokie buty na 
koturnach, białe powłóczyste szaty ułożone z kawał­
ków materii. Przypominają ożywione obrazy z jakie­
goś koszmarnego snu. Klatkę, rusztowanie, jak brze- 

ię winy nosi Edyp i Jokasta. Złapani w pułapkę, jaką 
zastawił na nich los, naiwnych ludzi pragnących po­
znać przyszłość i przeciwstawić się jej. Ale owe zma­

gania z góry są skazane na porażkę. Przeznaczenie 
musi się dokonać. Jednak w spektaklu „Np. Edyp” 
ginie gdzieś ludzka tragedia Są tylko jej zewnętrzne 
objawy. Krzyk, krew, słowa; ale brakuje wewnętrzne­
go przekonania, że widzowie przeżywają tragedię 
dziejącą się w kręgu sceny. Co gorsza, słowa wypo­
wiadane przez aktorów nie zawsze są czytelne, za co 
winę ponoszą maski tłumiące głos, całe partie tekstu 
są zagłuszane przez łomot koturnów.

Nawiązanie do widowisk starogreckich nie ozna­
cza jedynie ubrania aktorów w kostiumy. Reżyser 
spektaklu poszedł dalej. Do słów dołączył muzykę i 
taniec, by było tak jak na początku, gdy tragedia była 
bliższa operze. Również aktorzy nazywani są chó­
rem.

Na balu stojącym na środku kręgu - wiły się węże. 
Jako symbol? Może ku ich czci odbywał się cały 
spektakl? Kto wie... natomiast doskonale odwracały 
uwagę od gry aktorów. Jednak mimo wszystkich atu­
tów, niezwykłych rozwiązań - spektakl nie przekonu­
je. Co gorsza w scenie, w której pojawia się zbroczo­
ny krwią Edyp publiczność różnie reaguje. Słychać 
nawet stłumione chichoty. Niezrozumienie? Chyba 
nie. Mit Edypa jest zbyt znany, wpisany w naszą kul­
turę, by można było kogoś podejrzewać o to... Zako­
piańczycy pragnąc zrekonstruować rytualne staro­
greckie przedstawienie zapomnieli o podstawowej 
zasadzie rządzącej na scenie. Każda sztuka, widowi­
sko musi być związane z estetyką, formąobowiązują- 
cą w danym okresie. Naśladownictwo (nawet to naj­
bardziej przemyślane) może jedynie zaprowadzić w 
ślepą uliczkę lub co najwyżej do skansenu. I tak 
tutaj się stało. „Np. Edyp", którego premiera odbyta 
się w grudniu ubiegłego roku, nie jest jeszcze 

spektaklem gotowym. Jest w nim zbyt wiele
dtużyzn, pewnego samozadowolenia z włas­
nej pracy. Żywiołowe sceny tańca ciągnące 
się w nieskończoność, zlana krwią naga ko­
bieta, węże, widok obnażonego mężczyzny - 
to chyba zbyt mało, by rzucić widzów na kola­
na. Zabrakło owej cudownej chwili samoo­
czyszczenia.

BOŻENA WIKTOROWSKA
Zdjęcie: JOLANTA ŻUCHNIEWICZ
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Zofia Sieradzka

Na^tGd-^Zjazd czekali nie tylko 
aktorzy. Zainteresowanie nim 
wykraczało daleko poza środo­

wisko artystyczne. ,W dużej mierze do­
tyczył bowiem -wszystkich, którym 
rozwój kultury leży na sercu. Wszy­
stkich, którzy doceniają jej twórczą 
rolę w życiu całego narodu. Zresztą 
efekty tych cjbrad w jakimś stopniu 
odczuje _w przyszłości całe społeczeń­
stwo. A zwłaszcza liczni miłośnicy 
dobrej sztuki w teatrach: dramatycz­
nych, muzycznych i lalkowych, admi- 
ratorzy wspaniałych ról filmowych, a 
także melomani poruszeni perfekcyjnie 
wykonanym koncertem. W Warszawie 
— i na terenie całego kraju.

Tegoroczny 41 Zjazd Delegatów 
Związku Artystów Scen Polskich (przy­
pominam, że walne zjazdy nie odby­
wają się co roku, ale co lat kilka,, 
tradycyjnie w dniach poprzedzających 
Święta Wielkanocne) miał znaczenie 
szczególne. Toteż — dzięki specjalnej 
uchwale Zarządu Głównego — mogli 
w nim uczestniczyć zarówno członko­
wie związku, jak i pozostali artyści, 
którzy należeli do ZASP przed jego 
zawieszeniem i nie wstąpili ponownie 
w jego szeregi po reaktywowaniu jego 
działalności 30X1 1982 roku z inicja­
tywy Henryka Szletyńskiego.

Ten kilkuletni podział środowiska 
na Zrzeszonych w tzw. nowym ZASP 
i nie zrzeszonych, początkowo boleśnie 
ostry i bezwzględny, powoli uprzytam­
niał obu stronom, jak niekorzystne 

jest dla całego środowiska takie jego 
rozbicie. Zwłaszcza że mimo licznego 
udziału artystów w tej nowej kaden­
cji, poza nim pozostała jednak więk­
szość aktorskiej czołówki. A wiado­
mo, że w tym zawodzie autorytety li­
czą się szczególnie mocno, bo choć 
każdy aktor gra swoją istotną i nie­
zbędną dla całości spektaklu rolę, 
przecież trzech miernych wykonaw­
ców (nazywanych w środowiskowym 
żargonie „halabardnikami”) nie za­
stąpi nigdy jednego króla Leara. A że 
aktor wybitny ma z reguły wielu 
swoich uczniów, stąd większy zasięg 
jego uznania nie tylko w społeczeń­
stwie, ale przede wszystkim we włas­
nym środowisku. Zwłaszcza wśród 
młodzieży. Ponieważ związek ma bez­
pośredni wpływ na takie czy inne losy 
sztuki scenicznej, jego integracja wy­
daj e się szczególnie istotna, a pozyska­
nie do reprezentacji uznanych auto­
rytetów wprost konieczne. Stąd właś­
nie taki zjednoczeniowy charakter o- 
statniego Zjazdu stał się jego najważ­
niejszym wyznacznikiem.

Fakt, że na forum obrad (zwyczajo­
wo już zjazd odbywał się w warszaw­
skim Teatrze Dramatycznym) znaleźli 
się delegaci wybierani przez poszcze­
gólne teatry, bez względu na ich ak­
tualną przynależność do związku, 
stwarzał od razu inne możliwości. W 
efekcie tego na nowego prezesa — bez 
żadnej kontrkandydata^ — wybrano

Kazimierza Dejmka a do Zarządu 
Głównego weszło co najmniej kilku 
wybitnych artystów, którzy uprzednio 
trzymali się na uboczu (ńp. Anna Se- 
niuk, Zbigniew Zapasiewicz czy Ma­
ciej .Englert). Ale na pytanie, czy ta 
udana wreszcie próba (bo kilka po­
dejść poprzedzających zjazd nie przy­
niosło spodziewanych efektów) zjedno­
czenia całego środowiska przyniesie 
widome i zadowalające wyniki — odpo­
wie dopiero najbliższa przyszłość. 
Zjazd wytyczył tylko słuszny kierunek 
dalszej drogi, czy szansę tę środowisko’ 
wykorzysta — zobaczymy.

Ustępujący prezes, Tadeusz . Jas­
trzębowski. któremu zjazd owacyjnie 
podziękował za tę szczególnie trudna 
trzyletnia ostatnią kadencję, w swoim 
przemówieniu inaugurującym zjazd na 
plan pierwszy wybił ochronę intere­
sów teatru. I to- nie tylko w tak dziś 
palących sprawach finansowych, ale 
pojętej szerzej, jako ochrona najistot­
niejszej substancji sztuki scenicznej. 
Prezes Jastrzębowski postulował więc 
walkę z wadliwą gospodarką kadrami, 
zapobieganie mnożeniu instancji artys­
tycznych w momencie, kiedy utrzyma- ' 
nie dotychczas istniejących jest tak i 
pełne zasadzek. A postulując wzmoc­
nienie udziału przedstawicieli Związ­
ku Artystów w radach narodowych i 
wszelkich innych tego typu instan­
cjach mających wpływ na rozwój kul­
tury narodowej tym samym mówił o 
zwiększeniu udziału inteligencji 
twórczej w zarządzaniu krajem. Ape­
lował głównie do ludzi młodych, co 
zresztą miało swój dalszy ciąg w’ całej 
zjazdowej debacie, o możliwe pełne , 
włączenie się do działania na rzecz i 
dobra ogólnie pojętej kultury narodo­
wej. I

Po podziękowaniach ustępującym 
władzom nastąpiło uroczyste wręcze­
nie nagrody im. Leona Schillera przy­
znanej przez Prezydium Zarządu 
Głównego w 101 rocznicę urodzin 
wielkiego człowieka teatru następują­
cym laureatom:

Teatrowi im. St. I. Witkiewicza z 
Zakopanego;

Januszowi Borewiczowi z krakow­
skiego Teatru Muzycznego;

Wojciechowi Malajkatowi z war­
szawskiego Teatru Studio, który po­
dziękował w imieniu laureatów, 
szczęśliwy i zaszczycony, że nagrodę 
tę otrzymać mógł w obecności swoich 
profesorów, którym przecież to zasz­
czytne wyróżnienie w dużej mierze 
zawdzięcza.

Minister Aleksander Krawczuk rów­
nież wypunktował szczególną wagę o- 
becnego zajzdu, być może przełomo­
wego, a więc o znaczeniu historycz­
nym. Podkreślił wysoki prestiż pol­
skiego teatru w kraju i za granicą, o- 
mówił proponowane zmiany w gospo­
darce scenami, obiecał dalsze działa­
nie resortu t w ścisłej współpracy z 
przedstawicielami całego środowiska, 
bez wyrządzających tyle szkody na­
głych zarządzeń administracyjnych. 
Zwrócił uwagę na fakt, że odmienność 
poglądów reprezentantów związku po­
winna w efekcie okazać się korzystna, 
gdyż wymiana różnych opinii i do­
świadczeń może pomóc w wypracowa­
niu konkretnego programu działania

„Drugi etap reformy nie może być 
zagrożeniem dla kultury, choć jest to 
niewątpliwie czas pewnych wyrzeczeń. 
Ale przede wszystkim — poszukiwań”. 
Wprowadzając do przemówienia właś­
ciwy sobie ton żartobliwy, minister 
Krawczuk zaapelował do środowiska, 
by dawne sprawy uznać za historię 
starożytną i obecnie skierować wzrok 
ku przyszłości, mimo istniejących róż­
nic w poglądach na takie czy inne 
sprawy.

Głosy poszczególnych delegatów, re­
prezentujących często ośrodki mniej­
sze, wyraźnie wykazały, że spraw do 
załatwienia jest jeszcze bardzo dużo, 
nierzadko trudnych i skomplikowa­
nych. Zarówno w samym środowisku, 
w którym „porozbijały się przyjaźnie 
i odrodziły antagonizmy” (Jerzy Stęp­
kowski z Radomia), jak i w przepi­
sach określających system działania 
instancji artystycznych. Wojciech Bo­
ratyński postulował utworzenie sekcji 
inscenizatorów, zwracając uwagę na 
trudną sytuację w tej dziedzinie, sko­
ro przy 350 premierach rocznie teatry 
nasze dysponują jedynie 4S etatami 
reżyserskimi, 38 dla scenografów i 2,5 
dla choreografów, łącznie we wszyst­
kich teatrach. Antoni Baniukiewicz z 
Gorzowa wołał na alarm z racji fa­
talnego stanu budynków teatralnych, 
zagrożonych stałym niebezpieczeń­
stwem pożarów. Wiele głosów prze­
strzegało przed pochopnym zamyka­

niem niektórych scen, zwracano uwa­
gę na niewłaściwie kształtowany re­
pertuar.

Na zakończenie dwudniowych obrad 
— którym energicznie przewodniczył 
Krzysztof Chamiec — głos zabrał no­
wo wybrany prezes — Kazimierz Dej- ’ 
mek. Dziękując za okazane zaufanie 
prosił kolegów o pełną współpracę. 
Raz jeszcze napominając, by wznieść 
się ponad środowiskowe podziały i 
dążyć do prawdziwego zjednoczenia 
dla dobra całej polskiej kultury.

A zatem tych, którzy spodziewał! 
się Jakichś programowych wystąpień, 
zarówno ze strony działających w 
związku jak i ich opozycjonistów, 
walne spotkanie artystów mogło za­
wieść. Przebiegało spokojnie, rzeczowo 
a zaistniałe różnice postaw starano się 
szybko likwidować. I właśnie w tym 
fakcie można upatrywać podstawę do 
pewnych nadziei, że nie zaostrzając 
sytuacji, artyści polscy — w dobie 
niewątpliwego zagrożenia teatru zwią­
zanego choćby z ciężką sytuacją gos­
podarczą kraju — połączą swe siły 
dla dobra sprawy. To fakt, że teatr 
nasz cieszy się dużym uznaniem nie 
tylko w społeczeństwie, dla którego 
gra. ale i poza granicami kraftf.” Na­
leży więc włożyć maksjmdm wysiłku, 
by zapewnić mu odpowiednie warunki 
dalszej twórczej pracy. Bez nie­
potrzebnego marnotrawstwa niezbęd­
nych sił i środków — z pożytkiem 
dla sceny polskiej. I każdego z nas.
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NOTATKI
13 kwietnia, w przeddzień sprowa­

dzenia do Zakopanego prochów Stani­
sława Ignacego Witkiewicza, w teatrze 
jego imienia przy ul. Chramcówki 15 
rozpoczęły się zakopiańskie prezentacje 
artystyczne, trwające sześć dni. Na ich 
program złożyły się: wystawa prac pla­
stycznych Witkacego — .pasteli, rysun­
kowi, fotografii, wypożyczonych ze zbio­
rów prywatnych), poka.z firnów na jego 
temat {m. in. ,jMój Witkacy” Grzegorza 
Dubowskiego) -i projekcje video spek­
takli. teatralnych i telewizyjnych, czy­
tanie tekstów literackich przez wybit­
nych aktorów scen polskich: Teresę 
Budzisz-Krzyżanowską, Marka Wal­
czewskiego i Jerzego Trelę, prelekcje 
witkacologów (Jana Błońskiego), spek­
takle teatralne (m. in. „Staś” Jerzego 
Jarockiego w reżyserii i z udziałem Gu­
stawa Holoubka), koncerty muzyczne i 
recitale piosenki aktorskiej (Michała 
Bajora). K W zakopiańskiej Galerii 
Hasiora przy ul. Jagiellońskiej 7 do 
końca kwietnia czynna jest wystawa 
portretóiw St. I. Witkiewicza ze zbio­
rów Muzeum Tatrzańskiego. Na wysta­
wie pokazano ok. 30 -portretów, wyko­
nanych w latach dwudziestych i trzy­
dziestych. Te portrety to fascynujące 
studium twarzy, jej przemian, jakim 
model podlega w różnych okoliczno­
ściach i nastrojach. Widoczne to staje 
się przede wszystkim w serii portre­
tów Neny Stachurskiej, przechodzą­
cych od realizmu do ekspresjohistycz- 
nej deformacji. Irena Jakimowicz pisa­
ła przed kilku laty-w „Pamiętniku Te­
atralnym” o ogromnej wrażliwości i in­
tuicji psychologicznej' Witkacego-por- 
trecisty, który umiał wydobyć ukryte 
cechy portretowanego, pokazać jego 
zmienne oblicza. „Ale też, a może wła­
śnie najczęściej, zamiast zdejmowania 
masek , konwenansu przykrywał roz­
maitymi, niekonwencjonalnymi maska­
mi obojętne twarze, przymierzał różne 
ich kształty, dostosowywał umowne ko­
stiumy szyte na miarę własnego syste­
mu... i na potrzeby klienta”. Wystawa 
Witkacego w Galerii Hasiora dostępna 
dla zwiedzających przez 5 dni (tygod­
nia: w środy i czwartki od gódż. 13.00 
do 19.00, w (piątki, soboty i niedziele od 
9.00 do 15.00. '



S 23 stycznia 1988 r. w 
Odyssey Theatre (w Los Angeles) odby­
ła się premiera „Szewców” Stanisława 
Ignacego Witkiewicza w reżyserii Ka­
zimierza Brauna.-Po tej .premierze o- 
dezwały się głosy, że Witkacy po raz 
pierwszy naprawdę zaistniał w amery­
kańskim teatrze. Przedtem sztuki jego 
były wystawiane na uniwersytetach czy 
w teatrach typu „off”. Przedstawienie 
Brauna w Odyssey Theatre było bodaj 
pierwszą prezentacją Witkacego w po­
ważnym, zawodowym teatrze, z dosko­
nałą obsadą aktorską i bogatą insceni­
zacją. Recenzje z tego spektaklu były 
pełne uznania pod adresem polskiego 
reżysera i teatru, który ten spektakl 
zrealizował. Przytaczamy kilka waż­
niejszych głosów z prasy amerykańskiej 
P. Warfield (Drama-Logue Hollywood, 
28 188): „Ogłuszające, wielowarstwowe, 
wielotworzywowe 'widowisko ostatniej 
sztuki polskiego dramatopisarza, powie- 
ściopisarza i malarza S. I. Witkiewicza 
(Witkacego) uświadamia nam siłę, da- 
lekowzroczność i inteligencję tego ar­
tysty. Przedstawienie »Szewc6w« uświa­
damia nam też, że Witkiewicz jest u 
nas nie dość znany, poważany i gra­
ny. (...) Reżyser Kazimierz Braun ste­
ruje niezawodnie przez złożony materiał 
i wydobywa piękne rezultaty z akto­
rów, po raz pierwszy skonfrontowanych 
ze stylem intensywnej teatralizacji, za­
razem zapowiadającym i zaćmiewają­
cym pisarzy teatru absurdu. Insceniza­
cja wywołuje potężne wrażenie”. R. 
Koehler {Los Angeles Times, 29188): 
„Sztuka ,• jej sposób Wystawienia rzu­
cają nas na dno absurdu, gdzie zamie­
szkują najkoszmarniejsze sny i najbar­
dziej bolesny śmiech. (...) Wraz ze swo­
im dydaktyzmem, »gęstymi« politycz­
nymi dialogami i groteskowym stylem, 
»Szewcy« robią wrażenie reportażu z 

frontu. [----------- ] {Ustawa z d<n. 31
VII 1981, O kontroli publikacji i wido­
wisk, art. 2, pkt. 3 (Dz. U. nr 20, poz. 
99, zm.: 1983, Dz. U. nr 44, poz. 204)] 
(...) Przedstawienie jest szalenie euro­
pejskie, oparte o precyzję scen zbioro­
wych, pełną inwencji scenografię (wspa­
niała, wielopoziomowa dekoracja, nie­
zwykłe światła, doskonałe kostiumy); 
tekst przeplata się z muzyką; mam^ 
też brechitowslkiego typu efekty obcości'. 
(,..)Całóść jest pokazem celnego kontra­
punktowania iudzkiei komedii z drama­

tyczną powagą. (...) Jest to teatr, który 
manifestuje swą teatralność (This is 
theatre that presents itself as such)”. 
J. Breslauer (Los Angeles Heral Eza- 
miner, 29188): „Zadziwiającą cechą te­
go wykończonego w każdym szczególe 
inteligentnego przedstawienia jest jego 
aspekt wizualny, będący połączeniem 
symboliki z barokową wręcz wyobraź­
nią od dekoracji do kostiumów, od ru­
chu do zespołowego aktorstwa. Malo­
wane tła przypominają Magritte’a, ku- 
bizm i »Metropolis« Fritza Langa. Li­
czne elementy dekoracji, kostiumów i 
rekwizytów są fetyszami cywilizacji 
przemysłowej”. M. Manus (The Ou­
tlook, Los Angeles): „Wszystko to jest 
udramatyzowane wielkimi, śmiałymi u- 
derzeniami; postaci są symboliczne; peł­
no jest komizmu i burleski. (...) Całość 
kończy się wizją świata, w którym 
technokraci przejmują władzę od ro­
botników. Ta wizja wywołuje ponure 
i potężne wrażenie”. D. Klugman 
(Reader, Los Angeles 511-88): „Czarny 
i gorzki humor, który przeplata się z 
groteskową wizją polityki i władzy, to 
istota znakomitej sztuki S. I. Witkiewi­
cza. Widowisko Brauna jest wzrusza­
jące, gwałtowne i perwersyjne; na 
przemian wywołuje to śmiech, to roz­
pacz. (...) W II części spektaklu szaleń­
stwo przybiera na sile. Uciskani stają 
się uciskającymi. Końcowy obraz zni­
szczenia -i spustoszenia pozostanie na 
zawsze w duszach nas wszystkich”. 
Bardzo starannie przygotowano pro­
gram przedstawienia, w którym zamie­
szczono biogram St. I. Witkiewicza i 
trzy obszerne fragmenty wypowiedzi: 
Jana Kotta, Martina Esslina i. Daniela 
Geroulda na temat twórczości Witka­
cego. Przedstawienie „Szewców” znala­
zło się od momentu premiery na liście 
tzw. „Ćritics Choices” w Los Angeles 
Times (jest to lista kilku przedstawień 
szczególnie polecanych przez krytykę) 
Określono je tam: „Absurdalna parabo­
la o tym, jak skrajna prawica i levń- 
ca, w momencie osiągnięcia władzy, 
identyfikują się z sobą. Wybitne dzieło 
teatru politycznego, wyreżyserowane z 
wielką siłą, inteligencją i smakiem eu7 
ropejskim”. Przedstawienie cieszy, się 
dużym powodzeniem u publiczności 
Ściąga też na nie licznie kaliforniwka 
Polonia. /
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Z teatrem kieleckim na konfrontacjach
Od pięciu lat trwa przebijanie się naszego teatru do 

czołówki krajowej. Nawet nie po to żeby się tam zna­
leźć, ale z powodu zdrowej, zawziętej i konsekwentnej 
ambicji szefa tej sceny, BOGDAŃA AUGUSTYNIA­
KA. On sam przekonany jest do dziś, że gdy się zjawił 
z nes—sęrem w Kielcach, mało kto w niego wierzył. Nie 
utr iano mu pracy, ale też nie głaskano cieplutkim

• łweiu. On sam nic zabiegał o reklamę, rezerwę kwi- 
vos»ał rezerwą. Nie może jednak powiedzieć, że miejs­
cowi recenzenci nie zauważyli innej jakości lego sa­
mego teatru. Po kilku premierach sprawa była dostrze­
galna.

Edward Kusztal i Sławomir Holland w scenie z delegatami.
Fot. J. MĄKOWSKI
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Ale to nie wystarczy, że­
by teatr zauważono w 
stolicy, gdzie są nie 
tylko najlepsze teatry (po 

wsze czasy), ale gdzie istnie­
je również ośrodek opinio­
twórczy. .Bywało, że do 
Kielc zjechał jakiś kry­
tyk, że coś ostrożnie na­
pisał, ale to też za mało. 
Musi się odezwać — jak to 
trafnie zauważyła na margi­
nesie zawrotnej kariery Te­
atru im. Witkacego w Zako­
panem Marta Fik — chór kry­
tyków. Pierwszymi oznakami 
zbiorowego zainteresowania 
tym, co się dzieje w teatrze 
kieleckim, były reperkusje po 
„jubileuszowym” „Słubic” i 
sesji Gombrowiczowskiej. Tu 
trzeba przyznać ze skruchą, 
że zjawisko to szerzej było 
korne iłowane na łamach pra­
sy centralnej niż lokalnej.

Chór też nie wystarczy, je­
śli wykona jedną tylko pieśń. 
Nie zaproszono Teatru im. 
Żeromskiego na prestiżowe 
Warszawskie Spotkania Te­
atralne, chociaż — moim zda­
niem — mieścił się w tym to­
warzystwie. Wystąpił z „Re­
wizorem” i „Ślubem” w kilka 
dni pp spotkań ach. co uzna­
no za „kontynuację” tej im­
prezy. Ładne, trochę kurtua­
zyjne, ale należne teatrowi 

stwierdzenie. Wiele dobrego 
uczyniła Telewizja Polska, po­
kazując migawki i wywiady 
z twórcami spektakli. Recenzje 
były różne, na. przykład pa­
nu Kydryńskiemu z „Przekro­
ju” nie przypadł do gustu 
„taki” Gogol, za to chwalił 
„takiego” Gombrowicza. Krzy- 
sztc" Chamiec, wypowiadając 
się z okazji Międzynarodowe­
go Dnia Teatru, nie krył po­
zytywnego zdumienia, że Au­
gustyniak potrafił w krótkim 
czasie ną prowincji dać. znać 
nie tylko o sobie, ale godnie 
zaprezentował swój zespól. Do 
dnia dzisiejszego recenzji by­
ło kilkanaście, najczęściej po­
zytywne, nawet bardzo. Zau­
ważono na przykład, że nasi 
aktorzy mają nienaganną dyk­
cję, że teatr „artystyczny” 
może się „wydarzyć” wszę­
dzie, jeśli się do tego dąży 
konsekwentnie.

Opole „wystrzeliło” nagle. 
Obejrzał „Bal manekinów” 
Andrzej Wanat — wysłannik 
komitetu festiwalowego i wy­
trawny znawca teatru — i 
zakwalifikował go do Ogól­
nopolskich Konfrontacji „Kla­
syk5’ Polska” w Opolu. Towa­
rzyszę zespołowi już nie jako 
recenzent, ale „swój” czło­
wiek, dzielę więc z reżyserem, 
aktorami i zespołem technicz-



nym obawy i niepokoje, na­
pięcia nerwowe i chwile us­
pokojenia: dali z siebie wszyst­
ko, na co ich było stać w tych 
warunkach.

Galaretka u prezydenta
Jest zwyczajem, że dele­

gacja każdego z prezentują­
cych się teatrów podejmowa­
na jest w opolskim Ratuszu 
przez władze miasta. Sobo­
ta będzie dniem wytężonej 
pracy. Na razie jest piątek, 
wieczór. Tabory dojechały 
wcześniej. Witają nas przed­
stawiciele Teatru im. Jana 
Kochanowskiego, rozdają kar­
ty wstępu do Klubu Środo­
wisk Twórczych. Ale nasi 
dyrektorzy i kierownik E- 
rtmtind Pomarariski chcą zo­
baczyć scenę, brygada tech­
niczna chce przystąpić do u- 
stawiania dekoracji. Niestety, 
trwa jeszcze demontaż deko­
racji z dzisiejszego spektaklu. 
O 23 jedziemy wreszcie do 
teatru. Jest większy od na­
szego starego i mniejszy od 
nowego. Scena dużą mieści 
do 900 widzóW; mała — 200. 
Podobnie jak u nas., w budu­
jącym się. Warunki zaplecza 
nie tak dobre, jak można by 
tego oczekiwać. Całe szczęś­
cie, że deszcz przestał padać, 
bo dach przecieka. Dach na 
tym teatrze jest od początku 
prowizoryczny.

Każdy robi swoje, „stra­
żackie” dylematy odzywają się 
i tu: nie wolno wysunąć de­
koracji na proscenium, bo 
żelazna kurtyna, w razie nie­
szczęścia. ucięłaby głowy ak­
torom. Garderobiane przygo­
towują swój warsztat pracy, 
aktorzy poszli już na wypo­
czynek. Oni będą tu potrzeb­
ni dopiero jutro. Wracamy 
grubo po północy, a zespół 
techniczny — nad ranem.

Nie przesadziłem z tą ga­
laretką u prezydenta, stano­
wiła ona centralną ozdobę 
przyjęcia, nie licząc kawy i 
pepsi-coli. Z zazdrością słu­
chamy, że Opole ma aż dzie­
więć imprez wpisanych do ka­
lendarza ogólnopolskiego, że 
konfrontacje teatrów lokują 
się na drugim miejscu w wa­
żności, zaraz po festiwalu pio­
senki. Miasto, znacznie prze­
cież (130 tys. mieszkańców) 

mniejsze od Kielc, jest jakby 
prężniejsze, ambitniejsi lu­
dzie, ambitniejsza władza. 
Byłem tu niedawno w salonie 
BWA — daj nam Boże po­
dobny — a oni, że za mały, 
że będzie większy. Co się zaś 
tyczy samego teatru, to bazuje 
on na widzu „terenowym”, 
miasto nie bardzo się tu gar­
nie. No, ale Opolskie ma ko­
munikację, czego nie można 
powiedzieć o Ki-elecczyźnie.

Gospodarze jeszcze by z 
nami pogawędzili, ale reżyser 
spogląda na zegarek: za chwi­
lę próba, i tak już o godzi­
nę przełożona. Dyrektor Au­
gustyniak i najbardziej nob­
liwie wyglądający w tym to­
warzystwie Edward Kusztal 
pakują suweniry — jedziemy 
do teatru.

Wszystko przygotowane do 
próby. Trwa ona do 14, a 
więc nie ma mowy o powro­
cie do hotelu: za godzinę 
wszyscy muszą być w garde­
robach, za dwie rozpoczyna 
się spektakl. Co tam kto do- 
padł, to zjadł, przezorni sko­
rzystali z teatralnego bufetu. 
Ta zdobycz socjalna budzi za­
zdrość kielczan, którzy mają 
do dyspozycji tylko „Bristol” 
naprzeciwko teatru.

Na scenie i na widowni
Na popołudniowe przedsta­

wienie przyszła młodzież, or­
ganizowana prawdopodobnie 
systemem funkcjonującym w 
całej Polsce. Z tym że o bi­
lety na konfrontacje trzeba 
zabiegać na kilka miesięcy 
wcześniej, a nie są one tanie: 
od 400 (zniżkowe dla młodzie­
ży) do 800 złotych. A mimo 
to na widowni zaledwie kil­
kanaście pustych miejsc.

Po morderczej próbie (upór 
reżysera Augustyniaka ma 
wymiar-katowski) znam spek­
takl prawie na pamięć, mo­
gę więc obserwować widow­
nię. Jest dobrze wychowana, 
reaguje raczej powściągliwie, 
dopiero w akcie drugim, 
ściślej .— w scenie z de­
legatami — wybuchy śmie­
chu. To dopiero wstęp 
do emocji, jakie czeka­
ją nas na wieczornym, kon­
kursowym przedstawieniu. W 
przerwie zaglądamy na ma­
łą scenę, gdzie gospodarze 
prezentują ramotkę Stanisła­

wa Herakliusza Lubomirskie­
go. Zainteresowanie widzów 
skupia się na żywej kozie i 
pluszczącej się w sadzawce 
kaczce. Niczego więcej nie 
mam o tym spektaklu do po­
wiedzenia, chociaż gościnność 
gospodarzy nakazywałaby na­
pisać coś miłego.

pół godziny przesunęło 
się rozpoczęcie „Balu” 
konkursowego. Aktorzy

podenerwowani, publiczność 
raczej przywykła do takich 
„poślizgów”. Otóż nie można 
grać tu jednocześnie na ma­
łej i na dużej scenie, ponie­
waż jedna leży nad drugą i 
są przebicia akustyczne. Są 
wreszcie jurorzy — można za­
czynać. Takiej koncentracji i 
staranności w tym zespole 
nie widziałem już dawno. 
Wszyscy zdają sobie sprawę z 
odpowiedzialności za każdy 
szczegół, za siebie i za in­
nych. Nie ma jednak śladu 
nerwowości z pierwszego 
spektaklu, a komentarze wi- 
dzów podczas antraktu pełne 
są uznania, także zdziwienia: 
w Kielcach coś takiego przy­
gotowali?

.Wpadam za kulisy, żeby 
podzielić się tymi wiadomoś­
ciami z aktorami. Im napraw­
dę potrzebne są takie sło­
wa: ze sceny nie widzą nic, 
tylko otchłań. Oklaski prze­
rywają akcję drugiego aktu, 
zachwyt budzi scenografia —■ 
jako element inscenizacji. E- 
fekty są tu na pewno pełniej­
sze niż w kieleckim „pudeł­
ku”. W finale brawa, kurty­
na idzie kilkakrotnie w górę. 
Późną nocą odbywamy jesz­
cze spotkanie z najwytrwal- 
szymi widzami. Interesuje ich 
wszystko, najbardziej jednak 
tajniki „skonstruowania” ma­
nekina bez nóg. Szyderca Au­
gustyniak odpowiada z zimną 
krwią: — Po prostu zatrud­
niliśmy inwalidę, nie wypada 
o tym mówić. A prawda jest 
taka, że ów „inwalida” po­
szedł na własnych nogach ’ do 
Klubu Środowisk Twórczych 
wyprostować kończyny. Resz­
ta, to znaczy werdykt juro­
rów — pozostaje niewiado­
mą. Ani słowa o tym się nie 
mówiło w Opolu, ani w cza­
sie drogi powrotnej. Cokol­
wiek się zadecyduje, nie ma­
my się czego powstydzić.

STANISŁAW MU AS
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tatniego miejsca . ho-
V W tele, pociągi peł­

ne młodzieży, zdążającej w 
stronę Tatr, niczym w peł­
ni sezonu. Napis na jednym 
z wieńców „Witaj kochany u 
siebie i między swymi” symbo­
licznie złożonym w imieniu 
(Czesławy Oknińskiej, towa­
rzyszki w ostatniej wędrówce 
Witkacego we wrześniu 19.33- 
najcelniej oódaje sens tego po­
wrotu po 49-latach.

Stanisław Ignacy Witkiewicz 
zupełnie co- prawda inaczej, .niż 
jego ojciec — twórca m.in. tew. 
stylu zakopiańskiego w archi­
tekturze,' ale również głęboko- 
wpisał się w pejzaż tatrzański. 
Stal się legendą Zakopanego 
przez swoje życie, przez swój 
prowokujący, ekscentryczny styl 
bycia, który w każdym innym 
miejscu nie mógłby być tole­
rowany.

Cale Zakopane znalazło się 
w żałobnym kondukcie. Górale 
z Władysławem Gąsienica-Sob- 
czakiem „Jcchymem” •— sta­
rym zakopiańskim dorożka­
rzem, który znal osobiście Wit­
kacego. A teraz wyszykował fa- 
siąg (wóz góralski), żeby 
nim powieźć go na miejsce o- 
statniego spoczynku. Obok 
szedł Władysław Walczak Bo­
niecki, zakopiański malarz, mąż 
naszej korespondentki Zofii 
Walczakowej.

Kondukt zdążał od Teatru 
Zakopiańskiego, noszącego imię 
Witkacego, z Chramcówek, u- 
licą Kościuszki, z przerwą na 
Równi Krupowej przeznaczoną 
na pokłon Tatrom, przez Kru­
pówki na „Pęksów Brzyaek”. I 
tu na tym „Brzyzku”. gdzie po­
chowani są wszyscy wielcy Za­
kopianie, w grobowcu Marii- 
Witkiewiczowej spoczęły zgod­
nie z jej życzeniem wyrażonym 

w napisie nagrobnym prochy 
tego niezwykłego dramaturga, 
filozofa, malarza — jej uko­
chanego syna.

Bano w radiu ktoś wyraził 
nadzieję, żę na pogrzeb Witka­
cego na pewno odsłonią się gó­
ry i zaświeci słoneczno. Ale w 
momencie, gdy wynoszono tru­
mnę właśnie zaczęło prószyć. 
To by się 'temu prześmiewcy 
podobało —" usłyszałem za so­
bą. Opinia prześmiewcy pozo­
stała przy Witkacym, choć był 
to artysta; który" jak rzadko 

■ kto traktował sprawy sztuki 
śmiertelnie poważnie. Autor 
„Szewców”, „W małym dwor­
ku” i innych'dramatów, w kaź-, 
dym z nich udowadniał, jak 
dalece odmienne od praw ży­
cia potrafią rządzić sztuką, 
swoiste tylko dla niej prawa. 
Umiał też swoje życie prze­
kształcić w wielki dramat z do­
słownie tragicznym zakończe­
niem. Odbierając sobie życie 
pod najpiękniejszym drzewem 
obok wsi Jeziory na Polesiu 
czynił prawdopodobnie w prze­
konaniu o zbliżającym się nie­
uchronnie końcu europejskiej 
cywilizacji. Pomylił się, acz 
niewiele brakowało.

Minister Aleksander Kraw­
czuk, żegnając Witkacego mó­
wił o nim jako o jednym z 
najwybitniejszych artystów 20- 
-wieku. Stanisław Koltuniuk — 
wiceminister Kultury Ukraiń­
skiej SRR, na której terenie 
Witkacy był dotąd pochowa­
ny, oświadczył, że powróci on 
tam w swoich sztukach Za- 
forzmiala sabalowa nuta do 
której stojący obok mnie sta­
ry góral ze Związku Podhalan 
podśpiewywał z cicha „Byli 
chłopci byli, ale się minęli, my 
się tyż minjęmy, po malućkięj 
kwili".-

JERZY CIEŚLAK
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Tomsz R. Wiśniewski

Nie do śmiechu
Odbywające się w tyra 

raku po ras trzyna­
sty Krataws&de Be- 
maiiscencje Teataal- 

. ne były w »wej «de- 
dalefcitej jesseze pc^sztafci sniej- 
«gtą gdssie spotykało sdę wiele 
interesujących zespołów prezentują­
cych w najgorszym przypadku po­
ziom bardzo zróżnicowany. Obok 
spektakli miernych czy też zaledwie 
poprawnych nieraz zdarzały się re­
alizacje wybitne, .przez dłuższy czas 
utrzymujące nas w, jak się okazało, 
mylnym przekonaniu, że polaki teatr 
alternatywny czuje się nieźle, i że 
jego poziom artystyczny, chociaż 
niezbyt wyrównany, nie powinien 
być przedmiotem zbytnich obaw.

Od kilku już jednak lat zaczęła 
się ujawniać prawda, którą w tym 
roku ujrzano w całej jej złożoności 
— okazuje się, że poza kilkoma gru­
pami, które przetrwały jeszcze 2 lat 
siedemdziesiątych nie ma obecnie 

■ w Polsce takiego zjawiska, które w 

peta! zasługiwałoby na miano ru­
chu „młodego” ozy też „alternatyw­
nego” teatru. Jak słusznie zauważył 
podczas przygotowanej przez orga­
nizatorów tegorocznego przeglądu 
dyskusji (dysfcusja ta odbyła się zre­
sztą pod znamiennym tytułem: Teatr 
studendkii lat osiemdziesiątych: KRY­
ZYS czy UPADEK?”) Krzysztof 
Głomb, obecnie w Polsce istnieje 
kilkadziesiąt teatrzyków, których o- 
gólny poziom predestynuje nas ra­
czej do roli teatralnego Zimbabwe, 
niż ośrodka o renomie, jaką powin­
na słynąć ojczyzna kantora czy 
Grotowskiego.

Kto wie zresztą, czy ów nieznośny 
ciężar tradycji nie jest jedną z przy­
czyn obecnego kryzysu teatru nie­
profesjonalnego w Polsce. Oto na 
scenach oglądamy wciąż (tak było 
również podczas reminiscencji) roz­
liczne, najczęściej nieudane próby 
reanimowania wzorów wypracowa­
nych w latach siedemdziesiątych 
w kręgu ówczesnej awangardy te­
atralnej. Okazuje się, że dzisiaj, gdy 
z jednej strony wygasły niegdysiej­
sze emocje, a z drugiej twórcom nie 
starcza już cierpliwości bądź talentu, 
aby osiągnąć odpowiedni poziom 
warsztatowo-formalny pojawiają się 
teatralne potworki, które nawet 
nie śmieszą, jako karykatur® swo­
ich domniemanych bądź na siłę 
„dointerpretowanych” wzorów.

W takiej sytuacji, kiedy na scenę 
wychodzi zespół, który w sposób 
w miarę bezpretensjonalny usiłuje 
Własnym językiem opowiedzieć o 
sprawach poniekąd już oczywistych. 
Staje się to od razu, w myśl starego 
przysłowia o bezrybiu „teatralne 
wydarzenie”.

Tylko bowiem w ten sposób da 
się uzasadnić bardzo pozytywne 
wrażenie, jakie wywarł na publicz­
ności tegorocznych reminiscencji 
występ Studia Teatralnego CENT­
RUM z Krakowa. Grupa ta przed­
stawiła. spektakl „Wszystko było tak 
dobrze i...” według Stanisława. I. 
Witkiewicza, która to realizacja 
mieści się w nurcie „Witkacego 
kompilowanego”, odbiegając jednak 
znacznie swoim poziomem artystycz­
nym od „Tak zwanej ludzkości 
w obłędzie” Grzegorzewskiego czy 
też „zXutoparodii” teatru im. Witkie­
wicza z Zakopanego.

Drugim rzetelnym, i chyba naj­
lepszym w ogóle polskim spektak­
lem reminiscencji były „Fragmenty 
Dramatyczne Samuela Becketta” w 
Wykonaniu krakowskiego Teatru 
„38”. Dobre aktorstwo, konsekwen­
tna i interesująca koncepcja całości 
spowodowały,, że w obliczu wszech­
obecnej miernoty realizacja ta mog­

ła uchodzić wręcz za wybitną. Nie­
stety, niczego nie ujmując aktorom 
Uniwersytetu Jagiellońskiego tak 
wysoka ocena ich spektaklu świad­
czy przede, wszystkim o miałkości 
pozostałych propozycji.

Zawiodły nawet renomowane fir­
my. Drugie Studio Wrocławśikie, któ­
rego dalsze istnienie po śmierci 
Zbigniewa Cynkutisa już samo w so­
bie je®t bardzo radosną nowiną udo­
wodniło, że ciężko będzie mu nawią­
zać do swoich najlepszych realizacji, 
„Anhęlli” w reżyserii Mirosława Ko­
cura jest po prostu propozycją nie­
trafioną. co warte jest uwagi o tyle, 
że również przez Kocura reżysero­
wany „Ajschylosa — Prometeusz” 
zrealizowany jeszcze za życia Cyn­
kutisa a zaprezentowany również 
podczas przeglądu jest spektaklem, 
któremu mało co można zaraucić 
Ale chyba nie na odgrzewaniu sta­
rych realizacji będą wrocławianie 
budować w przyszłości swój pre­
stiż.

Zupełnym niewypałem okazał się 
również spektakl „Ostatniego mohi- 
kanińa” Teatru Ósmego Dnia — Ro­
man® Radomskiego występującego te­
raz pod firmą Teatru im. A. Artaud. 
Przedstawienie „Hotel Pana Boga” 
według tekstów R. M. Rilkego nie 
zawiodło jedynie w warstwie... tek­
stowej. Cała zaś koncepcja realiza­
cyjna była chyba zbyt wydumana, 
w związku z czym raczej utrudniała 
niż ułatwiała kontakt z wysokiego 
lotu tekstami poetyckimi.

O innych przedstawieniach nie 
warto po prostu wspominać. Należy 
je jak najszybciej zapomnieć, może 
z wyjątkiem jednej kreacji aktor­
skiej w spektaklu Teatru TUBB II 
z Wrocławia oraz odnotowania, iż 
zarówno Studencki Teatr PRÓB jak 
i teatr SYTUACJI wiedziały przy­
najmniej, w jakim celu znajdują się 
na scenie. O innych zespołach bo­
wiem tego powiedzieć nie można.

O wiele lepiej wypadały na re­
miniscencjach teatry zagraniczne, 
a wśród nich przede wszystkim 
Thśatre d’Epinal z Francji oraz, bel­
gijski Thćatre du Clepsydre. Oglą­
dając oba te zespoły a także ciekawy 
występ Khalida Tyabjf z Indii od­
czuwało się tęskne ssanie w okoli­
cach żołądka biorące się z czystego 
aktu zazdrości w obliczu dobrze po ję­
tego profesjonalizmu ■ występujących 
gości. To porównanie pogorszyło je 
szcze samopoczucie, z którym trzeba 
było wyjść po obejrzeniu ostatniego 
spektaklu reminiscencji. Może więc 
w przyszłości, w trosce o nasza stre­
sy zrezygnować z gości zagranicz­
nych w ogóle. Żart? Być może.
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W Bydgoszczy

Występy
JAK już informowaliśmy — 

z inicjatywy Bydgoskiego 
Towarzystwa Teatralnego 
po woana.została Kapituła „Złote­

go Wawrzynu Grzymały”, w lei 
skład weszli czołowi, przedstawi­
ciele polskiego życia-teatralnego — 
m.m. Bohdan Korzeniowski, Jerzy 
Koenig, Wojciech Natanson. Rok­
rocznie w dniu urodzin i śmierci 
Adama Grzymały-Siedleckiego (29 

będą oni Poznawali 
laury najlepszym aktorom minio­
nego sezonu.

Laureaci wystąpią następnie we 
własnych przedstawieniach na 
scenie bydgoskiego Teatru pol­
skiego. Tym sposobem publicz­
ność bydgoska będzie miała oka­
zję obejrzeć, przynajmniej pięć 
gościnnych występów, bo Kapitu-

najlepszych teatrów 
la ma wybierać rokrocznie do 
pięciu laureatów.

Zanim jednak zostaną wręczo- 
Ł*WfWzW w przysz­
łym .oku Teatr. Grzymały — sce­
na impresaryjna Bydgoskiego To- 
yarzystwa Teatralnego proponuje 
£ * I Z- Y bleż3cym sezonie, 
prezentację interesujących przed­
stawień różnych scen kraju. Jako 
Pierwszy przyjechał do Bydgosz-

Teatr Stary z Krakowa z ko­
medią Adolfa Nowaczyńskiego 

Narodów w Cichym Za- 
następnej kolejności 

Teatr Grzymały ma zamiar spro­
wadzić do Bydgoszczy inny zna­
komity zespół — Teatr im. St Ig­
nacego Witkiewicza z. Zakopane­
go. W planach nieco dalszych są 
występy — teatrów warszawskich 
- Ateneum,. Teatru Polskiego 
Studio ,K?1^dllMCentrum Sztuki 
Studio a także Teatru Nowego z 
Poznania i Teatru Muzycznego z 
Gdym.
kflS.b«eMw 8ą (na 

Nowaczyńskiego: 1200 i 
800 zł). No cóż _ sprowadzenie

zespołów z odległych nieraz "miej­
scowości, w dodatku na małą 
hczbę. spektakli, jest kosztowne

myśI^ ° widzach', 
; którzy chcieliby sobie zagwaran­
tować możliwość obejrzenia całe­
go ■cyklu — 24 najciekawszych 
przedstawień ■>— wprowadzają mo­
żliwość rezerwowania ulgowego 
biletu wstępu w formie zakupu 
Karty rezerwacyjnej.

Prezentacja zatem, która odby­
wa się pod nieco sparafrazowanym 
tqiinmi,(?zieła Adama Grzymały- 
-Siedleckiego: „Świat aktorski na­
szych czasów^’ będzie najlepszym 
sposobem uczczenia pamięci tego

^.eF° Pisarza i człowieka tea­
tru, który związał się z Bydgosz­
czą przez lata całe'i tutaj umarł. 
Współcześnie natomiast żyjącym 
bydgoszczanom przyniesie z S

7xeeu satysfaMi, dajac 
możliwość obcowania z wielka i 
wspaniałą sztuką teatralną - bez 

.nyż^cych> a i kosz­
townych dzisiaj wyjazdów.

(MOB)



N* foo M. 21 04 '98

Cybulski z Zakopanego

z róinifek óztuk
ceprów pod Gie- 

inentem, Franek Bachleda, 
poeta i główny Podhala­

nin związkowy, życzył nam pię­
kną gwarą słońca i zarazem 
martwił się, czy przy gęstym pro­
gramie imprezy zdążymy korzy­
stać z atrakcji Zakopanego. Nie 
zdążamy, bo ogłądamy. Codzien­
nie przez trzy dni od godziny 11 
do 22 uczestniczymy w kinie 
„Giewont” w XV Przeglądzie Fil­
mów o Sztuce, zastanawiając się, 
co tu jest filmem o sztuce, a co 
filmem w ogóle. Ale zastanawia­
my się po cichu, w skrytości du­
cha, gdyż zabrakło teraz dysku­
syjnego forum, na jakim nie­
gdyś toczyły się gorące spory. A 
było to w czasach, gdy obecny 
przewodniczący jury, reżyser An­
drzej Papuziński, bywał głów- (, 
nym laureatem imprezy.

Odkładając konkretne uwagi i 
ogólne wnioski na potem, po 
dzisiejszym ogłoszeniu wyników 
konkursu, dodajmy jeszcze, że 
poza Przeglądem koniecznie na­
leżało obejrzeć w Galerii Hasio­
ra cykl wielkookich portretów, 
jakie wyszły spod ręki Witkace­
go, który dopiero niedawno po­
wrócił do Zakopanego na miej­
sce swego, niezakłóconego już, 
wiecznego spoczynku. A skoro 
padto jego nazwisko, to miło by­
ło także przyjąć zaproszenie dy­
rektora Teatru jego imienia, An­
drzeja Dziuka, jednego z juro­
rów, i w tłocznej sali na Chram- 
cówkaeh. siedząc na podłodze u 
podnóża sceny, zobaczyć w no­
cy dadaistyczny „Cabaret Vol- 
tair^F 71 słońca jest dużo! jF
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Ludzie, przecież to pogrzeb! Gdzie naprawdę są 
szczątki Stanisława Ignacego Witkiewicza?

Syn powrócił do matki
MAREK KOPROWSKI

\ • •/
14 kwietnia 1988 roku wiosna 

zamieniła się w śnieżną zimę. 
Tego dnia spadło 30 cm śniegu. 
(Nazajutrz — tak jak i. w przed­
dzień — było bezchmurnie i 
bardzo ciepło). Momentami wi-. 
doczność ograniczała się do 
dwóch metrów. Ludnęść ,— 
przyodziana wiosennie, a zasko­
czona nagłym atakiem zimy — 
wciągnęła szyje w postawione 
kołnierze letnich kurtek i pal­
tocików, a płytkie półbuciki 
chlupotały w szarej mazi roz­
deptanego śniegu, pijąc mokrość, 
a nierzadko górą nabierając 
zimne błocko. Gołe głowy po- 
siwiły płatki śniegu , siąkały 
nosy, chrypiały gardła, nikt je­
dnak nie zrejterowal w ciepłe, 
suche hotele, poczekalnie dwor­
cowe bądź knajpy.

Taką pogodą przywitało nas 
Zakopane o 5 rano. Brnęliśmy 
przez zaśnieżone perony razem 
z' Grzegorzem Gałasińskim i 
kilkoma . jeszcze towarzyszami 
podróży, aby schronić się w 
smutnej poczekalni dworca au­
tobusowego. Do gorącej herba­
ty mieliśmy jeszcze dobrą go­
dzinę...

Taka ..pogoda towarzyszyła u­

roczystościom pogrzebowym 
Stanisława Ignacego Witkiewi­
cza. Po 49 latach sprowadzono 
prochy artysty z cmentarza pra­
wosławnego we wsi Jeziory (o- 
kręg rówieński w ZSRR), aby 
złożyć je na starym cmentarzu 
zakopiańskim na Pęksowym 
Brzyzku, w grobie matki, Marii 
Witkiewiczowej.

Żartowano, iż ta zaskakująca 
zmiana pogody jest ostatnim 
szatańskim figlem Witkiewicza, 
wypłatanym tysiącom Polaków, 
którzy zjechali na uroczystość 
z całego kraju. Jego chichotem 
zza grobu.

Kim był St. I. Witkie­
wicz, nazwany przez siebie 
Witkacym,
wie każdy, a jak nie wie, niech 
się dowie. Przytoczmy jednak 
krótką charakterystykę posta­
ci, zamieszczoną we 'wspom­
nieniach Jerzego Mieczysława 
Rytarda, przyjaciela „Stasia” — 
jak go nazywano.

„A wiec: (...) fi- Js
lozof — teoretyk e- OL
stetyki — malarz — 
alkoholik — narko-



Państwo Turowiczowie
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man — erotoman — (w trzy ostanie „specjal­
ności” wkładał dużo wrwisekcyjnego ekspery- 
mentatorstwa, stosowanego zaciekle na sobie i 
na bliźnich) — powieściopiśarz — dramaturg 
— znakomity imitator o kapitalnym aktorsko- 
-blazeńskim zacięciu — prestidigitator intelek­
tualny — gentleman — prekursor wielu zaga­
dnień, i zjawisk kulturalnych.

— Był on (...) forzy tym (...) czło­
wiekiem pełnym głębokiego tragizmu 
Wewnętrznego, który wyjaskrawiało, pod­
kreślając go jeszcze tym wydatnie!) — tło po­
nurej mozaiki, złożonej z naszego rodzimego 
świństwa, koltuństwa, płycizny i niedorozwoju 
kulturalnego”.

Co do owego alkoholizmu, erotomanii i nar- 
koihaństwa,- nawet wśród przyjaciół Witkacego 
zdania są podzielone. Bowiem Jerzy Eugeniusz 
Płomieński, arcyprzyjaciel (pierwszej kategorii) 
widzi to inaczej:

„Przypisywano mu np. nałogowe eksperymen- 
tatorstwo na zboczeniach płciowych,' co było 
wierutnym łgarstwem i brudną potwarzą, dalej 
chorobliwą, bezustanną narkomanię, którą u- 
prawiał rzeczywiście tylko okresowo, w celach 
czysto doświadczalnych (...); przypisywano mu 
również orgiastyczne pijaństwo chociaż było ono 
u Witkacego jedynie stanem przelotnym; posą­
dzano go o amoralny dem-onizm i sadyzm w 
stosunku do ludzi, słowem o jakieś lucyferycz- 
ne właściwości charakteru, chociaż ci, którzy 
go znali tak blisko jak ja, mogli z najczystszym 
sumieniem traktować wyniośle ową sensacyjną 
aurę legendotwórczą, czy po prostu rozpasanie 
plotkarską, jaka osnuwala osobę St. I. Witkiewi­
cza”. ■ )

Warto przytoczyć również słowa Tadeusza Ko­
tarbińskiego, które uzupełnią mozaikę opinii; 
ale jej nie dopełniają, bowiem fenomenu Witkace­
go nie da się zbadać ani opisać do końca. Jest 
on, jak każda prawda, zbyt złożony i wymknie 
się najbardziej dociekliwemu badaczowi. Kotar­
biński pisał w „Przeglądzie Filozoficznym” z 
1946 roku:

„Rozrosły, dorodny mężczyzna. Czoło ogromne 
rysy subtelne, profil Erazma z Rotterdamu... W 
całym sposobie bycia znamiona niezwykłości, 
dziwu, zaburzenia norm... Natura niewątpliwie 
genialna. Gdybyż ten człowiek, tak t wspaniale 
i tak wielostronnie uzdolniony, przeszedlbylw 
okresie młodzieńczym dobrą, solidną szkołę... 
Może byłby pozostawił po sobie dzieła o war­
tości • niewzruszonej. Opublikowana filozoficz­
na j‘ego produkcja jest embrionem jakiejś o- 
gromnej możliwości...’’,

Trumnę z prochami (czy to były rze­
czywiście prochy — o tym za chwilę) 

rrtysty wystawiono na widok publiczny w hallu 
Teatru im. Stanisława Ignacego .Witkiewicza. 
Nie kończący się strumień ludzki przeciągał w 
milczeniu wokół trumny, oddając artyście, osta­
tni hołd. Przeważała zdecydowanie młodzież. 
Wartę honorową pełnili górale ze Zwiążku Pod­
halan, pospołu z członkami zespołu Teatru, 
octany ozdabiały znakomite portrety wykonane w 
słynnej „Firmie Portretowej”, a także rysunki 
pochodzące, z kolekcji prywatnej, niestety, nie 
ujawniono, czyjej. ,

Wieńce i wiązanki kwiatów otoczyły trumnę 
kolorowym ogrodem. Znalazła się również wią- 
:anka łódzka. Złożył ją osobiście Andrzej. Pąru- 

: eh — artystą, założyciel Biura Przewodników 
po Sztuce i Kulturze — instytucji artystycznej, 
powołanej niedawno w naszym mieście. Przed­
tem Andrzej konferował przez chwilę z mini­
strem Aleksandrem Krawczukiem, zainteresował 
profesora programem artystycznym Biura, pis­
mem, które wydaje i uzyskał jakieś tajemnicze 
ministerialne zapewnienie. Jakie — nie chciał 
zdradzić.

W sąsiadujących z teatralnym hallem salonach 
kipiało życie towarzyskie. Należną chwili po­
wagę zostawiono za oszklonymi drzwiami, tu 
słychać było od czasu do czasu śmiechy i żarci- 

fe. Nie każdy wszakże dostać się mógł na salo- 
ly -Przepustkę stanowił bardzo ładny i pomy- 
łowy plastycznie znaczek Teatru wpinany w 
łapę, wręczany osobiście przez dyrektora sce- 
y zakopiańskiej — Anć»’zeja. Dziuka. Otrzymy- 
al: je artyści, dziennikarze, ludzie zasłużeni i 

wszyscy godni tego wyróżnienia. Posiadacze owe- 
ęo glejtu wyłapywali łakome i zazdrosne spoj­
rzenia pominiętych, zdarzały się nawet propo­
zycje transakcji finansowych.

Wracajmy jednak (dzięki znaczkom) do salo­
nów. Najwięcej gości z Krakowa, bo najbliżej, 
a wśród nich większość stanowią aktorzy. Pa­
nie grają główne role, świadome obecności dzie­

siątków obiektywów. Aparaty fotograficzne strze­
lają bez przerwy, szemrzą kamery filmowe, wi- 
deomani pracują bezgłośnie. Takiej ilości foto- 
sprzętu w gromadzie jeszcze nie widziałem. Naj­
bardziej obfotografowano! i obfilmowano państwa 
Turowiczów.

Gospodarze podają herbatę, Andrzej Dziuk 
— choć zamyślony i skupiony — znajduje chwi­
lę dla każdego. Mimo niewątpliwego przemęcze­
nia przygotowaniami i samą uroczystością, jak 

■zawsze niezwykle uprzejmy, dystyngowany i 
dyskretnie wszechobecny.

Towarzystwo* miesza się w ciągłym ruchu. 
Fotoreporterzy poluj^ na ciekawe zestawienia 
osobowe, na rodzajowe scenki. Pojawiają się 
starsi państwo, krewni Witkiewicza. Czereda 
dziennikarzy rzuca się w ich stronę. Wysoki 
mężczyzna w grubych okularach opowiada o 
ekshumacji zwłok w Jeziorach:

— Nie znaleziono żadnych szczątków Stanisła­
wa, choć dokładnie przekopano mogiłę. Nasypa­
no więc ziemi ż tamtego miejsca w stalową 
trumnę, tę włożono w trumnę' dębową i przy­
wieziono do Zakopanego.

Później dopiero telewizja., pc kazała odnalezio­
ną w grobie obrączkę i kawałek paska z meta­
lową sprzączką.

Na marginesie: podobno (mniej . więcej) dwa 
lata temu, Jacek Kryszkowskii, związany ze zna­

ną formacją artystów „Łódź Kaliska”, dokonał 
symbolicznej ekshumacji zwłok i przewiezienia 
ich do kraju. Udokumentował to mapką własno­
ręcznie narysowaną i nocnymi zdjęciami zda­
rzenia. Posiada ponbć na . to świadków. Całą 
akcję opisał we własnym pisemku „Halo, halo”. 
Twierdzi, że jest w. posiadaniu szczątków Wit­
kacego, ale czy to prawda, tego nikt nie wie, 
bowiem jednymi z wielu wyróżników „Łodzi 
Kaliskiej” są: świadome fałszowanie faktów, 
prowokacja, imitatorstwo i błazenada. Jacek 
Kryszkowski, w każdym razie, przysięga, że tyńi 
razem to najprawdziwsza prawda.

W salonie coraz tłoczniej: atmosfera, mimo pe­
wnej swobody i luzu, jest jednak na swój spo­
sób urocz,ysta. Unosi się nad głowami zebranych 
i powoduje krótsze lub dłuższe stany Zaduma­
nia u tych i owych gości salonu. Najbardziej 
przejęci są górale odpoczywający po nierucho­
mym czuwaniu przy trumnie.

Brakuje jednak ludzi ważnych, tuzów polskiej 
sztuki i kultury, tych, którzy spowodowali, że 
Witkacy przemówił swą twórczością do parodu. 

Bo nieobecność innych, zamykających drogę je­
go dziełom, jest oczywista i usprawiedliwiona. 
Być może smażą się w kotłach polskiego pie­
kła — : dobrze im tak. \ •

Znaleźli się natomiast tacy, co. z trudem ha­
mowali przyrodzoną potrzebę bycia numerem 
jeden w każdym gronie, tzw. dusze towarzy­
stwa, brylujące zawsze i wszędzie ku utrapie­
niu i wściekłości pechowych sąsiadów przy 
stole. Ci muszą być tam,. gdzie należy, pokazać 
się i zaznaczyć swą obecność ostentacyjnym ka­
botyństwem. Tyle, że im się wydaje, iż są po­
żądani, wręcz niezbędni. A szczególnie odra­
żająco zachowywał się pewien chłoptaś z Kra­
kowa, młody scenarzysta filmowcy, który twier­
dził, że przyjechał „z potrzeby serca”, a napra­
wdę chciał skorzystać z okazji, by załatwić ja­
kiś swój mały interesik. Wyczuł go chyba An­
drzej Dziuk, bowiem pominął przy rozdawaniu 
znaczków, choć nie wiedział o tym, o czym ja 
wiedziałem, bo mam nieszczęście znać owego

■ „arcybździarza”, jakby powiedział Witkacy. Ła­
ziło potem toto ,,po ludziach” i napraszało się 
o znaczek z oczami pełnymi wazeliny i uległości.

Takich z rzeczywistej potrzeby serca 
przybyłych, było bardzo dużo jest to 
budujące i optymistyczne. Tym bardziej 
że to głównie ludzie młodzi i bardzo 
młodzi.

Pół godziny przed wyprowadzeniem trumny 
zostaliśmy grzecznie poproszeni o wyjście na 
zewnątrz. Zespół Teatru im. Stanisława Ignace­
go Witkiewicza pożegnał się ze swym patronem 
długą chwilą zadumy.

Na zewnątrz śnieżyca lepiła z nas bałwany, 
jakby niebo pozbyć się chciało wszystkich nie- 
wysypanych zapasów. Czekaliśmy cierpliwie, ro­
biąc zdjęcia wszystkim i wszystkiemu dookoła. 
Nie opodal, na koźle pojazdu zaprzęgniętego w 
dwa dorodne rumhki, siedział nieporuszony ni­
czym wódz indiański — stary góral. Pojazd ten, 
to zabytkowy, zwany z góralska „fasiąg”, z ple­
cionymi bocznymi burtami, na żelaznych obrę­
czach.' Kiedyś, gdy nie było innych wozów, wo­
ziło się tym ludzi do Chabówki, na sprężyno-" 
wych, skórzanych siedzeniach, osłoniętych bu­
dą rózsiągniętych na kabląkach. Pojazd len pa­
mięta Sabałę i jego rodzinę, która się nim (po­
jazdem) woziła. Informacje te podał nam sta­
ry góral z kozła „fasiąga”, Władysław Sobczak. 
Powiedziano o .nim, że pamięta Witkiewicza, że 
jako dorożkarz woził artystę po Zakopanem. 
Zdążyły już napisać o tym niektóre gazety, 
choćby „Kurier Polski”. Nie zadano sobie je­
dnak trudu, by zapytać o to starego gazdę. A 
myśmy zapytali. Odpowiedział wtedy:

— Ano, wicie, może ta i woziłem . Tyla róż­
nych ludzi sie woziło. Tera to juz nie pamintom.

— A ile macie lat?
— Siedemdziesiąt łosiem, wicie.
.Stary góral przynajmniej jest szczery, nie u- 

daje. Gdyby Witkiewicz zmarł był bliżej na­
szych czasów, legion ludzi, którzy go znali, po­
większałby się w miarę wzrostu sławy i popu­
larności genialnego artysty. Tak to się ma (mia­
ło) z Edwardem Stachurą. Markiem Hłaską,



Czesławem Miłoszem, teraz Jerzym Kosińskim. 
Nagle wszyscy z tamtych pokoleń ich znali! Jak 
w ZBoWiD-zie: im dalej od wojny, tym licz­
niejsze ' zastępy członków. Stary g-wal przynaj­
mniej jest szczery, nie udaje.

Przed Teatrem im. Stanisława- Ignacego Wit­
kiewicza tłum gęstnieje. Śnieżyca też. Ale oto 
wynoszą .górale trumnę. Ponad głowami ludzi 
unosi się. prawdziwy gąszcz aparatów fotografi­
cznych. To jest Zupełnie niezwykły widok. Po­
bliskie dachy, płoty i drzewa oblepione są-'łudź*-, 
mi. Kondukt rusza. Robi się wielkie zamiesza­
nie łamią się ustalone z góry szyki, tłum róz 
dzieła tych, którzy mieli iść przodem, rozlewa 
się wokół pojazdu z trumną, wypełnia szczelnie 
alejki, trawniki zasypane śniegiem • i dojścia do 
ulicy Chramcówki. w trakcie marszu udaje . się 
jakoś poustawiać szyki według obowiązującego 
kanonu. A więc na czelę zjednoczone kapele 
góralskie,' grające muzykę na żałobną nutę. 
Niepowtarzalnie piękne jej brzmienie) długo je­
szcze dźwięczy w uszach.. Niby podobna, a prze­
cież Inną od żwawych „zbójnickich”. Tęsknią­
ca, zawodząca, a harda jakaś i surowa w ró­
wnym rytmie basetli, jak dusza górala: wolna 
i nieokiełznana. Za orkiestrą fasiąg, za nim 
Rodzina i. Bardzo Ważne Osoby. Dalej — jak 
leci. Po obu stronach, szpalerem, idą górale ze 
Związku Podhalan w strojach odświętnych, z 
czarnymi kokardami i GOPR-owcy, ubrani jak 
do akcji ratowniczej. Pilnują porządku na tra­
sie. Dziesiątki mikrofonów rejestrują wspaniałą 
muzykę pogrzebową. Aparaty strzelają nieustan­
ni e.

Tłum powiększa się, zgarnia stojących na cho­
dnikach. Górale obliczają kondukt na 10. tysię­
cy osób. Na Równi Krupowej pochód zatrzymu­
je się. To symboliczne pożegnanie Witkacego z 
górami, niewidocznymi zza nawisu ciężkich. od 
śniegu chmur.

Dochodzimy do starego kościółka przy ul. Ko­
ścieliskiej. Tam czeka jeszcze kilka tysięcy lu­
dzi. Przy bramie wejściowej na teren przyko­
ścielnego parku tworzy się gigantyczny zator. 
Wszyscy napierają, lecz wejść mogą tylko „od­
znaczeni”. Nie jest to łatwe, choć pilnującf po­
rządku wyławiają z ciżby posiadaczy znaczków. 
Wśród porządkowych, dzielna dziewczyna, Julia 
Weruio, reżyser Teatru Witkiewicza, odpiera mę­
żnie oblegający tłum. Nawet w takim rozgardia­
szu nie rozstała się z taktem i. kulturą, nie ule­
gła histerii i emocjom. Charakteryzuje to wszy­
stkich ludzi Teatru, mocujących .się w różnych 
miejscach z rozognionymi przeżyciem ludźmi. 
Górale i' GOPR-owcy dostosowali się do swych 
młodszych towarzyszy i imponowali stanow­
czym spokojem. Niektórzy z gapiów forsowali 
drewniany płot, wyłapywano ich i tą samą dro­
gą wracano na należne im miejsce, mówiąc nie­
kiedy z nie tajonym-zdumieniem: ^ludzie, prze­
cież' to pogrzeb’’.

Tymczasem trumnę wniesiono _ do kościółka. 
Krótkie nabożeństwo żałobne odprawi! ksiądz 
Jó„ef Tischner. Orszak oficjeli oczekiwał na we­

wnątrz. Wystawione z kościółka głośniki jiie 
zadziałały. Panowała cisza, jeśliby nie słuchać 
szemrania tłumu. Nad okolicą : uniósł się w pe­
wnej chwili' przejmujący dźwięk sygnaturki, ma­
łego dzwonu kościelnego. Po nabożeństwie tru­
mna w asyście kapeli popłynęła ną góralskich 
ramionach w cmentarz. Wtedy puszczono tłum z 
ulicy na teren przykościelnego parku. Przed nim 
był., jeszcze brama cmentarna. Kto nie zdołał 
wejść wcześniej, mógł ulec stratowaniu przez 
zdecydowany na wszystko tłum. Z trudem udało 
się zamknąć oba skrzydła żelaznej furty. Przy­
ciśnięci do prętów oczekiwali cierpliwie na swo­
ją kolej, słuchając przemówień wygłaszanych 
nad mogiłą. Tutaj nagłośnienie nie zawiodło, 
słychać było głosy mówców daleko na ulicy. 
Ks. Józef Tischner odprawił odpowiednią cele­
brę. Przemawiał minister Aleksander Krawczuk, 
potem Wojciech -Żukrowski, następnie wicemi­
nister Kultury i Sztuki Ukrainy. Najpiękniej­
sze przemówienie, bardzo poetyckie i wzruszają­
ce, wygłosił sekretarz Związku Pisarzy Ukrainy 
— Jurij Szczerbak. Mówił po ukraińsku i po 
polsku, otrzymał duże brawa.

Wreszcie trumna spoczęła w grobie. Fotogra­
fujący zupełnie oszaleli. Pstrykali wnętrze dołu, 
zasypywanie, nakładanie płyty, obkładanie dar­
nią, przykrycie drugą płytą i formowanie się 
góry kwiatów. Uroczystość dobiegła końca. Lu­
dzie zaczęli złazić z drzew, z okalającego 
cmentarz kamiennego muru i wszystkich natu­
ralnych i sztucznych wzniesień i podwyższęń.

Prochy syna spoczęły, w grobie matki.

Na. jej płycie . nagrobnej widniaT napis: „Tu 
spoczywa Maria Witkiewiczowa 1853—1931 mat­
ka Stanisława Ignacego Witkiewicza 1885—1939 
pochowanego w Jeziorach na Polesiu w przeko­
naniu, że prochy jego tu spoczywać powinny — 
wspólny nagrobek”. Tak się też stało? Jak po­
wiedział AleksahdeT Krawczuk: „syn powrócił 
do matki”.

Na zakończenie trzeba dodać, że ogrómną pra- 
ćę w przygotowaniu i przebiegu uroczystości wy­
konali członkowie zespołu Teatru im. Stanisła­
wa Ignacego Witkiewicza. Rozwieszali w mieś­
cie czarne chorągwie, nagłaśniali cmentarz, 

. przygotowywali dom pogrzebowy, kierowali pra­
cą górali, brali na siebie szarżę tłumu, zadbali 
o wszystko, nic nie umknęło ićh oczom i .uszom. 
Oddali tym największy hołd swemu P^trpno- 

' wi. wolnemu, niezależnemu, wielkiemu Artyście, 
który teraz, już z bliska, śledzić będzie ich 
lot ku Sztuce.

MAREK KOPROWSKI



W środę pod Tatrami siekło de­
szczem i śniegiem. Płócienne, 
czarne dekoracje ulis zwisały 

smętnie, zmoknięte Spływała biała 
farba z pomalowanych świeżo pło­
tów.

— Samobójcę wiozą — gadali Gó­
rale. 14 kwietnia, w czwartek, z za­
chmurzonego nieba walił gęsty, gru- , 
W śnieg.- We foyer teatru im. Wit­
kacego niecierpliwi się minister i

Wieczorami rozmawiali, zamyka­
jąc drzwi,. słuchali radia: ojciec, 
wówczas kierownik wiejskiej szkoły, 
miał telefunkena, pierwszorzędny 
odbiornik na baterie. 17 września 
wysłuchali komunikatu o wkrocze­
niu radzieckich wojsk. — Zdawało mi 
się, że powiedział: to koniec, dla oj­
czyzny nie ma już ratunku.

Polesie, by uczestniczyć w ekshuma­
cji, choć Muzeum Tatrzańskie było 
wśród zabiegających o sprowadzenie 
prochów Witkiewicza i stoi na stra­
ży jego spuścizny. Nikt dyrektora 
nie zaprosił. Zakopane otrzymało 
jedno oficjalne miejsce w delegacji: 
pojechał sekretarz KM.

Dyr. Szczepanek zajął się robotą. 
Otrzymywał zmieniające się wciąż 
polecenia z Warszawy. Najbardziej 
obawiano się happeningu czy nieod­
powiedzialnych wystąpień.

Witkacy powrócił
JAGIENKA WILCZAK

Krawczuk i jego kolega z Ukrainy, 
Wiceminister Kołtuniuk, dyr. Szyma­
nek z Muzeum Tatrzańskiego, w 
czerni, spogląda na zegarek, dele­
gacja władz miasta obserwuje ulicę, 
pobladłe aktorki gniotą w dłoniach 
chusteczki, dyrektor teatru, Andrzej 
Dziuk, także w czerni, krąży w tłu­
mie, wodząc po zebranych niewidzą- 
cym wzrokiem zaczerwienionych o- 
Czu. Czarny ford firmy BONGO 
•» Biura Opieki Nad Grobami Ob­
cokrajowców — wiozący z Jezior na 
Polesiu trumnę z prochami Stanisła­
wa Ignacego Witkiewicza wciąż nie 
nadjeżdża.

Z powiększonych fotografii stroi 
miny Witkacy, spoglądają ze ścian 
twarze malowanych jego ręką por­
tretów i postacie dramatów. — 
Chcieliśmy, by przez chwilę przeby­
wał wśród znajomych — mówi dyr. I 
Dziuk. To ostatnia z jego bufonad, 
którymi odgradzał się samoobronnie 
od ludzkiego błazeństwa, humory­
styczna — jak mawiał — dywersja 
duchowa: oficjele czekają, a on 
spóźnia się na uroczystości własnego 
pogrzebu.

— Ojciec mój, umierając w 1943 
H. uczynił mnie, najstarszego syna 
wykonawcą swego testamentu: mam 
nie spocząć póki nie dopilnuję, by 
sprowadzono do Zakopanego prochy 
Witkiewicza — mówi pik Włodzi­
mierz Ziemiański. Był świadkiem, 
gdy we wrześniu 1939 r. — może 
to był 13 lub 14 — mieszkańcy po­
leskiej wsi Jeziory przyprowadzili 
do ich domu dwoje zdrożonych bie- 
żeńców z Warszawy, Czesławą 
Oknińską i Witkiewicza. Ojciec i 
„Staś” wspólnie odsłużyli czas I i 
wojny w elitarnej carskiej jednostce ■ 
w Piotrogroclzie. Do dziś zachowała 
się fotografia: dwaj młodzieńcy 
w karakułowych czapkach i w mun­
durach z odznaką Pawłowskiego 
Pułku. W międzywojniu odnajdywali 
się w Stalinie, w domu księdza Hen­
ryka Kazimierowicza. ■

A potem to wrześniowe, spotkanie 
1939 r.

Był wyczerpany, u kresu sił, 
ogłuchły od niemieckiego bombardo­
wania. Patrzył — nie widząc. — Tak 
musi wyglądać człowiek złamany, 
myślałem obserwując tego mężczyz­
nę — opowiada W. Ziemiański.

Ze wspomnień Czesławy Okniń- 
skiej: Szliśmy w stronę lasu, 
gęsta mgła zasłaniała drogę 

i las wydawał się to bliski — to 
znów oddalony. Szukaliśmy miejsca, 
(...) Wziął wtedy moją rękę, położył 
sobie na sercu i powiedział: Teraz 
daję nam ślub i zacytował fragment 
modlitwy Matki, ułożonej kiedyś dla 
małego Stasia, gdy byt bardzo chory. 
Piękne, proste słowa modlitwy do 
Ojca Wszechrzeczy połączyły nas, 
a na zakończenie odmówiliśmy Oj­
cze Nasz, którego obszerne fragmen­
ty jeszcze pamiętał i odmawialiśmy 
ją razem. (...) Przygarnął mnie do 
siebie i podał garnuszek, chyba było 
pół szklanki białego płynu. Nie ba­
łam się, nie drżałam, po prostu wy­
piłam jak mleko z pragnienia. Do­
piero kiedy odwinął rękaw koszuli 
na lewej ręce, naciął żyłki na prze­
gubie dłoni i pojawiły się małe, 
czerwone krople krwi doznałam 
wstrząsu, myślałam, że zemdleję.

— Kiedy rano, 18 września, nie 
zeszli na śniadanie ojciec kazał mi 
ich odszukać. We wsi powiedzieli, że 
o świcie „państwo” szli w kierunku 
ha Szachy,

— Ciało znaleźliśmy w lesie. Wit­
kiewicz już nie żył, jego towarzysz­
ka jakby powoli wracała do przy­
tomności pod wpływem porannego 
chłodu. Pogrzeb odbył się następne­
go dnia, na starutkim, biednym 
przycerkiewnym cmentarzu w Je­
ziorach.

Jakiś czas po wojnie płk Włodzi­
mierz Ziemiański osiadł w Rzeszo­
wie. Ale ani pod koniec lat 50, ani 
później nie udało mu się dotrzeć do 
Jezior, by odnaleźć grób na cmen­
tarzu we wsi. Dotarł tam wraz z sy­
nem dopiero w 1970 r.': z miasta Sta­
lin szli piechotą leśnymi, piaszczy­
stymi drogami. Z pomocą Foleszu- 
ka, pamiętającego pogrzeb „tego 
pana” odnaleźli i oznaczyli mogiłę 
— po krzyżu nie było śladu, kopczyk 
zapadł się, porastał trawą i ziel­
skiem. Dużo później, staraniem pań­
stwa Flukowskich obstalowano i 
umieszczono tam kamień nagrob­
ny.

Dyr. Szczepanek nie pojechał na

Decyzja o sprowadzeniu prochów 
zapadła w połowie lutego br., po­
czątkowo uroczystość zaplanowano 
na listopad. Ale niebawem przyszedł 
sygnał: trzeba przyspieszyć. Zdecy­
dowano się na kwiecień, by poprze­
dzić spodziewaną oficjalną wizytę, 
zlikwidować kolejną białą plamę.

Obowiązków było mnóstwo. Wit­
kacy miał spocząć w grobie matki, 

■.zmąrłej w 1931 r. W.latach. kiedy 
autor Pożegnania jesieni obłożony 

. był jeszcze wciąż anatemą, przyja- 
cciełom udało się — dzięki protekcji 
u' samego premiera Cyrankiewicza 
— umieścić na kamiennej płyc:e na­
grobka napis.: Tu spoczywa Maria 
Witkiewiczom a

Matka
St. Ignacego
Witkiewicza
„Witkacego"
1885 + 1939
Pochowanego w Jeziorach na Po­

lesiu.
W przekonaniu, że prochy jego tu 

spoczywać powinny —
wspólny nagrobek Matce i Synowi 

postawili przyjaciele.

Nie wszystkim to się podobało.
Teraz należało dokonać eks­

humacji zwłok matki, wymu­
rować piwnicę grobowca, przygoto­
wać nową płytę z napisem: 14 
kwietnia 1988. Stanisław Ignacy Wit­
kiewicz — Witkacy — powrócił: 
spoczął obok Matki.

Tę płytę, podobnie jak rzeźbę 
z czarnego dębu stojącą u głowy za­
projektowała Urszula Kenar.

Sprawą muzeum jest nie tylko 
ochronić kamienie i rzeźby, ale tak­
że strzec idei.

Oba kamienie tworzą historyczny 
ciąg, pokazują kontynuację myśli 
i Zdarzeń.

Ekshumacją zajęto się, gdy ziemia 
wciąż jeszcze była zamarznięta, po- ; 
tern w pośpiechu betonowano piw- 



nieę, cement musi esa« jakiś tężeć, 
a tego czasu nie było.

Dyr. Szymanek, opiekun, zabytko­
wego cmentarza na Pęksowym 
Brzys&u najbardziej obawiał się tłu­
mów. Ludzie gotowi roznieść na bu­
tach, zadeptać zabytkowe groby, 
tablice. Ustalono wstępnie, że na 
cmentarz wejdą oficjalne delegacje, 
rodzina, zaproszeni goście i góralscy 
muzykanci. Wystarczy. Dla fotóre-

W krotce nadeszła odpowiedź: 
prof. Kotarbiński radził, by 
zwrócić się do Jarosława 

Iwaszkiewicza, prezesa ZLP. — „Są­
dzę. że gdyby Związek wystąpił 

i z odnośną inicjatywą interwencja ta 
miałaby największą szansę skutecz­
ności. Solidaryzuję się całkowicie 
z Pańską ideą i jestem zdania, że 
zwłoki Ignacego Witkiewicza powin­
ny być sprowadzone do kraju”.

W. Ziemiański, idąc za tą radą na­
pisał do J. Iwaszkiewicza, w maju 
1979. Po tylu latach mogiła Wit­
kiewicza zapadła się, porosła trawą 
i pozostaje bezimienna. Uważam, że 
trzeba zrobić wszystko, aby w 40 
rocznicę śmierci sprowadzić Jego 
prochy do kraju.” Po kilku dniach 
J. Iwaszkiewicz odpowiedział osobi­
ście: Sprawa ta leży bardzo na
sercu nie tylko mnie, ale całemu 

sne wspomnienia i ■wysłał do Mark 
Iwaszkiewicz. Ukazały się w mi* 
sięczniku Twórczość. — To był tak* 
sprzyjający rok: 1981. I dobrze, ze 
wtedy te wspomnienia wyszły, bo 
inaczej nigdy nie byłyby wydruko­
wane — mówi.

W stanie wojennym zszyty kom­
plet dokumentów przesłał jeszcze 
Czesławowi Miłoszowi.

W lutym 1983 r. kopie wszystkich 
pism otrzymał prof. Bogdan Sucho­
dolski. — Uważałem, że powstałą Na­
rodowa Rada Kultury powinna, się 
tym zająć — mówi W. Ziemiański. 
Odpowiedzi nie otrzymał, ale sprawa 
nie trafiła widać do kosza. Rozpo­
częły się oficjalne starania i zabiegi, 
ehoć jeszcze nie informowano o nich 
szerzej. Inicjatywie pomogło zapew­
ne i to, że płk Ziemiański setkę 
z górą kopii dokumentów przesłał 

I zainteresowanym — osobom prywat­
nym i placówkom kultury, władzom
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..Miejsce Jego jest w ziemi ojczystej, którą tak kochał.

porterów zbudowano platformę, dla I 
ministrów podest.

— Wciąż myślałem — mówi W. 
Ziemiański — jak by zrealizować te­
stament ojca. To stało się celem mo­
jego życia.

Najpierw, jeszcze w początkach lat 
50, pisała do władz matka. Dano jej . 
do zrozumienia, że nie ma czego szu- । 
kać: sprawa jest trefna.

Kiedy płk Ziemiański przeszedł na 
emeryturę i nic już nie mogło mu 
zaszkodzić — przystąpił do zdecy­
dowanych działań.

2 maja 1979 r. napisał do prof. Ta­
deusza Kotarbińskiego: „Pragnę Pa­
na Profesora poinformować, że zna­
ne mi są ostatnie dni życia S.I. Wit­
kiewicza. Zwracam się z prośbą, aby 
swoim wielkim autorytetem pomógł 
Pan Profesor w inicjatywie sprowa­
dzenia prochów tego genialnego 
twórcy do kraju w 40 rocznicę 
śmierci. Nie można dopuścić, żeby 
prochy Jego nadal leżały na obczyż-

%LP. Wszczynaliśmy ją kilkakrotnie, 
natrafia jednak zawsze na punkty 
trudne do przezwyeiężenia...” A w 
lipeu, w imieniu prezesa Iwaszkie­
wicza i Preaydium odpowiedział tak­
że Kazimierz Koźniewski: „ — 
Zwróciliśmy się do odpowiednich 
władz resortowych, które były w 
stanie przeprowadzić ekshumację i 
eksportaeję tych zwłok. Rzeczy te 
jednak, jako że dotyczą innego 
państwa toczą się dość powoli. 
Wszelkie kroki sostaly podjęte i na­
leży mieć nadzieję, że w przyszłym 
roku uda się sprowadzić prochy 
Witkiewicza”.

— Później napisałem do prof. 
Henryka Jabłońskiego, do Belwede­
ru — przypomina płk Ziemiański. 
W przeciągu trzech dni nadeszła od­
powiedź: — „Zwróciłem się do mi­
nistra kultury i sztuki z prośbą i 
— pisał H. Jabłoński — by osobiście 
zainteresował się sprawą i zbadał 
jaki jest stan obecny i perspektywy. 
Po otrzymaniu wyjaśnień poinfor­
muję pana...”

Ale żadne dalsze informacje nie 
nadeszły, korespondencja urwała si* i 
Włodzimierz Ziemiański spisał wł> '

Zakopanego, badaczom twórczości 
Witkacego, teatrowi jego imienTa. 
Domagał się uchwały Zjazdu ZLP 
w tej sprawie, rozpoczął wreszcie na 
własną rękę starania o sprowadzenie 
prochów.

W październiku 1985 r. otrzymał 
pismo z firmy BONGO informujące, 
że jest gotowa w każdej chwili do­
konać ekshumacji i transportu pro­
chów, należy tylko przedstawić zgo­
dę lokalnych władz radzieckich, 
określić miejsce pochowania i uiścić 
opłatę, wówczas Ok. 130 tys. zł. 
— Z pieniędzmi nie byłoby kłopotu 
— mówi W. Ziemiański — dekla­
rowało się wielu prywatnych ofia­
rodawców. W grudniu tegoż 1985 r. 
Wojewódzki Konserwator Zabytków 
w Nowym Sączu, odpowiadając na 
prośbę Ziemiańskiego zezwolił na 
pochowanie prochów Witkiewicza na 
Starym Cmentarzu w Zakopanem. 
— Miałem więc wymaganą zgodę 
naszych urzędów — mówi.
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Zakończenie XV PnęgUdn Filmów o Sztuce

...nie zdobył Grand Prlx, po- 
nieważ jury  
przyznawać go nikomu. L»„- 

ibowski zatem otrzymał nagro- 
'dwa^ilmy^Wkregu StanM Ktorych dawniej
Szuk&ęg^koregf“l‘ZteWej ' ~ 'Unie d
twórczości emigracyjnego ma­
larza i rzeźbiarza Szukalskie- 
go oraz za „Litymbrjon” o 
charakterystycznej postaci 
przedwojennego Zakopanego, 
przyjacielu Witkacego, poecie, 
malarzu i pedagogu Edmun­
dzie Strążyskim.

Trzecie nagrody otrzymali: 
Bogdan Dziworski za „Sen”, 
Andrzej Titkow za „Piękny 
dwudziestoletni” i Jadwiga 
Żukowska za „Duet”. Wyróż­
nienia stałj’ się udziałem Ire­
neusza Englera za „Złe zacho 
wanie”, Michała Maryniarczy- 
ka za „Cudzoziemkę”, Krzysz­
tofa Miklaszewskiego za „Ja. 
mistrz”, Grzegorza Tomczaka 

i zą „Ocalić ocalałe”. Przyzna­

no ponadto cztery nasrodv 
?°^2^ił0I^e tzw- Profesjonalne i cztery 

Du- pozaregulaminowe.
■ Wśród nagrodzonych znala- 

i. za zły się filmy, których dawniej 

:j no, ponieważ nie traktują””^ 
sztukach plastycznych. Zna­
mienne było promocyjne przy­
znanie nagród pozaregulami- 
nowych przez zakopiański Te­
atr jm. Witkacego za film o 
teatrze („Złe zachowanie”, tak­
że nagroda publiczności) oraz 
przez krakowski DKF „Kine- 

za 0 filmie („Władysław Starewicz”). po­
szerzenie formuły na wszyst- 
kie dyscypliny sztuki przyczy­
niło sie do ożywienia przeglą­
du, uczyniło go też wyjątko­
wym festiwalem w Europie i 
jednym z nielicznych tego ty­
pu w świecie. Następny krok 
w rozwoju imprezy — to za­
pewne konfrontacja między-/ 
narodowa... (ls)



„Galerii El”

Komputery i Witkacy
Kilka ciekawych imprez artysty­

cznych organizuje elbląska „Galeria 
El”. Już 5 maja o godzinie 17 otwór 
ta zostanie wystawą malarstwa 
Edwarda Dwurnika, która będzie 

: eksponowana do 29 maja. Od 1 Li­
pca — kolejna wystawa —. ITT Para 
frazy Malarskie Tematu Kosmos 
Materia, Wystawę pomyślano jako 
konkurs. Na początku września zaś 
zawładną „Galerią” miłośnicy... kom 
puterów. Wtedy bowiem odbędą się 
pierwsze w Elblągu „Warsztaty Kom 

’ putero<we”.

Oprócz tych atrakcji dyrektor „Ga 
lerii El” Andrzej Szatkowski zapra­
sza miłośników sztuki na wystawy 
prac Ryszarda Tomczyka. Ottona 
Grynkiewicza- W dalszej zaś perspe 
ktywie .szykuje się prawdziwa ucz­
ta: wystawy Mleczki, Hasiora. Kan­
tora oraz... wystąp .„TeiatrpZWitka- 
cego”. \ (kzs) /



NAGRODY
I IM. LEONA SCHILLERA

dla nńłe!dyc|i twórców przyzna- 
lo Pt^zyfJidę^ZG ZASP. Otrzy­
mali je: Zespól Teatru im. St.l.
Witkiewicza w Zakopanem — 
za całokształt działalności; 
solista Opery i Operetki w 
Krakowie, Janusz Borowicz 
— za osiągnięcia artystyczne 
na scenie Teatru Muzyczne-/ 
go, aktor Teatru ,,Studio” -J 
Warszawie, Wojciech Malajljfet 
— za kreacje aktorskie na 
scenie dramatycznej.



O tym, że jest takśe oficjalna de­
cyzja władz powiadomiono płk. 
Ziemiańskiego niedawno, telefonicz­
nie. Nie otrzymał jednak zaproszenia 
do Jezior. — Jakoś nie — uśmiecha 
się. Na uroczystości w Zakopanem*, 
zaprosiła go dyrekcja teatru im.] 
Witkacego. )

Spóźniony samochód z trumną 
nadjechał dopiero przed godz.
10. Kiedy wniesiono ją i usta­

wiono ministrowie opuścili foyer: 
udali się do magistratu, tam oficjal­
nie przekazano sobie dokumenty 
— Polesie zwróciło Witkacego Za­
kopanemu.

Przed wystawioną trumną spoty­
kali się zakopiańczycy, wczasowicze, 
młodzież. W pomieszczeniu obok ak­
torzy częstowali gości herbatą i 
kawą, rodzina udzielała wywiadów, 
prowadzono salonowe rozmowy. Tu­
taj wstęp jedynie za okazaniem spe­
cjalnego znaczka.

— Zwróciliśmy się do Nutrii Bi­
skupiej w Krakowie z prośbą o zgo­
dę na udział duchowieństwa w po­
grzebie — mówi Uruszuła Witkie- 
wiczowa, żona Tadeusza, kuzyna.

Takie zezwolenie uzyskano.
— Argumentowaliśmy, że samo­

bójstwo popełnił on w wielkiej de­
presji, załamany i osaczony przez 
dziejowe wypadki. Witkacy był 
chrzczony, zawarł ślub kościelny, 
zresztą istnieją dowody, że na krót­
ko przed śmiercią stał się człowie­
kiem wierzącym.

Tadeusz Witkiewicz trzykrotnie 
zwracał się do władz, a jego ojciec 
sześciokrotnie występował o zgodę 
na sprowadzenie prochów.

Ojciec kuzyna Tadeusza był w 
złych stosunkach z Witkacym, poszło 
o portret, na którym artysta przed­
stawił zacnego krewniaka siusiają­
cym. Ale waśnie ojców nie ujmują 
nic wzruszeniom synów.

Kazimierz Witkiewicz, aktor, nig­
dy w życiu nie widział Stanisława, 
choć nie było to niemożliwe. Do­
kładnych koligacji nie zna. — Kuzyn 
— powiada. — Kuzyn.

się tylko potwierdzeniem słuszności 
jego przekonań katastroficznych.'

W obawie przed naporem tłumów 
cmentarz i zabytkowy kościółek na 
Pęksowym Brzyzku zamknięto około 
południa. Ustawiono służby porząd­
kowe.

— Uważam, że to profanacja jego 
pamięci — wykrzykuje Z. Dolatkow- 
ski. — Witkacy był człowiekiem nie­
wierzącym a samobójcza śmierć 
w myśl doktryny Kościoła wyklucza 
udział kleru w pogrzebie. Jest rzeczą 
niepoważną naginanie pamięci Wit­
kacego do propagandowych eelów. 
— akcentuje.

Towarzystwo im. Witkacego zanim 
odmówiono mu rejestracji też zabie­
gało o sprowadzenie prochów pat­
rona. — Na Polesiu — argumento­
wano — znalazł się przypadkiem 
i nic go z tą ziemią nie łączyło.

Przed 15 koniec popijania herba­
ty, formuje się kondukt. Plan 
jest taki: tuż za trumną pójdzie 

rodzina, dalej ministrowie, władze, 
delegacje. A może odwrotnie: naj­
pierw ministrowie a potem rodzina?

Muzykanci otwierają kondukt, po­
tem wieńce z szarfami: witaj kocha­
ny u siebie i między swymi. Kocha­
nemu stryjowi i dziadkowi stryjecz­
nemu.

Stanisław Karpiel, przewodnik i 
myśliwy powozi parą koni, na wozie 
trumna okryta flagą państwową.

Wejście do kościółka także za oka­
zaniem specjalnego znaczka.

Ministrowie, prezesi i władze po- 
zostają na zewnątrz, rodzina i goście 
podążają zą trumną, bije dzwon.

Ksiądz profesor Józef Tischner: 
„W obliczu tej trumny obowiązuje 
nas własna modlitwa. Modlitwa 
wdzięczności za ten okruch niekła­
manej prawdy o człowieku,. który 
wam objawił.”

Do chrztu trzymali Witkacego Sa­
bała i Modrzejewska.

Maleńki cmentarz nie pomieści 
wszystkich. Przed bramą pra­
cują porządkowi. W tłumie re­

daktor Turowicz i dyrektor Kurz.

Maciej Witkiewicz przebył aa 
trumną drogę z Polesia. Był w Je­
ziorkach. Grób rozkopano w obecno­
ści antropologa, który ponad wszel­
ką wątpliwość stwierdził, że odna­
leziono w nim szczątki Witkacego. 
Znaleziono także sprzączkę od paska 
i okucie laski — nie ma więc wąt­
pliwości, że to był ten grób.

— Sprawa nie jest prosta — mówi 
Zdzisław Dolatkowski, malarz, zna­
jomy Witkiewicza od lata 1938 r., 
założyciel Towarzystwa im. Witka­
cego, którego rejestracji odmówił 
Sąd Rejonowy w Warszawie.

— Witkacy od młodości miał ma­
nię samobójczą, stale o tym mówił, 
pisał w listach do mnie. Był kata- 
strofistą, wiedział, że świat, w któ­
rym żyje skazany jest na zagładę, 
a życie nie ma sensu. Czy wydarze­
nia 17 września, wkroczenie Armii 
Radzieckiejfbyło przyczyną jego sa­
mobójstwa: zobaczył tych diabłów i 
strzelił sobie w łeb? Ten epizod słał

Przy grobie realizuje się porozumie­
nie: ksiądz profesor Tischner bije 
brawo Jurijowi Szczerbakowowi, 
przewodniczącemu Związku Pisarzy 
Ukrainy, prezes Żukrowski wygłasza 
kazanie, a ukraiński wiceminister 
przypomina życiorys Witkiewicza.

Potem śpiewano Rotę a na koniec 
zabrzmiała góralska muzyka.

Z końcem marca br. W. Ziemiań­
ski otrzymał list od Lesława Bar­
telskiego. — „Powinien pan być 
chyba zadowolony, a nawet szczę­
śliwy, gdyż spełniło się jedno z pań­
skich marzeń — powrót Witkacego 
do kraju. Wprawdzie główną zasłu­

gę przypisał sobie minister kultury 
i sztuki wraz z Narodową Radą 
Kultury, Związek Literatów, jako 
jeden z inicjatorów sprowadzenia 
zwłok został pominięty. (...) Najważ­
niejsze jednak, że wielki pisarz spo- 
eznie na Pęksowym Brzyzku.”
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Rozmowa
z Januszem Bukowskim

— Na pierwszym szczecińskim 
spektaklu sztuki: „Przyszedł 
mężczyzna do kobiety” Janusz 
Bukowski był bardzo spiętym 
partnerem Barbary Wrzesinskiej.

— Istotnie. Nagle stanąłem na 
deskach mojego teatru. Na scenie 
dzięki której przeżywałem wieie 
wspaniałych chwil. Nie byłem tu 
8 lat. Poczułem się bardzo stre­
mowany. Przez połowę przedsta­
wienia nie mogłem dojść do sie­
bie. opanować przedziwnego u- 
czucia. Jeszcze przed rozpoczę­
ciem przedstawienia Basia zauwa­
żyła, że mimo mego 25-letniego 
właśnie stażu aktorskiego przypo­
minam galaretowatego debiutanta. 

. Był to dla mnie niezwykły wie­
czór. Ta trema na jubileusz stała 

się dła mnie sympatyczną klamrą.
— Wróćmy zatem do twojego 

szczecińskiego okresu. Przez pięć 
lat byłeś dyrektorem Teatru Pol­
skiego.

— I te lata uważam za swój 
najbardziej twórczy okres. Dał mi 
najwięcej zawodowych satysfakcji. 
Zadziwiające, że jeszcze teraz zda 
rza mi się w miejscowościach da­

lekich od tych stron usłyszeć, iż 
ktoś kojarzy mnie z pracą w 
Szczecinie, a nie na przykład z 
rolą w „Janosiku”...

W Szczecinie nauczyłem się ro­
zumienia relacji między aktorem 
a dyrektorem. Łatwiej ż tym te­
raz pracować.

— Jaki powinien być dyrektor 
teatru?

— Egalitaryzm w sztuce jest 
niemożliwy, chyba nawet szkodli­
wy. Wprawdzie dyrektor nie po­
winien być satrapą, ale silna ręka 
jest konieczna. Wszak on ponosi 
całą odpowiedzialność za stworze­
nie i urzeczywistnianie koncepcji 
artystycznej. Ideałem byłoby, gdy 
by po wywieszeniu obsady kolej­
nej sztuki, zespół podzielał po­
gląd, że jest ona trafna, uwzględ­
niająca przede wszystkim kryte­
ria artystyczne.

Prowadzenia teatru uczyłem się 
w m’arszu, wcale nie tak łatwym. 
Chciałem tworzyć partnerskie re­
lacje, poszerzać krąg tych, któ­
rym nieobojętne jest to, co się w 
teatrze dzieje.

— Ale przecież ambicji i ego­
centryzmu zawsze jest w teatrach 
w nadmiarze.

— Toteż na co dzień sielanki 
nie było i być nie może. Ostate­
czny rezultat godzenia różnych 
interesów i ambicji powinien być 

korzystny dla widzów. Często by­
wa, że zespół nie ma pełnej siły. 
Nie można wtedy porywać się na 
„Hamleta” czy „Otella”, aby _ nie 
wyrządzać krzywdy publiczności i 
sobie.

— Jakie spektakle wspominasz 
najczęściej?

— Chyba te same, które pa­
miętają członkowie zespołu arty­
stycznego i technicznego, z który­
mi pracowałem w latach 1977—— 
1981, Malem okazję przekonać się 
o tym w tych dniach. A więc 
„Pan Tadeusz”. Owacyjnie przyj; 
mowany nie tylko w kraju, &ie i 
w Kanadzie i USA. Bardzo lubi­
łem „Przedwiośnie”. „Dwór nad 
Narwią”, „Parady”, „Skiza”, 
„Księcia Niezłomnego”. Udało mi 
się pozyskać wówczas do współ­
pracy Jerzego Adamskiego. Bo­
gdana Cybulskiego, Andrzeja 
Zaorskiego oraz świetnych sceno­
grafów i muzyków. Długo by o 
tym mówić. Mam co wspominać 
i mam co pamiętać.

— Również rywalizację z Ma­
ciejem Englertem?

— Oczywiście! Konkurencja 
między naszymi scenami wywoły­
wała nie tylko emocje i plotki. 
Sprzyjała twórczym poszukiwa­
niom z pożytkiem dla publiczno­
ści.

— Podczas niedawnego forum 
towarzyszącego Szczecińskiemu Ty 
gedniowj Teatralnemu dość zgo­
dnie stwierdzano, że teatr pogrą­
ża się w kryzysie.

— Gorzkie oceny i diagnozy 
chyba najpierw należy odczyty­
wać, jako pragnienie, aby było 
lepiej. Nie może być świetnie w 
teatrach, jeśli cały kraj przeżywa 
trudny czas. Ale śmiem twierdzić, 
że jak na niezbyt normalną sy­
tuację, teatr jeszcze wychodzi 
obronną ręką. (

— W ostatnim „Dialogu” Ma­
ciej Englert stwierdził, i chłodno 
to uzasadnił, że z teatrem w Pol­
sce jest bardzo źle.

— Ale jednocześnie właśnie on 
robi na Mokotowskiej dobry 
teatr. Powodów do narzekania 
jest mnóstwo. Nawarstwiło się 
wiele paradoksów, wielu rzeczy 
brakuje. Wynagrodzenie za eta­
tową pracę w teatrze stanowi, 
niestety, tylko dodatek do aktor­
skich dochodów. O kryzysie reży­
serii, aktorstwa, dramaturgii mó­
wiło *się stale. Gdy zaczynałem 
pracę aktorską odchodzili Wę­
grzyn. Junosza Stępowski, Krecz­
mar. Kto ich zastąpi? Życie pust­
ki nie lubi. I następcy znaleźli 
się. Dziś słychać znowu podobne 
pytania. Wystarczy kilka osób, 
wybitnych osobowości, aby zmie­
niać ogólne wrażenia. Taka to już 
materia. Fenomen Andrzeja Dziu­

ka i teatru zakopiańskiego jest 
przykładem na to, że nagle w 
„kryzysowym pejzażu” mogą zda­
rzyć się rzeczy wspaniałe.

— To, co robi aktor poza ro­
dzimą sceną, w terenie, zwykło 
się nazywać dość brzydko.

— Fakt. Można grać na profe­
sjonalnym poziomie podczas wy­
jazdowych spektakli i słyszeć, że 
uprawia się chałturę. Znacznie 
gorsze rezultaty na scenie „etato­
wej” na taką etykietkę nie nara­
żają. Aktor jest zmuszony do szu­
kania dodatkowych zarobków. 
Chyba nie tylko żartobliwie za­
brzmi stwierdzenie, że aktorzy 
najbardziej przejęli się urzeczy­
wistnianiem idei II etapu refor­
my. Chcą więcej zarabiać i ciężko 
pracują dodatkowo. W swoim za­
wodzie.

— Załóżmy, że z .jakiegoś woje­
wództwa odległego od stolicy <*- 
trzymujesz propozycję objęcia 
teatru. Czy podjąłbyś rękawicę?

— Nie wiem... Nie miałem po­
wodów. aby się zastanawiać nad 
taką ewentualnością. A gdyby... 
Dziś znacznie trudniej byłoby mi 
znowu zaczynać wszystko od po­
czątku. Czy potrafiłbym jeszcze 
raz? Lat przybyło a odwagi chy­
ba ubyło. Jeżdżę dużo po kraju. 
Gram, reżyseruję. Nie traktuję te­
go, jako chałtury,

— Co publiczność lubi oglądać?
—• To samo, co w Londynie, 

Paryżu, Helsinkach. ' Przede 
wszystkich literaturę współczesną, 
lubi przedstawienia dające możli­
wość zamyślenia i odprężającego 
śmiechu. Ludzie chcą chodzić do 
teatru, choć telewizja i kasety 
wideo zachęcają raczej do od­
bioru w pozycji fotelowo-zawało- 
wej.

— Czy chciałbyś reżyserować w 
Szczecinie?

— Tak, na pewno tak. Lecz w 
najbliższym czasie nie mógłbym 
przyjąć takiej propozycji. Gram 
kilka ról w Teatrze Nowym. Na 
małej scenie Teatru Wielkiego 
przeżywam fascynującą przygodę, 
gra jąc ze śpiewakami i muzykami 
rolę Karola Kurpińskiego. Gram 
w serialu „Pogranicze w ogniu” 
w reżyserii Andrzeja Konica. Na­
kręciliśmy 10 odcinków — to je­
szcze nawet nie półmetek.

Do Szczecina ‘zawsze chętoie bę­
dę wracał. Czy mógłbym za po­
średnictwem ..Głosu” przekazać 
serdeczności tym,-po obu stronach 
rampy, z którymi mogłem two­
rzyć i przeżywać teatr w Szcze­
cinie?

— Życzenia przekażemy. T>xię— 
kuję za rozmowę.

Rozmawiał: JACEK BŁ&JOWSKI



Czuleni pewien niedosyt, pomimo że bogactwo propozycji 
tematycznych mogło przyprawić o zawrót głowy, W końcu 
przez trzy dni, na siedmiu pokazach zaprezentowano 36 fil- 
mów. A to wszystko na zakończonym właśnie XV Przeglądzie
Filmów o Sztuce w Zakopanem.
Przedtem komisja artystyczna 

dokonała wyboru spośród ok. stu 
filmów. Już na tym etapie, selekcji 
pojawił się pierwszy. paradoks. Do­
puszczono bowiem do rywalizacji 
wyłącznie te filmy, których czas- 
nawet o sekundę nie przekraczał 
30 minut, niezależnie od ich pozio­
mu artystycznego i walorów po­
znawczych. Tak więc nawet najlep­
szy film, tyle że nieco dłuższy, był 
z góry dyskwalifikowany. A szko­
da.

Ale trzeba przyznać, że kiedy 
przed dwudziestu laty inaugurowa­
no zakopiański festiwal, ogranicze­
nia były jeszcze większe. W kon­
kursie startowały wyłącznie utwory 
poświęcone sztukom plastycznym, 
ewentualnie architekturze. Absolut­
nie natomiast nie mogły brać u- 
działu filmy np. o teatrze. Wpraw­
dzie wtedy właśnie stały się sław­
ne takie obrazy jak „Winowajca” z 
1958 roku, „Gdańska sztuka kuź­
nicza” z 1970 roku, „Bykowi chwa­
ła” z 1972, czy „Hamlet x 5” Lud­
wika Perskiego — dziś klasyczne 
dzieło filmowe opowiadające o 
sztuce teatralnej, ale filmy sobie, a 
przegląd — sobie.' A przecież w 
ostatnich latach powstawały wybił-' 
ne filmy krótkiego metrażu np. o 
literaturze czy mużyCći ludziach z 
nią związanych.

Dopiero w tym roku żauwąjoijo,, 
K jest to zasługa zarówno organiza­
torów jak i członków jury, żts-Iar- 
muła festiwalu pomieści w swych 
ramach filmy o sztuce szeroko ro­
zumianej i że to wzbogaci . zako­
piańską prezentację. Niestety, peł­
ni szczęścia nie było; zapomnia­
no bowiem, że. technika szybkimi 
krokami idzie do przodu, a — 
zgodnie z regulaminem — w Zako­
panem obrazy swoje mogli prezen­
tować tylko ci twórcy, którzy za­
rejestrowali je na taśmie celuloi­
dowej, choć przecież dziś blisko 3/4 
filmów kręconych dla potrzeb tele­
wizji nagranych jest techniką wi- 
deo. Tymczasem organizatorzy, za­
słaniając się trudnościami technicz­

nymi (wystarczyłby jeden magneto­
wid-i kilka telewizorów), pomimo 
że w telewizji krakowskiej jest te­
lebim; zrezygnowali z przejrzenia 
tych filmów. Zabrakło też podczas 
festiwalu spotkań dyskusyjnych z 
twórcami filmowymi, czego tak bar­
dzo spragnieni byli uczestnicy. Nie 
wiadomo, czy obawa przed bezpo­
średnią konfrontacją z publicznoś­
cią, czy tylko kłopoty ze znalezie-

niem na ten cel czasu spowodowa­
ły, że nie uwzględniono tych po­
stulatów w programie.

Po trzech,dniach przeglądania fil­
mów jury "przystąpiło db obrad. 
Werdykt nie był specjalnym zasko­
czeniem, choć u wielu wywołał 
mieszane uczucia. Grand • Prix w 
tym roku nie przyznano, zaś dru­
gie miejsce zdobył Grzegorz Du- 
bawski za swe dwa filmy: „Litym- 
b-jon” i „W kręgu Stanisława Szu- 
kalskiegd”. Ten reżyser i scenarzy­
sta filmowy ma w swym dorobku 
juj..poji5d^.20.g,.,filmów i reportaży, 
ó' różnych zjawiskach z kręgu kul­
tury i sztuki.,Trzecie nagrody,, o- 
trzytaali:Ja’dwiga’2i!kowska za film

-(autor zdjęó- Stanisław Slis- 
kcwski dostał wyróżnienie za mi­
strzowskie’;' operowanie kamerą), 
Andrzej ,-Tśtkow za film „Piękny 
dwudziestoletni” i Bogdan Dziwor- 
ski za film „Sen”. Było też kilka 
wyróżnień, wśród których warte 
odnotowania jest zauważenie przez 
jury, wspaniałej muzyki do filmu 
„Litymbrjon”, skomponowanej przez 
‘Marcina Krzyżanowskiego, i nagro­
da za scenariusz dla Krystyny Pió­
ro za film „Wie było lata”."

W werdykcie jury\ podkreśliło 
swoje zaniepokojenie sztampowym 
podejściem wielu twórców do rea­
lizowanych filmów oraz niskim po­
ziomem rzemiosła. Nagrodę widzów 
otrzymał Ireneusz Engler za film 
„Złe zachowanie” i jemu też przy­

padła nagroda ufundowana przez 
Teatr im. Witkacego w Zakopa­
nem. . "

Jeśli organizatorzy kolejnego fe­
stiwalu filmów o sztuce wezmą 
sobie do serca wszelkie uwagi, ja­
kie usłyszeli . podczas ostatniego 
spotkania z uczestnikami, można 
mleć nadzieję, że następne zako­
piańskie przeglądy filmowe będą 
już bez zarzutu. Tymczasem ocze­
kujemy, że telewizja zechce w naj­
bliższym czasie zaprezentować 
wszystkie nagrodzone w tym roku 
filmy?

Lech Lutogniswski

Jtotąd aawet najlepszy film • sztuce teatralnej nie miał szans znalezienia się zakopiańskim przeglądzie. Zdjęcie 
g ^Czarodziejskiego netu” Mozarta. -b ' Fot. A. ZDEBIAK



„Promotor" dla elegantek 
i... miłośników sztuki

Agencja z rozmachem
Z Agatą Gierjatowicż. prezesem 

Agencji „Promotor” rozmawia­
łam dwa miesiące temu. Wów 

czas jej firma debiutowała. I jak 
się okazuje. było to- tzw. mocne 
wejście. Zorganizowany przez agen­
cję pokaz mody „Telimeny” Anny 
Batory oraz innych, nie zrzeszonych 

■ projektantów miał wszelkie znamio 
na dobrego profesjonalizmu. * w do 
datku, co chyba najważniejsze,- bar- 

. clzo podobał się pubMcznośęi. Przez 
dwa dni hotel „Gdynia” oblegany' 
był przez panie i partów lubiących 
się modnie ubrać.

— Wówezai pani agenci* nbieey- 
wąla następny pokar w czerwcu. 
Ca ta będzie?

. —W czerwcu będą ąż dw.s. ppka-J 
zy mody. Pierwszy 18. i 19; . pan Ber 

nard Ford Hanaoka pokaże co, je­
go zdaniem, powinni tego lata nosić 
mężczyźni. Będzie to więc kolekcja 
autorska, którą postanowiliśmy wzbo 
gacić prezentacją dla panów kilku 
młodych projektantów stąd, z Wy­
brzeża.

— A drugi pokaz?

— W tydzień później przyjeżdża 
do Gdyni Jerzy Antkowiak z Modą 
Polską. Tak, jak obiecywaliśmy, bę 
dzie to już kolekcja na jesień i zi­
mę. Udało mi się namówić dwóch 
znakomitych rzemieślników z Gdyni, 
którzy przy okazji zaprezentują swo 
je dokonania. Firma pana Sarnow­
skiego pokaże kilkanaście futer i ko 
zuchów. Moim zdaniem są wspania­
łe i absolutnie na bieżąco w stosun­
ku do tego,. co lansuje się w tzw. 
wielkim świecie. Natomiast Macieja 
Bat"ckiego z Gdyni udało mi się 
skłonić do wykonania toreb wizyto­
wych i sportowych, które będą do­
datkiem do tych futrzanych wspa­
niałości. Poszukuję firm, które uzu­
pełniłyby okrycia pięknymi butami 
i nakryciami głowy; jak na razie 
bez skutku.

— Wiosenny pokaz podobał się tak 
bardzo m. in. dzięki pięknym, znakomi­
cie znającym swój fach modelkom „Te­
limeny”. Kto wystąpi tym razem?

— Oczywiście Moda Polska przyjedzie 
razem ze swoimi dziewczynami, które 
fachowością i wdziękiem nie ustępują 
tym z „Telimeny”. Pan Hanaoka, reży­
ser z wykształcenia, nie ma zawodo­
wych modeli, bo tak chyba należy na­
zwać panów, którzy na pokazie noszą 
kolekcje, lecz zaprasza do współpracy 
mężczyzn wykonujących różne inne za­
wody (dziennikarzy, architektów, akto­
rów). Jego zdaniem tacy ludzie są bar 
dziej spontaniczni a ubiory dobierane 
są do stylu danego mężczyzny. Nato­
miast te ciuszki, które będą uzupełnia­
ły kolekcję autorską Hanaoki pokażemy 

na naszych dziewczynach. Kilka dni 
temu zaprosiliśmy kilkanaście młodych 
kobiet, które już kiedyś bawiły się w 
modelki i zobaczymy, co z tego wyj­
dzie.

— Wszystko wskazuje na to, że żarnie 
rzacie i w przyszłości zajmować się mo­
dą. Czy nie warto w takim razie wy­
chować sobie własne modelki?

— Myślimy i o tym. Od września, już 
w naszej nowej siedzibie przy Skwerze 
Kościuszki w Gdyni, chcemy otworzyć 
„szkołę modelek” dla dziewczyn, które 
pobawiłyby się w prezentowanie mody. 
Wyobrażani sobie, że będą to kobiety, 
które mają już jakieś stałe zajęcia np. 
studentki, dziennikarki i wszystkie, inne 
— spełniające podstawowe warunki mo­
delki. Chcemy im zafundować dwuty­
godniowy intensywny kurs czesania, ma 
kijażu, poruszania się, umiejętności od­
blokowania psychicznego... Tam też w 
Gdyni, planujemy organizowanie małych 
pokazów mody dla fachowców; będzie­
my pokazywać ubiory nie tylko dla ko­
biet klasycznie, bezbłędnie zbudowa­
nych, ale też i dla tęższych, starszych, 
niewysokich. Będziemy uczyć makijażu, 
odpowiedniego czesania się do typu uro 
dy i w ogóle tego wszystkiego, co może 
poprawić samopoczucie kobiecie zapraco 
wanej, zagonionej, zmęczonej, niezbyt, 
dbającej o siebie.

— Brzmi to bardzo obiecująco. Wiem, 
że macie też inne plany...

— To już nie są plany lecz konkretne 
działania i terminy. Jeszcze w tym mie 
siącu od 21 do 23 sprowadzamy krakow­
ską „Piwnicę pod Baranami” z progra­
mem „Przychodzimy, odchodzimy..Kra 
kowianie wystąpią w Teatrze Muzycz­
nym w Gdyni i dadzą po dwa spektakle 
każdego dnia. Pierwszego dnia po wie­
czornym spektaklu odbędzie się w foyer 
teatru wernisaż Wiesława Dymnego. Bę­
dą to prace wypożyczone nam przez An 
nę Dymną: grafiki, rzeźby, teksty. Ekspo­
zycja zapowiada się bardzo interesująco 
i... skandalizująco. Między 11 a 14 czerw 
ca w Gdyni wystąpi też oczywiście na 
nasze zaproszenie bardzo interesujący i 
popularny już Teatr im. Witkiewicza z 
Zakopanego a kilkanaście dni później 
Jerzy Stuhr w Teatrze Dramatycznym 
zaprezentuje monodram „Kontrabasista”. 
W dalszych planach mamy sprowadze­
nie enerdowskiej „Modę und Musie”...

Rozmawiała:

GRAŻYNA ZUBRZYCKA
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a® WO1STYM „potentatem” 
jeżeli idzie o liczbę czlon- 
ków (30 oddziałów) jest 

Związek Podhalan, dysponujący 
własnym Domem w Ludźmierzu 
k. Nowego Targu oraz kilkoma 
świetlicami 7 Związek ten jest or­
ganizatorem licznych akcji (m. in. 
patronował sprowadzeniu do Za­
kopanego prochów poety i pisa­
rza Kazimierza Przerwy Tetma­
jera), imprez kulturalnych — w 
tym cieszących się dużą popular­
nością „Pośladków góralskich”. 
Patronuje też kilku zespołom re­
gionalnym. Stowarzyszenie „Sztu­
ka podhalańska” w Zakopanem 
upowszechnia kulturę plastycz- 
czną poprzez organizowanie licz­
nych wystaw oraz . plenerów. 
Skupia liczne grono twórców pro­
fesjonalnych; od kilku lat jest or­
ganizatorem „Salonów marco­
wych”.

Współorganizatorem życia mu­
zycznego na Podhalu jest Tat­
rzańskie Towarzystwo Kultural­
no w Zakopanem. Patronuje zna­
nemu chórowi „Wierchy”, jest 
corocznym organizatorem „Kon­
frontacji Chórów Dziecięcych „O 
Puchar Tatr", w których biorą u- 
dzial zespoły śpiewacze z innych 
regionów Polski, a także z Cze­
chosłowacji i Węgier. Towarzy­
stwo to sprawuje również opiekę 
nad dwoma znanymi zespołami 
regionalnymi: im Bartusia Obro- 
chty i „Witowianami”. Wydaje 
również cieszące się dużym po­
wodzeniem czasopismo ’ „Podtat­
rze”.

Główną zasługą działającego 
również w Zakopanem Towarzy­
stwa Miłośników Teatru im. He­
leny Modrzejewskiej jest objęcie 
opieką Teatru Zawodowego im. 
Stanisława Ignacego Witkiewicza. 
W 1987 r. teatr ten przygotował 
5 premier, wystawił 173 spekta­
kle, zorganizował 7 wernisaży i 

. koncertów muzycznych; był też 
j w ubiegłym roku laureatem kil­

ku ogólnopolskich przeglądów, 
zdobywając m. in. Artystyczną 
Nagrodę im. Stanisława Wys­
piańskiego. Oprócz teatru zawo­
dowego działa w Zakopanem w 
ramach Towarzystwa kilka zespo­
łów amatorskich, które w ubieg­
łym roku wystawiły 6 premier.

W stolicy województwa — No­
wym Sączu — prężnością działa­
nia wyróżnia się Towarzystwo 
Przyjaciół Sztuk Pięknych, które 
prowadzi Małą Galerię Obrazów 
Bolesława Barbackiego oraz kroni­
kę życia kulturalnego wojewódz­
twa. W ramach pracy Klubu

NKf? M.too^'8&

W woj. nowosądeckim

Związki i storawnia kulturalne
W województwie nowosądeckim działa 31 związków i stowa­

rzyszeń kulturalnych, które swe statutowe zadania realizują w o- 
parciu o społeczną pracę swych członków, pomoc finansową wo­
jewódzkiej i terenowych rad narodowych oraz o dotacje z Woje­
wódzkiego Funduszu Rozwoju Kultury.

Twórczego tegoż Towarzystwa 
działają sekcje malarstwa, grafi­
ki. rzeźby i literacka, które zrze­
szają twórców nieprofesjonal­
nych.

Klub Ziemi Sądeckiej w No­
wym Sączu zrzesza głównie mi­
łośników Ziemi sądeckiej. W 
stałej współpracy z Wojewódzkim 
Ośrodkiem Kultury prowadzona 
jest Galeria Współczesnej Sztuki 
Ludowej, Klub jest ponadto reali­
zatorem wielu imprez kultural­
nych na terenie Nowego Sącza — 
m. in. „Sądeckiej Wiosny Kultu­
ralnej”, „Sądeckich Spotkań z 
Kulturą Wojskową”.

Głównym zadaniem Sądeckiego 
Towarzystwa Muzycznego jest 
prowadzenie społecznych ognisk 
muzycznych na terenie całego 
województwa. Towarzystwo to 
prowadzi również Sądecki Zespól 
Kameralny oraz utrzymuje stalą 
współpracę z profesjonalnymi in­
stytucjami muzycznymi spoza te­
renu województwa — m. in. z 
Filharmonią Krakowską.

Towarzystwo Miłośników Sta­
rego Sącza zrzesza w swych sze­
regach działaczy kultury oraz 
młodzież. Większość swych fun­
duszy przeznacza na utrzymanie 
Muzeum Regionalnego, mającego 
swą siedzibę w zabytkowym „Do­
mu na Dołkach”. Trwają przygo­
towania do wydania II tomu Hi­
storii Starego Sącza. Towarzystwo 
współpracuje również przy orga­
nizacji Starosądeąkiego Festiwalu 
Muzyki Dawnej.

W pejzaż kulturalny miasta Li­
manowa i regionu limanowskiego 
wpisane jest na stałe Towarzys­
two Miłośników Ziemi Limanow­
skiej. Posiada własny i za włas­
ne pieniądze wyremontowany lo­
kal; Towarzystwo przygotowało 
do druku pierwsze zeszyty nau­
kowe, poświęcone historii i etno­
grafii tego ciekawego regionu.

Trudno wymienić wszystkie 
związki i towarzystwa działające 
w województwie. Wspomnijmy 
może jeszcze niektóre: Tatrzań­
skie Kolo Stowarzyszenia Twór­
ców Ludowych, zrzeszające ponad 
100 twórców; Gorlickie Robotni­
cze Stowarzyszenie Twórców Kul­
tury, Towarzystwo Teatru i Mu­
zyki im. A. Knapczyka w Czar­
nym Dunajcu, Krynickie Towa­
rzystwo Kulturalne im. Jana Kie­
pury, Które jest współorganizato­
rem Festiwalu Arii i Pieśni im. 
Jana Kiepury.

JAN WIELEK
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„Świat aktorski naszych czasów”

Po -Szwecjis RFM i ZSRR
- „Złe zachowanie” w
,;MA BYDGOSZCZ W SWOIM HERBIE BRAMĘ tylko 

do połowy otwarta. Ale dla takich ludzi jak Wy chętnie- * 
będziemy otwierać i tę drugą polewę, by zjeżdżało ich do 
naszego miasta jak" najwięcej i jak najczęściej...”

Bydgoszczy

Tak właśnie podsumowała 
Felicja Gwincińska wicewo­
jewoda bydgoski wizytę akto- 
ów Teatru Starego z Krako­
wa. którzy miesiąc temu jako 
pierwsi zjechali do Bydgo­
szczy z przedstawieniem ..Wio­
sna Narodów w cichym za­
kątku”. inaugurując tym sa­
mym cykl wizyt najwybiąr.i-j-

Brdą. Cyk- ów Bydgo­
skie Towarzystwo Teatralne, 
wspierając się sceną impresa­
ryjną Teatru Grzymały opa­
trzyło hasłem „Świat aktorsk’ 
naszych czasów”.

DWA SPEKTAKLE TEATRU STA­
REGO były bez wątpienia wyda­
rzeniem w kulturalnym życiu mia­
sta. Czy podobny charakter będą 
miały następne przedstawienia z te­
go cyklu?

Ludwik Kamiński — inicjator po­
mysłu zastrzega sdę wprawdzie, że 
ńie wszystkim to samo tak' samo mu­
si się podobać, ale zapewnia, że... 
nikt kto wybierze się na .najbliższe 
dwa spektakle teatru „Rampa” z 
Warszawy nie będzie żałował.

Teacik który ma swoją .siedzibę na 
Targówku w Warszawie przywozi do 
Bydgoszczy widowisko, które c-d co 
najmniej czterech lat zachwyca pu­
bliczność Szwecji, Francji. ZSRR. 
RFN i Włoch. ..Złe zachowanie" An­
drzeja Strzeleckiego z muzyką Fat- 
sa Wallera — musical młodego po­
kolenia. odtwarzający kulturę Broad­
wayu. Spektakl roztańczony, rozśpie­
wany. dynamiczny pełer e^sn-esii.

DŁUGO BY PISAĆ o WALO­

RACH WIDOWISKA. Dość po^he- 
dżieć, że na festiwalu w Arezzo. we 
Włoszech zdobyło ono aż G z mo­
żliwych do zdobycia nagród, w tym

m. in. Grand Prix, Nie uszło •zre­
sztą uwagi także polskiej krytyki. 
Uznane wszak zostało za najciekaw­
sze osiągnięcie w dziedzinie sztuki 
estradowej przez. Związek Polskich 
Artystów i Kompozytorów, zdobyło 
też Grand Prix i nagrodę na Mię­
dzynarodowym Sympozjum Krytyki 
Teatralnej na Festiwalu Wyższych 
Szkół Teatralnych w Łodzi w roku 
1935.

Czy były to zachwyty i nagrody 
uza.:?dnione — można się przekonać 
osobiście. Teatr ..Rangpa” zaprezen- 

i tuje’ ..Złe zachowanie” w Bydgoszczy 
dwukrotnie. IG ; 17 maja. tj. w naj­
bliższy poniedziałek i wtorek na sce­
nie Kinoteatru przy ul. Dwernickie­
go. Bilety na przedstawienia rozpro­
wadza Teatr Polsk-r * w Bydgoszczy, 
kęsa czynna -w godz. od 15 do 19 
Przy okazji przypominamy — po­
siadacze wykupionych wcześniej kar- 
i?c:ów na cały cykl ..Świat aktor 
s’<: naszych czasów’” mają prawo d< 

i bycia biletów ulgowych.
■ A tym, którzy nie bardzo jeszcze 
! wierzą w to. że wszystkie spektakle 
mają być w tym cyklu „naj” zdra­
dzę. iż być może już w czerwcu jako 
trzeci zjedzie do Bydgoszczy Teatr 
;m. Witkiewicza z Zakopanego...

MAREK K. JANKOWIAK
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KULTURA
Bardzo niegdyś popularne i 

trafne powiedzenie, że teatr jest 
zwierciadłem czasu, straciło, 
niestety, na aktualności. Teatr 
nie bardzo już jest tym zwiercia­
dłem. Powoli wyobcował się jako 
sztuka żyjąca własnym życiem, 
także sprawami, o których widz shmk 
nie wie, a nawet wiedzieć nie 
chce. Widza obchodzi przecież 
to, co dzieje się na scenie, za co 
zapłacił kupując bilet. A jak się 
ma cena biletu do rzeczywistych 
kosztów spektaklu - to zadanie 
ekonomistów i mecenasów.

Właśnie, mecenasów. Skończyły się przecież dawno 
czasy indywidualnej hojności dla sztuki. Mecenasem 
jest teraz w Polsce państwo, a więc my wszyscy po tro­
chu i jak by nie przymierzać się do samodzielności, 
samowystarczalności teatrów - bez dotacji raczej nie 
mają one szans, by egzystować.

Działa również tak zwana ustawa o instytucjach ar­
tystycznych, która jak dotąd pełni także, niestety, rolę 
„tej drugiej ręki”, odbierającej teatrom sporą część fun­
duszy darowanych szczodrze przez mecenat. Nie popra­
wia się więc wyposażenie sceny i zaplecza, postępuje 
dekapitalizacja materialnego stanu teatrów.

konomika jest nie mniej twarda niż prawo. Dla­
tego i obecnego stanu teatrów dotyczy stwier­
dzenie Andrzeja Wasilewskiego odnoszące się 

do warunków, w jakich działa kultura w dobie reformy: 
jednej strony pozostają jeszcze w mocy przepisy dro­

biazgowego nakazu i zakazu, z drugiej zaś działa w naj­
prymitywniejszy sposób mechanizm gry ekonomicznej 
przypominający swą drapieżnością czasy pierwotne”.

Sądzę, że dlatego między innymi pojawiły się projek­
ty likwidacji najsłabszych teatrów prowincjonalnych, 
aby wspomóc finansowo te najmocniejsze. Gdy jednak 
ktokolwiek zacznie przymierzać się do realizacji tych 
projektów, zaraz okazuje się, że byłaby to operacja nie 
tylko piekielnie trudna, ale i niesprawiedliwa.

Teatry słabe niekoniecznie są tylko na prowincji, 
zdarzaj ą się i w dużych ośrodkach, nierzadko i w stolicy. 
I odwrotnie, niektóre prowincjonalne mają się zupełnie 
dobrze. Jest przy tym i taki jeszcze dylemat, czy pozba­
wić mieszkańców mniejszych ośrodków tego jedynego 
nieraz obiektu kulturalnego, jakim jest teatr, nawet gdy 
działa on nie najlepiej.

Taki na przykład Grudziądz: teatr mimo jego obecnej 
nie najlepszej kondycji ma swoją całkiem niezłą histo­
rię naprawdę dobrej działalności. A i dziś stara się np. 
podtrzymać tradycje pracy objazdowej w terenie.

Któż przy tym zaręczy, czy ni stąd ni zowąd w takim 
słabym terenowym teatrze nie dojdzie do ciekawych 
inicjatyw, do jakiegoś przetasowania sił, w wyniku cze­
go teatr zabłyśnie? Tak jak stało się to w Kielcach za 
sprawą dyrektora i reżysera Teatru imienia Stefana 
Żeromskiego, Bogdana Augustyniaka. Przypomnę, że

Teatr 
poprawka 
na życie
kielecki „Rewizor” stał się wydarzeniem artystycznym 
nawet dla stolicy.

Inny przykład. Czy ktokolwiek broniłby racji powoła- 
nią teatru w Zakopanem, gdyby samorzutnie nie doszło 
do takiej inicjatywy? Przez tyle lat uważano za normal­
ne, że w tej wybitnie turystycznej miejscowości, nasta­
wionej na przerób „wczasodni”, teatr nie miałby szans 
istnienia. A jednak znalazła się grupa młodych zapaleń­
ców, która odgrzebała dawne tradycje działalności tea­
tralnej. Przywrócili teatr do życia, przyjmując za patro­
na „szaleńca z Krupówek”, Stanisława Ignacego Witkie­
wicza. Wystawioną przez siebie,Autoparodią” Witkace­
go zwrócili uwagę całej krajowej krytyki, wywalczyli 
sobie tegoroczną Nagrodę imienia Leona Schillera.

A cóż można zrobić w takim Tarnowie? Dojazd trud­
ny, miasto nie takie znów duże. Zdawałoby się, że właś­
nie tam teatr - skoro już jest - to na pewno wegetuje. 
Otóż nie. Dyrektor Ryszard Smożewski, który od wielu 
lat prowadzi Tarnowski Teatr imienia Ludwika Solskie­
go, miał również pomysł. Postawił na młodych widzów, 
wszedł w kontakt ze szkołami, do nich dostosował re­
pertuar. Dzisiaj każdy zapytany w mieście młody czło­
wiek - bez wahania nie tylko wskaże drogę do teatru, 
ale także wyzna, że owszem, od czasu do czasu bywa 
tam na spektaklach.

Albo jeszcze inny przykład. Górnicze miasto Wał­
brzych. Niezbyt piękne, zamglone, niewolne od węglo­
wego pyłu. Teatr Dramatyczny imienia Jerzego Szania­
wskiego egzystuje w wysłużonym budynku o niewiel­
kiej scence pozbawionej niemal wszelkich technicz­
nych udogodnień. Mimo to właśnie w tym teatrze mia­
sto doczekało się tak interesującej inicjatywy, jak chęć 
sprostania potrzebom widowni dziecięcej i młodzieżo­
wej. Co dwa lata odbywa się tu Festiwal Sztuk Dziecię­
cych i Młodzieżowych, połączony z konkursem na naj­
lepszą sztukę z tego zakresu dla pisarzy współczesnych. 
Oprócz tego na co dzień zespół realizuje wcale przy­
zwoity repertuar dla dorosłych i młodzieży ze swego 
terenu. I mimo że budynek został teraz wyłączony z 
eksploatacji, gdyż nie spełnia wymogów bezpieczeńs­
twa przeciwpożarowego, aktorzy grają „na wyjezdnym”, 
teatr żyje. I bardzo potrzebuje pomocy finansowej me­
cenasa.



Scena z „Rewizora" w reżyserii Bogdana Augustyniaka.
Fot. Jerzy Mąkowski

Wodząc palcem po teatralnej mapie kraju, mo­
żna by tak po kolei wyliczać plusy i minusy, 
sukcesy i porażki. Przypływ do prowincjona­
lnych teatrów aktorów zdolnych, potem ich odejście do 

ośrodków o lepszych możliwościach rozwojowych. To 
przecież prawidłowość: z czasem w terenie ostaje się 
dobre rzemiosło, a talenty odtruwają. Ale bez możliwoś­
ci wygrania się na „prowincjonalnej scenie" może było­
by mniej o kilka indywidualności, o kilka rozpoznanych 
w działaniu talentów aktorskich?

Czy wszystko więc zależy od pieniędzy? I tak, i nie. W 
terenie nierzadko można nieźle zarobić, ale kosztem 
ponoszonych niewygód, a także pewnej monotonii re­
pertuarowej i konieczności dostosowania się do gustów 
widzów może mało wybrednych, za to kapryśnych. W 
większych ośrodkach zaś latami można czekać, by dopi­
sało szczęście, które i późno nie zawsze chce przyjść.

Za bary z kłopotami fiskalno-organizacyjnymi tea­
trów ma zamiar wziąć się ostro nowo wybrany zarząd 
ZASP-u, z prezesem Kazimierzem Dejmkiem na czele, 
którego autorytet nie tylko w środowisku teatralnym 
gwarantuje właściwe partnerstwo w negocjacjach z re­
prezentantem mecenatu, ministrem Krawczukiem.

Dla widza jednak, przy całej tolerancji dla teatru 
doby kryzysu, te wszystkie trudne problemy należą do 
drugoplanowych. Chce bowiem dobrych spektakli, z 
trafną obsadą, pomysłowo i sprawnie reżyserowanych. 
Chciałby także, aby repertuar był bardziej zróżnicowa­
ny, nie ograniczał się do klasyki, uwzględniał polską i 
obcą dramaturgię współczesną.

Wiadomo, że nie ma na to pieniędzy. Może więc re­
zerw trzeba szukać nie w likwidacji teatrów, ale w po­
zbyciu się inicjatyw fasadowych, dublujących się wza­
jemnie, jak np. niektóre festiwale z propozycjami Tea­
tru Rzeczypospolitej?

I nie jest takie istotne, że teatr przestaje być zwier­
ciadłem czasu. Zmienia się przecież dziś i jego rola, któ­
rą - że posłużę się niezwyńe trafnym określeniem dy­
rektora Teatru Dramatycznego, Zbigniewa Zapasie^ 
cza - nie jest udawanie życia, ale jego interpretacji.

JADWIGA JESIOKOWSKA
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Cży teatr jest lepszy
niż nasze życie

PORANNE POWIETRZE W SZCZECINIE BYŁO 
SZARE I ZIMNE. WCALE NIE PACHNIAŁO WIO­
SNĄ, CROC NAD BRZEGIEM ODRY ZAKWITŁY 
JUZ FORSYCJE, OD DAWNA ZWIASTUJĄCE NA­
DZIEJĘ NA LEPSZE.
Na plakaty Ogólnopolskie­

go Festiwalu Teatrów Małych 
Form, natrafiłem dopiero 
przed „Kiulbem 1'3 Muz”, w 
którym mieściła się recepcja 
przeglądu na parterze,, sala 
widowiskowa na piotrze i e- 
leigancka restauracja w piw­
nicach, w której skupiało się 
życie towarzyskie. Tam roz­
strzygano dylematy arty­
styczne: czy iść na przedsta­
wienie, czy zostać na dole, a 
jeśli zostać, to czy lepiej zjeść 
czy wypić.

Z niecierpliwością oczeki­
wałem na pierwfsze przedsta­
wienie, pamiętając o tym, że 
tu, w Szczecinie, odbyły się 
promocje aktorów i reżyse­
rów, wtedy nie znanych, dziś 
wziętych i uznanych. Tutaj 
odkryto dla polskiego teatru 
twórczość Schaeffera .(poprzez 
znakomity „Kwartet”), tu suk­
ces odniósł Andrzej Bradecki 
w „Biednych ludziach” Dosto­
jewskiego, tu nagrodzono kra­
kowskie teatry („Strefę”, za 
„Raskclnikowa”, „Mandalę”, 
za „Rozbitą szybę”), tu wy­
stąpiła warszawska Pracow­
nia „teatr” z „Partyturą”, czy 
artystyczna spółka z o.o. czyli 
Nieinstytucjonailny Teatr Za­
wodowy „Wierzbak” z „Wy­
pukłym”, któremu nagroda 
szczecińskiego przeglądu o- 
tworzyła drogę na festiwal 
Teatru Świata w Monachium. 
Wiedziałem także, że na obec­
ne spotkania zgłoszono ponad 
pięćdziesiąt propozycji, z cze­

go komisja wybrała do kon- | 
kursu 12 spektakli. Wedle niej 1 
najwartościowszych. Już w po­
łowie festiwallu okazało się to 
nie całkiem pewne, a publika­
cje w biuletynie informacyj­
nym przypominały strzelanie 
z dział do bezbronnych akto­
rów pociskami nasyconymi 
paskudną zjadliwością i iro­
nią. Przy wtórze dział odby­
wał się więc dialog aktorów 
i reżyserów z publicznością 
oraz dialogi znanych kryty­
ków z uczestnikami sympo­
zjum pod hasłem: „Kryzys 
teatru czy kryzys widowni”.

Tylko kilka przedstawień zo­
stało mi w pamięci, stąd nie 
o wszystkich będzie tu mowa. 
Znacznie więcej zostało z nie­
których wypowiedzi, wygło­
szonych na dwóch salach 

! Zamku Książąt Pomorskich,- 
podczas wspomnianego już fo­
rum, oraz z prywatnych roz­
mów z aktorami i reżyserami.

Rozpoczął festiwal Witkacy. 
Trochę bałem się o to przed­
stawienie, podziwiając odwagę 
młodych aktorów ze Studia 
Teatralnego „Centrum” z Kra­
kowa, podejmujących próbę 
zmierzenia się z niełatwą i 
hermetyczną dramaturgią w 
czasie niezwykłej popularnoś­
ci teatru z Zakopanego. Ze­
spół „Centrum” jest laurea­
tem „Startu” w Poznaniu i 
„.Biesiady teatralnej” w Ho­
ryńcu. I kiedy padły ostatnie 
słowa przedstawienia, zatytu­
łowanego: „Wszystko było tak 
dobrze, i...”, okazało się. że nie 
wszystko było tak dobrze jak 
tego pewnie chcieli młodzi 
wykonawcy. Najlepiej było ze 
stroną wizualną spektaklu, 
zbudowaną z przejrzystych 
materiałów, ciekawych kostiu­
mów i światła. Układały się 
bowiem niektóre sceny w o- 
brazy przypominające klima-. 
tern twórczość Hasiora czy Je­
rzego Dudy Gracza. I może w 
tych obrazach scenicznych u- 
dało się przekazać to, co w 
dramaturgii Witkacego naj­
ważniejsze: tragizm istnienia 
skryty pod maską czystej for­
my. Gorzej było ze stroną ak­
torską, najgorzej z zamysłem 
reżysera układającego zapew­
ne rozmaite fragmenty tek­
stów w jakąś spójną całość, 
czyli z przesłaniem przedsta­
wienia, którego po prostu za­
brakło. Bo dla każdego od­
biorcy dramatu przedstawia­
nego na scenie jest ten dra­
mat przestrzenią spraw ludz­
kich, w której mają swoje 
miejsce i śmiech, i płacz, nie­
nawiść i tęsknota, cierpienie i 
śmierć, strach przed odejś­
ciem. Obowiązkiem reżysera, 
aktora i widza jest pytać o 
sens tych spraw, a są to pyta­
nia niełatwe i niełatwo nadać 
im sceniczny kształt. No i nie 
wiadomo czy są one jeszcze 
interesujące dla współczesne­
go człowieka, dla którego 
piękne przesłanie: „więcej być 
niż mieć” często bywa nie­
zrozumiałe, a liczy się tylko 
mieć.

Od pierwszego dnia wszys­
cy iednak czekali na Teatr 
STU. Po zeszłorocznym suk­
cesie Jana Peszka i braci Gra­
bowskich w „Scenariusza na 
trzech aktorów” — Mikołaj 
Grabowski wymyślił rzecz naj- 

nrzewrotnieisza pod słońcem, 
która naikrócei można bv o- 
kreślić uytaniem: iak można 
tak lansować rodzinę? W in­
scenizacji dramatu Ailbee’go 
..Kto sió boi Wirginii Woolf” 
wystąpili: Andrzej Grabowski 
z żona oraz Mikołaj Grabow­
ski z żona. Reżyserował Miko­
łaj Grabowski. Sam. Wcześniej 
miałem okazje ogladać „Wir­
ginie” podczas „Jesieni tea­
tralnej” w Teatrze Studyjnym, 
w reżyserii Romualda Szeida. 
z niezapomniana kreacia Bar­
bary Wrzesińskiei i Romana 
Wilhelmiego. Chcąc nie chcąc 
porównywałem Teatr „Scena 
Prezentacje” z Teatrem „STU”. ■

Po przedstawieniu krakow-! 
skich aktorów wybuchły bra­
wa. których żywiołowość by­
ła odpowiedzią na żywiołowa 
gre na scenie. Zobaczyliśmy 
dramat, będący „zapisem” u- 
czuć. myśli i namiętność: ludz­
kich. Słyszeliśmy ze sceny 
płacz i śmiech, słowa miłości 
i słowa nienawiści, słowa mo­
dlitwy i słowa przekleństwa. 
Z lekiem obserwowaliśmy 
czworo ludzi zaplatanych w 
wir .namiętności: i zadawanych 
sobie cierpień, pytających cza­
sem bezradnie o sens tego wi­
ru. który nazywa sie życiem. 
Zobaczyliśmy w dodatku per­
fekcyjna robotę aktorska z 
czterema znakomitymi krea­
cjami. precyzyjnie poprowa­
dzonymi przez Mikołaja Gra­
bowskiego.

Drugi' dzień festiwalu zaczał 
sie pogodnie. W zamkowej sa­
li Anny Jagiellonki o godzinie 
dziesiątej rano rozpoczęło' sie 
pierwsze spotkań ile służące 
rozważeniu i osadzeniu waż­
nej sprawy publicznej, czyli

i kryzysu naszego- teatru i krv- 
zvsii naszej widowni.

Powitał wszystkich Marek 
Okooińśki. oddajac następnie 
głos Janowi Kłossowiczowi. 
który zaczał swa wypowiedź 
od przypomnienia sytuacji, 
kiedy parę lat temu w war­
szawskim teatrze Ateneum 
Andrzej Rozhin rozpoczął pró­
by do „Samobójcy” Erdmana. 
Do premiery tego przedstawie­
nia nie doszło. Dzisiiai mamv 
„Samobójcę” w Ateneum, w 
krakowskiej PWST. pewnie 
powstaną jeszcze ze dwie wer­
sie i iakoś z tego powodu nikt 
na ulice nie wyszedł. A w tvm 

poddawaniu teatru rozmaitym 
naciskom cenzurom jest na­
dzieja. że siła tego oddziały­
wania iest niepoślednia i to 
daie mu szanse przetrwania, 
przetrzymywania wszelkich 
kryzysów. Zapamiętałem jesz­
cze jedna rzecz, iaka Kłosso- 
wicz określił mianem „nad­
czynności” reżysera, który poz­
bawiony wyobraźni, dobrego 
smaku i kulltury sovcha w 
kąt bezbronnego dramaturga, 
oodoisuiac tytuł na afiszu 
swoim nazwiskiem. Bezbronni 
autorzy, nie maiacy żadnego 
wpływu na. kształt sceniczny 
swoich dzieł przestała pisać 
dla teatru lub robią to bez 
większego przekonania. Stad 
brak współczesnej, bliskiej 
nam dramaturgii, stad kryzys 
teatru. Ten głos o potrzebie 
przywrócenia teatrowi pisarzy 
aktorów. zaangażowanych w 
filmach, reklamach, prywat­
nych objazdach, oraz publicz­
ności — nie nastrajał optymi­
stycznie.

Podczas maleńkiej przerwy 
I podszedł do naszego stolika

Marek Okopiński. Powitał Lu- 
l blin i rozpoczął opowieść o ie- 
! dnvm z procesorów lubelskiego 
gimnazjum, do którego uczę­
szczał o „Weselu” Wyspiań­
skiego. o lubelskim teatrze. 
Była- w nim ogromna serdecz­
ność. wiele pozdrowień dla 
wszystkich w Lublinie w tea­
trze zakochanych * trochę we­
sołej ironii. gdv pytał o nasze 
przypuszczenia co do daty 
pierwszego spektaklu w Wiel­
kim Teatrze w Budowie. Nai- 
piekiei i najsmutniej mówił 
o dążeniu ludzi- do kameralno; 
.ści, intymności, o samotności 
człowieka w ogromnych gma­
chach i przestrzeniach.

Wychodziłem z zamkowych 
sal z pierwszym . przeświad­
czeniem. że większość najpięk­
niejszych zjawisk teatru roz; 
grywa sie poza tradycyjnymi 
teatrami — przedsiębiorstwa­
mi. Przede mna bvł koleiny 
wieczór, nełen spektakli, wzru­
szeń. serdecznych rozmów w 
piwnicach „Trzynastu Muz”. 
Przypomniała mi sie wczoraj­
sza wieczorna opowieść. O 
tvm. iak w pewnym mieście 
została dziewczyna, co powie­
działa po prostu: wracał szyb­
ko. bo bedzie mi bardzo cie­
bie brakować. 'Nie- pamiętam 
iak miała na imię Ale była 
w tvch słowach niekna na- 
dzieia. Była w tych słowach 
tęsknota ża drugim człowie­
kiem. Było w tych słowach 
zapytanie. Kim jesteś. tv obok 
mnie, co mogę ci dać. Co mam 
robić, żeby cie nie skrzyw­
dzić. I iak cie zrozumieć? I 
bvłv słowa naiorostsze. do 
brze. że jesteś...

ADAM WILK



Sztuka i życie
Jolanta Frydrykiewicz

praktyczne

Rozpoczęty przed bu­
sko ćwierćwieczem pre­
zentacjami tzw. Teatrów 
Propozycji — nowej naonczas 

formy teatralnej — dzisiejszy 
festiwal Teatrów Małych Form 
w Szczecinie odbija stan i kie­
runki poszukiwań twórczych i 
praktyczne możliwości życia 
scenicznego.

W dwudziestym czwartym 
roku funkcjonowania tej im­
prezy zaciśnięta została kiesa V /T ' 7 „ r. • Tz* * ' • r -....... : _»r <• x fctiry i oz/tuki} 
w której zabrakło środków na 
coroczny konkurs z nagroda­
mi jury i publiczności dla naj­
wybitniejszych zjawisk arty­
stycznych zarówno zawodo- 

■ wych małych scen jak i zes- 
■ połów parateatralnych. Miej- 
j Scowi organizatorzy, z kierow­

nictwem oddziału Towarzyst­
wa Kultury Teatralnej na cze- 

• le, przyjmując do wiadomości 
; fakt, iż przegląd mieć będzie 
■ charakter biennale — wcielili 
; w życie pomysł, by przemien­

nie, co drugi rok, urządzać 
. spotkania szczecińskiej pu- 
; bliczności z najbardziej inte- 
1 besującymi inscenizacjami w 

■ kraju, a co drugi rok prowa­
dzić, jak dotąd, konkurs.

i Odbył się więc Szczeciński 
f Tydzień Teatralny (liczący so­

bie notabene dni dziesięć), na 
który zaproszono: Teatr Baga­
tela z Krakowa („Wysocki — 
ze śmiercią na ty”), Teatr im. 
J. Słowaekigo z Krakowa 
(„Romanca” J. Chmielnika), 
Annę Lutosławską z tegoż 

> miasta z dwoma monodramami 
i („Putyfara” wg T. Manna i 
‘ „Greta” wg. St. Grochowiaka), 

Teatr Współczesny z Wrocła­
wia („Samobójca” Erdmana), 

< Teatr im. Kici-Koci z Warsza­
wy („Za Europą — rzecz o 
śmieszności i wzniosłości naj­
nowszej emigracji”), Irenę Jun 
z Teatru Studio w Warszawie 
(monodram „Stara kobieta wy­
siaduje” wg. Różewicza), Pra-

Br
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Anna Lutosławska, zdobyw­
czyni Grand Prix przed kil­
ku laty na tymże festiwalu za 
rolę „Cudzoziemki" — nie po­
konała tym razem konkuren­
cji monodramem o wiarołom­
nej Putyfarze.

Fot. Wojciech Jabłoński 

cownię Teatr z Warszawy 
(„Obiad”), łódzki Teatr 77 
(„Moskwa — Pieluszki” Jero- 
fiejewa), oraz zakopiański Te­
atr im. St. I. Witkiewicza, 
kierowany przez Andrzeja 
Dziuka, ze spektaklami „Auto- 
parodii” wg. Witkacego i „Dr. 
Faustusa” Ch. Marloweta.

Niezwykle bogaty repertuar 
i w znacznej większości świet­
ny poziom prezentacji sprawi­
ły, że STT stał się prawdzi­
wym świętem teatralnym, jak 
zwykle obleganym przez chłon­
ną szczecińską publiczność. 
Imprezę bezapelacyjnie zdo­
minowały spektakle Teatru 
Dziuka. Ten niezwykle młody, 
pełen zapału i umiejętności 
zespół przedstawił autoparo- 
dystyczne teksty Witkacego w 
formie wszechogarniającego 
teatralnego szaleństwa muzy­
czno- (śpiew, kapela góral­

ka) -aktorsko-inscenizacyjne- 
go (kostiumy, które niemal sa­
me „grały” — mundury, piża­
my, suknie wieczorowe, gar- 
lituiry sportowe, nadto bogac- 
Wa rekwizytów!).

Diametralnie odmienne było 
^potkanie, urządzone na 
'-amku Książąt Pomorskich z 
-'zarndksiężnikiem i badaczem 
•- doktorem Faustusem, Me- 

■ istofelesem oraz... upostacio­
wanymi namiętnościami ludz- 
..imi. W mroku sali Bogu­
sława i zamkowej sieni, w gę- 
: tym dymie, przy głosach 
gniewu niebios i upływającego 
czasu — toczyły się zmagania 
lego, co ludzkie, z tym, co 
stanowi przedmiot wiecznych 
człowieczych dążeń i upad- 
J ów. Wspaniałe widowisko, u- 
trzymane w konwencji późno­
średniowiecznego misterium 
zdominowało pozostałe przed­
stawienia STT.

A publiczność owacyjnie 
przyjęła i nieporównywalną z 
nikim Irenę Jun, i pomysło­
wo wyreżyserowanego „Samo­
bójcę” Jerzego Jarockiego, i 
dźwiękowe widowisko z naszej 
codzienności pt. „Obiad” zna­
komitej Pracowni Teatr i 
„G-retę” Anny Lutosławskiej.

Trofeum było w tym roku 
jedno: statuetka znanego rzeź­
biarza — Sławomira Lewiń­
skiego, przyznana w płebiscy- 
cij publiczności. Zabrał ją 
świetny teatr Dziuka za „Dr. 
Faustusa”.

święto się skończyło — roz- 
pcczynają się przygotowania 
dc przyszłorocznego Ogólno- 
pclskiego Przeglądu Teatrów 
Małych Form. Fakt, że zmie­
niając charakter spotkań, nie 
wytrącono ich z corocznego 
rymu dowodzi, iż sztuka tea­
tralna pokonuje nawet bariery 
materialne!



6MET* MAKOWSKA
Nr Hy FILMY O SZTUCE

dzieją. te na następnym przeglądzie pojawią 
się filmowe opowieści o ludziach sztuki, świad­
czące o tym, że ich twórcy znaleźli wreszcie 
złoty środek.

©
©
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Tetn wywód, na marginesie minionego XV 
Przeglądu Filmów' o Sztuce odnosi się także do 
filmów nagrodzonych czy wyróżnionych. Z 
faktu ich dostrzeżenia przez jury nie należy 
bowiem wysnuwać daleko idących wniosków co 
do ich artystycznej wartości. Zdecydowanie 
wyróżniał się „Sen” Bogdana Dziworskiego, 

. odmienny od innych właśnie w warstwie sty­
listycznej. W niekonwencjonalny sposób reży­
ser przybliża w nim twórczość znakomitego 
malarza Tomasza Beksińskiego. Kolejne sek­
wencje prezentują akcje o dużej sile ekspresji, 
utrzymane w klimacie obrazów tego artysty, 
klimacie jak z dziwnego snu. Jedność poetyki 
filmu z poetyką obrazów Beksińskiego stanowi 
atut największy. I ten właśnie film Dziworskiego. 
choć me znalazł śi: w czołówce nagrodzonych, 
wróży to nowe, co w filmach oświatowych (nie 
wstydźmy się tego słowa) nadejdzie.

Grzegorz Dubowski nakręcił film „W kręgu 
Stanisława Szukalskiego”, nagrodzony zre­
sztą za wybitne walory poznawcze. O Stanisła­
wie Szukalskim, zmarłym niedawno w Kali­
fornii malarzu i rzeźbiarzu wiedzieliśmy (zwła­
szcza młode pokolenie) bardzo niewiele. Stach 
z Warty — Szukalski, cokolwiek by sądzić 
o jego .poglądach, kontrowersyjnych pomy­
słach, postawie politycznej itp., w polskiej kul­
turze zaistniał i dobrze sie stało, że film o nim 
powstał. Twórca „Szczepu Rogate Serce” mó­
wił © sobie sam. poprzez swoje dzieła pokaza­
ne na ekranie. Przytoczono także opinie o nim in­
nych szczepowców. Chłodne przybliżenie syl­
wetki twórcy dało w sumie ciekawe studium 
o tym artyście, który do końca życia zaskaki­
wał pomysłami. Jednym z ostatnich jego pro­
jektów był pomnik papieża Jana Pawła II, szo­
kujący nie tylko w środowiskach katolickich. 
Ojca Kościoła miał uosabiać Dionizos (którego 
nagie ciało pokrywały tylko piórka) duszący 
hydrę.

Ważny poznawczo był „Litymbrjon” Grzego­
rza Dubowskiego — film o Edmundzie Strąży­
skim, poecie, malarzu, pedagogu ze szkoły Ke­
nara. To znana postać zakopiańskiej bohemy, 
przyjaciel Witkacego, który uwiecznił „Tymb- 
cia” w licznych portretach i rysunkach. Żarto­
bliwa korespondencja obu przyjaciół wiersze, 
piosenki, zdjęcia archiwalne — to wszystko zło. 
żyło się na filmowy obraz.

Do literatury sięgnął z kolei Andrzej Titkow 
w filmie „Piękny dwudziestoletni” — wspom­
nieniowym obrazie o Marku Hłasce. Tworzy­
wem były kroniki listy, teksty Hłaski i wspom­
nienia bliskich. Wyłonił się z tego sugestywny 
portret bohatera, a że zainteresowanie nim (po­
dobnie jak Stachurą) jest duże w młodym 
zwłaszcza pokoleniu, więc każde tafcie przy­
bliżanie legendy staje sie cenne.

„Duet” Jadwigi Żukowskiej opowiadał a wła­
ściwie rejestrował oroces narodzin widowiska 
baletowego „Karłowicz — Interpretacje” i zde­
rzał ze sobą dwie wizje artystyczne: wizję cho­
reografa Ewy. Wycichowskiej i . reżysera spek­
taklu Adama . Hanuszkiewicza. Ukazywał przy 
■tym nie1 tyłkp. 'kuchnie -baletową- lecz i osobo­
wości twórców widowiska

,;Złe zachowanie” film w reżyserii Ireneusza 
Englera, uhonorowany nagrodą przez Teatr im. 

. Stanisławą Ignacego Witkiewicza. to nie tyle 
dokument p glóśnym spektaklu. He sugestywny 
portret grupy aktorów z ogromnym kapitałem 
energii, warunków w jakich przyszło tym. mło­
dym, adólnym ludziom tworzyć i żyć.

I to byłyby wszystkie filmy które znalazły 
się na ekranie podczas pokonkursowej projek­
cji. Genialnego „oświatowca” w wielkim stylu 
wśród nich jednak nie było. Może następnym 
razem...

URSZULA ORMAN

Zakopiański Przegląd Filmów o Sztuce byf 
niegdyś imprezą znaczącą. Od kilku Jednak 
lat pojawiać się zaczęły oiPinię o niepoko­

jącym wręcz spadku atrakcyjności przeglądu. 
Dały się słyszeć głosy, że winę za taki stan 
rzeczy ponosi zbyt wąskie traktowanie pojęcia 
„sztuka” i odnoszenie jej do samej tylko pla­
styki. Sugerowano rozszerzenie formuły widząc 
w tym lekarstwo na festiwalowe niedomagania. 
No i stało się. W tym roku XV już Przegląd 
Filmów o Sztuce odbył się w zmienionej nieco 
konwencji — dopuszczono do konkursu fil­
my nie tylko o plastyce (choć ta nadal .domi­
nowała). Zastosowane lekarstwo nie okazało 
się jednak skuteczne na tyle, aby zatrzeć wra­
żenie skostnienia przynajmniej w sferze styli­
styki filmowych produkcji. Rzecz bowiem nie 
w formule, ale w jakości prezentowanych filmów, 
atrakcyjności przedstawienia tematu, plastycz­
nego. teatralnego czy literackiego. Jury ogła­
szając . swój werdykt wyraiziło zaniepokojenie 
powszechnością sztampowych rozwiązań w fil­
mach o sztuce i niskim poziomem rzemiosła.

Zanim podzielę się z Państwem wrażeniami 
na temat filmów nagrodzonych, trochę reflek­
sji odnośnie do owej, wytkniętej przez jurorów, 
sztampy.

■* .
Co to jest film o sztuce? Wyróżnia go od in­

nych głównie tworzywo. Materiał — dodajmy 
' — autentyczny, dokumentalny niemal, a więc 
i konkretne a nie fikcyjne dzieła, konkretni ar­

tyści.

Skoro reżyser dysponuje tworzywem auten­
tycznym,, operuje konkretnymi dziełami, przy­
bliża twórców i ich otoczenie, to funkcja po­
znawcza. dydaktyczna wysuwa się na plan 
pierwszy. I tu — jak sądzę — pies pogrzebany 
Przez całe lata film o sztuce to był zwykły 
„oświatowiec” W latach 70. twórcy się zbun­
towali i znużeni ekranowymi wypracowa­
niem! „na temat” zaczęli eksperymentować. 
Tymczasem nie chodzi ani o szkolne interpreto­
wanie tematu, ani o awangardę. Filmy o sztu­
ce mają z założenia popularyzować sztukę, bo 
tworzywo siłą rzeczy je do tego predestynuje. 
Nie w tym więc rzecz by wstydzić się dydaktyki, 
tylko żeby podać ją na ekran, ale w sposób 
atrakcyjny. Lekcja wszak aby coś z niej zo­
stało, nie może być nudna.

Nie sposób nie doceniać innych, obok po­
znawczych. walorów filmów o sztuce. Powszech­
ne zainteresowanie sztuką maleje, więc „ape­
tyt” należy pobudzić, dydaktykę podawać na 
ładnym talerzu. Zapominanie o roli (ogromnej, 
niestety nie docenianej, czego dowiódł zakopiań­
ski przegląd) konwencji stylistycznej prowadzi 
właśnie do sztampowych rozwiązań Jeśli nra. 
na ekranie pojawi się obraz jakiegoś malarza 
a obok gadająca głowa wszystko jedno czy 
artysty czy krytyka i rozinoczme sie wykład, 
to po paru minutach oglądający będzie zsnużo- . 
ny.,. Wrażliwość .odbiorcy może pobudzić, tylko 
taijo: film o. sztuce. który sam będziedziejom.... 
sztuki. Oświatowców” w wielkim-stylu — nie­
stety— nie mamy. A przecież o to chodzi, by “ 
film o malarzu, rzeźbiarzu aktorze czy litera­
cie obejrzał i masowy odbiorca telewizyjny, 
i intelektualista, i uczeń. Kanon polskiej hi­
storii sztuki (dawnej i współczesnej) na kasetach 
telewizyjnych to zadanie ambitne i trudne — 
wymagające jednak podjęcia.

Wrażliwy > utalentowany filmowiec czujący 
dziedzinę, o której chce coś powiedzieć, ma 
szanse największe. Filmowiec'rzemieślnik łat­
wo może popaść w łatwiznę, a twórca preten­
sjonalny ulec .awangardowym” mistyfikacjom 
i sam siebie stawiać na piedestał. Miejrny na-
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POWROT DO MATKI
Zdjęcia: MAREK FELAK

Mijają właśnie trzy tata od chwili kiedy UNESCO ogłosiło rok 
1985 „Międzynarodowym Rokiem Witkacowskim”. Dzieło i oso­
ba Stanisława Ignacego Witkiewicza - filozofa, malarza, prekur­
sora teatru absurdu na trwałe weszły do kultury różnych społe­
czeństw.

I oto teraz, po czterdziestu dziewięciu latach od chwili samo­
bójczej śmierci we wrześniu 1939 r. los Witkacego w sposób 
szczególny zyskał swój kres. 14 kwietnie br. Jego prochy z 
ukraińskiej wsi Jeziory powróciły do kraju, do ukochanego prze­
zeń Zakopanego. Tutaj święcił swe triumfy, wywoływał skanda­
le, szokował filistrów swym obrazoburczym zachowaniem. I w 
Zakopanem także znalazł miejsce dla siebie teatr, który za 
swego patrona obrał właśnie Witkacego. Na Pęksowy Brzyzek 
odprowadzała Stanisławą Ignacego Witkiewicza góralska kapę- । 
la i nieprzebrane tłumy ludzi przybyłych z całego kraju. Trumna 
ze zwłokami artysty spoczęła ną zakopiańskim cmentarzu w 
jednej mogile z matką - Marią Witkiewiczową. Jej ostatniej woli 
stało się zadość.

? BBW

1. Trumna z prochami Witkacego w foyer zakopiańskiego Teatru im. St.l. 
Witkiewicza

2. Na Pęksowy Brzyzek odprowadzała Witkiewicza góralska kapela

3. Kondukt pogrzebowy - przybyły do Zakopanego rzesze ludzi z całego 
kra‘u____ .. - - 7
4. Spoczął Witkacy na zakopiańskim cmentarzu w jednej mogile ze swą 
matką Marlą Witkiewiczową ' < ii



Pękają kolorowe baloniki marzeń o posłannictwie^ kruszy j 
się pozłota snów o potędze. Teatr bywa coraz częściej instytu­
cją, gdzie znudzeni aktorzy grają dla równie znudzonych wi­
dzów, którzy nie bardzo wiedzą, po co przyszli i czego należy 
oczekiwać od tych po drugiej stronie rampy. Sytuacja ogólnej 
niemożności i zniechęcenia przypomina nieodmiennie scenę z 
dramatu Mrożka — „Może by zasiać co... — Jiii tam... — E, 
mówicie....”. Teatr nie wytrzymuje ciśnienia rzeczywistości.

T O ć S f

Poziom wielu scen jest dosyć ża­
łosny, możliwości i umiejętności 
aktorów niemal żadne. Przede 

wszystkim zaś aktorzy w dużych ośrod­
kach są przepracowani. Film, telewizja, 
dubbing, radio i wreszcie, gdzieś na 
końcu tej listy plac — teatr. Braki 
warsztatowe i zwyczajne nieróbstwo 
pokrywa się ambicjami na wyrost. Du­
że, renomowane nawet sceny oddaje 
się w dyrekcję niezbyt sprawnym ar­
tystom i organizatorom, którzy potem 
nie bardzo wiedzą, co z tym zrobić. 
Błąkają się między nijakością a ja­
kimś pozornym eksperymentątorstwem. 
Coraz częściej usiłują rozmawiać z pu­
blicznością za pośrednictwem teatru 
artyści, którzy nie znają elementar­
nych spraw i zasad gry tego świata.

Teatr zżera szybko postępująca ko- 

Lidia Wójcik

lenistwa, 
braku al-

ciu teatru można mówić, jeśli kolejki 
ustawiają się przed kasą teatralną po 
bilety na ambitny repertuąr. Jeśli pu­
bliczność potrafi rozróżniać amatorsko 
skonstruowane scenariusze od prawdzi-

rozja amatorszczyzny, niekompetencji 
oraz ogólnej biedy i niedostatku. Co­
raz mniej premier zdarzających się w 
sezonie wynika nie tylko z 
przede wszystkim z powodu
bo wzrostu cen materiałów i rosną­
cych stale kosztów realizacji przedsta­
wień. Oczywiście, powstają ciągle jesz­
cze przedstawienia, które, wydaje się, 
wyrastają bardziej z jakiegoś przymu­
su czy kompromisu niż z autentycznej 
radości tworzenia, przedstawienia nie 
wiadomo w jakiej sprawie, grane i dla j 
kogo.

Takie są powszechne dzisiaj opinie . 
krytyki i ludzi, którym jeszcze o. coś 
naprawdę chodzi w teatrze, opinie nie 
pozbawione przecież słuszności i w peł­
ni uzasadnione, choć noszące niekiedy 
ślady raczej niechęci niż miłości do 
teatru. Nikt nie usiłuje już namówić : 
widza, by z odrobiną cierpliwości i
dobrej woli zechciał się przyglądać po- < 
szukiwaniom artystycznym, i próbował 
otwierać się na nie, nawet jeśli bywa­
ją dalekie od doskonałości, nie wolne 
od błędów. Gdyby szukać jednak dzieł 
doskonale harmonijnych, .pełnych, w 
ogóle nie byłoby o czym mówić.

Trzeba więc dostrzegać to, co., wy­
chyla się ponad gnuśną, zgrzebną co­
dzienność. Czasem w małych teatrach, 
usytuowanych na krańcach Polski, zda­
rzają się spektakle i poczynania, któ­
rych oryginalność i niebanalnośe roz­
wiązań oraz skromność ich twórców, 
skutecznie impregnowanych na modę 
stałego samozadowolenia, Zaszczepia­
ją odrobinę optymizmu, że jeszcze w 
teatrze może zdarzać się coś ważnego. 
Tym poszukiwaniom i błędom warto 
się przyglądać życzliwie i z uwagą.

Teatry w poszukiwaniu widowni to 
oczywiście temat na zupełnie osobne 
opowiadanie. Szczególnie w niedużych 
miastach zwykle z trudem zdobywają 
publiczność, , zwłaszcza dorosłą, świa­

domą, która przychodzi dobrowolnie. 
Usiłują więc łapać rozmaitymi sposo­
bami — na piosenki (nawet jeśli w 
zespole nie ma śpiewających aktorów), 
na sentymenty, na teatralne zabawki 
albo strojenie w pożal się Boże naro­
dowe treści. Nęcąc publiczność łatwy­
mi chwytami, teatr próbuje dowieść, 
że jest ludziom naprawdę potrzebny. 
Co to właściwie zńaczj' — teatr po­
trzebny? Czy taki, do którego przy­
chodzi publiczność, niezależnie od re­
pertuaru? To nie może być przekony­
wającym argumentem. Fakty, piosenki, 
sentymentalne scenki przymilające się 
widowni zawsze miały wzięcie. Nawet 
im rzecz głupsza i prostsza, tym zain­
teresowanie większe. To nie może być 
żadną miarą. O autentycznym osiągnię-

n

wej sztuki, stanowiącej autentyczną i 
trwałą część kultury.

Teatr nie próbuje się specjalnie wy­
silać. Przykłady łatwego zdobywania 
widowni można by mnożyć. Równie 
tanie i płaskie zdarzają, się w Lubli­
nie, Bielsku-Białej..., jak i • w war­
szawskim Ateneum. Publiczność oblega 
na przykład „Betlejem polskie” Rydla 
w lubelskim Teatrze im. Osterwy i po­
dobnie w Teatrze Rozrywki w Cho­
rzowie. Obydwa przedstawienia, choć 
infantylne i amatorskie, cieszą się po­
pularnością, jakiej nie ma choćby in­
teresujące prapremierowe w Polsce wi­
dowisko „Ocean niespokojny” w tym­
że chorzowskim Teatrze Rozrywki. Po-

' mysi inscenizacyjny wydaje się wyjąt­
kowo trafny dla tego musicalu (we­
dług tekstów poetyckich Andrzeja Wo- 
zniesienskiego), który pojawił się w 
1983 r. w moskiewskim teatrze im. 
Komsomołu jako pierwsza rock-opera 
w ZSRR, stając się prawdziwym wy­
darzeniem artystycznym, ale i poli­
tycznym także.

"~'"Teątr Rozrywki w Chorzowie, który 
zaistniał""-obecnym kształcie w 
1986 r.. pojawTb~się^—- rzec by można 
— w samą porę, w syttracjLgdy właś­
ciwie nie bardzo wiadomo^jślsarna 
być rozrywka w teatrze. Nie wiadonte~ 
w co się bawić i jak się bawić, i czy 
w ogóle widz w teatrze ma jeszcze 
prawo do śmiechu. Chorzowska scena, 
choć nie mająca jeszcze dużych doko­
nań (zaledwie kilka spekakli), daje o-

drobinę nadziei, że będzie może te­
atrem, który bawi i uczy śmiać się in­
teligentnie.

Mamy w Polsce kilkadziesiąt teatrów 
pracujących w bardzo różnych warun­
kach i śmieszne są zawsze próby mie­
rzenia ich osiągnięć jednakową miarą. 
Warunki określają teatr. Tylko nadzie­
je i ambicje na własną miarę, odpo­
wiednio ulokowane, mogą procento­
wać. Bo przecież nie wszystko można 
zrealizować w teatrze, gdzie od lat nie 
pojawiają się szanse na odnowę zes­
połów, podniesienie ich rangi i siły 
artystycznej. Przyczyny tego stanu rze­
czy bywają dosyć złożone; najczęściej 
lęk aktorów przed prowincją, rozu­
mianą dosyć stereotypowo jako miejsce 
na mapie. A przecież ileż prowincjo­
nalnych teatrów jest w samej War­
szawie.

Trzeba zatem mieć szczególny po­
mysł na robienie teatru z niezbyt moc­
nym zespołem, zasilanym adeptami, w 
niedużym mieście, gdzie teatr raczej 
mało kogo obchodzi. Od sześciu sezo­
nów takim dosyć karkołomnym poczy­
naniom oddaje się Bogdan Augusty­
niak, kierujący teatrem im. Żeromskie­
go w Kielcach. Realizuje przede wszy­
stkim repertuar polski (Mrożek, Gom­
browicz, Żeromski, Mickiewicz) propo­
nując publiczności istotne rozmowny o 
trudnych zakrętach historii, o wielkoś­
ci i kruchości narodowych mitów i 
świętości, o kondycji Polaków. Kolejne 
przedstawienia, które powstają na tej 
scenie, nie istnieją same dla siebie. 
Repertuar ujawnia tu, rzadką w dzi-t 
sięjszym teatrze, ciągłość, trwałość my­
śli j stylu. Można, okazuje się, dziwną 
bliskość odnaleźć między gogolowskim 
„Rewizorem” i „Ślubem” Gombrowicza. 
Rozmyślania, zapoczątkowane w przed­
stawieniu „Pana Tadeusza”, przedłuża­
ją się w „Sułkowskim” i „Turoniu”, i 
można odnaleźć je także' w „Kontrak- 

i cie” Mrożka.
Teatr w Kielcach ma również am­

bicje, by oprócz przedstawień urządzać 
sesje i wystawy, kształtować życie te­
atralne miasta, które — niestety — ma 
to wszystko za nic. Przykładem choć­
by, ubiegłoroczna sesja poświęcona 
Gombrowiczowi, -z udziałem znakomi­
tych komentatorów i realizatorów dzie- 

. ła pisarza — Jana Błońskiego, Zdzi­
sława Łapińskiego, Michała Głowiń­
skiego, Jerzego Jarockiego... Sesja, któ­
ra nie przyciągnęła i nie zdołała za­
interesować nawet tzw. inteligencji śro­
dowisk twórczych Kielc.

Są teatry, które miewają całkowitą 
pewność porażki u własnej publicz­
ności. Nie wiem, czy teatrowi kielec­
kiemu towarzyszy to przekonanie, ale 
miałby po temu powody.. Ilekroć sia­
dałam tam na widowni pośród dzie­
cięcej i młodzieżowej publiczności, obo­
jętnej. niewiele rozumiejącej, ogarnia­
ło mnie zwątpienie: czy w ogóle war­
to tu robić mądre przedstawienia? Dla 
kogo właściwie? Ale jeśli komuś w 
takim mieście chce się tworzyć rzetel­
ny, ambitny teatr, to może oznacza, że 
jeszcze niezupełnie zdziczeliśmy?

grają młodzi aktorzy,

Wbzetelność i uczciwość autentycz- 
r°b°ty teatralnej dostrzegam 

*w teatrach, którymi kierują mło­
dzi twórcy, gdzie 
pełni jeszcze zapału i niezrutynizowa- 
ni. Myślę tu o dwóch scenach — łódz­
kim Teatrze Studyjnym ’83 i Teatrze 
im. Witkacego w Zakopanem. Oczy­
wiście, trzeba o tych zespołach mówić 
osobno. Nic ich właściwie nie łączy f 
nie zbliża w sferze poszukiwań artysty-



cznych. Chociaż na pewno wspólne jest 
, im przekonanie, że na wrażenia widza 
■ wyniesione z teatru składa się nie tyl- 
| ko przedstawienie. Również uśmiech 

bileterki. Grzeczność obsługi szatni. To 
wszystko przecież świadczy o szacun­
ku wobec widza. W czasach, gdy cham­
stwo i brutalność wdarły się także do 
teatrów i objawiają się niejednokrotnie 
w niechętnym i pogardliwym trakto­
waniu publiczności przez personel w 
niektórych dużych stołecznych teatrach, 
ogromnie ważne wydaje się, że młode 
zespoły dbają o dobre samopoczucie 
widza. Ale to tylko na marginesie. Te­
atry te mają przede wszystkim inte­
resujący repertuar i dlatego warto im 
się przyglądać.

O zespole Andrzeja Dziuka z Zako­
panego, o trudnych warunkach, w ja- 

'kich pracuje, i ambitnych dokonaniach 
napisano w ostatnim czasie ogromnie 
dużo i niemal wyłącznie pochlebnie. 
Nie wypada chyba, przynajmniej na 
razie, by cokolwiek dodawać. Aż ro­
dzą się obawy, żeby młodym twórcom 
nie zawróciło się w głowie. Wszystkie 
dotychczasowe spektakle stworzone 
przez zespół wydają się rzeczywiście 
dużym oddechem'i urozmaiceniem na­
szego dosyć siermiężnego życia tea­
tralnego. Może z wyjątkiem ostatniego 
przedstawienia „Np. Edyp” — nie do. 
końca udanej próby stworzenia teatru 
rytualnego. Ale przecież teatr ten ist­
nieje zaledwie cztery sezony i choćby 

. z tego powodu ma prawo do błędu.
Ile właściwie trzeba czasu, aby stwo­

rzyć ważny, interesujący teatr o nie­
powtarzalnym obliczu? Paweł Nowicki 
w Łodzi próbował zrobić taki teatr w 
ciągu pięciu sezonów. Najpierw był 
króciutko dyrektorem w teatrze w 
Słupsku. W 1983 roku zebrał w Łodzi, 
zespół młodych aktorów i w rozsypu­
jącym się budynku dawnego Teatru 
Ziemi Łódzkiej powstał Teatr Studyj­
ny ’83. Najprościej można by powie­
dzieć, że jest to teatr artystyczny, po­
szukujący nowych form i możliwości 
wypowiedzi scenicznej, ale pokazujący 
także własny, trwały i konsekwentny 
model myślenia o świecie, poczynając 
od „Kordiana”, ..Historii” Gombrowi­
cza, poprzez widowisko o Witkacym 
— „Kalafar”, aż po najnowsze spek­
takle.

Reżyserują tu najczęściej młodzi 
twórcy (m.in. Paweł Nowicki, Zbig­
niew Mich), aktorzy mają szanse rea­
lizowania swoich propozycji, pomysłów 
na monodram albo jakiś mały spek­
takl. Stąd w ciągu sezonu powstaje 
czasem kilkanaście spektakli, oczywiś­
cie różnej miary i 'rangi. Paweł No­
wicki często konstruuje własne sce­
nariusze teatralne, nie mające nic z 
przypadłości typowych scenicznych 
składanek, wypełnione istotnymi treś- 

. ciami i ciekawe inscenizacyjnie („Ka­
lafar”, „Tragedia — Włodzimierz Ma- 

! jakowski”).

do teatru 
i ciekawą

Łódzki Teatr Studyjny ma własną, 
ukształtowaną publiczność (co jest dzi­
siaj zupełną rzadkością), która wie chy­
ba, po co do tego właśnie teatru przy­
chodzi. Tłumy młodych ludzi cisną się 
tu przed kasą, by dostać się na mono­
dram zrealizowany według powieści 
Philipa Rotha „Kompleks Portnoya”, 
ale widownia zapełniona jest także na 
spektaklu „Tragedia — Włodzimierz 
Majakowski”, wymagającym od widza 
sporo wysiłku i aktywności intelektu­
alnej, złożonym z tekstów poetyckich, 
listów, wspomnień Majakowskiego, 
Bułhakowa, Błoka..., opowiadających o 
losach rosyjskich pisarzy, intelektuali­
stów w dobie rewolucji, wciśniętych w 
komunalne mieszkania i w tryby no­
wych praw społecznych.

Przyciągnąć publiczność 
propozycją ważną myślowo 
inscenizacyjnie — taki, zdaje'się, jest 
najprościej ujęty program Teatru Stu­
dyjnego.

Teatry, które przywołałam tu imien­
nie, nie są, oczywiście, żadnym przy-, 
kładem idealnego teatru. Nie ma tu 
wybitnych kreacji aktorskich, nie ma 
przedstawień absolutnie doskonałych. 
Można bez większego trudu znaleźć 
mielizny w wykonaniu, alb0 pomyłki 
tkwiące już w samym zamyśle. Ale to, 
co skłania, żeby kięjm przyglądać, to 
autentyczność poszukiwań, w różnych 
wymiarach i kształtach ujawniana, i 
próby robienia czegoś przeciwko pogrą­
żaniu się w ostatecznej nudzie i byle- 
jakości. Czasem bywa to wizja plasty­
czna, przestrzenna, pozwalająca zaka­
muflować niedostatki aktorskie (sceno­
grafie Adama Kiliana w Kielcach). Nie­
kiedy interesująca rola młodego aktora 
albo próba zmierzenia się z jakimś 
trudnym tekstem, na nowo odkrytym, 
przywróconym dla teatru. To są spra­
wy, wydawałoby się małe, ale przecież 
z takich rzeczy małych buduje się te­
atr. Również wielki teatr. Czasem-rodzi 
się on na małych scenach i w miej­
scach najmniej oczekiwanych. Trzeba 
więc uważnie się rozglądać, żeby ich 
nie przeoczyć. To jedyne bodaj, co mo­
żna jeszcze robić, by ocalić wiarę w 
sens teatru, z którego bezlitośnie opad­

ła pozłotkai sypią się zwykłe trociny.



Jan Gondowicz

Izy 
potęgi 

drugiej ”
Pożegnanie

„Ostatni raz — wspomina Rafał Malczew­
ski — widziałem go na szosie Morskie Oko 
— Zakopane, czekającego na autobus, 
tydzień może przed wojną. Szosa była 
pusta i zachód spływał na lasy i góry. 

■ Wiesz, powiedział — wojna to koniec 
naszemu pokoleniu — żadnych złudzeń". 
Pamiętam — podjechał autobus i Witkacy 
wkroczył w jego wnętrze wielki i ponury. 
I już tak dla mnie odjechał w wie­
czność...".

Powitanie
O wpół do szóstej rano, w czterdzieści 
dzjewięć lat potem, Zakopane jest bez­
ludne. Pada śnieg — poziomo — wiatr 
rozwiewa przed dworcem zrywające się z 
masztów czarne sztandary. Żałobną czerń 
przeciną białe faksymile podpisu: Wit­
kacy. W tej głuszy i mgle rozlega się 
matowy, pęknięty dźwięk: płótna obszyte 
są po brzegach królewskimi zbyrkadłami. 
Nad mglistą perspektywą ulicy Koś­
ciuszki, nad czarno-białym Zakopanem 
wznosi się to niepewne, głuche, ciemne 
powitanie.
Dziwność tej chwili.
Stało się — niemożliwe.
Śnieg zasypuje otwarty grób.
Przed teatrem kręcą się fotografowie. 
Przymierzają się — w braku czegoś lep­
szego — dó krętego szpaleru prowadzą­
cych do wejścia rysunków Elżbiety Wer- 
nio. Pomalowane „a la Witkacy" przyzie­
mia budynku teatru i okolicznych szop i 
przybudówek zamieniają dość obskurne 
podwórze w salon pod gołym niebem. 
Publiczność już czeka
Przed dziewiątą — publiczność czeka 
nadal. Postawny i uprzejmy góral znie­
chęca ciekawskich do kręcenia się przed 
schodami wejściowymi. Wewnątrz trwają 
tajemnicze przygotowania. Zaaferowani, 
przemykają i wychylają się z okien aktorzy 
Teatru imienia Witkacego. Długo w noc. 
po występie czytającej ostatni rozdział 
„Pożegnania jesieni" Teresy Budzisz- 
-Krzyzanowskiej. trwały tam osobliwe 
rekolekcje — recytacje i śpiewy.
..Skandal! Jeszcze nie ma prochów!" — 
oburza się bardzo starsza pani. Mistrz 
ceremonii rozkłada ręce, wskazuje na 
niebo. Akurat znów rozpruła się pierzyna. 
Zimno. W grupie młodzieży — mam na­
dzieję. ze studenckiej — ukradkiem krąży 
flaszka Przytupują pracownicy coraz 
liczniejszych ekip filmowych. Skądś przy- 
plątuje się pies. Ożywienie. „Ciu-ciu-ciu!" 
„A pódziesz!"
Bądź co bądź — monologuje stojący 

opodal literat — witamy dzisiaj Krola- 

-Ducha. On nam coś chce powiedzieć 
przez tę pogodę. Tylko co?" — „Zawsze 
był nieobliczalny" — odwraca się ktoś z 
tłumu.

Bez żadnego ostrzeżenia wjeżdża w pod­
wórze ministerialny fiat. Za nim — kre­
mowa wołga z firankami. W kopny śnieg 
wysiada delegacja. (...) Zza węgła, me pa­
trząc na nikogo, spieszy ku schodom 
teatru Wojciech Żukrowski.
Nareszcie — krótko przed dziesiątą — 
pojawia się ford-karawan firmy o szam­
pańskiej nazwie BONGO. W śnieżycy 
mieli stłuczkę. Po chwili — aktorzy wyno­
szą z samochodu najpierw mnóstwo 
papierowych kwiatów, a potem trumnę. 
Mały, szpetny, żółty przedmiot, przykryty 
biało-pomarańczową tkaniną szybko zni­
ka w budynku. A więc to tak...
Do wejścia formować się poczyna tasiem­
cowa kolejka.

Pożegnanie
Dwa czarne perszerony, zaprzęgnięte do 
wymoszczonego cetyną wozu, krok za 
krokiem roztrącają ciżbę. Nad głowami — 
parasole. Nad parasolami — kamery 
Kamery okazują się najlepszą przepustką, 
mocniejszą od — wywołującego ogólne 
pożądanie — znaczka Teatru.
Na chwilę wyłania się słońce. I właśnie 
wtedy, krótko po trzeciej, wynoszą trum­
nę. Stłamszona, usiłuje grać góralska 
kapela. Jeszcze doszlusuje zagubiony z 
wieńcem „Genialnemu Witkiewiczowi — 
Teatr Cricot 2" — Kantor, i kondukt rusza 
W pisku skrzypiec, szuraniu niezliczonych 
nóg po błocie, śmiechach i pogwarkach 
młodzieży, Witkacy wyrusza w swą ostat­
nią drogę.
Masa ludzka zalewa ulicę Kościuszki. 
Kiedy kondukt przystaje na chwilę za 
Radą Narodową, widać zagłębiony jesz­
cze w Chramcówkach potężny ogon. Idą 
staruszki i ludzie z nartami, pani z dziec­
kiem w wózku i pan z plecakiem-wieźą. 
„Siedem-osiem tysięcy" — informuje 
człowiek z kamerą video. „Skąd pan wie?" 
— „Nauczyliśmy się liczyć w Npwej 
Hucie". Milicjanci wychylają się z balko­
nów milicji. Portierzy w brązowych mun­
durach — z balkonów hotelu „Giewont". 
W schlapanych kitlach — rzeżnicy z okien 
rzeźni.
Ze starego kościółka odzywa się sygna­
turka.
Zaczyna być naprawdę niebezpiecznie. 
Tłum — głównie zwolniona z lekcji mło­
dzież szkolna — zaczyna prasować tych, 
których zatrzymał parkan wokół kościoła. 
Ogrodzenie trzeszczy. Rozlegają się 
dziewczęce piski .BramkarScJMiją pod
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naporem. „Gdzie jest pani Micińska?!" — 
„Dunka, Dunka!' — „Jeszcze Janusz Deg­
ler!" — obraca się bohatersko Anna Miciń­
ska Ktoś nieduży przeciska się pod 
ramionami. „Jeszcze redaktor Turowicz!!". 
Tłum niechętnie wypluwa Turowicza.
A w środku — juz nabożeństwo..

Raz. drugi, trzeci z czyjegoś magnetofonu 
wybucha wrzaskliwa muzyka. Głuszy 
słowa księdza Tischnera. Ksiądz mówi o 
szacunku dla rozpaczy tych, którzy sami 
pozbawiają się życia — ale wysiadło 
nagłośnienie. Trzeba się przepchać pod 
drzwi kościółka. Wszyscy wpadają na ten 
pomysł...... I niechaj modlitwa wszystkich,
którzy będą dziś towarzyszyć Zmarłemu, 
będzie także modlitwą wyznania dla nas 
wszystkich, którzy jesteśmy — myślę — w 
jakimś stopniu odpowiedzialni za sprawę 
polskiej nadziei... '. — „Zaraz trumna wyj­
dzie z kościoła i wszyscy się państwo 
dostaniecie1' — „Niechaj ten grób na 
zakopiańskim cmentarzu stanie się ogni­
skiem, z którego będzie promieniować. ". 
— „A laski w grobie nie znaleźli" — infor­
muje otoczenie dziarski staruszek.

.... Niechaj górale modlą się po góralsku, z 
ducha Janosikowego, my spróbujmy 
modlić się jak serce czuje: chrześcijanie 
po chrześcijańsku, katolicy po kato­
licku..."'.

— „A delegacja jest w środku, czy na 
zewnątrz7".

Z wrzaskiem zrywają się wrony, gdy tara 
zalewa placyk przed bramą cmentarną. Na 
mur wdrapują się dziesiątki ludzi. Ktoś 
przystawia przyniesioną drabinę. Brama 
przepuszcza coraz cieńszy strumyk ludz­
ki. Fotoreporterzy okupują drzewa, wdzie­
rają się na podest dla filmowców 
„Wszyscy — grzmi gigantofon - odczu­
wamy wielkość, niezwykłość i głębię sym­
boliki tej chwili" - „Popatrz, jaki tater­
nik1" Ktoś wspina się z aparatem w 
zębach na tuk cmentarnej bramy. „Patrz, 
jak on ręce kładzie..." — „Nie umie zacho­

wać się przy wspinaczce" — odpowiada 
drugi goprowiec. „Witkiewicz wrócił do 
Zakopanego, syn wrócił do matki. Ocze­
kiwała go. jak głosił napis na grobie — 
napis, który mogliśmy obecnie zmienić". 
Ofiara ciekawości spada z jękiem. „Ale 
również — rozbrzmiewa głos z silnym 
ukraińskim akcentem — w naszych ser­
cach i myślach on pozostanie na zawsze. 
Przez pamięć ziemi ukraińskiej, która tak 
długo chroniła jego prochy, przywieź­
liśmy jej garstkę na jego nowe miejsce 
spoczywania" (...) . Widziałem ten
cmentarzyk, zarośnięty w połowie roki­
tą..." — przemawia teraz Żukrowski 
.... I dzieci pytały: czy małośmy się stara- 
li? Dlaczego nam go zabieracie9" Psyka­
nie. i strofowanie zatacza coraz szersze 
kręgi ( ). Szmęr oblatuje ciżbę i 
cichnie dopiero, gdy Degler — ostatni z 
przemawiających — zaczyna mo.wić nie­
spodzianie Norwida. „Bo grób Twoi 
/eszcze odemkną powtórnie Inaczei będą

głosić Twe zasługi... A lać ci będą łzy 
potęgi drugiej. Ci. co człowiekiem nie 
mogli Cię widzieć...". Głęboka powaga 
spada na tłum jak łaska. Znieruchomiałe 
głowy przyprósza śnieg Gdy po chwili 
rozbrzmiewa „Rota", w wielu oczach 
pojawiają się łzy.

Późnym wieczorem' po stratowanym 
cmentarzu kręcą się pojedyncze sylwetki 
Wysoki kopiec wieńców na grobie Wit­
kiewicza oświetla kilka świec. Wysoko, 
pod granatowym niebem, moszczą się do 
snu wrony. Niebo pełne gwiazd ..Wega.. 
tak bliska mu od na/dawnie/szych czasów.
i Altair z dwiema gwiazdkami po bokach i I 
Wielki Wóz z Alkorem i Mizarem pędzący 
w lewo gdzieś nad północnym horyzon­
tem. Naprawo wschodził czerwony Alde- 
baran w otoczeniu wiernych Hyad. a za 
linią zębatych, mrocznych szczytów za­
padał przeklęty Fomalhaut ^^fegó zła 
gwiazda... . One pozostał>-t5kie same
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LUDOWE ŚWIĘTO 
niedzielę Święto Ludowe. Z 

tej okazji w mi«-s*ae.h.
czka cli i wsiach naszego regionu 
odbędzie się około 50 różnych im­
prez, festynów,. - wieców. Uroczy­
stość wojewódzka odbędzie sie w 
sobotę w Warlubiu.

RELAKS
Z OPERĄ KOMICZNĄ

W niedziele o godz. 11 odbędzie 
sie kolejna edycja konkursu „Po- 
zmjemy operę”. Tym razem te­
matem bedzie opera buffo, czyli 
komiczna. Każdemu uczestnikowi! 
konkursu przysługuje dwuosobo-! 
we zaproszenie na opere buffo! 
G. Rossiniego ..Cyrulik sewilski”.! 
W Teatrze Polskim, gdzie opera1 
ta bedzie prezentowana odbędzie! 
sie także kiermasz książek i płyt 
zorganizowany przy współudziale
księgarni ..Muzycznej”. Bilety do 
21 bm. w godz. 7.30—15.30 przy 
Al. 1 Maja. 20 lub w kasie Opery 
w godz. 15—18, zaś w niedziele w 
godzinach 9—11.
POBIEGAJ RAZEM Z PSEM

Na kolejną Pomorską Wystawę 
Psów Rasowych zaprasza bydgo­
ski oddział Związku Kynologiczne­
go. Psie piękności prezentować sie 
będą w niedziele na stadionie 
..Brdy”. Jak zwykle bedzie oce­
na. prezentacja efektów tresury 
oraz wybory psiej piękności. Prócz 
tego jarmark szczeniąt, giełda 
psiego sprzętu. Wśród zawodni­
ków po raz pierwszy, tybetańskie 
Ihase-apso, york shire teriery, 
charty irlandzkie.
COUNTRY W MYŚLĘCINKU

Po raz czwarty odbędzie sie w 
Myślęcinku Piknik Country orga­
nizowany przez bydgoski oddział 
Stowarzyszenia Muzyki Ludowej 
Country, Leśny Park Kultury i 
Wypoczynku. Wydział Kultury UM 
oraz, Klub Miłośników Australii i 
Oceanii. Od godziny 12 w niedzie­
lę będzie można „przy kominku” 
posłuchać muzyki w wykonaniu 
zespołów „Lonstąr Band”, „Coun­
try _ Road”,. „Western Standard”, 
„Drink Bar”, bedzie można po­
jeździć bryczkami i na kucach, 
kolekcjonerzy mogą wymieniać 
płyty, odbędzie się również pierw­
szy w naszym mieście konkurs 
rzutu bumerangiem. Dla zwycięzcy 
— bumerang.

PCHLI TARG
Możesz przynieść, ze sobą wszy­

stko, co w domu nie jest ci pX 
trzebne, a" inni mogą mieć .z tegc\ 
pożytek. Nie przynoś tylko ze so­
bą części samochódowych i same- 

। go pojazdu — tak zastrzegają so. 
b i e organ i zatorzy.

Będziesz mógł to wszystke 
sprzedać (wymienić?) w najbliż 
sza niedziele w godz. od 9.00 d< 
14.00 na placu przed klubem POV 
w Bydgoszczy (ul. Sułkowskieg< 
52). Jak zapewniają organizato. 
rży bedzie też można coś prze, 
kasić i wypić (bez procentów!) 
Jeżeli taki pierwszy w Bydgoszczy 
pchli targ spodoba sie bydgosz. 
czanom — być może stanie . sic 
tradycja organizowanie takich 
imprez.

j A komu transakcja sie nie uda 
। — może pocieszyć sie zakupem 
i książek na kiermaszu, który w 
pym samym czasie zorganizowany 
j bedzie w klubie POW. Jeżeli 
; goda nie dopisze wszystkie 
prezy odbędą sie w klubie.

WITKIEWICZ

PO- 
im_

W „ENERGETYKU”
W cyklu ..Świat aktorski na­

szych czasów” publiczność bydgo­
ska^ miała już okazie obejrzenia 
dwóch spektakli: ..Wiosny naro­
dów w Cichym Zakątku” A. No- 
waczyńskiego i ..Złego zachowa­
nia” A. Strzeleckiego. Kolejny 
gość to Teatr Stanisława Ignacego 
Witkiewicza z Zakopanego, który 
zaprezentuje nam dwa spektakle: 
..Wielki teatr świata” i ..Cabaret 
Voltaire”. x

„Zawsze, kiedy gramy ..Cabaret 
Vołtaiire” — powiada reżyser i 
kierownik artystyczny teatru — 
staramy sie. aby widz poczuł sie 
dobrze, bezpiecznie i swobodnie. 
I cóż sie dzieje, kiedy widz tak
się czuje — śmieje się głośno, 
śpiewa razem z nami...- jest to na­
sza wspólna zabawa”. Czas trwa­
nia tego spektaklu jest nie okre­
ślony-...

Wcześniej, bo o godz. 19.00 zo­
baczymy ..Wielki teatr ' świata” 
Pedro Cal dereń a (oglądany na 
stojąco?), który ..wprowadzi nas 
\y wyższe rejony rozważań filozo­
ficznych w tym porównaniu 
teatru ze światem”. Dekoracje ■ i 
kostiumy według projektów Ta­
deusza ‘Brzozowskigeo w wyszuka­
nej gamie kolory stycznej — efe­
ktowne wozy, symbolizujące po­
czątek świata, ludzkie przeznacze­
nie od narodzin aż po zgon. Oba 
spektakle w reżyserii Andrzeja 
Dziuka.,. Zapraszamy. 1 czerwca do
„sąli klubą, „Energetyk”, w Byd­
goszczy przy ul. Warmińskiego.- 

.Sorzedąż/ biletów prowadzi kasa 
Teatru /Polski ego w godz. 15.00— 
19.00 (tZl. 21-12-38) ód 20 maja. Dla/ 
posiadaczy kart rezerwacyjnyctr 
^o^edaż^ biletów, do 28 mąi^ 
(włącznie!). /
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awem wizyty głośnych scen z Zakopanego i Krakowa B W czerwcu
—  n Spotkania Teatru Wizji i Plastyki 

KATOWICE (irrf. w?.). Ta wiadomość miłośników teatru nie-
IohS scena-,.Ouktórej dziś w kraju najgłośniej, rewe­
lacjo ostatnich warszawskich Spotkań Teatralnych zawita I do Ka­
towic Mowa, oczywiście, o Teatrze im. St. I. Witkiewicza w Żako- 
panem.

Na pierwsze spotkanie z kato­
wicką publicznością wybrano po­
czątkowo ofertę warszawska  
dwa spektakle Andrzeja Dziuka- 
„Cabaret Woltaire” i „Np. Edyp”’ 
To jednak może ulec zmianie.
Pewny Jest natomiast terrain wi. 
zyty. Zakopiańczycy wystąpią dwu- 
£■?tn,e te®dz- 1» i 23) każdego 
dnia - 28 i 29 ma ja.

Tuż po występach zespołu za­
kopiańskiego gościć będziemy zna- 
korni ty eh artystów ze Starego 
Teatru im. H. Modrzejewskiej w 

: Krakowie. Na scenie Teatru Ślą­
skiego dwukrotnie 31 maja i 1 
czerwca przedstawią „Portret” Sła­
womira Mrożka w reżyserii Je 
rzeęo Jarockiego.

Nieco później, w dniach 18—25 
czerwca odbędą się w Katowicach 
II spotkania Teatru Wizji i Pląs- 
wtwi !rn?rez,a J fctśra przebojem 
weszła do kalendarza ogólnopol­
skich imprez kulturalnych w sty­
czniu 1986 roku. Formuła tej, bo­
daj najbardziej interesującej pro­
pozycji artystycznej Śląska nie 
zmienia się. Znów Katowice staną 
się miejscem spotkań teatru autor- 1 
skiego, teatru poszukującego teatru 
wyrażającego swe idee poprzez 
narrację plastyczną. Więcej wszak­
że będzie tym razem drobnych 
form akcji ulicznych itp.

Mettings of Vision and Image 
I heatre —to angielska jnazwa ka­
towickiej imprezy. W tym /oku 
jak najbardziej uzasadniona/poja­
wią się bowiem na Spot/aniach j 
goście zagraniczni. Wystąpią: teatr 
Z 1 SruPa teatralna z Bruk- i 
seli. Mana Lexa w swym jednoo­
sobowym teatrze i w działaniu pla­ 
stycznym grupa z Vallensiennes.

Ponownie wezmą udział w Spot­
kaniach zespoły Henryka Toma­
szewskiego i Leszka Mądzika. 
Przy jadą m. in. Warszawski Teatr 
Pantomimy i Teatr Współczesny z 
Wrocławia. My gościom pokażemy 
spektakl „Dzisiaj wielki bal w o-

— najciekawszą bodaj pro- 
’ Teatru

I reatr współczesny z 
Wrocławia. My gościom pokażerny 
perze” - 
P°zycJe chorzowskiego 
Rozrywki.

Jak przed dwoma laty, przęwj. 
ąu.je się sympozjum OISTAT /kil­
ka wystaw. i /

 
, Centrum Kultury, pomieszczenia 
„Spodka” teatry w Katowicach i 
Chorzowie. BWA — to tylko nie­
które z miejsc prezentacji czerw 
cowej imprezy. Kto pamięta Spot­
kania sprzed 2 lat zauważył za­
pewne, iż nie ma tu najoryginal­
niejszego salonu wystawowego, ja­

kim okazała się stara katowicka 
łaźnia. Da się zrozumieć, iż gos­
podarz — Miejski Ośrodek Sportu 
i Rekreacji wprost już nie może 
się doczekać rozpoczęcia prac a- 
daptacyjnych i remontowych. bo 
kiedy to łaźnię zamknięto i za­
mieniono na salon gier automaty­
cznych! Jeśli się nie mylę. to.wła­
śnie Spotkania przed 2 laty zwró­
ciły, uwagę na możliwość sensow- 
niejszego wykorzystania zabytko­
wego budynku. Czyż z tego wzglę­
du ich organizatorom a przede 
wszystkim widzom, katowiczanom i 
gościom, nie powinno się pójść „na 
rękę”?

Szczegóły II Spotkań Teatru Wi­
zji J Plastyki jeszcze sa .dopina­
ne”. Imprezę już teraz sygnalizu­
jemy. by było wiadomo kiedy nie 
wybierać się na urlop. Przy oka­
zji organizatorom Spotkań przypo­
minamy dyskusję na łamach ,DZ”, 
którą podsumowaliśmy poprzednią 
imprezę. Był w niej postulat zor­
ganizowania gdzieś przy katowic­
kim Rynku Centrum Informacji 
Kulturalnej z punktem sprzedaży 
biletów na wszystkie propozycje 
artystyczne.

Postulat pozostał na papierze. 
Może jednak da się coś zrobić, by 
fani Spotkań nie musieli biegać za 
biletami? (mars) 
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POWRÓT
W Zakopanem, w dniu pogrzebu, 

mimo obrzydliwej pogody, od 
samego rana panował ruch jak na 

stołecznej Marszałkowskiej. Do mia­
sta wciąż zjeżdżały nowe blade twa­
rze, przybywało samochodów i wycie­
czek. Wszyscy: i ci, co wzięli jeden 
dzień urlopu, a potem tłukli się przez 
całą noc dalekobieżnymi ze Szczeci­
na, Warszawy, Białegostoku, Bydgo­
szczy, i podróżni komunikacji autobu­
sowej z Krakowa, Tarnowa, Kielc, i 
stali bywalcy zakopiańskich domów 
wczasowych, hoteli i schronisk, do­
rośli i młodzież — tłumnie ciągnęli do 
Teatru im. S.l. Witkiewicza na Chram- 
cówki. Co prawda niektórzy zamiast 
skręcić za kościółkiem w prawo, spie­
szyli na drugą stronę ulicy — ale nie 
bądźmy zbyt drobiazgowi! Do pobli­
skiego sklepu rzucili bowiem wielkie 
plastikowe żółte i białe kosze; a to­
war to — sądząc po ilości zaintereso­
wanych bardzo tutaj poszukiwany. 
Ot, samo życie! Po jednej stronie 
Chramówek prozaiczna codzienność i 
szczęście w oczach z powodu handlo­
wego sukcesu, po drugiej — przygo­
towania do ostatniej zakopiańskiej 
wędrówki słynnego dramaturga, filo­
zofa, malarza...

Wolą jego matki — Marii Witkiewi- 
czowej, zmarłej w 1931 roku i pocho­
wanej na tutejszym cmentarzu — by­
ło, aby jedyny, ukochany syn spoczął 
obok niej. I właśnie dzisiaj, po 49 la­
tach od jego tragicznej, samobójczej 
śmierci — wola ta miała zostać speł­
niona.

Dlaczego właśnie teraz, a nie — 

dajmy na to — w 1985 roku, w 
stulecie urodzin Witkiewicza? Dlacze­

go dziś — 14 kwietnia 1988 roku, a 
nie na przykład w lutym? (miesiącu 
urodzin) lub we wrześniu? (w roczni­
cę śmierci). Niejasności, pytania, 
wątpliwości ożyły na nowo — zwolen­
nicy i przeciwnicy powrotu trumny do 
Zakopanego mnożyli swoje argumen­
ty. Na nowo — ponieważ starania o 
przeniesienie prochów Witkacego z 
poleskiej wsi Jeziory do Polski mają 
swoją już przeszło czterdziestoletnią 
historię. Tak się bowiem jakoś do tej 
pory składało, że albo brakowało zro­
zumienia i poparcia próśb rodziny u 
ministerialnych urzędników, albo oko­
liczności były niesprzyjające, albo po­
ra nie ta. Na szczęście Narodowej 
Radzie Kultury udało się przezwycię­
żyć wszystkie te przeszkody i w re­
zultacie, na dwa dni przed pogrzebo­
wą uroczystością, do ukraińskiej wsi 
Wielkie Jeziora pojechała kilkuosobo­
wa delegacja, reprezentująca m.in. 
Ministerstwo Kultury i Sztuki, Narodo­
wą Radę Kultury, Związek Literatów i 
rodzinę Witkacego... Po ekshumacji 
zwłok i żałobnym wiecu jaki odbył się 
na terenie tamtejszej szkoły średniej, 
trumna ze szczątkami Stanisława Ig­
nacego Witkiewicza, transportem dro­
gowym, późnym wieczorem dotarła 
do Zakopanego. Następnego dnia ra­
no wniesiono ją do Teatru i wystawio­
no na widok publiczny. Nie przypu­

szczam, aby ktokolwiek w takiej sy­
tuacji prowadził skrupulatne oblicze­
nia, ale śądzę, że przed tą jasną, ze 
srebrnymi okuciami trumną przeszło 
czwartkowego ranka kilka tysięcy 
osób. O godzinie trzeciej po południu 
wyniesiono ją na przybrany zieloną 
cetyną stary wóz na drewnianych ko­
łach, zwany tu fasiągiem. Dwójką

Po raz ostatni tłumy ludzi żegnały artystę, który był legendą Zakopanego...
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Przed trumną z prochami S. I. Witkiewicza, wystawioną na widok publiczny w 
teatrze jego imienia, przeszło tego dnia kitka tysięcy osób

czarnych koni powoził 79-letni zako­
piański dorożkarz — Władysław Gą­
sienica Sobczak Jochym, ten sam, 
który woził pana Witkiewicza po daw­
nym Zakopanem.

I wtedy Witkacy zakpił sobie z nas 

wszystkich po raz ostatni. Kiedy bo­
wiem pogrzebowy kondukt, poprze­

dzony goprowcami, góralską kapelą i 
szkolną młodzieżą niosącą wieńce, 
ruszył wreszcie ulicami miasta — za­
czął sypać gęsty, mokry śnieg, zrobi­
ło się mroczno, wietrznie i piekielnie 
zimno. Kolorowy tłum wtulił szyje w 
ramiona, a fotoreporterzy, zaskoczeni 
nagłą zmianą pogody — jęknęli bo­
leśnie. A potem — nie bacząc na po­
wagę chwili, puścili się pędem, by za­
jąć jak najlepsze miejsce na Pękso- 
wym Brzyzku, czyli zakopiańskim 
Cmentarzu Zasłużonych. W takiej to 
demonicznej atmosferze zwarty tłum 
podążał za trumną Chramcówkami, 
Kościuszki, Krupówkami, Kościeli­
ską...

Kto kiedykolwiek był na tym cmen­
tarzu, ten wie, że jest on niewielki i 
żadną miarą choćby cząstki uczestni­
ków tak wielkiej pogrzebowej uroczy­
stości pomieścić nie może. Do koś­
ciółka na żałobną mszę i na cmentarz 
weszii więc tylko nieliczni, ze specjal­
nymi znaczkami w klapie. Zaś reszta 
tłumu, przez godzinę stojąc na ulicy i 
pod murem w rozdeptanym błocie, 
dziarsko przytupywała na rozgrzew­
kę, prowadziła towarzyskie rozmowy 
(każdy tu przecież spotkał kogoś zna­
jomego) i robiła pamiątkowe zdjęcia z 
ubranym w przepisowy ludowy strój 
prawdziwym góralem. Atmosfera pod 

cmentarnym murem daleka była więc 
od patosu i urzędowej sztywności, ja­
kie towarzyszyły pogrzebowym mo­
wom nad grobem.

Jak to dobrze, że Witkacy ich nie 
słyszał i nie wybuchnął swoim „hiper- 
paradoksalnym, ironicznie szalonym 
śmiechem”.'

TERESA MACISZEWSKA
Fot. L. Dzikowski

Ceremonii sprowadzenia pro­
chów Witkiewicza do Polski towa­
rzyszyły spotkania z jego sztuką. 
W Galerii Hasiora pokazano ma­
lowane przez niego portrety (ze 
zbiorów Muzeum Tatrzańskiego), 
w foyer teatru jego imienia — pa­
stele i rysunki (ze zbiorów pry­
watnych). Sam teatr zaś w trakcie 
kilkudniowych prezentacji przy­
gotował całkiem pokaźną „witka- 
cologiczną" dawkę, na którą zło­
żyły się m.in. fragmenty jego pro­
zy czytane przez Teresę Bu- 
dzisz-Krzyżanowską i Marka Wal­
czewskiego, filmy Grzegorza Du- 
bowskiego, spektakl warszawskie­
go Teatru Polskiego „Staś" i jazzo­
wy koncert Zbigniewa Namysłow­
skiego. Uruchomiono również — 
wzorem słynnej witkacowskiej Fir­
my Portretowej — firmę malarską 
Hanny Bakuły i Elżbiety Wernio.
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W KRĘGU
FILMU O SZTUCE
Rozmowa z GRZEGORZEM DUBOWSKIM

Coras częściej pojawiają się zarzuty, 
ie dawny duch festiwalu umiera, a nie­
bezpieczeństwo przyszło z telewizji, 
fdzie powstałą zbyt pospiesznie reali­
zowane reportaże, bez głębszej syntezy 
i zainteresowania tematem.

Czy Jako laureat tegorocznego prze­
glądu może Pan odeprzeć te zarzuty?

— W telewizji powstaje ogromna li­
czba filmów o sztuce Telewizja też pro­
wadzi konsekwentnie upowszechnianie 
sztuki, choćby przez tak popularne pro­
gramy jak „Galeria 36 milionów" czy. 
prezentację najlepszych „Galerii świa­
ta”. Potrzebne są także nieco ambitniej­
sze 1 trudniejsze formalnie filmy. Nale­
ży jednak brać pod uwagę zapotrzebo­
wanie widowni i zastanowić się, jaki 
procent produkcji mają zajmować tzw. 
filmy eksperymentalne. A tradycyjnie 
Już niemal na wielu festiwalach zako­
piańskich sukcesy odnoszą koledzy s 
telewizji.

W tym roku rozszerzono formulę fe­
stiwalu o filmy z innych dziedzin sztu­
ki, nie tylko plastycznych. I choć jestem 
raczej zwolennikiem czystości gatunku, 
to sądzę, że jest to zgodne z zapotrze­
bowaniami widzów i dobre dla twórców 
telewizji. Tylko należałoby powrócić do 
tradycji corocznego przeglądu.

— Film „W kręgu Szukalskiego”, 
zdobywca „Srebrnego Pegaza” emito­
wany był w maju ub. r„ co niemal zbie­
gło się x wiadomością zza oceanu o 
śmierci oryginalnego artysty. Zdaje się, 
że uczniowi Szukalskiego poświęcony 
był Inny film tegorocznego przeglądu...

— Był to film ..Szczepowy” — Igna­
cego Szczepańskiego z WFO z Łodzi, 
poświęcony postaci malarza Mariana 
Konarskiego, jednego z ostatnich żyją- 
cych ze „Szczepu Szukalczyków”, któ­
ry wystąpił także w moim dokumencie. 
Konarski przybył-zresztą do Zakopane­
go i bardzo aktywnie uczestniczył w 
naszych dyskusjach.

NAGRODY DLA TWÓRCÓW TELEWIZYJNYCH
XV PRZEGLĄDU FILMÓW O SZTUCE W ZAKOPANEM 

(26—28 kwietnia br.)
• U nagrodę „Srebrnego Pegaza” (Grand Prix nie przyznano) zdobył Grze­
gorz Dubowski za filmy „Litymbrjon” (o przyjaźni Witkacego z poetą mala­
rzem i podróżnikiem, Edmundem Strążyskim-Litymbrjonem) oraz za film „W 
kręgu Szukalskiego” (współautorka scenariusza — Barbara Folta).
• Wśród „Brązowych Pegazów” znalazł się film Jadwigi Żukowskiej — „Du­
et” (o pracy Adama Hanuszkiewicza i Ewy Wycichowskiej nad spektaklem 
baletowym „Karłowicz — interpretacje”).
• Wyróżnienie otrzymał głośny film Ireneusza Englera „Złe zachowanie" 
(także nagroda Teatru im- St- I Witkiewicza w Zakopanem) oraz film o Kan­
torze — Krzysztofa Miklaszewskiego — „Ja-Mistrz”.
® Powwesulamtaowymi nagrodami uhonorowano dwa filmy: — „Ptakiem się 
stać” — Ewy Straburzyńskiej (nagroda Bronisława Chromego).
0 Za najlepszy film o rzeźbie uznano film Krzysztofa Juśkiewicza — JSwiat 
według Sutora”.

— Pana film —- „W kręgu Szukals­
klego” — zyskał nie tylko zainteresowa­
nie młodej wstownl, ale także nagrodę 
studentów PWŚP w Krakowie „za wy­
bitne walory poznawcze...”

— Sam byłem zdziwiony 1 spytałem 
Ich, co was tak poruszyło w tam fil­
mie?

Okazało się, że wrażenie wywarło n* 
nich niekonwencjonalne myślenie mi­
strza Szukalskiego, brak pokory I wyni­
kające stąd kłopoty z ówczesną kryty­
ką. A przede wszystkim podobała się 
Im postawa uczniów Szukalskiego, któ­
rzy pozostali wierni Ideałom artystycz­
nym swej młodości.

— Czym kieruje się autor podejmu­
jący temat sztuki w filmie — ideą 
popularyzacji, chęcią stworzenia port­
retu psychologicznego twórcy, własny­
mi zainteresowaniami i pasją?

— ■Nie wyobrażam sobie realizacji 
filmu bez osobistego zaangażowania. 
Jeśli już biorę na warsztat sylwetkę ja­
kiegoś twórcy, to zawsze staram się, aby 
bohater mojego filmu przedstawiony 
był w ■ możliwie pozytywnym świetle, 
nawet jeśli to postać tak kontrowersyj­
na jak Stanisław Szukalski.

HANNA GAKŚKA
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Żakowski kalejdoskop
• -S.1!/ /rpUdentów PG 

organizuje w 
clniacPr*z.>Ja8 bm*. Dni Uczel­
ni. W środę 25 bm. w progra 
mie pt. „Gorąca linia bluesa'’ 
wystąpią m. in. Blue Haze, 
Rzeka Życia i Wielka 
Lodź. W czwartek o godz. 13 
uroczyste otwarcie Dni Uczci 
ni oraz konferencja prasowa 
z rektorem PG. O godz. 14 tur 
niej wydziałów oraz występy 
kabaretów Bez Jacka i Po­
marańczowa Alternatywa z 
Wrocławia. O godz. 20 na bo 
isku przy DS. 1 „Free Bal", a 
w nim m. in. koncert zespołu 
„Dixieland Band’’ oraz pokazy 
pirotechniczne i tańca nowo­
czesnego.

Piątek o godz. 12 pokazy fil 
mów wideo. O godz. 16 w 
„Kwadratowej" wystąpi kaba 
ret „Big Cyc" połączony z 
wystawą rysunku satyryczne­
go „studenci i .naukowcy w 
krzywym zwierciadle". Godz. 
20, giełda absurdu oraz wie­
czór na wesoło, a w nim tur 
niej tańca lewych nóg, Hyde 
Park, pokazy tańca towarzys­
kiego i kulturystyki, dzień 
otwarty TV Satel. Sobota 
godz. 16, powtórka z festiwa 
lu piosenki studenckiej Kra­
ków ’88, wieczór erotyczny, ka­
barety, pokazy tańca, projek 
cje wideo. Wstęp na wszyst­
kie imprezy wolny.

9 KSW „Żak” zaprasza na 
koncert zespołu Róże Europy. 
Początek imprezy w niedziele 
29 bm. o godz. 17 i 20.

9 Również w „Żaku" odbę­
dzie się spektakl teatru „Ta­
ko” pt. ..Pustynia" wg F. Kąf 
ki i Biblii. Początek spekta­
klu w piątek 27 bm. o godz. 
20.

9 W dniach 5—8 czerwca br. 
odbędzie się w „Żaku" występ 
słynnej trupy teatralnej, tea­
tru im. Witkiewicza z Zakopa 
ńego. Zaprezentowana zostanie 
sztuka pt. „Kabaret Voltaire”. 
Początek o godz. 21z

9 W piątek, 17 czerwca br. 
w Klubie Studenckim „Buk- 
szpryt" w Gdyun (gmach głó 
wn^^ySM) odbędą się ..Mu­
zy czne**-^łiemitac je Bukszpryt 
'88". Impreza jest szansą deblu 
tu u boku znanych grup mu­
zycznych Trójmiasta. Organi­
zatorzy proszą wszystkich za 
interesowanych o nadsyłanie 
kaset z krótką inforrr 
zespole, pod adresem 
do 4 czerwca br.,_

KF
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j Witkacy przyjeżdża do Gdańska
Miłośfficfi iffekonwencjo- 

nalnegof tfe&Atj będą mieli 
za sprawą ''Klubu Studen­
tów Wybrzeża „Żak” nie la 
da gratkę. Do Gdańska na 
cykl występów przyjeżdża 
bowiem opromieniony osta 
tnimi sukcesami zakopiań­
ski Teatr im. Stanisława 
Ignacego Witkiewicza. Pow 
stał on. ■ przed trzema laty 
w setną rocznicę urodzin
Witkacego, szybko zdoby­
wając uznanie widzów i 
krytyków.

Miałem przyjemność — 
powiedział nam prezes „Ża 
ka” Marek Baranowski — 
już kilkakrotnie oglądać 
spektakle teatru Witkace­
go. Jest to niezapomniane 
przeżycie. Chcialbym, aby 
sprowadzenie tak wybitnej 
sceny zapoczątkowało do­
brą tradycję pokazywania 
w klubie dokonań artysty­
cznych na najwyższym po­
ziomie. Rok akademicki 
zbliża się ku końcowi i są­
dzę, że występ teatru z 
Zakopanego będzie najlep­
szym podsumowaniem bo­
gatego sezonu artystyczne­
go w naszym klubie.

Wybrzeżowej publiczno­
ści zakopiańscy artyści 
przedstawią sztukę „Ca- 
baret Voltaire”, którą bę­
dzie można obejrzeć w sie ■ 
dzibie „Żaka” przy Wałach 
Jagiellońskich 1 w dniach 
5, 7 i 8 czerwca o godz. 21. 
Dodatkowo w auli „0” Uni, 
wersytetu Gdańskiego, So­
pot, ul. Armii Czerwonej 
111, miłośnicy Witkacego 
zapoznają się 9 czerwca br. : 
o godz. 19 ze sztuką „Wiel i 
ki Teatr Świata”. (mkk)'
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MAGAZYN „OQ FiĄTKU DO PiĄTK

OKOLICETEATRU
Coraz częściej w tym, co się o teatrze pisze odczuwa 

•ię, formułowaną niekiedy expressis verbis, tęsknotę za 
galonem. Za teatrem jako miejscem towarzyskich spot­
kań. Za wspólną agorą, gdzie tworzy się nie tylko wspól­
nota ducha (w relacjach widowni i sceny), ale również 
wspólnota więzi towarzyskich. Gra znajomości i nieod­
łącznych od salonu' snobizmów. Giełda ambicji i satys­
fakcji. Przyjemność wzajemnego obcowania ludzi, któ­
rzy się znają i lubią między sobą. Coraz częściej przywo­
łuje się w tej sprawie wspomnienia dawnych lat. Coraz 
częściej przypomina, że na głośnych premierach spotykał 
«ię jednak „cały Kraków”. Albo i „cała Warszawa”. Nie­
kiedy sięga się nawet do wzorów radzieckich czy rosyj­
skich, gdzie obficie zaopatrzony bufet (nierzadko również 
w koniaki 1 szampańsko je!) bywa jeszcze nadal częścią 
teatralnej ceremonii a i przerwy w związku s tym są 
tam odpowiednio dłuższe...

Wspomnienia... nostalgie... niedosyty... Tymczasem 
spotykamy sic jeszcze ze sobą na premie­
rach •— falei nie na wszystkich. I nie zaw­
sze rozmawiamy ze sobą, a na pewno nie rozma­
wiamy tak jak dawniej. Ustawiamy się co prawda nie­
kiedy w długachnej kolejce do jedynego w teatrze bu­
fetu (jeśli taki w ogóle istnieje!) pełni lęku czy aby zdą­
żymy coś kupić, a potem czy zdążymy na salę — ale z 
salonem, z jego atmosferą i mechanizmami, nie ma to. 
Bóg świadkiem, wiele wspólnego. Co się zatem stało? 
Czy brakuje nam tylko szampana i kilku bufetów dla 
wygody widza? Czy salon w teatrze jeszcze istnieje? 
Czy w ogóle jest jeszcze możliwy? Istnieje. Jest możli­
wy. Tyle, że inaczej dziś wygląda. Coraz mniej w nim 
tradycji, coraz mniej ceremonii, a coraz więcej pośpiechu 
— ale nadal jest to (może być) miejsce, w którym ludzie 
spotykają się i kontaktują ze sobą. Tylko od wewnętrzne­
go rytmu, od rozbiegania i znerwicowania spotykających 
się zależy jakość tych kontaktów — podobnie zresztą jak 
1 jakość życia, ale to już inna sprawa.

Pogląd ten, mniej chętny idealizowaniu przeszłości, 
nie wspierający również i nieżyczliwego stosun­
ku do wszsytkiego co dookoła, opiera się na 
przekonaniu, że w sprawie salonu nie forma jest 
Ważna, ale treść. Wygląda to na przekorę, lub na- 
wet na paradoks, ale jeśli sine ira rozważymy problem?...

Oponenci powiedzieć mogą, że wobec tego i budka x pi- 
Wem może stać się salonem, a nawet niekiedy bywa nim 
zapewne w świetle tych uwag, na co odpowiem, że tak 
właśnie jest w istocie. Nie miejsce bowiem jest ważne, 
ale to, co się w nim mówi. I kto mówi. Ale to niewygod­
ny dla większości punkt widzenia. Zdejmuje on część 
winy s historii i nakłada ją na nas — na jej bierną naj­
częściej substancję. Zamiast więc dbać o jakość wzajem­
nych kontaktów zwracamy się chętniej ku przeszłości śle­
dząc to, co wydaje się reliktem uchodzącego czasu, 
jedną ze zmierzchających barw przeszłości. Dzieje się to 
zazwyczaj kosztem tego, co mogłoby nadal trwać, a na­
wet rozwijać się między nami, zbliżone swoją istotą — 
chociaż niekoniecznie formą. — do nostalgicznie wspo­
minanego salonu.



Bo Istotą salonu jest i była zawsze wymiana myśli i 
myślątek, opinii i spostrzeżeń, plotek i ploteczek w za­
leżności od zainteresowań i właściwości intelektualnych 
uczestników — wiadomo było jednak, że im myśli te są 
bogatsze i bardziej wyrafinowane tym salon świetniejszy 
i bardziej elitarny, a towarzystwo bardziej nobliwe — 
oczywiście w kategoriach intelektu, a nie pochodzenia 
czy fortuny. Nic więc — wydawałoby się — nie stoi na 
przeszkodzie w dalszej wymianie takich spostrzeżeń i 
myślątek lub nawet prawdziwych myśli, osobliwie w 
czasach w jakich panuje przecież (bo panuje) wielkie o- 
źywienie idei i koncepcji politycznych, gospodarczych, 
społecznych, gdzie rewindykuje się śmiało całe obszary 
dotknięte dotąd zmową milczenia i wypełnia liczne bia­
łe plamy, jeśli nawet nie naturalną i prawdziwą barwą 
to przynajmniej próbą jej odtworzenia, świadomością, że 
tak dalej być już nie może. Dzieje się tak w oficjalnej 
prasie i dzieje się w publikacjach drugiego obiegu — 
tylko wokół teatru i w teatrze cisza. Tylko tu smęt je­
szcze trwa i ni głowy, ni usta nie otwierają się do dia­
logu. Panuje za to, jak nigdy, manipulacja. Kosztem przy­
zwoitości i prawdy, przeinaczając fakty i narażając wła­
sne pióro lub nawet imię na zarzut niesprawności i nie­
rzetelności, pisze się nie to. co jest, ale to, co chcemy, by 
było. Kłamstwo na papierze i kłamstwo w naszych wza­
jemnych stosunkach staje się bezkarne i ogólnodostępne, 
a także powszechnie praktykowane, dlatego muszę Was 
ostrzec, o Czytelnicy: ostrożnie z tym, co czytacie lub 
nawet słyszycie o teatrze. Rzadko jest to prawda, a z re­
guły nie jest to cała prawda, mimo że na taką się kry­
guje, a czasem nawet na nią wygląda.

Wiem jak piekielna jest to supozycja — nie tylko na 
dziś, ale i na jutro — ale skoro mam dawać świadectwo i 
pełnić rzetelnie role obserwatora musze Was, moi mili, 
uprzedzić i zaniepokoić. To, co dzieje się dookoła zarówno 
w drobnej prasowej informacji, jak i w tak zwanych 
szerszych omówieniach, a także wystąpieniach urzędni­
ków, woła często o pomstę do nieba. A jeśli uświadomi­
my sobie, że wszystkie te przeinaczenia i przemilczenia, 
nagłaśniane marności lub niedoceniane osiągnięcia są 
mimo wszystko bardzo opiniotwórcze, że tworzą obraz i 
dają świadectwo, zimno się robi i włos staje na głowie.

Skoro jednak prawdę ma się za nic. a o wszystkim co­
raz wyraźniej decydują koterie i układy — może wina 
tkwi w nas? Może salon nie potrafi się odrodzić nie dla­
tego, że zniknęły etole i wieczorowe stroje, mało jest 
kawy i niewiele czasu, ale dlatego, że to, co mamy sobie 
do powiedzenia na salon po prostu nie wystarczy? Salonu 
nie tworzy?

Ot, co najwyżej budka z piwem, ale nie jako salon 
— tylko zamiast salonu. Ot, zwykły slang i parę banałów. 
Myślowy i uczuciowy stereotyp. Tyle co nic. Może nie bez 
przyczyny łamy jałowieją, dyskusje się nie uda­
ją, w poglądach i wypowiedziach eoraz częściej 
obowiązuje schemat. Rządzi nimi norma. A kto 
się x niej wychyli staje się podejrzany 1 sta­
wia sie go pod pręgierzem — bo my swoje wie­
my 1 to wiemy najlepiej. Coś podobnego zda­
rzyło się nie tak dawno Bożenie Winnickiej, z którą nie 
zawsze się zgadzam (a nawet często się nie zgadzam), a 
która ośmieliła się nie dość dobrze napisać niedawno o 
zakopiańskim teatrze Andrzeja Dziuka, więc ją za to 
słusznie Jacek Sieradzki w „Polityce” obsztorcował i jak 
trzeba ustawił, niech się Jej nie zdaje! Tylko na kola­
nach. Tylko pełni uznania i wdzięczności. Tylko to, co się 
nam wyda je. Nawet jeśli to jest akt strzelisty na pogrze­
bie Witkacego — wprawiający w zadumę co bardziej 
sceptyczną część opinii.

Więc może zatroszczmy się lepiej « nasze* 
opinie i dyskusje, motywacje i kryteria, postawy 1 wy­
obrażenia, a salon sam się odrodzi? Może zastanówmy się 
co piszemy i co myślimy, ile w tym apriorycznej nie­
chęci lub równie apriorycznej aprobaty czyli — inaczej 
mówiąc — na ile rzetelne są nasze odczucia i wrażenia, na­
sze myśli i reakcje i czy powoduje nami troska o 
prawdę, zamiłowanie do rzeczywistości, zwykle złożonej 
1 wielorakiej, czy preferujemy raczej zaufanie do włas­
nych odruchów i wyobrażeń, wiarę w to, co mówi się i 
myśli dookoła? Może w tym tkwi tajemnica i w tym 
źródło — w autentyczności i jakości myślenia? W potrze­
bie wypowiadania się i dawania świadectwa — nawet 
gdy prawda rysuje się niewygodna i pokrętna w swojej 
Istocie? Może zrezygnujmy więc z monopolu i przyjmij- 
my, że nie tylko my, ale i oni? Nie tylko ja, ale i on?

Bo salon to sympatyczna instytucja. Tyle, że nie wszy­
stkim dostępna. Ale może warto o nim pomyśleć? Spró­
bować w nim być, a nie tylko o nim mówić? A może nawet 
— kto wie — przyłożyć rękę do rewindykacji?

OBSERWATOR
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UWAŻĄM, ŻE...

Przed niespełna rokiem Jerzy Koenig wystą­
pił z projektem generalnej przebudowy życia 
teatralnego w naszym kraju poprzez rozwią­
zanie wszystkich dotychczas istniejących zes­
połów. Głos ten wywołał kontrowersje; ja rów­
nież polemizowałem z wysuniętymi przez publi­
cystę Dialogu tezami. Okazuje się wszakże, że 
o ile sytuacja, w jakiej znalazł się obecnie 
polski teatr, nie zmieni się radykalnie — idea 
Koeniga ma szansę materializacji. I niepotrzeb­
ne będą w tym celu żadne odgórne admini­
stracyjne decyzje. Po prostu: teatry same ogło­
szą upadłość. Jak dotąd, wszystko zmierza w 
tym kierunku.

Do znanych od lat schorzeń, na jakie cier­
pi polski teatr (chroniczne niedoinwestowanie, 
katastrofalny stan bazy materialnej, niedobór 
wykwalifikowanych kadr itp.) — doszło teraz 
nowe zjawisko: postępujący rozpad zespołów 
artystycznych. Sygnalizują ten problem szefo­
wie wielu placówek — tak w dużych, jak i w 
małych ośrodkach — wskazując na: niemożność 
prowadzenia sensownie zorganizowanej pracy 
artystycznej, realizacji planów, ustalania obsad, 
koordynacji prób czy nawet bieżącego reper­
tuaru. Trudno kierować teatrem, gdy nie wia­
domo, czy dany aktor będzie mógł zagrać pro­
ponowaną mu rolę, gdy nie jest pewne, czy 
uda się zgromadzić cały, przewidziany w pla­
nie prób, zespół, gdy wreszcie nikt nie jest 
w stanie określić, kiedy będzie mogła się odbyć 
Wpisana do repertuarowych zapowiedzi premie­
ra. Jak zadość uczynić żądaniom mecenasa (a 
także krytyki), by teatr określał dalekosiężne 
perspektywy, skoro trudno przewidzieć, co bę­
dzie za miesiąc?

Łza się w oku kręci, gdy ogląda się fran­
cuskie czy zachodnioniemieckie czasopisma tea­
tralne, w których miejscowe zespoły przedsta­
wiają swe sezonowe zapowiedzi. W krajach, 
gdzie mechanizmy rynkowe w kulturze mają 
zasięg o wiele większy niż u nas, już na wiele 
miesięcy naprzód znane są dzienne, a nawet 
godzinowe terminy premier. U nas, mimo cen­
tralnego planowania i odgórnego zarządzania, 
realizacja wcześniej przyjętych założeń nigdy 
nie była mocną stroną, a dziś nie sposób właś­
ciwie o tym mówić. Dzieje się tak między in­
nymi dlatego, że — w przeciwieństwie do swych 
zachodnich kolegów — nasz polski dyrektor nie 
dysponuje podstawowym środkiem motywacyj- 
no-dyscplinującym, jakim były i będą pienią­
dze. Jego siła przetargowa wobec propozycji 
filmu, telewizji czy estrady jest żałośnie mi- 
terna (i relatywnie ciągle jeszcze maleje). Czym 
można „kupić” aktora wabionego perspektywą 
dużych zarobków poza teatrem? Satysfakcją 
artystyczną? Coraz mniej chętnych, by ulegać 
tej akurat pokusie.

Od niepamiętnych czasów jednym z najważ­
niejszych momentów w życiu aktora był dzień, 
gdy na tablicy ogłoszeń wywieszono kartkę z 
obsadą najbliższej premiery. Dziś również wy­
wołuje on niemałe emocje, lecz zupełnie inne 
niż kiedyś... Fakt znalezienia swego nazwiska 
w obsadzie jakże często rodzi obecnie frustra­
cję, bowiem oznacza konieczność rezygnacji z

różnych intratnych pozateatralnych zajęć, przy­
mus pracy, której się nie chce i którą dlatego 
wykonuje się z możliwie najmniejszym wysił­
kiem.

By nie było wątpliwości: świadom jestem dos­
konale postępującej pauperyzacji środowiska, 
która zmusza aktorów do szukania dodatkowych 
możliwości zarobku poza teatrem. Należy jednak 
pamiętać o społecznych i .— by tak rzec — 
etycznych kosztach tego zjawiska; wszak gra­
nica między życiową koniecznością a zwykłym 
rozchałturzeniem, pogonią za pieniędzmi jest 
bardzo cienka. Charakter doświadczeń na zło­
tówkowych, a obecnie coraz częściej także do­
larowych szlakach (szybko, byle gdzie, często 
również — byle co i byle jak) sprawia, że — 
chcąc nie chcąc — aktor traci wiele ze swych 
zawodowych predyspozycji, rozmienia swój ta­
lent na drobne, czego liczne przykłady oglądać 
potem możemy na scenie. Nie ma czasu na 
spokojną pracę, doskonalenie warsztatu. Zani­
ka też nawyk myślenia z poczuciem nadrzęd­
ności interesów teatru. Etat w renomowanym 
zespole potrzebny jest bodaj tylko po to, by 

' podczas występów na koncertowej trasie moż­
na było pod nazwiskiem na afiszu dopisać: „ak­
tor scen warszawskich”...

W opublikowanym niedawno na łamach Poli­
tyki wywiadzie z Krystyną Jandą, aktorka — 
zwierzając się ze swych zawodowych frustracji 
stwierdziła: „Moi koledzy wzruszają ramiona­
mi, gdy nie rozumiem, dlaczego kończymy pró­
bę w tak istotnym momencie, zamiast próbo­
wać dalej, jeszcze przez godzinę — co z tego, 
że druga w nocy? Nikt mnie nie rozumie”. W 
zdaniach tych zawarta jest chyba najbardziej 
lapidarna diagnoza obecnej kondycji środowis­
ka aktorskiego, środowiska podzielonego dziś, 
moim zdaniem, znacznie głębiej niż pod wpły­
wem wydarzeń z początku lat osiemdziesiątych. 
Mimo różnic poglądów istniał wówczas czyn­
nik jednoczący: była nim scena, na której ak­
torzy spotykali się niezależnie od swych poli­
tycznych przekónań. Dziś erozja dotarła do wnę­
trza zespołów, a jej przyczyną stały się właśnie 
pieniądze, których teatr nie jest w stanie za­
oferować. W obliczu zagrożenia dotychczasowe­
go statusu materialnego ujawniły się podziały, 
zawaliły obowiązujące hierarchie i dotychcza­
sowe systemy wartości.

Gdzie szukać wyjścia z tej dramatycznej sy­
tuacji, co należy robić, by nie zakończyła się 
ona totalną katastrofą?. Trudno jednoznacznie 
odpowiedzieć ną to pytanie, zważywszy, że nie 
należy się raczej spodziewać radykalnej po­
prawy sytuacji materialnej ludzi teatru. Wyda- 
je się jednak, że przyszłość poszczególnych zes­
połów, jak i teatru polskiego jako- całości, za­
leży tyleż od dopływu środków finansowych, 
co od postawy ludzi ten teatr tworzących, ich 
zawodowej etyki, poczucia odpowiedzialności. 
Przypomina o tym dobitnie przykład Teatr! 
im. Witkacego w (Zakopanem. Aktorstwo to bo-| 
wiem nie tylko droga do sławy i pieniędzy, 
lecz jak się czasem powiada — sposób życia, 
rodzaj społecznej służby. Warto, jak sądzę, przy­
pomnieć sobie o tym. 'Zwłaszcza dziś, gdy — 
jak doniosła prasa — w ocenie prestiżu, jakim 
cieszą się poszczególne zawody, aktorzy /upla­
sowali się dopiero na czternastym mie/scu.

ANDRZEJ MULTANOWSKI
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WTT-
Zespól An-

seans dadaistyczno-sur-realis tyczny.

bm.) Teatr Grzymały Sce­
na impresaryjna BTT zaprasza na ko­
lejne spektakle z cyklu „Świat aktors1 
naszych czasów".„ • , -  Tym razem w Klubie
Energetyka w Bydgoszczy zaprezentuje 
Się TEATR IM. STANISŁAWA I. ----
KIEWICZA z Zakopanego.
drżeja Dziuka... ------- przedstawi o godz,
..Wielki teatr świata" Pedro Calderona de 
la Barca. zaś o... północy (sic!) — ..Ca 
baret Yoltaire" ...

3 czerwca w bydgoskim Muzeum Okre 
gowym zostanie otwarta wystawa maiai

ysunku MAKSYMILI

Poemat symfoniczny ..Orfeusz" F. Li­
szta. VIII symfonia G-dur A. Dworzaka 
koncert skrzypcowy e-moll F. Mendels- 
sohna-Barthbldy’ego — to program piąt­
kowego (3 bm.) koncertu w Filharmonii 
Pomorskiej. ORKIESTRĘ SYMFONTCZN-' 
FP nonrnwadzi tego wieczoru zygmtttwz- 
RYCHERT. zaś solst.ka bodzie skrzypacz­
ka MAGDALENA SUĆHECKA-RICT^wu'

<K-f)Zz
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18- L^^Jpotkania Teatru Wizji i Plastyki „Katowice '88

na Górze Redena, „Spodek”, 
Biuro Wystaw Artystycznych w 
Katowicach, niektóre ulice Ka­
towic, a nawet Stara Cynkow- 
nia huty „Silesia”.

Spośród uczestników tegorocz­
nej imprezy wymienić _ można 
m. in. występujący niejako w 
prologu głośny ostatnio Teatr 
im. St. I. Witkiewicza, który 
już 11 czerwca przedstawi w 
godzinach wieczornych i noc­
nych w Domu Kultury kop. 
„Polska” w Chorzowie na Górze 
Redena dwa spektakle: „Wielki 
teatr świata” i „Cabaret Vol- 
taire”. Przybędzie Wrocławski 
Teatr Pantomimy Henryka To­
maszewskiego ze spektaklem 
„Akcja — Sen nocy letniej” 
oraz Pantomima Warszawska. 
Swoje uczestnictwo w katowic­
kiej imprezie zapowiedziały 
zespoły teatralne z Brukseli 
(,,Łe Theatre de Banlieue”). 
Hiszpanii („Mecanica Teatral de 

. Getxo”) i z Francji (grupa 
„Ącte de naissance” z Valen- 
ciennes), Maria Lexa z USA,..

Już od dziś w Teatrze Ślą­
skim, Teatrze Rozrywki w Cho­
rzowie, Centrum Kultury w 
Katowicach można nabywać bi­
lety na poszczególne imprezy 
II Spotkań Teatru Wizji i Pląs/ 
tyki. (bajt)

Gdy przed dwoma z górą la­
ty, w styczniu 1986 r. Katowi­
ce przez tydzień stały się miej­
scem niezwykle ciekawych spot­
kań ludzi teatru awangardo­
wego, szukającego nowych form 
i sposobów wyrażania teatral­
nych wizji,. ta niełatwa przecież 
propozycja kulturalna cieszyła 
się ogromnym zainteresowa­
niem. W okresie od 18 do 25 
czerwca odbędą się II Spotka­
nia Teatru Wizji i Plastyki 
„Katowice ’88”.

Program tegorocznej impre­
zy jest bardzo bogaty. Uczest­
niczyć w nim będą artyści i 
zespoły z kraju i zagranicy. 
Trzy główne nurty dominować 
mają w prezentacjach: spekta­
kle bezpośrednio nawiązujące i 
czerpiące z tworzywa plastyki 
i muzyki, prezentacje głośnego 

. ostatnio nurtu „performance", 
któremu’ to zjawisku poświę­
cone zostanie specjalne sym­
pozjum, naukowe, a także fil­
mowe rejestracje awangar­
dowych poszukiwań we współ­
czesnej sztuce teatralnej. To­
warzyszyć temu . będą wy­
stawy, spotkania i inne atrak­
cje. Miejscem imprez ■ będzie 
Centrum Kultury w Katowi­
cach, Teatr Śl.. Klub Filmow­
ca, chorzowski Teatr। Rozrywki, 
a także pobliski Doi Ktirtury
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Zaistnieć w „okienku
Wywiad z redaktorem naczelnym Teatru Telewzji Polskiej 

Jerzym KOENIGIEM
— SZCZECINIANOM, braku- — Przeciwnie! Stylowe jak można to też nazwać „dziurą”, 

je od bardzo wielu lat udziału rzadko, pięknie grane prże.z I w to właśnie miejsce powin- 
naszych teatrów w ogólnopol- Iwonę Hulewicz, Danutę Chu- na wejść działalność teatrów 
skini życiu telewizyjnym. Co dziankę, Jerzego Ernza. Rcżyse- prowincjonalnych, pracujących 
najmniej raz w sezonie pow- rował Ryszard Major. Ten sam, na lokalne potrzeby, w' opar- 
staje tu inscenizacja, którą po którego spektakl „Zapisz to, Mi- ciu o posiadane .-siły 'i środki 
adaptacji telewizyjnej, można ron” zrealizowany ze stołeczny- Mówi się. że należałoby
byłoby przedstawić najszerszej mi aktorami uznany został za zmniejszyć liczbę teatrów. Mo- 
publiczności. jeden z najlepszych spektakli ja propozycja- brzmi tak, aby

roku.. połączyć, w jedno miejscowy
— To nie jest takie proste - dom kultury, bibliotekę,’ insty-

Generalnie rzecz biórąc — cze- — O teatrze i-sposobie , jego . tucje muzyczną, teatr i aby one
kamy ciągle na kadrę fealiż-a- robienia trzeba pomyśleć-w no- wspóinie zajmowały'się upow- 
torów. Gdyby' Szczecin miał-wy sposób. Mamy obowiązki -szectinianiem kultury w tere- 
własnegp reżysera TV-„ upowszechnieniowe — nie tyl-' nje

ko w sterze repertuarowej lecz
— A skoro nje ma — to cen- także w sferze estetycznej. To _ N;e wydaje się to perspek-

trala mogłaby oddelegować któ- także jest funkcja teatru TV tywą świetlaną dla teatrów,
regoś z własnych fachowców. których poziomu nie można na
aby spektaklowi nadał kształt — Wyraźnie zmienia się sy- dobrą sprawę skonfrontować,
v. iaściwy dla reguł, rządzących tuacja w polskim teatrze... chociażby z braku owych
„szklaną sceną”... . wspomnianych we wstępie rea-

— Mamy, zarejestrowane na — Trzeba powiedzieć. że ijzatorów TV.
taśmie przedstawienie „Miłość' zmienia się ona tak j.ak wszyst-
don Pęrlimplina '"do Belissy w ;<0 jnne, ,jak samo życie. Pow- — Życie teatralne potoczy się 
jego ogrodzie”. <^)krz0pność iszechne narzekanie, mówienie samo Samo się naprawi i do- 

o kryzysie teatru jest rozważę- stostije do swoich czasów. Tak 
n-ięm nie na temat. Inny był oh bywało zawsze i myślę, że tak 
w latach 60. inny w 70 i nie stanie się również i teraz. z 
trzeba obmyślać sposobów na- /
prawy, lecz przyjąć do wiado- Rozmawiała: /
mości odmienną rzeczywistość. Jolanta FRYDRYKtEWICZ

— Wszystko ma być inaczej?

— Mamy tak zwane klasycz­
ne wzory, upowszechniane 
orzez Teatr Polski Kazimierza 
Dejmka. TP przejął funkcje 
Teatru Narodowego, realizując 
zadania, które powinny spoczy­
wać na pierwszej scenie kraju. 
Mamy poza tym kilka znaczą­
cych scen: Stary Teatr w Kra­
kowie, Współczesny — Macie­
ja Englerta, Ateneum Janusza 
Warmińskiego. Powszechny — 
Zygmunta Huebnera.. Nowy — 
Izabeli Cywińskiej w Pozna­
niu... Z drugiej strony pojawi­
ła się spora liczba nowych pro­
pozycji. Mam tu na myśli Cri- 

cot 2 Kantora, zakopiański teatr 
im. Witkiewicza prowadzony
nrzez A. Dziuka, 
poznańską Scenę 
Teatr Prezentacje 
Teatr Za Daleki­
mi jest tak zwane

na Piętrze.
r. Szej-da, 

Pomiędzy ni- 
żentrum. ale
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PLANETARIUM
5 czerwca mija 15 lat od 

chwili, gdy w starych murach 
fromborskiej warowni odbył 
się pierwszy pokaz sztucznego 
nieba vv małym planetarium. 
Z tej okazji Planetarium Mu­
zeum M. Kopernika we Erom 
borku zaprasza 5 bm. na bez­
płatne seanse „Rok jubileu­
szowy”, pokazujące najciekaw 
sze zjawiska astronomiczne bie 
żącego roku i przypominające 
niektóre wydarzenia z historii 
Muzeum Mikołaja Kopernika. 
Poza niedzielą seanse te są po 
kazywane odpłatnie — codzien 
nie, o godz. 9.50 i 16.40.

PRZEGLĄD MUZYCZNY
W niedziele, 5 bm., o god 

10 w Domu kultury na gdań­
skiej Morenie, ul. Nałkowskiej 
o, rozpocznie sie II Wojewódz 
ki Przegląd Zespołów Muzvcz 
nycfe Spółdzielczości Mieszka­
niowej.

GIEŁDA W „ŻAKU”
W Kawiarni Klubu „Żak”, 

ul. Wały; Jagiellońskie 1 w 
Gdańsku w godz. 9—14 ..odbę­
dzie się 5 bm. . giełda sprzętu, 

audio, wideo, płyt, kaset i in 
strumentów muzycznych oraz 
komputerów.

TEATR IM. WITKACEGO
KSW „Żak” zaprasza na spek 

takie Zakopiańskiego Teatru 
im. Witkacego. Seans surreali 
styczno-dadaistyczny pt. „Caba 
ret Voltaire” odbędzie się w 
„Żaku” 5, 7 i 8 bm., o godz. 
21, natomiast „Wielki Teatr 
Świata” wg Fedro Calderona 
— 9 bm., w auli „0” UG w 
Sopocie, o godz. 19.

TURNIEJ TANECZNY
W Starogardzie Gd. trwa Jar 

mark Kociewski. Organizator 
W/zy zapraszają d:iś i jutro.,w 
godz. 10—18. W sali ,,Agro-Ko 
ciewie’’ 4 bm. o gćMz. 19 roz 
pocznie się Między ' rodo ;vy 
Turniej Tańca Towa . skiego.

KONCERT
W PAŁACU OPATÓW

W Pałacu Opatów w Oliwie 
5 bm., o godz. 18 wystąpi z re 
citalem wokalistka Bożena Ha 
rasimowicz, której towarzyszyć 
będzie pianistka Krystyna Pysz, 
kowska. W programie utwory 
G. Haendla, H. Prusella, W. 
A. Mozarta, R. Straussa i I. Pa 
derewskiego.

Z WEJHEROWA 
DO GDAŃSKA

Do 5 bm. trwać bedzie 3- 
dniowy Ogólnopolski Rajd Tu 
rystyczny Pieszy Niesłyszącej 
Młodzieży Szkolnej — na tra­
sie: Wejherowo — Gdynia 
— Sopot — Westerplatte 
— Gdańsk. Zorganizowały go 
Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania wraz z Zarządem Oddz 
Polskiego Zw. Głuchych w 
Gdańsku.

„MACIUŚ I” ZAPRASZA
Klub „Maciuś I”. ul. Opolska 

2 na Przymorzu zaprasza dzie­
ci 5 bm., w godz. 19 -15, na 
blok imprez z okazji MDD- 
spektakl teatralny, przejażdżki 
bryczką, wystawę zwierząt eg­
zotycznych, loterię fantow^f 
kiermasz książek i inne atofik 
cje. X(nu
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• Już za trzy dni nastąpi otwarcie XII Między­

narodowego Biennale Grafiki w Krakowie, Z nade­
słanych 3398 prac 1233 autorów z 53 krajów komi­
sja zakwalifikowała na wystawę 851 prac 420 arty­
stów z 37 krajów. Biennale towarzyszyć będzie aż 6 
wystaw (m. in. ekspozycja dawnego drzeworytu ja­
pońskiego ze słynnej kolekcji Feliksa Jasieńskiego). 
• Izabella Cywińska, dyr. poznańskiego Teatru No­
wego (na łamach „Kultury), o polityce kulturalnej: 
„Słusznie rozważa się możliwość rezygnowania 
wpływu polityki na ekonomię, mieszania się tych\ 
dwóch wykluczających się elementów. Natomiast 
najniesłuszniej w świecie rezygnuje się z polityki 
tam, gdzie rezygnować z niej nie wolno. Jak można 
rezygnować z polityki kulturalnej, i to w państwie 
socjalistycznym? Bo przecież w pewnym sensie zre­
zygnowano z owej polityki. Przestano myśleć przy­
szłościowo. (...) Na całym świecie inwestuje się nie­
słychanie w człowieka, jego zdrowie, kształcenie i 
rozwój, tylko u nas dzieje się zupełnie odwrotnie., 
Do tego dochodzi zjawisko selekcji negatywnej. (...) 
Jak można nie inwestować w ludzi, w inteligencję, 
w najlepszych, najbardziej zdolnych, tylko nadal w 
średnich, w poprawnych. Rany boskie! Kiedy my 
się opamiętamy? Kiedy zmądrzejemy — przed osta­
teczną szkodą”. • Nagrodę jury tegorocznego Mię­
dzynarodowego Festiwalu Filmowego w Cannes 
otrzymał Krzysztof Kieślowski za „Krótki film o za­
bijaniu” (głć----------- ’ ------ ------- ---------------
duńskiej 
cięzca” 
j' ’

  tę — Złotą Palmę” zdobył film
. ;era, Blllego Augusta, pt. „Pelle zwy- 

*odczas festiwalu ogłoszono, że został 
. -acowany statut dorocznych Europejskich Na­

ród Filmowych; ogłoszenie listy pierwszych laurea- 
>w nastąpi 26 listopada - br. w Berlinie Zachod­

nim. • Kierownictwo modnego zakopiańskiego Tea­
tru im. St. Witkiewicza, oblegane przez dziennika­
rzy, złożyło kolejne (tym razem na łamach „Rzeczy­
pospolitej”) wyznanie. Andrzej Dziuk — „Nasz teatr 
— to rodzaj schroniska u podnóża gór, wltkacow- 
skiego schroniska dla teatrałów, czyli ludzi związa­
nych z artystyczną stroną teatru: plastyków, reży­
serów, scenografów, krytyków, literatów, kompo­
zytorów, wykonawców 1, oczywiście, publiczności — 
kochających, miłujących sztukę”. Julia Wernio — 
„Nam nie chodzi o komplety, chodzi o przyjaźnie. 
Każdemu, kto do nas przychodzi, staramy się po­
magać w szukaniu własnej drogi, sensu życia. Mło­
dzi bynajmniej nie na żarty pytają często — 
jak żyć?” • Doroczną nagrodę Polskiego Oddziału 
Stowarzyszenia Kultury Europejskiej (SEC) za jpro- 
pagowanie kultury polskiej za granicą wręczono Ml- 
riam Akayll, pisarce i tłumaczce z Izraela. (ms)
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'przyjazd "tego teatru 
do Gdańska ubiegały 
się co najmniej dwa 
impresariaty. Roz­
głos, entuzjastyczne 
przyjęcie w Warsza­
wie, szeptanki, że to 
najciekawszy dziś 
teatr w Polsce. W czasach wy ' 

raźnego ożywienia publiczno­
ści trójmiasta zespołami z ze­
wnątrz — trafił Teatr Witka­
cego z Zakopanego do saliKlu 
bu Studentów Wybrzeża „Żak" 
(bo najskuteczniej namawiał za 
kopiańczyków właśnie ' KSW 
„Zak”).

Pierwsze niedzielne przedsta 
więnie przeszło wszelkie ocze­
kiwanie. Ceny biletów wygóro 
wane (1600 i 1400 zł), a pełna 
sala i ponad półgodzinne bisy.

Wieczór zaczynał się od mi­
łego i serdecznego powitania 
w progu. Każdy był w tym 
teatrze oczekiwanym gościem. 
Na małych stolikach talerzyk 
z pokrojonym w talarki ogór­
kiem, szklaneczki i dzbanek z 
sokiem pomidorowym. Po bo­
kach stojące lampy z koloro­
wymi abażurami: uspokajające 
pastelowe światło. Program — 
dowcipnie pomyślany, cieka­

Nasza recenzja

W „Zaku“
- jak za dawnych lat
wie zaprojektowany nama­
wiał: „serdecznie państwa za­
praszamy do poddania się pier 
wotnemu natchnieniu, nie kon 
trałowanemu przez świado­
mość człowieka dorosłego. Ży 
czymy smacznego oraz cudów 
nych snów na jawie”. Lojalnie 
też uprzedzano, że jest to nie 
samo wity seans dadaistyczno- 

' surrealistyczny.
Jest więc w tym spektaklu 

zatytułowanym „Cabaret Vol- 
taire” świadome nawiązanie do 
wszelkich obrazoburczych dzia 
łań artystycznych, które poja­
wiły się za sprawą dadąizmu. 
Rok 1916 w Zurychu.przyniósł

"?> ■ •

Andrzej Dziuk prezentuje kolekcję Da-da w spektaklu „Cabaret 
Voltaire". a

Fot. Chwastek

zaczątek kierunku twórczego. 
Przy „kielichu” zabawiała się 
tam nieco zbuntowana, światła ■ 
część intelektualistów, a potem 
narodził się z tego nurt arty­
styczny, demonstrujący finezję 
i swobodę, improwizację, absur 
dalny dowcip. Wszystko dla 
uzyskania pełnych swobód 
twórczych i tego dziecięcego 
„dadą”, tej „zabawki”, która 
może przynieść radość i ukoję 
nie, bezpieczeństwo, uchronić 
przed narastającymi zagroże­
niami, jakie niosła wojna i

■ mieszczańska cywilizacja.
Scenariusz spektaklu, sceno 

grafie i reżyserię zapewnił szef 
Teatru Witkacego ANDRZEJ 
DZIUK. Muzykę — znakomicie 
melodyjną, łatwo wpadającą w 
ucho, kabaretowo-zabawową, 
wykorzystującą pastisze, skora 
panował JERZY CHRUŚCIŃ­
SKI. Występują trzy osoby pro 
wadzące kabaretowy wieczór: 
DOROTA FICOŃ. ANDRZEJ 

JESIONEK i LECH WOŁCZYK oraą artyści wspierający — 
nie wymienieni już z imienia 
i -nazwiska — a szkoda. Bo za 
bayja jest przednia dzięki ca­
łemu zespołowi. W -każdym po­
pisowym numerze widać dy­
scyplinę aktorską i znakomite 
zgranie. W tym kabarecie są 
numery, w tym kabarecie ca­
łość opowieści, nastrój tworzy 
składanka: na tych samych pra 
wach istnieją teksty literac­
kie np. Tristana Tzary, Paula 
Eluarda czy Pabla Picassa, co 
efektowne numery — tworzo­
ne przy narastającym surreali­
stycznym dowcipie.

Publiczność — głównie mło­
da, siedząca na poduszkach tuż 
przed/ sceną (to ta, która kie­
dyś wystawała niecierpliwie na 
jaskółce) — i ta nobliwa przy 

' stolikach — początkowo reagu 
je ciszą. Zasłuchaniem., zdzi­
wieniem.'Ale nastrój się udzie 
la, szaleństwo rośnie, zabawa 
staje się nie tylko zabawą, gro 
teska, ironia, absurd. Łamią 
się nastroje i konwencje, duch

■

patrona — Witkacego dyszy 
spokojnie i. lata nad sceną i 
stolikami.

Teraz warto podziwiać dyscy 
plinę aktorską, teraz warto po 
dziwiąc świadome tworzenie 
absurdu. Jeden krok za dużo, 
niepotrzebnie — i pryska na­
strój. Niestety, kilka razy zda 
rza się to w spektaklu, ale 
właściwie Andrzej Dziuk na­
rzuca dyscyplinę, a aktorzy 
reagują też słuchem na reak­
cję widowni. Rozgrywają się 
scenki, nabierają rozmachu, 
rozpędza 'się „Cabaret Yoltai- 
re”.

Taka konwencja widowiska 
teatralnego może zdziwić nie- 
przyzwyczajonych, taki teatr 

może zaszokować uładzo- 
nych, nauczonych jednoznacz­
ności, taki teatr może zdener­
wować — co za toygłupy! Sły 
szałam te wszystkie opinie w 
trakcie, ale .właśnie Teatr Wit 

/ kacego ż Zakopanego tym spek 
taklem poruszył we mnie „czar 
wspomnień”. „Żak” udzielił 
miejsca i gościny spektaklowi, 
który znakomicie przystaje do 
różnych wcześniejszych poszu­
kiwań twórczych, artystycz­
nych tego studenckiego klubu. 
Teatr Witkacego jest klasą ar­
tystyczną, jest zespołem profe 
sjónąlistów, jest świadom do 
boru środków i potrafi stwo­
rzyć spektakl poza konwencja­
mi.

Niech jak najczęściej trafia­
ją do „Żaka” takie właśnie zes 
poły, bo przecież zarabiać pie 
niądze można nie tylko na 
„małolatach” i „Azjach na pa 
lu”, ale i na nobliwych wi­
dzach, studenckiej młodzieży. 
Tak więc wróciła do „Żaka” 
na kilka wieczorów tradycja. 
Uspokoiła się rozedrgana no­
stalgia. Stał się teatr — z któ 
rym warto było się zaprzyjaź­
nić. Linia Zakopane — Gdańsk 
otwarta...
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Teatr z Zakopanego 
z wizytą ha Śląsku

KATOWICE (inf. 
wł.). 18 czerwca
br. rozpoczynają 
sią w Katowicach 
II Spotkania Te­
atru Wizji i Plasty­
ki. ale prolog tej 
imprezy zapowie­
dziano już na naj­
bliższa sobotę. Wla 
śnie 11 czerwca 
zjedzie do nas Te­
atr im. Stanisława 
Ignacego Witkie­
wicza z Zakopane­
go z dwoma przed­
stawieniami; będą 
to: „Wielki Teatr 
Świata” (godz. 
19.001 oraz .Cabaret 
Voltaire” (na zdję­
ciu scena z tego 
przedstawienia) g. 
23.00).

Zespół kierowany przez Andrzeja Dziuka wystąpił w Domu Kul­
tury „Gwarek” w Chorzowie, przy ul. Lwowskiej (Góra Redena); 
niewtajemniczonych informujemy że to tylko S minut drogi od 
chorzowskiego Teatru Rozrywki i linii tramwajowej. Bilety do na­
bycia w kasach Teatru Śląskiego, katowickiego Centrum Kultury 
oraz w Teatrze Rozrywki, (ch) Foto: W. Plewjpokr



Km twe
BARBARA HENKEL

Śpiewanie 
ptaszka 
na gałęzi

„Pieniędzy znikąd, hotel (źródło 
zakopiańskiego dochodu) pusty, trzeba 
znowu zacząć te mordy wydłubywać” - 
pisał w swoim przewrotnym stylu Witkacy, 
nawiązując do prowadzonej przez siebie 
Firmy Portretowej. Dzięki niej wiele osób 
znanych i nieznanych zyskało swoje 
podobizny. Niejeden z uczestników 
ceremonii pogrzebowej mógł się 
pochwalić: mnie też portretował.

T
raf chciat, że w pociągu z Warszawy do Zakopane­
go poznałam panią Henrykę Witkiewicz-Szarido- 
mirską (Witkacy był stryjecznym bratem jej ojca). 
Opowiadała o swych przeżyciach modelki. Miała wtedy ze 

sześć lat i obawiała się, że to jej twarz zostanie pomalo­
wana i dzieliła się z mamą niepokojem, czy to się zmyje. 
Latem 1939 spędzali ostatnie wakacje w domu Witkiewi­
czów. Witkacy dowcipkował, robił miny, przedrzeźniał Hit­
lera. Zaproponował dziewczynce, by przeszła z nim na ty. 
A gdy nie mogła zdobyć się na tę poufałość, zaczął mó­
wić do niej przy stole: pani. Byt serdeczny, rodzinny. Po­
tem, już w Warszawie, w czasie bombardowania zatelefo­
nował z zapytaniem: co robimy dalej? Zostajemy! I roz­
mowa w tym momencie została przerwana. Gdybyśmy się 
dogadali, może i on nie wyruszyłby w tę ostatnią tułaczkę. 
Jak potoczyłyby się wtedy jego losy - zastanawia się pani 
Henryka. Czy by ocalał? Na to pytanie już się nie znajdzie 
odpowiedzi. Portret swego ojca wysłała do najbardziej 
okazałej galerii Witkacego w Słupsku. Ona sama z całej 
twórczości Witkacego ceni najbardziej malarstwo. Może 
to skrzywienie profesjonalne, bo jest historykiem sztuki.

Witkacy wyjeżdżał z Zakopanego, ale zawsze doń wra­
cał. Tu był jego dom rodzinny. Tu uprawiał swoją swobod­
ną twórczość, którą porównał kiedyś do śpiewania pta­
szka na gałęzi. Chodził na górskie wyprawy, co zostało 
uwiecznione na wielu fotografiach. Prowadził dyskusje fi­
lozoficzne i literackie. Tworzył „Traktat o Bycie samym dla 
siebie”, pisał o „Dziwnych zboczeniach umysłu ludzkie­
go”, zbierał obstalunki (jego słowo) na portrety. Bał się 
zemsty miejscowego fryzjera, któremu w roku 1936 odbił 
siedemnastoletnią kochankę.



Podczas posiadów, jak się to pięknie z góralska zwie, 
w Teatrze im. Stanisława Ignacego Witkiewicza grono wi­
tkacologów próbowało, każdy na swój sposób, przybliżyć 
kryjącą jeszcze stale wiele tajemnic osobowość i twór­
czość Witkacego, rozpiętą między dziwnością a wielkoś­
cią. Jan Błoński ciekawie wywodził przenikanie się stref 
życia i sztuki - u tego artysty, przedstawił Witkiewicza, 
który jego zdaniem „grał Witkacego", sam tworzył swoją 
legendę i modelował się starannie, wiecznie prowokował 
i nie ustępował nigdy w polemikach. Teoria i praktyka, jak 
stwierdził krakowski profesor, wzajemnie u tego artysty 
się oświetlają, są pochodne, równoległe. Formuła tych 
spotkań pod hasłem „Mój Witkacy" zachęcała do osobi­
stych zwierzeń. Już choćby takie jedno skojarzenie, które 
przywołał Błoński, jak „pykniczenie ludzkości”, przed któ­
rym Witkacy chciał nas ostrzec, wywołuje zaskakujące 
czasem interpretacje. Witkacy jawi nam się wielokrotny, 
wieloznaczny i nieodgadniony do końca, mimo usiłowań, 
aby go przyswoić.

Gorzko zabrzmiały słowa Jana Deglera nad otwartą 
mogiłą o symbolicznym wyrównaniu krzywd i zaniedbań. 
Wywoływały obraz samotnych zmagań tego twórcy, który 
wyprzedził swój czas, przewidział obroty tego ?wiata, 
przeczuł wojnę i kataklizmy, odmienił sztukę i teatr, ale 
niewielu sprzymierzeńców zyskał w swoim pokoleniu. 
Miał powody, by stwierdzić: „Sądzę, że położenie arty­
stów u nas jest z małymi wyjątkami fatalne. Zasadniczy 
ton naszego społeczeństwa w stosunku do ludzi tworzą­
cych coś nowego w sztuce jest wrogi".

Jednym z tego dowodów była historia teatru zakopiań­
skiego, na który teraz tak często się powołujemy jak na 
przejaw chwaty, a przecież powstał z takim trudem. I jego 
żywot był tak krótkotrwały.

W roku 1925 zawiązało się Towarzystwo Teatralne. Naj­
pierw wydało Bal futurystyczno-kostiumowo-maskowo- 
-magiczny. 25 marca odbyła się premiera „Wariata i za­
konnicy”, z tym, że zakonnicę zamieniono w tytule, ze 
względów cenzuralnych, na pielęgniarkę. Witkiewicz kie­
rował zespołową reżyserią, sam wymyślił kostiumy i de­
koracje. Kto żyw pędził na premierę w sali egzystującego 
do dziś Morskiego Oka na Krupówkach. „Sukces w ro­
dzinnej wiosce szalony ale oburzenie też - donosił Boyo­
wi. Ryki: autor - zagłuszały ryki: hańba i precz”. Po pre­
mierze Nowaczyński entuzjazmował się: „To jest szał 
twórczy najrzetelniejszy, rozbijający się o pręty klatki jak 
dzik, ryś, lampart lub jaguar". Już po paru miesiącach 
nastąpił jednak rozłam w samym łonie Towarzystwa Tea­
tralnego. Jedni opowiadali się za realizmem na scenie, z 
którym Witkacy walczył, powołując ze swoją grupą opozy­
cyjny Teatr Formistyczny. Ale i ten nie przetrwał długo.

Potem w roku 1938 jeszcze raz podjął próbę, zakłada­
jąc Towarzystwo Teatru Niezależnego. Teraz by się pew­
nie cieszył, że noszący jego imię teatr rozwija się już od 
kilku lat, ma swoją publiczność i służy najlepiej jak umie, z 
werwą i zapałem, swemu patronowi, o czym świadczyła 
także cała oprawa uroczystości funebralnych. A na ich 
przygotowanie zespół miał przecież tak niewiele czasu. 
Dopiero w marcu przyszła wiadomość, że nareszcie sta­
nie się to, o co zabiegano od wielu lat bezskutecznie; że 
trumna ze wsi poleskiej Jeziory będzie przeniesiona na 
cmentarzyk zakopiański. A jednak zaproszono na czas i 
profesorów z nazwiskami i znakomitych aktorów, którzy 
odrzucili inne obowiązki, aby tylko się tu znaleźć, jak Tere­
sa Budzisz-Krzyżanowska czytająca Tajemnicę wrześnio­
wego poranka - ostatni rozdział „Pożegnania jesieni" 
(powieści tak mało znanej, niestety) czy też Jerzy Trela 
mówiący jego wiersze. Udało się też ściągnąć przedsta­
wienie Jerzego Jarockiego „Staś” z Teatru Kameralnego 

w Warszawie z kreacją Gustawa Holoubka - ojca Stasia, 
który wywarł ogromny wpływ na osobowość syna, na to, 
kim się stał, a co najtrafniej ujął Boy (notabene kilkakrot­
nie sportretowany przez Witkacego): „Witkiewicz jest juz z 
urodzenia, z rasy, do szpiku kości artystą, żyje wyłącznie 
sztuką i dla sztuki. A stosunek jego do sztuki jest na 
wskroś dramatyczny; td jedna z tych udręczonych dusz, 
które w sztuce szukają rozwiązania nie problemów sukce­
sów, ale problemu własnego jestestwa...”

Oglądając „Stasia", trzeba było zamyślić się nad tym, z 
jakim trudem, z jakimi, chciałoby się powiedzieć niewyba­
czalnymi opóźnieniami, oryginalna twórczość Witkacego . 
torowała sobie drogę na polskie sceny, a przez to i za । 
granicą została odkryta długo po czasie, bo pierwszych 
prżekładów dokonano prawie ćwierć wieku po śmierci 
artysty, w roku 1963. Tym bardziej dramatycznie brzmią 
więc słowa z epilogu „Matki”: I tak zrobił swoje. Jego idee 
są już puszczone. Nic ich nie powstrzyma.

Zabrzmiały one zresztą aż dwukrotnie w te dni w Zako­
panem. W przypomnianej na ekranie świetnej inscenizacji 
telewizyjnej „Matki" Jerzego Jarockiego i w ustach gos­
podarzy. Bowiem Teatr Witkacego, fragment, z tą kwestią 
właśnie, zaimprowizował na pożegnanie w głównej sali, w 
której publiczność znalazła się w otoczeniu fotograficz­
nych wizerunków Witkacego z różnych okresów życia, 
spoglądającego ciemnymi, gorejącymi, szatańskimi, jak 
je określano, oczami.

Przed wyjazdem na ten niezwykły powtórny pogrzeb 
zajrzałam do testamentu, który Witkacy sporządził w roku 
1914 na pokładzie statku Orsova, płynąc z naukową wy­
prawą antropologów. Najbardziej wzruszył mnie dopisek. 
„PS. Ważne. Pani Eugenii Borkowskiej kompozycje pod 
tytułem Pocałunek Śmierci, jedna z ostatnich, z tym, żeby i 

nigdy nie śmiała odebrać sobie życia. Piszę to dlatego, że 
parę razy, dwa lata temu o tym mówiła. Niech tego nigdy 
nie czyni”. Tak ostrzegał człowiek załamany samobójs­
twem swojej ówczesnej narzeczonej, Jadwigi Jancze­
wskiej, wyznający w liście do mamy, że „Ledwo ostatnim 
wysiłkiem woli trzymam straszliwą w swej mocy chęć 
śmierci... Żeby kto mógł znać potworność mojej męki... 
Najdrożsi Rodzice, przebaczcie mi, jeśli nie wytrzymam 
tego wszystkiego. Staś."

Sam podlegał załamaniom, kryzysom psychicznym i 
rozpaczy, która wiele lat później doprowadziła go do kre­
su. Uczynił ten ostateczny krok w dniu 19 września, naza­
jutrz po wiadomości o przekroczeniu przez wojska radzie­
ckie wschodniej rubieży Polski.

■
Mały przy tym tak się cieszy z Górali i ze wszystkiego, 

co widzi tutaj, że jest zupełnie szczęśliwy - pisał w roku 
1887 z Zakopanego Stanisław Witkiewicz o swoim synu, 
gdy ten miał dwa lata.

Dobrze go tam pochowajcie, żeby nie zmarzł - odezwał 
się z troską w głosie zakopiańczyk w stroju paradnym, 
gdy ruszył z teatru kondukt żałobny wśród czarnych cho­
rągwi Chramcówek, Kościuszki, Krupówek i Kościeliskiej, 
aż do kościółka i cmentarzyka Na Pęksowym Brzyzku, 
gdzie spoczął w jednej mogile z matką, Marią Witkiewi- 
czową; zgodnie z jej ostatnią wolą.

A mnie przypomniały się słowa Witkacego, które mógł­
by dedykować wszystkim swoim następcom: „W sztuce 
nie można próbować, musi się tworzyć, będąc zapiętym, 
że tak powiem, na ostatni guzik. Może wyjść knot, mimo 
wszystkich wysiłków, ale ten wysiłek musi być dokonany 
do ostatka...”

BARBARA HENKEL
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kulturalny
śpiewam swój biedny los’ Wy 
konawcami będą Hanna Błasz- 
czok — sopran. Krzysztof Lal 
— gitara, Jerzy Głybin — re­
cytacja oraz Ewa Puczek — 
słowo o muzyce

MALARSTY/O 
BOŻENY BAR

W Galerii „Pod Pręgierzem” 
w Muzeum Śląskim w Katowi­
cach czynna będzie od 13 do 
26 bm. wystawa malarstwa Bo 
żeny Bar. Ekspozycję można 
zwiedzać codziennie z wyjąt­
kiem poniedziałków i dni po- 
świątecznych w godz 11—18. w 
soboty i niedziele w godz 11- 
16

FELIKS FALK GOŚCIEM 
JERZEGO DUDY GRACZA

W środę 15 bm gościem by 
tomskiej Galerii Autorskiej le 
rzego Dudy Gracza bedzie re­
żyser. filmowy Feliks Falk 
Spotkanie rozpocznie sie o godz 
17 Imprezie towarzyszy koc 
cert kameralny przygotowany i 
prowadzony przez Ewe Pa 
wlik-Zmudzińską. iMB:

WYSTAWA - „UŚMIECH"
„Uśmiech” - to nazwa wy­

stawy prac fotografików radzier 
kich której gospodarzami są 
Dom Radzieckiej Nauki i Kul­
tury oraz Zarząd Wojewódzki 
TPPR w Katowicach Kilku­
nastu autorów prezentuje zare 
jestrowane obiektywem .na go­
rąco” sceny z życia które bu 
dzą zainteresowanie wywołują 
uśmiech. inspirują fotograf! 
ków-araatorów Wystawa czyn 
na jest w Katowicach olać 
Wolności 12a fzbl

PRZEGLĄD FILMÓW 
JANUSZA MAJEWSKIEGO

W klubie video Ośrodka Kul­
tury Filmowej mieszczącym się 
w katowickim kinie ..Zorza' 
zorganizowano przegląd kinowej 
twórczości Janusza Majewskie­
go — prezesa Stowarzyszenia 
Filmowców Polskich Pokazane 
zostały jego obrazy filmowe 
..Sublokator’ „Zbrodniarz, któ 
ry ukradł zbrodnię”, Lokis' 
.Zazdrość i medycyna” „Zaklę­

te rewiry” Sprawa Go: geno­
wej”, „Lekcja martwego jęz.y 
ka” i „CK dezerterzy” Dziś w 
czwartek, 9 czerwca, do Kato 
wic przybędzie sam twórca, 
który najpierw spotka się 
słuchaczami Akademii Filmów^' 
wygłaszając wykład o jeżyku 
filmu, a następnie o godz. yi 3(1 
weźmie udział w spotkaniu.,’ 
dyskusji o sprawach kinemato­
grafii i polskiej. (bak)

Notatnik
TEATR IM. WITKIEWICZA 

Z ZAKOPANEGO 
W CHORZO .IEI

W sobotę, 11 bm. w Chorzo­
wie wystąpi głośny Teatr im 
St. 1. Witkiewicza ze spekta­
klami „Wielki Teatr Świata" 
(godz. 19) i „Cabaret Voltaire" 
(godz. 23!). Miejsce równie nie­
typowe, jak godziny występów 
przedstawienia Andrzeja Dziuka 
pokazane będą w ZDK kop. „Poi 
ska” — „Gwarek” na Górze 
Redena w Chorzowie. Dla nie 
zorientowanych podajemy in­
formację, iż najłatwiej trafić 
tam idąc ulicą Konopnickiej, u 
której wylotu znajduje się Teatr 
Rozrywki. Bilety można kupo­
wać w kasach Teatru Śląskiego 
i Teatru Rozrywki oraz w Cen­
trum Kultury przy pl. Dzier­
żyńskiego w Katowicach. Spek­
takle zakopiańczyków stanowią 
prolog rozpoczynających sie 18 
czerwca .4-1 Spotkań Teatru Wi­
zji i Plastyki. (kar)

LAUREACI KONKURSÓW 
MUZYCZNYCH

W CENTRUM KULTURY
W katowickim Centrum Kul­

tury przy pl Dzierżyńskiego 
dziś 9 bm. o godz. 18 odbędzie 
się koncert laureatów konkur­
sów i przesłuchań muzycznych. 
Wykonawcami będą uczniowie 
Państwowego Liceum Muzycz­
nego w Katowicach: Iwona 
Bocsche, Teresa Mercik i Adam 
Musialski — skrzypce Magda­
lena Lisak — fortepian Alina 
Jaroń — saksofon Wojciech 
Walczak — klarnet oraz Kwar­
tet Smyczkowy W programie 
utwory: Saint-Saensa Message- 
ra, Czajkowskiego. Chopina 
Brahmsa, Szymanowskiego i 
Mozarta.

IMPREZY AGENCI! 
„SILESIA”

W bieżącym tygodniu koncer­
ty Agencji Artystycznej ..Sile 
sja” odbędą się: 9 bm. o godz 
la w bytomskim Klubie Senio­
ra. 13 bm o godz. 16 w wodzi­
sławskiej Szkole Muzycznej B 
bm. o godz. 13 w Wodzisław 
skim Pałacu Ślubów i 15 bm 
o godz. 18 w Szkole Muzyczne.' 
w Rudzie Śląskiej. Wezmą w 
nich udział: Michalina Gro- 
wiec — sopran Paweł Głombik 
— wiolonczela. Ewa Jeruzal. 
Jerzy Sterczyński. Andrzej Pi 
kul — fortepian Maria Pawlik 
— sopran Jerzy Koenig — gi 
tara. Stanisław Meus — tenor

W ramach Dni Bytomia 12 
bm o godz. 17 w bytomskim 
KMPiK odbędzie się _ koncert 
pieśni i poezji żydowskiej „Wy-



Rakowski kalejdoskop
Studentów Wybrze 
:aprasza na:ża

— „Wielki teatr świata”, o- 
statni spektakl teatru im. S. 
I. Witkiewicza z Zakopanego. 
Początek imprezy dziś o
godz. 19 w Auli Humanistyki 
przy ul. Polanki w Gdańsku.

— Obchody 40-lecia Zjedno­
czonego Ruchu Młodzieżowe­
go w siedzibie „Żaka”. Roz- 
poczną się one w piątek, 30 
bm. o godz. 11.

— Zorganizowany przez 
gdański Alm a-Art występ ak­
torów Teatru „Wybrzeże”, w 
sztuce pt. „Półwysep”. Począ 
tek spektaklu 10 bm. o godz. 
22.

• — W środę, 15 bm. na otwar 
te zebranie koła esperanty- 
stów. Początek spotkania o 
godz. 17.

— W każdy wtorek na gieł­
dę sprzętu muzycznego, która 
odbywa się w godz. 9—14.
• Klub Studentów WSM 

„Bukszpryt” ' w Gdyni organi­
zuje cykl „Muzyczne prezen­
tacje 88”. Swoje programy 
przedstawią trójmiejskie zes­
poły spod znaku rocka. Począ 
tek imprezy w piątek 17 bm. 
o godz. 19.
• W piątek, 26 bm. w ..Buk 

szprycie” odbędzie się giełda 
sprzętu audio-foto-wideo. Po-

— Przegląd młodych talen­
tów sceny w imprezie pod 
hasłem „Estrada”. Odbędzie 
się ona w niedzielę 12 bm. o 
godz. 9,

— W dniach 14—16 bm. na 
warsztaty teatralne z udzia­
łem studenckiego teatru 
„Tako”.

czatek giełdy godz. 10.
• Klub Studentów UG za­

prasza na wieczór z . muzyką 
rockową, w koncercie wystą 
pią zespoły „Bielizna”, „MarR, 
lyn Monroe” i „Canada 
Początek imprezy we jjj^torek 
14 bm. o godz. 20.

PKF
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Ze sceny „Żaka”

Misterium Witkacego 
oszołomiło publiczność
SERDECZNIE zapra 

szamy. państwa do 
poddania się pierwóf 

remu natchnienia, nie kon 
trolowanemu przez świa­
domość człowieka dorosłe­
go. Życzymy smacznego 
oraz cudownych snów na 
jawie...”

Tak brzmi tekst jednej z 
ulotek reklamujących wys 
tępy słynnego już, teatru 
im, S. I. Witkiewicza i Za 
kopanego. Na specjalne za 
proszenie KSW „Żak” ma 
my okazję po raz pierw­
szy na Wybrzeżu gościć ak 
torów tego niesamowitego 
zespołu. Zaprezentowane 
zostały dwa spektakle. 
„Cabaret Yoltaire” seans 
dadaistyczno - surrealistycz 
ny i „Wielki teatr świata ’ 
Fedro Calderon de la Bar- 
ca.

Historia teatru’ jest me 
długa pomimo tak znacz 
nych sukcesów i uznania 
jakie zyska! on sobie nie 
tylko w kraju. Jego począt 
ki sięgają jeszcze czasów 
Państwowej. Wyższej Szko 
ły Teatralnej w Krakowie. 
Tam właśnie para ówczes 
nych studentów Julia Wer 
nio i Andrzej Dziuk dzia­
łająca w kole naukowym 
utworzyła zalążek obecne­
go zespołu teatralnego. 
Pierwszym wspólnym 
przedsięwzięciem było wy­
stawienie na scenie szkol­
nej spektaklu pt. „Don Ki 
chot”. Wkrótce po opusz­
czeniu murów uczelni mło 
dy zespół, złożony z ab­
solwentów PWST przywę­
drował do Zakopanego. W 
1984 roku teatr dał kilka­
naście spektakli „Pragma 
tystów” S. I. Witkiewicza 
Mimo iż nie posiadał jesz­
cze własnej sali, a przed­
stawienia odbywały się w 
różnych, często dość przy­

padkowych miejscach, 
„Pragmatyśći” stali się je­
go pierwszym, wielkim suk 
cesem. Repertuar . teatru 
Witkiewicza nie pozwala 
na zakwalifikowanie go 
do jakiejkolwiek konwen­
cji. Przed tym „zaszuflad­
kowaniem”’ br. nią się tak 
że sami członkowie zespo­
łu. Kierownik muzyczny 
Jerzy Chruściński twier­
dzi, że posiada on pewną 
specyficzną spójność cechu 
jącą właśnie teatr Witkie­
wicza. Polega ona na szu­
kaniu takich tematów i 
sztuk, które wyrażają na­
sze potrzeby i pragnienia. 
Zespół obala legendy i m 
ty teatru konwencjonalne­
go. W trakcie swoich spek­
takli aktorzy uzyskują wy 
jątkowy. kontakt z widzem, 
mimo trudnych tekstów 
stają się niewiarygodnie 

. komunikatywni. W tym 
swego rodzaju misterium 
widz jest jego yspółuczest

nikiem, a nie biernym ob­
serwatorem.

Tak było również pod­
czas spektakli w „Żaku”. 
Gdańska publiczność osro 
łomiona tym „nie kontrolo 
wanyrn przez świado­
mość” przeżyciem postanowi 
ła nie wypuścić ze sceny 
aktorów. Wreszcie, po wie 
lokrótnych bisach, spek­
takl udało się zakończyć 
tuż po godzinie 1 w nocy.

Warto przy okazji wspo 
mnięć, że kierownikiem ar 
tystycznym i duchowym 
22-osobowego zespołu z 
Zakopanego jest Andrzej 
Dziuk, który wspólnie z Ju 
lią Wernio reżyseruje 
wszystkie spektakle. W re 
pertuarze teatru znajduje 
my m. in. „Macondo, Ma- 
condo” wg powieści G. G. 
Marqueza, „Sto lat samot­
ności, „Gracza” F. Dosto­
jewskiego, „Hist 
Gombrowicza.

PIOTR KRZ ,TOF
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Prolog II Spotkań Teatru Wizji i Plastyki

Szaleństwo artystyczne

panego na tle portretu swego patrona.

II Spotkania Teatru Wizji 1 
Plastyki rozpoczną się 18 czerw­
ca, ale już w ubiegłą sobotę w 
Domu Kultury „Gwarek” w 
Chorzowie odbył się Prolog z 
udziałem świetnego i coraz bar­
dziej popularnego Teatru St. I. 
Witkiewicza z Zakopanego, kie­
rowanego przez Andrzeja Dziu­
ka, absolwenta polonistyki Uni­
wersytetu Śląskiego. Śląska pu­
bliczność nie mogła marzyć o 
lepszym początku Spotkań', to­
też przyjęła młody zespół z 0- 
gromnym entuzjazmem.

Zaprezentowano dwa widowi­
ska: misterium Calderona
„Wielki teatr świata" oraz 
„seans dadaistyczno-surreali- 
styczny” Cabaret Voltaire. Oba 
diametralnie różne w swej filo­
zofii i kształcie artystycznym, 
a przecież stworzyły spoisty i 
wiele mówiący obraz tego tea­
tru.

Siedemnastowieczny autos sa- 
cramentales Pedro Calderona de 
la Barki jeszcze nie był w Pol­
sce wystawiany. W 'Hiszpanii 
był grany jako widowisko mi- 
steryjne w ramach procesji na 
święto Bożego Ciała. Andrzej 
Dziuk „Wielki teatr świata" 
przybliżył polskiej rzeczywistości 
wprowadzając fragmenty poezji 
księdza Józefa Baki. Dzięki te­
mu, nie gubiąc uniwersalnego 
przesłania o kondycji człowie­
ka, reżyser mówi także o Pola­
kach. Spektakl jest nasycony 
teatralnością, potęgowanymi 
środkami aktorskimi, atakuje 
widza jednocześnie z wielu 

stron niezwykle sugestywną 
plastycznością obrazu, jest bar­
dzo żarliwy, a jednocześnie za­
skakuje prostotą i pewnym a- 
scetyzmem. Przez có bawi, bo 
komizmu jest tu bardzo dużo, 
a jednocześnie poraża i budzi 
zwykły ludzki lęk. Publiczność 
opuszczała salę wyjściem, które 
wcześniej oznaczało Śmierć: 
przez które aktorzy przechodzi­
li znacząc odejście w wieczną 
ciemność. Jaka to ulga dla wi­
dzów, którzy uświadomili so­
bie, że jeszcze żyją. że dalej 
mogą grać swoje role.

Charakterystyczny dla tego 
teatru jest sposób nawiązywa­
nia kontaktu z widownią. Pow- 
staje cudowna atmosfera poro­
zumienia i jakiejś teatralnej 
przyjaźni. Bez tego Cabaret 
Voltaire nie byłby tym. czym 
był — oszałamiającą a jedno­
cześnie niezwykle wyrafinowa­
ną zabawą aktorów i widzów. 
Strona „sceny” przygotowała 
się na to spotkanie znakomicie, 
wydawało się, że pomysłów w 
stylu dada nigdy nie zabraknie 
(rower zawieszony w powie­
trzu, kobieta ciągnięta na wi­
sielczym powrozie itd.), ale i 
strona „widowni” z wyczuciem 
podjęła ten szokujący dla nie 
przygotowanych język i tym 
samym podnosiła atmosferę ar­
tystycznego szaleństwa.

PAWEŁ GABARA
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Zbigniew Waszkiewicz- 
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Zbigniew Waszkielewicz jest 
aktorem, reżyserem, twórcy i 
szefem Teatru Ruchu i Dźwię­
ku „IOTA” oraz dyrektorem 
artystycznym II Spotkań Tea­
tru Wizji i Plastyki w Kato­
wicach, które rozpoczną - się 
18 bm. •

— Dość eklektycznie prezen­
tuje się repertuar pańskiego fe­
stiwalu. Obok perfomerów, 
działań plastycznych, pantomi­
my Tomaszewskiego nagle wy­
rasta podkasana muza w postaci 
Teatru Rozrywki z Chorzowa. 
Dlaczego?

— Owszem, można to nazwać 
eklektyzmem, ale w szerokim 
rozumieniu formuły festiwalu. 
Nie chodzi nam — organizato­
rom o teatr stricte plastyczny, 
lecz o rozpiętość propozycji, 
które mieszczą się zarówno w 
teatrze autorskim i w teatrze 
plastycznym lub tylko w jednej 
z tych propozycji. Chcemy pre­
ferować pojawiające się orygi­
nalne idee teatralne, które mo­
gą usprawiedliwić istnienie tego 
festiwalu obok innych, gdzie 
spotykają się teatry, których 
podstawę stanowi repertuar li­
teracki, tzn. dramaturgia pisana 
przez profesjonalnych skrybów 
teatralnych. Jedynym zaproszo­
nym na festiwal teatrem, któ­
ry prawne zawsze wychodzi od 
literatury pisanej dla sceny, jest 
Teatr im. Witkiewicza z Zako­
panego, ale nie są to tylko in­
scenizacje określonych tekstów, 
lecz przede wszystkim propozy­
cje własnej idei teatru w sze­
rokim kontekście, w tym daleko 
idąca adaptacja wspomnianych 
tekstów.

— Teatr z Zakopanego otwie­
ra Spotkania, jest ich prolo­
giem.

— Co z naszej strony ma być 
wyraźnym sygnałem jak szero­
ko rozumiemy formułę festi­
walu. Niemniej, preferencje 
przewidziane są przede wszy­
stkim dla pozawerbalnych środ­
ków wyrazu.

— Wciąż jednak dziwi mnie 
obecność Teatru Rozrywki w 
repertuarze Spotkań Teatru Wi­
zji i Plastyki.

— Oprócz teatrów, których 
cała działalność jest ideą dają­
cą się zawrzeć w naszej formu­
le, staramy się ponadto znajdo­
wać indywidualne przypadki- 
-spektakle w teatrach zgoła od­
miennych w swych codziennych 
realizacjach. Przyjemnie, oczy­
wiście, znaleźć taki przykład wr 
repertuarze współorganizatora 
festiwalu. Szukamy takich spe­
ktakli również w teatrach dra­
matycznych i operowych. I ża­
łować możemy jedynie, że in­
scenizacja „Mistrza i Małgorza­
ty” w Teatrze Wielkim w re­
żyserii Marka Grzesińskieeo ni<»

może’ być pokazana na naszym 
festiwalu, bo miasta śląskie nie 
dysponują taką sceną, która 
spełnia określone wymogi tech­
niczne, niezbędne przy prezen­
tacji tego dzieła.

— Gdyby jednak taka sala się 
znalazła, co byłoby głównym 
powodem zaproszenia spektaklu 
operowego na katowickie Spot­
kania?

— Wizja plastyczna Andrzeja 
Majewskiego, co wpisuje tę in-_ 
scenizację w szersze kategorie 
teatralne niż .tylko jego formuła 
muzyczna.

— Czyż zatem perfomerzy i 
tzw. akcjoniści (ci od akcji pla­
stycznych) mają być tylko dość 
oryginalną ozdobą festiwalu?

.— W żadnym wypadku. Jest 
to równoległy teatrowi i równo­
prawny mu nurt prezentacji, 
które, oczywiście, bardziej tkwią 
w sensach plastycznych niż 
teatralnych. Działania z gatun­
ku prefomance, akcji plastycz­
nych są jeszcze bardziej lotne 
niż przedstawienia teatralne, a 
częstokroć są to jednorazowe 
wykonania. Jak gdyby na prze­
cięciu się tych dwóch nurtów: 
przedstawienia teatralnego i 
wspomnianego działania plasty­
cznego tworzy się żywy grunt, 
będący niejako pożywką dla 
stron, a szczególnie dla teatru, 
który w swych przemianach 
okazuje większą ociężałość. 

i Kiedyś taką pożywką dla 
I teatru instytucjonalnego, reper­

tuarowego był teatr studencki, 
czy szerzej ujmując: otwarty. 
A dziś?

— Zlrrpańsja formuły, otwar­
cia spowodowała, że stare poję­
cia "„okien”, „ścian” w obrębie 
idei teatralnych nie stanowią 
już tych granic. Myślę, że dzi­
siaj taką dosilającą teatr 'wita­
miną są idee plastyczne.

— Awansuje pan plastykę za­
razem degradując teatr. To aż 
tak źle jest z teatrem?

— Nie chodzi mi o hierarchi­
zację tych sztuk, tylko wyak­
centowanie pewnej zdrowej 
symbiozy i -wymiany kultural­
nej. A do jakiego stopnia są to 
naczynia połączone, kto dla ko­
go stanowi życiodajną witami- 

i nę, kto jest tylko pasożytem, 
rozstrzygnie być może sympo­
zjum teoretyczne: „Teatr a per- 
fomance”, które organizuje In­
stytut Sztuki PAN i OISTAT.

—W odróżnieniu od poprzed­
niego festiwalu, który odbywał 
się w 1986 r.» w obecnym ucze­
stniczą zespoły zagraniczne. Czy 
to nadanie rangi międzynarodo­
wej Spotkaniom nie wynika po 
trosze ze snobizmu organizato­
rów?

— Pierwsza edycja festiwalu 
gościła u siebie kilka między­
narodowych grup teatralnych, 
choć były to wyłącznie zeispoł^ 
polskie, że tak powiem trochę 
przewrotnie. W zamierzeniu 
mamy doprowadzenie do kon­
frontacji naszych działań artys­
tycznych z dokonaniami w ob­
rębie teatru wizji i plastyki za 
granicą. Jak na razie, jest to 
zaledwie kilka interesujących 
— moim zdaniem — przykła­
dów. W przyszłości chcielibyś- 
my gościć u nas liczniejszą re­
prezentację tego, co w świecie 
jest obecnie oryginalną propo­
zycją teatru autorskiego i plas­
tycznego

Rozmawiała
TEMIDA

STANKIEWICZ-PODHORECKA



NK W 4 DN, 16 06'88

Zakopiański Teatr im. S. I. Witkiewicza 
'W pakuje walizki...

(INF. WŁ.). 9 pozycji ma w 
swoim repertuarze bodaj naj­
młodsza scena w kraju — teatr 
im. Stanisława I. Witkiewicza w 
Zakopanem. Każdego dnia pre­
zentuje, przy pełnej sali, inny 
spektakl. Szansa to dla gości, 
którzy w czasie kilkunastodnio- 
wych wczasów pod Giewontem 
mogą nadrobić kulturalne zale­
głości. W próbach zespól ma 
dwie pozycje, ale dyrektor. An­
drzej Dziuk pilnie strzeże tajem­
nicy. Zapowiada natomiast, iż 
zobaczymy ie najprawdopodoh- 
niej jeszcze w czasie wakacji 
Ale wcześniej, i o tym już my­

ślą aktorzy, teatr wyjeżdża na 
tournee po kraju. Zacznie od 
udziału w 2 spotkaniach teatru 
wizji i ruchu w Katowicach, a 
później zaprezentuje się w Byd­
goszczy. Elblągu, Gdańsku i So­
pocie. W objeżdzie grał bedzie 
dwie sztuki, obie reżyserii An­
drzeja Dziuka: „Wielki teatr 
świata” wg. Calderona i „Kaba­
ret Votter" Jesienią zakopiański 
teatr planuje wyjazd do Buda­
pesztu na festiwal teatrów i pro­
wadzi rozmowy o ewentualnych 
występach w USA i Kanadzie.



NK.??

Nasza-jrecenzj a

Źmrrenmattem w Starym Polu

PRZED laty nazwisko 
tego pisarza wyzwa­
lało. dreszcz ©mocji 
nie tylko u miłośni­
ków teatru. Kreato­
rzy współ<[zesnęj lite 
ratury, w Europie re 
welacji lat 60., pisa­

li o geniuszu. Był podejmowa 
ny i zagłaskiwany w wielu 
środowiskach, choć do litera­
tury wchodził opornie, prawie 
kuchennymi drzwiami. Pierw 
sze utwory Friedricha Diirren 
matta nie zwiastowały sukce­
sów. Utrzymywał się z mar­
nych. stypendiów, rysunków 
praż z rozpisywania się o teat 
rze \rmych, czyli „uprawiania” 
krytyki teatralnej. Sytuacja 
ta trwała prawie 10 lat (de­
biut dramaturgiczny w 1947 
roku). A potem — lawina 
szczęścia i powodzenia. Pisarz 
trafiał w tematy, drażnił od­
biorców własną wrażliwością, 
zmuszał do rozmyślań egzy­
stencjalnych. Nie godził się na 
prymitywizm, nie korzystał z 
łatwego poklasku pod publicz 
kę.

Ta walka o czytelnika i widza 
wrażliwego, mądrego, wykształco 
nego powiodła się Friedrichowi 
Dtirrenmattowi. Umiał swoimi ut 
worami zafascynować najwybit­
niejszych ludzi teatru, umiał prze 
konać wydawców, że plsze o spra 
wach nieobojętnych. Kilka utwo­
rów wyprowadziło go na areną 
międzynarodową — m. in. „Wizy 
ta starszej pani”, „Frank V”, „Fi 
zycy”. Te wszystkie świetne dra­
maty znalazły się też na scenach 
polskich. Nasze teatry, od Wan 
szawy do Gdańska 1 pd Warsza­
wy do Krakowa, wystawiały Dii 
rrennaatta z ogromnym powodze­
niem. Tymi, którzy wprowadzili 
do naszej świadomości utwory te 
go dramaturga, a swoimi realiza 
cjami przekonali, że jest o czym 
mówić i o co się kłócić, byli — 
w Warszawie Ludwik Tłene, « w 
Gdańsku — Jerzy Goliński.

Teatr Dramatyczny w Elbląt 
gu, przy swojej dość cieką-\ 
wej i. nawet bulwersującej nie 

których < linii repertuarowej 
(prapremiery światowe — spec 
jalnością ostatnich sezonów za 
dyrekcji Jerzego Sopocki) sięg' 
nął po dwa utwory Diirren- 
matta z lat 50. Powstawały 
oba jako słuchowiska radio­
we, potem autor nadawał im 
kształt sceniczny. Do radia tra 
fiały głównie dzięki sposobo­
wi prowadzenia dialogów, w 
których królował właściwie 
monolog. Na scenie oba te ut 
wory:. „Jesienny wieczór” i 
„Nocne rozmowy z człowie­
kiem. którym się gardzi” wy 
maga ją inwencji reżysera i 
znakomitego wprost aktor­
stwa. Każda dysputa filozo­
ficzna, w której rozwój wyda 
rżeń jest tylko pretekstem do 
wyprowadzenia akcji, wymaga 
osobowości aktorów.

Teatr Dramatyczny w Elblągu 
nie ma łatwej sytuacji kadrowej. 
Aktorzy — co dość oczywiste — 
przedkładają renomowane ośrod­
ki teatralne nad mniejsze miasta. 
Nie kusi ich nawet możliwość 
wielokrotnego grania 1 stała nie­
jako obecność na scenie. W me 
tropolii wnoszą tacę lub halabar 
dę, w mniejszym mieście mogliby 
zagrać nawet Hamleta. Niestety, 
to nie są dziś i nie były ongiś 
argumenty. Wyjątek, w ostatnich 
sezonach stanowi Teatr im. Wit­
kacego w Zakopanem, kiedyś po 
dobny zespół znalazł się w Płoc 
ku. Ale tó są pojedyncze dosłow 
nie sytuacje.

Reżyser więc, w teatrze ta­
kim jak w Elblągu, wyborów 
dokonuje z wszystkimi uwa­
runkowaniami. Sylwester Szy 
szko w tym sezonie zrealizo­
wał drugą sztukę ty teatrze 
elbląskim. Obrazki sceniczne 
Durręnmatta to utwory na 
scenę małą, kameralną. Reży­
ser nie przepracował się w po 
mysłach, nie wysilił twórczej 
inwencji, nie kontrojpyżał też 
dostatecznie swoipK aktorów.

obu więc uMmrach szele­

ści na scenie papier i aktorzy 
wypowiadają zaledwie kwe­
stie, sypiąc nawet nieco tekst 
(szczególnie w „Jesiennym 
wieczorze”). Także Sylwester 
Szyszko — w realistycznym 
teatrze, w który ubrała rzecz 
całą scenografia Danuty OI- 
kowskiej-Szyszko — nie wie­
dział n,p. jak pokazać dość od 
rażająćą postać ekscentryka 
— pisarza, który poza nagro 
dą Nobla i przyjaźniami znaj 
wybitniejszymi, współczesny­
mi ludźmi literatury ma na 
swyrn koncie i zbrodnie, Ry­
szard Maria Fisehbach. grają­
cy korbesa jest niechlujnie 
rozchełstany, z grubym brzu­
chem na wierzchu — raczej 
przypomina postać ze staro­
polskich uciech — niż człowie 
ka z charakterem. To błąd w 
myśleniu ^reżysera. Niejasne 
jest również ustawienie po­
staci kata w drugim utworze. 
Stanisław Brodacki przypomi 
na oprawcę nie z tej szttiki. 
A aktorzy — trudno im grać 
Diirrenmatta, trudno artykułó 
wać racje, których sens wy­
myka się spod kontroli. Wów 

'czas ich rola ogranicza się tył
ko do odtwarzania słów.

Premiera odbyła się w Gmin 
nym Ośrodku Kultury w Sta­
rym Polu, bo zamknięto ze 
względu na bezpieczeństwo 
ppoż. scenę kameralną w El­
blągu. Dfirrenmatt — to nie 
teatr objazdowy; występ „na 
okoliczność” — też nie. Nie 
było więc ani warunków, ani 
nastroju. Dzieci i dorośli jed 
li lizaki, strzelali patyczkami. 
Bardziej zadowolony obserwo 
wałby publiczność Mrożek niż/ 
Durrenmatt. y

ALINA KIETRYS
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• „Sroka złodziejka” Rossiniego, koncert 
skrzypcowy Mendelssohna i V Symfonia Beetho- 
vena — oto repertuar Filharmonii Sudeckiej na 
tournee po Włoszech. Józef Wiłkomirski, dyrek­
tor Filharmonii: „Graliśmy w dużych kościo­
łach, mazur w takich salach nam wydaje się 
szokujący, Włosi przyjmowali go jednak jako 
coś normalnego”.

• Na Kubie i w Nikaragui prezentowane są 
wystawy dokonań polskich konserwatorów za­
bytków, Dalej mają być przedstawione w pozo­
stałych krajach Ameryki Południowej. W kul­
turze konserwacja cudzych zabytków jest na­
dał naszym najlepszym towarem eksportowym. 
Zrujnowanych polskich zabytków7 niestety eks­
portować się nie da.

^////////////////^^
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© W leningradzkim Teatrze im. Komissar- 
żewskiej kończą się już próby ostatniej sztuki 
Ignatija Dworieckiego „Kołyma”. Pierwsze usi­
łowania jej wystawienia przerwano w 1962 ro­
ku. Dworiecki zawarł w tej sztuce własne prze­
życia z obozu na Kołymie w latach 1940—1949. 
Idea sztuki zamyka się w stwierdzeniu; mimo 
wszystko udało się tysiącom ofiar zachować 
godność obywateli radzieckich — patriotów i 
komunistów.

• Potencjalnie istnieje już technologiczna 
możliwość produkcji polskich anten satelitar­
nych. Kłopot jedynie z materiałami. Do dzisiaj 
niestety nie są uregulowane sprawy ewentual­
nych rozliczeń finansowych z nadawcami pro­
gramów satelitarnych, zarówno Telewizja Pol­
ska jak i prywatni odbiorcy dokonują zwyczaj­
nej kradzieży programów. Własne anteny mają 
wejść do produkcji za dwa lata.

Za największą wartość cyklu „Różowa se­
ria” telewidzowie uznali „przełamanie pierw­
szych lodów w dziedzinie tematyki erotycznej”. 
Tylko niewielki odsetek uważa ten cykl za nie­
moralny, wulgarny i wkraczający w sferę in­
tymności bez żadnego uzasadnienia. Większość 
badanych przez OBOP nie ukrywała swego roz­
czarowania minimalną ilością erotyki. W odpo­
wiedzi na pytanie: czy w „Różowej serii” są 
sceny jakie nie powinny być pokazywane na­
wet w „Kinie nocnym”? — przeważyła odpo­
wiedź przecząca. Naszym zdaniem Stary Testa­
ment jest odważniejszy niż tv.

~~r ----————
© Teatr Opery i Baletu w Wilnie przez ty­

dzień zawładnięty był polskim repertuarem na­
rodowym. Wystawiono m.in. pierwszą polską o- 
perę historyczną „Jadwiga, królowa Polski” z 
muzyką Karola Kurpińskiego i „Straszny 
dwór”. Biletów zabrakło już w pierwszym dniu 
sprzedaży, po raz pierwszy od wielu łat w wi­
leńskim teatrze brakowało miejsc stojących.

©• Jury Międzynarodowego Triennale Tkanin 
— Łódź ’88 — jednej z najbardziej prestiżowych 
imprez tkactwa artystycznego w świecie — o- 
głosiłc werdykt. Spośród artystów z 30 państw 
największe uznanie zyskała praca Dobrosławy 
Kowalewskiej. Wśród laureatów znaleźli się 
także Wojciech Jaskółka i Andrzej Bartczak. 
Tkanina artystyczna ciągle jeszcze jest dobrym 
świadectwem polskiej sztuki, nie tylko w kon­
kursach urządzanych w Polsce.

® Zakończył się XXV Międzynarodowy Fe­
stiwal Filmów Krótkometrażowych w Krako­
wie. Złotego Smoka zdobył animowany film 
Piotra Dumały „Ściany”, Nagrody Specjalne 
otrzymali Murat Mamiedow za „W niedzielę ra­
no” i Jan Sverak za „Ropojady”. Szkoda, że 
poza festiwalem obejrzenie tych filmów jest 
prawie niemożliwe. Krótkie kino nie ma spe­
cjalnych łask u dystrybutorów.

® W minioną sobotę odbył się prolog II 
Spotkań Teatru Wizji i Plastyki — Katowice 
’88. Rozpoczął go vi7 przyspieszonym terminie 
Teatr im. Śt, I. Witkiewicza z Zakopanego 

spektaklami „Wielki teatr świata” wg Calderc 
na i „Cabaret Voltaire”. Imprezy towarzyszące 
Spotkaniom i spektakle zaproszonych teatrów 
rozpoczynają się w najbliższą sobotę, 18 czerw­
ca. Wystąpią m.in.: Wrocławski Teatr Pantomi­
my, Le Tbeatre de Baniieu z Brukseli. Scena 
Plastyczna KUL, Akademia Ruchu, Macanica 
Teatral de Gatxo, Teatr Ognia i Papieru, Fran­
ciszek Starowieyski.

JEDNYM ZDANIEM: © Wśród kilkudziesię­
ciu tysięcy osób zwiedzających wystawę chopi­
nowską w Tokio była również rodzina cesarza 
Japonii @ Japończycy i Henryk Tomaszewski 
są największymi wydarzeniami artystycznymi 
XII Międzynarodowego Biennale Plakatu w 
Warszawie € W Londynie ukazała się antolo­
gia polskiej poezji współczesnej pt. „Płonący 
las” pod redakcją Adama Czerniawskiego. ® 
„Las kobiet” to tytuł przedstawienia, które za­
prezentował w7 warszawskiej „Stodole” zespół 
Marpuis Studio z Nowego Jorku — spektakl 
zapowiadano jako wyłącznie dla dorosłych. ® 
Galeria ZPAF w Katowicach gości głośną już 
wystawę portretów fotograficznych autorstwa 
Serge’a Sachno © Teatr Nowy z Zabrza wy­
stąpił ze spektaklem „Jaśnie pan Nikt” Lope de 
Vegi w teatrze w Opawie @ Nadzwyczaj ak­
tywna Galeria Instytutu Wychowania Plastycz­
nego w Cieszynie prezentuje prace Juliana Joń­
czyka.
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Rozmowa z dyrektorem artystycznym 
II Spotkań Teatru Wizji i Plastyki

ZBIGNIEWEM WASZKIELEWICZEM
„TR": — Sądzę, że powielany mit o pustynnej 

atmosferze w dziedzinie kultury naszego przemysło­
wego regionu przestanie wreszcie być ulubionym 
tematem publicystów. Do najbardziej spektakular­
nych wydarzeń kulturalnych należą niewątpliwie fe­
stiwale teatralne i muzyczne o randze międzyna­
rodowej, które weszły do stałej tradycji. Po roz 
drugi w dniach 18—25 czerwca pojawi się orygi­
nalna i nie istniejąca w żadnym środowisku im­
preza — Spotkania Teatru Wizji i Plastyki, z 
udziałem zespołów zagranicznych. Jak pozyskał Pan 
dla swojej dość ryzykownej i trudnej w realizacji 
inicjatywy mecenasów i sponsorów?

Z.W.: - Spoik- nom patronują Ministerstwo
Kultury i Sztuki, Wydział Kultury i Sztuki Urzę­
du Wojewódzkiego w Katowicach, wspomagają 
organizacyjnie — Centrum Kultury, Teatr Roz­
rywki i PAGART. Szczególna, zachętą do podję­
cia pracy nad Spotkaniami była dla mnie akce­
ptacja Wydziału Kultury i Sztuki, który „zary­
zykował” i udziela mi pomocy. Nie ukrywam, że 
jest to impreza przede wszystkim ola osób zainte­
resowanych odrębnym rodzajem teatru, który wy­
szedł z ograniczeń przestrzeni (choć nie ,est 
to obowia.zująca zasada), nie posługuje się środ­
kami wyrazu stosowanymi w realistycznym teat­
rze i nie zajmuje się przenoszeniem rzeczywistości 
jako historyjki na scenę. Operuje natomiast zna­
kiem plastycznym i innymi, pozasłownymi środka­
mi wyrazu — ruchem i dźwiękiem. Moim zda­
niem teatr im bardziej jest literacki, tym więk­
szym podiega ograniczeniom.

„TR”: — Opinia Pana jest co najmniej dyskusyj­
na.

Z.W.: — Proszę mnie źle nie zrozumieć, ja te­
go nie mówię przeciwko teatrowi dramatycznemu, 
który nie jest zagrożony, świadczy o tym choćby 
siła teatru Swinarskiego czy Wajdy. Dla mnie 
po prostu teatr realistyczny po skończeniu stu­
diów aktorskich w krakowskiej PWST był jakby 
„za blisko”. Uczono mnie w sposób „feudalny” 
czyli tradycyjny, miałem zresztą świetnych peda­
gogów.— ,-u.dego, Jarockiego i Golińskiego obda­
rzonego szczególną, pedagogiczną charyzmą. To 
było bardzo potrzebne skoro zdecydowałem się 
zostać aktorem. Ja jednak troszkę szkołę „okra­
dałem” bo myślałem ciągle o realizacji własnej. 
Fascynowała mnie przede wszystkim pantomima. 
Był to dla mnie na studiach najbardziej intere­
sujący przedmiot. Ale teatr w końcu mnie po­
chłonął. Poszedłem w głęboką Polskę, żeby zbierać 
różne doświadczenia. To się lepiej udaje w mniej­
szych teatrach, moimi kolejnymi przystankami by­
ły Grudziądz, Olsztyn, Tarnów gdzie mogłem rea­
lizować pomysły własne z pantomimą, we współ­
pracy z Ryszardem Smożewskim i Krzysztofem 
Rościszewskim.

„TR”: — Ale w końcu wylądował Pap w tea­
trze Katowickim i znów Paua poniosło.

Z.W.: — Od 1986 roku prowadzę własny teatr 
ruchu i dźwięku „IOTA”, na który wydal mi ze­
zwolenie Woj. Wydział Kultury i Sztuki w Kato­
wicach. Wykształciłem grono mimów zawodowych, 
pisałem scenariusze i reżyserowałem spektakle w 
uniwersyteckim teatrze „Vide”. Jest to jed­
nak okreą zamknięty. W moim teatrze „pry­
watnym”, w którym słowo ma znaczenie jako for­
ma dźwięku, funkcjonującym bez żadnych dotacji 
— muszę się przyznać, że w pewnym. okresie za­
dłużyłem się poza granice rozsądku — grają akto­
rzy z różnych teatrów. Z naszym spektaklem 
„Wędrówka” wędrowaliśmy w ubiegłym roku po 
Wybrzeżu, wzięliśmy również udział w festiwalu 
teatralnym w Valenciennes we Francji.

„TR”: — Spotkania Teatru Wizji i Plastyki roz­
poczynające się już Jutro (18 czerwca) mają ogrom­
nie rozbudowany i według mnie zanadto przeła­
dowany program. Na jakie imprezy warto przede 
wszystkim zwrócić uwagę, wchodzą tu w grę różne 
nurty poszukiwań i podziały na gatunki?

Z.W.: — Program jest rzeczywiście szeroki i róż­
norodny, ais moją intencją było właśnie zgroma­
dzenie na tej imprezie różnych (choć czasem skłó­
conych) zespołów, które mają ciekawe doświadcze­
nia i sukcesy w kraju 1 za granicą, ale nigdy do­
tychczas nie mogły się razem spotkać. Repertuar 
spotkań, obejmuje spektakle teatralne, ruch „perjor 
mańce”, akcje plastyczne, działania uliczne, wysta­
wy, muzyczne formy inscenizacji, projekcje fil­
mowe i wideo. Publiczność miała już okazję obej­
rzenia przedstawień Teatru im. St. I. Witkiewicza 
z Zakopanego. Oczywiście trudno mi wymieniać 
wszystkie pozycje z poszczególnych nurtów. Chcial- 
bym zwrócić tylko uwagę na spektakle, które zu­
pełnie odeszły od słowa jak. np. Pantomima Wroc­
ławska i Pantomima Warszawska. Scena Plastyczna 
KUL posługujące się oprócz plastycznych środków 
wyrazu, ruchem i dźwiękiem. Z zespołów zagra­
nicznych teatr z Brukseli jest ciekawym przykła­
dem, jak można znaleźć niepowtarzalną formule 
artystyczną, wychodząc z założeń teatru Grotow­
skiego. Zespół z Hiszpanii szuka w swoich działa­
niach w sposób twórczy i oryginalny odniesień do

codzienności. Sądzę, że wzbudzi duże zainteresowanie 
Maria Lexa z USA w monodramie najbardziej „roz­
gadanym”, w którym wyraża różne formy ruchu, 
śpiewu oraz przemienność postaci.

„TR”: — Jak by Pan określił potocznie nurt „per­
formance”?

Z.W.: — Jest to nurt parateatralny obejmujący 
działania plastyczne na oczach publiczności. 
„Performerzy” aranżują przestrzeń przez swoją 
obecność i działania, element dramaturgii prawie 
nie istnieje. Do typowych „performerów”, których 
zaprezentujemy u nas należą Warpechowski, Wi­
niarski i Kalina. Bardzo widowiskowymi działania­
mi plastycznymi odznaczają się Teatr Rysowania 
Starowieyskiego, Teatr Ognia Kwiecińskiego. W 
naszych pokazach tego gatunku sztuki wezmą rów­
nież udział artyści francuscy z Valenćiennes. Od­
rębnym nurtem są formy inscenizacji muzyki Ga­
brysia, braci Zgrajów, Krzanowskiego i Urbańskie­
go. Zachęcam również do obejrzenia bardzo intere­
sujących wystaw plastycznych aranżowanych przez 
komisarza generalnego Jerzego Moskala i jego 
współpracowników, oraz projekcji filmowych i 
wideo.

„TR”: — Dziękuję za. rozmowę. O terminach 
i miejscach Spotkań Teatru Wizji i Plastyki bę­
dziemy informowali Czytelników w naszej gazecie.

Rozmawiało: 
f MARIA PODOLSKA



MK DN

11 spotkania
TEATRU WIZJ I

I PLASTYKI
Brawa dla zakopiańczyków

Zakopiańczycy — tak mówią o 
artystach zakopiańskiego Te­
atru St. I. Witkiewicza, nie­
zwykłego zespołu prowadzo­

nego przez Andrzeja Dziuka. Wiel­
kie brawa rozlegały się dla ni.:h w 
prologu II Spotkań Teatru Wizji 
i Plastyki. Ich dwukrotnemu wy­
stępowi towarzyszyły obawy o to. 
czy aby przyjdzie publiczność, 
gdzieś na chorzowską Górę Redena. 
do sali Domu Kultury „Gwarek". 
Waliły wtedy tłumy do łatwiej do­
stępnego Parku Kultury, gdzie set­
kami atrakcji nęciło Święto Prasy: 
kibice piłki nożnej zasiadali przed 
transmisją mistrzostw Europy. 
Wszakże nawet przed godz. 23 w 
deszczu kroczyli miłośnicy teatru 
na drugie spotkanie z zakopiańczy­
kami.

W pierwszym zaprezentowano 
polską prapremierę (z listopada 
1986 r.l „Wielkiego teatru świata’’ 
P. Calderona z fragmentami ..Uwag 
rzeczy ostatecznych i złości grze- 
chowej” ks:edza .1 Baki Misterium 
rozpoczynające się już w foyer, za- 
inscenizował i wyreżyserował An­
drzej Dziuk. Scenografia pięknie 

i nawiązująca do scenek średnio- 
[ wiecznego teatru misteryjnego jest 
; dziełem Tadeusza Brzozowskiego, 
muzyka — Jerzego Chruścińskiego.

W czasie, gdy zalewają nas różne­
go rodzaju „Skoki z łóżka”, fascy­
nuje pewna odwaga zespołu, który 
proponuje dyskurs o tym, że życie 
jest grą, świat teatrem a człowiek 
aktorem. Zakopiański spektakl ża­
dnej nowej prawdy nie odkrywa, 
akcentując „graj rolę tylko dobrze. 

teatrem wszak jest ludzkie życie”. 
Czyni to wszakże tak żarliwie, że 
trudno widzowi nie zadumać się 
głębiej nad sobą i życiem, zamknię­
tym między dwiema bramami, 
miedy kołyską i grobem.

Graj dobrze — co to wszakże 
znaczy? Andrzej Dziuk wyraźnię 
podkreśla: graj — żyj dobrze czy­
niąc dobro. Na swój sposób może 
to zaś każdy, król, bogacz, wieś­
niak czy nawet biedak.

Na drugie spotkanie ze śląską 
publicznością zakopiańczycy wybra­
li „Cabaret Voltaipe”. spektakl na­
wiązujący do pierwszego zbiorowe­
go wystąpienia dadaistów w zu- 
rychskim kabarecie Voltaire’a (1916 
r.). Teksty m. in. Tristana Tzary, 
Paula Eluarda i Pabla Picassa, 
wciągają widzów powoli, ale z 
czasem tak bardzo, że scenę i ka­
wiarnianą widownię (na stolikach 
kefir i rzodkiewki) łączy wielkie 
wspólne szaleństwo, zwłaszcza kie­
dy dziesiąty chyba raz publiczność 
już śpiewa „Kobieta z którą będę 
żył, powinna mieć czerwony 
płaszcz...”, albo gdzieś koło drugiej 
w nocy — „My mamy czas”.

Kto lepiej dziś, niż zespół Andrze­
ja Dziuka, zaprasza do teatru widzów 
zdezorientowanych czy t‘eż po pros­
tu. niestety, nie nauczonych rozmai­
tych konwencji? Ogromne brawa 
były tu odpowiedzią i znakomitą 
zapowiedzią naszych Spotkań. 
Niech brawa 'tłumnie zbierającej 
się publiczności towarzyszą im do 
końca.

MAREK SKOCZA



Wystawy w BWA

Pytania czy
Pytanie o plastykę w teatrze 

kojarzy się automatycznie nie­
jako z pytaniem o rolę sce­
nografii. Sami jednak sceno­

grafowie coraz częściej buntują się 
przeciw jednoznacznemu określe­
niu ich funkcji w powstawaniu 
scenicznego dzieła: rozumieją swo­
ją rolę daleko szerzej i zdecydo­
wanie mniej „oczywiście” niż przy­
jęło się powszechnie uważać.

Jan Berdyszak: — Nindu nie czu­
łem się scenografem i nie chcia- 
lem być scenografem. Mnie zaw­
sze w teatrze interesowała plasty­
ka pojmowana w kategoriach in­
scenizacji, w kategoriach całości 
spektaklu.

Piotr Wieczorek: — Moje sceno­
grafie to raczej samoistne obiekty, 
których teatralne odbicie jest na 
tyle oczywiste, co i (może być) my­
lące.

Otto Axer: — Przez całe życie 
usiłowałem niepotrzebne rzeczy wy­
rzucać ze sceny, mimo że je na­
rysowałem, że je wybudowałem.

Te trzy wypowiedzi, trzy różne 
(choć złączone wspólną ideą my­
ślenia o teatrze) spojrzenia na ro­
lę plastyki w spektaklu pochodzą 
z przewodników po trzech wysta­
wach otwartych w sobotę w kato­
wickim Biurze Wystaw Artystycz­
nych.

Każda z ekspozycji stanowi zam­
kniętą całość, ale obejrzenie wszy­
stkich, jedna po drugiej to niezły, 
materiał do przemyśleń i reflek­
sji. Eksponaty które można w BWA 
oglądać pochodzą ze zbiorów Cen­
trum Scenografii Polskiej Muzeum 
Śląskiego, jego też staraniem wy­
dano interesujące szkice o auto­
rach prezentowanych prac.

Zwiedzanie warto rozpocząć od 
wystawy: „Otto Axera Teatro Mun- 

odpowiedzi? 
di”; co prawda zgromadzone pra­
ce pochodzą z ostatniego 20-lecia 
jego działalności, charakteryzują 
jednak drogę twórczą tego artysty, 
pojmującego świąt teatru na swój 
własny, oryginalny sposób W ka­
towickim BWA ogladać można ko­
stiumy, projekty dekoracji oraz 
szkice sytuacyjne do przedstawień 
zrealizowanych w Teatrze Pol- 
sk m w Warszawie — są to m. in. 
..Miarka za miarkę” .Cymbelin”, 
..Makbet” (Axer ten spektakl także 
reżyserował) oraz cykl obrazów za­
tytułowany „Moreska”. który, jest 
jakby dalszym rozwinięciem po­
glądów artysty na paralelizm gry 
aktorskiej i gry kostiumu na sce­
nie.

Bardzo interesująco prezentuje 
się wystawa pt. „Scenografie do nie- 
napisanych tekstów — teatr Pio­
tra Wieczorka”, warto jednak przed 
jej zwiedzaniem zapoznać się z 
tekstem prezentującym artystę i 
sposób, w jaki rodzą się jego nra- 
ce. Wieczorek kreuje teatr jakby 
„z wyprzedzeniem”, tworzy sce­
nografie zanim jeszcze narodziło się 
słowo (jeśli w ogóle), dla którego 
mają być czynnikiem organizują­
cym.

Takie przesunięcie akcentów do­
kumentuje odważną tezę autora, 
który pragnie udowodnić, iż teatr 
może być... samą scenografią.

Wreszcie „Siedem pytań Jana 
Berdyszaka o teatr” — wystawa 
prowokująca i zaskakująca, pozwa­
lająca na dowolność skojarzeń i 
zmuszająca do próby odoowiedzi 
na pytanie postawione brzez a:ito- 
,ra „Jakie elementy przejawy i 
wartości teatru istnieją w ' sztuce 
poza teatrem?”

HENRYKA WACH ItUrf^ICKA
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^NOTATNIK KRAKOWSKI
DZIŚ O GODZINIE:

18 — PAN, ul. Sławkowska 
17 — (s. 24) Sekcja Architektury 
i Planowania Wsi; dr inż. arch. 
Hubert Mełges — „Planowanie 
przestrzenne i. architektura w 
strefie ochronnej Ojcowskiego 
Parku Narodowego”.

■ł^ 18 — SOK, ul. Mikołajska 
2 — W Salonie Lamellich reci­
tal Jadwigi Romańskiej. Prowa­
dzenie — Hanna Woźniakowska 
przy fortepianie — Ewa Wolak- 
Moszyńska. W programie: pieśni 
kompozytorów polskich.

18 — Sala Pol. Zw. Katolic- 
ko-Społecznego. ul. 1 Maja 6/21 
— Wieczór wspomnień o Janie 
Joachimie Czechu; prelekcja sy­
na — Ludwika Czecha, przeźr/ 
cza, nagrania. I /

• #18 — Klub Seniora ul Ba­
sztowa 22 — inż. Wiktor IStel- 

mach — „RFN — Monachium i 
inne miasta” (przeźrocza).
# 18.15 - Klub „Zaułek”, ul. 1 

Poselska 9 — Tow. Polsko-Brazy- 
lijśkie: A. Komorowski — „An­
tropologia Brazylii w koncepcji 
Gilberto Freire”.

JUTRO O GODZINIE:
17 — Galeria „Rękawka”, 

ul. Limanowskiego 24 — Otwar­
cie ogólnopolskiej poplenerowej 
wystawy malarstwa . „Zakopane’ 
87”. Czynna do 15 lipca w godzi­
li—18. oprócz niedziel i ponie* 
działków. 7 \
'•■■iiiiiiHHniiminiinimiuunmiii



TKIMNA 
ROBOTNICZĄ

O- 06-X9 Zakryły się „Spotkania Teatru Wizji i Plastyki'^

40 imprez w dziewięć dni
Efektownym pożarkiem, zain- 

scenizowanym w opuszczonej 
cynkowni wełnowieckiej, który 
nocą ściągnął tłumy, zakończyły 
się w ub. sobotę w Katowicach 
i Chorzowie II Spotkania Tea­
tru Wizji i Plastyki. Trwały 9 
dni, jeśli wliczyć tydzień wcześ­
niej zrealizowany występ zako­
piańskiego teatru Andrzeja 
Dziuka, jako świetny prolog tej 
gigantycznej imprezy. Nikt nie 
był w stanie ogarnać tych czter­
dziestu przynajmniej występów 
i pokazów, które odbywały się 
w czternastu miejscach Katowic 
i Chorzowa o najróżniejszych 
porach dnia i nocy. Wystąpiły 
zespoły superawangardowe i 
bardziej tradycyjne (te ostatnie 
miały znacznie lepsza frekwen­
cję), nadto pokazano 6 wystaw 
scenograficznych, różne teatral­
ne działania uliczne, a dla wy­
godnickich, nie lubiących ruszać 
się z fotela, przygotowano ma­
raton filmowy w Klubie Fil­
mowca.

Z polskich zespołów podobał 
się najbardziej Leszek Mądzik 
czyli Sceną Plastyczną KUL-u 
w programie „Pętanie”, na któ­
ry to program dostali się tylko 

najbardziej wprawieni w boju 
właściciele biletów. Także o te­
atrze zakopiańskim, który przed 
stawił „Wielki teatr świata” i , 
„Cabaret Voltaire” wszyscy wy- | 
rażali się w superlatywach. j

Z zagranicznej produkcji a- s 
wangardowej najwyżej trzeba o- : 
cenić występ brukselski, mądry : 
i aktorsko ogromnie ciekawy; । 
reszta wypadła różnie.

Najmocniejszą stroną tego 
przeglądu były wystawy sceno­
graficzne, które chociaż pomy­
ślane jako drugi plan „Spotkań”, 
zdecydowały o urodzie tej im­
prezy nie tylko ze względu na 
swoją ilość ale i ze względu 
na wybór autorów, jak i atrak­
cyjne ich zainscenizowanie, co 
jest zasługą Jerzego Moskala. 
Warto je jeszcze obejrzeć, bo 
będą przetrzymane do 3 lipca. 
Przypomnijmy więc, że w czte­
rech salach Katowic oglądać mo­
żna prace Piotra Wieczorka, Ja­
na Berdyszaka, Ottona Axera, 
Leokadii Serafinowicz, Janusza 
Wiśniewskiego i Zofii W7iercho- 
wicz. Przez kilka dni teatr ry­
sowania prowadził dobrze już 
zadomowiony w Katowicach 1 
Franciszek Starowieyski, (is) /'
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POLSKI NUMER „SIPARIO”
„»Sipario« we współpracy z pis­

mem „Teatr” przygotowało dossier 
polskiego teatru, tej artystycznej 
formacji, która tak istotnie zazna­
czyła się ostatnio w naszej zbioro­
wej świadomości. Od teatru trakto­
wanego jako sposób zaprowadzenia 
porządku w chaosie świata, rękoj­
mi »transcendentąlnej« i politycznej, 
po teatr radości i eksperymentu, tak 
oto Polacy opowiadają o swojej 
współczesności i tradycji, inie unika­
jąc jednocześnie spojrzenia w przy­
szłość.” Tak brzmi łead obszernego 
bloku materiałów, wydrukowanego 
w lutowym numerze najpoważniejsze­
go włoskiego pisma teatralnego „Si- 
pario”.

Część artykułów, które na prośbę 
pana Mario Matti Giorgiettiego, re­
daktora (naczelnego mediolańskiego 
miesięcznika, zamówiliśmy u naszych 
autorów, była już prezentowana na 
łamach „Teatru”; drukowaliśmy wy­
powiedź Andrzeja Wajdy na temat 
„Zbrodni i kary”, artykuł Lucjana 
Kydryńskiego o polskich kompozy­
torach teatralnych, rozmowy z Ireną 
Jun, Tadeuszem (Bradeckim, Janem 
Peszkiem, Krzysztofem Zaleskim. Z 
tekstów dotychczas nie znanych na­
szym czytelnikom w „Sipario” uka­
zały się: artykuł Andrzeja Żurow­
skiego o obecności polskiego teatru 
w świecie, Jacka Sieradzkiego o dra­
maturgii pierwszej połowy lat osiem­
dziesiątych, Andrzeja Hausbrandta o 
tendencjach w najnowszej reżyserii, 
Elżbiety Banie wieź „Teatralna mapa 
Polski”, Barbary Osterloff szkic o 
szkolnictwie teatralnym, Janusza 
Majcherka rozważania o mitologii 
polskiego aktora oraz wywiady z 
Izabellą Cywińską, Andrzejem Łapic­
kim i Zbigniewem Zapasiewiczem. 
Zarekomendowaliśmy również do 
drukowanej w „Sipario” kolekcji 
małych form dramaturgicznych „O- 
dejście głodomora” Tadeusza Róże­

wicza, opatrzone specjalnym komen­
tarzem Józefa Kelery.

Przekładem tych wszystkich tek­
stów ma język włoski zajął się mło­
dy" polonista z Neapolu Lucio Gam- 
bacorta, który artykułem o włoskich 
wltkacianach dołączył niedawno do 
grona naszych współpracowników. Z 
inicjatywy Gambacorty polskie dos­
sier „Sipario” wzbogaciło dwoma tek­
stami, opatrzonymi wspólnym tytu­
łem „Saranno famosi?” („Czy staną 
się sławni?”), sygnalizującymi zja­
wiska, które iw naszym życiu tea­
tralnym dopiero zdobywają popular­
ność i uznanie: Zbigniew Osiński pi- 
sze tutaj o Teatrze im. Witkiewicza^ 
w Zakopanem, zaś Grzegorz KWie-^ 
ciński, twórca Teatru Ognia i Pa­
pieru, obecny dyrektor opolskiego 
Teatru Lalki i Aktora, prezentuje 
swoją artystyczną wizytówkę. Całość 
dopełnił artykuł Francesco Troiano 
poświęcony kinu Andrzeja Wajdy, 
będący wielkim hołdem dla pol­
skiego artysty, „najwybitniejszego 
reżysera krajów bloku radzieckiego 
w okresie powojennym”. Wiadomość 
o polskim numerze „Sipario” poda- 
jemy z satysfakcją. Udało się bo­
wiem przedstawić zachodnim czytel­
nikom zjawiska, które, choć pozba­
wione walorów eksportowych, w 
istotnej mierze określają przecież 
kształt polskiej sceny. Być może, 
przynajmniej we Włoszech, do Kan­
tora i Grotowskiego, dwóch nazwisk, 
które już niemal automatycznie ko­
jarzą się z naszym teatrem, dołączą 
następne. Równie ważne, (mn)

BERLIN ZACHODNI
Na zaproszenie Urzędu Sztuki 

„Kreuzberg” Scena Plastyczna KUL 
prezentowała od 10 do 20 IV br. 
spektakl „Wilgoć” w reż. Leszka Mą­
dzika, natomiast później (20 IV — 
19 V) reżyser zrealizował warsztat 
teatralny ze studentami Szkoły Ak­
torskiej.

CZECHOSŁOWACJA
W praskim wydawnictwie Odeon 

w ub. roku ukazały się dwa to­
my polskich jdramatów: „Hry” Sta­
nisława Ignacego Witkiewicza zawie­

rające „Szaloną lokomotywę” w 
przekładzie Jaroslava Simonidesa, 
„Wariata i zakonnicę” oraz „Matkę” 
w przekładzie Heleny Stachovej oraz 
„Szewców” w przekładzie Ericha 
Sojki ze wstępem Jarmila Pelikana 
pt. „Groteski — ostrzeżenie Witkie­
wicza”.

„Hry” — Jerzego Szaniawskiego ze 
wstępem również Jarmila Pelikana 
pt. „Mistrz poetyckiego dramatu”; 
tom zawiera „Ptaka” i „Żeglarza” w 
przekładzie Heleny Stachovej, „Dwa 
teatry” w przekładzie Heleny Tei- 
govej oraz „Zegarek” w przekładzie 
Jaroslava Simonidesa.

W tym samym wydawnictwie w 
br. ukazały się: „Warszawianka” i 
„Wesele” Stanisława Wyspiańskiego 
w przekładzie Ericha Sojki wraz z 
posłowiem zawierającym komentarze 
do „Wesela”, przypisy i wybór zdjęć 
autorstwa Jaroslava Simonidesa. Jest 
to pierwsze tego typu wydanie po 
60 latach utworu Wyspiańskiego w 
Czechosłowacji.

NRD
Polską inscenizację sztuki Heinera 

Mullera „Gnijący brzeg. Materiały 
do »Medei«, Krajobraz z Argonauta­
mi” w reż. Henryka Baranowskiego 
z warszawskiego Teatru Studio włą­
czono do obchodów Międzynarodo­
wego Dnia Teatru w Berlinie. Sztu­
kę prezentowano w berlińskim 
Volksbuhne, gdzie autor jest kierow­
nikiem literackim, a wrarto dodać, 
że nie doczekała się ona jeszcze 
premiery w NRD. Także z okazji 
pobytu warszawskiego zespołu w 
Berlinie, w tamtejszym Ośrodku In­
formacji i Kultury Polskiej odbyło 
się spotkanie aktorów, dziennikarzy 
i menedżerów, którzy omówili nowe 
pozycje dramaturgii obu krajów i 
teatralne kontakty polsko-enerdow- 
skie. W 1989 roku spodziewany jest 
przyjazd do Warszawy zespołu z 
Volksbuhne ze sztuką jednego z pol­
skich autorów.

RFN
Brema — w tutejszej operze w 

maju br. odbyła się premiera „Kró­
la Rogera” Karola Szymanowskiego 
w reż. Krzysztofa Zanussiego ze sce­
nografią Ewy Starowieyskiej. Ci sa­
mi twórcy, czyli Krzysztof Zanussi i 
Ewa Starowieyska, przygotowali tak­
że „Dawne czasy” Harolda Pintera 
w Stadttheater w Monachium. Pre­
miera odbyła się 20 IV br.

Mannheim — w Nationaltheater 10 
IV br. odbyła się premiera „Don 
Carlosa” Fryderyka Schillera przy­
gotowana przez reżysera Krzysztofa 
Babickiego i scenografkę Annę Ra­
chel.

ZWIĄZEK RADZIECKI
W Moskwie święto teatru obcho­

dzone było w czasie nowego między­
narodowego festiwalu organizowane­
go przez Radzieckie Stowarzyszenie 
Twórców Teatralnych. Zaproszono 
tu wybitnych aktorów, m.in. Jeanne 
Moreau i Tadeusza Łomnickiego, 
który wystąpił w roli Krappa w 
sztuce Samuela Becketta „Ostatnia 
taśma” (w reż. Antoniego Libery, w 
scen. Ewy Starowieyskiej) przygoto­
wanej w warszawskim Teatrze Stu­
dio. Warto wspomnieć, że poza sce­
nami studenckimi Beckett w Związ­
ku Radzieckim nie był grany; tym 
większe znaczenie dla radzieckiego 
środowiska posiada ta „ortodoksyj­
na” prezentacja autora. Spektakl po­
kazany został również w Kijowie i 
Wilnie.



Eksplozja kontrkui gong-2 
tury w latach sześć-

- - dziesiątych spowodo­
wała bezprecedensowy wy­
buch form teatralnych. 
Gmatwając kategorie, od­
rzucając wszelkie bariery, 

■ łamiąc zakazy, przekracza­
jąc granice tego, co możli­
we, teatr sieje wiatr i zbie 
ra burzę. Wychodzi na uli­
ce. udziela głosu wszyst­
kim uciśnionym...”

Te słowa należą do Ma- 
rie-Claire .Pasguier, wykła­
dowcy w Uniwersytecie Pa 
ris ,X, a pochodzą z książ­
ki „Współczesny teatr ame 
rykański”, której jest au­
torem. Odnoszą- się do ca­
łego ruchu teatralnego w 
owym czasie na święcie. W 
Polsce także uaktywniły 
się środowiska teatralne 
młodych, głównie związane 
z czołowymi ośrodkami a- 
kademickimi.

Centrum takich spotkań 
to były kolejne edycje Star 
łów, które organizowały ńa 
przemian różne środowi- 

| ska, łódzkie festiwale, 
krakowskie reminiscencje 
oraz najważniejsze czyli 
międzynarodowe spotkania 
teatru otwartego we' Wro­
cławiu, które też przeżywa 
ły swoje wzloty' i upadki. ’ 
Teatr był ■ właściwie wszę­
dzie, poprzez teatr wyraża­
no swoją postawę.

Co prawda Gdańsk jesz­
cze żył i poniekąd żyje do. 
dzisiaj legendą lat pięć­
dziesiątych, ale z czasem i 
tutaj powstały ■ własne, tak 
że ważne realizacje teatral 
ne. „Żak” jako centrum 
kultury studenckiej, kibi­
cował aktywnie 
skini spbtkaniom 
zespoły teatralne 

/do Gdańska.

Miały tutaj 
sce głośni 
nia teatns 
STU „Spadano

prezentacji, 
w Gdańsku 
70. odpo- 
do powoła- 

zespołów 
środowiska

Wietnam ukrzy­
żowany”, czy Teatru Ósme 
go Dnia „Jednym tchem”. 
Na fali tych 
wytworzył się 
około roku 
wiedni klimat 
nia własnych 
przez młode 
akademickie.

Głośny był 
realizacji Teatr 
towym swoim spektaklem 
„Alegoria zła”, działania 
Teatru Ugrupowanie z cy­
klu „Archeologia”. Teatr 
Humbug oraz jakby konty­
nuujący ich poszukiwania 
Teatr Jedynka ze swoim 

z« swoich 
„a” z czo-

Eugeniusz Kupper

wrocław- 
i czołowe 
zapraszał

też miej- 
wydarze- 

Ine Teatru 
Teatru

spektaklem „Odzyskać prze 
płakane lata”, który stał 
się kulminacyjnym, momen 
tern Lubelskich Konfronta­
cji Młodego . Teatru w 
kwietniu 1980 roku.

Od tego momentu można 
mówić o udziale gdańskich 
zespołów w ogólnopolskim 
oraz międzynarodowym ru animatorów, odszedł także 
chu teatralnym. Dwa ośrod 
ki były wtedy znaczące na 
mapie Gdańska — klub 
„ŻAK” i Klub „Wysepka”.

Potem było jednak coraz 
ciszej. Część z twórców tych 
teatrów kończyła studen­
cką przygodą, inni wyjeż­
dżali z Gdańska a „ŻAK” 
już był w trakcie swojego 
ciągnącego się latami re­
montu. Jeśzcze zanim do 
tego doszło, próbowano po 
wołać w „ŻAKU” Scenę 
Eksperymentalną, ale jej 
uczestnikami nie byli nie­
stety młodzi twórcy, a ra­
czej ci, którym się wcześ­
niej nie udało. /Teatr Ugru 
powanie realizował- potem 
swoje działarrfa typu per­
formance, w oparciu choć;

by o zrodzone w latach póź 
niejszych Gdańskie Dni Po 
ezji, Dialog o Nowym 
Teatrze, czy wreszcie wy­
szedł na ulicę, wiążąc da­
lej swoją drogę twórczą z 
tym „ŻAKIEM” z Długiej 
Pamiętne „Życie podziem­
ne” było jakby wpisaniem 
się w nową rzeczywistość.

należało cze- 
nowy bieg 

albowiem 
młodość, da- 
znać o

ALE nie 
kać na 
zdarzeń, 
niespokojna 

wała znowu
Nową gwiazdą na 
zaczęła kokietować 
ba", która nawet 

sobie, 
mapie
„Łaj-
przy

współpracy z BART 
chciała reaktywować gdań 
ską edycję Teatru Otwarte 
go. Na pewno istotnym kro 
kiem na tej drodze, zapew 
ne znaczącym był Teatr 
Warunkowy, który powstał 
w tym klubie. Jednak i 
on wraz z odejściem jego 

i zginął z mapy kultural­
nej środowiska akademic­
kiego.

Natomiast coraz głośniej 
było o Gdańskim Ośrodku 
Teatralnym, który powstał 
przy Domu Kultury w Oru 
ni.

Teatr TAKO z tego o-' 
środka zaczął zdobywać na 
grody na przeglądach teat­
rów studenckich i chyba 
dobrze reprezentował gdań 
skie środowisko. W każ­
dym bądź’ razie została za­
chowana ciągłość obecno­
ści gdańskiego środowiska 
na mapie teatralnej Polski.

Wszyscy ' czekaliśmy na 
rzeczyw^tą bazę dla tea­

tru młodego, jakim mógł 
być tylko klub „ŻAK”. Bo 
tymczasowość wzmacnia co 
prawda nadzieję, ale osła­
bia ducha. «

Co prawda w tym czasie 
głośno było o Gdańsku, ze 
względu na jego środowi­
sko literackie i, plastyczne, 
ale teatr jest tym. co po­
trafi to wszystko połączyć.

W RESZCIE otwarcie 
„ŻAKA” w 1988 ro­
ku sprowadziło dc 

niego i Teatr TAKO, no­
wą sceną o profesjonalnym 
wymiarze „Na przeciwko" 
ożywił się Alma-Art, któ­
ry ostatnio promował 
wspólnie z Centrum Edu­
kacji Teatralnej w Gdań­
sku nową premierę pt, 
„Półwysep" autorstwa An­
drzeja Jara, która ma ceł 
głównie edukacyjny, bo też 
grają w niej aktorzy zawo 
dowi i w przyszłości bę­
dzie eksploatowana w szkc 
łach.

Obok własnych premier i 
zespołów, aktywnie „ŻAK” j 
animuje działalność teatral 
ną, zapraszając co znako­
mitsze zespoły. Żeby wy­
mienić choćby takie jak wi. 
zytę Teatru’77 ze spekta.- 
klem „Coraz trudniej ko­
chać” wg Janusza Głowa­
ckiego, czy grupę z Teatru 
Nowego z Poznania ze spe 
ktaklem modnego i jedno­
cześnie dyskutowanego au- ■ 
tora B. Schaeffera „Audien 
cja 3” no i jak już napisa­
no, wydarzenie sezonu czyli 
Teatr im. St. I. Witkiewi­
cza z Zakopanego.

Dlatego też na pytanie 
— Gdzie jest teatr? — zos­
tała wyżej udzielona odpo­
wiedź. Natomiast ozpegc 
kondycji zdecydują^ sam: 
twórcy.
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Teatr Witkacego 
i grafika komputerowa 

w „Galerii EL”

WYSTĘPY Teatru im. St. I. 
Witkiewicza z Zakopanego 
oraz pierwsze. Międzynaro­
dowe Warsztaty Grafiki Kompu­

terowej „Kwadrat 88” połączone 
z wystawą .w. połowie września,. 
są ważniejszymi zamierzeniami 
na najbliższe miesiące znanej nie 

..tylko w kraju „Galerii El” w 
Elblągu. Na wrzesień zapowiada 
ona także prezentację twórczości 
Franciszka Starowieyskiego, na 
październik —- przegląd plakatów 
do filmów A. Wajdy, a na li­
stopad. — międzynarodową . wy­
stawę kopert płyt, i plakatów 
jazzowych.,. . -

W ■ miesiącach letnich zostaną 
wystawione trzecie już parafrazy 
malarskie-tematu „Kosmos-mate- 
ria”.



Teatr i deszcz

SPADŁ deszcz i jest dobrze. 
Nie tylko rośliny ożywiły1 się. 
Ja też. Wyrównała się do­
kuczliwa nierównowaga mię­
dzy niebem i ziemią.

Przedburzowe napięcie w 
przyrodzie jest najprostszym przykładem 
takiej nierównowagi. Pomiędzy niebem i 
ziemią nieustająco wzbiera nierównowa­
ga, by od czasu do czasu gwałtownie się 
rozładować.

Niezrównoważony świat jest środowis­
kiem naturalnym człowieka. Napięcia e- 
lektryczne pomiędzy niebem i ziemią od­
czuwa biologicznie rozdygotanym sercem. 
Inne napięcia odbiera czujnikami emo­
cjonalnymi, ' intelektualnymi, psychiczny-

Z niezr.ównoważenia świata wzięła się 
psychologia i psychiatria. Równoważe­
niem świąta zajmuje się religia. Inaczej, 
ale. też ściśle z tą nierównowagą jest 
związana sztuka. Można skj o tym prze- 
konać, gdy się zdarzy, że człowiek wy­
szedłszy z koncertu lub z przedstawienia, 
czuje podobny rodzaj ulgi, jak po spad­
nięciu oczekiwanego w napięciu deszczu. 
Zdarza się— co prawda rzadko — że. jest 
to ulga odczuwana nie tylko psychicznie 
aorganicznie, wręcz biologicznie.

Wtasnie . zdarzyło mi się co i takiego w 
igat; ze. i jest dobrze, jak po deszczu, któ­
ry tez. niedawno spad'1.

. Odkąd zajmuję się teatrem profesjonal­
nie, powinienem być widzem rozsądnym, 
chłodnym, analitycznym. Powinienem mieć 
precyzyjnie wyskalowaną suwmiarkę i 
^.teinie się nią posługiwać. Powinienem 
dążyć do powściągliwości i dokładności 
doktora w prosektorium, który nie ma u- 
legać emocjom, arii zachwycać urodą 
zwłok, tylko ma ustalić na co pacjent u- 
marł.

Zawsze mam z tym kłopoty. Gdy nię: 
czuję w teatrze pulsu,, to tak naprawdę 
me bardzo, mnie interesuje dlaczego 
przedstawienie zgasło. I muszę się bardzo 
męczyć by jednak w tej sprawie zabrać 
głos, skóro tego ode mnie wymagają i 
nawet za to mi płacą. Zupełnie inny mie-’ 
wam nastrój — choć kłopot && Sam. - 
gdy trafiam na'teatr żywy. Tak mnie on 
emocjonalnie wciąga, tak „wrastam” nie­
kiedy w przedstawienie, że staję się jego 
cząstką. Albo odbieram jak deszcz rozła­
dowujący napięcie między niebem i zie­
mią, napięcie które obejmuje także mnie: 
mój umysł i ciało. Ileż muszę się . namor­
dować, by odegrać potem przed wami a- - 
nautycznego recenzenta.

Porządny krytyk czujnie odróżnia teatr/ 
„artystyczny” od ..nieartystycznego” bez- 
błędny profesjonalizm od amatorstwa, 
mistrzowskie rzemiosło od natchnionego 
ciyletantyzmu. Zawsze siq zachwyci tym, 
czym naprawdę należy. A ja, biedny, nie­
kiedy śmiertelnie .się nudzę na mistrzow­
skich profesjonalnych popisach, a poru­
szony bywam jakimś błyskiem prawdy w 
przedstawieniu zupełnie nieartystycznym.
.ko krytyk ehciałbym być stale na urlo­

pie. Tak jak teraz.

Wróciłem z teatru, który - zaczarował 
swoją publiczność, a mnie wraz z ftią 
Rzadko się zdarza, żeby w teatrze dawa­
ło się. ..usłyszeć” ciszę, taką niezwykłą u- 
derzającą cisze, która jest wyrazem praw­
dziwego skupienia. Taka ciszę wytworzy­
liśmy w kilkadziesiąt osób podczas przed­
stawienia „Oedypus" prezentowanego we 
Wrocławiu przez polsko-amerykańską gru­
pę PILGRIM THEATRE.

Najpierw zostaliśmy zaczarowani przez 
muzykę, która jest pulsem tego przedsta­
wienia. Eominują instrumenty perkusyjne 
1 flety, ale instrumentacja całości jest 
znacznie bogatsza, muzykę współtworzą 
nawet oddechy, subtelne szmery, szepty, 
szelest^. Muzyka ta obrasta tkanką dzia­
łań aktorskich, plastycznego ruchu 1 poe­
tyckiego słowa. Elementy te tak się ze 
sobą łączą i na siebie nachodzą, że mu­
zyka zdaje się być czymś widzialnym, 
plastyka czymś'słyszalnym.

Para aktorów odgrywa, ujęte w poetyc­
kim skrócie, archetypowe sceny z historii 
Edypa. Scenami tymi stawiają pytania, 
ważne dla każdego człowieka pytania o 
własny rodowód, o korzenie, o sens ży­
cia. W pytaniach tych zdają się być ca­
li-. To coś więcej niż przedstawienie, wię­
cej niż pokaz rzeczywiście twórczej i 
świeżej wyobraźni oraz aktorskiego talen­
tu,. sprawności wokalnej, głosu, plastycz­
ności ciała. Jest to przedstawienie, które 
przeradza się w misterium. Odebrałem je. 
jako , coś bardzo czystego i szlachetnego. 
Podziałało na mnie jak ożywczy deszcz.

Chociaż zastrzegłem się, iż jako krytyk 
przebywam na urlopie, j opowiadam wam 
wrażenia zaczarowanego widza, jakim by­
łem wśród innych, to pragnę dodać, ‘iż 
nie należy tego traktować jako wybiegu 
z mojej strony, np. dla przemilczenia sła­
bości przedstawienia. Tych dostrzegłem 
niewiele i wydają ml się nieistotne, nie 
tylko dlatego, - żerp na urlopie.

Teatry, czy to profesjonalne, czy ama­
torskie, czy wreszcie tzw. niezależne przy­
gotowują i prezentują publiczności przed­
stawienia. Mogą to być „Hamlety”, mo­
gą być „Edypy”, mogą to być sztuki nie­
znanych debiutantów. Ale niezależnie od 
tego, co teatr przygotował, zawsze prócz 
owego „Hamleta” czy „Edypa” przedsta­
wia, a właściwie ujawnia.,, siebie. Nie­
kiedy wcale tego nie chce, usilnie się 
maskuje i kłamie, ale- maskowanie i 
kłamstwo jest też formą ujawniania.

Będąc krytykiem na urlopie, mogę się 
wam przyznać, żc tak naprawdę w te­
atrze i w aktorze mniej mnie interesuje 
przedstawienie Hamleta czy Edypa, o wie­
le bardziej to, co teatr'i aktor ujawnia, 
mi z siebie. Bo to‘z tym właśnie, a pie 
z wymyśloną historią nadwrażliwego 
księcia lub mitycznego króla,- nawiązuję 
emocjonalny kontakt.

O kontakt taki jest jakby coraz trud­
niej. Wiele teatrów jest załganych i zu­
pełnie nietwórczych, choć niektóre z 
nich są wystarczająco sprawne, by mamić 
widzów martwym sztukmistrzostwem. 
Czaąy są -może takie niedobre, bo nawet 
teatry jeszcze niedawno wydające się nie­
złomnie twórczymi, dość szybko tracą ce­
chy bezkompromisowych grup, gmatwają 
się w zdumiewających kompromisach, A 
.wszystko to widać jak na dłoni w ich 
przedstawieniach, nieraz i efektownych, a 
.martwych . jak -nieboszczyk w prosekto­
rium.

W takim kontekście grupa tworząca 
PILGRIM THEATRE wydaje mi się w -tej 
chwili'wyjątkowo czysta i piękna. Jest to 
para aktorów Kim Mancuso i Kermit 
D.unkelberg, Romek Popłpnyk (plastyk, 
muzyk, aktor) — wrocławski duch twór­
czy a niespokojny, muzycy Marek Lacho­
wicz i. Bogdan Oś — ludzie Jacka Osta­
szewskiego z „Grupy Działań Muzycz­
nych”. Podział na aktorów i muzyków 
। jest w tym wypadku nieprecyzyjny, tak 
ramo, jak z przedstawienia błędem by by­
ło wyodrębniać różne rodzaje tworzywa. 
We wspólnej pracy tej. piątki czuje się 
ich fascynację i zaciekawienie sobą. 
A także to, że to, co zrobili, zrobili nie­
przypadkowo. wlaslnie oni, właśnie teraz 
i właśnie we Wrocławiu.

☆

So.rijł deszcz, wyszedłem z teatru i jest 
dobrze Raz. jeszcze rozładowało sic na­
pięcie pomiędzy niebem i ziemia. Czy to 
o tym dawni Grecy mówili: katharsis? .

TADEUSZ BUSKI



ZyUE. MMMZĄ

Kanikuła w pełni. Dosko­
nała pogoda jest tego nie­
zaprzeczalnym dowodem.

Ale też i w większości zamarłe 
życie teatralne o tym świad­
czy. Naturalnie, iż trudno wy­
magać od teatrów, by bez 
wytchnienia pracowały przez 
okrągły rok. Po wytężonym 
(mniej czy bardziej) wysiłku 
w ciągu jesieni, zimy i wio­
sny, latem — tak jak wszyst­
kim — należą się teatrowi 
wakacje. Jednakże trochę in­
nym rytmem powinny żyć •— 
tak mi sie przynajmniej wy- 
daje — teatry położone na 
na szlakach wczasowo-turysty­
cznych. gdzie właśnie latem 
istnieje na nie największe za­
potrzebowanie.

Zacznijmy od Trójmiasta: co 
słychać w jednej z czołowych 
polskich scen, w Teatrze Wy­
brzeże w Gdańsku?

W ciągu całego lipca do po­
łowy sierpnia trwa tutaj 
przerwa urlopowa, ale na li­
piec teatr udostępnił swoje lo­
kum dla konkurencji, czyli 
dla zaprószonych na gościnne 
występy przedstawień. W wię­
kszości sa to spektakle spro­
wadzone z Warszawy, jak np. 
firmowane przez Teatr No­
wy, zabawne „Ogłoszenia ma­
trymonialne” autorstwa Hali­
ny Kwiatkowskiej i Ewy Ot- 
winowskiej w reżyserii Janu­
sza Bukowskiego ze znakomi­
tymi rolami Ireny Kwiatkow- 
skeij i Wojciecha Pokory, czy 
też świetne, nagrodzone przed-' 
stawienie z Teatru Polskiego 
„Kontrakt” Mrożka w reży­
serii Kazimerza Dejmka z 
doskonale poprowadzonymi 
rolami Zdzisława Mrozowskie­
go i Jana Englerta.

Mrożek w teatralnym wyda­
niu pojawia się tu dwukrot­
nie, bo także za sprawą „Emi­
grantów” w reżyserii Andrze­
ja Łapickiego z nim samym i 
Mieczysławem Czechowiczem 
w rolach tytułowych. Jest to 
ten sam świetny spektakl, •
którym już głośno w Polsce, 
zresztą zna go także publicz­
ność za Oceanem, gdzie ar­
tyści prezentowali się na tour­
nee. .

No i żeby dopełnić miary 
przygotowanego tu na waka­
cje znakomitego repertuaru 
trzeba dodać słynny spektakl 
..Złe zachowanie” w ■wykona­
niu grupy Andrzeja Strzelec­
kiego (premiera tego spek­
taklu odbyła się przed kilku 
laty a na przedstawienie 
wciąż jest więcej chętnych niż 
miejsc na widowni) i przy­
wrócony życiu po kilkunasto­
letniej przerwie kabaret Du­
dek Edwarda Dziewońskiego. 
Jak widać, zatem, program 
prezentacji teatralnych po­
myślany został nie tylko za-

Na teatralnych tropach
TEMIDA STANKIEWICZ-PODHORECKA

bawowo-wakacyjnie, ale prze­
de wszystkim ambitnie pod 
względem artystycznym.

Również i dla tych, którzy 
z jadą w . sierpniu nad morze 
Teatr Wybrzeże przygotował 
interesujący rodzimy repertuar, 
a mianowicie nowy sezon roz- 
pocznie bardzo jeszcze świe­
żym przedstawieniem (premie­
ra odbyła się tuż przed urlo­
pem teatru) „Ambasadora” Mro­
żka w reżyserii Waldemara Wil­
helma i ze scenografią Iwony 
Dietrich (w głównych rolach: 
Jerzy Kiszkis, Krzysztof Gor­
don, Elżbieta Goełthe). A już 19 
sierpnia pierwsza premiera no­
wego sezonu, a właściwie pra­
premiera. Będzie to najnowsza 
sztuka Władysława Zawistow­
skiego „Stąd do Ameryki” w 
reżyserii Mikołaja Grabowskie­
go i ze scenografią Jana Banu­
chy. Spektakl ten przypuszczal­
nie będzie cieszył się powodze­
niem, podejmuje bowiem tema­
tykę zajmującą naszego współ­
czesnego widza. Sztuka ta nie­
jako poszukuje odpowiedzi na 
pytanie o przyczyny oraz tło 
szczególnego nasilenia się w 
czasie ostatniego dziesięciolecia 
emigracji młodej inteligencji 
polskiej ną Zachód. W głów­
nych rolach wystąpią m.in. Do­
rota Kolak. Stanisław Michal­
ski. Jacek Mikołajczak, Jaro­
sław Tyrański.

Ponadto w sierpniowym re­
pertuarze Teatru Wybrzeże: 
„Opętani” Gombrowicza w re- 1 
żyserii Tadeusza Minca (rów­
nież autora adaptacji wespół z 
Elżbietą Morawiec) i „Sztuk­
mistrz z Lublina” Singera (a- 
daptacja Michała Komara) wy­
reżyserowany przez Stanisława 
Różewicza.

A co słychać w Gdyni? Tu­
taj — musicalowe. Tzn. 
było słychać, albowiem 

od 1 sierpnia do 20 września 
Teatr Muzyczny będzie na 
wakacjach, a obecnie prze­
bywa na gościnnych wystę­
pach w miejscowości Kotka 
w Finlandii, gdzie bierze u- 
dział w festiwalu, prezentu­
jąc tamtejszej publiczności 
„Musicale, musicale”, program 
będący składanką operetek i 
musicali. A tuż przed wyjaz­
dem Teatr Muzyczny zapre­
zentował gdyńskiej publicz­
ności premierę musicalu „Me 
and my girl”, czyli „Ta albo 
żadna” w reżyserii Jerzego 
Gruzy. Libretto (w tłumacze­
niu Antoniego Marianowicza) 
napisał duet: Arthur Rosę i 
Douglas Furber a muzykę 
Noel Gay. To właśnie stąd 
pochodzi słynny lambeth 
walk. Warto dodać, iż „Me 
and my girl” aktualnie z po­
wodzeniem idzie w Anglii 1 
na Broadwayu (oczywiście w 
innym wykonaniu).

Na czas urlopu, podobnie 
jak Teatr Wybrzeże, także i 
Muzyczny oddaje swoje lo­
kum w użytkowanie innym, 
gogpinnie występującym tu 
teatrom. Natomiast wśród 
planów jesiennych zapowiada­
ne sa m.in. premiery: wido­
wiska muzycznego „Kram z 
lwowskimi piosenkami” oraz 
musical „Piaf”.

Posuwając się dalej szla­
kiem turystyczno-morskim w 
kierunku zachodnim natrafia­
my na kolejny trop teatralny: 
Szczecin. Niestety obydwa 
teatr;? do końca sierpnia urlo­
pują. Wprawdzie bliska odle­
głość Świnoujścia, a w nim 
trwająca jeszcze de niedawna

studencka Fama, gdzie swoje 
należyte miejsce miała także 
sztuka teatralna — po części 
rekompensuje letnie niedosta­
tki teatralne, jednakże Fama 
skończyła się, a przed letnika­
mi jeszcze co najmniej poło­
wa wakacji.

Teatr Współczesny do 10 lipca 
grał swoje najnowsze przedsta­
wienie, współczesną farsę an­
gielską „Czego nie widać” w 
reżyserii Marka Okopińskiego i 
ze scenografią Małgorzaty Tre- 
utler (z rolami m.in. Jacka Po­
laczka, Tadeusza Zapaśnika, I- 
wony Kowalskiej, Roberta 
Gondka) i po powrocie z waka­
cji nadal będzie je wystawiał. 
Tak więc spóźnieni, wrześnio­
wi wczasowicze będą mogli się 
pośmiać, chociaż w teatrze, al­
bowiem sztuka jest niewątpli­
wie śmieszna. Wesoło powinno 
być także w konkurencji, czy­
li w Teatrze Polskim na przed­
stawieniu Jacka Janczarskiego 
„Mister sex”. Ale dla równowa­
gi (aby nie było za wesoło) we 
wrześniowym repertuarze tego 
teatru znajduje się „Idiota” 
Dostojewskiego i bajka dla 
dzieci „Dawno, dawno temu” 
Tadeusza Klimowskiego. W 
czasie urlopu budynek teatru 
poddany jest remontowi, nie 
ma więc mowy o gościnnych 
występach teatrów z innych 
miast.

Po drodze na południe kra­
ju nie ma właściwie po­
wodu teatralnego, by za­

trzymywać się. No bo tak: tea­
try poznańskie. do . końca wa­
kacji na urlopie, teatr kaliski 

takoż, Toruń dopiero 3 wrze­
śnia „Operetką” Gombrowicza 
w reż. Krystyny Meissner 
wznowi swoją działalność, te­
atry łódzkie zażywają letniej 
kanikuły, krakowski Teatr 
Słowackiego wróci z urlopu 
dopiero w drugiej połowie 
września, wszak jeszcze w 
lipcu pracował (dał premierę: 
„Wstań córko, idź” wg powie­
ści „Kobieta z prowincji” Wal­
demara Siemińskiego w reż. 
Jana Błeszyńskiego) a jelenio­
górski teatr przygotowuje się 
do wielkiego festiwalu, na 
który zjada teatry uliczne ze 
świata.

Natomiast, właśnie z my­
ślą o turystach przebywają­
cych latem w Zakopanem 
tamtejszy znakomity, bardzo 
ambitny teatr mający za pa­
trona Witkacego, prowadzony ■ 
przez Andrzeja Dziuka — po- i 
wróciwszy w połowie lipca z 
urlopu pracuje już pełną pa- I 
rą i tak zorganizował swój ■ 
repertuar, by wczasowicze 
przebywający na dwutygod­
niowych wczasach mogli co­
dziennie prawie oglądać inne 
przedstawienie. A trzeba do­
dać, iż w krótkim, bo ponad 
trzyletnim okresie ten dosko­
nały zespół przygotował kil­
kanaście premier.
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Pocztówka z Zakopanego (2)

Kto unika wind i ruchomych schodów a także ten, kto woli przejść kilka przystan­
ków niż dusić się w autobusach i tramwajach, ma dużą szansę wspiąć się na Rysy i 
— w nagrodę — podziwiać stamtąd najpiękniejszą panoramę w Tatrach.

Wszystkie ważniejsze wierz- i słowackie widać w pogodny 
chocki Tatr, liczne jeziora i do- dzień jak na dłoni. Ale nie to 
liny, rozlegle równiny polskie jest jednak najważniejsze dla
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nałogowego zdobywcy szczy­
tów. Na Rysy pchają się lu­
dzie niezależnie od pogody; 
czasem we mgle i deszczu. 
Można wtedy co najwyżej zo­
baczyć czubek własnego nosa, 
ale jaka satysfakcja, że zdoby­
ło się najwyższy polski szczyt! 
A tam.„ mało kto nie skorzys­
ta z okazji wspięcia się na 
metrowy słupek i popatrzenia 
dumnie z wysokości 2500 m. 
Wyżej już wejść nie można

Piękno gór zachwyca, ale ci, 
dla których nigdy dość ducho­
wej strawy, prosto z wysoko­
górskiej wycieczki, ubłoceni, « 
plecakami podążają do Chrsm- 
cówki. Tam, w Teatrze im. St. 
I. Witkiewicza, każdy czuje się 
jak w domu. Na powitanie mi­
le słowo, herbata i zawsze do­
skonale zagrany spektakl. Nic 
dziwnego, że nawet o 22.15, o 
której to porze zaczyna się 
misterium „Sic et non”, pod 
drzwiami teatru spory tłumek 
blaga o wejściówki.

Reżyserzy — Julia Wernio 
i Andrzej Dziuk lubią zaska­

kiwać widzów. Nie dość, że 
przedstawienia rozgrywają się 
w różnych pomieszczeniach 
teatru, to jeszcze w trakcie ak­
torzy częstują winem. Taki
teatr mógł powstać tylko w 
Zakopanem. „A można mieć
nadzieję — pisał Witkacy — 
że mimo całej pozornej nieu- 
żyteczności Zakopanego trwać 
będzie ono dalej i wytwarzać 

: coraęt to nowe formy psychopa- 
: tów polskich (każdy twórca 

jest według nas psychopatą w 
pewnym znaczeniu).” O feno­
menalnym teatrze napisano już 
bardzo tluźo. Nie będę więc 
się powtarzać ani recenzować 

sztuk. To trzeba zobaczyć!

Jeśli ktoś po wspaniałych 
tatrzańskich krajobrazach i 
niezapomnianych wieczorach w 
teatrze przy Chramcówikach ma 
jeszcze niedosyt estetycznych 
wrażeń, to niech zajrzy do ma­
ło znanej galerii rzeźbiarza 
Antoniego Rząsy przy uL Bog­
dańskiego albo do Władysława 
Hasiora przy Jagiellońskiej. 
Zresztą zakopiańskich osobli­
wości opisywać nie trzeba. 
Wystarczy wziąć do ręki prze­
wodnik. Należy tylko „błogo­
sławić siły, które polski orga­
nizm obdarzyły takim wyrost- 
kiem robaczkowym, jakim jest \ 
Zakopane”. Oczywiście Witka­
cy!

EWA CHWOJKO



W KRA1D
Minister-kultury i sztuki' Alek­

sander Krawczuk wystosował do 
prezydenta m. st. Warszawy pi­
smo z prośbą o „upoważnienie 
obywatela Juliusza Żuławskiego 
do zwołania Zgromadzenia Ogól­
nego członków PEN-Clubu dla 
wyboru nowych władz Polskiego 
Klubu Literackiego — PEN”.

Marian Matuszyn, dotychczaso­
wy dyrektor generalny w.. ZG 
ZPAMiG mianowany został przez 
ministra kultury, i sztuki dyrek­
torem Centrum, Sztuki Współcze­
snej w Warszawie. Do najpilniej- 

' szych zadań stojących przed Cen­
trum należy podjęcie działalności 
artystyczno-programowej i przy­
spieszenie prac adaptacyjnych w 
Zamku Ujazdowskim, siedzibie 
Centrum.

W Katowicach odbył się prze­
gląd filmów indyjskich.

Solistka opery wrocławskiej — 
Izabella Kabuda zdobyła III na­
grodę na międzynarodowym kon­
kursie „Belvedere” w Wiedniu 
i otrzymała zaproszenie do udzia­
łu w imprezach artystycznych 
olimpiady w Seulu.

Kilkunastu artystów z całego 
kraju oraz z Grodna i- Kowna 
wzięło udział w XVIII Ogólno­
polskim Plenerze Rzeźbiarskim w 
Hajnówce.

W Legnicy sakończyły się XVI 
Międzynarodowe Integracyjne 
Spotkania Twórcza „Osetnica 
’88”, w których uczestniczyli ma­
larze, graficy, rzeźbiarz* i złot­
nicy a 8 krajów.

Ł08.’

Fresy&aBż m. et Warszawy, 
w odpowiedzi na pismo ministra 
kultury 1 sztuki wyraził zgodę na 
zwołanie Zgromadzenia Ogólno­
polskiego członków PEN-Clubu 
w celu •wyłonienia, jego atatuto- 
wycfifwładŁ

W Lubawce, w woj. Jeleniogór­
skim rozpoczął się iVI Międzyna­
rodowy Festiwal Teatru Uliczne­
go, z udziałem 21 zespołów a Eu­
ropy, Ameryki i Japonii,

W woj. słupskim, w ramach 
Teatru Rzeczypospolitej wystąpił 
krakowski teatr „STU”. .Scena­
riusz dla trzech aktorów”' Bogu­
sława Schaeffera obejrzeli rów­
nież mieszkańcy wsi.

150 prac członków Towarzyst­
wa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
w Nowym Sączu objęła wystawa 
otwarta w warszawskiej Korde­
gardzie.

W Krośnie powołano oddział 
Agencji Wydawniczej „Varsovią” 
— Spółdzielni Pracy Dziennika­
rzy.

W Jarocinie rozpoczął etę do­
roczny Festiwal Muzyki Rocko­
wej, największy w kraju przegląd 
muzyki młodzieżowej z udziałem 
80 zespołów amatorskich.

W ramach XXV Tygodnia Kul­
tury Beskidzkiej rozpoczęła się 
Międzynarodowa Estrada Folk­
loru z udziałem 17 zespołów.

W „Jarnie Michalikowej” w 
Krakowie otwarto wystawę 
„Szkiców z Lazurowego Wybrze­
ża" Eugeniusza Wańka.

Wojciech Jaruzelski rwiedził 
jubileuszową wystawę prac Ery­
ka Lipińskiego w Muzeum Ka­
rykatury w Warszawie.

Projekcją węgiweMege fflmu 
Marty Meszaroa „Dziennik dla 
moich dzieci” zainaugurowano 
XV Ińskie Lato Filmowe. Imp- . 
rezę podzielono na sześć cykli , fil- - i 
mowych: „Dawne kino polskie”, 
„Filmy polskie 1988 r.”, „Przegląd 
Filmów Oświatowych”, „Filmy z 
archiwalnych półek”, „Prcsnocyj- 
ne pokazy filmów ssgranjcsnych” 
oraz „Komedia aeaonu 1987/88”.

Frsysnanlem złotych, erebraych 
i brązowych „Serc żywieckich”

folklortt górali polskich i udzia— 
. łem ZO zespołów z Podhala, Gor­
ców, Bieszczad i Beskidów.

Słąm aggonsadawta iw otwar­
tej w Bielsku-Białej wystawie 
pn. ,Młoda czeska fotografia 
socjologiczna".

Pa ras órnjd ogłoszone w Za­
kopanem konkurs na najlepszą 
górską książkę roku, o który to 
■tytuł z ubiega się 17 pozycji wy­
danych od czerwca ubiegłego do 
czerwca bieżącego roku.

W Międzynarodowym Domu 
Kultury Włókniarzy w Biel­
sku-Białej rozpoczął się Festiwal 
'Piosenki Harcerskiej. '

W wie&a M M smsrt jeden 
a najwybitniejszych malarzy pol­
skich Jonasz Stern.

W Błełskn-Blałej zakończył się 
XXV Tydzień Kultury Beskidz­
kiej odbywający się pod patro­
natem redakcji „Dziennika Za­
chodniego”. W imprezie wzięło 
udział ponad 80 zespołów folk­
lorystycznych z Austrii, Bułgarii, 
CSRS, Holandii, Jugosławii, RFN, 
Węgier, ZSRR i Polski..

Zakopiański Teatr im. Stani­
sława Ignacego Witkiewicza pre­
zentuje w sierpniu osiem spek- 
tali, wśród nich grana już 115 
razy — „Autoparodia czyli nie­
smaczny góralsko-ceperski skecz 
— zakopiańczykom (prawdzi­
wym?) poświęcony” Witkacego.

Rys, Małgorzata Tabaka



Edyp prawdziwy, choć przetworzony

■ „Pilgrim Theatre”. Pod tą egzotyczną i efektowną nazwą kryje 
się teatr założony w naszym mieście przez członków byłego 
zespołu międzynarodowego przy Drugim Studio Wrocławskim — 
dwojga „pielgrzymów”: Kim Mancuso i Kermita Dunkelberga. 
Podczas pobytu w DSW zrealizowali oni Pieśń, Hamleta i Bo- 
fox U. W minionym roku wzięli też udział w VIII Międzynarodo­
wych Spotkaniach Teatru Otwartego. Obecnie w klubie „Hob- 
bit” organizują spotkania pod nazwą Pieśń (muzyka irlandzka, 
folk i jazz), współpracując też z Grupą Działań Teatralnych, pro­
wadzoną przez Jacka Zuzańskiego. Najnowszym dokonaniem 

,Pilgrim Theatre” jest Oeaypus, określany jako „archeologia im­
prowizowana na dwoje aktorów tudzież muzyków i widzów’.

Kegel w swych o estetyce pisał: „Los jest jak gny-
by świadomością samego siebie, ale siebie jako nieprzyjaciela”. 
Stwierdzenie to najtrafniej, w mym odczuciu, oddaje cały tragizm 
postaci Edypa, króla Teb, oj.obójcy, który poślubił własną matkę. 
Ale nie człowiek jest tu winny. Przeznaczenie greckie to ślepa 
potęga, której podlega się tak, jak podlega się siłom naturalnym. 
Za zrozumienie tego prawa zapłacił ślepy i nieszczęśliwy Edyp 
wysoką cenę. Jak my wszyscy okazał się jeszcze jednym dziec­
kiem Konieczności. Wielki Platon mógł sobie pozwolić na po­
wiedzenie: „Winien ten, co wymera. Bóg nie winien”. Wszak 
sama świadomość wyboru jest juz wyborem. Jakżeż często jednak 
stale się ona jedynie postracjonalizacją doświadczenia. Edyp od­
krył tajemnicę przeszłości. Nie-poznane uczynił wiadomym.

W powyższej wykładni mitu Edypa nie ma niczego oryginal­
nego. Siła i urok tej przypowieści jest jednym z wyzwań dla 
teatru. „Pilgrim Theatre” przełożył ją — premiera 9 czerwca br. 
 na sugestywny język obrazu, tworzonego przez ruch i dzwięn.. 

Dla szczęśliwców sprawnych językowo dodatkowym walorem 
snektaklu mogą być teksty, m. in. Annę Sexton, Sofoklesa, Se­
neki, Pasoliniego, Anthony Burgessa (podawane po angielsku). 
Trm. którzy nie rozumieją, nie będą one przeszkadzać, bowiem 
dzięki czytelnie zbudowanym sytuacjom stworzona została szan­
sa rr obudzenie uśpionej wyobraźni, okazja do refleksji. Le­
niwi z kolei mogą chłonąć zewnętrzność, urok i misteryjną atmo­
sferę poszczególnych odsłon-scen. Budują je pasja i żarliwość 
Dunkelberga oraz sprawność i ekspresja Mancuso, a także nie­
zwykła muzyka (Jacek Hołubowicz i Jacek Krzywicki z grupy 
muzycznej „Arka” oraz Roman Popłonyk, „twórca samodzielny 

i niezależny”). To za ich sprawą widzów, oglądających spektakl 
w auli (co za wnętrze!) Pracowni Konserwacji Zabytków, tra­
wić będzie niepokój. Bo Edyp nie umilkł, zdecydował się, zyc, 
aby dać świadectwo klęsce. Człowiekowi nie jest dane byc ka­
mieniem, bowiem musi przyjąć siebie i swój los.. Świat antyczny 
 człowiek, tłum, żywioły, kobieta i przeznaczenie je-t sw ju­

tem tragedii, a tę odnaleźć możemy również i w naszej rzeczy­
wistości. I nie jest przy tym wcale konieczna zabawa w archeo­
loga. Można wszak być widzem. Teatr, na przykład ten, mry 

■—abyśmy nie trwaii w bio-  

gim uśpieniu. ' .
aabert Różycki



kronika kulturalna
9 Ustanowiona przez rząd włoski i 'przeznaczona dla obywatela pol­
skiego nagroda za upowszechnianie wiedzy o Italii, a zwłaszcza po­
pularyzację kultury tego kraju, tzw. Premio Canaletto, ma swego 
pierwszego laureata. Jury postanowiło przyznać to wyróżnienie Ja­
nowi Białostockiemu, profesorowi zwyczajnemu historii sztuki na 
Uniwersytecie Warszawskim i wicedyrektorowi Muzeum Narodowego. 
• Frekwencja na koncertach bywała znakomita. Zdarzało się, że na 
niektóre ustawiały się kolejki. Również recenzenci nie szczędzili te­
mu festiwalowi komplementów. W tym roku już po- raz dwudzie­
sty trzeci Wrocław zaprasza na spotkania z muzyką oratoryjno-kan- 
tatową. Międzynarodowy Festiwal „Wratislavia Cantans” trwa od 1 
do 10 września, a miejscem koncertów są kościoły, katedry, cerkwie, 
muzea i Ratusz.
9 W Zakopanem — jak co roku o tej porze od ponad dwudziestu 
lat — „Jesień Tatrzańska”. Tegoroczna trwa od 3 do 11 września. 
Do kalendarza imprezy wpisano kilkadziesiąt pozycji. Krupówki 
zmienią się w kiermasz sztuki ludowej, organizowany tradycyjnie 
przez „Cepelię” i Stowarzyszenie Twórców Ludowych. Ó miano ..Do­
rożkarza roku” rywalizować będą górale, ponadto zapowiedziano kon­
kurs śpiewu „Pytocy”. Uroczyste otwarcie „jesieni Tatrzańskiej” 
galerii BWT połączone będzie z wernisażem wielkiej wystawy ma­
larstwa Ireneusza Września oraz rzeźby Antoniego Grabowskiego. 
Ponadto wernisaże innych, nie mniej interesujących ekspozycji. 
Zwiastunem XX Międzynarodowego Festiwalu Folkloru Ziem Gór­
skich — głównego wydarzenia „Jesieni Tatrzańskiej” — będą „We­
sele góralskie”, prezentowane na ulicach Zakopanego oraz w sce­
nerii Wielkiej Krokwi, a także widowisko regionalne ' przygotowane 
przez zakopiańskie zespoły folklorystyczne.
» Jubileuszowy Sopot najszczęśliwszy był dla sympatycznego Kenny 
Jamesa z USA, który zdobył nie tylko „Bursztynowego Słowika” za 
interpretację polskiej piosenki, ale także został laureatem Grand 
Prix — „Bursztynowej Płyty”, przyznawanej przez międzynarodowe 
jury — w tym roku pod wodzą Czesława Niemena. W głównym kon­
kursie dwie drugie nagrody zdobyły Penny Pavlakis z Australii i 
Ines Paulle z NRD. Trzecią — Libanka Carole Sakr. Akredytowani 
dziennikarze uhonorowali swą nagrodą Chantal z Francji.
• Po poniedziałkowych „Spektaklach na bis” czekają nas W TV 
teatralne premiery i powtórki z klasyki. Sezon jesienny rozpocznie 
w poniedziałkowym Teatrze TV „Dacza” Iredyńskiego w reż. To­
masza Zygadły. Potem — „Falanster” współczesnego pisarza wę­
gierskiego Hernadiego w reż. Krzysztofa Langa, „Wesele” Wyspiań­
skiego, przygotowane przez Jana Kulczyńskiego, „Dziady” (te Swi- 
narskiego!). W najbliższym czasie obejrzymy m.in. także „Ławeczkę” 
Gelmaną w reż. Macieja Wojtyszki i „Wilki w nocy” Rittnera w 
reż. Andrzeja Łapickiego. Teatr TV obiecuje cieszące się uzna­
niem widzów spektakle z cyklu „Teatr TV na świecie”.
® Występy Teatru im. Stanisława Ignacego Witkiewicza z Zakopa­
nego oraz I Międzynarodowe Warsztaty Grafiki Komputerowej 
„Kwadrat ’88”, połączone z wystawą w połowie września obiecuje 
znana Galeria El w Elblągu. Na wrzesień zapowiada także prezen­
tację prac Franciszka Starowieyskiego, na październik — plakatów 
do filmów Andrzeja Wajdy, a w listopadzie — międzynarodową wy­
stawę kopert, płyt i plakatów jazzowych.
• Krytycy dyskutują, kłócą się, a publiczność... Przez pierwszy mie­
siąc wystawę „Arsenał ’88” w stołecznej Hali Gwardii obejrzało 42 
tysiące osób.
9 W Biskupinie — festyn prasłowiański. W naturalnej Bc&nerll zre­
konstruowanej osady i rezerwatu archeologicznego sprzed 2,5 tys, 
lat pracownicy miejscowego muzeum demonstrowali przez tydzień 
zwiedzającym życie prasłowian „na żywo”. Cóż, żyje się dziś nie- 
lekko, może drzewiej lepiej bywało.
• Zakończyli swe wielkie śpiewanie harcerza. Z Kielc do Warszaw? 
ze „Złotymi Jodłami” powróciły Teatr Muzyczny „Pantera’’ przy fi® 
„Kadr” i Dziecięcy Zespół Muzyki Koncertowej „Sonata”.
• Łódzki artysta plastyk, Tadeusz Piechura, otrzymał brązowy ipe? 
dal zą pląkat „Miesiąc Pamięci Narodowej” — na II Międzynaro­
dowym Triennale Plakatu w japońskim mieście Toyama.

• Kazimierz Kutz: „Nasze kino trwa w jakimś dziwnym średnio* 
wieczu, obłożone jest komisjami, urzędami, rozpowszechnianie jetł 
jednym wielkim skandalem, kierownicy zespołów są jednocześnie 
cenzorami. Począwszy od października, rozwija się i umacnia mania 
pilnowania filmowców! Mecenas, który powinien się zajmować kul­
tywowaniem kina społecznego, zajmuje się głównie cenzurowanie^ 
I ten strup, ta skorupa ciąży nad kinem. Stało się to nawet 
jem «kultury», w której każdy jest podejrzany, każdemu patrz? & 
na ręce. Na stare lata szkoda mi przebywać w tym zapowieta#® 
nlu”. (
• Stan zabytków, jaki jest,'każdy widzi... Trzeba się więc cieoy^S# 
XVII-wieczny dworek podstarościego w Leżajsku znalazł wreszclf 
opiekuna. Rewaloryzacji podjął się... miejscowy lekarz, neurolog, 
Zbigniew Pest. Projekt odnowienia wykonała Pracownia Ushtg 
Architektonicznych przy Oddziale SARP w Rzeszowie.
• Czyżby w trosce o co bardziej nerwowych podróżnych i oczekują 
cychl Od niedawna na Dworcu Centralnym w Warszawie mnisi 
straszne mogą wydać się komunikaty: „pociąg zwiększył opóźni#? 
nie do 300 miń. — na razie...”. Niecierpliwi i nerwowi za 200 £3 
mogą czekać nawet 12 godzin w sali kina-wideo. W salce na ćft 
miejsc od godz. 10.00 do 22.00 na razie wyświetlany jest film Ja­
poński 1 kabaret Jana Pietrzaka. W przyszłości repertuar ma być fe 
gatsZy. Podpowiadamy: „Pociąg do Hollywood", „Morderstwo W 
«Orlent-Ekspressie»”, „Dworaec dla dwojga”, „Super-expres« w nie­
bezpieczeństwie”.
• W Związku Radzieckim książki z tzw. zbiorów specjalnych bi­
bliotek są przekazywane do zbiorów ogólnie dostępnych. Np. w sier­
pniu czytelnikom udostępniono 00 proc, wszystkich zagranicznych 
periodyków, z wyjątkiem publikacji wyraźnie antyradzieckich.
• Solistka Opery Wrocławskiej Izabella Łabuda zdobyła III nagro­
dę na prestiżowym międzynarodowym konkursie „Belvedere” W Wie­
dniu, czego efektem jest zaproszenie polskiej śpiewaczki do Japo­
nii, a także do udziału w Imprezach artystycznych towarzyszących 
Olimpiadzie w Seulu.
• Nie cichnie skandal wywołany filmem Martina Scorsese o życiu 
Jezusa. Obraz zatytułowany „Ostatnie kuszenie Chrystusa” potępili 
przywódcy największych kościołów w USA, głównie z powodu sce­
ny przedstawiającej marzenie, czy też majaczenie krzyżowanego Je­
zusa, w której poślubia on jawnogrzesznicę Marię Magdalenę. Film 
Scorsese został zgłoszony na Festiwal Wenecki, co również wywołało 
sprzeciwy. M.in. wycofaniem swego najnowszego filmu groził Fran­
co Zeffirelli. Jest to wyjątkowo kłopotliwe dla organizatorów impre­
zy, bowiem obraz włoskiego reżysera ma otworzyć festiwal. Wszystko 
jednak wskazuje, że „Młody Toscanini” będzie pokazany na wielkiej 
gali w Wenecji. Dyrektorowi festiwalu — Paolo Porteghesiemu uda­
ło się przekonać Zeffirellego, aby nie wycofywał filmu.
• Ponad sto prac mogli obejrzeć Chińczycy na otwartej w Szang­
haju wystawie polskiego plakatu.
• Peter Ustinov, Lee Remick I Robert Wagner znaleźli się w obsa­
dzie kolejnej już ekranizacji powieści Julesa Verne’a „W 80 dni do­
okoła świata”. Tym razem po . pozycję tę sięgnęła sieć telewizyjna 
NBC,. która zamierza nakręcić na jej podstawie serial składający się 
z sześciu godzinnych odcinków. W roli Fileasa Fogga wystąpi John 
Hillerman, który od 8 lat bawi amerykańską publiczność jako jeden 
z dwu głównych bohaterów policyjnego serialu „Magnum P. I.”.
• W czerwcu przyszłego roku — do długiej listy miast międzyna­
rodowych festiwali piosenki dopiszemy Szanghaj. Współorganizato­
rem, obok chińskiego Towarzystwa Współpracy Kulturalnej z Za- . 
granicą — jest francuskie Stowarzyszenie „Piosenka Madę in Fran­
ce”. W koncercie galowym weźmie udział wiele gwiazd z całego 
świata.
• Zaprosili nas: BWA w Poznaniu na „Wystawę Prawdziwego Ma­
larstwa Nalivajko-Szpyt-Żegalski”; Galeria „Studio” w Warszawie 
na wystawę Marii-Christy Jeinter-„Zbliżyć się aż do włókna”; Gale­
ria Autorska Jacka Solińskiego i Jana Kaji w Bydgoszczy na ekspo­
zycję Sławomira Laskowskiego „Między wrażeniami”; Dzierżonio- 
wski. Ośrodek Kultury na wystawę „Ekslibrisy grafików czechosło­
wackich” z kolekcji Józefa T. Czosnyki; Galeria Foto-Mediiim-Art we 
Wrocławiu na wystawę „Sen trwania” Zdzisława Dadosa.
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Kultura w butikach

Salony ezy łiandelki
Przed paroma miesiącami pojawi­

ły się w prasie codziennej ra­
dosne obwieszczenia: Nowość: 

teatr domowy! Ha, nowość! Pozosta­
jąc tylko przy polskiej kulturze 
można by przywołać tu jakże liczne 
niegdyś sceny magnackie, teatry 
w domach zakonnych, w kolegiach 
jezuickich. W bliższych nam czasach 
rozmaite teatrzyki działające w 
okresie okupacji. Teatrem domowym 
był w pewnym czasie krakowski Te­
atr Rapsodyczny i wreszcie Teatr 
Osobny Mirona Białoszewskiego. 
Tym razem chodzi o rzecz inną.

Oto Teatr im. Węgierki w Białym­
stoku w drugim etapie reformy 
wpadł na radosny pomysł zarobko­
wania. Pod szyldem Sceny X aktor 
Andrzej Karolak prezentuje spek­
takl Kabaret Kici Koci według Bia­
łoszewskiego. Przedstawienie, które 
za sumę od sześciu do dziesięciu ty­
sięcy złotych .można sobie zamówić 
przez telefon ao domu, cieszy się du­
żym popytem. Aktor z powodzeniem 
handluje swoją sztuką pośród domo­
wych kryształów, regałów na wysoki 
połysk. Urozmaica spotkania towa­
rzyskie, wesela w Monikach albo 
imieniny w Hajnówce jakiejś pani 
Kazi, albo pana Bolka, co świeżo 
z Ameryki powrócili i stać ich wła­
ściwie na wszystko; sztuka to sztu­
ka, też może być. Dyrektor Biało­
stockiej sceny Andrzej Jakimiec wy­
powiada się z zadowoleniem: jeśli 
widz nie chce lub nie może przyjść 
do teatru, to teatr powinien przyjść 
do widza.

Za jedyne 10 tysięcy, nieprawdaż? 
A przecież niegdyś niskie ceny bi­
detów miały gwarantować — przy­
najmniej w założeniu — powszechny 
dostęp do kultury.

Coraz częściej zysk materialny 
w kulturze odnotowywany bywa 
jako sukces -— artystyczny. Entuzja­
stycznie i ź' uznaniem zawiadamia 
o tym prasa, nie pojmując, jak bar­
dzo — w gruncie rzeczy — zawsty­
dzająca jest w kulturze owa ńuwo- 
ryszówsKa pazerność na grosz 
wspierana cynizmem, albo może na­
iwną wiarą, że sztuka powinna fun­
kcjonować na takich samych zasa­
dach jak fabryka gwoździ, a może 
nawet większe przynosić zyski.

Czas może wreszcie opamiętać się 
■ reformatorskich zapędach. Teatr 

' kultura socjalistyczna w ogóle mu­
zą być deficytowe, nie mogą zaj­
mować się przysparzaniem dochodu, 
bo wyznaczono im cel zupełnie inny 
(przynajmniej na plakatach i w ra­
dosnych hasłach). Ano, mają ludzi 
w aniołów przemieniać. Przestańmy 
wierzyć w bzdurne opowieści, jakie 
wypisują po rozmaitych gazetach 
"iblicyści bez .wyobraźni, dowodząc, 
t teatr nie musi być deficytowy i że

■ma grać bez dotacji. (..Tygodnik 
turalny” 5'88). W wielu krajach 

' ry świetnie na siebie zarabiają, 
'! Jakaś rozrywkowa szmira, 

rem,' możliwe, ale teatr arty­

stycznie znaczący — nigdy. T« 
prawda, że dotacje państwowe by­
wają tam odpowiednio mniejsze, 
przydzielane z rozmysłem, ale teatry 
stalle zabiegają o dotacje władz 
miejskich, prywatnych mecenasów, 
rozmaitych firm. A także zabiegają 
o opinię krytyki, która wiele znaczy 
i w pewnym sensie decyduje także 
o stanie kasy, co u nas jest zja­
wiskiem zapomnianym.

System funkcjonowania polskich 
teatrów jest pełen wad. Dlatego we 
wszelkich gestach, zmierzających w 
stronę jakiejkolwiek odmiany (jak 
choćby powstające nieśmiało pry­
watne teatry — o czym za chwilę) 
dopatrujemy się szansy na odświe­
żenie życia teatralnego, na odmianę, 
jak niegdyś w butikach.

Rozmnażające się od paru lat pry­
watne butiki stały się sposobem nie­
znacznego przewietrzenia handlu, u- 
społecznionego. Oczywiście, nie z po­
wodu bogactwa i doskonałości swo­
jej oferty, raczej jako pewna nowość 
kontrastująca z przestarzałym mo­
delem sklepów WPHW. Butiki w 
niewielkim stopniu są dyktatorami 
mody, wykorzystują także wzory 
sprawdzone, coraz więcej w nich 
■rzeczy seryjnych, tandetnych klip­
sów i bransoletek, bluzeczek >w ta­

nim guście, choć zdarzają się jeszcze 
rzeczy efektowne, z wdziękiem zro­
bione. Wszystkie butiki — te z au­
tentycznie ciekawymi i modnymi 
rzeczami, i te ze zwykłą tandetą, 
mają jeden wspólny cel — nasta­
wiają się na zarabianie.

Model funkcjonowania butików 
nazbyt łatwo i pospiesznie zaczęto 
przeszczepiać do kultury, pragnąc 
wzorować się przede wszystkim na 
ideale zarabiania. Nieodłącznie to­
warzyszy temu zjawisku naiwna 
wiara, że możliwe jest ustalanie za 
pomocą polskiej złotówki artystycz­
nych hierarchii, że pieniądz może 
być w sztuce wyznacznikiem ocen 
i miernikiem społecznej przydatno­
ści teatru, albo jego zbędności i ar­
tystycznych klęsk. Istnieje Obawa, że 
rozprzestrzeniające się takie przeko­
nania (karkołomne w realizacji) ze- 
chcą wykorzystać powstające wła­
śnie, albo zapowiadające bliskie za­
istnienie prywatne teatry.

*

U progu .lata zapoczątkowała 
działalność prywatna scena 
Meluzyna, założona przez ak­

torkę gdyńskiego Teatru Dramatycz­
nego Ęannę Bitner-Szymańską. Te­
atr bez własnego budynku i całej 
biurokratycznej obudowy. Do poło­
wy lipca grał w sali Teatru Dra­
matycznego w Gdyni, potem mieli 
się przenieść na scenę kameralną 
w Sopocie. Na początek przedstawie­
nie Seksameron według Dekamerona 
Boccaccia wyreżyserował wielce obie­
cujący niegdyś reżyser Marcel Ko- 
chańczyk. Tytuł i wiadoma .treść 
utworu mają przyciągać publiczność.

LIDIA WÓJCIK
Bfiet kos^uje 1300 złotych od głowy, 
o żadnych ulgowych, zniżkach, etc. 
nie ma mowy. Publiczność sezonowa, 
wczasowa, w upalny lipcowy wie­
czór przychodzi do teatru czasem 
w.prost z plaży, z ręcznikami, roz­
grzana jeszcze słońcem, albo po piw­
ku, albo wręcz wytwornie, wieczo­
rowo, rozmaicie, słowem: na luzie. 
Zdarzyło mi się miejsce w sąsiedz­
twie panów zionących alkoholem, 
których organizmy wydawały nie­
dwuznaczne odgłosy. Nie byłam 
w stanie wytrwać do końca spek­
taklu. O tym, co w nie sprzyjających 
okolicznościach udało mi się zoba­
czyć, można by wydać najkrótszą re­
cenzję tekstem Młynarskiego — Ku­
dzię to lubią, ludzie to kupią, byle 
na chama, byle głupio. Zresztą, nie 
o ten spektakl chodzi i nie przy nim 
zamierzam się zatrzymać.

Piszę o sprawie prywatnych teat­
rów może nazbyt wcześnie. Nie moż­
na przecież oceniać zjawiska, które 
na razie pozostaje bardziej w sferze 
zamysłów i projektów paru ludzi (i 
chwała im za to) niż artystycznych 
efektów. W Warszawie reżyser Janusz 
Wiśniewski z kilkoma aktorami z 
poznańskiego Teatru Nowego dopie­
ro organizuje swój prywatny teatr 
w sali kina Zdrowie przy ulicy Mio­
dowej. Łódzki Teatr im. Kici Koci 

założony przez reżysera Zbigniewa 
Micha i byłego aktora Teatru Stu­
dyjnego Wojciecha Królikiewicza, 
którzy są udziałowcami spółki z 
ograniczoną odpowiedzialnością, za­
początkował niedawno swą działal­
ność spektaklem Dzień targowy, zre­
alizowanym. według felietonów 
dziennikarza „Życia Warszawy” 
Marka Przybylika.

Zupełnie więc jeszcze nie pora na 
relacje o poczynaniach prywatnych 
scen, zresztą to, co chciałam napisać, 
to miała być raczej rzecz o tęsknocie. 
Tęsknocie za teatrem innym niż ten, 
w jakim bywamy obecnie, często nie 
pojmując nawet przyczyn swego 
tamże bywania; może po to, by teatr 
mógł łatwiej zrealizować swój sezo­
nowy plan fotelowidza, a może po 
prostu z powodów, o których Cze­
chow tak pisał: — chodzi się do te­
atru jedynie dlatego, że — Bóg mi 
świadkiem — me ma dokąd pójść. 
Patrzysz na scenę, ziewasz i klniesz 
>w duchu. Tak bywa, naprawdę.

Zaistniała .wreszcie sytuacja, że 
zrozumiano, iż państwo nie może 
być jednym wielkim antreprenerem 
i dyrektorem i redaktorem naczel­
nym wszystkiego, bo to daje nie tyl­
ko praiwa do sterowania i wyma­
gania, ale także nakłada przykre do­
syć i uciążliwe obowiązki finanso­
wania sztuki. Prywatne sceny mogą 
być dzisiaj nową szansą dla teatru, 
oczywiście, jeśli nie poprzestaną na 
byciu butikiem, gdzie zwyczajnie się



-handluje, lecz staną się raczej sa­
lonem, gdzie podejmuje się gości 
(takie próby czyniły zresztą dotąd 
Teatr im. Witkacego w Zakopanem 
i, na swój śpośólb, Gardzienice).

Tak, tak, to wfeśnii® brak tych ta­
lonów — kolebki plotki i myśli 
i sztuki, czasem wielkiej nawet, ska­
zuje nas dzisiaj na smutek i uwiąd 
życia kulturalnego, i w ogóle umy­
słowego. Do przywracania, czy ra­
czej otwierania prywatnych salo­
nów, urządzania jour fix’ów, nama­
wiał nie tak dawno Jerzy Waldorff 
w „Polityce".

Prywatne teatry mają szansę stać 
się formą salonu, czy po prostu 
w nim zaistnieć. Taki teatr, gdzie 
przychodzą znajomi artystów, przy­
jaciele i znajomi przyjaciół, oglą­
dają spektakl, potem przy herbacie 
gwarzą sobie o teatrze i nie tylko. 
Co z tego mogą imieć aktorzy, twórcy 
takiego teatru? Może nic, co -dałoby 
się wyrazić w złotówkach. Ale są 
przecież miary szlachetniejsze — je­
śli tak rzec można — satysfakcja ar­
tystyczna, uznanie widowni... Które 
wielu artystów ma, oczywiście za 
nic.

Musi być także miejsce dla pub­
liczności, która zechce zapłacić za 
bilet, lecz śrubowanie cen biletów, 
żarłoczna chęć zarabiania poprzez 
proponowanie tandetnej szmiry nie 
może być celem prywatnych scen. 
To nie jest żaden pomysł. Właści­
ciele tych teatrów nie powinni oglą­

dać się na ewentualne dochody, lecz - 
przede wszystkim inwestować. Po­
stępować jak niegdyś — toutes pro- 
po-rtions gardees — Tadeusz Paw­
likowski czy Stanisław Skarbek, 
którzy w swoje teatry wkładali całe 
fortuny.

Dzi-waczę — powie ktoś. Czasy 
dzisiaj nie te i fortuny tym bardziej 
nie te. Tym zaś, co je posiadają, nie 
staje fantazji, by poświęcać je na 
rzecz sztuki.

Czasy zupełnie inne, rzeczywiście. 
Więc powiedzmy to może prościej. 
Prywatne sceny ani w ogóle jakie­
kolwiek nigdy z własnej sztuki nie 
wyżyją. Muszą zabiegać o widownię . 
i o wsparcie możnych, jek niegdyś 
czynili to rozmaici niemajętni an- 
treprenerzy, jak czynił Wojciech Bo­
gusławski. Obawa, że muszą być 
wówczas bardzo zależne od mecena­
sa, jak dotąd teatry państwowe, wy- 
daje się i słuszna i... niesłuszna. Kie­
dy zagląda się do biografii Bogu­
sławskiego, do jego listów pełnych 
próśb o wsparcie, kierowanych do 
pruskich i carskich urzędników, peł­
nych uniżoności, wybiegów i szal­
bierstwa, a jednocześnie nie zaprze­
dających niezależności teatru, to 
wydaje się, że jeśli dzisiaj ktoś 
pragnie mieć własną antrepryzę, 
musi próbować w zapobiegliwości 
i staraniach dorównać staremu ak­
torowi I-szej Rzeczypospolitej. Mimo 
ws-zystko.

Teatr jest bowiem przyjemnością, 
kosztowną. Ale teatr jest tu czym/' 
więcej. I wart jest wszelkich kosz­
tów. Z
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Pierwszą w Polsce monograficzną ekspozycję poświęconą 

Witoldowi Gombrowiczowi przygotowało Muzeum Literatury
w Warszawie. Gorączce prac na wszystkich frontach przewo­
dziła kustosz Jolanta Pol — autorka koncepcji, scenariusza i

Witold Gombrowicz yv domu w Vannes
Fot. Archiwum
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komisarz wystawy.
Q Chcialam najpierw 

pogratulować Fani tytu­
łu wystawy: ,JA, GOM- 
BRuVVTCZ”S zile właś­
nie dostałam zaproszenie, 
widzę, że „Ja” zniknęło? 
Został „Gombrowicz”. Ja­
ka szkoda! Czy może W 
ostatniej chwili zmieniła 
Pani coś ważnego w sce­
nariuszu?

— Niczego nie zmieni­
łam, tytuł roboczy „Ja, 
Gombrowicz” rzeczywi­
ście zdążył się już u- 
powszechnić. Niestety, 
konsultant wystawy, doc. 
Zdzisław Łapiński, au­
tor książki ,.Ja, Ferdy­
durke”, postawił swoje 
weto. Mnie również zo­
stał tylko żal...

G Jakiego Gombrowi­
cza pokazuje nam Pani 
w Muzeum Literatury?-

— Bez komentarza bez 
żadnych opinii o jego o- 
sobie i twórczości, poza 
cezurą wyznaczoną datą 
śmierci. Nie ma ani jed­
nej książki wydanej po 
1969 r.. ani jednego li­
stu, głosu krytyki lite­
rackiej. Na naszej wy­
stawie Gombrowicz przed­
stawia się sam. Poskro­
miliśmy chęci swoich
wypowiedzi, ograniczając wszystko 
tylko do tego, co zamyka czas życia 
autora ,,Ferdydurke”, „Trans-Atlanty- 
ku”, ..Ślubu”, „Kosmosu”, Dzienni­
ka”. Właśnie na tych utworach skon­
centrowaliśmy uwagę i one stanowią 
kanwę plastycznej scenografii naszej 
ekspozycji. Chcialam. żebr to nie by­
ły moje wizje ani współpracującego 
ze mną plastyka, Witolda Błażejew­
skiego, nic Gombrowicza. Przecież 
je zapisał, ra przykład ta’;: ..Kosmos 
widzę czarno. Zamyślonego człowieka 
nad czarną mętna wodą pełną od­
padków”. Najgłębszy mój zamiar... - 
żeby Gombrowicz był zadowolony. I... 
Adam Mauersberger, założyciel, pierw­
szy dyrektor Muzeum Literatury. Pn 
bvł kreatorem tego ..muzeum wra­
żeń”. stworzył nasz stvl i charak­
ter. A był toż p-zyjarielem Gombro­
wicza. spotykał się z nim w ..Zie­
miańskiej” i w swoim mieszkaniu 
przv ul. Senatorskie!, notom dosta­
wał od nieco listy z'Argentyny.

F“ Z okazji wystawy Rita Gombro­

wicz podarowała Muzeum Literatury 
siedem kart rękopisów „Dziennika”, 
mężowską laskę i fajkę. Szep.tano, 
że i ona przyjedzie na otwarcie?

— Nie, nie zdecydowała się.

£3 Gombrowicziana w zbiorach Mu­
zeum Literatury nie są chyba liczne?

— We własnych archiwach mamy 
maszynopis „Pornografii” z odręcz­
nymi uwagami autorskimi i bogaty 
zbiór listów pisanych z Argentyny, 
Paryża, Vannes do rodziny ' przyja­
ciół. Listów jest na wystawie kilka­
dziesiąt; nie publikowanych do tej 
pory. Z nich, sądzę, wyziera Gom­
browicz taki, jaki naprawdę był — 
bez fikcji, bez min, bez żadnej pozy.

F3 Czy tego nadzwyczajnego mistv- 
fikatora-można w ogóle oddzielić od 
jego zmyśleń o sobie?

— Nie próbujemy oddzielać twór­
cy „Dziennika” od autora prywat­
nych listów, lecz konfrontować fak­
ty biograficzne z wypowiedziami li­
terackimi.

— Uff, na parę chwil przed przej­
ściem publiczności wydaje mi się, że 
nie wiem już nic i nic nie widzę. 
Szczęśliwie we wszystkim wspomaga 
mnie kolega' — Jacek Chromy. Jed­
no na pewno by się Gombrowiczowi 
spodobało - to. że uhonorowałam 
historię jego rodziny. Był z niej bar­
dzo dumny. Archiwum Akt Dawnych 
przechowuje grube teczki Gombro­
wiczów od XVI w. Rzadko kiedy ja­
kaś rodzina szlachecka ma tak udo­
kumentowaną ze’ szczegółami genea­
logię. Witold Gombrowicz nosił się 
z zamiarem napisania powieści na 
temat- swojego rodu. Szkoda, że do 
tego nie doszło. Co celniejsze. cie­
kawskie materiały wciągnęłam na 
wystawę. Czyż nie arcykomiczny jest 
list nieznanego z imienia Bartosiewi­
cza do marsz Józefa Gombrc wieża ? • 
— „Na miłość Poga. choć no termi­
nie nrzywieź oieniądze. Zgubiłeś. । 
zgubiłeś! Z desperacji żyć nie mo­
gę”.

Czy dla widzów będą też dodat­
kowe atrakcje?

— Tak. Mamy przeszło godzinny 
zapis na wideo jednego z ostatnich 
wywiadów Gombrowicza. Będzie moż- - 
liwy do oglądania dzięki firmie RAN 
z ul. Liptowskiej. Nie było do tej 
pory w Polsce żadnego filmu ani 
zapisu głosu pisarza. Do sal muzeal­
nych zaprosiliśmy Teatr im. Witka­
cego z Zakopanego ze spektaklem 
..Histprii Gombrowicza”. Mamy na- ' 
dzieję. że w realizacji tego zamiaru 
dopomoże nam Teatr Rzeczypospoli­
tej. Będą jeszcze inne wieczory teat­
ralne, monodramy, spotkania.

Rozmawiała:

iMaaenna Guzowska 
...... _.

E3 Była Pani autorką wystawy mo- 
ftograficznej Witkacego. Czy zwróee- 
hie się w stronę Gombrowicza nie 
stało się dla Pani koniecznością, nie­
mal naturalnym następstwem?

— W jakimś sensie lak. Gombro­
wicz pozostawał pod wrażeniem Wit­
kacego. ale nitjdv się do tego nie 
przyznawał. Tworzył własny krąg 
oddziaływania, sam był prekursorem. 
N’e ma odniesień wnrost. a jednak 
vwo7uwa sie taką zależność...

** Spodziewa sic Pani, że Gomhro- 
I winz bylhr fp.int zadowolona, gdyby 
i zobaczył wystawę?
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Przy zachowaniu szcze­
gólnych środków ostrożnoś­
ci polskie skarby o wodze 
2446 kg przewiezione zosta­
ły do Nowego Jorku. Ponad 
100 obrazów olejnych, akwa­
rel i rysunków autorstwa m.hn. 
Bernardo Belotto, Jana Ma­
tejki, Piotra Michniewskiego, 
Jacka Malczewskiego, Woj­
ciecha Weissa, wystawionych 
będzie w National Academy 
ot Design Wystawę przygo­
towane? przez warszawskie 
Muzeum Narodowe zobaczą 
również ch c ag owianie.

Ś Z kolei plakaty Andrze­
ja rzgowskiego prezentuje 
berliński Ośrodek Informacji 
i Kultury Polskiej. Dorobek 
artysty obetmuje ponad 600 
plakatów o tematyce kultural­
nej i społecznej A. Pągows- 
fci jest laureatem’ wielu lora, 
jawyoh i zagranicznych nag­
ród. W Berlinie artysta wy­
stawia również plakaty wyko­
nane techniiką komputerową.

* Niewielkie miasteczko 
francuskie Arles, które nie­
gdyś szczególnie upodobał 
sobie van Gogh, od kilku 
lat uchodzi za światową sto­
licę fotografii. W tym p.-o- 
wansalskim miasteczku wy­
stawiono. latem aż 18 eks­
pozycji fotograficznych w 12 
różnych miejscach. Obejrza­
ło je kilkadziesiąt tysięcy 
widzów. Cykl imprez w Arles 
sponsoruje farma Kodak.

Rozmaitości 
hltate
& Warszawska Muzeum 

Literatury przygotowało pierw­
szą w Polsce monograficzną 
ekspozycję poświęconą Wi­
toldowi Gombrowiczowi. We­
dle zamysłu autorki scena­
riusza — Jolanty Pol na wy­
stawie „Nie ma ani jednej 
książki wydanej po 1969 roku 
(rok śmierci autora „Ferdy­
durke”), ani jednego liisbu, 
głosu krytyki literackiej”. Z 
okazji wystawy wdowa po 
pisarzu — Rita Gombrowicz 

podarowała Muzeum Literatu­
ry 7 kart rękopisu „Dzienni­
ka”, laskę i fajkę Gombro­
wicza. Wśród imprez towa­
rzyszących wystawie godlzim 
ny zapis na wideo jednego, 
z ostatnich wywiadów, pisa­
rza i występy Teatru im. Wit- ' 
kacego z Zakopanego z „Hi­
storią Gombrowicza".

® W moskiewskiej biblio­
tece im. Lenina wystawione 
są wydawnictwa przekazane 
z zamkniętych księgozbiorów 
do ogó'nego użytkowania. 
Wśród 800 proc znajdują się 
m.i*n. dzieła Bucharina i Ry- 
kowa.
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BYŁO, to W 1983 roku. 
Przy Miejskim Domu 
Kultury na Oruni za­
wiązała się grupa osób,, 
która wkrótce założyła 
teatr „Tako”. I Między­

narodowy festiwal Teatru Uliczne­
go który odbył się w Jeleniej Gó­
rze przyniósł im ciepłe przyjęcie 
spektaklu dla dzieci i dorosłych „Z 
życia krasnoludków czyli czerwonych 
ludzików” oraz akcji ulicznych „Ko­
lejka po dobre słowo” i „Muzeum hi 
storii najnowszej”. W Jeleniej Górze 
byli^ jeszcze dwukrotnie z „Igraszka­
mi ze śmiercią" oraz „Interwencją” 
Pierwsze kontakty z teatralną sce­
ną studencką miały miejsce w 1985 
roku a spektakl „Czekając na ciot 
kę Lleonorę ze wspaniałym złocis­
tym kokiem” przyniósł 'im nie tylko 
dobre opinie i pozytywne .recenzje, 
lecz również główna nagrodę Fes­
tiwalu Teatrów Debiutujących Start 
86 w łCielcach. Później były wspól­
ne akcje w zbiorowych kreacjach z 
teatrem „77” i „Akademią Ruchu”, 
które zaowocowały kolcjnyin spek- 
tokiem „Środek komunikacji”.

Od 1987 roku wraz z oddaniem 
po remoncie budynku „Żaka” przy 
ulicy Wały Jagiellońskie, kolejny e- 
tap działalności teatru ma miejsce 
już w nowej siedzibie. Zespół pod 
kierownictwem Bogusława Posmyka 
prowadzi otwarte warsztaty teatral 

| ne w których uczestniczy kilkadzie 
z siąt młodych osób, a z nich wyła- 

nia się nie tylko nowy trzon współ 
pracowników teatru, lecz ‘ również 
potencjalna publiczność, zadając 
kłam twierdzeniu, jakoby nie było 
zainteresowania teatrem studenc­
kim. Jednocześnie odbywa się pre'- 
rniera nowe-go spektaklu „Pusitvńia” 
którego druga wersja zostanie za- ' 
prezentowana podczas Żakowskich 
Spotkań Jesiennych w listopadzie.

Równolegle prowadzona jest tak­
że inna działalność o charakterze 
dydaktyczno-prezentacyjnym, spro­
wadzająca się do przedstawiania 
wybitnych spektakli oraz osób zwią 
zanych z teatrem. Jak dotychczas 
w „Żaku” gościł Teatr Witkacego z 
Zakopanego ze spektaklami „Wielki 
teatr świata” oraz „Cabaret Vcltai- 
r®”’ f W ^n''ac^ 4—8 października 
odbyła się wszechstronna prezenta­
cja jednego z najgłośniejszych w 
świecie teatrów — Teatru Labo­
ratorium Jerzego Grotowskiego.^

dzą
of A

Zygmunt Molik, rozchwytywany w 
swiecie aktor, założyciel teatru, po­
prowadził. szereg działań‘ warsztato­
wych przekazujących doświadczenia 
leatru „Laboratorium”, a ponadto 
zaprezentowano filmy, zapisy spek­
takli oraz odbyło się spotkanie z 
tym wybitnym aktorem.

. Już jutro w ramach inauguracji 
roku kulturalnego w „Żaku” pokażą 
się dwa następne teatry. Dziedziniec 
klubu o godz. 17.30 gościć będzie 
gdański Teatr Snów,' który przed­
stawi spektakl „W drodze do raju” 
a o godz. 18.30 w sali teatralnej 
„Żaka” laureat głównej nagrody’ 
Startu 88. Krako.wskie.-Studio Tea’- 
tralne „Centrum” pokaże oparty na 
tekstach Witkacego, spektakl „Wszy- 
stkobyło dobrze i...”, w dniach 
-26—28 października . kolejna sen­
sacja. Amerykański teatr z Bostonu 
„Double e” spektaklem „Song 

ence”, inspirowanym wywo-
S1ć m.Łn. z Polski kulturą ży 

ską A jeżeli jeszcze prowadzo- 
e w tej chwili pertraktakcje za­

kończą się sukcesem, to w listooa- 
dzie dzięki „Żakowi” będztemr 
świadkami supersensacji. Zapewnt 
niewielu osobom cokolwiek mówi 
nazwa małej podlubelskiej miejsc®, 
wosci Gardzienice. A jednak wład­
nie tam działa teatr, który konty­
nuuje drogę Teatru „Laboratorium" 
a jego, sława w święcie obecnie 
pizewyższa nawet sławę teatralnych 
osiągnięć Tadeusza Kantora. Ży. 
wot Protopopa Awakuma” oparty 
na staroruskiej literaturze podbił ca. 
ły świat, i tylko w Polsce jak do­
tychczas nfe jest znany. Zatem trzy 
mamy kciuki, by Gardzienice przy 
jechały do Gdańska 1 nie osłabło 
tempo teatralnej działalności Klubu 
Studentów Wybrzeża „Żak”, który 
powoli nawiązuje do swoich dob- 
rych, starych tradycji zwłaszcza w 
dziedzinie teatru.



2^akopanę. Pełne jesieni. I 
j młodzieży zatłaczającej 

chodniki. Wędruje gro­
madami, z plecakami i bez. 
Atmosfera pogody, spokoju 
Złote liście sypią się z drzew.

I nagle — ostry dźwięk 
muzyki. Donośny, niosący się 
daleko. Ostrzejszy niż ta tu 
góralska muzyka skrzypiec.

W centrum Zakopanego — 
w strojach wielkopolskich ka­
pela dudziarzy. Przyjechali z 
Poznania. A z kapelą — i inni 
Wielkopolanie. Z Poznania, z 
Kórnika.

Co z Zakopanem mają 
wspólnego? No, Władysła­
wa hrabiego Zamoyskiego. Był 
właścicielem Kórnika, a także 
wykupił .od handlarzy w okre­
sie zaborów Tatry, dobra za­
kopiańskie. By i ten Kórnik, 
i te dobra tu w górach po od­
rodzeniu Polski narodowi po­
tem ofiarować. Za rok, w 1989 
minie właśnie rocznica stule­
cia tego wykupu.

A teraz w Zakopanem odby­
wa się na ten temat sesja wy­
jazdowa Wielkopolskiego Tp- 
warzystwa Kulturalnego. W 
..białej izbie” Związku Pod­
halan. W samym sercu Zako­
panego. Gdy referaty — nagle 
słychać przez okno zwielokro­
tniony stukot kopyt. „Zacze­
kajmy, to jędźie wesele góral­
skie” mówi prezes Związku 
Podhalan Feliks Bachleda — 
Księdzulorz. Jest w paradnym 
serdaku, ozdobnym pasie, por­
tkach, w kapeluszu góralskim.

A na sali góralscy skrzypko­
wie — jak ze starych, drzewo­
rytów. Są też albertynki i al­
bertyni, ze zgromadzenia przy­
jaciela hrabiego Zamoyskiego, 
brata Alberta Chmielowskie­
go. Gdy prosił on o pomoc dla 
swego zgromadzenia, Zamoy­
ski wskazując mu góry i po­
lany zawołał: „Bierz, ile ze- 
chcesz!...”.

I oto mówią kórniczanie. 
Profesor Stefan Białobok o 
Fundacji Kórnickie.;; Zofia No­
wak o tym jak Zamoyski ura­
tował ,Tatry: Jerzy Fogel o 
Zamoyskim wychowawcy, Sta­
nisław Potocki o nim jako pa­
triocie i społeczniku, a Zbig­
niew Raczkjewicz o Zamoy­
skim ..człowieku, jakim znała 
go moja rodzina”. I jeszcze 
któraś z góralek zaczyna z 
przejęciem, wspominać jak to 
ieździła do szkoły dla dziew­
cząt prowadzonej przez Marię 
Zamoyską w Kórniku. Atmo­
sfera robi się w Zakopanem 
domowo — wielkopolska...

Potem idziemy do ,,Śwar- 
nej”, izby w sąsiednim domu, 

gdzie odbywają się góralskie 
„posiady”. Ogromna skóra 
niedźwiedzia rozpięta przy pa­
lenisku. Malowidła zbójnickie 
na szkle. Jemy ..„moskol”, spe­
cjalny chleb góralski wypie­
kany z owsa. Dudziarze grają. 
Słyszę jak górale mówią: ,,Du­
żo muzycek jest piknych, ale 
nosa najpikniejsza”. Ale po­
tem przecież bardzo klaszczą, 
gdy duda Marian Waśielewski 
pięknie śpiewa: „Będziesz ty 
orał pola i niwy, tale jak ora­
li rodacy, bo serce ojca by 
zapłakało, jak byś ty orał ina­
czej”...

...Wędruję po Zakopanem. 
Idę na stary cmentarz na Pęk- 
sowym Brzyzku. Blisko wej- 
cia grób matki i syna. Marii 
i Stanisława Ignacego Wit­
kiewiczów. Od 14 kwietnia 1988 
spoczywają już obok siebie. 
Ten pogrzeb — przeniesienie 
prochów Witkacego z dalekiego 
Polesia tutaj do miasta u stóp 
Tatr był jakże uroczysty. Ale 
potem w pismach „Teatr” i 
niedawno w „Odrze” pisano, 
że może ekshumowano i przy­
wieziono tutaj zupełnie kogoś 
innego, a nie Witkacego...

Grób ojca, Stanisława Wit­
kiewicza — po drugiej stronie 
cmentarza.

Z profesorem Białobokiem 
wędruję, by zobaczyć dzieło 
tego ojca, wspaniałą kaplicę 
na Jaszczurówce. Profesor to 
wieloletni ongiś dyrektor In­
stytutu Dendrologii w Kórni­
ku, twórca wielkiej sławy te­
go Instytutu. Pokazuje mi te­
raz co chwila piękne okazy 
tutejszych drzew, opowiada o 
źródłach ich siły.

Kaplica w Jaszczurówce — 
przepiękna. Jakby taka jakaś 
najpiękniejsza chata góralska 
formowana z drew,na,w górę,..

Profesor jest wielkim miło­
śnikiem Zakopanego, opowia­
da mi o tutejszych rodzinach. 
Podziwiamy potem jeszcze 
wspaniały Dom pod Jedlami 
rodziny Pawlikowskich także 
projektowany przez Stanisła­
wa Witkiewicza. Rozmawiamy 
też'o ciupadze, którą profeso­
rowi robił kiedyś „ten kowal, 
co jest w Witkowie pośrodku 
drogi”...

Idę jeszcze do Teatru imie­
nia Stanisława Ignacego Wit­
kiewicza. Gdzieś na Chram- 
cówkąch, za niezliczonymi po­
dwórkami i płotami, na któ­
rych — przedziwne portrety 
Witkacego.

W teatrze — tłumy. Głów­
nie tych młodych, wędrują­
cych w góry. To ich teatr, te­
atr ich pokolenia. Oglądam 

spektakle „Doktor Faust” Mar- 
lowe’a i „Wielki teatr świata” 
Calderona. Obydwa rozpoczy­
nają się szalonym biegiem ak­
torów wśród tłoczących się 
ludzi we foyer. Obydwa są 
pełne emocji, ekspresji, agre­
sji, ale i kpiny, i gorzkiej po­
ezji. Ten teatr robią młodzi, 
którzy pod kierownictwem 
Andrzeja Dziuka zjechali gru­
pą rówieśną ze szkoły teatral­
nej w Krakowie pod Giewont.

...Jesienne Zakopane jest 
pełne ciepła. Sprzyja ono też 
tej mszy pod gołym niebem. 
Tuż obok w rusztowaniach — 
budowa wysokiego kościoła. A 
tu przy ulicy Władysława Za­
moyskiego barak. Ludzie ze-' 
brani przed nim wysłuchują 
niedzielnej mszy z okazji dzie­
sięciolecia pontyfikatu Jana 
Pawła II i jak mówi ksiądz „za 
duszę świętej pamięci Włady­
sława hrabiego Zamoyskiego”. 
— Odczytywane są też wier­
sze Karola Wojtyły, jak mó­
wią tu o nim — z racji 
„wasego bacowania”. Poz­
naniak Władysław Jan Przy­
bylski czyta tekst Stefana Że­
romskiego o Władysławie Za­
moyskim: „Teraz, kiedy jest 
mowa o stabilizacji, ujedno­
stajnieniu, unormowaniu na­
szego sposobu egzystencji, ten 
człowiek i jego dzieło tak nie­
pospolite, zwłaszcza, w Pol­
sce, tak. skromne i nierozgłoś- 
ne. zwłaszcza w Polsce, winno 
być położone jako podwalina 
nowego domu”.

Jedziemy potem — u stóp 
gór — bryczkami góralskimi 
na Kuźnice. Tam — polana i 
dawny dwór Zamoyskich, o- 
becnie sanatorium dla dzieci z 
chorobami kręgosłupa.

Kwiaty pod X1X wiecznym 
krzyżem ku czci Jadwigi. Ma­
rii i Władysława Zamoyskich...

A na polanie' — ognisko. 
Górale roznoszą baraninę. O- 
bok płynie wartko p-otok By­
stra. Góralka w swoim wspa­
niałym stroju opowiada mi o 
malarstwie na szkle. Że ono 
pod Tatrami właśnie współ­
cześnie tak pięknie się rozwi­
ja. Ktoś zaś mówi o Fundacji 
Zamoyskich, którą tu w Za­
kopanem winno się powołać, 
by kontynuować idee obrony 
piękna Tatr.

Kapela dudziarzy znowu gra 
Daleko, daleko się niesie wiel­
kopolska muzyka. Jerzy Fo- 
gel, który z małżonką Ireną, 
do południa ją słyszał ą/ 
gdzieś w górach, na które po­
szli. mówi, że ona tam dźwię­
czy pięknie i niezwykle/

BRAN



TO teatr metafizyczny - czy się uchowa?

JEST
TO

Jeśli ma się szczęście, można 
na jakiś spektakl zdobyć wejś­
ciówkę godzinę przed rozpoczę­
ciem i siedząc po turecku na 
czarnej, puchatej poduszce obej­
rzeć surrealistów, Dostojew­
skiego, czy całkiem już późną 
nocą najprawdziwszego Mar- 
queza. Skąd te tłumy na Chram- 
cówkach, społeczne listy, dla­
czego chce się iść wprost z Nosa­
la czy Kasprowego z plecakiem 
i narciarskim sprzętem ważą­
cym sto pudów? Chyba stąd, że 
fajnie jest zobaczyć na własne 
oczy, że komuś się naprawdę 
chciało, w miejscu i czasie total­
nego niechcenia, że w dodatku 
tym kilkunastu osobom udało 
się przekonać kogo trzeba (a nie 
tak od razu się udało), że to 
innym będzie naprawdę potrzeb­
ne, że ich zachwyci, że to na 
serio, choć na pierwszy rzut oka 
zupełna paranoja. I tak właśnie 
Andrzejowi Dziukowi wyszedł 
prawdziwy teatr w tatrzańskiej 
stolicy. „Nazywano niegdyś Za­
kopane duchową stolicą Polski. 
My nazwaliśmy je inaczej: gene­
ralną wytwórnią specyficznego, 
zresztą czysto polskiego narko­
tyku. (...) A można mieć na­
dzieję, że przy dalszym zdrowie­
niu polskiego organizmu (...) 
Zakopane trwać będzie dalej 
i wytwarzać coraz to nowe for­
my psychopatów polskich”. Ty­
le Witkacy w programie z „Au- 
toparodii” (sto pięćdziesiąt zło­
tych, ale warto). Polski psycho­

pata, czyli Andrzej Dziuk po 
ściągnięciu do Zakopanego po­
dobnych mu entuzjastów wraz z 
zespołem funkcjonował zresztą 
dość długo na statusie teatru 
amatorskiego, co nikomu tak 
bardzo nie przeszkadzało, do­
wodziło jednak całkiem nie wit- 
kacowskiej, a w czystej formie 
biurokratycznej paranoi. I jeszcze 
jako zespół amatorski, skrzyk­
nięty przy Towarzystwie Krze­
wienia Kultury Teatralnej, zo­
stali zauważeni i uhonorowani 
nagrodą I stopnia imienia Stani­
sława Wyspiańskiego „za upo­
wszechnianie kultury teatralnej”. 
Spadła ta nagroda na nich jak 
grom z jasnego nieba i bardzo 
się bali, żeby im nie zaszkodziła, 
jak to się u nas często laureatom 
zdarza, żeby ich przypadkiem 
nie odmienili w formalną insty­
tucję z formalną, pożal się Boże, 
etykietą! Kiedy pokazali swój 
własny statut władzom wojewó­
dzkim, te złapały się za głowę: 
toż trzeba stworzyć byt biuro­
kratyczny, a nie żywy, migot­
liwy organizm, który ani zakla­
syfikować, ani ugryźć się nie 
daje. Ale przecież nagrodę do­
stali właśnie „za odrębność”, 
więc tę odrębność uznać można. 
I basta. I póki co, robią swoje. 
Pod szalonym patronatem Wit­
kacego, którego do woli, a ku 
uciesze własnej i wdzięcznego 
widza cytować można i cytować 
trzeba: „Czymże jest życie pełne 
gorączki i realnej twórczości 

tam na dolinach, wobec urojo­
nej, a jednocześnie tak rzeczywi­
stej jak uderzenie pałką po łbie, 
szatańskiej przyjemności przeży­
wania siebie prawdziwego zako­
piańczyka, w uniezależnieniu od 
wszelkich norm na tle jedynej 
w swoim rodzaju dekoracji gór 
groźnych i potężnych.” (...) I to 
przeżywanie siebie prawdzi­
wych i nieprawdziwych zako­
piańczyków jest wykładnikiem 
działań teatru. (...) „Poznawać 
prawdę mogą ci, co ją tworzą 
i ci, dla których była stworzona, 
pojmować piękno mogą ci, przez 
których i dla których się ono 
staje. (...) Piękno jest czymś, co 
daje nam poczucie metafizycz­
nej tajemnicy bez potwornego 
osamotnienia we wszechświe- 
cie”. Widz w teatrze Witkacego 
nie jest na pewno osamotniony, 
współtworzy jakąś własną praw­
dę, która jest średnią prawd ak­
torów, autora i odbiorcy, a me­
tafizyczna tajemnica wpełza mu 
w koniuszki włosów, kiedy 
wchodząc do tego niekonwen­
cjonalnego sanktuarium metafi­
zycznej sztuki potyka się o roz­
rzuconych w niedbałych pozach 
bohaterów, leżących z malow­
niczo przestrzeloną skronią na 
ziemi lub zwisających z oparcia 
krzesła, i słyszy zawodzący me­
tafizycznie, a drgający namięt­
nością kobiecy alt przywołujący 
właśnie jego: „Pódź tu do mnie 
dziecko, pódź, nakarm moją 
głodną chuć”, przeplatany wo-

»Aria na strunę „G”«, Wrocław - 1984 Fot. Jan Bebel
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kalizami frywolnego sopranu. 
A wszystko to jeszcze zanim 
oddal kurtkę do szatni. „Co 
jest - myśli dany, najczęściej 
młody widz, wszyscy się tutaj 
mną zajmują, podają herbatę 
i napój cytrynadopodobny, faj­
nie jest - myśli - i już współgra 
z tym wnętrzem, pełnym secesyj­
nych kredensów, dębowych ław 
i stołów, ze starym świecznikiem 
na starym fortepianie, płonącym 
blaskiem starych (?!) świec w po­
grążonym w półmroku salonie, 
gdzie już zą chwilę rozpocznie 
się spektakl Witkacego. Akto­
rom chce się zresztą wymyślać 
na każdy spektakl inne miejsce 
akcji i dekoracje pracowicie 
przestawiać, i coraz to nowe 
niespodzianki dla widzów szy­
kować, np. każdego z nich anon­
sować imiennie przez lokaja 
w liberii prawdziwą francu­
szczyzną, by za chwilę wskazać 
mu miejsce na stylowej kanapie 
czy w misternie rzeźbionym fo­
telu wokół olbrzymiej rulety, 
gdzie rozgrywać się będzie akcja 
„Gracza”, i gdzie aktorzy wy­
mieszani z widzami rozpoczną 
niepostrzeżenie grać swoje role 
z Dostojewskiego, by ukazać 
całe bogactwo ludzkich namięt­
ności.

A ze ścian krzyczą obrazy 
wcale nie secesyjne, już to z Bek­
sińskiego, już to z Muncha ro­
dem, jakieś dziwożony pędzla 
pani Elżbiety Wernio, która 
także robiła scenografię do 
„Gracza” i która jest zapewne 
siostrą pani Julii Wernio (obie 
bardzo śliczne, drobne, obie 
w czerni) która reżyserowała 
i adaptowała Dostojewskiego, 
a jeszcze przed chwilą wydawała 
bilety i roznosiła herbatę, a do­
piero po przedstawieniu, gdy 
wywołano ją na scenę, wyszło 
szydło z worka, kto jest kto. Bo 
tak tu właśnie jest. Kierownik 
artystyczny (co zbyt oficjalnie 
jak na teatr brzmi, ale fakt po- 
zostaje faktem) jest jednocześ­
nie wprowadzaczem i rozsadza- 
czem widzów i cały czas się 
uśmiecha (naprawdę metafizycz­
nie). Tak. Ten teatr na pewno 
nie jest instytucją. Jest stylem 
życia. Stylem bycia, twórcą, 
wciągającym w swój byt tych, co 
przyszli tu przypadkiem i tych, 
co świadomie do niego wracają. 
To też aktorom nie chce się 
kończyć tego współbytowania 
z widzem, a widzom ani w gło­
wie pędzić do szatni, chociaż 
właśnie odchodzą ostatnie miej­
skie i podmiejskie autobusy. Po 
zakończonym przedstawieniu 
„Cabaretu Yoltaire” bisy stano­
wią jakby drugi, równorzędny 
w czasie spektakl. Nieprzydatny 
staje się tu każdy termin używa­
ny w sztywnym kanonie recen- 

zenckim, bo ten teatr właśnie 
rozbija wszystkie kanony. Czy 
się uchowa? Oby. W każdym 
razie podczas spektaklu „Gra­
cza” na widowni widziany był 
minister Urban, a oszołomio­
nym widzom, na szczęście nie 
wszystkim, tak się wszystko po­
plątało, że w antrakcie zamiast 
grać w ruletkę żetonami otrzy­
manymi od samej księżnej An­
toniny Wasiliewny (gościnnie 
z Teatru Starego wspaniała Iza­
bella Olszewska) popędzili do 
Urbana po autograf na... pro­
gramie teatralnym, co mam 
nadzieję teatr im wielkodusznie 
wybaczy.

Karolina

Teatr im. St. I. Witkiewicza: kier, 
art. Andrzej Dziuk. Reżyserzy: Julia 
Wernio, Andrzej Dziuk. Aktorzy: 
Dorota Ficoń, Karina Krzywicka, 
Marta Szmigielska, Piotr Dąbrow­
ski, Andrzej Jesionek, Krzysztof Ła- 
komik, Krzysztof Najbor, Piotr 
Sambor, Lech Wołczyk.

UWAGA: Teatr rezerwuje bilety 
telefonicznie - Zakopane, tel. 22-97.
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Kain May - »Dylu dylu na badylu«

DLA CIEBIE
O TOBIE

O Jeżeli jeesteś licealistą, uczniem technikum albo 
szkoły zawodowej, studentem...

O Jeżeli trzymasz w szufladzie opowiadanie, reportaż, 
recenzję, esej...

<> Jeżeli chciałbyś napisać coś o sobie...
— zwróć się do redakcji:

Królowa Apostołów
03-802 Warszawa 4
skrytka pocztowa 255
ul. Skaryszewska 12
z dopiskiem na kopercie: „Dla Ciebie i o Tobie”.

Przygotowujemy kolejne wydawnictwo dla młodzieży.

Zostań jego współautorem!
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> TEATR-DRAMAT-POLITYKA
16 i 17 kwietnia br. odbyło się 

w Łodzi kolokwium zorganizowa­
ne przez Teatr Studyjny '83 im. 
Juliana Tuwima. Z założenia 
miało być ono czymś pośrednim 
między sesję naukową a pane­
lowym spotkaniem, stąd też za­
proszono gości w różnoraki spo­
sób związanych z teatrem — po­
cząwszy od teoretyków, przez hi­
storyków, do krytyków i wreszcie 
praktyków. Wśród referatów poza 
tytułowy krąg nie wychodzących, 
na jednym biegunie postawić 
można czysto historyczny referat 
Anny Kuligowskiej „Teatr a re­
wolucja", oparty na źródłowych 
badaniach i przedstawiający dzie­
je łódzkich i warszawskich tea­
trów w czasie rewolucji 1905 
roku, jak również Stanisława Ka­
szyńskiego uwagi o związkach 
starogreckiego teatru z polityką. 
Biegun przeciwny stanowiłyby 
odczyty Małgorzaty Świerkow- 
skiej-Niecikowskiej i Wojsława 
Brydaka, oba poświęcone współ­
czesnemu polskiemu teatrowi, 
przesyceniu go polityką i próbom 
jego poradzenia sobie w tych 
związkach — kłopotliwych zarów­
no dlatego, że teatry krępowane 
są stale ograniczeniami o podło­
żu politycznym, jak i dlatego, że 
wszystko nabiera w nich politycz­
nego wydźwięku.

Prócz tego Andrzej Urbański w 
„Scenach z życia publicznego" 

rozpatrywał na licznych przykła­
dach teatralizację tego życia — 
głównie w ustroju totalitarnym — 
począwszy od przewrotów pa­
łacowych, skończywszy na łagro­
wej hierarchii przemocy. Jan 
Tomkowski w referacie „Przy­
mierza nie będzie" analizował 
Eliotowski „Mord w katedrze", 
opierając się na Augustyńskiej 
koncepcji dwu państw. Andrzej 
Tadeusz Kijowski („Teatr jako 
miejsce spotkania") przedstawiał 
idealny model dzisiejszego teatru 
i jego kontaktu z publicznością; 
główne postulaty zdaje się tu 
realizować teatr zakopiański. 
Żywą dyskusję, nie dokończoną 
niestety ze względu na późną 
porę, wywołał referat Kazimie­
rza Wóycickiego o literackiej 
przegranej pokolenia marcowe­
go; przedmiotem dyskusji była 
zarówno słuszność głównych tez, 
jak i sam sens stosowania poko­
leniowych kategorii. Impresyjny 
szkic Jolanty Brach-Czainy „Co­
dzienność i jej związki z drama- 
tycznością" poświęcony był głów­
nie — i szczegółowo — pierwszej 
z tych wyróżnionych sfer. Wresz­
cie Andrzej Falkiewicz w refera­
cie „Człowiek teatralny" posta­
wił zarówno maksymalistyczną, 
jak i — zdaje się — kontrowersyj­
ną tezę o szeroko rozumianej 
„teatralności" jako jednym z 
podstawowych — lub zgoła pod­

stawowym — wyróżniku czło­
wieczeństwa.

Szczególnym zdarzeniem stał 
się referat Michela Bernardy, 
zaproszonego na kolokwium pro­
fesora paryskiego Conservatoire. 
Po części wstępnej, poświęconej 
fonologicznej analizie różnego 
typu tekstów, narysował on na 
tablicy kolisty schemat, w który 
— odwołując się do myśli rene­
sansowych hermetyków oraz 
Gastona Bachelarda — wpisał 
porządek czterech żywiołów, pór 
roku, dnia, stron świata, sfer 
ludzkiego ciała oraz jakości do­
tykowych, następnie zaś wyka­
zywał, że owe cztery wyróżnione 
sfery mają swe symboliczne re­
prezentacje w różnych dziełach 
światowego piśmiennictwa, 
począwszy od księgi Genesis, 
a skończywszy na „Cierpie­
niach młodego Wertera". Wyli­
czenie to nie przedstawiało trud­
ności i można by je kontynuo­
wać po dziś dzień. Ponad dwu­
godzinne przemówienie, dzięki 
pięknej retoryce stanowiące swo­
isty monodram, stało się efek­
townym prologiem sesji, rozbi­
jającym wprawdzie przez swe 
rozmiary ustalony jej porządek, 
jednak wydatnie podnoszącym 
atmosferę.

Organizatorzy zapowiedzieli 
powtórzenie spotkania o podob­
nej formule za rok.

Tomasz Kubikowski
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październik 1987
1—2 X w Warszawie obradował II Zjazd Sto­

warzyszenia Dziennikarzy PRL. Wybrano władze 
Stowarzyszenia.: prezesem został . Artur Howzan, 
wiceprezesami — Leszek Gontarski, Wojciech Kra- 
■sucki, Andrzej Królikowski, sekretarzem general­
nym — Andrzej Ziemski, przewodniczącym Głów­
nej Komisji Rewizyjnej — Stanisław Reperowicz, 
przewodniczącym Naczelnego Sądu Dziennikarskie­
go — Jan Brodzki. Tytuł honorowego przewod­
niczącego nadano Marianowi Podkowińskiemu

1 X Międzynarodowy Dzień Muzyki.
, 1,\X pi.erwszymi laureatami nagrody ministra 
kultury i sztuki za wybitne osiągnięcia (twórcze 
i rozsławianie muzyki polskiej w świecie (zostali 
Witold Lutosławski i Stanisław Wisłocki.

1 X w Warszawie otwarto wystawę gwaszy i ry­
sunku Marii Sochaniewicz.

1 —3 X w Białymstoku odbył się X Festiwal „Je­
sień z Bluesem” z udziałem wykonawców krajo­
wych i zagranicznych.

2 —1 X w Wałbrzychu odbył się XXII Ogólnopol­
ski Festiwal Filmów Amatorskich 8 mm „PoI-8”.

4 X 60-lecie urodzin obchodził Antoni Hajdecki 
—■ rzeźbiarz.

5 X W , Gdyni, otwarto wystawę, będącą plonem 
VIII Ogólno wojskowego Przeglądu Amatorskiej 
Twórczości Plastycznej. Nagrody przyznano: w 
dziale malarstwa — plut. rez. Leonowi Czarnemu, 
kmdr. por. Józefowi Kuklińskiemu, st. szer. Krzysz­
tofowi Krzychowi, kontradmirałowi Aleksemu Pa­
rolowi i Jerzemu Zawrzykraiowi: w dziale rzeźby 
— st. chor, sztab. Jerzemu Czajczyńskiemu, ppłk, 
w st. spocz. Janowi Dymitrowskiemu; w dziale 
grafiki — szer. Janowi Mrozkowi.

3X Nagrody VII Festiwalu Kultury Studentów 
PRL otrzymali: prezesa Rady Ministrów — studen­
ci Kielc i Rzeszowa, ministra kultury i sztuki — 
środowisko katowickie, Wyższa Szkoła Pedagogicz­
na z Kielc. Politechnika Śląska, ministra ds. mło­
dzieży — klub ..Beanus” z Bydgoszczy, przewod­
niczącego RN ZSP — chór „Schola Cantorum Gc- 
danensis”.

6 x. Zainaugurowane zostały Dni Prasy Ludowej 
i Książki. Wręczono doroczne nagrody im Toma­
sza Nocznickiego: I stopnia — prof. Mikołajowi 
Kozakiewiczowi, II stopnia — Halinie Dowdzie. 
Jerzemu Kani, Stefanowi Robotowsklemu, HI stop­
nia — Zygmuntowi Barze, Piotrowi Gochowi Eze­
chielowi Górnikowskiemu, Stanisławowi Mieńkow- 
skiemu, Janowi Sylwestrzakowi, Janowi Zwoliń­
skiemu. Nagrody specjalne przyznano: Wacławo­
wi Darukowi, Zenonowi Krasce. Honorową — ze­
społowi redakcyjnemu tygodnika ..Rada Narodo­wa”.

7 X 50 urodziny obchodziła Urszula Trawińska- 
-Moroz — śpiewaczka.

5—11X Uroczystym koncertem w Filharmonii 
Narodowej w warszawie zainaugurowano Dni Kul­
tury Bułgarskiej w Polsce.

8 X W Gdyni otwarto VIII Ogólnokrajową Wy­
stawę Amatorskiej Twórczości Plastycznej.

9 X W Gdańsku otwarto wystawę malarstwa prof. 
Rajmunda Pietkiewicza.

7— 11X W Bydgoszczy odbył się Centralny Prze­
gląd Teatrów — „Teatr przy kawie”.

11 65 urodziny obchodziła Stefania Wojtowicz 
— śpiewaczka, pedagog.

8 X W Bochni spłonęła zabytkowa dzwonnica mo­
drzewiowa, wpisana w rejestrze UNESCO jako za­
bytek klasy zerowej. ’

8— 10 x W Krakowie II Międzynarodowe Bienna­
le Architektury „Kraków 87”.

8— 11 X w Rzeszowie odbył się XVI Ogólnopolski 
Konkurs Poezji Współczesnej im. Juliana Przy­bosia.

8— 18 X Odbył się III Warszawski Tydzień Fil­
mowy.

9— 11X w Pszczynie odbył się Festiwal Muzyki 
Barokowej p.n. „Wieczory u Telemanna”.

9 X 40-lecie działalności obchodziła Gdańska Aka­
demia Muzyczna im. Stanisława Moniuszki.

9—11X w Zgorzelcu odbyły się Ogólnopolskie 
Spotkania Amatorskich Teatrów Jednego Aktora

18 X w Muzeum Narodowym w Gdańsku otwar­
to wystawę portretów Stanisława Ignacego Wit­
kiewicza ze zbiorów Muzeum w Słupsku.

19 X W Warszawie zmarła Elżbieta Barszczewska 
— aktorka teatralna i filmowa.

1 5—18 X w Krakowie odbył :się I Ogólnopolski 
Przegląd Filmów Erotycznych „Ewka-87”.

15 X We Wrocławiu rozpoczęło się VI Między­
narodowe Triennale rysunku.

16 X 30-lecie istnienia obchodził „Tygodnik Współ­
czesny Argumenty”.

16 —23 X w Kielcach odbył się VI Festiwal „Jeu- 
nesses Musicales”.

16 —23 x w Kielcach odbył się IX Ogólnopolski 
Przegląd Twórczości Artystycznej „Zyja wśród 
nas”.

19 X 25-lecie działalności obchodziło Towarzy­
stwo im. Fryderyka Chopina w NRD.

17 X w Wałbrzychu otwarto wystawę ceramiki 
artystycznej, obradowało sympozjum.

18 X W Rzeszowie rozpoczęły się XXVI Spotka­
nia Teatralne. Wystąpiły teatry: rzeszowski im 
Wandy Siemaszkowej („Teatr czasów Nerona i Se­
neki” Edwarda Radzińskiego). Wybrzeże w Gdań­
sku („Wiśniowy sad” Antoniego Czechowa), im 
Stanisława Wyspiańskiego w Katowicach f,,Mąż i 
żona” Aleksandra Fredry), Ateneum im. Stefana 
Jaracza w Warszawie („Przeklęte tango” Manuela 
Puiga), Dramatyczny im. Adama Mickiewicza w Czę­
stochowie („Bal manekinów” Brunona Jasieńskie­
go). stary w Krakowie („Wiosna Narodów w ci­
chym zakątku” Adolfa Nowaczyńskiego). im. Sta­
nisława Ignacego Witkiewicza w Zakopanem 
(„Wielki teatr świata” Calderona de la Barca, „Au- 
toparodie” Witkacego), otwarto wystawę I Bien­
nale Plakatu Teatralnego. Nagrodzono iprace: An­
drzeja Pągowskiego („Romeo i Julia”) — I nagro­
da, Tomasza Bogusławskiego („Popiół i diament”) 
— II nagroda. Wiktora Sadowskiego — III nagroda. 
Nagrody Spotkań: nagrodę im. Wandy Siemaszko­
wej otrzymał Krzysztof Babicki za „Wiśniowy sad”, 
wszyscy wykonawcy tego spektaklu otrzymali na­
grody za role aktorskie. ' Indywidualne nagrody 
aktorskie otrzymali: Michał Kula, Jacek Lecznar.



19 X W Trójmiaście rozpoczęły się XII Dni Le­
ningradu w Gdańsku. Czynne .były wystawy, od­
były się projekcje filmów, występy zespołów tea­
tralnych. rozrywkowych, spotkania dyskusyjne.

20 X w Warszawie zmarł Igor Newerly — pisarz, 
publicysta, pedagog.

19—25 X W Opolu odbył się XIII Ogólnopolski Fe­
stiwal Teatrów Lalkowych. Nagrody: I — przed­
stawienie pt. „O medyku Feliksie, co był śmierci 
chrześniakiem” wg sztuki Gustawa Morcinka (Bia­
łostocki Teatr Lalek), spektakl został również na­
grodzony za reżyserię (Piotr Tomaszuk), muzykę 
i scenografię. II — spektakl „Koziołek Matołek” 
Kornela Makuszyńskiego w wykonaniu aktorów 
z Jeleniej Góry, III — przedstawienie „Paluszek” 
wg sztuki V. Koubka i K. Vostarka (teatr „Baj 
Pomorski”).

21 X W Międzyrzeczu, woj. bialskopodlaskie, roz­
poczęła się II Jesień Teatralna. Wystąpiły: war­
szawskie teatry Na Targówku, i Zwyczajny, łódzcy 
aktorzy Teatru 77. Impreza trwała do 23 listopada.

20 —22 X w Warszawie obradował IX Zjazd Sto­
warzyszenia Bibliotekarzy Polskich.

21 X Nagrody ministra spraw zagranicznych za 
osiągnięcia w prezentowaniu problematyki polo­
nijnej w prasie krajowej, radiu i telewizji za rok 
1986 otrzymali: Tadeusz Bartkowiak, Andrzej Bań­
kowski. Waldemar Piasecki.

24 X 75 urodziny obchodził Ludwik Perski — re­
żyser filmowy.

21 —31X W Krakowie odbył się XI Ogólnopolski 
Przegląd Grafiki Studenckiej.

21 —25 X W Warszawie Ogólnopolska Wystawa In­
strumentów Muzycznych.

27 X w Poznaniu zainaugurowano Dni Muzyki 
Karola Szymanowskiego.

22—25 X w Warszawie doroczny XXIX Między­
narodowy Festiwal „Jazz Jamboree-87”. Wystąpiły 
zespoły krajowe, amerykańskie, angielskie, radziec­
kie. Obradowała konferencja na temat młodego 
pokolenia jazzu pn. „Nadzieje i obawy”.

22 —25 X W Myśliborzu odbyło się X Spotkanie 
Młodych Autorów i Kompozytorów Piosenki.

22 —24 X w Gdańsku odbyły się po raz pierwszy 
Spotkania Młodych Kompozytorów oraz spotkanie 
dyskusyjne „Współczesna forma symfoniczna”.

22 —25 X W Tarnogrodzie, woj. zamojskie, zebrał 
się Sejmik Teatrów Wsi Polskiej. Wystąpiło 16 ze­
społów prezentując widowiska obrzędowe, progra­
my kabaretowe, repertuar sceniczny.

31 X W Poznaniu otwarto wystawę pokonkurso­
wą fotografiki artystycznej ,,Fotoexpo 87”.

23 —25 X w Radziejowicach obradowała konferen­
cja naukowa o wybranych .problemach kultury 
katolickiej i światopoglądu katolickiego.

23 —25 X W Białymstoku odbyły się VIII Kon­
frontacje Filmowe „Publicystyka 87”.

23 —25 X w Krakowie obradowała XXXIII Konfe­
rencja Historii Logiki.

23 —25 X W Nowym Sączu odbył się XII Woje­
wódzki Przegląd Zespołów Muzycznych.

36 X 40-lecie działalności obchodziło Studio Fil­
mów Rysunkowych w Bielsku-Białej.

24 —25 X w Lublinie obradowała II Ogólnopol­
ska Konferencja Teatrów Małych Form.

38 X 40-lecie Wydawnictwa Ministerstwa Obro­
ny Narodowej.

26 —27 X W Rabie Wyżnej, woj. nowosądeckie, 
Święto Poezji Góralskiej.

40 X W Katowicach zainaugurowano XII Bien­
nale Plakatu Polskiego.

41 X 90-lecie urodzin obchodziła Maria Kuncewi­
czowa — .pisarka, eseistką.

Obchodzono. 80-lecie urodzin prof. Stefana Kie­
niewicza — historyka. Urodził się 20 1X 1907 (WEP).

Doroczne nagrody literackie Stowarzyszenia Au­
torów ZAIKS za wybitne osiągnięcia przekładowe 
w 1986 r. otrzymali: w dziedzinie przekładów li­
teratury polskiej na języki obce — Gyoergy Goe- 
mperi, Krzysztof Andrzej Jeżewski. Zdrawko Ma­
nę; za przekłady literatury światowej na język 
polski — Jerzy Ficowski, Zygmunt Kubiak. Michał 
Ronikier.

W Bydgoszczy czynne były wystawy: „Stanisław 
Brzęczkowski 1897—1955”, malarstwa i grafiki Mie­
czysława Tadeusza Janikowskiego, fotografii Je­
rzego Riegla.

W Elblągu czynne były wystawy: „Malarstwo, ry­
sunek, grafika środowiska radomskiego”, malar­
stwa Wiesława Łuczaja „Akcenty postrzeżeniowe 
II”.

W Muzeum Narodowym Ziemi Przemyskiej czyn­
na była wystawa 30 obrazów i szkiców Jacka Mal­
czewskiego wypożyczonych przez Lwowską Gale­
rię Obrazów.

Laureatami IV Quadriennale Drzeworytu i Lino­
rytu Polskiego w Olsztynie zostali: Ryszard Gie­
ryszewski — Grand P.rlx, Zbigniew Lutomski — 
nagroda .wojewody olsztyńskiego, Grzegorz Mazu­
rek — nagroda prezydenta miasta.

Doroczne nagrody Zarządu Polskiego SEC — 
Międzynarodowego Stowarzyszenia Kultury Euro­
pejskiej za zasługi dla kultury polskiej otrzymali: 
Jean Jacąues Mayoux (Francja), Miriam Akavia 
(Izrael).

Nagrody prezydenta m.st. Warszawy za wybit­
ne realizacje dramaturgii .polskiej otrzymali: ze­
spół Teatru Polskiego za spektakl „Wzorzec do­
wodów metafizycznych” i Tadeusz Bradecki za au­
torską realizację sztuki, Gustaw Holoubek — za 
rolę ojca w spektaklu „Staś”, Jerzy Krasowski 
za troskę o stałą obecność dramaturgii polskiej 
na scenach teatrów, Zdzisław Mrożewski za rolę 
Magnusa w „Kontrakcie” Sławomira Mrożka, Ma­
rek Barglełowski za kreację Korczaka w spekta­
klu „Kim był ten człowiek”, Adam Bauman za 
Kordiana, Krzysztof Kowalewski za rolę męża i 
Marta Lipińska za rolę żony w' ,,‘Życiu wewnętrz­
nym”. Za twórczość literacką wyróżniono Adolfa 
Rudnickiego. Za książkę roku uznano „Poczet ce­
sarzy rzymskich” Aleksandra Krawczuka.

65 urodziny obchodził Ryszard Pletruski — aktor.
Książka Andrzeja Kuśniewicza „Nawrócenie” zo­

stała uznana za Książkę Roku i uhonorowana na­
grodą ‘miesięcznika „Literatura”. Nagrodę Mło­
dych „Literatury” otrzymał Paweł Huelle („Weiser 
Dawidek”).

Nagrodę im. Konrada SwinarSkiego miesięcznika 
„Teatr” otrzymał Andrzej Dziuk wraz z zespołem 
za stworzenie i działalność artystyczną Teatru im. 
Stanisława Ignacego Witkiewicza w Zakopanem.

Nagrodę Srebrnego Globusa redakcji „Widno­
kręgów” otrzymał Roman Dobrzyński.

Wręczono nagrody II Międzynarodowego Kon­
kursu. Płytowego „Grand Prix du Disque Chopin”: 
wytwórni płytowej CBS i pianiście amerykańskie­
mu Murrayowi Perahii. firmie Decca i szwedz­
kiej śpiewaczce Elisabeth Soerderstroem.

Ireneusz Sobieszczuk zdobył Grand Prlx XIII 
Międzynarodowego Konkursu „Interpress-Photo 87” 
w Bagdadzie i(Irak).

Doroczne nagrody miesięcznika ..Prawo i Życie” 
otrzymali: za pracę habilitacyjną — dr hab. Sła­
womir Biernat („Problemy prawne sprawiedliwego 
rozdziału dóbr przez państwo”) ; za nraeę doktor­
ską — dr Marek Mozgawa („Odpowiedzialność kar­
na za przestępstwo naruszenia nietykalności cie­
lesnej w polskim prawie karnym”).

Nagrody konkursu im. Stanisława Ryszarda Do­
browolskiego, .przeprowadzanego pod patronatem 
miesięcznika „Nike”, .przyznano: w dziale poezji 
— Robertowi- Grale z Płocka: w dziale prozy — 
Jerzemu Rutkowskiemu z Kielc, Maciejowi A. Sucz­
ce z Biedruska.



fl
TMAN to zespół, który 
tworzą: Marek Styczyń­
ski, Marek Leszczyński i 
Piotr Kolecki oraz Ma­
rek Karpiński reprezen­
tujący grupę i Ośrodek 
Teatru „Warsztatowa” w Tarno­
wie, a zajmujący się organizacją 

koncertów. Oprócz tego z zespo­
łem współpracuje liczna grupa 
przyjaciół.

Muzycy, jako ważne, wymienia­
ją spotkania i wspólne przedsię­
wzięcia z Andrzejem Szyszko-Bo- 
huszem (Koncert wśród obra­
zów), Zygmuntem Krauze (cykl 
audycji telewizyjnych), Stanisła­
wem Skoczyńskim i Almą Yoray.

Z godnych zachowania w pa­
mięci publicznych działań muzy­
cy wymieniają koncert w rocznicę 
śmierci Collina Walcotta (w Tea­
trze STU), „Wschodni Cyrk w Ro­
tundzie” (Kraków) oraz wspólne 
z Almą Yoray występy w Teatrze 
im. SŁ Witkiewicza w Zakopa­
nem.

S.G.: Zwykle zaczynam od histo­
rii.

MAREK STYCZYŃSKI: Zespóf 
powstat w 1975 roku. Jeszcze w li­
ceum z przyjaciółmi graliśmy aku­
styczną muzykę. Nie wiem, nie u- 
miem dzisiaj wytłumaczyć, czemu 
wtedy słuchało się tylko elektrycz­
nej. mocnej bardzo muzyki. Ja rów­
nież jej słuchałem i słucham po 
dzień dzisiejszy. Miałem wtedy 
zainteresowania przyrodnicze i 
dziś pracuję w tym fachu i być 
może to z tego się bierze. Potem 
na studiach już we dwóch, z Ja­
ckiem Zadorą, spotkaliśmy takiego 
człowieka, który grat na gitarze, a 
znajomi reklamowali go, że nie jest 
w stanie zabić muchy. Dla nas to 
była wystarczająca rekomendacja. 
Tak dołączył do nas Piotr Kolecki.

W czasie studiów uczestniczyli­
śmy w pracach Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Indyjskiej w Krakowie. 
Był to pokój przystosowany przez 
jakiegoś zapaleńca i raz w tygod- I 
niu różni ludzie się spotykali. Indie 
to było hasto wywoławcze. Od cza- i 

su do czasu odbywały się spotka- \ 
nia organizowane przez nas. Nie­
którzy studiowali na orientalistyce i 
przygotowywali jakieś teksty, 
poezję. Aktorzy krakowscy, którzy 
należeli do tego Towarzystwą 
przygotowywali jakieś drobne pre­
zentacje, a paru ludzi zajęło się 
muzyką. Każdy na swoim poziomie 
oczywiście. Byty legendarne prze- 
strajania gitar, bo od czegoś trzeba 
zacząć, no i płyty, nagrania i tak 
dalej. Ja trafiłem na studiach na 
wykładowczynię podstaw filozofii, 
która też się interesowała tymi 
sprawami. Miałem dostęp do tek­
stów i do taśm z muzyką oriental­
ną, klasyczną hinduską i to mnie 
frapowało. Marek Leszczyński zaj­
mował się plastyką którą do dzisiaj 
się zajmuje. Wszystko to miało wa­
lor teatralny, zawsze z teatrem się 
łączyło. Nie wiadomo kiedy kończy 
się muzyką a zaczyna się coś in­
nego: po prostu spotkanie. Wtedy 
to było właściwie raczkowanie. Wy­
chodziliśmy z fletem i bębenkiem i 
graliśmy przez półtorej godziny z 
pełnym przekonaniem, że jest to 
'naprawdę wysokiej miary prezen­
tacja. A przekonanie było chyba 
tak mocne, że ludzie odbierali to na 
zasadzie wypowiedzi nieomal 
światopoglądowej.
- Po ponad dziesięciu latach 

różnych waszych poszukiwań mo­

żna powiedzieć, że przez cały ten 
okres idziecie drogą do Indii. Dla 
mnie jest to muzyczny obraz węd- I 
rowki. W końcu wyjeżdżacie. Więc 
na ile zmienia się - i czy coś się 
zmienia - w podejściu do muzy­
ki?

— Trudno jest w tej chwili podsu­
mowywać, zwłaszcza że siedzę na 
plecaku, bo wyjeżdżam w tym roku 
jeszcze raz. Indie - jak to ktoś ład­
nie powiedział- to po prostu Mat­
ka. W Indiach można znaleźć 
wszystko. Podróżując do Indii wy­
pełniliśmy pewnego rodzaju... nie 
chciałbym mówić — obowiązek, ale 
rzecz o której dawno myśleliśmy, o 
której w jakimś tam sensie marzyło 
się będąc młodszym. Trzeba było 
to zrobić: zobaczyć, dotknąć, po­

wąchać. Chociażby dlatego tylko, 
żeby skonfrontować ze swoimi 
wyobrażeniami. Konfrontacja wy­
padła sto razy lepiej niż się spo­
dziewaliśmy. Baliśmy się rozczaro­
wania a było zupełnie odwrotnie. 
Chodzi tylko o to, kto i czego szu- 
ka.

Jacek interesował się mocno 
bluesem, ja byłem zwolennikiem 
tego, co się dzisiaj nazywa .zieloną 
falą", Marek brat to bardziej pla­
stycznie, jako pewnego rodzaju 
teatr. A Piotr nic nie mówił, tylko 
grat na gitarze, co do dzisiaj mu 
pozostało. W sumie nauczyliśmy 

się wiele od niego, bo czasami le­
piej nie mówić o niektórych spra­
wach. Wtedy, w 1975 roku, to był 
zupełnie inny świat. A potem, jak w 
każdym innym zespole, tzn. jedni 
przychodzą, inni odchodzą. Był taki 
okres, gdy grali z nami profesjona­
liści. Wyglądało to na kapelę bar­
dzo folkową: byty skrzypce, man­
doliną Ale nie wszystkim się to po­
dobało i w 1979 roku zespół wydał 
komunikat (bo od czasu do czasu 
wydawaliśmy komunikaty), że od­
dziela się od zespołu Naturalny 
Teatr Muzyki — tak siebie nazwali­
śmy. Potem mieliśmy duże kłopoty 
z tą nazwą ponieważ zawsze się to 
kojarzyło z Osjanem, który używał 
podobnej nazwy : Teatr Naturalne­
go Dźwięku. A my odpowiedzieli­
śmy nie na nazwę Osjana, tylko na 
to, co powiedział Don Cherry, że 
czuje istnienie pewnej drogi twór­
czej, którą nazywał organicznym 
teatrem. Jeżeli ktoś zetknąt się z 
jednym tylko zespołem, a nie ze­
tknął się z całym prądem, pewnymi 
płytami, nagraniami, kojarzy mu się 
to z tym jednym zespołem. A ist­
nieję szeroka drogą którą idą różni 
ludzie. Ponadto myśmy zawsze 
podkreślali, że uważamy się za ze­
spół krakowski, no i stąd też były 
porównania z Osjanem. One są o- 
czywiste z uwagi na sposób grania 
i instrumenty. Zawężenie jednak 
dyskusji do jednej nazwy wynika z 
ignorancji.



- A skąd takie instrumenty? 
(por. foto). Wszystkie są oryginal­
ne?
- Podwójnie oryginalne powie­

działbym, ponieważ część jest 
przywiezionych z różnych stron 
świata, a część jest oryginalnych w 
tym sensie, że sami je zrobiliśmy. I 
nie chodzi o to, że coś jest kopią, 
choć i takie mamy, tylko są tu zu­
pełnie nowe instrumenty zrobione 
przez nas. Wszelkiego rodzaju ba- 
rimbao, parę instrumentów perku­
syjnych - to również nas bardzo 
cieszy. Bo koncert to w sumie jed­
na piąta tego, co robimy. Dla pu­
bliczności jest on najważniejszy,

ale dla nas bardzo ważne jest 
wszystko, co poprzedza koncert.

Jak ktoś nam zarzuca; że gramy 
ciągle to samo, to jest to prawda. 
No bo cóż można innego zagrać? 
Chodzi zawsze o ten dźwięk, o tę 
nutę, która jest stała. Tak jak bur- 
don, u nas odgrywający ogromną 
rolę. Stąd te instrumenty: śrutipeti, 
głosy, których zawsze używamy, 
gitara arco, która podtrzymuje 
pewną linię. I tak, jak zmieniają się i 
obrazy, tak zmienia się muzyka, w 
miarę naszego rozwoju czy inspira­
cji. Ale baza zostaje. Nasz feeling, 
ale nie nazwałbym tego stylem, 
chyba jednak jest rozpoznawalny i 
różniący nas od innych tego typu 
zespołów.

- 0 kim mógłbyś powiedzieć, 
że zainspirował cię, albo że skiero­
wał na coś uwagę?

- Don Cherry jest dla nas bar­
dzo ważny. Poprzez swoją działal­
ność, nie tylko muzyczną, przez 
sposób podejścia do muzyki i do 
życia. Jego wypowiedzi były dla 
nas ważne i myślę, że gdyby trzeba 
było szukaś jakiejś analogii, to miał 
on duży wpływ na to, co robimy.

[ Drugim takim objawieniem, obok 
Cherry’ego, takim wielkim guru 
muzycznym, jest Colin Walcott.

- Mimo że umarł?
- Niestety, nie żyje, ale guru po­

został. Mamy większość płyt przez 
niego nagranych. I to podejście, 
chociaż nieraz krytykowane przez 
niektórych polskich muzyków, 
mnie jednak bardzo odpowiada. ,

- Ale teraz przeszliśmy z muzyki ' 
folkowo-ludowej czy improwizowa­
nej w oparciu o folklor orientalny 
na obszar jazzu.

- To przejście nastąpiło po­
przez teatr alternatywny. Mieliśmy 
szczęście oglądać ten teatr taki, 
jakim był i widzieliśmy ostatnie 
liczące się spektakle. IV Krakowie 
odbywały się całe maratony tea­
tralne. Dziś trudno byłoby mi pow­

tórzyć nazwy tych teatrów, ale 
wszystkie operowały dźwiękiem w 
taki czy inny sposób. Nieraz muzy­
ką akustyczną, ekspresją, głosem, 
krzykiem. To nam bardzo odpowia­
dało. Bo w sumie chodzi bardziej o 
spotkanie niż o komunikat czysto 
muzyczny. Dlatego analogie do 
jazzu, czy zbliżenie do jazzu, trzeba 
traktować nie na bazie muzycznej, 
bo to byłoby bardzo niebezpiecz­
ne. My nigdy, do dzisiaj nie czuje- 
my się - to jest herezja - muzyka­
mi. I nie wiem czy ktoś z nas myśli 
o sobie jako o muzyku.
- To jest dobry moment, żeby 

। zadać pytanie o wykształcenie mu­
zyczne.

- Tak jak Wojtek Waglewski z 
całą prostotą i jego wdziękiem 
chcielibyśmy odpowiedzieć, że 
poza nieliczącymi się dziecięcymi 
przygodami typu: fortepian podsta­
wowej szkoły muzycznej, na 
szczęście nie mieliśmy nic wspól­
nego z muzycznym wykształce­
niem. A mówię „na szczęście" dla­
tego, że jak już wspomniałem, 
współpracowaliśmy z ludźmi, któ­
rzy dawno pokończyli muzyczne a- 
kademie, są nawet cenionymi mu­
zykami w swoich specjalnościach i 
nic im to nie pomogło w graniu z 
nami. Po prostu mieli opanowany 
instrument, natomiast domagali się 

■ od nas odpowiedzi co mają grać w 
' improwizacjach.

W naiwności ducha zaczynali­
śmy tę drogę od idei wspólnoty.' 
Potem okazało się, że wspólnota 
musi zaistnieć na własny rachunek. 
My zawsze byliśmy tak autentycz­
nie otwarci na wszelkiego rodzaju 
współpracę. Pisaliśmy nawet w ; 
tych swoich komunikatach, że je- : 
steśmy za taką swobodną sceną 
muzyczną. Ale muszę powiedzieć z 
pewną dozą goryczy, że przez te 
ponad dziesięć lat ani od ludzi, któ­
rzy już grali tę muzykę, ani od ta- j 
kich, którzy zaczynali grać po nas, I 
nie spotkaliśmy się z odzewem 
typu: „zróbmy to od czasu do cza­
su razem". I nie wycofujemy się z i 
takiej pozycji otwartości, ale jakby \ 
trochę wydorośleliśmy i myślimy 
już innymi kategoriami.

To obciążenia latami 60., które 
byty ważniejsze od lądowania na 
Księżycu (jak to gdzieś ktoś tak 
ładnie określił) i których wibracje 
czujemy i długo będziemy czuli. To 
jest niepopularne stwierdzenie, bo 
podobno są już zupełnie nowe rze­
czy...

- Pewien dziennikarz powie­
dział mi tak: ta dewiacja trafiła 
do nas w latach 60. i powiedział to 
zupełnie poważnie. Jak byś się u- 
stosunkował do takiego stwierdze- 

, nia?
- Obserwowałem ludzi grają­

cych coś zupełnie nowego i śmia­
łem się troszeczkę w rozmowach z 

nimi, bo oni byli tak przekonani, że 
grają zupełnie odkrywczo. Nawet 
dyskusja na pewne tematy, właśnie 
lat 60. i wpływów, mijała się z ce­
lem. Tylko czas może pokazać jak 
to jest naprawdę. Wydaje mi się, że 
ten okres lat 60., cały ten ruch kul­
turowy... nie chcę nazywać tego, bo 
nazwy dużo złego zrobiły. Po pro­
stu cały czas bazujemy na tym i 
dzięki temu było możliwe u nas 
nowe.

- Tylko konsekwencje są takie, 
że rozmawiamy po 13 latach od 
chwili, gdy każdy z nas samotnie 
zaczął drążyć jakąś ścieżkę.

- Może właśnie dlatego jeździ­
my po 12 godzin pociągiem w jed­
ną stronę i tyle samo w drugą, z 
instrumentami na plecach, gramy 
dla różnych ludzi. Oni też przyjeż­
dżają z różnych miejsc tam gdzie 
gramy. Pozjeżdżamy się. Nie dys­
kutujemy czy to jest dewiacja, czy 
nie jest i nie spotykamy się z ludź­
mi, którzy mają takie poglądy, a 
przynajmniej unikamy tych spo­
tkań. No i spokojnie, tak jak zostało 
powiedziane, robimy swoje. I po 15 
czy 30 latach się spotkamy. Ważne 
jest to, co się zrobiło. Nawet tych 
parę spotkań jest ważniejsze niż 
pogląd taki czy inny. Chociaż te 
poglądy bija w nas, bo są one w 
jakimś sensie oficjalne i pewne 
sprawy tamują, czy omijają. No, ale 
w końcu rozmawiamy po kilkunas­
tu latach i to już o czymś świadczy. 
Może to nie jest jakieś wielkie zwy­
cięstwo i nie w tych kategoriach 
trzeba to traktować, ale życie ludzi, 
konkretnego człowieka, moje ży­
cie, twoje, twoich przyjaciół, moich, 
jest ważniejsze niż takie czy inne 
poglądy. Ty sobie je urządziłeś tak, 
ja też, jestem wiemy pewnym spra­
wom i niech się to nazywa jak 
chce.

SŁAWOMIR GOŁASZEWSKI 
MAREK STYCZYŃSKI
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WCZORAJ na ŚM
stanu w Ministerstwie Transportu, 
Żeglugi i Łączności — Jerzy To­
maszewski spotkał się z belgij­
skim ministrem poczt, telegrafów 
i telefonów’ — Freddy XVillockxem. 
Omówiono aktualny stan oraz 
możliwości dalszej współpracy w 
dziedzinie telekomunikacji.
• OSTATNIE POCISKI MANE­

WRUJĄCE OPUŚCIŁY BELGIĘ. 
Wywieziono i bazy sił powietrz­
nych we Florennes w Belgii o- 
statnie amerykańskie pociski ma­
newrujące do St. Zjednoczonych. 
Operacji tej dokonano zgodnie z : 
postanowieniami radziecko-amery­
kańskiego układu z 1987 roku o 
likwidacji rakiet średniego 1 
krótszego zasięgu.
• POŻAR XV tTIĘZIENIU. Co 

najmniej 19 więźniów’ zginęło, a 
5 zostało rannych w wyniku po­
żaru, którj’ wybuchł w meksy­
kańskim więzieniu w Monterrey. 
W zakładzie tym przebywa od 
2 do 3 tvs. ludzi.
• CIUCIOLINA Z WIZYTĄ NA 

WĘGRZECH. Na Węgrzech zło­
żyła wizytę deputowana włoskie­
go parlamentu, zarazem gwiazda 
pornofilmów Ilona .Staller, znana 
jako Cicćiolina. Jest ona z po­
chodzenia Węgierką. Mając ok. 
20 lat wyjechała na stałe do 
XVłoch. XV Budapeszcie odbyło się 
kilka spektakli z jej udziałem. 
Jeden z węgierskich pisarzy w 
związku z wizytą Ciccioliny zau-

- ważył, 1*  jest brzydka 1 nie bar­
dzo dobrze mówi pó węgiersku. 
Ale, jak dodał, obie tę cechy nie 
są na Węgrzech rzadkością, , cha­
rakteryzują wielu naszych poli­
tyków.

• PLENUM KC BPK. W Sofii 
rozpoczęło obrady plenum KC 
Bułgarskiej Partii Komunistycz­
nej. Sekretarz generalny KC BPK 
Todor Żiwkow przedstawił refe­
rat na temat dalszego praktycz­
nego wcielania uchwalonej w ub. 
r. tzw. lipcowej strategii przebu- 

i dowy społeczeństwa bułgarskiego.
» ZSRR — POLSKA. W ukraiń­

skim mieście Sumy polscy spe­
cjaliści rozpoczęli budowę dużego 
zakładu produkującego urządze­
nia do stacji tankowania samo­
chodów ekologicznie czystym pa­
liwem gazowym. Do 1980 r. po­
wstaną tu hale produkcyjne oraz 
obiekty dla służb pomocniczych. 
Przewiduje się. że inwestycje te 
pochłoną ok. 20 min rubli.

© POLSKA — NAIROBI. W 
dniach 11—12 grudnia br. w sto­
licy Kenii Nairobi odbyły się u- 
roczystości z okazji 25-leeU uzy­
skania niepodległości 1 proklamo­
wania republiki Kenii. XV obcho­
dach uczestniczyły delegacje xa- 
granlczne^ Polskę reprezentował 
zastępca przewodniczącego Rady 
Państwa Zenon Komender.
• TEATR ZAKOPIAŃSKI XV 

MOSKWIE. Na scenie moskiew­
skiego Teatru MChAT wystąpił 
Teatr im. Witkacego. Zespół 
przedstawił dwa głośne spekta­
kle: „Witkacy-autolronia” oraz 
„Doktor Faust”. ‘
• WSTRZYMANO BUDOWĘ 

ELEKTROWNI ATOMOWEJ. Pod 
naciskiem opinii społecznej 

’ wstrzymano prace projektowo- 
; -konstrukcyjne planowanej elek­

trowni atomowej na Białorusi.
• POLSKA — BELGIA. Przehy- 

1 wająęy w Brukseli podsekretarz (Na podstawie PAP — opr. jot.)
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1 Z inicjatywy NRK na Zamku Królewskim w Warszawie odbyła 
się sesja „Kultura intelektualna społeczeństwa polskiego’.
2 Inny czas i inny charakter, niż to bywało do tej pory, ma Festi­
wal Młodzieży Twórczej Krajów Socjalistycznych w Związku Ra­
dzieckim. Mniej pompy, mniej oficjalności, za to. wspólne spotka­
nia, dyskusje, warsztaty twórcze, bezpośrednia konfrontacja myśle­
nia o sztuce, estetyće, wartościach ideowych. Do Moskwy zjechało 
600 uczestników z zagranicy. Grupa polska liczy 70 osób.
9 Nagroda Warszawskiej Premiery Literackiej w grudniu przypa­
dła Krzysztofowi Boczkowskiemu za książkę „Apokryfy i fragmenty”. 
© Berlin Zachodni znów był. szczęśliwym miejscem dla polskiego fil­
mu. II nagrodę na V Europejskim Festiwalu Filmów Krótkometra- 
żowych jury pod przewodnictwem Istvana Szabó przyznało „Na­
dziei” Tadeusza Pałki.
O Laureatem cenionej wśród plastyków Nagrody im. Jana Cybisa, 
został za 1988 r. artysta malarz z Gdyni — Kazimerz Ostrowski.
• W Międzynarodowym Konkursie im. Henryka Wieniawskiego 
w Adelajdzie (Australia) I nagrodę jurorzy przyznali młodemu 
skrzypkowi, absolwentowi AM w Krakowie — Robertowi Kabarze. 
• Państwowa Wyższa Szkoła Teatralna im. Ludwika Solskiego w 
Krakowie — wydziały zamiejscowe we Wrocławiu — jest organiza­
torem sesji, poświęconej biografii i twórczości Konstantego Stani­
sławskiego (1863—1938).
© A krakowski Teatru Stu przygotował przegląd spektakli wy­
branych ze swojego obecnego repertuaru (jest ich 12). Przegląd po­
łączono z premierą sztuki zachodnioniemieckiego dramaturga Paula 
Barza „Kolacja na cztery ręce”; spektakl reżyserował Krzysztof Ja­
siński, scenografię opracowała Zofia de Inez Lewczuk, a grają Jerzy 
Binczycki, Jan Nowicki i Jan Peszek.
• Na scenie moskiewskiego MChATu wystąpił zakopiański Teatr im. 
Stanisława Ignacego Witkiewicza. Zespół przedstawił dwa głośne 
spektakle — „Witkacy-autoparodia” 1 „Doktor Faust”.
© Na premierę „Indyka” i „Zabawy” Sławomira Mrożka zaprasza 
Teatr im. Osterwy w Gorzowie Wlkp. Pierwszą ze sztuk wyreżyse­
rował Antoni Baniukiewicz, drugą Janusz Kozłowski. W roli Kapi­
tana w „Indyku” wystąpił Henryk Wójcikowski, obchodzący jubi­
leusz 35-lecia pracy na scenie.
• Ostatnią premierą Teatru Wielkiego w Warszawie będzie „Dama 
pikowa” Czajkowskiego w reżyserii Marka Grzesińskiego z dekora­
cjami Wiesława Olki i kostiumami Ireny Biegańskiej. Kierownictwo 
muzyczne spektaklu sprawuje Robert Satanowski.
• Nowym przewodniczącym Zarządu ZAiKSu został Edward Pał­
łasz.
• Główna Nagroda Szwajcarskiej Fundacji Kulturalnej Pro Helve- 
tia, przyznawana tłumaczom dzieł szwajcarskich na język polski, 
przypadła Sławomirowi Bławutowi.
• Zbiory Muzeum Narodowego we Wrocławiu liczą ponad 100 tys. 
eksponatów. To plon 40 lat pracy wrocławskiej placówki, która 
właśnie obchodziła swój jubileusz.
@ Wystawa prac Władysława Hasiora robi furorę w Moskwie —■ 
o czym pisaliśmy w poprzednim numerze — ale retrospektywną 
ekspozycję prac artysty można oglądać także w kołobrzeskim Ra­
tuszu.
• Wiemy, ile zawdzięczamy Boyowi-Zeleńskiemu, dzięki któremu 
literatura francuska stała się nam bliższa. Francuzom zaś przybliża 
naszych pisarzy m.in. Jadwiga Kukułczanka-Peyron, uhonorowana 
nagrodą Polskiego Oddziału Stowarzyszenia Kultury Europejskiej 
(SEC). Tłumaczka ceniona jest zwłaszcza za popularyzowanie- twór­
czości Witkacego.
• Dni Rosyjskiej Federacji w Polsce i zbliżająca się 190 rocznica 
urodzin wielkich poetów stały się okazją do zaprezentowania war­
szawiakom interesującej wystawy w Muzeum Literatury. Zatytuło­
wano ją „Puszkin i Mickiewicz”, a eksponaty pochodzą ze zbiorów 
Muzeum im. Puszkina w Leningradzie.
9 Także w rodzinnym mieście Adama Mickiewicza Nowogródku 
czynna jest wystawą poświęconą 190 rocznicy urodzin poety. 
Obejmuje prawie wszystkie wydania „Pana Tadeusza”. Najwcześ­
niejsze pochodzi z 1834 r.
9 Istniejąca przy Polskim Stowarzyszeniu Jazzowym firma „Pol- 
jazz” zapowiada 2 płyty z oryginalnymi nagraniami tradycyjnych 
żydowskich melodii, wykonywanych przez izraelskich artystów.  
@ Policja holenderska postawiona została na nogi po kradzieży 
trzech cennych obrazów Vincenta van Gogha z muzeum Kroller- 
-Mueller. Zrabowano znane płótna: „Jedzący ziemniaki”, „Więdną- 
ce słoneczniki” oraz „Warsztat tkacki i tkacz”.
© We Lwowie powstało Towarzystwo Kultury Polskiej, które chce 
integrować Polaków i popularyzować kulturę polską.
• Reżyser Siemion Aranowicz kompletuje materiały do dokumental­
nego filmu o Annie Achmatowej. Jego tytuł „Akta personalne Anny 
Achmatowej” wiąże się z odnalezieniem w archiwum Związku Pi­
sarzy teczki z ankietami i dokumentami, wypełnionymi przez poetkę, 
gdy wstępowała do Związku i kiedy ją z niego usuwano. Wykorzy­
stana będzie bogata korespondencja Achmatowej z Blokiem, Man- 
delsztamem, Pasternakiem, Majakowskim i in., a także bogaty ser­
wis fotograficzny i zapis głosu poetki, recytującej swoje wiersze.
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MŁODZI 
REŻYSERUJĄ
WTszystko — co dobre i złe — 
'* wskazuje, że w polskim tea­

trze następuje zmiana warty. 
Rządy sceniczne przejmuje nowe 
pokolenie. To ono za dziesięć, 
piętnaście lat tworzyć będzie 
nowe oblicze polskiej sceny. Ja­
kie — możemy się jedynie domy­
ślać, obserwując ich porażki i 
dokonania: aktorskie i reżyser­
skie.

Współczesny teatr kształtuje 
inscenizator. Jego umiejętności 
i jego myśl określają kierunek 
poszukiwań. Wokół ciekawych i 
wybitnych osobowości insceniza- 
torów skupiają się twórczy akto­
rzy. Jest to jednak sytuacja ide­
alna, raczej nieczęsto obserwo­
wana. Wszelkie inne układy mię­
dzy aktorami a reżyserami two­
rzą ową codzienność życia tea­
tralnego. A ta bardzo często za­
mienia się w zwykłą przecię­
tność — groźną dla sztuki, gdy 
ogarnia coraz szersze obszary. 
Jaki będzie w przyszłości ten 
układ sił i środków sceni­
cznych — zadecyduje właśnie 
nowe pokolenie reżyserów.

Po jednej i drugiej stronie 
rampy oczekuje się, że znów, jak 

przed laty, pojawią się artyści, 
którzy zaczną niwelować zbyt 
rozległe ostatnio w polskim tea­
trze obszary przeciętności i nija- 
kości, sięgające scen kiedyś zna­
komitych. Sytuację tę bezbłędnie 
zrozumieli twórcy i realizatorzy 
nowej formuły Rzeszowskich 
Spotkań Teatralnych. Nowy dy­
rektor Teatru im. W. Siemaszko- 
wej, Bogdan Ciosek, i kierownik 
literacki, Zbigniew Rybka, zdołali 
przekształcić rzeszowski festiwal 
(po dwudziestu pięciu latach 
istnienia) w spotkania młodych 
reżyserów. Tegoroczne wzbogaco­
no cenną innowacją — I Bienna­
le Plakatu Teatralnego Młodych.

Pierwszy przegląd należy, rzecz ja­
sna, traktować jako zaczyn. W sprzy­
jających okolicznościach stanie się 
rzeczywistym sprawdzianem tego, co 
młodzi reżyserzy dokonują aktualnie w 
teatrze. Tegoroczny wybór niczego nie 
odkrywał, ani też nie poszerzał obie­
gowej wiedzy o ich pracach. Krzy­
sztof Babickl (Wiśniowy sad Czecho­
wa; Teatr Wybrzeże), Tadeusz Brade- 
cki (Wiosna narodów..., Stary Teatr) 
i Andrzej Dziuk (Witkacy — Autopa- 
rodia; Wielki Teatr Świata Caldero­
na; zakopiański Teatr im. Witkiewi­
cza) — to twórcy, którzy już zdobyli 
swoje pozycje, a ich zaprezentowa­
ne w Rzeszowie przedstawienia wi­
dniały przynajmniej na paru festiwa­
lowych afiszach... I oni niejako zdo­
minowali przegląd.

Pozostałe spektakle, a więc 
Teatr czasów Nerona i Seneki 
Radzińskiego w reż. Bogdana 
Cioska, Mąż i żona Fredry w reż. 
Bogdana Toszy (katowicki Teatr 
im. Wyspiańskiego), Przeklęte 
tango Puig w reż. Leny Szurmiej 
(warszawski Teatr Ateneum) i 
Bal maneki-iów Jasieńskiego w 
reż. Bogdana Michalika (często­
chowski Teatr im. Mickiewicza) 
stanowiły jakby tło. Można ży­
wić nadzieję, że kolejne spotka­
nia ujawnią szerszy obraz poczy­
nań młodych. Doceniając umieję­
tności i ambicje organizatorów, 
wierzę w spełnienie ich zamie­
rzeń.

(mars>

Na zdjęciu: Jacek Lecznar (Nerón) 
w sztuce Radzińskiego „Teatr czasów 
Nerona i Seneki1" w rzeszowskim 
Teatrze im. W. Siemaszkowejc 
j. Paszkowski. / 
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S> Narodowy Bank Polski wpro­

wadził do :obiegu ■ monetę okoli­
cznościową, wybitą z okazji 70 
rocznicy wybuchu Powstania 
Wielkopolskiego. Jest to wykona­
na ze stopu miedzi i niklu mo­
neta o nominale .■ 100 . złotych. -W 
obiegu-..znajdzie ...się najpierw w 
regionie ..wielkopolskim, a w po­
czątku przyśźłegóroku •' na tere­
nie całego kraju. Wybito ją w 
ograniczonej emisji 2,5.min sztuk.
• W stołecznym ratuszu zare­

jestrowano towarzystwo „Pomost”. 
Skupia ono Polaków pochodze­
nia, białoruskiego, litewskiego, u- 
kraińśkiego.’

O Jak poinformowała Polska 
Rada1 'Ekumeniczna, nakładem To­
warzystwa . Biblijnego ■ w Polsce 
wydana zostanie w przyszłym ro­
ku, po raz pierwszy w kraju, 
Biblia w języku rosyjskim. Edy­
cją licząca 50 tys. egzemplarzy 
będzie darem . towarzystwa, dla 
kościołów chrześcijańskich w 
Związku Radzieckim:' Towarzyst­
wo - Biblijne'w Polsce, które jest 
członkiem.. Brytyjskiego , i Zagra­
nicznego Towarzystwa Biblijne­
go, planuje również wznowienie 
Nowego Testamentu w języku 
czeskim (I wydanie ukazało się

w 1987 r.). I w tym przypadku, 
50-tysięczny nakład zostanie prze­
kazany ' nieodpłatnie .'kościołom 
chrześcijańskim w .Czechosłowa­
cji. ■ I 'I . ■ •

O, Mija 35 lat pracy naukowej 
prof. Brunona Holysta, przewod­
niczącego polskiego Towarzystwa 
Higieny Psychicznej, dyrektora 
Instytutu Problematyki Przestęp­
czości w Warszawie, .ego . boga­
ty - dorobek nadkowy,. obejmują­
cy- m.in. 20 monografii -i podrę­
czników, znany . jest. nie tylko w 
kraju, ale także za granicą. Ksią­
żki ' B. Holysta zostały wydane w 
ZSRR, USA, Japonii, w Chinach 
i w RFN.

"' • Teatr Im. Stanisława Igna­
cego Witkiewicza w . Zakopanem 
rozpoczął cykl imprez pt. „Kar­
nawał u ■ Witkacego”. Obejmuje 
on m.in. przedstawienia „Witka­
cy —'autopatbdla”; „Wielki- te­
atr świata” Calderona 1 „ęa- 
baret Vpltaire’a” oraz sylwestrowy 
wieczór niespodzianek połączony 
z prezentacją widowiska ■kabare­
towego „Dziura” Słonimskiego, 1 
Tuwima. „Karnawał” zakończy 7 
stycznia premiera' „Sonaty b” 
wg Witkacego. '
(Na podstawie PA? — opr. C.A.)
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Z notatnika reportera „Głosu”

Czy powstanie 
nowe centrum kultury?

(Inf. wł.) Kilka miesięcy te­
mu przed budynkiem KSW 
„Żak” zaczęły pojawiać się 
wielkie reklamy informujące 
wszem i wobec, że już są 
imprezy. Po dziesięciu la­
tach remontów i niepewności . 
klub wznowił działalność. O- 
kazało się, że jednym z głów­
nych problemów. z którymi 
nadal próbują radzić sobie go 
spodarze, jest poinformowanie 
studentów o istnieniu klubu. 
To nie są wolne żarty. Przez 
dwie remontowe pięciolatki 
wydoroślały nam nowe gene- I 
racje studentów, którym daw I 
ny klub bardziej kojarzy się z I 
powybijanymi szybami i bała 
ganem niż z centrum kultury 
akademickiej.

Start mimo aż dwóch uro­
czystości oficjalnie inaugurują 
cych działalność (osobistości, 
które należało uhonorować by 
ło zbyt dużo, jak na szablo­
nowe otwarcie) nie należał do 
łatwych. Trudno się temu dzi­
wić po tylu latach urzędowa­
nia w budynku różnych maj­
strów i fachowców. Remont 
kosztował ok. 200 min złotych. 
Ile wyposażanie pomieszczeń 
— tego dokładnie nie wiado­
mo, gdyż potrwa kto wie czy 
nie dłużej od renowacji. Ener­
giczny prezes KSW „Żak”. 
Marek Barański, twierdzi, że 
działalność określana potocz­
nie jako kulturalna powinna 
rozpocząć się w klubie dopie­
ro w styczniu nowego roku.

Z pozycji menedżera kultury 
popełnił błąd, ale jako kiorow 
nik klubu nie miał wyjścia. 
Zbyt wielka była niecierpli­
wość i nadzieje związane z 
otworzeniem podwoi.

W sumie w mijającym roku 
udało się zorganizować ok. 
200 „imprez”. Padały zarzuty, 
iż czasem gromadziły one 
zbyt duże tłumy. Wysnuwano 
także filozoficzne refleksje na 
temat upadku kultury studen 
ckiej, lenistwa i marazmu. 
Warto jednak wspomnieć, że 
po raz pierwszy takie wnioski 
padały ze trzydzieści lat te- I 
mu. Widok studenta z flaszką I 
piwa w futerale od gitary! za- : 
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wsze będzie wdzięcznym tema 
tern. Tak samo, jak dla orga­
nizatorów prestiżowe są „Spot 
kania Jesienne”, na które ścią­
gają jazzmanów. Ostatnia im­
preza była nader kosztowna i 
ogołociła kasę „Żaka" mimo 
sprzedanych ok. 7 tys. bile­
tów na dwa tygodnie przed 
pierwszym zadęciem w sakso­
fon. Podobno wartość klubu 
ocenia się po tym, ilu chęt­
nych odejdzie z pustymi ręko 
ma od kasy biletowej.

Jednym z wyznaczników 
działalności ma być otwartość 
formuły i brak barier, zgodnie 
z zasadą, że propozycja' cieka­
wa artystycznie lub wpływa­
jąca na psychikę mas sprzeda 
się sama. Kilka występów 
dał m. in. Teatr im. S. I. Wit­
kiewicza i Zakopanego, pro­

wadzone są pertraktacje z 
Teatrem „Gardzienice” z Lu­
blina grupującym młodzież z 
Katolickiego Uniwersytetu Lu 
bełskiego. Rzecz jasna dysko­
teki także mają, według pre­
zesa, rację bytu, ponieważ ich 
era jeszcze nie minęła, co na­
leży po prostu przyjąć do wia 
domości. Tym bardziej, że na 
działalność programową klub 
otrzymuje kwotę stanowiącą 
mniej więcej 10 proc, ogól­
nych kosztów. O resztę prezes 
musi się martwić sam. Trudno 
dzisiaj organizować studen­
tom imprezy z gitarzystą o 
twarzy cierpiętnika. Na pro­
fesjonalizm składa się rów­
nież umiejętność dbania o 
stan finansów, o czym aż na­
zbyt dobrze wiedzą osoby zbli 
żonę do kręgów artystycz­
nych. jar.



Lata 1986—88 ponad wszelką wątpli­
wość nie należały do najpłodniejszych 
w dziejach polskiej sceny, byłoby jed­
nak niesprawiedliwością obarczać ją 

/całą winą za nie najlepszą kondycję; 
teatrowi przyszło działać w głęboko 
sfrustrowanym społeczeństwie, a i sam 
nie ustrzegł się wewnętrznych frustra­
cji.

PUBLICZNOŚĆ sfrustrowana z 
oczywistych względów nie jest 
wdzięczną publicznością, co gor­
sza zaś, frustracje publiczności i fru­

stracja teatru jakby się wzajemnie mi­
jały. W kraju gwałtownie pogarszały 
się warunki codziennego życia, nara­
stało powszechne niezadowolenie, te­
atr zaś czasami nie mógł (cenzt*a), 
najczęściej jednak nie chciał, i nie 
umiał brać owych nastrojów pod uwa­
gę, w swoich wypowiedziach arty­
stycznych, szukać dla nich odpowied­
niego tonu (oczywiście bez schlebiania 
tym nastrojom). Za to swoiste destn- 
teressement przychodziło mu niejedno­
krotnie płacić niemałą cenę: obojętniał 
w oczach widza, nie przemawiał do 
jego emocji. Społeczna frustracja obok 
nastrojów buntowniczych rodziła też 
inne: eskapizm, ucieczkę w prywatność, 
bierność, apatię. Wobec tych z kolei 
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ZBIOROWY
PORTRET WŁASNY

Owe oczekiwanie, „zapotrzebowanie” 
nie sczezło ze szczętem od tamtych, 
okrutnych miesięcy 1982 roku. Nie­
wątpliwym przykładem tak właśnie ro­
zumianego teatru żywego były dwie 
inscenizacje uznane dość zgodnie za

glert nie mógł na kameralnej scenie 
warszawskiego Teatru Współczesnego 
aranżować wielkiego widowiska. Umiał 
jednak doskonale rozłożyć proporcje, 
dzięki czemu satyryczne obrazki z ży­
cia Moskwy, po której hasa diabelska 
czereda — skądinąd obrazki bardzo 
efektowne — stały się tylko tłem wiel­
kiego dyskursu Piłata z Jeszuą i opo­
wieści o gehennie Mistrza, poruszają­
cej nawet wszechwiedzącego Wolanda. 
Bilety na czterogodzinny spektakl sta­
ły się prędko jednym z trudniej osią­
galnych „towarów” kulturalnych, kolej­
ka przed Współczesnym potrafiła stać 
całą noc.

Aliści w repertuarze sezonu następ­
nego 1987/88 nie sposób już wskazać ty­
tułu, który wzbudziłby takie emocje i 
krytyków, i publiczności. Gwoździem 
sezonu nie stały się premiery najnow­
szego dramatu Sławomira Mrożka 
„Portret”, mimo, że jako pierwsi rea­
lizowali utwór markowi reżyserzy: Ka­
zimierz Dejmek w Teatrze Polskim w 
Warszawie i Jerzy Jarocki w Starym 
Teatrze w Krakowie. Mrożkowe rozli­
czenia ze stalinizmem i jego impli­
kacjami wypadły niezbyt odkrywczo i 

jednocześnie — dość niejasno; dra­
mat okazał się popękany, niespójny 
zagadkowy. Także „Drzewo”, epicko- 
symboliczny dramat będący wielką, 
choć nieuproszczoną apologią kultury

Dwa sezony teatru polskiego

NA ROZDROŻU
JACEK SIERADZKI

postaw teatr był z gruntu, całkowicie 
bezradny. Nie stać go było na prze­
konywające zaproponowanie odbiorcom 
innej, konkretnej hierarchii wartości; 
takiej, która mogłaby może jakoś po­
móc opierać się codziennemu zwątpie­
niu.

Tymczasem tego wymaga podstawo­
wa tradycja polskiego teatru — może 
przeklęta, a może błogosławiona — 
tradycja żywego powiązania twórczości 
scenicznej z nastrojami i emocjami 
społecznymi, z problematyką politycz­
ną najszerzej pojętą: od doraźnej pu­
blicystyki po generalne rozważania sy­
stemów i mechanizmów władzy, z 
dyskusjami na temat elementarnych 
wartości narodowych, obywatelskich, 
uniwersalnych. Tak pojmowana trady­
cja teatru żywego decydowała o ran­
dze społecznej tego gatunku sztuki 
przez całe dziesięciolecia. Ale także i 
niedawno: choćby w stanie wojennym 
wprowadzonym 13 grudnia 1981, kiedy 
to teatry, po kilku miesiącach zawie­
szenia wznawiające działalność były 
swoistym azylem, miejscem schronie­
nia. przed oficjalną indoktryna­
cją. Można wskazać rozmaite 
wypowiedzi aktorów, dyrektorów tea­
tru, krytyków, świadczące jak teatr 
był wtedy żarliwie, mocno słuchany, 
przyjmowany. Istniało, by się brzydko 
wyrazić, „zapotrzebowanie” na wysoki 
ton, wysoki diapazon sztuki; te przed­
stawienia (bynajmniej zresztą nie takie 
liczne), które ton ów osiągały, miały 
prawo szczycić się nieczęstą, gorącą 
więzią pomiędzy obiema stronami ram­
py.

najciekawsze w sezonie 1986/1987: 
„Wiosna Narodów w cichym zakątku” 
oraz „Mistrz i Małgorzata”. Pierwsza 
to zapomniana już całkowicie ramota 
sprzed pół wieku Adolfa Nowaczyń- 
skiego poświęcona nieudanej rewolucji 
niepodległościowej 1848 roku w Krako­
wie. Młody, obiecujący reżyser (skąd­
inąd także aktor i dramatopisarz) Ta­
deusz Bradecki wraz z renomowanym 
zespołem Starego Teatru w Krakowie 
zbudował z niej na poły satyryczną, na 
poły dramatyczną opowieść o ludziach 
niewielkiego formatu, którym niespo­
dziewany kaprys historii otworzył szan­
sę spełnienia marzeń o wolności, któ­
rzy marzenia te zaczęli — na miarę 
własnych możliwości, więc heroiko- 
micznie — realizować i którzy zostali 
w końcu spacyfikowani siłą wojsk au­
striackich zaborców. W tej zaskakują­
cej perspektywie „Wiosna Narodów” 
okazała się sztuką szalenie współgrają­
cą z nastrojami chwili, „...lustrem — 
pisał Bradecki w programie — w któ­
rym nieoczekiwanie wyraźniej niż w 
„Dziadach" czy «Kordianie» dostrzec 
możemy nasz zbiorowy portret własny”.

Z kolei „Mistrz i Małgorzata” Mi­
chaiła Bułhakowa, to od lat jedna z 
podstawowych lektur w tej części glo­
bu. Adaptator i reżyser Maciej En- 

chłopskiej pióra Wiesława Myśliwskie­
go, jednego z najciekawszych prozai­
ków średniego pokolenia, wystawiony 
troskliwie i pięknie przez Dejmka, wy­
wołał rozmaite polemiki, zaciekawił, 
był w stanie nawet niektórych zauro­
czyć, ale już nie — wstrząsnąć!

Swoista koniunktura na wysoki ton, 
na „istotne mówienie, istotne słucha­
nie” (dawna formuła Dejmka), na wiel­
kie zbiorowe przeżycia ulatywała z Te­
atru Polskiego niepostrzeżenie, można 
rzec: wstydliwie — wraz z potęgują­
cym się po obu stronach rampy zmę­
czeniem i zniechęceniem. Znaczna część 
widowni coraz wyraźniej żądała od 
sceny przede wszystkim zabawy, roz­
rywki, zapomnienia o udręce pow­
szedniości. Teatr pragnął zaspokoić tę

potrzebę, jednocześnie nie rezygnując 
z ambitnych aspiracji artystycznych: 
tym samym wikłał się bardzo często w 
nerwową szamotaninę bez wyjścia. 
Dramatycznie dźwięczało pytanie ele­
mentarne: o czym mówić zmęczone­
mu widzowi ze sceny, z Jakiego po­
wodu wyciągać go z domu wieczo­
rem i zabierać mu czas. W latach 1986 
—1988 przez sceny przewaliła się zna­
czna liczba przedstawień, które na po­
wyższe pytania nie dawały jakiejkol­
wiek odpowiedzi. Czasami owym po­
wodem był wyłącznie czysty popis ak­
torski. Prowadziło to niekiedy do in­
teresujących rezultatów: powstawała 
teatralna konfekcja, ale w najlepszym 



gatunku. Choćby „Garderobiany” Ro­
nalda Harwooda ze Zbigniewem Zapa- 
siewiczem i Wojciechem Pszoniakiem 
(Teatr Powszechny — Warszawa), 
„Ja Feuerbach” Tankreda Dorsta — 
wielki, popisowy monolog Tadeusza 
Łomnickiego (Teatr Dramatyczny — 
Warszawa), Panna Julia” Strindberga 
wystawiona przez Andrzeja Wajdę 
przede wszystkim gwoli popisu aktor­
skiego Krystyny Jandy i Mariusza 
Benoit (Teatr Powszechny — Warsza­
wa). Czy też bardzo popularne scena­
riusze sceniczne Bogusława Schaeffe­
ra o „pustych” semantycznie tytułach

typu: „Scenariusz dla trzech aktorów”, 
czy „Audiencja II, III, IV”; rodzaj 
współczesnej commedii delFarte, gdzie 
nie o tekst, a o lazzi aktorskie idzie. W 
gatunku tym wyspecjalizowali się kra­
kowscy aktorzy: bracia Andrzej i Mi­
kołaj Grabowscy oraz Jan Peszek wy­
stępujący pod firmą Teatru STU.

TEATR SZUKA TEMATU
Jakikolwiek popis aktorski nie mógł 

wszakże na dłuższą metę zastąpić pyta­
nia o temat przedstawienia. Teatr 
szukał tematu dosyć rozpaczliwie; w 
efekcie swoiste mody przetaczały się 
falami przez cały kraj. Wymieńmy 
dla przykładu niektóre z nich:

— Moda na przedstawienia muzyczne. 
Teatr całkiem niespodziewanie odkrył 
walory sceniczne — dramatyczne, ak­
torskie — piosenki. Ponieważ twórczość 
gwiazd estrady i kabaretu w dawnym 
stylu niemal całkowicie została przy­
głuszona przez dyskoteki, teatr począł 
wypełniać lukę wystawiając spektakle- 
składanki piosenek, w których szcze­
gólna waga przykładana była do inter­
pretacji, znaczenia tekstu, dramatyzmu. 
Spoiwem wiążącym tych przedstawień 
była najczęściej twórczość jednego z 
klasyków gatunku (Brel, Wysocki, 
Edith Piaf, Leo Ferre itd.). Spektakle 
muzyczne stały się swoistą specjalnoś­
cią warszawskiego Teatru Ateneum 
prowadzonego przez Janusza Warmiń­
skiego; wielką popularnością cieszył się 
prezentowany na piwnicznej, ąuasi- 
kabaretowej Scenie Na Dole „Hemar”, 
wieczór piosenek jednego z najwybit­
niejszych twórców przedwojennych ka­
baretów Lwowa i Warszawy, po woj­
nie pozostającego na emigracji w Lon­
dynie.

— Moda na tematykę żydowską. 
Rozpoczęły ją dwa niewątpliwe suk­
cesy teatralne: „Skrzypek na dachu” 
wystawiony przez Jerzego Gruzę w 
Teatrze Muzycznym w Gdyni, w jedy­
nym polskim zespole starającym się 
osiągnąć przyzwoitą klasę w trudnej 
sztuce musicalu; oraz „Sztukmistrz z 
Lublina”, ciekawe, także ąuasi-musica­
lowe widowisko na podstawie powieści 
Isaaca B. Singera przygotowane w Te­
atrze Współczesnym we Wrocławiu 
przez Jana Szurmieja. Znaczny rozgłos 
tych spektakli, rosnące zainteresowanie 
tą zaginioną, zamordowaną kulturą, 
pragnienie uładzenia powikłanych i bar­
dzo dalekich od poprawności stosun­
ków polsko-żydowskich w XX wieku — 
wszystko to sprawiło, iż tematyka ży­
dowska obficie zagościła na scenach. 
W Starym Teatrze w Krakowie An­
drzej Wajda wystawił „Dybuka”, kla­
syczny dramat Szymona Anskiego os­
nuty na chasydzkiej legendzie; nowy 
przekład tego dramatu przygotował dla 
celów tego przedstawienia Ernest Bryll.

— Moda na „pierestrojkę”. Przebu­
dowa w ZSRR zniosła polityczne za­
kazy grania wielu sztuk. Polskie tea­
try łakomie rzuciły się na dramatur­
gię Erdmana, Mykoły Kulisza, na za­

kazane pozycje z twórczości Micnaua 
Bułhakowa, grano radziecką adapta­
cję „Dzieci Arbatu” i przenoszno na 
scenę „Doktora Zywago”. Spory ładu­
nek nieskrywanej krytyki, tematy 
stanowiące dotychczas tabu (choćby pro­
cesy lat trzydziestych) — wszystko 
przydawało tym premierom posmaku 
sensacji; nie szły z nią jednak w parze 
sukcesy artystyczne. Wymienić może 
warto jedynie dojrzałą, gorzką inter­
pretację „Samobójcy” wg Erdmana 
przygotowaną przez Jerzego Jarockie­
go najpierw ze studentami Państwo­
wej Wyższej Szkoły Teatralnej w Kra­
kowie, a później powtórzonej w Tea­
trze Współczesnym we Wrocławiu.

Oczywiście, nie wszystkie teatry pod­
dały się tym i innym jeszcze szaleją­
cym modom; oczywiście pozostały sce­
ny o własnym wyrazistym obliczu, re­
alizujące konsekwentnie przyjęte zało­
żenia. Spośród takich scen na jednym 
biegunie umieścić zapewne trzeba 
warszawski Teatr Polski Kazimierza 
Dejmka, działający w myśl formuły 
rzekłoby się wyzywająco staroświec­
kiej: ciekawa literatura teatralna plus 
wyśmienite aktorstwo plus ukryta re­
żyseria. Deficyt owej istotnej współ­
czesnej literatury teatralnej i pewien 
typ skostnienia reżyserskiego stylu 
znacznie atrakcyjność takiej formuły 
obniża. Na drugim biegunie znaleźć się 
powinien Teatr Studio w Warszawie 
prowadzony przez Jerzego Grzego­
rzewskiego, reżysera-wizjonera pla­
stycznego inscenizującego w oryginal­
nej surrealno-onirycznej poetyce dia­
metralnie różne pozycje repertuarowe. 
W latach, o których mowa, Grzego­
rzewski przygotował w Studio „Operę 
za trzy grosze” Breszta, „Tak zwaną 
ludzkość w obłędzie”, scenariusz zło­
żony z różnych utworów Witkacego. 
„Dziady-Improwizacje” na podstawie 
arcydzieła polskiego romantyzmu pióra 
Adama Mickiewicza i „Usta milczą, 
dusza śpiewa”, montaż fragmentów o- 
peretek Lehara i Kalmana. Trudno o- 
przeć się wrażeniu, że świetnemu re­
żyserowi lepiej udawały się ostatnio 
poetyckie, melancholijne żarty teatral­
ne, niż rzeczy całkiem serio.

W sezonie 1986/87 wielkie sukcesy 
na ogólnopolską skalę święcił Teatr 
im. Witkiewicza, młodziutki, istniejący 
od 1985 roku zespół działający w Za­
kopanem, najpopularniejszym górskim 
ośrodku. Grupka zapaleńców z kra­
kowskiej szkoły teatralnej pod kierow­
nictwem Andrzeja Dziuka i Julii Wer- 
nio przeszła ciernistą drogę budując 
teatr od zera z minimalną pomocą 
(dotacje) od państwowego mecenasa i 
bez instytucjonalnych zabezpieczeń (ta­
kich jak status państwowej instytucji, 
zapewniony budżet, świadczenia socjal­
ne dla pracowników etc.); Zakopiań­
czycy byli w tej walce z pewnością 
pionierami. Walczyli o zainteresowanie 
widza nastawiając całe swoje instru­
mentarium teatralne na to, by go 
wciągnąć, „odblokować” psychicznie, 

rozluźnić. Ale też me schlebiali mu i 
nie obniżali poziomu: grali Calderona, 
Marlowe’a, Dostojewskiego, Marąueza, 
Gombrowicza, Witkacego, dadaistów. 
Jak się zdaje, osiągnęli ten wysoki ton, 
o którym była mowa na początku, tak 
oczekiwany i potrzebny. Widownia, 
przede wszystkim młoda, choć nie tyl­
ko, waliła do nich drzwiami i oknami, 
nie było mowy o apatii, zniechęceniu, 
ucieczce, etc. Później jednak przyszedł 
sukces: deszcz nagród, nieprzytomna 
(nie chciana!) reklama w mass me­
diach, moda, snobizm, sensacja. Dosko­
nały rytm pracy teatru został zakłó­
cony; sezon 1987/88 w porównaniu z 
sezonem poprzednim, był sezonem pu­
stym. Wolno wierzyć, że było to tylko 
chwilowe zachwianie równowagi.

Teatr im. Witkiewicza był jedynym 
zespołem konsekwentnie budującym 
swą twórczość przede wszystkim na 
wielkiej literaturze. Poza Zakopanem 
klasyka straciła wszelkie znaczenie, w 
gruncie rzeczy niemal zniknęła ze sce­
ny. W Polsce przestano grać Shakespe- 
are’a, Moliere’a i innych największych 
twórców światowego dramatu. Z ro­
dzimą klasyką było odrobinę lepiej, ale 
tylko ilościowo; jakość nowych inter­
pretacji pozostawiała bardzo wiele do 
życzenia.
WIDMO NIEKONTROLOWANEJ 
KOMERCJALIZACJI

Z kolei dramaturgia współczesna, od 
dawna kulejąca, podupadła, zdaje się, 
całkiem. Kazimierz Dejmek, uparty jej 
promotor, ogłosił z okazji 75-lecia Te­
atru Polskiego wielki konkurs drama­
turgiczny. Rezultaty były jednak mier­
ne, zaś nieliczne utwory dotykające w 
jakiś sposób żywych, palących proble­
mów bądź miały cenzuralne kłopoty i 
wyszły w druku ufryzowane („Stąd 
do Ameryki” Władysława Zawistow­
skiego, rzecz rozgrywająca się m. in. w 
Stoczni Gdańskiej podczas strajków w 
sierpniu 1980), bądź nie przedostały się 
na światło dzienne („Obywatel Peko- 
siewicz” Tadeusza Słobodzianka, dra­
mat ukazujący mechanizmy jednego z 
zakrętów politycznych powojennej hi­
storii Polski — roku 1968 — w specy­
ficznym wydaniu prowincjonalnym).

Naszkicowany tu obraz polskiego te­
atru wypada, jak widać niestety do=c 
szaro. A trzeba jeszcze dopowiedzieć 
wspomniane na wstępie powody fru­
stracji wewnątrzteatralnej, nie ograni­
czające się bynajmniej do mijania się z 
nastrojami społeczeństwa. W paupery- 
zującym się, dekapitalizującym i nisz­
czejącym kraju same podstawy bytu te­
atru zaczęły się chwiać. System państ­
wowych dotacji, przez długie lata za­
pewniający stabilność polskiej scenie, 
okazał się w nowej sytuacji dość nie 
korzystny; utrzymywanie w kraju 
sześćdziesięciu kilku zespołów teatral­
nych paradoksalnie zrównało ze sobą 
lepsze i gorsze teatry: dla wszystkich 
dotacje stały się zbyt niskie. Okazało 
się, że najlepszych nawet scen nie stać 
dziś na rozbudowaną inscenizację, na 
zamówienie muzyki do spektaklu, na 
przyzwoite-kostiumy. Konieczność eko­
nomiczna zaczęła zmuszać teatry do 
projektowania repertuaru małoobsado- 
wego z jedną, nieskomplikowaną, tanią 
dekoracją. Przestarzała struktura ad­
ministracyjna (której znieść nie poz­
walają przepisy państwowe) to kolejna 
kula u nogi najlepszych teatrów. Wre­
szcie żywiołowo rozwijający się rynek 
quasi-estradowy: małych impresaria­
tów obwożących po kraju niezbyt am­
bitne przedstawienia — gwałtownie 
zaczął odciągać aktora z jakim takim 
nazwiskiem od macierzystego teatru 
proponując dużo wyższe zarobki, przy 
dużo mniejszym wysiłku i bez jakiej­
kolwiek artystycznej kontroli. Najlep­
sze, latami budowane zespoły zaczęły 
się rozsypywać.

W chwili, gdy teatrowi polskiemu 
zajrzało w oczy niebezpieczeństwo ży­
wiołowej, niekontrolowanej komercja­
lizacji, zabrakło mechanizmów ochron­
nych mogących bronić tych wartości, 
jakie należałoby uznać za bezcenne 
dla kultury narodowej.

Stworzenie takich mechanizmów, to 
bodaj najpilniejsze zadanie stojące dziś 
przed artystami teatru polskiego. y


